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cyaty koniecznie musiafy wzniecić wielkie zaburzenia i do­
tkliwą zrodzić nędzę w krajach, w których braty początek, głó­
wnym skutkiem jednak jch było rozprzestrzenienie zakresu 
wyobrażeń ludzkich i rozszerzenie w Europie znajomości 
wszystkich zbytkowych przedmiotów rozmaitych krain wscho­
dnich. Złe spowodowane naówczas przez wyprawy wyczer­
pując zasoby i opóźniając wewnętrzne rozwinięcie ludów eu­
ropejskich, zostało później nagrodzone skutkami stosunków, 
jakie zawiązały się pomiędzy krajami tak oddalonemi od sie­
bie. Uporczywość z jaką władcy Zachodu trwonili swe 
skarby aby wydrzeć ziemię świętą z rąk niewiernych, ko­
rzystną się stała szczególniej dla Wenecji i innych państw 
morskich włoskich, które same mogły przewozić wojska i 
dostarczać im wszelkich potrzeb do wykonywania działań. 
Ow wzrost bogactw w głównych rzeczach-pospolityclj wło­
skich, nadał nowy popęd i korzystny kierunek jeb kupieckiej 
czynności i przyczynił się do wzniesienia jch na ów wysoki 
stopień pomyślności żeglarskiej, który niezadługo zwrócił 
na siebie uwagę i obudził współzawodnictwo niektórych po­
tężnych królestw.

Chociaż przerywały działania handlowe wojny ciągle 
prowadzone przez zawistne sobie państwa Genui i Wenecji, 
spowodowały jednak bezpośrednie i ważne rezultala. I tak 
gdy walczyły pomiędzy sobą o pierwszeństwo na morzu, 
sztuka budowania okrętów wielkie poczyniła postępy, a te 
ulepszenia z jakich morze Adrjatyckie pierwsze korzystało, 
niezadługo doszły aż do najdalszych pobrzęży Europy-Za- 
chodniej.

Taka kraina jak Włochy, gdzie szlachta nawet poświęcała 
się handlowi, a wszystkie sztuki tyczące się żeglugi w jak 
największem były wzięciu, musiała naturalnie odkryć lub 
udoskonalić użytek narzędzi najpotrzebniejszych dla żeglarzy 
w  jch podróżach. Pomiędzy wypadkami najhardziej odzna- 
czającemi ową epokę postępu, trzeba wspomnieć szczególniej 
o wynalazku igły magnesowej, dokonanym w edług powsze­
chnego zdania, około roku i3o2. przez Flawiana Gioja, zro­
dzonego w Amalfi, dość znacznem i handlowem mieście 
państwa neapolitańskiego. Oschłe i niedokładne opow iada­
nia dziejopisów ówczesnych, nie dostarczają nam żadnych 
szczegółów o życiu tego sławnego człowieka i okolicznościach 
które przygotowały lub tow arzyszyły temu odkryciu, niepo­
dobna więc z pewnością uważać go za twórcę kompasu mniej 
lub więcej znanego już od wieku.

Cudowny przymiot który magnes posiada przyciągania 
żelaza i własność obracania się zawsze ku północnemu bie­http://rcin.org.pl



9

gunowi, nieuszedł postrzeleń pierwszych filozofów greckich. 
Niektórzy z nich niemogąc fizycznym wpfywem wytłuma­
czyć owej niedościgłej tajemnicy natury, ośmielili się twier­
dzić źe magnes posiada duszę, przypuszczenie widocznie 
ugruntowane na owem zdaniu że tylko istota duchowa może 
działać na ciało będące w niejakiej odległości, niepotrzebu- 
jąc mieć z niem bezpośredniej styczności. Biegunowość ma­
gnesu, to jest własność jego obracania się zawsze ku biegu­
nom ziemi gdy jest wolno zawieszony w powietrzu, niebyła 
znaną starożytnym, lub przynajmniej żadnego oni z niej nie czy­
nili użytku.

Niektórzy twierdzą iż Chińczykowie znali magnes na kil­
ka wieków przed erą chrześciańską; mniemania to opiera 
się jedynie na kilku ciemnych przytoczeniach, znajdujących 
się w pismach jch najdawniejszych pisarzy. Chińczykowie 
nieuczynili nigdy żadnego postępu w sztuce żeglarskiej, 
przypuściwszy nawet iż znali własności magnesu i pożytki 
do których można go zastosować, kiedy jednak nigdy nie- 
umieli zręcznie używać kompasu,niepodobna bez napnocnie|- 
szych dowodów przypisywać im zaszczyt tego wynalazku.

Człowiek, krok tylko za krokiem i stopniowo wznosi się 
do wielkich odkryć; gdy też najwyższego dosięgnie szczytu 
odwróciwszy się ujrzy jak małą przestrzeń przebiegł, naj­
mocniej wierzy iż koniecznie musi stanąć u kresu, przebie- 
gnąwszy już jakąś część drogi, a jednakże dzieje sztuk aż 
nadto dowodzą jak wielki przedział dzieli pierwsze pożyte­
czne odkrycia od jch ostatecznego wydoskonalenia.

Twierdzą iż Arabów ie używali, podobnie jak Chińczyko- 
wie kompasu do kierowania się przez owe niezmierzone 
piasczyste pustynie dla większej pewmości iż w godzinach 
modlitwy obracają twarz ku Mekce. Żegluga jednakże czy­
niła zawsze powolne postępy podobnie u Arabów jak i u 
innych narodów i niepozyskała nigdy owej przedsiebierczej 
śmiałości jaką tak szczęśliwe odkrycie byłoby bezwątpienia 
natchnęło lud żeglarski. W  szesnastym nawet wieku gdy 
Portugalczykowie pierwszy raz zwidzili morza Indyjskie, 
przekonali się iż Arabowie którzy wówczas byli głównymi 
żeglarzami na tych morzach, kierowali się jedynie podług 
biegu gwiazd lub opływając nadbrzeża, zupełnie nieznając 
użycia kompasu.

Niektórzy dziejopisow ie wspominają że król Salomon i 
Hebrajczykowie znali kompas który wedle innych znany był 
także Tndostariczykom. Lecz pominąwszy owe niczem nie- 
iigruntowane domniemania można przypuścić, iż na Wscho­
dzie odkryty ten wynalazek, podobnie jak wiele innych po­http://rcin.org.pl
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żytecznych, długo tam niejako rośliniał niedoszedłszy owej 
doskonałej dojrzałości, która sama nadać mu może wykona­
wczą użyteczność. Zjawiska przyrody są również częste i 
widoczne w Chinach jak weW łoszech, a zarody wszystkich 
sztuk i nauk obficie były rozsiane w całej naturze, pierwej 
nim je upłodnił jeniusz zachodu i niejako życie im nadał.

Chociaż przywłaszczany sobie przez nich zaszczyt wyna­
lazku igły magnesowej, zupełnie im przypisany być nie może 
mamy jednakże wielkie powody do mniemania że Arabowie 
znali pierwsze zarody tego odkrycia. Najdawniejszy z euro­
pejskich pisarzy który wspomina o igle magnesowej w swo­
ich dziełach, jest Gujot z Pro winu, trubadur czyli poeta 
prowancki, który czas nie jakiś przepędził na dworze F ryde­
ryka Rudo-brodego roku 1181. Poeta ów nietylko nadmienia 
o magnesie i podwójnej własności jaką tenże posiada obra­
cania się ku biegunowi północnemu i pozostawania zawie­
szonym; lecz dodaje iż magnes służy żeglarzom do kierowania 
się po Oceanie.

Roku 1204, Kardynał Witry. wzmiankuje o nim powtór­
nie i to wyraźnie,jako odobrzeznanym przewodniku majtków. 
O d  -połowy trzynastego wieku, używanie igły magnesowej 
upowszechniło się ogólnie pomiędzy żeglarzami hiszpańskie­
mu A źe dowiedziono jest dzisiaj, źe nauka i poezya truba­
durów, podobnie jak wszystkie postępy które naród hiszpań­
ski uczynił w trzynastym w ieku w-sztukach i naukach, b io rą  
swój początek od cywilizacji maurytańskiej, można zatem 
wnosić że lud ten znał igłę magnesową.

W  liście datowanym 1269 r., Piotr Adsiger doktór nie­
miecki, opisuje starannie i z w-szelkiemi szczegółami układ 
igły magnesowej czyli bussoli; a nadewszystko wzmiankuje 
o jej niewytłumaczonej dążności kierowania się bezustannie 
ku północnemu biegunowi. Oczywistą więc jest rzeczą iż 
Goja uważany być powinien nie za wynalazcę onej, lecz po 
p rostu  za uczonego który pokazał do czego użytą być może. 
Jednakże zmiana którą to narzędzie miało zdziałać w sztuce 
żeglarskiej niebyła chwilową, gdyż żeglarze przyjęli ją po­
czątkowo raczej jakę pożyteczną towarzyszkę niżeli przewo­
dniczkę jedyną. .

Widzieliśmy w opowiadaniu Zeniego że w czternastym 
wieku, żeglarze skandynawscy używali igły magnesowej 
w swych wycieczkach po morzach zachodnich. W ielkie 
morskie rybołóstwa na morzach północnych, były^ wówczas 
równie jak za dni naszych główną szkołą w której kształcili 
się biegli i śmieli żeglarze; one spowodowały także scisłe 
stosunki, pomiędzy miastami anzeatyckiemi ihandlowemi rze-http://rcin.org.pl
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czami-pospolitemi włoskiemi. Nie trzeba się też bynajmniej
dziwić, ie wszystkie postępy jakie Włosi czynili w sztuce 
budowania statków i żegludze, przechodziły natychmiast do 
ludów północnych, i że w piętnastym wieku już budowano 
w portach Anglij statki, równe wielkością i trwałością sła­
wnym statkom weneckim.

Pomiędzy wypadkami, których ważny wpływ nadał kieru­
nek czynnościom Europy Zachodniej, nienależy pominąć woj­
ny Hiszpanów z Maurami. Arabowie przenieśli do Hiszpanji 
swoje zwyczaje wschodnie i swoją wspaniałość,- rozszerzyły 
się jch działania handlowe jakeśmy to widzieli, prawie po 
całym dawnym świecie, od oceanu Atlantyckiego aż do Chin, 
od  wnętrza Afryki aż do samego środka Syberji. W  Hiszpanji 
przepych władców maurytańskich do najwyższego doszedł 
stopnia. Wszystkie ostre przepisy Koranu zdawało się iż 
utraciły w tym kraju wielką część swoiej powagi, a religja 
niezdołała powściągnąć potrzeb powstałych z cywilizacji. 
Ogromny handel Arabów napełnił Hiszpanię płodami wscho­
du. Naród hiszpański niemógł więc uniknąć przejęcia za­
raźliwego przywiązania do zbytków nawet od swych nieprzy­
jaciół; zresztą stosunki j'ego z Maurami niezawsze były nie­
przyjacielskie. a obyczaje świetnych dworów Sewilli i G re­
nady, były naśladowane przez władców chrześcianskich Ara- 
gonu i Kastylji.

Znamienity wypadek wykazuje do jakiego stopnia Mauro­
wie zachowali wystawne obyczaje w-sehodu i z jakim zbytkiem 
handel Lewantu zaspakajał jch potrzeby. Po wielkiem zwy­
cięstwie odniesionem przez Chrześcian roku i 3/jo wpoblisko- 
ści Taryfy nad połączonemi siłami królów Grenady i Maroku, 
ogromne łupy znalezione zostały w obozie zwyciężonych. 
Oprócz materji jedwabnych, złotogłowów i kosztownych ka­
mieni które rozdzielili pomiędzy siebie zdobywcy, znalezio­
no tak wielką liczbę złota i srebra w monecie i sztabach, iż 
wartość tych kruszczów jak twierdzą spadła o szóstą część 
w całej Hiszpanji i Francji. W  tejże samej epoce Hiszpanie 
nabyli upodobania do wszystkich rzadkich płodów Wschodu. 
Gdy Alfons XI wjeżdżał do Sewilli, ulice któremi przejeżdżał 
ozdobione były jedwalmemi i złotogłowemi draperjami, a po 
wszystkich domach paliły się najkosztowniejsze wonie. Pra­
wo przeciwko zbytkom ustanowione przez tego mdnarchę, 
niezdołało wstrzymać nawet mężczyzn od zdobienia szat 
swoich perłami.

Niemożna wątpić że perły, wonie kosztowne i inne to­
wary zbytku wschodniego były sprowadzone powiększej
części przez Maurów i że kłótnie dwóch Judów stając sięhttp://rcin.org.pl
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z każdym dniem zjadliwszemi i nieubłagańszemi, czyniły do ­
starczanie tych wszystkich przedmiotów wówczas tak m o­
dnych, coraz bardziej niedostatecznemu Targi Wenecji i 
Genui niemogły równie tak obficie być zaopatrywane i 
przedstawiać te same korzyści kupcom hiszpańskim co targi 
mauretańskie. Można więc przypuścić że wypędzenie Mau­
rów  zpół-wyspu Hiszpańskiego, hyło jedną z przyczyn które 
spowodowały szukanie nowego przejścia przez ocean do 
do Indji.

Portugalczykowie pierwsi wypędzili Maurów z ich posia­
dłości; a nieprzestając na tern ścigali ich jeszcze aż na brzegi 
afrykańskie. Jan I  król portugalski w towarzystwie syna i 
znaczniejszych swoich rycerzy, wylądował na hrz«gi Afryki 
roku  14-18 i zdobył na Maurach miasto Ceutę. Za powrotem 
oddał księstwo Wizeo piątemu swemu synowi, Don Henry­
kowi i mianował go gubernatorem swoich ostatnich zdoby­
czy, wynagradzając męztwo i talenta jakie on w tej wojnie 
okazał. Don Henryk był monarchą czynnym i rozumnym; 
połączał wiadomości mędrca z przymiotami doskonałego ry­
cerza i może być uważanym za najuczeńszego człowieka swo­
jego czasu. O d najmłodszych lat powziął gwałtowną namię­
tność do przedsięwzięć morskich; w czasie swego pobytu 
w Afryce nabył od Maurów wiele wiadomości o środkowych 
narodach Afryki, a nadewszystko o Jalofach zamieszkujących 
brzegi G w inei; wyciągnął z tego wniosek iż można przez 
ocean dostać się do tego ludu i postanowił z wytrwałością 
przezwyciężyć wszystkie trudności podobnej żeglugi.

Roku i Ą.i i  to jest na trzy lata przed zdobyciem Centy, 
Don Henryk wysłał okręt na zwidzenie brzegów afrykań­
skich. Wyprawa ta która niespowodowała żadnych ważnych 
skutków, zasługuje jednak na uwagę gdyż była pierwszą od- 
kryciową podróżą jaką Portugalczykowie przedsięwzięli. 
Książe iw sy ła ł  okręt corocznie z rozkazem posuwania się 
jak najdalej wzdłuż brzegów afrykańskich; a żeglarze ożywieni 
przykładem jego gorliwości, wkrótce opłynęli przylądek N on, 
k tóry  jak sama jego nazwa wskazuje, stanowił dotąd nieprze­
bytą  granicę jch morskim wycieczkom. Lecz za tą  zaporą 
inna daleko straszliwsza powstała p rzed  nimi; śmiało wysta­
jący przylądek B o ja d o r , gwałtowne jego napływy i najeżone 
skały wystające na kilka mil w głąb morza, zdały się być tamą 
do której nawet niepodobna się było przybliżyć bez niebez­
pieczeństwa, szczególniej dla żeglarzy nawykłych tylko do 
krążenia wzdłuż.brzegów.

R oku i4 i 8 Żuan Gonzales Zarko i T ris tram  VazTexeira, 
dworzanie Don Henryka, widząc jak gwałtowną żądzą władcahttp://rcin.org.pl
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jch pałał czynienia odkryć na afrykańskich brzegach, dobro­
wolnie przedsięwzięli wyprawę dla okrążenia przylądka Bo- 
jadori dalszego żeglowania ku południowi. Okrążyli wybrzeże 
podług zwyczaju i niespełniliby może zamierzonego celu 
gtlyby nie przypadek, gwałtownym bowiem wichrem, nagle 
uniesionemi zostali na szerokie morze; utracili ziemię zupe­
łnie z oczu, już sądzili się za zgubionych niezawodnie, lecz 
burza uciszyła się w nocy a nad świtem spostrzegli wyspę 
niezbyt odległą od okrętu, tej nadali na pamiątkę szczęśliwe­
go swego oswobodzenia nazwę Puerto-Sanło. Zachwyceni 
tem odkryciem powrócili do Portugalji i opowiedzieli mo­
narsze wypadki sw ej podróży i prosili o pozwolenie założenia 
osady. Don Henryk chcąc jch wynagrodzić i widząc że po­
łożenie wyspy było dogodnem do ziszczenia jego zamiarów, 
natychmiast przychylił się do tego żądania. Przygotowano 
nową wyprawę złożoną z trzech okrętów: Zarko. Waz i Bar­
tłomiej Perestrello, inni dworzanie książęcia odebrali rozkaz 
założenia osady w Puerto-Santo; zabrali więc z sobą ładunek 
wszelkiego ziarna i narzędzi potrzebnych do wykonania tego 
przedsięwzięcia. Na nieszczęście mieli także z sobą kilku kró­
lików' których puszczono na wyspę, one tak szybko się rozmno­
żyły ii po dwóch latach wyniszczyły wszelki ślad roślinności i 
zmusiły powstającą osadę do oddalenia.

Skoro dokonano osiedlenia, Perestrello wrócił do Portu­
galji dla zdania sprawy królowi. Waz i Zarko pozostali na 
wyspie; w czasie swojego tam pobytu, postrzegali kiedy nie­
kiedy na widnokręgu punkt czarny, wprawdzie nie w każdej 
chwili zarówno wyraźny lecz niezmieniający nigdy swego 
położenia. Wsiadłszy więc na statek, popłynęli ku niemu i 
znaleźli wyspę niezmiernie obszerną zupełnie bezludną, lecz 
okrytą nieprzebytemi lasami, z powodu tej okoliczności na­
dali jej miano Maclera. Starannie ją zwidziwszy wędrowni­
cy nasi powrócili do Portugalji i z takim zapałem opisywali 
nową wyspę że Don flenryk postanowił założyć na niej osa­
dę i wybrał winną latorośl i trzcinę cukrow ą jako najzdatniej­
sze do uprawy.

Lecz portugalscy awanturnicy Waz i Zarko, tę tylko je­
dynie mieli zasługę iż znaleźli na nowo wyspę Maderę, podług 
wszelkiego podobieństwa mało znaną żeglarzom w połowie 
czternastego wieku. Twierdzą iż około i 344 r - Anglik zwa­
ny Macham z piękną Anną Dorset, chroniąc się przed gnie­
wem rodziców swojej kochanki, został przez nawałnicę wy­
rzucony na brzegi Madery. Wysiadł na ląd ze swymi przy­
jaciółmi, dla wypoczęcia po trudach podróży; lecz okręt na 
którym przybył odpłynął,pozostawiwszy go wraz. ztowarzy-http://rcin.org.pl
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szami. Anna D orse t  umarła ze zmartwienia a Macham nie
mogąc znieść tego ostatniego nieszczęścia w pięć dni po jej 
zgonie żyć przestał. Towarzysze którzy go przeżyli, wznie­
śli wielki krzyż drewniany z skromnem napisem, na wspó­
lnym grobie nieszczęśliwych kochanków; pote'm zbudowa­
wszy czółno dostali się do Maroko zkąd ich odesłano do Hi- 
szpanji. Pomimo wszelkiej wątpliwości jaka może powstawać 
o autentyczności tego wypadku, ta legenda romantyczna ja­
sno dowodzi że wyspa Madera już znaną była, wszyscy pisa­
rze portugalscy zgadzają się i umieszczają na niej widownię 
przygody, dodając że port i obwód Machiko brały swą na- 
zw7ę od  napisu znalezionego na grobowcu Machama.

Około roku i 3g5 kilku awanturników z Biskai, Andaluzji i 
Gwipuzkoi, utworzyło pomiędzy sobą związek w Sewilli, a 
otrzymawszy upoważnienie od Henryka III króla Kastylji, 
uzbroili eskadrę z pięciu okrętów złożoną, zwidzili wyspy 
Kanaryjskie, rabując wszystkie zamieszkane miejsca i u p ro ­
wadzając w niewolę króla ikrólowę Lanceroty wraz z siedm- 
dziesięciu mieszkańcami. Naładowawszy okręta w7oskiem, 
skórami, dwoma głównemi płodami owej wyspy, powrócili 
do Sewilli i uwiadomili króla jak łatwo jest podbić one. 
W  kilka lat potem zarząd wysp Kanaryjskich monarcha 
Kastylski oddał wraz z królewskim tytułem baronowi nor- 
mandzkiemu Janowi Betancourt, który złożył hołd i przy­
sięgę jako naczelnik owego państwa Janowi II roku 1412. 
Lecz ów baron jak się zdaje, nigdy niedokonał podbicia tych 
wysp, wkrótce albowiem następcy jego sprzedali wyspy Ka­
naryjskie Don Henrykowi portugalskiemu, za posiadłość wy­
spy Madery.

Godnem jest uwagi iż poprzednio p rzed  Janem Betan­
c o u r t ,  awanturnicy normandcy przebiegli zachodnie brzegi 
Afryki aż do Sierra-Leona i że baron nim stanowczo osiadł 
na wyspach, zwidził także nadbrzeże pomiędzy przylądkiem 
K antin  i Rio-de-Ouro  po za przylądkiem Bojador; pojmał 
kilku niewolników, nabył wiadomości o pobliskich portach i 
powziął nawet zamiar wzniesienia tam twierdzy.

Lecz wiadomości w owej epoce były tak niejednakowe i 
tak niedokładne, iż żeglarze portugalscy długo wątpili o wy­
konaniu tego co już dopięli korsarze normandcy. Nakoniec 
roku i 433 Gilianez rodem z Lagos, dokazał iż okrążył przy­
lądek Bojador; a za powrotem doniósł wbrew publicznemu 
zdaniu, że za owym straszliwym przylądkiem morze było że­
glowne a grunt i klimat najwyborniejsze. Nieco pierwej, 
D on Henryk otrzymał od papieża Marcina V ustąpienie, któ­
re  za diii naszych byłoby dziwnem, Papież bow iem  nadał nahttp://rcin.org.pl
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wieczną własność koronie portugalskiej, wszystkie ziemie 
i wyspy dotącl znane, a nawet mogące być jeszcze odkryte* 
mi pomiędzy przylądkiem Bojador i Indjami Wschodniemi, 
nadto ustanowił zupełny odpust dla dusz tych wszystkich 
którzy' zginą w owem przedsięwzięciu wydarcia obszernych 
krain z rąk niewiernych i pogan. Tym sposobem Henryk u- 
miał obrócić na swoją korzyść ten zapał religijny, który był 
jedną z najpotężniejszych sprężyn jego wieku i pozyskał 
prócz wyłącznego posiadania swych odkryć, tytuł, którego 
ważność długo uznawały wszystkie dwory Europy.

Roku 144.1, D011 Henryk polecił Antoniemu Gonzales i 
Nunez Tristan dokonanie rozpoczętych już odkryć. Ten o- 
statni posunął się aż do Białego przy lądka , około sto pięć­
dziesiąt mil po za przylądkiem Bojador. Portugalezykowie 
pojmali w tej wyprawie w niewolę dziesięciu czy dwunastu 
Maurów: którzy przyrzekli złożyć znaczny okup za swe u- 
wolnienie. W skutku tego, Gonzales wysłany został z roz­
kazem w’ysadzenia na ląd Maurów, w tern samem miejscu 
w którem ich pojmał. Skoro okręt przybił do brzegu i gdy 
się dowiedziano że na nim byli jeńcy, przyjaciele ich zebrali 
i złożyli okup który się składał z proszku złotego i czarnych 
niewolników, owych dwóch przedmiotów ciekawości dla 
Portugalczyków. Na pamiątkę otrzymanego złotego prosz­
ku, Gonzalw nadał miano Bio-Ouro czyli Złota-rzeka  odno­
dze morskiej w'której okręt jego zarzucił kotwicę. Murzy­
ni w liczbie blisko trzydziestu, uprowadzeni zostali do Lizbo­
ny, gdzie największe podziwienie wzbudzili pomiędzy ludem. 
Wnoszą iż w tej ostatniej podróży, Trystan odkrył wyspę 
Argain  i niektóre z wysp przylądka Zielonego i że zwidzi! 
całe pobrzeże aż do Sierra-Leone.

Mała ilość złotego piasku przyw ieziona z R io -de  - Ouro, 
nadała nadzwyczajny popęd morskim przedsięwzięciom. W i­
dok murzynów zwrócił uwagę publiczną na świat nowy gdyż 
przez dostanie się do krain zamieszkałych przez czarnych, 
Portugalezykowie uderzający okazali dowód sw’ych postę­
pów w sztuce żeglarskiej. Gdy się zapuścili po za przylą­
dek Non i znaleźli tylko niepłodne i bezludne pustynie: za­
częli się wówczas lękać czy zdanie uczonych, którzy uważa­
li strefę gorącą jako niemieszkalną, nie było prawdziwem; 
lecz gdy się dostali do urodzajnych okolic przyległych Se­
negalowi i ujrzeli kraj coraz bardziej zaludniony, w miarę jak 
się posuwali ku południowi powstawała na nowo w nich 
ufność i przekonali się że natura nie stawiała im tak nie- 
przełamanego oporu jak początkowo mniemali.

Don Henryk widząc iż usiłowania jego otrzymują nie- 
Torn I. 1
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jaki skutek, usłuchał rady niektórych mieszkańców z Lagos 
którzy w widokach własnego interesu zaopatrzyli pięć sta­
tków «444 *'• > popłynęli ku brzegom Gwinei. Brak żywno­
ści zmusił ich do powrotu przed dokonaniem zamierzonego 
celu; lecz sprowadzili znaczną liczbę murzynów pojmanych w 
niewolę w czasie podróży. Odgłos tych odkryć i wielkich 
korzyści jakie z nich ciągnięto zwabił do Portugalji mnóstwo 
cudzoziemców, a szczególniej Włochów poczytywanych na- 
ówczas za najbieglejszych żeglarzy. Monarcha przyjmował 
z największemi względami wszystkich, chętnie używając ich 
talentów i doświadczenia. Iloku 1444 wysłał Wincentego 
Lagos i Aloi/.ego Kada - Mosto Wenecjanina dla zwidzenia 
mórz afrykańskich. Ci żeglarze zwidziwszy wyspy Kana­
ryjskie i Maderę, skierowali ku przylądkowi Białemu  i 
G am bji, gdzie znaleźli Genueńczyka Antoniego Nowa, który 
już rozpoznawał brzegi tamtejsze z rozkazu tego monarchy. 
Połączyli się z nim i razem powrócili. Kada-Mosto doko­
nawszy powtórnej wycieczki w roku 1446, ogłosił wkrótce 
w Portugalji opis swoich podróży, który wzbudził najży­
wsze zajęcie.

W  dziele tem Kada-Mosto mówi o nadzwyczajnej po­
myślności z jaką w samej kolebce zakwitły osady na Made- 
rze i wyspach Kanaryjskich. Grunt oddawał siedmdziesiąt 
ziarn za jedno; winnice i plantacje trzcin cukrowych na Ma- 
derze wydawały już najobfitsze plony. Orchil do farbowania 
i piękne skóry kozie, wyprowadzano z wysp Kanaryjskich. 
Krajowcy wysp owych nadzwyczajną zwinność okazywali, al­
bowiem byli przyzwyczajeni przebywać góry. Umieli skakać 
ze skały na skałę jak kozy. Rzucali kamienie z laką siłą i zrę­
cznością iż prawie zawsze trafiali do celu jak gdyby mierzyli 
zręcznej broni. Wyspy Kanaryjskie znacznie były zaludnione 
przed przybyciem Portugalczyków, gdyż liczono 9000 Gw an- 
szów czyli krajowców w Wielkiej-Kanaryj, a i 5,ooo na 
Teneryfie.

Kada-Mosto wspomina że Maurowie rozproszeni po pu­
styniach leżących naprzeciw wyspy Arguin, uczęszczają do 
krainy murzynó,w i zwidzają także nadbrzeża Barbarji, naj­
bliższe morzu Śródziemnemu. W  czasie tych wypraw, po­
dróżują oni w licznych karawanach z wielką liczbą wielbłądów 
obładowanych srebrem, miedzią i innemi przedmiotami które 
sprzedają w Tombuktu i krainie murzyńskiej, przywożąc z 
tam tąd złoto i melhegatl czyli kardamonowe ziarna. Nadbrze­
żni Arabowie posiadali także wielką liczbę koni barbaryj- 
skich które prowadzili do krain murzyńskich i zamieniali z 
naczelnikami tamtejszymi na niewolników, biorąc od dziesię­http://rcin.org.pl
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ciu do ośmnasiu ludzi za każdego konia. Niektórzy z o- 
wych niewolników sprzedawani byli w Tunecie i w innych 
miastach na brzegach łiarbaryjskich; drugich przewożono 
na wyspę Arguin i zbywano kupcom portugalskim którzy 
kupowali ich corocznie od siedmiuset do ośmiuset. Przed 
założeniem takowego handlu w Arguin, Portugalczykowie 
mieli zwyczaj wysyłać corocznie cztery karawele do zatoki 
tej wyspy; osady owych statków wysiadały na ląd w nocy 
dobrze uzbrojone i uprowadzały mieszkańców w niew olę. 
Niekiedy nawet zapusczano się w głąb kraju i porywano 
Arabów płci obojej, sprzedając ich potem jako niewobiików 
w Portugalji.

Pokolenia arabskie koczujące na północ Senegalu, zwa­
ne są przez Kada-Mosta: A zanhaji lub W łóczęgi pustyni. 
Miały one szczególniejszy zw'yczaj obwijania głowy chustką 
tak, iż jedna część zakrywała im nos i usta, bo poczytywali 
za nieprzyzwoitość okazywać one, chyba w chwili posiłku. 
Tuarykowie mieszkający w oazach Wielkiej Pustyni, tenże 
sam zachowują zwyczaj, ukrywają twarz, wszystkie jej rysy, 
wyjąwszy oczy.

Mnóstwo Azanhaisów uwiadomiło podróżnika weneckie­
go źe gdy pierwszy raz ujrzeli statki z żaglami, mniemali iż to 
są wielkie ptaki z białemi skrzydłami przybywające z dale­
kich krajów; lecz gdy zwinięto żagle sądząc po długości 
statków i widząc je pływające po wodzie, wnosili że to 
były wielkie ryby. Inni brali je za duchy błądzące po 
nocy gdyż wieczorem postrzegano je na kotwicy w jednem 
miejscu, a nazajutrz rano znajdowano o sto mil z tamtąd.

Uwiadomiono Kada-Mosta że o 6 dni drogi od Płoden, 
znajduje się kraj zwany Tcgazza  z którego wyprowadza­
no corocznie niezmierną ilość soli, przewożąc ją na wielbłą­
dach do Tombuklu, a z tamtąd do państwa Melli należącego 
do Murzynów. Przybywszy do tego państwa kupcy zbywa­
li sól w przeciągu dni ośmiu i powracali z zyskanem za 
nią złotem. Upewniano naszego podróżnika że w' krajach 
leżących pod równikiem, niekiedy upały tak były wielkie, 
iż zepsułyby zupełnie krew mieszkańców i wszyscy by wygi­
nęli gdyby nieużywali soli. Z Melli ludzie przenosili tę sól 
na plecach nad brzeg pewnej przestrzeni wody. Kada- 
Mosto nie umie z pewnością powiedzieć czy to było morze, 
jezioro lub rzeka.

Gdy przybywali nad brzeg tej wody właściciele soli 
składali ją na kupy nagromadzone w jedne] tinji w niewiel­
kiej odległości jedne od drugich i każdy szczególnym znakiem 
cechował należącą do niego kupę; poczem cała gromada od-http://rcin.org.pl
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dalała się o pól-dnia drogi z tamtąd. Wówczas inni Mu­
rzyni którzy pod żadnym pozorem nie chcieli nigcly być 
widzianymi, przybywali czółnami do miejsca gdzie były na­
gromadzone kupy, a złożywszy na każdej pewną ilość zło­
ta, znów z kolei się oddalali. Po ich odejściu właściciele 
soli wracali i jeśli byli zadowoleni z kwoty zostawionej, zabie­
rali złoto; jeśli nie, zostawiali oba te przedmioty i oddalali 
się powtórnie. „Tym sposobem mówi Kada-Mosto, han­
del odbywają chociaż się nie widzą i nie mówią ze sobą.

Zbliżając się do Senegalu nasz podróżny zdziwiony zo­
stał nagłą zmiana jaką postrzegł. „Na południowym brze­
gu, mówi, ludzier są mocno czarni, wysocy, silni i kształtni; 
kraj pokryty piękną zielonością i owocowemi drzewami. Na 
brzegu północnym, przeciwnie, ludzie są śniadzi, chudzi, 
małego wzrostu a grunt niepłodny i nagi. Senegal, dodaje, 
podług zdania uczonych jest odnogą Gichonu który wypły­
wając z raju ziemskiego, był nazwany Niger przez staroży­
tnych, obiegłszy on całą Etyopję dzieli się na kilka odnóg 
zbliżając do oceanu od strony zachodniej. Nil który także 
jest znów inną odnogą Gichonu, wpada do morza Śródziem­
nego.''' Zdanie że główne rzeki Azji i Afryki wspólne m a­
ją zrzódło w jakimsiś odległym zakącie Etyopji, zdaje się 
iż niebardzo się zmieniło od czasów Lukana i Wirgiljusza 
aż do Kada-Mosta.

Blisko ośnulziesiąt mil po za Senegalem, nasz podróżny 
wstąpił na grunt naczelnika zwanego Budomel, którego jak 
się zdaje Portugalczvkowie znali doskonale, gdyż kupował 
wielkie mnóstwo europejskich towarów. Przyjął on Kada- 
Mosta zwszelkiemi względami, przybyli przez cztery tygo­
dnie byli gościnnie podejmowani przez Murzynów. Stół Bu- 
domela podług zwyczaju krajowego, zaopatrywały jego żo­
ny, z których każda przysyłała mu codziennie pewną ilość 
półmisków. Jadał ze swymi dworzanami na trawniku bez 
żadnej ceremonji. Kada-Mosto odważył się pewnego dnia 
oświadczyć mu w obec W'szvstkicb że wiara Machometa by­
ła fałszywą, a rzymsko-katolicka jedynie prawdziwą. Wy­
razy te do rozpaczy' przywiodły Arabów: lecz król Budomel 
śmiał się z nich i odpowiedział nawet: „Ze wiara chrześciań- 
ska niezaprzeczenie była dobrą,  gdyż nikt tylko sam Bóg 
mógł im nadać tyle bogactw i rozumu." Dodał jednak po­
tem : „Ponieważ Bóg jest sprawiedliwy i chrześcianie po­
siadają już wszystkie dobra ziemskie. Murzyni przeto prę­
dzej pozyskają niebo."—Kobiety owego kraju, a szczególniej 
młode, wydały się Wenecjanom niezmiernie przyjemne i we­
sołe; lubią one nadzwyczajnie tańczyć i śpiewać przy świe­http://rcin.org.pl
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tle księżyca. Opuszczając państwo króla Budomela. Kada- 
Mosto opłynął przylądek Zielony i wzdłuż wybrzeża posuną! 
się ku południowi. „W  kraju tym, mówi; grunt jest nie­
zmiernie nizki i okryty pięknemi drzewami ciągle zielone- 
mi, gdyż nowe listki wyrastają nim stare opadną, nie wię­
dną one tak jak drzewa europejskie, rosną po nad brze­
giem tak ii zdają się poić wodą morską. — Pobrzeźe jest 
najwspanialsze; niewidzia!em nic coby można z niem poró­
wnać, chociaż nieraz żeglowałem w wschodnich i zacho­
dnich częściach Europy. Pobrzeie to w całej swej rozcią­
głości jest zlewane mnóstw7em maleńkich rzeczek, nieprzy­
datnych jednak handlowi, gdyż nie są spławnemi nawet dla 
najmniejszych statków.'1 — Opowiadanie Kada-Mosta, nader 
jest zajmujące samo z siebie, a prócz tego okazuje jak świe­
tne powodzenie uwieńczyło usiłowania portugalskiego księ­
cia, gdyż za życia otrzymał dokładny i zupełny opis krain 
murzyńskich i cieszył się widokiem owocu światłych prac 
swoich, to jest rozgałęzionym handlem i kwitnącemi osa­
dami.

Roku i 44f) król Alfons nadał stryjowi swemu Don Hen­
rykowu pozwolenie osiedlenia wysp Azorskich, które od­
kryte zostały na kilka lat pierwej przez Flamandczyków i 
Portugalczyków. Osady na Zielonym przylądku, Maderze 
i wyspach Kanaryjskich, były szkołami w których kształ­
cili się żeglarze, przedstawiały one wielką łatwość do rozsze­
rzenia odkryć morskich. Corocznie wysyłano nowe wy­
prawy i granice żeglugi posuwały się ku południowi, zw'ol- 
na wprawdzie lecz za to ciągle. Don Henryk przebywał 
kilka lat w Sagres na przylądku Swiętego-Wincentego, a 
ocean Atlantycki rozciągąjąc się przed jego oczyma ciągle 
mu przywodził na pamięć jedyny cel życzeń jego, to jest 
odkrycia jeograficzne. W owera to ulubionem schronieniu 
umarł 1463 r. w siedmdziesiątym roku życia, a śmierć je­
go zawiesiła na lat kilka wszelkie morskie przedsięwzię­
cia.

Przez pięćdziesiąt dwa lat ten książę poświęcał całą u- 
wagę i ogromne dochody jakie posiadał na rozprzestrzenie­
nie wiadomości jeograficznych i odkryć. Wprawdzie zbyt 
świetne powodzenia nie wynagrodziły jego wytrwałości; 
albowiem skończyły się one tyiko na odkryciu i 5oo mil 
brzegów afrykańskich i przed jego zgonem żaden z Portu­
galczyków nie dostał się do szóstego lub ósmego stopnia 
po za równik, lecz liczne usiłowania z rozkazu jego po­
djęte, utwierdziły go w tern przekonaniu, że można rozsze­
rzyć zakres żeglugi ku południowi i usposobiły do walczę-http://rcin.org.pl



20

nia z niestrudzoną wytrwałością przeciw wszelkim przeszko­
dom napotykanym w wykonaniu jego zamiarów.

R O Z D Z IA Ł  II.

Odkrycie przejścia około Przylądka Dobrej-Nadziei.

Portugalczykowie budują twierdzę na Pobrzeżu - Złotem. —  W i ­
dzenie się z jednym z  ich królików krajowych.—  Przyzwolenie Papieża. —• 
Podróż Diega-Kam. —  Zwidzą on Kongo, —  P rzyw ozi tamtejszych  
mieszkańców do Portugalji. —  K ró l Kongo opiekuje się Chrzesciana- 
mi. —  K ró l Beninu pragnie mieć przy  sobie missyonarzy. —  K siąże  
Ogan. —  Ksiądz Jan w A fryce  —  W ytłum aczenie początku te j wia­
ry. —  Nowe wyprawy, —  Bartłom iej Diaz odkrywa przylądek Dobrej- 
Nadziei. —  Kowilham i  Paywa wystani do Indji. —  Kowilham zw i­
dzą So  fa la . —  Uznaje podobieństwo przeprawy. —  Zatrzym any zo­
staje jako  jeniec w Abissynji. —  W a sko  de Gama. — . Przybycie je ­
go  do Mozambiku. —  Kwiloa. —  Melinda. —  Sternik indyjski, —  
Dostaje się aż do Kalikutu. —  Zamorin. —  Statki u Maurów. —  
Niebezpieczeństwo na jakie naraża się Gama. —  Unika go. —  Je  go 
przybycie do Lizbony• —- Przyjęcie jakiego doznaje.

Po śmierci Don Henryka Portugalczykowie przestali 
przez czas jakiś posuwać się dalej wydłuż afrykańskich brze­
gów, gdyż Alfons V wyłącznie był zajęty kłótniami z dwo­
rem  kastylskim. Roku 1469 kupiec nazwiskiem Ferdynand 
Gomez wydzierżawił od króla Alfonsa handel Gwinei, za 
roczną opłatę 5oo dukatów, zobowiązał się zarazem w cza­
sie trwania zapewnionego sobie monopolium rozpoznać 
5oo mil południowych pobrzeży. Tym sposobem odkryte 
zostały kolejno wyspy: Fernando Po , Książęca, Swiętego- 
Tomasza i Annobow, ta ostatnia leży o półtora stopnia po 
za równikiem.

Niepozostał nam żaden szczegółowy opis rozmaitych 
podróży w których uskutecznione zostały te ostatnie od­
krycia. Lecz zdaje się rzeczą niezawodną że w perjodzie 
który upłynął pomiędzy zgonem Don Henryka ( i463) i kró­
la Aifonsa (1Ą81J, to jest przez przeciąg lat ośmnastu, że­
glarze portugalscy posuwając się coraz dalej brzegami 
Afryki, rozpoznali całą Gwineję z jej zatokami Benin 1http://rcin.org.pl
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Biafra , wyspy przylegle i całe wybrzeże ciągnące się ku po­
łudniowi aż do północnej granicy królestwa Kongo. L  wstą-
?ieniem na tron portugalski Jana II r. 14-Si, z nowym zapa- 
em rzucono się do zwidzania brzegów afrykańskich. Do-

t>óki był Infantem czyli następcą tronu, czerpał on wię- 
tszą część swoich dochodów z zysków odnoszonych z han­

dlu z Gwineją lub z przywozu złota z zatoki Mina. Jak 
tylko więc został królem, zajął się natychmiast ulepszeniem 
i rozszerzeniem tak kosztownej gałęzi handlu. W tym ce­
lu wydał rozkaz zbudowania twierdzy i kościoła niedale­
ko portu Mina. Wszystkie potrzebne ku temu materyały 
upakowano w Lizbonie na eskadrę, na którą zabrało się także 
5oo żołnierzy i 5oo rozmaitych rzemieślników, a dowódz­
two jej powierzono Don Diegowu Azambuja oficerowi ró­
wnie walecznemu jak doświadczonemu

Skoro wyprawa dostała się na brzegi Gwinei, Azambu­
ja wysłał z uwiadomieniem do Kamaransa murzyńskiego 
naczelnika tego obwodu o swojem przybyciu i prosząc go 
o posłuchanie. Nazajutrz rano Portugalczykowie na ląd 
wysiedli mając broń ukrytą pod sukniami, z obawy aby 
krajowcy nienapadli ich ukradkiem. Postąpili wówczas z 
pewnym rodzajem wystawności ku wielkiemu drzewu nie­
zbyt oddalonemu od murzyńskiej wioski Aldea, położenie 
miejsca tego zdało się im być stosowne do wzniesienia 
przyszłej warowni. Natychmiast chorągiew z królewskiemi 
herbami Portugalji zatknięto nad drzewem i ołtarz wysta­
wiono pod jego cieniem, cała osada wyprawy była obecną 
na mszy odbytej na intencję prędkiego nawrócenia krajo- 
wcóW i pomyślności kościoła mającego być wzniesionym 
w tern miejscu.

Zaledwie ukończono religijny obrzęd gdy ujrzano Ka­
maransa zbliżającego się z licznym orszakiem. Azambuja 
przygotował się na przyjęcie naczelnika murzyńskiego z jak 
największą uroczystością. Siadł na Wysokiem krześle po- 
dobnem do tronu, a wszystkich swoich towarzy uszykował 
tak przed sobą aby tworzyli pewien rodzaj wału. Murzy­
ni uzbrojeni byli włóczniami, puklerzami, łukami i strzała­
mi, a na głowach mieli skórzanne kaszkiety najeżone ry- 
biemi zębami, które im nadawały pozór niezmiernie wo­
jowniczy. Wyżsi naczelnicy różnili się od żołnierzy złote- 
mi łańcuchami zawieszonemi na szyi i rozlicznemi ozdoba­
mi z tego kruszcu które mieli pozatykane w>e włosach, uszach, 
a  nawet i brodach. Po wzajemnej zamianie podarunków i 
innych oznakach poważania i wspólnej ufności, Azambuja 
przez tłumacza przemówił do Kamaransa, wyjaśniając niuhttp://rcin.org.pl
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cel swego poselstwa i wyprawy. Użył całej wymowy i 
wszelkich środków dla zjednania sobie przyjaźni czarnego 
naczelnika, okazania mu potęgi króla portugalskiego i przed­
stawienia w najkorzystniejszem świetle, czasowego zakładu 
jaki chciał wznieść na wybrzeżu. Kamaransa słuchał tej 
mowy z natężoną uwagą, a po krótkim namyśle dał od­
powiedź w której objawił swe zdziwienie iż Portugalczy- 
kowie chcą osiąść w jego kraju i starał się ich odwieść 
od tego zamiaru.

Niedowierzanie okazane przez Kamaransa, zakłopotały 
niemało portugalskiego dowódcę i musiał użyć nadzwyczaj­
nej zręczności dla nakłonienia rządcy czarnych że mu po­
zwolił wykonać odebrane rozkazy bez użycia gwałtownych 
środków. Gdy nazajutrz, robotnicy zaczęli kopać funda­
menta twierdzy którą zamierzono wystawić nad brzegiem, 
postrzegli ogromny odłam skały mogący być im bardzo 
przydatnym w robocie, wzięli się przeto do porznięcia go 
w kawałki. Nieszczęściem skała ta była przedmiotem czci 
dla Murzynów którzy natychmiast porwali się do broni, 
aby siłą odeprzeć bezbożną zaczepkę , kilku robotników zo­
stało już zranionych, nim darami zdołano uśmierzyć słusz­
ny gniew krajowców. Nakoniec po dwudziesto-dniowej 
pracy twierdza została ukończoną i otrzymała nazw7ę twier­
dzy Świętego Jerzego Mina. Postanowiono corocznie od­
prawiać uroczystą mszę w znajdującym się w niej kościół­
ku na pamiątkę sławnego Don Henryka, Azambuja był gu­
bernatorem tej twierdzy przez dwa lata i siedm miesię­
cy, a za powrotem do Portugalji otrzymał szczególniejsze 
dowody łaski królewskiej-

Przekonany o ważnych korzyściach z nowych odkryć 
poczynionych wzdłuż brzegów afrykańskich, a szczególniej 
z utworzenia drogi przez morze do Indji, król portugal­
ski który dodał do swoich tytułów, tytuł władcy Gwinei, 
prosił Papieża o potwierdzenie ustąpień już uczynionych 
jego poprzednikowi Don Henrykowi. Najwyższy kapłan 
uradowany że znalazł porę okazania swej władzy, wyraźnie, 
zakazał wszystkim narodom cbrześciańskim przekraczać o- 
gromne i nieskończone prawie granice, zakreślone przez 
niego koronie portugalskiej. W  kilka też lat później gdy 
doszła wieść że mała liczba Anglików chciała przedsiewziąść 
podróż do Gwinei, król portugalski wysłał posła do E d­
warda IV króla angielskiego z wytłómaczeniem ustąpie­
nia papiezkiego i nakłonienia by wzbronił sw'oim poddanym 
opływać brzegi Afryki. Monarcha angielski zadość uczy­
nił temu przedstawieniu. Aż dotąd żeglarze portugalscyhttp://rcin.org.pl
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w ciągli swych podróży wzdłuż zachodnich brzegów Afry­
ki, wznosili tylko krzyże drewniane na pamiątkę swych od­
kryć, lecz król rozkazał im odtąd stawiać kamienne, na sześć 
stóp wysokie z wyrytym herbem Portugalji, nazwiskiem pa­
nującego monarchy, oraz żeglarza i datą odkrycia.

Roku i484 Diego Kam czyli Kano, posunął się po za 
przylądek S" iętej Katarzyny, punkt najodleglejszy do które­
go się przedarto pod panowaniem Alfonsa, dostał się on do 
ujścia znacznej rzeki zwanej przez krajowców Zaira, później 
zaś Kongo. Diego popłynął tą rzeką, nieopodal jednak od 
morza; napotkał krajowców lecz. nie mógł od nich otrzymać 
żadnej wiadomości, gdyż czarni tłumacze znajdujący się na 
jego statku, mowy ich nierozilmieli; dow iedział się jednakże, 
za pomocą znaków, że okolica ta należała do króla mieszka­
jącego w głębi kraju, w mieście zwanem Banza, (które Por­
tugalczyków ie później nazwali San-Salwador). Wysłał więc 
do tego miasta pod przew odnictwem krajowców kilku swych 
ludzi z bogatym darem dla króla i na pow rót ich miał cze­
kać. Lecz źe niespodziewane okoliczności zatrzymały go da­
leko dłużej niżeli sobie zamierzył, postanowił przeto sam za­
wieść do Portugalji wiadomość o tern odkryciu, a pozyska­
wszy ufność krajow ców, skłonił czterech z pomiędzy nich iż 
się zabrali w raz z nim na okręt.

Owi Afrykanie w czasie swej podróży do Lizbony, dosta­
tecznie nauczyli się po portugalsko i mogli Don Diegowi Ka­
no udzielić potrzebnych objaśnień o sw oim kraju i królestw ach 
rozciągających się ku południowi. Król Portugalski urado­
wany tern odkryciem przyjął ich z dobrocią i wspaniałością 
prawdziwie monarchiczną. W następującym roku Diego 
Kano powrócił do rzeki Zairy albo Kongo i wysadził na ląd 
zabranych w przeszłym roku czterech krajowców i liczne 
dary które król Jan przesyłał ich monarsze, z najusilniejszemi 
naleganiami by przyjął wiąrę chrześciańską.

Diego wysadziwszy na ląd Afrykanów i zabrawszy Portu­
galczyków których zostawił w czasie pierwszej swojej po­
dróży, usiłow ał rozpoznać południowe brzegi rzeki Kongo. 
Jak daleko postąpił? dziejopisowie portugalscy stanowczo 
o tern niewspominają; zdaje się ii tylko dla braku żywności, 
czy te'ź w chęci zaw iązania przyjaznych stosunków z królem 
Kongo, powrócił do rzeki Zairy i został od tego monarchy 
przyjęty z najw iększemi względami. Opowiadania murzynów 
świeżo przybyłych z Portugalji i świętne dary króla Jana, głę­
bokie uczyniły wrażenie na umyśle Afrykanina. Liczne on za­
dawał pytania Diegowi względem wiary chrześciańskiej, 
a zadowolony tern co usłyszał, wysłał jednego z pierwszych 

Tom I. 3
http://rcin.org.pl
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swoich urzędników nazwiskiem Kazuta w poselstwie do kró­
la Jana, z usilnem błaganiem aby rozkazał ochrzcić jego po­
sła i przysłał mu kilku duchownych którzyby nawrócili Afry­
kanów i skłonili ich do wyrzeczenia się bałwochwalczych 
błędów. Don Diego szczęśliwie przybył do Portugalji, a Kazut 
wkrótce wraz z całym orszakiem swoim został ochrzczony 
i przyjął imię Jana Sylwy-

Niezadługo potem Alfons Awiero przywiózł do Portu- 
galji posła króla Beninu proszącego także o przysłanie mis- 
syonarzy którzyby nawrócili jego poddanych Z pośpiechem 
zadość uczyniono temu żądaniu, a chociaż niestały i przebie­
gły Afrykanin stawiał missyonarzom wszelkie przeszkody, 
wielka jednakże liczba krajowców przyjęła wówczas wiarę 
chrześcianską.

Poseł króla Beninu udzielił królowi Portugalskiemu na­
stępnych ciekawych objaśnień: O dwadzieścia księżyców,
(blisko 200 mil) na wschód Beninu, przebyw a monarcha potę­
żny zwany Ogane któremu pogańscy naczelnicy tych krajów 
okazywali tę samą cześć co królowie europejscy papieżowi. 
Podług bardzo dawnego zwyczaju, po śmierci króla Beninu 
następca jego wysyłał posłów do Ogana z bogatemi dary, 
błagając aby mu potwierdził prawo do posiadłości której 
był dziedzicem. Ogan dawał mu w zamian kij i czapkę je­
dno i drugie z błyszczącej miedzi i wyobrażające niby berło 
i koronę. Ofiarował także krzyż z tego samego kruszcu dla 
noszenia go na szyi; gdyby nie te znaki, lud nie wierzyłby 
że król ma prawo rządzenia, a nawet że jest monarchą. 
W  czasie pobytu posłów, Ogan był ukryty przed widokiem 
wszystkich po za jedwabną firanką, tylko był widzialnym 
dla jednej osoby; lecz gdy się z nim żegnali ukazywał im 
z po za firanki jednę nogę której jak największą Cześć zło­
żyć musieli. Otrzymali przytem małe krzyżyki z rozkazem 
oddania ich swojemu monarsze.

Uwiadomiony o tych wszystkich szczegółach król Hi­
szpański ani wątpił że ów Ogan był księdzem Janem, chrze- 
ściańskim monarchą Wschodu którego tak długo napróżno 
szukano. Ciekawy ten błąd może być do pewnego stopnia 
wytłumaczonym gdyż mato jest bajek które by się nieopie- 
rały na historycznej zasadzie. Rubrukis mówi o księdzu Ja­
nie jako o mongolskim monarsze nawróconym na wiarę 
chrześciańską, lecz którego dzieje tak były ciemne że nie- 
mógi powziąść żadnego szczegółu o jego życiu. Pisarze wscho­
dni wspominali niekiedy księdza Jana. Zdaje się iż pokolenie 
mongolskie Keraitów przyjęło wiarę chrześciańskę na po­
czątku XI wieku. Monarchowie tego pokolenia zależeli odhttp://rcin.org.pl



państwa chińskiego i dodawali do swego tytułu Ko han albo 
Han (król) wyraz chiński W ang  mający toż samo znaczenie. 
Taki jest początek imienia Ung-Han albo tKang-Han, któ­
re nosili zwykle w XII i XIII wieku. Syryjczykowie byli roz­
proszeni po całej Azji i prowadzili handel od morza Śród­
ziemnego aż do Chin. Można więc wnosić że wielka ich licz­
ba znajdowała się pomiędzy chrześcianami mongolskiemi; ty­
tuł więc fYang-Han który nosili królowie Keraitcy co do 
znaczenia mało się różni od wyrażenia syryjskiego Jan ka­
ptan; i pod tern to mianem Europejczykowie poznali chrze- 
śeiariskiego władcę Azji Środkowej. Najdawniejsza wzmian­
ka o księdzu Janie znajduje się w pewnym pisarzu XII wie­
ku, który przekazane nam objaśnienia o tym kraju powziął 
od syryjskiego biskupa Gabala.

Wszyscy dawni podróżnicy zgadzają się w nadaniu tytu­
łu księdza Jana mogolskiemu monarsze zwanemu Ung albo 
Unk-Han. II u bruk is wprawdzie przypuszcza że ksiądz Jan 
był bratem tego władcy, sądząc może że tym sposobem zdo­
ła wytłómaczyć zamięszanie imion. Wszyscy inni podróżni 
umieszczali znowu posiadłości chrześciańskiego monarchy 
w Tartarji; lecz gdy GengisTIan r  «•*““ oK«zut na smierc 
swego krewnego Tas>-Ul-Uhk-Hana i gdy wiara i królestwo 
władców Keraitckich zniknęły w zaburzeniach zakłócających 
później Azyę, Europejczykowie przenieśli króla Jana do 
wszystkich części Wschodu gdzie tylko mogli znaleść jakie 
ślady wiary chrześciańskiej. Karpini i wielu innych wędro­
wników umieszczają tego bajecznego monarchę w Indjach.

W średnich wiekach nadawano pospolicie ogólną nazwę 
lndji wszystkim dalekim krainom Azji, leżącem na wschód 
lub południe. Starożytni zwali ogólnie Etyopfą lid) lndjami, 
wszystkie kraje Azji lub Afryki oblane oceanem Indyjskim. 
Jeografowie arabscy, perscy i tureccy, mianowali zarówno 
nazwą Jemen południową część Arabji sąsiednią morzom 
Indyjskim. Gdy przerwane zostały stosunki pomiędzy Eu­
ropą i Wschodem przez wygnanie Franków z Syrji i gdy 
niemiano sposobności czynienia nowych poszukiwań wzglę­
dem historji księdza Jana, niedokładne wiadomości rozsie­
wane od kilku wieków o tej tajemniczej osobie stawały się 
coraz bardziej zawikłariszeini. Przypominano sobie tylko że 
posiadłości jego leżały gdzieś w Indjach. Głównym celem 
morskich przedsięwzięć Portugalczyków w XV wieku było 
odkrycie drogi do lndji przez ocean. W owej epoce droga 
lądem szła przez Egipt, nie ma więc nic dziwnego że podró­
żni kraj ten przebiegający uważali księdza Jana ^ako pierw 
szego chrześciańskiego monarchę którego dotąd napotkali;http://rcin.org.pl
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prócz tego Abissynja zwaną niekiedy była Jndjami irodko- 
Avemi jak to potwierdza Marko-Polo, a monarchowie tego 
kraju potączali nieraz w swojej osobie razem kapłańską i kró­
lewską godność Psie żadna więc omyłka przeniosła księdza 
Jana z Tartarji do Abissynji i bynajmniej niepowstała u Por­
tugalczyków

Roku 1444 Don-Pedro rejent Portugalji, wniósł na ra ­
dzie aby wysłać kilka osób dla szukania królestwa księdza 
Jana i starać się o zawarcie przymierza z tym monarchą. Po­
chwalono ten wniosek, na nieszczęście okoliczności przeszko­
dziły jego wykonaniu. Lecz gdy postępy przedsięwzięć mor­
skich wzdłuż afrykańskich brzegów zwiększyły powzięte na­
dzieje odkrycia drogi do Indji przez Ocean, zaczęto znowu 
myśleć o korzyściach jakiehy wyniknęły z przymierza z księ­
dzem Janem, a objaśnienia udzielone przez czarnego posła 
względem władcy zwanego Ogonem, skłoniły rząd portugal­
ski iż powrócił do dawnych zamiarów których zupełnie już 
był zaniechał,. W podwójnem przeto celu pozyskania pe­
wnych objaśnień względem portów indyjskich /.a pośredni­
ctwem lądowej podróży i znalezienia księdza Jana, kroi Por- 
(.ugaisM i i  EVnneiszkanowi nazwiskiem Antoniemu
Lisboa udać się do Indji przez Palestynę i Egipt. Lecz za­
konnik ten nieumiał po arabsku niernógł zatem dostać się 
dalej jak tylko do Jerozolimy zkąd powrócił do Portugalji, 
Chociaż ciemnota czy obawa wysłańca nadzieje króla zaw iodły, 
ten jednak się przygotował natychmiast do czynienia nowych 
zabiegów morzem i lądem dla dopięcia swego celu. Polecił 
Kowilhamowi i Paiwie szukać przejścia do Indji przez stały 
ląd Afryki i Azji, uzbroił dwie duże karawelle każda o pięć­
dziesięciu beczkach z dodaniem małego statku z żywnością.

1 Przeznaczone one były do czynienia nowych odkryć mor­
skich i dowództwo ich oddano Bartłomiejowi Diaz; ta mała 
flota wyruszyła pod żagle przy końcu sierpnia 14S6 r.

Przybywszy do Sierra-Parda, miasta leżącego blisko o dwa 
stopnie od południowego zwrotnika, a 120 mil od najdalszego 
punktu do którego dotarli poprzedni żeglarze, Diaz wzniósł 
tam krzyż zdobny herbem portugalskim. Wówczas z odwa­
gą godną wielkiego przedsięwzięcia puścił się morzem pro­
sto ku południowi i niezadługo stracił ziemię z oczu. Po­
pchnięty nakoniec ku wschodowi gwałtownemi burzami zbli­
żył się do zatoki którą nazwał Dos Faqueros czyli Zatoką 
P asterzy  z powodu licznych stad owiec które krajowcy pa­
sali na brzegu. Znajdow>ał się w ówczas o 4° mil na wschód 
od przylądka który opłynął niepostrzegłszy nawet tego. Pły­
nąc dalej ku wschodowi dostał się do wyspy którą nazwałhttp://rcin.org.pl
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Santa-Crnz na pamiątkę drugiego krzyża który tam wysta­
wił. Kiedy niekiedy wysadzał na ląd murzynów których 
zabrał ze sobą z Portugal)!, ci byli przystrojeni w wspaniałe 
szaty aby zwracali na siebie uwagę krajowców i jednali po­
szanowanie. — Dał im także rozmaitego gatunku fowary dla 
zamieniania ich za płody krajowe, zaleciwszy nadew'szvstko 
czynić poszukiwania względem księdza Jana; lecz dzicy tak 
byli bojażliwi i nieśmiali żc żadnej od nich wiadomości po- 
wziąść niebyło podobna. Gdy flotta doslała się do zatoki 
Laąoas nieu komentowanie osady otw arcie w ybuchło; wszy­
scy żądali wracać do kraju. Zapasy jakie mieli całkiem wy­
czerpano; a statek z żywnością zniknął w czasie nawałnicy. 
Diaz nieuiedząe źe już okrążył szukany przylądek, nakłonił 
powstańców aby jeszcze płynęli 25 mil dalej, przedstawiając 
im jak wielką okryli by się hańbą wracając do rodzinnego 
kraju niczego niedokazawszy. Portugalczykowie przybyli 
nakoniec do ujścia rzeki którą nazwali Rio do Infanta  dzi­
siaj Wielka rzeka Ryb. Lecz jakaż była radość i zadziwie­
nie Diaza i jego towarzyszy gdy wracając wzdłuż brzegów 
srodze zawiedzeni i nieukontentowani, postrzegli nagłe ów 
przylądek którego tak długo nadaremnie szukali. Drugi 
krzyż na nim wznieśli i poświęcili to miejsce Świętemu Fili­
powi. jNa uzupełnienie szczęścia napotkali i mały statek, 
z żywnością zabłąkany śród burzy, czterech już tylko ludzi 
znajdowało się na nim gdyż resztę dzicy wymordowali na 
wybrzeżu. Diaz jak najakuratniej oznaczył położenie miejsca, 
a szczególniej przylądku, potem wrócił do Lizbony gdzie 
przybył w grudniu 14^7-> odkrywszy blisko 3oo mil pobrze- 
ży. Na pamiątkę gwałtownych burz jakich doznał niedaleko 
południowego wzgórza, nadał mu miano Cabo Tormentoso, 
Przylądek N aw nhuc. Lecz król lękając się zniechęcić że­
glarzy tak przerażającą nazwą i spodziewając się znacznych 
korzyści z tego now ego odkrycia, nazwał go Przylądkiem  
Dobrej- Nadziei.

W młodości Piotr Kowilham wojował z Kastylczykami; 
gdy pokój zawarto wziął się do handlowych przedsięwzięć. 
Podczas bytności swej w Afryce miał polecenie od króla za­
wrzeć traktaty z naczelnikami Maurów, jego wiadomości 
i zręczność zjednały mu niezadługo wielką wziętość. Król 
Jan wybrał go jako najzdolniejszego dla wyszukania króla 
Ogana czyli księdza Jana, którego państwo podług mniema­
nia Portugalczyków leżało w Abissynji. Kowilham odebrał 
także rozkaz dowiadywać się wszędzie czy można dostać 
się morzem do Indji od przylądka Dobrej-Nadziei który j 
Diaz odkrył. Alfonsowi Pajwa polecono aby towarzyszyłhttp://rcin.org.pl
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Kowilhamowi. divaj nasi podróżni wziąwszy od biskupa z Wi- 
zeo mappę na której Afryka wyrażoną była jako caikiem 
oblana od południa żeglownem morzem, wyruszyli z Lizbony 
w maju 1487 z zamiarem przebycia Egiptu. Ze dość biegle 
mówił po arabsku, Kowilham połączył się z karawaną ku­
pców arabskich z Fez i Tremicen, którzy go wraz z towarzy­
szem przewieźli do Tor pod górę Synai w Arabji Skalistej, 
tam powzięli gruntowne wiadomości dotyczące się kalku- 
ckiego handlu. Lecz rozłączyli się w arabskim porcie Aden; 
Pajwa udał się dla zwidzenia Abissynji, Kowilham zaś do 
lndji chcąc się zapewnić o prawdzie opowiadali kupców 
arabskich. On był najpierwszym Portugalczykiem który 
zwidził morza Indyjskie, nim zaszły wielkie handlowe zabu­
rzenia. Zwidziwszy Kalkutę, Kananor i Goa, udał się do 
Sofala na wybrzeżu afrykańskiem, aby rozpoznać sam przez 
siebie sławne kopalnie złote tego kraju, tam powziął pierw­
sze niezawodne wiadomości o wyspie Księżycowej czyli Ma­
dagaskar  jak ją później nazwano. Zadowolony ze swej po- 

4 dróży już się przygotowywał wrócić do Portugalji, gdy 
w Kairze dowiedział się o śmierci Pajwy tamże zamordowa­
nego. Postanowił więc natychmiast sam szukać księdza Ja­
na; w tym zamiarze posłał przez żyda swojemu władcy ze­
brane uwagi i dziennik podróży z mappą którą mu Maur 
podarował i w towarzystwie innego żyda zwrócił swą po­
dróż ku Abissynji. Negus czyli król tego kraju, przekona­
wszy się o jego wiadomościach i uzdatnieniu, zniewolił go 
siłą i namową do przepędzenia reszty życia w Abissynji. Ko­
wilham ożenił się tam, zebrał znaczny majątek i dostąpił naj­
wyższych godności. Roku i 5a5 gdy Rodrvg Lima wysłany 

1 został jako poseł do Abissynji. Kowilham żył jeszcze chociaż 
już w podeszłym był wieku; gdyż trzydzieści-trzy lata upły­
nęło jak stanowczo osiadł w tym kraju. Stary Portugalczyk 
płakał z rozczulenia i radości na widok współ-rodaków któ- 

I rzy odjeżdżając napróźno prosili o pozwolenie wzięcia go 
z sobą.

I i Podczas swego długiego pobytu przy dworze abissyń- 
1 skim, Kowilham często pisywał do króla portugalskiego. — 

W niektórych swych listach uwiadamiał dawnego pana. że 
można dostać się do lndji morzem wypłynąwszy z przylądku 
Dobrej-Nadziei i twierdził że indyjscy i arabscy żeglarze

I1 bardzo dobrze znali ów przylądek. Jeśli zasługa opłynięcia 
przylądka należy się Waskowi de Gania, teoryczne jego od­
krycie słusznie przypisać można Kowilhamowi.

Było więc w owej epoce ogólnie przyjętem zdaniem w ca- 
l tej Europie, że żadna w ażna przeszkoda nieprzeszkadzała ze-

http://rcin.org.pl
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glarzom płynąć do Indji, okrążając Afrykę. Dziesięć lat 
upłynęło ocl odkrycia przylądka Dobrej-Nadziei gdy Ema­
nuel król Portugalski postanowił wysłać Wąsko de Gamę do 
Indji na czele flotty złożonej z trzech okrętów i sześćdziesię­
ciu ludzi. Ten wyruszywszy pod żagle 8 lipca 1497 l*dał 
się prosto ku wyspom przylądka Zielonego, minąwszy je 
płynął dalej ku południow i i zarzucił kotwicę w zatoce Św ię­
tej-Heleny na zachodnim brzegu Afryki w niewielkiej odle­
głości na północ od przylądka Dobrej Nadziei. Opuściwszy 
tę zatokę dostał się w dwóch dniach do najdalszego połu­
dniowego krańca Afryki; lecz gdy chciał płynąć na zachód, 
musiał walczyć z wiatrami południowo-wschodniemi wieją- 
cemi przez całe lato w tych stronach. Majtkowie zniechęce­
ni na chwilę owym niekorzystnym wypadkiem chcieli go 
zmusić do powrotu, lecz znalazł środki poskromienia niecier­
pliwych, a wytrwałość jego i zręczność przezwyciężyły wszel­
kie zawady.

Płynąc ku wschodowi wzdłuż południowego brzegu Afry­
ki, zarzucił kotwicę w zatoce Świętego Błażeja  i przybył nie­
zadługo potem do małej wysepki De la Cruz, na której skoń­
czyły się odkry cia Diaza. Wasko-de-Gama który chciał zna- 
leść krainy zwidzone przez Kowilhama, starał się najusilniej 
nigdy ziemi z oczu nie tracić i wszędzie wysadzał na ląd po 
kilku swoich ludzi aby się rozpatrzyli i wypytywali, a czasem 
nawet sam wysiadał. Lecz niemogąc się nic w ażnego do­
wiedzieć od krajowców, płynął ciągle ku wschodowi, prze­
płynął nawet około kraju Sofala gdzie sądził że Kowilham 
znajdował się w tej chwili; nie spostrzegł jednak żadnego 
przedmiotu któryby zwrócił na siebie jego uwagę. Nakoniec 
na początku marca i 4t)8 zarzucił kotwicę przed miastem Mo­
zambikiem  zamieszkanem wówczas przez Maurów prowa­
dzących wielki handel z morzem Czerwonem i Indjami. Na­
dzieja korzyści zjednała zrazu Portugalczykom uprzejme 
przyjęcie; lecz skoro dowiedziano się że hyli chrześcianami 
użyto wszelkich podstępów dla zgubienia ich. Gama zmu­
szony uciekać, zwrócił się na północ ku Kwiloa; majtek 
którego wziął z sobą z Mozambiku wskazał mu drogę. 
Lecz gdy się zbliżył do północnego brzegu tego miasta, 
p rąd  niedozwolił mu powrócić wzdłuż brzegów, popłynął 
zatem do Mombasa. To miasto lepiej zbudowane niżeli Mo­
zambik, jeszcze znaczniejszy prowadzące handel, również 
było przez Machometanów zamieszkane którzy także zpod- 
stępną zawiścią obeszli się z Portugalczykami. Gama odje­
chał nie otrzymawszy żadnego objaśnienia ani pomocy i po­
sunąwszy się ośmnaście mil dalej przybył do Melindy. Mo-http://rcin.org.pl
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narcba owego kraju jak najuprzejmiej przyjął Gamę. Przy­
płynął ku flocie portugalskiej i prosił wodza aby wysiadł 
na ląd i wzajemnie go odwidrił; lecz Gama nauczony do­
świadczeniem, wymów ił się od tego zaproszenia, posłał tyl­
ko na swoje miejsce kilku oficerów których przyjęto naj- 
zaszczytniej i najgościnniej.

Stało wówczas w porcie Melindy kilka statków indyj­
skich, a kilku chrześcian krajowców' ostrzegło Gamę aby się 
miał na ostrożności. Malemo - Kana Indjanin z Guza raty, 
którego król Melindy dat za sternika Gamie był jednym 
z najdośw iadczeńszych żeglarzy na owych morzach; nieoka- 
zał on najmniejszego podziw ienia na w idok astrolabu, któ­
rym Portugalczyków ie uważali południową wysokość słoń­
ca. Powiedział im nawet iż żeglarze na morzu Czerwonem 
używają podobnych narzędzi.

Flotta Gamy udała się z Melindy do Haliku tu i dwa­
dzieścia trzy dni bawiła w drodze. To miasto wówczas 
najbogatsze i najhandlow niejsze w całych Indjach, rządzone 
było przez władcę nazywającego się Zamoryn. Posłowie 
Gamy dokazali iż byli przedstawieni ministrom tego mo­
narchy. Pierwsze widzenie tak się udało szczęśliwie iż Por­
tugalczycy otrzymali natychmiast po/.wolenie wpłynąć do 
portu i Zamoryn skłonił się do przyjęcia Gamy z temi sa- 
memi honorami jakie zwykle czyniono postom najw iększych 
monarchów. Lecz zdradzieckie postępowanie mahometa- 
nów uczyniło Portugalczyków tak niedowierzającymi, że ofi­
cerowie flotty błagali dowódcę aby się wyrzekł zamiaru 
wylądowania i powierzenia swej osoby krajowcom.

Podczas narady w tym celu zebranej, brat jego Paweł 
Gama przedstawiał z mocą niebezpieczeństwa na które się 
narażał; lecz Wąsko był nieubłagany. Oświadczył iż wysią­
dzie na ląd nazajutrz rano i na brata zdał dowództwo wy­
prawy w czasie swej nieobecności, zalecając nadewszystko 
w razie gdyby złowrogie jego przepowiednie ziścić się mia­
ły, by się niemścił za śmierć jego lecz odpłynął natych­
miast z flottą uwiadomić króla o odkryciu lnclji i nieszczę­
śliwym jego losie.

Nazajutrz rano Wąsko de Gama wysiadł na ląd w to­
warzystwie dwunastu najśmielszych swych ludzi. Przyjęty 
został z największą okazałością a ee musiał udać się jeszcze 
pięć do sześciu mil po za Kalikut do wiejskiego mieszkania 
Zamoryna, przebył przeto całe miasto w pośród niezmiernego 
tłumu mieszkańców spoglądających na cudzoziemców z tern 
żywszem zadziwieniem iż dotąd nigdy nie widziano w In­
djach podobnego ubioru jaki na sobie nosili. Admirał por-http://rcin.org.pl
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tugalski przybył nazajutrz do wiejskiego domu Zamoryna. 
Na pierwszem posłuchaniu byt nacler mile przyjęty i już po­
chlebiał sobie iż otrzyma dla swego kraju przywilej pro­
wadzenia korzystnego handlu z Kalikutem. Lecz wypadki 
wkrótce zniweczyły jego nadzieje. Mozamhijczykowie i Mom- 
bazowie uważali Portugalczyków jako niebezpiecznych współ- 
ubiegaczy i postanowili jeżeli można ich zgubić. Przedsta­
wili przeto Zamorynowi, że ci cudzożrerrfcy byli morskimi 
rozbójnikami, którzy po to jedynie przybyli na morza indyj­
skie aby zakłócić spokojność jego państw i rabować jego 
poddanych. Te podszepty sprawiły pożądany skutek. Ga­
ma prócz tego nieprzywiózł ze sobą podarunku godnego 
tak wielkiego monarchy; rozmaite przedmioty które ofiaro­
wał ministrom, były w ich oczach tak mało w arte, iż je z po­
gardą odrzucili. Nieukontentowanie z obu stron do takie­
go doszło stopnia, iż Gama lękał się że będzie zatrzymany 
jako w ięzień, a nawet może wraz z towarzyszami na śmierć 
zostanie skazany. W  takim stanie rzeczy, odebrał tajemne 
ostrzeżenie, iż pod pozorem zgody nieprzyjaciele jego mają 
zamiar zwabić flottę w jedno miejsce, by łatwo ją zniszczyć 
mogli. Przesłał tę wiadomość swojemu bratu, który tak roz­
tropnie postąpił, iż zniweczył zupełnie zamiary Maurów. 
Wąsko ze swojej strony tyle dokazał wytrwałością i zrę­
cznością iż odzyskał szacunek władcy indyjskiego i jego mi­
nistrów; rozpoczął na nowo przerwane z nimi układy 
i przekonał ich o wielkich korzyściach jakie odniosą przez 
zawarcie przymierza z Portugalczykami. W tak przyjaźnem 
usposobieniu, pozwolili mu powrócić do flotty.

Skoro tylko Wąsko de Gama dostał się na pokład swego 
statku, kazał wyruszyć pod żagle nie tracąc ani chwili; po­
tem naprawiwszy swoje okręta na wyspach Angedywach, le­
żących nieco na północ Kalikutu, odpłynął do Europy by 
udzielić wiadomość o sw'ojem nowem odkryciu. Przepły­
wając około Melindy, zabrał na statek posła króla tego kra­
ju, jedynego sprzymierzeńca którego Portugalczycy zjednali 
sobie. Okrążył przylądek Dobrej-Nadziei w marcu i 4*9 
i przybył do Lizbony we w rześniu tegoż roku, to jest we 
dwa lata blisko po swoim odjeździe. Król Emanuel przyjął 
Wąsko de Gamę z jak największą wspaniałością, uczcił uro­
czystościami szczęśliwy jego powrót, nadał mu szlachectwo 
i mianował admirałem Indyjskim.

Tom l. 4
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Odkrycie drogi do Indji około przylądka Dobrćj-Nadziei, 
poprzedzone było na kilka lat pierwej więcej zadziwiającem 
odkryciem, dokonanem na drugiej półkuli. Szczęśliwe po­
wodzenie portugalskiego żeglarza, godnie zwieńczało wy­
trw ałą  usilność jego współ-ziomków. Kolumb ze swojej stro­
ny Nowy Świat odkrywając, niebyt zachęcany opieką m onar­
chów; nieszedł w ślady żadnego żeglarza: samą potęgą swe­
go jenjuszu i zapału którego nikt nie podzielał, dokonał naj­
śmielszego i najważniejszego przedsięwzięcia jakie nam dotąd 
przedstawiają dzieje społeczeństwa.

Młodość Kolumba całkiem jest nieznaną, dziejopisowie 
zgadzają się że ujrzał światło dzienne w państwie Genueń­
s k im  roku 1441 m a ł e  wioseczki Kongoreo i Nerwi, wydzie­
ra ją  sobie wraz z miastami Genuą i Sawoną, zaszczyt że się 
v ich murach zrodził. Rodzina jego chociaż rozmaił emi 
zmianami losu do nędzy przywiedziona, niegdyś zajrnovrata 
pierwsze miejsce pomiędzy szlachtą Placencji.

Dominik, ojciec młodego Krzysztofa Kolumba, posłał go 
do Pawji dla ukończenia nauk; to miasto było wówczas stoli­
cą sztuk i nauk W łoch całych; lecz Krzysztof wkrótce opu­
ścił uniwersytet dla rozpoczęcia zawodu żeglarskiego. Uczy-http://rcin.org.pl



33

nit jednak nadzwyczajne postępy i przez całe życie zachowat 
upodobanie do nauk wyzwolonych, wiadomości jego w jeo- 
metrji, astronomji 1 kosmografji, do których od dzieciństwa 
wyłączne okazywał upodobanie, daleko byty rozeiąglejsze ni­
żeli kogokolwiek z współczesnych. Młody Kolumb odzna­
czył się niezadługo odwagą i talentami, już w roku 147^ był 
okrętowym kapitanem w marynarce króla neapolitańskiego, 
a we dwa lata później dowodził eskadrą galer genueńskich. 
Zaburzenia wybuchłe w kraju skłoniły go do szukania służ­
by za granicą; udał się do Lizbony gdzie brat jego Bartło­
miej zaszczytnie zarabiał na życie, rysując karty morskie. Por- 
tugalja słynęła wówczas ęe swoich odkryć; mnóstwo Wło­
chów a nadewszystko Genueńczyków, przybywało do tego 
królestwa, a ich nauka połączona z zamiłowaniem morskich 
podróży, nie mało się przyłożyła do postępów jeografji.

Kolumb niedługo pozostał bezczynnym; odbył na północ 
podróż niebezpieczną i trudną i doszedł aż do 73 stopnia sze­
rokości, lub podług jego własnego wyrażenia zapuścił się sto 
mil dalej niżeli Tulea Ptolomeusza. — Najpodobniej do pra­
wdy że Kolumb dostał się do brzegów Grenlandji. Przed­
siębrał jeszcze kilka innych podróży do Gwinei, Anglji i wysp 
oceanu Atlantyckiego posiadanych przez Iiiszpanją i Portu- 
galją; stał się też wkrótce najbieglejszym żeglarzem swojego 
wieku. Zapisywał wszystkie postrzeżenia i porównywał je 
potem z systematami kosmografów starożytnych i tegocze- 
snych. Skreślał karty, globy i głęboko zastanawiał się nad 
nauką w której później miał zdziałać tak wielką zmianę.

W czasie pobytu swego w Lizbonie, ożenił się z donną 
Filipiną, córką Pedra Perestrello sławmego sternika, któremu 
Don Pedro polecił założenie osady na wyspie Santo-Puerto. 
To małżeństwo zjednało mu posiadanie kart i papierów Pe- 
restrella i innych wsławionych żeglarzy, którzy byli spokj-e- 
wnieni z rodziną jego żony. W  częstych rozmowach z naj- 
bieglejszymi ziemiopisarzami, astronomami i żeglarzami któ­
rych Lizbona wówczas posiadała, radził się ich względem 
możności odkrycia krajów Kataj i Zipangu. płynąc ku Zacho­
dowi, a opisanych przez Marko-Pola. Marcin Behaim oraz 
inni uczeni na dworze Jana Ił, uczynili wniosek aby zastoso­
wać astrolab do żeglugi, dla uważania szerokości jeograficz- 
nej na pełneru morzu. Kolumb przewidział natychmias, że 
narzędzie to uwolni nadal żeglarzy od konieczności płynienia 
wzdłuż brzegów; pierwszy go użył i ustanowił zasady do 
oznaczenia położenia okrętów za pomocą długości i szeroko­
ści. Poważni autorowie nad których dziełami bezustannie 
się zastanawiał, a nadewszystko niektóre wypadki o jakichhttp://rcin.org.pl
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się dowiedział; zgoła wszystko utwierdziło go w nadziei zna­
lezienia owego Zipangu podróżników tegoczesnych, kierując 
się prosto ku zachodowi.

Wiadomości jeograficzne W łochów i innych ludów Eu­
ropejskich przed Kolumbem, nieprzewyższały wiadomości sta­
rożytnych, a nadewszystko Ptolomeusza; dodawali po prostu 
do mappy tego ostatniego pisarza, krainy opisane przez M ar­
ka Polo, a leżące na wschód najodleglejszych krańców Azji 
znanych starożytnym. Lecz Ptolomeusz nadał zbyt wielką 
rozległość owej części świata, gdy więc pomnożono jego map­
py wielkiemi krainami Kataju i Zipangu, zajęto tym sposo­
bem większą część półkuli ziemskiej. Z owych niedokładnych 
podań, Kolumb wyciągnął słuszny wniosek że posuwając się 
w przeciwnym kierunku, temu, którego się trzymał Marko 
Polo, to jest płynąć ku zachodowi możnaby się dostać do 
tych krain daleko krótszą drogą. Mappy Andrzeja Bianko 
i glob Marcina Beheima mieszczą Zipangu nader blisko brze­
gów Afryki, tak iż dzieląca je przestrzeń nie przenosi szóstej 
części obwodu ziemi; wyspy Azorskie znajdujące się na tych­
że samych mappach pomiędzy Zipangu i Afryką, zmniejszają 
jeszcze morze, które żeglarze powinni byli przebyć chcąc się 
tam udać.

W  epoce w której żył Kolumb, wiara w istnienie wielkiej 
krainy zachodniej była bardzo pospolitą; widziano w X IV  
wieku niektóre mappy mieszczące wyspę Antyllę na oceanie 
Atlantyckim; w XV wieku napotykamy wielką liczbę skazu- 
wek tego rodzaju. Zdaje się jakoby wszystkie umysły po- 
nrimowoinie prawie zwracały się ku temu wielkiemu celowi 
i przygotowywały jak to prawie zawsze się zdarza, odkrycie 
prawdy za pomocą szczęśliwych błędów. Mieszkańcy Ma- 
dery i Puerto-Santo mniemali ie postrzegają w pewnych epo­
kach podczas najczystszego nieba ziemię na widokręgu od 
strony zachodniej, a zawsze w tymże samym kierunku. Dzi­
siaj nawet krajowcy wysp owych podzielają toż samo prze­
konanie. W połowie ostatniego wieku tak wyraźnie widzia- 
no owę urojonę ziemię, że okręt wyruszył pod żagle dla jej 
odkrycia, lecz tym razem podobnie jak i pierwej zniknęła nim 
się do niej zbliżono. Nazywano tę ziemię: Ś w ięty  B randon , 
od imienia świętego szkockiego; ta okoliczność naprowadza 
na domysł że owa bajka musiała być przyniesioną do Macle- 
ry przez Normandów, którzy niezmiernie dawnemi podania­
mi potwierdzali wiarę w istnienie zachodnich krain. Dzisiaj 
mieszkańcy wysp Arran, leżących na zachód Irlandji, pocho­
dzący od Normandów, wyobrażają sobie że kiedy niekiedy 
widzą brzegi wyspy szczęśliwej wznoszącej się * łona wódhttp://rcin.org.pl
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i twierdzą ie  Irlandja była pierwotnie połączona z tą ziemią, 
dopóki niezostała w większej części pochłonioną przez ocean, 
za odpokutowanie grzechów swoich mieszkańców.

Lecz Kolumb powziął inne objaśnienia, zdolne większy 
wpływ wywrzeć na jego zdanie. Pedro Torea krewny jego 
żony, pozbierał na brzegach Puerto-Santo kawałki drzewa 
zdobne rzeźbą, która widocznie nie mogła być wykonaną no­
żem, wyrzucone tam zostały silnym wiatrem zachodnim. In­
ni żeglarze zbierali prócz tego na oceanie Atlantyckim trzci­
ny wielkości nadzwyczajnej i rozmaite rośliny niezdające się 
należeć do dawnego świata. Znaleziono nakoniec na jednej 
z wysp Azorskich trupy ludzkie których rysy zupełnie ró ­
żniły się od Afrykanów i Europejczyków, a które niezawo­
dnie pochodziły z zachodu.

Wyspa Świętego Brandona, 7 miast, Antylja i inne urojo­
ne kraje zachodu niewielkie może wrażenie czyniły na Ko­
lumbie; niepodobna jednak ażeby taki zapaleniec jak on nie- 
zwracał najmniejszej uwagi na te bajki. Gminne owe poda­
nia ciągle przypominały mu ulubiony zamiar i coraz żywszą 
chęć wzniecały do ich ziszczenia. Lecz przytoczone wyżej 
uwagi przekonały go że płynąc na zachód napotka Zipangu 
albo inny kraj jaki.

Od tej chwili Kolumb zajął się wykonaniem swoich za­
miarów. Własny jego majątek zbyt był szczupły aby mógł 
sw’oim kosztem przedsięw>ziąść wypraw'ę. Zagrzany miło­
ścią rodzinnej ziemi, poddał plany swych odkryć pod rozpo­
znanie rządu krajowego. Lecz oddawna opuścił już Genuę; 
współziomkowie niepoznali się na jego zasłudze i z pogardą 
odrzucili jego wnioski Udał się potem do króla Portugalji, 
który wyznaczył kommissyę dla rozpoznania tych planów; 
uznała ona całą ich ważność, lecz niegodnem podejściem, mo­
narcha ów postanowił wykonać je tajemnie bez wiedzy ich wy­
nalazcy. Sternik jednakie ku temu celowi wybrany nieposia- 
dał potrzebnej zręczności do spełnienia zamiarów' Kolumba. 
Niezdolny kierować swoim okrętem, skoro tylko ziemię u tra­
cił z oczu, długo na los się błąkał niewiedząc w którą stronę 
wiatr go popycha i z wielką trudnością dostał się napowrótdo 
portu. Dla usprawiedliwienia się, nazwał Kolumba szalonym 
zapaleńcem, a ów wielki członiek oburzony nikczemną nie­
sprawiedliwością jakiej doznał, postanowił na zawsze Portu- 
galją opuścić. Zapobiegając nadal podobnym nieprzyjemno­
ściom. Kolumb umyślił ofiarować swoje usługi królom Hi- 
szpanji i Anglji. Brat jego Bartłomiej wyjechał do Londynu 
gdzie jaknajlepiej był przyjęty; lecz układy jego przerwane 
zostały skutkiem zobowiązań jakie b rał wów czas na siebiehttp://rcin.org.pl
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mo tych tłumaczeń i przedstawień coraz bardziej zwiększało 
się nieukontentowanie. Niezadługo otwarty bunt wybuchł 
i nieposłuszni nalegali aby natychmiast powracano do Euro­
py. Kolumb postąpił z rzadką roztropnością; zachęcał jednych 
przedstawieniem źe ziemia nie może być daleką; innym groził 
gniewem królewskim.Wiatr jednakże coraz stawał się gwałto­
wniejszym; morze wzdymało się co chwila i niepodobna by­
ło płynąć ku zachodowi. Ta przymuszona zw łoka zgadzająca 
się z życzeniami majtków uśmierzyła na chwilę powstanie. 
Codziennie widziano ptaki i łapano raki morskie w ziołach 
pływających po wierzchu wody. Korzystając z tych nieza­
wodnych oznak pobliskości ziemi Kolumb uspokoił wszyst­
kich umysły i skierował znowu ku zachodowi. Lecz cisza by­
ła tylko pozorną; szemrania powstały bardziej złowrogie niż 
kiedykolwiek. Majtkowie zaczęli się gromadzić i oświadczyli 
głośno iż uczynili zadość swej powinności, posuwając się da­
lej na oceanie niż którykolw iek żeglarz dotąd śmiał to  uczy­
nić, że adm irał chce ich poświęcić swej dumie, że o własnej 
tylko myśląc sławie nietroszczy się o zgubę innych. Niektó­
rzy wnosili nawet aby go wrzucić w morze a potem wrócić 
do Hiszpanji. Kolumb pojął niebezpieczeństwo sw'ego poło­
żenia i użył wszelkich sposobów mogących ukoić nieukonten­
towanie towarzyszów, wystawił im skutki ich nieuległości, 
przytoczył zjawiska równie liczne jak niezawodne wskazujące 
bliskość ziemi; zapewniał że niezadługo znajdą przedmiot 
swych poszukiwań. Uśmierzyło się nakoniec gwałtowne p o ­
wstanie; lecz niespokojność i obawa nie były jeszcze zupełnie 
rozproszone.

Dnia a 5 września przy samym zachodzie słońca Kolumb 
rozmawńał z Janem Pinzonem, gdy jeden z majtków zawołał: 
„Ziemia1 ziemia!” wskazując na czarny punkt ku południo-za- 
chodowi, oddalony blisko o dwadzieścia pięć mil. Okrętowa 
osada najżywszą uniesiona radością, zaczęła dzięki składać 
Bogu; obsypano admirała podziękowaniami i puszczono się 
natychmiast ku stronie w której postrzeżono ziemię; przez 
całą noc flotta płynęła w tym kierunku. O świcie wszystkich 
oczy zwróciły się ku południo-zachodowi; lecz ziemia która 
wczoraj wzniecała tak wielkie uniesienia radości, zniknęła 
całkiem i z największym żalem skierowano napowrót ku za­
chodowi.

Dnia i października wyrachował Kolumb że się znajdują 
o siedmset mil na zachód od wysp Kanaryjskich. Nazajutrz 
nadzieja flotty bardziej się ożywiła na widok ptaków liczniej­
szych jak dnia poprzedzającego, wielkie mnóstwo ryb otacza­
ło statek; na trzeci dzień ptaki i ryby zniknęły zupełnie a maj­http://rcin.org.pl
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tkowie sądzili ż« flotla opłynęła jakową wyspę niepostrzegł- 
szy jej. Żądali od adm irała aby kazał zwrócić w prawo lub 
le wo dla szukania owych wysp mniemanych; lecz Kolumb 
niezachwiany ciągle płynął ku zachodowi; to wszystko co wi­
dział nie wskazywało mu stanowczo w której stronie znajdu­
je się ziemia. Stałość jego wzbudziła niechęć, wybuchnęło 
powstanie straszliwsze niżeli poprzednie; słowem, niebyt od­
tąd  panem na flocie. Na szczęście sama Opatrzność przyszła 
m u w pomoc, 4 października, skazówki zwiastujące ziemię co­
raz się bardziej pomnażały, ptaki latały tak blisko okrętu że 
jeden z majtków zabił kilka kamieniami; w Hiszpanach po­
wstała na nowo odwaga. Dnia j  mniemano na statku Santa- 
M arya  że postrzeżono ziem ię, lecz po tylu zawodach nie 
śmiano już mieć nadziei. N ina  płynąca na czele sądząc źe to 
była istotnie ziemia, zaczęła strzelać z arm at i wywiesiła cho­
rągiew , Wielka była radość i poruszenie na całej flocie; lecz 
w miarę jak się posuwano mniemana ziemia coraz się bardziej 
zmniejszała i nakoniec zniknęła zupełnie. Wtenczas smutek 
i niespokopiość wróciły z większą jeszcze siłą. Jednakie nie­
ustannie latały po nad statkami niezmierne stada ptaków, 
a Kolumb utrzymywał iż rozróżnia pomiędzy niemi niektóre 
nieoddalające się nigdy bardzo od  lądu, a zważając iż wszy­
stkie dążyły ku południa-zachodowi, postanowił puścić się 
w tym kierunkn. Oświadczył później załodze okrętow'ćj iż 
niespodziewał się nigdy znaleść bliżej ziemi jak o siedmset 
pięćdziesiąt mil i że nadeszła wreście chwila w której wierni 
jego towarzysze osiągną cel wszystkich swych życzeń.

Dnia 11 października oznaki bliskości ludu stały się wido­
czniejszemu Trzcina zupełnie zielona przepłynęła około sta­
tku i niezadługo potem postrzeżono ryby przesiadujące w roz­
padlinach skał. f in ta  złowiła trzcinę bambusową i deskę po- 
jn-ostu wyżłobioną. Zarzucono ołowiankę o zachodzie stoli­
ca która dostała do dna; w iatr sta ł się nieregularnym, a ta 
ostatnia okoliczność najzupełniej przekonała adm irała że zie­
mia nie była daleką. Majtkowie zgromadzili się podług zwy­
czaju na modlitwę wieczorną. Po je| skończeniu Kolumb we­
zwał aby złożyli dzięki Bogu że ich zachował przez ciąg 
tak długiej i niebezpiecznej jiodróży i oświadczył że skazow- 
ki sąsiedztwa ziemi zbyt teraz były widoczne aby im można 
niewierzyć. Zalecił przeto by pilnie czuwali przez noc całą, 
gdyż niezawodnie odkryją ziemię przed wschodem słońca; 
przyrzekł aksamitną suknię tem u który ją pierwszy ujrzy, 
oprócz pensyi 10,000 morawedów zapewnionej przez króla. 
Około dziesiątej z wieczora, Kolumb siedział na tyle okrętu; 
w tern postrzegł nagle światło które spiesznie wskazał Pio- 

Tom .1 5
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trowi Gutieres. Przywołali oni natychmiast Szansza z Se- 
gowji, zbrojownika i puskarza, lecz nim ten nadszedł już owo 
światło zniknęło, jednak postrzegli je po dwakroć jeszcze.
0  drugiej po północy, Pinta płynąca na czele zwiastowała 
umówionym znakiem że także ziemię spostrzega. W nocy 
więc 11 .października 1Ą91 nastąpiło odkrycie Now’ego-Swia- 
ta. H iszpanie z utęsknieniem wyglądali dnia, gdyż pragnęli 
niecierpliwie ujrzeć ową ziemię tak długo upragnioną a któ­
rej wielu z nich niespodziewało się nigdy zobaczyć. Nadszedł 
wreście dzień i zachwycone ich oczy postrzegły w dalekości 
pagórki i doliny okryte zielonością. Wszystkie trzyokręla ru ­
szyły ku brzegowi o wschodzie słońca. Osada Pinty płyną­
cej na czele, odśpiewała Te Deum i wszyscy szczere złożyli 
dzięki Bogu za'pomyślny skutek podróży. Zbliżywszy się po­
strzegli mnóstwo krajowców zgromadzonych na lądzie. Ko­
lumb wsiadł do szalupy z Alondzem i Janez Pinzonem mając 
w ręku sztandar królewski. Hiszpanie składający osadę trzech 
okrętów, wstąpili na ląd, wznieśli krzyż i rzucając się na kola­
na, ze łzami w oczach podziękowali Bogu za jego dobroć. 
Kolumb powstał, nazw ał wyspę San- Salvador  i objął ją 
w posiadłość w imieniu króla hiszpańskiego, w obec kra­
jowców zdziwionych i milczących. Kastyljanie z kolei ogło­
sili go admirałem i wice królem Indji, poprzysiągłszy posłu­
szeństwo. Uczucie sławy jaką na zawsze pozyskali, zwróciło 
ich w karby posłuszeństwa.

Wyspa którą Hiszpanie odkryli, zwaną była przez krajow­
ców Guanachani, lecz odtąd zachow ała miano San-Salvador 
które jej nadał Kolumb. Mieszkańcy zdaw ali się być prości
1 niezaczepni. Ogarnęło ich początkowo nadzwyczajne po- 
dziwienie gdy ujrzeli białą płeć Hiszpanów, ich brody i ubiór; 
lecz niedługo przybliżyli .się do nich z ufnością i byli zachw y­
ceni gdy nowo-przybyli ofiarow ali im czapki różno barwne, 
paciorki szklanne i inne podobne drobnostki- Gdy admirał 
powrócił na statek, niektórzy towarzyszyli mu aż cło czółen, 
inni rzucili się wpław i wkrótce ze wszystkich stron otoczyli 
szalupę. Męższczyzni i kobiety byli zupełnie nadzy, nie znali 
użytku żelaza i wielu z nich zraniło się z lekka, ściskając w rę ­
ku klingi pałaszy hiszpańskich. Nazajutrz przybyli na statki 
zamieniać bawełnę za szkiełka i inne małej wartości przed­
mioty. Nosili zaw ieszone przy uszach małe blaszki złote któ­
re  wkrótce zwróciły na siebie uwagę Hiszpanów. Pytano ich 
z kąd biorą to złoto, odpowiadali wskazując rękami na połu­
d n ie , dając przez to do zrozumienia że to złoto pochodzi 
z kraju położonego w tamte; stronie. Kolumb postanowił 
szukać tej nowej ziemi, lecz nim opuścił Guanachani, prze­http://rcin.org.pl
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konał się po bacznem rozpatrzeniu iż nieodniesionoby żadnej 
korzyści z założenia osady na tej wyspie. Zabrał z sobą sie­
dmiu krajowców aby mu służyli za tłómaczy.

Flotla rozwinąwszy żagle i skierowawszy ku południowi, 
odkryła kolejno wyspy: Poczęcia,Ferdynanda, Izabelli i w ie- 
le innych. Im dalej posuwano się tern więcej otrzymywano 
szczegółowych i wyraźnych objaśnień o krainie obfitującej 
w złoto; uwiadomiono ich prócz tego iż się ona nazywała Ku­
ba. Płynąc ciągle ku południowi, flotta przeszła pomiędzy 
tnałemi wyspami Los Arenas i  Los M iraporos i odkryła 27 
października brzegi Kuby, Hiszpanie okrążyli północną część 
tej wyspy, lecz wszędzie gdzie tylko usiłowali wysiąść, kra­
jowcy natychmiast uciekali. Z wielkim trudem  zaledwie fn- 

'djanie zabrani z Guanahani, zdołali rozmówić się z nimi i uspo­
koić ich trwogę. Owi tłumacze dowiedzieli się że wyspa K u­
ba wydaje złoto, lecz że to daleko obficiej znajduje się w kra­
ju leżącym bardziej ku wschodowi.

Hiszpanie mniemali na ówczas że ziemie które odkryli za­
wierały nieprzebrane skarby, o niczem przeto nie myśleli ty l­
ko o przywłaszczeniu sobie owych bogactw. Alondzo Pinzon 
dowódca Pinty, najszybciejszego statku z całej flotty, chcąc 
pierwszy przybyć do ziemi złota, rozpuścił z wiatrem wszyst­
kie swoje żagle i niezadługo stracono go z oczu. Kolumb po­
zostawszy z dwoma tylko okrętami, opuścił 5 grudnia wscho­
dnie wybrzeże Kuby i dostał się niezadługo do kraju który 
mu tak pięknie opisywano; krajowcy zwali go Hajd; Kolumb 
nadał mu miano H ispaniola , lecz później nazwany został San- 
Doniingo. Okręta stanęły początkowo w porcie Swiętego-Mi- 
kołaja, lecz przekonawszy się iż ta część wyspy była zaledwie 
zaludnioną, opłynęły brzeg północny i zarzuciły kotwicęw nie­
wielkiej odległości od miejsca na którem wzniosło się później 
miasto zwane przylądek Francuzki. Hiszpanie użyli wiele tru­
dności nim zawiązali stosunki z krajowcami, którzy podobnie 
jak mieszkańcy Kuby uciekali przed niemi; lecz szczęśliwy 
wypadek zmienił niezadługo postać rzeczy. Hiszpanie urato­
wali Indjanina który z czółnem się przewrócił i bez ich po­
mocy byłby niezawodnie utonął. Przyjęto go na okręt i ob­
sypanego względami odesłano na ląd. Uwiadomił on swoich 
rodaków o przyjęciu jakiego doznał, ci wkrótce nabrali ufno­
ści i tłumem cisnęli się do okrętów z owocami i inną żywno­
ścią. Zamieniali swe złoto za kawałki porcelany i inne baga­
tele niemające żadnej wartości. Rządzca tameczny czyli ka­
cyk (tak go bowiem poddani nazywali), zapragnął widzieć cu­
dzoziemców o których tak wiele dobrego powiadano. Ko­
lumb przyjął go jak najlepiej, władca ten nazywał sięGwa-http://rcin.org.pl
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kanagari i okryty był złotemi ozdobami,- uwiadomił on Hisz­
panów, ie  kruszec który tak nadzwyczajne obudzał w nicli 
uwielbienie, znajduje się w Cibao, krainie położonej nieco da­
lej ku wschodowi. Kolumb zwiedziony podobieństwem na­
zwisk, sądził zrazu źe to było Zipaiigu. Lecz poznał później 
że Cibao brało swe miano od wielkiej góry znajdującej się 
w środku wyspy. Kolumb odwiedził kacyka w jego stolicy 
i był przyjęty z największemi honorami, zawiązała się pomię­
dzy nimi przyjaźń którą czas jeszcze bardziej utrwalił.

Wyruszywszy z Hispanioli, flotta zwróciła się ku wscho­
dowi dla szukania złotych kopalni Cibao; 24 grudnia około 
jedenastej wieczorem gdy Kolumb tylko co się położył, okręt 
jego w-padł na piaski i pomimo wszelkich usiłowań, pękł nie­
zadługo. Kolumb przeniósł się z resztą załogi na statek Nina. 
Kacyk wysłał natychmiast czółna na pomoc Hiszpanom, roz­
kazał ratować ich rzeczy, sam nawet oznaczył miejsce gdzie 
miały być złożone. Krajowcy najmniejszej niepopełnili kra­
dzieży i starali się wynieść na ląd wszystko co tylko mogli za­
brać ze statku. Gwakanagari przybył osobiście pocieszyć ad­
mirała, uwiadomił go w ciągu rozmowy źe poddani jego wie­
le cierpią od napadających na nich Karaibów, ludu odważne­
go i okrutnego z wyspy sąsiedniej i że mieszkańcy Hajty ucie­
kali początkowo przed Hiszpanami gdyż sądzili tych cudzo­
ziemców równie niebezpiecznymi jak Karaibów. Admirał 
przyrzekł mu obronę przeciw jego nieprzyjaciołom, a korzy­
stając z tej sposobności prosił o pozwolenie założenia osady 
na wyspie. Kacyk chętnie na to zezwolił, wybudowano na- ^  
tychmiast twierdzę z szczątków rozbitego okrętu. Kolumb 
wybrał trzydziestu ośmiu ludzi którym straż jej powierzył, 
pod wodzą Diega-Arena. Twierdza ta otrzymała miano N a- 
tit’idad, i w znosiła się blisko trzy mile od miejsca na którem 
miasto Kap później założone zostało przy wejściu do małej 
zatoki zwanej dzisiaj zatoką Karakola. Kolumb pozostawił 
w twierdzy zapasy żywności, rozmaite przedmioty do zamia­
ny i amunicyą na przypadek napadu. Poźegnałsię z przyjacie­
lem swoim kacykiem, przyrzekłszy mu że niezadługo powróci.

Dnia 4 stycznia 1 zfg-S Kolumb odpłynął i zwrócił się na­
przód na wschód, dla dokonania przeglądu północnej części 
wyspy. Po drodze spotkał Pintę przy Monte-Christo. Udał 
że poprzestaje na wymówkach jakie mu dawał Alondzo-Pin- 
zon, usprawiedliwiając swe nagłe z nim rozłączenie. Nako- 
niec 16 stycznia i493 oba statki ruszyły do Hiszpanji. Począt­
kowo najpiękniejsza pogoda (sprzyjała żegludze, lecz wiatr 
gwałtowny powstał za zbliżeniem się do wysp Azorskich 
i Alondzo Pinzon znowu został rozłączony z Kolumbem- Ma-http://rcin.org.pl
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ły statek admirała w największem był niebezpieczeństwie, na­
wałnica tak się stała gwałtowną źe sam nawet Kolumb zwąt­
pił o możności wpłynienia do portu. Najbardziej się martwił 
że odkrycie jego wraz z nim zagrzebane zostanie w falach 
oceanu; użył przeto wszelkich środków aby je ochronić od 
zaguby. Spisano na dwóch arkuszach pargaminu cały rys po­
dróży i umieszczono każdy arkusz w pudełku szczelnie zam- 
kniętem aby woda nie mogła się do niego dostać. Jedno pu­
dełko natychmiast wrzucono w morze, a drugie zostawiono 
na pokładzie, dopóki wraz ze statkiem pochłonione nie zo­
stanie; lecz Opatrzność ocaliła w'ielkiego męża. W iatr ustał 
i wszelkie niebezpieczeństwo przeminęło. Dnia i 5 lutego uka­
zały się Azory i wkrótce okręt zarzucił kotwicę przed wyspą 
Świętej Maryi, gdzie go naprawiono. Opuszczając wyspy 
Azorskie, Kolumb nowej doświadczył nawałnicy która go za-
f nała na rzekę Tagus ; dopiero i 5 marca wpłynął do portu  

alos z kąd wyruszył przed siedmiu przeszło miesiącami, do­
konawszy w tym przeciągu czasu ową pamiętną podróż któ­
re) imie jego winno swą nieśmiertelną wziętość. Alondzo- 
Pinzon w tymże samym czasie dostał się do jednego z półno­
cnych portów Hiszpanji i w kilka dni potem  umarł.

Kolumb był przyjęty w Palos z największem uniesieniem 
radości. Uderzono we wszystkie dzwony, urzędnicy w to­
warzystwie najznakomitszych obywateli wyszli na jego przy­
jęcie z wynurzeniem podziwu jakie w nich obudziło powo­
dzenie tak wielkie i niespodziane. Podróż jego do dworu by­
ła prawdziwym tryum fem ; lud zewsząd dążył dla przy­
patrzenia się człowiekowi który dokonał tak nadzwyczajnego 
przedsięwzięcia. Odprawił wjazd uroczysty do Barcelony. 
Całe miasto wyszło na jego spotkanie. Kolumb szedł oto­
czony Indjanami których przywiódł z sobą, wszyscy oni byli 
odziani w własnych swoich ubiorach. Kawałki złota i inne 
rzadkie i kosztowne przedmioty pochodzące z Ameryki nie­
siono przed nim w odkrytych koszy kach, w takim orszaku do­
szedł aż do pałacu niezmiernemi tłumami otoczony. F erdy­
nand i Izabella siedząc na tronie, oczekiwali na jego przyby­
cie. Skoro się tylko ukazał, król i królowa powstali; K o­
lumb ukląkł przed niemi, lecz mu rozkazali usiąść w swojej 
przytomności. Wówczas z skromnością i otwartością które 
cechują prawdziwy zasługę, opow iedział swoje podróże i od­
krycia. Przedstawił towarzyszących mu Jndjan i kosztowne 
przedmioty jakie przywiózł ze sobą. Ferdynand niewypowie­
dzianą uniesiony radością z dokonania tak w ielkiego przed­
sięwzięcia, potwierdził Kolumbowi wszystkie przyw ileje i po­
zwolił przyłączyć do herbów rodzinnych, herby królestw Ka-http://rcin.org.pl
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stylji i Leonu z emblematami swych odkryć i nowych godno­
ści; poczem zająć się rozkazał przygotowaniami do drugiej wy­
prawy przedsięwziąść się mianej dla uzupełnienia odkryć za­
czętych pod tak szczęśliwą wróżbą.

ROZDZIAŁ IV 

S  o 1 n m b.

Powtórna podróż Kolumla. —  Z apał powszechny, •—  Jego p rzy ty ­
cie do wysp Karaibskich. —  Przybija do Hispanioli. •— Znajduje twier­
dzę zniszczona. —  Los Hiszpanów których ip niej pozostawił. —  Z a ło ­
żenie miasta lzabcl/i. —  Kolumb płynie dalej ku zachodowi. —  Odkry­
cie Jamajki. —  Poczytuje wyspę Kubę za kraj azjatycki. —  Powraca 
chory do Hispanioli. —  Nieład w interessach. —  Przybycie Bartłomieja 
Kolumba. ■— Zażalenia przesłane dworowi hiszpańskiemu. —  Zuan Ag- 
wado mianowany kommissarzem. —  Kolumb powraca do Hiszpanji. —  
Przyjęcie jakiego tam doznaje. —* Jego trzecia podróż. —  Odkrywa 
stały lad Ameryki. —  Stan osady w San-Domingo. —  Bobadilla mianowa­
ny gubernatorem. —  Odsyła Kolumba do Hiszpanji w kajdanach. —  Po­
wszechne współczucie dla admirała. —  Owando następuje po Bobadillu.

Odkrycie świata nowego przejęło Europę powszechną 
radością. Uważano Kolumba jako istotę przeznaczoną od 
Opatrzności do zdziałania wielkich rzeczy. Żegluga przez 
ocean pod takim przewodnikiem, niewzbudzata juz ani oba­
wy ani nieufności. Przeciwnie, podług powszechnego zdania, 
■wiodła ona do niezawodnych i nieograniczonych bogactw. 
Zaszczyty któremi obsypali Kolumba wdzięczny król i kró­
lowa, złoto i rzadkie płody jakie przywiózł ze świata nowego, 
■wszystko się to łączyło dla wzniecenia odwagi i dumy w je­
dnych, a skąpstw a i chciwości w drugich. W czasie pierwszej 
wyprawy doświadczono największych trudności w przygoto­
waniu trzech małych statków; tak bowiem uważano to przed­
sięwzięcie za niepodobne do wykonania, że nigdyby nie uzu­
pełniono potrzebnej liczby majtków, gdyby nie osobisty wpływ' 
Pinzonów. Marcin Alondzo Pinzón najstarszy z rodziny, po­
siadał poważanie w Andaluzyi. Z zapałem chwycił się on 
przedsięwzięcia Kolumba; pożyczył mu pieniędzy, zakupił po­
trzebne zapasy i sam nawet z dwomu braćmi wsiadł na okręthttp://rcin.org.pl
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chcąc dzielić trudy i niebezpieczeństwa wyprawy; nieszczę­
ściem cliybil tylko że zapomniał względów przynależnych ad­
mirałowi. Przekonanie iż uczynił rzecz niegodną siebie, zwię­
kszyło jego cierpienia i skróciło mu życie.

Kolumb przedsiębiorąc przygotowania do drugiej wypra­
wy, niedoznał żadnych trudności; zebrał niezadługo flottę 
złożoną z siedmnastu statków to jest: trzech wielkich okrętów 
i czternastu karawcll; wiódł z sobą tysiąc pięćset ludzi, po- 
większej części ochotników pełnych nadziei i zapału, pragną­
cych zebrać pierwszy plon złota i sławy oczekującej ich w No­
wym Swiecie.

Dnia 25 grudnia o wschodzie słońca flotta wyruszyła pod 
żagle z zatoki Kadyksu. Tym razem adm irał dążył ku przyląd­
kowi Zielonemu, zamierzając udać się z tam tąd drogą którą 
płynął w pierwszej swej podróży. Dnia i 3 października po­
minęli wyspę Żelazną, flotta pędzona pomyślnym wiatrem 
z lekka kierowała się ku zachodowi; a listopada odkryto wy­
spę którą nazwano Dominika, na pamiątkę że ją postrzeżono 
w niedzielę. Kolumb wówczas poznał wyspy Karaibskie i ich 
mieszkańców, ów naród który spokojni wyspiarze Hispanioli 
mu odmalowali za tak straszliwy. Gdy flotta okrążała An- 
ty lle  czyli w y sp y  Wietrzne, Hiszpanie musieli stoczyć z kra­
jowcami kilka utarczek w których doświadczyli ich oporu 
l odwagi; niewiasty walczyły z równą rozpaczą jak mężczyźni.

W  Gwadalupie Hiszpanie pierwszy raz ujrzeli roskosz- 
ny owoc ananasu i przejęci zostali zgrozą na widok jak dzicy 
piekli przy ogniu kawały ciała ludzkiego, lub je rozwieszali 
w swych chatach dla późniejszego zapasu. Okropność ta nie- 
osłabiła jednak ich odwagi; pojmali kilku karaibów i uprowa­
dzili ze sobą do Hispanioli, gdzie przybyli 22 listopada.

Zbliżywszy się do pobrzeża na którem zbudowano twier­
dzę Navidad, Hiszpanie będący na flocie z obawą oczekiwali 
na znaki współrodaków, zostawionych na wyspie w czasie pier­
wszej wyprawy; lecz ponure milczenie panujące wzdłuż brze­
gu, zwiastowało im jakieś nieszczęście i napełniło ich wiel­
ką obawą. Żadne czółno nie wypłynęło naprzeciw okrętom. 
Krajowcy tak uprzejmi, tak przychylni dawniej Hiszpanom, 
teraz stali na ustroniu; lecz wkrótce odgadniono powód tej 
tajemniczej obojętności, gdy znaleziono twierdzę Nawidacl 
obróconą w perzynę i załogę zupełnie zniszczoną przez Indjan.

Smutny los pierwszych osadników Hispanioli głęboko do­
tknął naszych awanturników; a przenikliwy umysł łatwoby 
ujrzał w tych klęskach groźną przepowiednię przyszłych nie­
szczęść. Skoro tylko na nowo zawiązano stosunki z krajow­
cami, powzięto następujące wiadomości; zaledwie admirałhttp://rcin.org.pl
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oddalił się od brzegów, załoga twierdzy zapominając wszel­
kiej karności, obeszła się zlndjanami z jak największem okru­
cieństwem. Ow lud który w swojej prostocie uważał nowo­
przybyłych za istoty wyższego rzędu, teraz przestał się ich 
lękać i szanować. Wyuzdane nadużycia których się Hiszpa­
nie dopuszczali, dowiodły ich nieprzyjaciołom źe równie bę­
dzie rzeczą łatwą jak i potrzebną ich wyniszczyć. Błędy więc 
osadników stały się najbardziej nauczającą częścią owej tra- 
icznej historji. Aby się nadal od tego uchronić, Kolumb po ­
stanowił w innem miejscu nową założyć osadę. Na ten cel 
w ybrał płaszczyznę z dobrym portem , niebardzo oddaloną 
od góry Cibao, która jak twierdzono zawierała w sobie obfite 
kopalnie .złota. W tern to miejscu położył on fundamenta 
miasta któremu nadał miano Izabella, Gmachy publiczne jak 
naprzykład kościoły i składy wzniesiono z kamienia; inne do­
my pobudowano z trzciny, gipsu i wszelkich materyałąw ja­
kie były pod ręką.

Przepatrzywszy potem w rozmaitych kierunkach głąb kra­
ju dla znalezienia kopalni złota i srebra, Kolumb usiłował 
zjednać sobie przyjaźń Indjan i natchnąć duchem porządku 
i pracowitości powstającą osadę; potem przygotował się do 
nowej odkryciowej podróży na zachodzie. Ustanowił juntę 
czyli radę, na czele której umieścił swego b ra ta , ta w jego 
nieobecności miałą samowładnie zarządzać. Ukończywszy to 
wszystko, wyruszył pod żagle kwietnia 1494- zflottą złożo­
ną z trzech małych statków. Zamierzył on rozpoznać dalsze 
brzegi Kuby, zacząwszy od miejsca na którem zakończył po­
szukiwania w czasie pierwszej podróży i posunąć się jak tyl­
ko można najdalej ku zachodowi, płynąc zawsze wzdłuż brze­
gów w mniemaniu iż one są częścią stałego lądu Azji.

W pięciu dniach admirał dostał się do wschodniego krań­
ca Kuby, znanego dzisiaj pod nazwą przylądka Maysi; opły- 
nął następnie południowe pobrzeże wyspy. Wszędzie gdzie 
tylko zatrzymywały się statki, Indjanie tłumnie się zbiegali 
dowożąc w czółnach owoce i żywność dla cudzoziemców, na 
których z podziwieniem i uwielbieniem patrzyli. Na zw-ykłe 
zapvtanie: — „Gdziebyśmy mogli znaleść złoto? — odpowia­
dali znakami że w wielkim kraju leżącym na południu. W ów­
czas Kolumb postanowił zmienić kierunek, 3 maja zwrócił się 
ku południowi i niezadługo potem ujrzał błękitne góry J a ­
majki. Hiszpanie zbliżając się do brzegów zdziwieni zostali 
widokiem urodzajności gruntu i urozmaiconych krajobrazovy. 
Mieszkańcy zdali się im być bardziej wojennymi i przemyślniej- 
szymi od mieszkańców Kuby czyli Hispanioli; budowa ich 
czółen zdobnych kształtną rzeźbą wykazywała bardziej posu-http://rcin.org.pl
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nioną sztukę; niektóre z tych czółen zrobione z jednego pnia, 
miały więcej niżeli dziewięćdziesiąt stóp dtugcści.

iNieziściły się jednak nadzieje Hiszpanów, niebyło złotych 
kopalni w Jamajce, a Kolumb dumny że tyle odkryć pomno­
żył jeszcze tą wspaniałą krainą, puścił się dla czynienia dal­
szych poszukiwań wzdłuż brzegów Kuby. Płynąc ciągle ku 
zachodowi trafił na gruppę małych wysp z których jedne by­
ły suche i niepłodne, inne rozpościerały przed oczyma wszy­
stkie cuda roślinności zwrotnikowej. Jak drzewa i kwiaty, 
podobnie ptaki i ryby jaśniały świetnemi barwy, które natura 
z takiem upodobaniem rozsiewa w pięknych owych klimatach. 
Kolumb uniesiony ognistą wyobraźnią, mniemał początkowo 
iż znalazł wreszcie ów archipelag Indyjski przez Mandewilla 
i Marko-Pola tak św ietnie opisany. Dowiedział się prócz tego 
od krajowców że na zachodzie znajduje się wielki kraj zwany 
Mangon, którego mieszkańcy chodzą w ubraniu. —■ Wniósł 
że to było Mangi podróżników weneckieh. Skierował zatem 
ku zachodowi w nadziei że potrafi opłynąć kulę ziemską i po­
wróci do Europy przejściem świeżo-odkrytem na około Afry­
ki. Lecz trudność niebezpiecznej żeglugi w zdłuż krętego brze­
gu, odjęła wszelką odwagę jego towarzyszom; statki znajdo­
wały się w jak najgorszym stanie i niepodobieństwem było 
przynajmniej w obecnej chw iii dalej płynąć. Kolumb jednak­
że nie chciał zaniechać swego ulubionego zamiaru, dopóki 
wszyscy majtkowie niepodpisali się i niepoświadczyli że w ich 
przekonaniu Kuba była lądem stałym, należącym do Indji. 
Ferdynand Perez-Lima sekretarz wyprawy, w obecności czte­
rech świadków płynął od statku do statku, spisując nazwiska 
tych co podzielali zdanie admirała. Szczególny ten dokument 
dotąd jeszcze istnieje. Gdyby dwa lub trzy dni jeszcze da­
lej żeglował Kolumb, byłby się dostał do zachodniego krań­
ca wyspy i poznał prawdę. Powracając do osady, flotta za­
trzymała się znowu w Jamajce, a okrążywszy południowe jej 
brzegi, skierowała potem ku południowej stronie Hispanioli; 
lecz tam doznała licznych nawałnic i musiała ciągle walczyć 
z przeciwnemi wiatry. Ucichła nakoniec burza i Kolumb zno­
wu puścił się na morze w zamiarze skierowania na zachód 
i odkrycia reszty wysp Karaibskich; lecz nadzwykłe trudy 
nadwerężyły silne jego zdrowie. W padł w głęboki letarg 
i wstanie najzupełniejszej nieczułości przywieziono go do 
portu Izabelli.

Niezadługo po odpłynieniu Kolumba do Kuby, brat jego 
Bartłomiej Kolumb przybył do now ej osady. Szczęśliwy ten 
wypadek nie mało się przyczynił do przywrócenia zdrowia 
admirałowi. Bartłomiej Kolumb posiadał odwagę, wielkie 
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talenta i niezmiernie był czynny. Byt oprócz tego biegłym 
i doświadczonym żeglarzem. Utrzymują nawet iż towarzy­
szył Bartłomiejowi Diaz w sławnej podróży odkrycia przyląd­
ka Dobrej-Nadziei. W śród nieładu panującego w osadzie, 
pomoc takiego człowieka była dla Kolumba nieocenioną. 
W krótce też nadał mu tytuł Adelantada czyli wiee-guberna- 
tora. W czasie nieobecności Kolumba, wszystkie interessa 
nowej osady popadły w najopłakarisze zamieszanie; ludzie 
którzy z nim przybyli z Hiszpanji byli po większej części tyl­
ko chciwymi awanturnikami którzy się spodziewali bez tru ­
dów nagromadzić wielkie bogactwa, w kraju który im prze­
sadzone opisy wystawiły jakoby w sobie zawierał wszystkie 
skarby przyrody. Lecz gdy doznali trudności i przeciwieństwa, 
przeszli z największych uniesień do najzupełniejszego znie­
chęcenia; z największą trudnością zaledwie mogli się zaopa­
trywać w pierwsze potrzeby, oskarżali więc Kolumba że był 
sprawcą tych wszystkich nieszczęść; najniespokojniejsi wznie­
cili zaburzenie, opanowali kilka okrętów stojących w porcie 
i odpłynęli do Hiszpanji. Pomiędzy zbiegami znajdował się 
b rat Boyl franciszkanin, pierwszy opowiadacz Ewanielji w In- 
djach-Zachodnich; znalazłszy on sposobność wynurzył przed 
całym dworem swe użalenia na zarząd Kolumba. Prezydent 
rady Indyjskiej, Fonseka biskup z Bajadoż, zacięty nieprzyja­
ciel admirała po  twierdził te oskarżenia, wskutek czego wysia­
no koifamissarza z poleceniem zbadania stanu osady. Urzędnik 
ów nazywał się Zuan Aguado i należał do strony przeciwnej 
admirałowi, zbierał więc wypadki do sw’ego raportu w wyra­
źnym duchu nieprzyjaźni, Kolumb postanowił towarzyszyć 
mu do Hiszpanji wnadziei iż zdoła naprawić popełnione przez 
siebie błędy.

Gdy Kolumb ukazał się na dworze hiszpańskim, jak naj- 
zaszczytniej został przyjęty. Obraz nieładu panującego w osa­
dzie, tchnący szczerością, jaki przedstawił królewskiej parze, 
widoczna jego troskliwość o dobro tego zakładu, rozsą­
dne plany przyszłego ulepszenia, to wszystko zjednało mu 
ufność Ferdynanda i Izabelli, a potępiło nieprzyjaciół którzy 
go oczerniać śmieli. Posłano do Hispanioli statki naładowa­
ne żywnością i posiłkami w żołnierzach. Lecz dochody Hi­
szpanji tak wówczas były wyczerpane wojnami z Europą, iż 
dwa lata upłynęło nim zdołano uzbroić flottę dla przewiezie­
nia admirała.

Nakoniec 3o maja 1498 Kolumb wypłynął z sześciu okrę­
tami i rozpoczął trzecią podróż. W powtórnej wyprawie wię­
cej kierów at się na południe niż w pierwszej i mniej ucierpiał 
od zmiennych wiatrów; tym razem dla uzupełnienia doświad­http://rcin.org.pl
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czeń popłynął jeszcze bardziej w tyra kierunku. Opuszcza­
jąc wyspy Przylądka-Zielonego, skierował ku południo-za­
chodowi o pięć stopni od równika. Tara najzupełniejsza ci­
sza zatrzymała jego okręta i dokuczające' upały tak się stały 
gwałtownemi, źe przypomniały nieszczęśliwym żeglarzom baj­
kę o owej strefie gorącej, którą prostopadłe promienie słoń­
ca czyniły niemieszkalną dla ludzi. Powietrze tak było cięż­
kie i tak przykro działające na nerwy iż po kilku dniach mu­
siano zwrócić się ku północo-wschodowi. Dnia 3o czerwca 
postrzeżono ziemię, trzy szczyty gór okazały się na widnokrę­
gu; zbliżywszy się do nich poznał Kolumb iż były u spodu ze 
sobą złączone; z powodu tej okoliczności nadał tej wyspie 
nazwę Trynidad  czyli Trójca.

Zwróciwszy się potem w stronę południowo-zachodnią K o­
lumb wpłynął do wielkiej zatoki Paria  i postrzegł ziemię cią­
gnącą się ku południowi jak tylko oko dosięgnąć inogto.Mnie­
mał początkowie i i przybił do brzegu jakiej rozległej wyspy; 
lecz silne bałwany w głębi zatoki i bystry prąd wybiegają­
cy z niej ku północy, wkrótce zmieniły jego zdanie; wniósł 
przeto że zjawisko to pochodziło od wód w ielltiój rzeki spły­
wającej w morze na owych płaszczyznach ukazujących się od 
południa, a mającej swe źródło w wielkich górach położonych 
w znacznej odległości, zapewne blisko równika, lłzeka któ­
rej tym sposobem odkrył istnienie była to Orenoka. Kolumb 
z podziwieniem patrzał na płodność tej krainy, łagodne po­
wietrze i piękną cerę mieszkańców, zwłaszcza gdy ich poró­
wnywał z Afrykanami znajdującymi się pod tymże samym sto­
pniem szerokości. Kolumb wśród uniesień radości i zapału, 
mniemał iż znalazł raj ziemski i że owa wielka rzeka buchają­
ca swe wody w zatokę Paria wypływała z ogrodów Edenu. 
Niezmierne mnóstwo pereł które krajowcy znosili Hiszpa­
nom nie mało przyczyniło się także do rozpłomienienia jego 
wyobraźni. Okręta doświadczyły trudności w przebyciu Pa- 
szczęki Smoka (tak zwano wązki kanał oddzielający przylą­
dek Paria od wyspy świętej Trójcy). Opłynęły ląd stały na 
zachód aż do wysokości wyspy M ałgorzaty , zkąd udały się 
prosto ku Hispanioli.

Przybywszy do miasta San-Domingo które z rozkazu Ko­
lumba założone zostało przez jego brata adelantada, znalazł osa­
dę pogrążoną w bezrządzie i nieładzie najzupełniejszym; przy­
wrócił Roklana do urzędu alkada-majora czyli wielkiego-sę- 
dziego; temi pojednawczemi środkami przytłumił zewnątrz 
płomienie powstania: lecz ogień niezgody tlał jeszcze w ser­
cach; stronnictwa tak długo sobie nieprzyjazne, zachowywały 
tylko pozór spokojuości. Każdy okręt odpływający do Hi-http://rcin.org.pl
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szpanji wiózł z sobą nowe skargi i nowe szemrania; z drugiej 
strony depesze admirała uwiadamiające dwór o poczynionych 
odkryciach, nadmieniały także ciągle o powstaniach, niepo­
rozumieniach z Indjanami. zagrażających istnieniu osady. Po­
stanowiono zatęm wysłać do Hispanioli urzędnika upowa­
żnionego do objęcia tymczasowie najwyższej władzy i przy­
wrócenia porządku. Poselstwo to powierzono Franciszkowi 
Bobadilla dworzanowi królewskiemu, był to człowiek słaby 
i gniewliwy; a ie w podobnych okolicznościach interes wła­
sny nakazywał mu używać bez granic powierzonej sobie wła­
dzy, zaledwie więc przybył do Hispanioli, obszedł się z Ko­
lumbem jak ze zbrodniarzem, rozkazał go przytrzymać i okuć 
w kajdany. Wielki ów człowiek tak został dotknięty tem nie- 
godnem obejściem się i nienawiścią jaką mu okazywano, że 
sądził iż Bobadilla nastaje na jego życie. Gdy Vallejo do­
wódca okrętu na którym miał admirał odpłynąć do Hiszpanji, 
wszedł do w ięzienia dla przeprowadzenia Kolumba na statek, 
ten mniemając że go chcą prowadzić na rusztowanie, zaczął 
wołać głosem rozpaczy; — „Vallejo co zamyślasz ze mną czy­
nić?” Zaledwie powtarzane zapewnienia godnego officera, 
uspokoić go zdołały.

Przybywszy na statek niepozw>olił aby mu zdjęto kajda­
ny; silny ufnością swego jeniuszu, pewny przyszłej sławy, 
dźwigał z dumą owe dowody niesprawiedliwości losu, nawet 
wynurzył życzenie aby je z nim razem w grobie złożono.

Gdy się dowiedziano w Hiszpanji że Kolumb wraca obcią­
żony kajdanami, głośno oburzano się przeciwko tym co się 
tak niegodnie obeszli z człowiekiem tak wielkie mającym za­
sługi. Niesłychana ta surowość wykazała gwałtowność jego 
nieprzyjaciół. Wspaniałomyślna Izabella czuła bardzo wy­
rządzoną Kolumbowi niesprawiedliwość, a Ferdynand lubo 
nie zbyt mu przychylny, uległ jednak publicznemu zdaniu. Na 
rozkaz jego Kolumb wraz z braćmi natychmiast został uwol­
niony i przyjęty u dworu z oznakami największego poważania. 
Ferdynand słuchał z uprzejmością usprawiedliwienia admi­
rała, zdawał się być zupełnie zadowolony, odwołał natych­
miast Bobadilla i następcą jego mianowałDon Mikołaja Owan- 
do człowieka pader godnego.

http://rcin.org.pl
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Krysztof Kolumb 1 Ameryk Wespucjusz.

Czwarta podróż Kolumba. —  W yp a d ki w Hispanioli. —  Kolumb do­
staje się do Honduras. —  Zbiera wiadomości dotyczące Meksyku. — 
Rozpoznaje pobrzeżc W eragw a. —  Cierpienia doznane w czasie wypra­
wy- — Rozbicie na brzegach Jamajki. —  Śmiała podróż czółnem do Hi­
spanioli. —  Niedostatek w jakim  się znajduje Kolumb. —  Nieludzkie 
obejście Owanda. —  Admirał otrzymuje nakoniec pomoc. —  Powraca 
do Hiszpanji. —  Jego zgon. —  Cześć oddana jego  zwłokom. —  Zastu- 
g a jego odkryć. — . W yrażen ia  klassycznych autorów które sadza iż są 
dotyczącemi Nowego-Swiata. —  Podobne podania Basków i  Bretonów .—  
Alondzo Hojeda wstępuje w ślady admirała. —  Ameryk W cspucjusz nie­
słusznie dopomina się o zaszczyt odkrycia nowego lądu stałego. —  Świa­
dectwa majtków. —  Powody którę go skłoniły do nadania Nowemu-Swia- 
tu swojego nazwiska.

Lubo Kolumbowi odjęto władzę w kraju przez niego od­
krytym, jednak umysł jego niepozostał bezczynnym, nieza- 
niedbał on bynajmniej swego pierwszego zamiaru dostania 
się od zachodu do owych bogatych jndyjskich krajów które 
Marko-Polo i inni wędrownicy tak świetnie opisali. Błagał 
króla aby mu powierzył dowództwo nowej wyprawy, a św ie­
że wypadki dzielnie poparły, to żądanie. Na rok blisko pier­
wej nim Kolumb powrócił z Hispanioli, W asko de Gama przy­
był do Lizbony odbywszy pierwszą podróż do Indji około 
przylądka Dobrej Nadziei, przywiózł ze sobą tak świetne opi­
sy owych bogatych i ludnych krain, że wszystkie narody eu­
ropejskie pałały chęcią zawiązania z niemi stosunków handlo­
wych. Kolumb przyrzekł przeprowadzić flottę do Indji dro­
gą daleko krótszą niżeli ta którą płynął Wąsko de Gama. 
Zapewnił się że pobrzeże Karakas ciągnie się bardzo dale­
ko na zachód; rozpoznał także w tymże samym położeniu po­
łudniowe brzegi Kuby które jak sądził muszą należeć do lą­
du stałego; wnosił więc ztąd że Ocean zapełnia przestwór 
objęty między temi dwoma granicami i że cieśnina prowa­
dząca środkiem owych mórz jndyjskich świeżo odkrytych 
i zwidzonych przez Portugalczyków, znajdowała się gdzieś 
w kierunku Darienu; jakkolwiek było to błędne przypuszcze­
nie dowodzi jednak przenikliwości jego umysłu.http://rcin.org.pl
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Wyprawa którą Kolumb dowodził w czwartej swojej po­
dróży składała się tylko z czterech małych karawel, z których 
największa mogła objąć zaledwie siedmdziesiąt beczek ładun­
ku. Z  tak słabą siłą postanowił zwidzie ocean Zachodni, 
i dokonać okrążenia kuli ziemskiej. Wyruszył z Kadyksu 9 ma­
ja i 5o 2, a 15 czerwca przypłynął do M artyniki jednej z wysp 
Wietrznych  czyli Antyllów . Przyjacielski list króla i kró­
lowej, radził aby nieprzybijał do Hispanioli gdzie obecność 
jego mogłaby znowu spowodować nowe zaburzenia. Lecz 
że jeden z jego statków' niedosyć był szybkim, pragnął prze­
to postarać się o inny bądź przez zamianę, bądź zó pienią­
dze; w tym celu skierował ku San-Domingo mając nadzieję 
że konieczna potrzeba usprawiedliwi to nieposłuszeństwo, 
lecz niedozwolono Kolumbowi w płynąć do portu; jako do­
świadczony żeglarz przewidział nadejście gwałtownej burzy, 
a widząc że liczna flotta gotową była wyruszyć do Europy, 
ostrzegł Owanda o grożącem niebespieczeństwie, nakłaniając 
aby się wstrzymał z odpłynięciem; bynajmniej na tę radę nie- 
zważano i jak tylko flotta wyszła z portu, gwałtowny uragan 
większą część jej zniszczył. Okręt na którym znajdował śię 
Bobadilla ze wszystkiemi swojemi źle nabytemi bogactwy, za­
tonął; z całej tej flotty ocalała tylko mała karawella niosąca 
na sobie skarby przez Kolumba zostawione na wyspie, niedo- 
świadczywszy ona żadnego przypadku dopłynęła aż do E uro­
py. Przyjaciele admirała przypisywali tę okoliczność wyra­
źnej nad nim opiece niebios, gdy tymczasem nieprzyjaciele 
oskarżali go iż użył nadprzyrodzonych sposobów' dla wznie­
cenia wściekłości żywiołów. Cała tajemnica istotnie zależała 
na tem że umiał również dobrze chronić się przed niebezpie­
czeństwem jak i one przewidywać, potrafił przeto ocalić swą 
małą eskadrę przed gwałtownością uraganu który pochłonął 
jego nieprzyjaciół.

Skoro tylko niebo się wypogodziło, Kolumb znowu w dal­
szą wyruszył podróż. Prąd zapędził go zrazu do Kuby, skąd 
płynął w prostym kierunku ku południo-zachodowi dopóki 
niedostał się do wyspy Gwanaga  na pobrzeżu Honduras. 
Mieszkańcy tego kraju zdali mu się być więcej ucywilizowa­
nymi niżeli inni dzicy Nowego-Swiata dotąd znani; używali na­
czyń miedziannych, nosili bawełniane suknie sztucznie wyro­
bione i rozmaitemi upstrzone kolorami. Pomiędzy tamtejsze- 
mi zwierzętami Kolumb uważał szczególniej pekari czyli 
świnkę amerykańską i długo-ogonowe małpy znajdujące się 
jedynie w tej części świata. Krajowcy dali mu do zrozumie­
nia że na zachodzie znajduje się kraj odznaczający się sztuka­
mi, bogactwem i ludnością. W niósł że tym krajem musi byćhttp://rcin.org.pl
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Kataj i niebacząc na owe skazówki któreby go niezawodnie 
byty doprowadziły do odkrycia Meksyku, Kolumb szukał tyl­
ko usilnie cieśniny która jak sądził leżała bardziej ku połu­
dniowi.Płynął więc wzdłuż całego brzegu od Truksiłlo wFIon- 
duras aż clo zatoki Dariena i zatrzymał się dopiero gdy przy­
był do punktu do którego dostał się szczęśliwy żeglarz Basti- 
das. W owej nadbrzeżnej podróży Kolumb wiele ucierpiał 
od wiatrów przeciwnych, prądów i nieprzyjaznych mu krajo­
wców' którzy z odwagą oparli się założeniu osady na brze­
gach Weragwa. Wielu Hiszpanów padło ofiarą tego nieszczę­
snego przedsięwzięcia, zaledwie.moc duszy i nadzwyczajne 
usiłowania adelantady ocalić zdołały od zupełnej zguby re ­
sztę wyprawy. Kłopoty i niewygody tak nadwerężyły zdro­
wie Kolumba że z trudnością mógł wyjść na pomost; statki 
małej jego eskadry tak były zniszczone że zaledwie mogły się 
na morzu utrzymać. Na dopełnienie niedoli zbliżając się do 
wyspy Kuby, zostali napadnieni tak gwałtowną burzą że chcąc 
uchronić się od zatonięcia, musieli dozwolić statkowi wpaść 
na nadbrzeżne piaski Jamajki. Na szczęście dzicy przypłynęli 
niezadługo w czółnach i dostarczyli Hiszpanom wszystkich za­
pasów. Adelantado przedsięwziął wszelkie potrzebne środki 
dla utrzymanja porządku pomiędzy majtkami coraz bardziej 
nieukontentowanymi, wczasie gdy admirał leżał wyniszczony 
fizycznemi i moralnemi cierpieniami których od tak dawna 
doznawał.

Indjanie znudzeni ciągiem zaspakajaniem potrzeb cudzo­
ziemców którzy tak stanowczo w ich kraju osiedli, zaprzesta­
li dostarczać żywności. Obawa głodu wyniszczyła wszystkie 
uczucia powinności w sercach większej liczby majtków któ­
rzy niechcąc słuchać swych dowódców, przebiegali wyspę 
popełniając najokropniejsze gwałty na bezbronnych jej mie­
szkańcach. Zemsta krajowców, głód i własne ich niezgody, 
zagroziły Hiszpanom niezawodną zgubą. W  lak opłakanem 
położeniu, Diego-Mendez i Genueńczyk Fiesko, postanowili 
popłynąć do Hispanioli w czółnie które im sprzedali Indjanie 
dla uwiadomienia gubernatora o nieszczęśliwym stanie w ja­
kiem znajdował się Kolumb i jego towarzysze. Udało się to 
śmiałe przedsięwzięcie i odważni żeglarze dostali się do tej 
wyspy po czterodniowej podróży.

Lecz Owando ulegając poduszczeniom zazdrości i niena­
wiści, spóźniał się umyślnie z wyprawianiem okrętu na po­
moc Kolumbowi. Posłał wreście mały statek z grzecznym 
listem; widok przyjacielskiego żagla spieszącego do lądu, 
wprawił w najżywsze uniesienie radości nieszczęśliwych ro­
zbitków. Lecz jakież zniechęcenie i rospacz ich ogarnęły gdyhttp://rcin.org.pl
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spostrzegli że statek krążył tylko opodal od brzegu niezbliża- 
jąc się do niego i nienn śląc im nieść najmniejszej pomocy. 
Kolumb ukrył jak mógł doznaną zniewagę, potrafił nawet tak 
zręcznie wytłómaczyć tę nadzwyczajną okoliczność iż ożywił 
nadzieję w swych towarzyszach, a korzystając z zaćmienia 
księżyca, otrzymał od nieświadomych i zabobonnych krajow­
ców obfite zapasy żywności.

Cierpienia tego wielkiego człowieka wzbudziły powsze­
chne współczucie pomiędzy osadnikami San-Domingo. Po- , 
stępowanie gubernatora który spóźnił się z udzieleniem po­
mocy, głośno i surowo zostało zganione. Chociaż bynajmniej 
niedbał o ocalenie życia Kolumbowi, Owando zarówno prze­
biegły polityk jak okrutny z natury, chciał jednak utrzymać 
swą osobistą popularność. Posłał więc okręt dla zabrania ad­
mirała i wiernych jego towarzyszy |pędzących od roku naj- 
przykrzejsze i pełne obawy życie na brzegach na których się 
okręt ich rozbił.

Kolumb przyjęty został w San-Domingo z najżywszemi 
uniesieniami radości. Nieszczęścia jego uśpiły nienawiść pu­
bliczną, najmniejsze wspomnienie o przeszłej niezgodzie nie- 
powiększyło obecnych cierpień tego znakomitego człowieka. 
Sam nawet Owando chociaż zranił serce admirała niespra- 
wiedliwem i przykrem obejściem, teraz usiłował okazać mu 
najgłębsze uszanowanie.

Skoro tylko Kolumb cokolwiek przyszedł do zdrowia 
i mógł znieść trudy podróży, odpłynął natychmiast do Hisz- 
panji gdzie przybył 7 listopada i5o4 r. Tak się zakończyły 
prace tego wielkiego żeglarza. W trzeciej podróży odkrył 
stały ląd Ameryki, a w czasie swojej czwartej i ostatniej wy­
prawy, przebywając w niektórych pajbogatszych okolicach 
tej błogosławionej ziemi, otrzymał jak najdokładniejsze wia­
domości o bogactwach Meksyku, którego niezmierne skarby 
miała niezadługo posiąść Iiiszpanja. Pomimo długich i licz­
nych wysług, zaszczytów i godności jakie sobie zawarował 
w umowie zawartej z Iiiszpanja, Kolumb został przywiedzio­
ny do największej nędzy. Protektorka jego królowa Izabella 
um arła , a Ferdynand który zwykle tylko wtenczas słuchał 
głosu spraw iedliwości gdy tego własny jego wymagał inte­
res , zaledwie zwrócił uwagę na słuszne jego żądania. Na- 
próźno Kolumb odwoływał się do swej władzy, jako wice­
król Jndji; król ciągle odwlekał wydanie stanowczej odpow ie­
dzi na prośbę której zadość uczynić wcale niemiał zamiaru. 
Polityka ta osiągnęła zamierzony skutek. Moralne cierpienia 
tak dalece pogorszyły fizyczną słabość Kolumba że ten wiel­
ki człowiek um arł w Walladolid 12 maja i 5o6 r. Prócz in-http://rcin.org.pl
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nych rozporządzeń, polecił w testamencie aby starszy syn je­
go Diego i wszyscy co po nim godność i tytuły odziedziczą, 
podpisywali po prostu „Admirał”, a to dla zachowania zawsze 
pamiątki założyciela ich rodziny. Wysokie dostojeństwa któ­
re piastować wzbroniono Kolumbowi, z małą odmianą prze­
kazane zostały jego starszemu synowi Diegowi który ożenił 
się z siostrzenicą księcia Aiwa i tym sposobem spokrewnił się 
z najpierwszemi rodzinami Hiszpanji.

Chociaż najzdolniejszy w dopięciu nadzwyczajnego przed-, 
sięwzięcia, jednak skory do uniesień i zapału charakter Ko­
lumba, niedozwalał mu wypełniać delikatnych obowiązków 
gubernatora nowo powstającej osady. Jego zamiary coraz b a r­
dziej stawały się dziwaczniejszemu Zawarłszy umowę z F er­
dynandem i Izabellą, uczynił ślub iż powiedzie 5o,ooo wojska 
do Ziemi Świętej w siedm lat po zdobyciu Indji i że wydrze 
Jerozolimę z rąk niewiernych. Złoto było głównem przedmio­
tem jego poszukiwań w Nowym-Swiecie i trudno uwierzyć 
z jak wielką łatwowiernością i pośpiechem chwytał w szelkie 
objaśnienia podniecające jego nadzieje nagłego odkrycia nie­
zmiernych bogactw. Ani trudy, ani zawody nie były zdolne 
ostudzić zapału, ani ślepego zaufania jakie odrazu wzbudził 
w swych stronnikach, był to tym większy powód do wstrętu 
jaki powzięli ku niemu gdy się przekonali o rzeczyw istości swe­
go położenia. Ufność jaką ciągle pokładał w sw oich marze­
niach, naraziła go na gorzkie pośmiewisko tych których za­
wiódł prostotę, na szemranie ich odpowiadał z dumą i suro­
wością zapaleńca przekonanego doświadczeniem o prawdzie 
swoich urojeń. Jego stronnicy zniechęceni, mieli słuszny po­
wód oskarżać go o nadzwyczajną surowość, gdyż zapał czę­
sto usiłuje wykorzeniać występki gwałtownemi sposobami. 
Ferdynand i Izabella odejmując Kolumbowi zarząd Hispanioli 
do sprawowania którego nie posiadał potrzebnych zdolności, 
podali mu zarazem sposobność porzucenia stanu w którym 
życie jego co chwila na niebezpieczeństwo było narażone; 
królów a jednak nieprzestała przez cały ciąg swego życia oka­
zywać powinnych względów jeniuszowi i wielkim zasługom 
admirała. Po śmierci Izabelli odbierał jeszcze od Ferdynan­
da tyle oznak poważania, ile tylko zapaleniec spodziewać się 
może po zimnym i wyrachowanym monarsze.

Ciało Kolumba złożone początkowo w kościele N. Panny 
w Walladolid, później przeniesione do Sewilli, w roku i 536 
wysłane zostało do Hispanioli, gdzie je pochowano przy wiel­
kim ołtarzu w katedrze Świętego Dominika. Pozostaw ało tam 
aż do roku 1795 w którym Hiszpanie ustępując Francuzom 
Hispaniolę, nie chcieli pozostawić śmiertelnych zwłok czło- 

Torn I. j
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wieka którego wspomnienie tak silnie łączyło się z najświe- 
tniejszym perjodem ich dziejów, postanowili przeto przenieść 
one na wyspę Kubę.Wszystkie obrzędy religijne, cala pompa 
wojskowa, zgota co tylko zdolne było uczcić pamięć sławne­
go zmarłego, uświetniło ten obchód. Złożono zwłoki Kolum­
ba w katedrze Hawańskiej, a ów ostatni hołd czci i poważania 
okazany jego sławie po upływie trzech wieków, wzbudził za­
pał równie wielki jak ten z którym przyjęty został za swoim 
powrotem po odkryciu Nowego-Swiata.

Potomstwo Kolumba długi czas cieszyło się bogactwami 
i zaszczytami. Syn jego Don-Diego w poparciu swoich żą­
dań, musiał wieść długi proces przeciw celnej komorze która 
się domagała aby oznaczył wyraźnie które części Nowego- 
Świata odkryte zostały przez jego ojca, Don-Ludwik syn Dón- 
Diega odstąpił swych pretensji do wice-królestwa Indyjskie­
go za tytuły księcia de la Weragwa i margrabiego Jamajki; 
prawo zaś do dziesiątej części wszystkich dochodów z lndji, 
sprzedał za roczną pensję tysiąca złotych dublonów. Roku 
I608 gdy lin ja męzka wygasła, tytuły i dochody rodzinne 
przeszły w ręce Don-Nuno-Gelwes de Porto-Gallo, pocho­
dzącego od córki Don-Diega Kolumba. Gałęź więc szlache­
tnej rodziny Braganckiej odziedziczyła dostojeństwa admira­
ła; książęta de Weragwa wzniesieni zostali r. t y i a  do rzędu 
pierwszych grandów hiszpańskich. Tak ziściły się zwolna 
wszystkie nadzieje o jakich tylko niegdyś zamarzył Krysztof 
Kolumb. Lecz książę Weragwa został ogołoconym ze wszyst­
kich swoich własności i przywiedzionym do ostatniej nędzy 
przez zmiany które wydarły Hiszpanji jej osady w Indjach- 
Zachodnich. Był zmuszony udać się do swego rządu dla 
otrzymania wynagrodzenia. Uczyniono zadosyć jego żądaniu 
i przed kilku laty przyznaną mu została roczna pensja 2 4 '°°°  
dolarów z dochodów Kuby i Porto-Riko.

Ze wszystkich wielkich ludzi którzy ważne przysługi wy­
świadczyli ludzkości przez swe prace lub rozum, nima ani 
jednego któryby bardziej przewyższał ducha epoki w której 
mu żyć przeznaczono jak Kolumb. Zapał który go skłonił 
do przebycia oceanu dla szukania Nowego-Swiata wyłącznie 
tylko jego był udziałem; był prócz tego skutkiem dojrzałego 
i dobrze skierowanego namysłu; nakoniec sama biegłość z ja­
ką skombinował wszystkie okoliczności świadczące o istnie­
niu zaatlantyckiej krainy jest już dostatecznym dowodem je­
go ogromnego jeniuszu.

Odkrycie jednak Ameryki przygotowane zostało długim 
ciągiem wypadków. Wydoskonalenie kompasu, użycie astro- 
labu do mierzenia wysokości na morzu, śmiałość jaką na­http://rcin.org.pl
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tchnionymi zostały wszystkie ludy przez odkrycia Portugal­
czyków, niewspominając już o szybkićm i powszechnem ro­
zwinięciu energii politycznej i naukowych spekulacji w Euro­
pie, doprowadziły epokę Kolumba do owego stanu dojrzało­
ści w którym jeografja nie mogła pozostać ścieśnioną w da­
wnych swoich granicach, lecz musiała koniecznie rozszerzyć 
się cło całej kułi ziemskiej. Kabral żeglarz portugalski który 
powiódł flottę do Indji Wschodnich r. i 5oo, puścił się na peł­
ne morze chroniąc się przed wiatrami panującemi na brze­
gach afrykańskich i wyrzucony został na brzegi Brezylji, za­
pał więc i śmiałość Kolumba poprzedziły tylko dwunasto la­
ty to przypadkowe odkrycie; ta uwaga bynajmniej nie uwła­
cza zasłudze Kolumba, gdyż wyższość wielkiego człowieka 
na tern zależy aby się odróżniał od podobnych sobie, nie 
zaś na tem aby się od nich zupełnie oddzielał. Dopóki postę­
py towarzyskie zależą od postępów naukowych a me od przy­
padku, spekulacje jenialnego człowieka muszą koniecznie 
ścisły mieć związek z wyobrażeniami wielu innych odznacza­
jących się umysłów jego wieku.

Nieumniejszylibyśmy także sławy Kolumba gdybyśmy mo­
gli przypuścić, jak to uczyniło kilku uczonych, że Ameryka 
zwidzaną już była w starożytności przez żeglarzy fenicyj- 
skioh i że błache wzmianki klassycznych pisarzy o krainach 
oceanowych z ich podań wypływają. Lecz postępy Fenicjan 
w sztuce żeglarskiej podobnie jak i podania dochowane o nich 
przez autorów greckich i łacińskich, przedstawiają raczej k iy  
tyce ogólne kształty mitologji i teorji, niżeli osobiste rysy rze­
czywistości.

W iara w istnienie ziemi leżącej po za oceanem bardzo 
rozszerzoną była w starożytności i nie mamy żadnego powo­
du przypisywać jej początku bądź marzeniom Platona, bądź 
podaniom tegoczesnym o owych fizycznychrewolucyach które 
jak wnoszą oddzieliły dawny świat od nowego. Chociaż dowie­
dziono już że kula ziemska jest okrągłą, okrągłość ta jednak 
nie jest bynajmniej widoczną dla oczu gminu. Przypuszcze­
nie że ziemia jest ogromną płaszczyzną czyni wprawdzie dzi­
wne wrażenie na umyśle ludzkim, lecz otwiera dla wyobraźni 
pole bez granic i zawsze powinno być przenoszone nad inne 
od postrzegaeży.

A że nie łatwo powziąść myśl oświeoie bez końca, nic za­
tem prostszego iż wyobrażano sobie źe ziemska siedziba lu­
dzi już się kończy nad brzegami oceanu. Jednakże aby usta­
lić granice oceanu znów potrzeba było wymyślić inny ląd 
stały. Tak ziemia i woda następowały po sobie z kolei, gra­
nice których rozum nie mógł wynaleść ustalił przesąd i po­http://rcin.org.pl
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dobnie jak wsystemacie Indostańczyków liczba święta ustali­
ła granice świata. Teorja ta była tak naturalną iż byłoby p ra­
wdziwie zadziwiającą rzeczą gdyby starożytni nieuczynili 
wzmianki o krajach leżących po za oceanem i ten nie musiał 
nigdy się zastanawiać nad ciągle myślącym i czynnym umy­
słem ludzkim od pierwszych zaraz wieków cywilizacji, kto 
m ógł popełnić błąd i upatrywać w' owych przystosowaniach 
co innego jak zarody pierwotnej filozofji.

Północne narody w bardzo dawnych czasach przedsiębra­
ły morskie wycieczki; odkryły one Grenlandję i podług wszel­
kiego podobieństwa dostały się także do sąsiednich brzegów 
Ameryki. Pomimo tego że zniszczoną została grenlandzka 
osada, morza te przebiegane od takiego mnóstwa okrętów, 
nie zostały jednak zupełnie zaniechane i można wnosić że już 
przed Kolumbem zwidzano Nowy-Swiat dla połowu ryb 
w które tak obfituje. Normandowie i Bretańczykowie żeglowali 
po tych samych wodach od roku i 5o4 albo na dwanaście lat 
tylko pierwej przed pierwszą podróżą Kolumba. Najlepsi zie- 
miopisarze XVI wieku jak np. Ortelius, Merkator, YVitfliet, 
Poutanus i inni uważali za rzecz dowiedziona że Biskajczykowie 
przylądka Bretańskiego niedaleko Bajony i inni rybacy poła­
wiający stokfisz w owej części Francji, odkryli nową ziemię 
jeszcze przed Kolumbem ; ośmielili się nawet twierdzić że ci 
odważni żeglarze posunęli się aż do Kanady i że biskajski 
majtek uwiadomił Kolumba o ich podróży. Zdania le grun­
towały się szczególniej na podaniach dochowanych pomiędzy 
rybakami biskajskiemi.

Starożytnym odkryciom zbywa jednak zupełnie na pe­
wnych dow odach. Don-Nawarette którego zdanie w podo- 
bnem razie zdaje się być stanowczem. sądzi że Biskajczyko­
wie nieodkryli nowej ziemi przed rokiem 15^6 i utrzymuje że 
dopiero zaczęli do niej uczęszczać w i 54o r-

Niezbyt dawno mieszkańcy Diep chcieli sobie przywła­
szczyć zaszczyt odkrycia, jako najśmielsi i najbieglejsi żegla­
rze z całej Europy. Piszą że Diepezyk zwany Cousin, skło­
niony domysłami swego współrodaka Dechalier którego Nor­
mandowie uważają za wynalazcę nauki bidrograficznej, odbył 
kilka długich podróży i odkrył r. 1488 ujście rzeki Amazonek 
zkąd w rok powrócił, wysiadłszy po drodze na Afrykańskich 
brzegach. Powiadają także iż niejaki Pinzon kapitan małego 
okrętu z wyprawy pana Cousin, wnosząc z nazwiska może 
był członkiem rodziny która się zabrała z Kolumbem na 
okręty w porcie Palos, a może nawet jest to ten sam który 
roku 1499 odbył wypraw ę na rzekę Amazonek. Ostatnia ta 
okoliczność połączona z podobieństwem nazwisk i charakte­http://rcin.org.pl
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rów nadaje domysłom, pozór prawdy. Jednakże ponieważ ar­
chiwum diepskie pochłonione zostało od pożaru 1694 r. i ie 
teraz nieistmeje żaden oryginalny dokument dotyczący się po­
dróży Cousina, przeto cała ta historja powinna być uważaną za 
bajeczną, pomimo wszelkiej zręczności z jaką na jej potwier­
dzenie zgromadzono świadectwa współczesnych pisarzy.

Tak więc zupełnie zbywa na dostatecznych dowodach do 
zaprzeczenia Kolumbowi odkrycia Ameryki. Chociażby na­
wet za czasów jego znajdowały się jakowe podania o istnieniu 
krain zaatlantyckich, niezmniejsza to bynajmniej oryginalno­
ści i śmiałości jego przedsięwzięcia.

Znaczna liczba osób odważyła się pójść w jego ślady i prze­
płynąć ocean; pominąwszy już powodzenia i osobiste przy­
mioty tych śmiałych żeglarzy, szybkość z jaką owe wyprawy 
następowały jedne po drugich zasługuje na wyłączną wzmian­
kę w dziejach odkryć morskich.

Pomiędzy towarzyszącymi Kolumbowi w drugiej podróży, 
znajdował się Alondzoliojeda, młodzieniec piękny, szczupły, 
lecz posiadający zadziwiającą siłę, zręczność i odwagę potrze­
bną do dokonania najśmielszych przedsięwzięć. Alondzo Ho- 
jcda odznaczył się w wojnach przeciw Maurom z Grenady. Za­
czął wkrótce słynąć w Hispanioli, uczyniwszy wielką przysłu­
gę osadzie przez porwanie Kaonaby naczelnika Karaibskiego 
z pośrodka jego ludu. Znajdował się właśnie na dworze hisz­
pańskim gdy przybyły wiadomości od Kolumba donoszące o 
odkryciach które poczynił w trzeciej swojej podróży, żeglując 
wzdłuż brzegów Paria, jakowe słusznie uważał jako ląd stały 
i uwiadamiające oniezmiernem mnóstwie pereł które widział 
u  krajowców. Hojeda powziął natychmiast zamiar udać się 
w ślady admirała dla korzystania z jego odkrycia, a że posia­
dał łaski u Fonseki projekt więc jego został przyjęty. Przy­
gotował wyprawę złożoną z czterech okrętów i dopłynął do 
stałego lądu Ameryki południowej niedaleko równika, jednak 
nie tracąc brzegów z oczu; przepłynął około ujścia rzeki Eze- 
kwibo iOrenokiy potem z wyspy Małgorzaty udał się ku Za­
chodowi i rozpoznał całe pobrzeże W enezueli a» do przy­
lądka Wela, zkąd przy pomyślnym wietrze puścił się do Hi­
spanioli. W tej pierwszej wyprawie towarzyszył Hojedzie 
Florentczyk nazwiskiem Ameryk YVespucjusz który nadając 
swą nazwę nowemu stałemu lądowi, przywłaszczył sobie pod­
stępem sławę niezaprzeczenie przynależną Kolumbowi. W e- 
spucjusz posiadał wziętość jako doświadczony żeglarz i wy­
borny kosmograf. Niektórzy pisarze utrzymują iz towarzy­
szył Kolumbowi w pierwszej podróży do Nowego-Świata, 
lecz pierwsza autentyczna wzmianka którą o nim uczynionohttp://rcin.org.pl
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w Hiszpanji, znajduje się W aktach z roku »4{)5. Byt wówczas 
jak się zdajekommissantem a może i handlowym wspólnikiem 
Berarda kupca łłórenckiego osiadłego w Sewilli, poufałego 
przyjaciela Kolumba, który zwykle odbierał ód rządu polece­
nie zaopatrywania okrętów wysyłanych do Hispanioli. Od 
roku 15ao to jest od podróży odbytej ż Hojedą, aż do począt­
k i  rbkn i5o5 Ameryk WespUejusż zostawał w służbie króla 
portugalskiego; prżez ten czas miał zwidzie Indje Wscho­
dnie czy też pobrzeża Brezylji. Powrócił potem do Hisz- 
panji i  najlepiej został przyjęty gdyż wydzierano uzdatnio­
nych ludzi wspót-zawodniezemu dworowi. Po śmierci Ko­
lumba król hiszpański chcąC Wynagrodzić sobie tak wielką 
stratę, powołał ao swych usług najbieglejsż6go ówczesnego 
Żeglarza i mianował Wespucjusza pierwszym sternikiem; lecz 
żadne ważne przedsięwzięcie niezostało dokonane po tern 
mianowaniu; gdyż wyprawa przygotowana roku i5o7 dla od­
krycia przejścia zachodniego do wysp Korzennych powie­
rzona Amerykowi Wespucjuszowi i Wincentemu Janez Pin­
ion, zaniechaną została w skutku przedstawień króla portu­
galskiego. Ameryk Wespucjusz umarł w służbie hiszpańskiej 
roku i-5 i ł .

Nawet tegocześni ludzie zajmujący w naukach wysoki sto- 
pieńy dopominali się by przywrócić Amerykowi Wespu- 
ejusżowi zaszczyt pierwszego odkrycia stałego lądu Nowe­
go- Świata, żeglarz ten potrafił pozyskać już za życia przy­
chylność Europy literackiej, gdyż opis który sam skreślił 
w języku włoskim, czterech pierwszych swoich podróży był 
w roku 1507 wydrukowany po łacinie, a poprzednio jeszcze 
wytłumaczony po francuzku i hiszpańsku. Opis ten zawiera 
niektóre okoliczności zdalne zastraszyć podejrzliwą krytykę 
i można nawet powątpiewać czy istotnie odprawił cztery 
podróże przez siebie opisane. Data bowiem którą naznacza 
pierwszej podróży w maju i4o7 r. owa podstawa na której 
spoczywają mniemane jego tytuły do sławy, widocznie jest 
podstępnem kłamstwem: wszyscy ziemio-pisarze przyznają iż 
towarzyszył Hojedzie, a pierwszą odkryciową podróż tego 
śmiałego żeglarza autorowie hiszpańscy naznaczają jednozgo- 
dnie w roku 1499, to jest na rok pierwćj przed podróżą w któ­
rej Kolumb odkrył brzegi Baria.

W  długim i trudzącym procesie jaki w kilka lat później 
wytoczył się pomiędzy skarbem królewskim a Don-Diegiem 
Kolumbem, zeznania najznakomitszych ówczesnych żeglarzy 
którzy po większej części byli towarzyszami Kolumba, żywe 
rżueiły światło na wszystkie okoliczności pierwszych podró­
ży do Nowego-Swiata. W  niektórych dokumentach po dziśhttp://rcin.org.pl
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dzień jeszcze istniejących Ilojeda oświadcza iż ruszy! pod 
żagle x499i zabrawszy ze sobą Żuana de la Cosa i Ameryka 
Wespucjusza jako sterników i że byt pierwszym żeglarzem 
który po admirale odbyt odkryciową podróż. A przedsię­
wziął ją dla tego jedynie jak powiada iżwidziat rysunki i map- 
py odkryć które Kolumb przystał do Hiszpanji; dodaje także 
to co Wespucjusz umyślnie pominął, to jest że znalazł ślady 
admirała na wyspie S. Trójcy przy ujściu rzeki Smoczej. 
W  ciągu processu o którym wspomnieliśmy, stu-dziewięciu 
świadków pomiędzy którymi liczono Pinzona, Hojedę, Basli- 
dasa, Moralesa, Ledesma i wielu innych znakomitych żegla­
rzy dowiodło że Krysztof Kolumb pierwszy odkrył Indje-Za- 
chodnie, ląd stały i przesmyk Dariena; godnera jest ląk,że 
uwagi iż gdy głównem celem owego śledztwa było oznaczenie 
kto pierwszy dokonał tego odkrycia, a nikt wówczas nie po^ 
myślał o pretensjach Ameryka Wespucjusza! wyjąwszy jedne^ 
go Hojedę żaden z powołanych świadków najmniejszej o nim 
nieuczynił wzmianki.

Chociaż pretensje te na niczem się gruntowały. Florent- 
czyk jednak dokazat że w roku >5og nadał swą nazwę Npwe- 
mu-Swiatu. Gminne baśnie i pełne zapału marzenia Kolum­
ba wydarły mu wielką część jego sławy. Uroił sobie że się 
dostał do Indji owej uprzywilejowanej ziemi zbytku i bogac­
twa i bardzo by się może zmartwił gdyby się widział zrou-t 
szonym wyrzec tej ulubionej myśli, dla otrzymania sławy 
w nadaniu swej nazwy nowej części świata, do czego tak stm- 
szne miał prawa. Zazdrość i obojętność hiszpańskiego dwo­
ru  który zawsze prawie przyćmiewał sławrę sług swoich, nie 
mało się przyczyniły do niesprawiedliwości jaką potomność 
wyrządziła temu wielkiemu człowiekowi. Ameryk W espu­
cjusz pierwszy ogłosił opis krain nowo-odkrytych, a spółar 
czeństwo hojnie mu wynagrodziło otrzymane od niego objar 
śnienia.

http://rcin.org.pl



ROZDZIAŁ VI.

Pierwsze odkrycia w  Ameryce.

Żeglarze wstępujący w ślady Kolumba, —  IKincenty Janez Pinzon. —  
Odkrywa Brezylję i rzekę Amazonek. —  Przywozi do ojczyzny pier­
wszą sarygę widziana w Europie.—  Podróż Bastidasa.—  Rozpoznaje brze­
g i  tE"enuzelt i Kartageny. —  Jego nieszczęścia. —  Prowincja którą mu 
nadają. —  Polityka dworu hiszpańskiego. —  Zazdrość wzniecona przez 
Anglików i  Portugalczyków. —  W ypraW u Pinzona i  So lisa do Amery­
ki południowej. —  Powtórna podróż Solisa. —  J e j cel. —  Dostaje się do 
rzeki Plata. —  Pożartym jest przez dzikich. —  łlojeda usiłuje założyć 
osadę w Uraba, —  Znajduje współzawodnika w Nikuesie. ■—  Pobitym  
jest od Indjan. —  Buduje San-Sebastian. —  Jego cierpienia i  śmierć.—  
N ędzny los Nikuesa. —  Balboa pozostaje w Darien. —  Przebywa prze­
smyk Panama. —  Odkrywa morze Południowe. —  Pedrarias wydziera 
mu władzę. •—  Jego koniec nieszczęśliwy.

Odkrycie Ameryki napełniło wszystkieh podziwieniem, 
a szczególniej wznieciło najżywszą ciekawość w uczonych. 
Obszerne te kraje tak długo nieznane, przedstawiały najpo­
tężniejszą ponętę najczynniejszem skłonnościom umysłu ludz­
kiego , to jest zamiłowaniu nowości i zysku. Wyobraźnia 
utrzymuje i rozwija najsłabsze nawet nadzieje a niedokładnie 
opisane krainy Nowego-Swiata, otwierały tej zdolności tak 
nieograniczone pole, że pośpiech i wytrwałość z jakiemi przed­
siębrano niebezpieczne wyprawy po Atlantyku idąc w ślady 
odkryć dotąd tak źle nagrodzonych, najmniejszego niepowiu- 
ny wzbudzać podziwienia.

Jednakże, pomimo wielkiej liczby awanturników którzy 
się puścili tym nowym zawodem sławy i bogactw, Kolumb 
ęozoslał bez współzawodnika lub raczej sława jego jeszcze 
świetniej zajaśniała śmiałością niektórych żeglarzy którzy 
prawie wszyscy byli jego towarzyszami lub uczniami. W pier­
wszym rzędzie owych znakomitych ludzi, mymienimy W in- 
centego Janez Pinzona który tow arzyszył admirałowi w pier­
wszej podróży. Wiadomość o odkryciu owego stałego lądu 
skłoniła Pinzona iż stanął na ezele nowej wyprawy, a że ta- 
lenta jego i doświadczenie wielką wzbudzały ufność, żadnej 
przeto niedoświadczył trudności w uzbrojeniu czterech kara- 
wel i nakłonieniu niektórych żeglarzy co zw iedzili z Kolum­http://rcin.org.pl
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bem wybrzeże Paria, ii się zabrali na jego statki. Wyruszył 
pod żagle z Palos na początku grudnia i499 roku. Opuści­
wszy wyspy przylądka Zielonego, puści! się na 3oo mil ku 
potudnio-zachodowi, kierując się podtug gwiazdy bieguno­
wej, ciągle widocznej po nad widnokręgiem. Gdy się tak 
znajdował pośród oceanu , powstała gwałtowna burza która 
pędziła przed sobą małą flottę z nadzwyczajną szybkością; 
gdy wiatr się uciszył i chmury rozeszły, żeglarze zdziwili się 
postrzegłszy że biegun północny był ukryty przed ich oczy­
m a, gwiaździste niebo całkiem widok swój zmieniło. Po­
nieważ nieznali jeszcze konstellacjów południowego bieguna i 
nie mieli żadnego stałego punktu podług którego mogliby 
się kierować w swoich morskich podróżach, ogarnęła ich 
przeto zabobonna trwoga. Pinzon uporczywie jednak kiero­
wał ku stronie zachodnio-południowej i 20 stycznia i 5oo r. 
znajdując się pod ósmym stopniem szerokości południowej, 
odkrył ziemię, której nadał nazwę: Najświętsza M arya Po­
cieszenia . Wylądował natychmiast i objął kraj w posiadłość 
w imieniu korony Kastylskiej. Nie widziano żadnego mie­
szkańca, lecz Hiszpanie mniemali że postrzegają ślady stóp 
ludzkich z czego wnieśli że ziemia zaludnioną jest przez 
olbrzymów.

Pinzon jest więc nietylko pierwszym żeglarzem który 
przebył równik na morzach południowych, lecz jemu także 
niewątpliwie przynależy zasługa odkrycia Drezylji. Pedro 
Alwarez Kabral adm irał portugalski któremu niesłusznie 
przypisywano to odkrycie, płynąc z flottą do Indji i zboczy­
wszy na zachód z drogi dla uniknienia zmiennych wiatrów 
ciągle wiejących w pewnej odległości od stałego lądu afry­
kańskiego, wyrzucony został przypadkowo przez burze na to 
wybrzeże które zwiedził przed trzema miesiącami Pinzon 
o dwa stopnie dalej ku północy. Zajął kraj w posiadłość 
w imieniu korony portugalskiej i nazwał go Santa-Cruz, które 
później zmieniono na imie Brezylji z powodu wielkiej obfi­
tości drzewa, ognistego koloru.

Żeglarz hiszpański kierował ku północy wzdłuż wybrzeża, 
począwszy od przylądka Świętego - Augustyna i zwidził 
ujście Maranonu czyli rzeki Amazonek, zlewającej do morza 
licznemi kanałami tak znaczną massę wody, iż odejmuje mu 
słoność w odległości kilku mil od lądu. Ogrom tej rzeki 
naprowadził Pinzona na myśl rozległego stałego lądu który 
skrapia wyspy pobliskie nadbrzeżom, zamieszkałe one były 
przez prostych i dobrych dzikich którzy podzielili się z niezna­
jomymi wszystkiem co posiadali. Wynagradzając też ich go­
ścinność, Hiszpanie kilku przez zdradę uprowadzili w niewolę.

Tom / . 8
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Ciągle posuwając się wzdłuż brzegów, Pinzon przebył cieśni­
nę zwaną: Paszczęką Smoka i zwrócił się ku Hispanioli; opu­
szczając tę wyspę wśród okropnej burzy utracił dua statki i 
zawinął do Palos przy końcu września. Zaszczyt zwidzenia 
aoo mil nadbrzeży dotąd nieznanych, zbiór roślin lekarskich 
i korzeni wielkiej ceny; około 3,ooo funtów farbierskiego 
drzewa w różnych kolorach, były jedyną korzyścią jaką od­
niósł ze swojej podróży. Pomiędzy próbkami zagranicznych 
zwierząt które przywiózł z sobą, znajdował się pewien ga­
tunek oposum czyli sarygidydelfa; zwierzę to jest z natury 
obdarzone pewnym rodzajem worka wiszącego pod brzu­
chem w którym nosi wszędzie swoje dzieci, dopóki niena- 
będą siły aby mogły same chodzić i bronić się.

Diego Lepe i Aiondzo Velez Mendoza wkrótce poszli 
w ślady Pinzona. Lecz niczem nieponmożyli jego odkryć.

Przy końcu tegoż roku ( i5oo) Rodryg Bastidas, w towa­
rzystwie sław nego sternika Zuan de la Cosa, wyruszył z Ka- 
dyksu z dwoma małcmi okrętami. Przepływając pomiędzy 
stałym lądem a wyspą G w adalupa , zwrócił się ku zacho­
dowi, przebył zatokę fPenuzeli aż do przylądka tVela krańca 
pierwszych odkryć. Puściwszy się pwtem wzdłuż brzegu 
ku zachodowi, rozpoznał ujście rzeki Magdaleny, port Kar­
ta geny i dostał się do zatoki G raba , którą opłynął aż do 
przylądka Świętego Blasa. Przejrzał dalej wybrzeże aż do 
Puerto del Betrete pod dziesiątym stopniem szerokości pół­
nocnej; w którym to porcie Kolumb w kilka miesięcy pó­
źniej zwalczony żywiołami, zakończył swoje odkryciowe po­
dróże. — Ztamtąd Bastidas udał się do Jamajki dla naprawy 
okrętów, które przez długą wysługę i toczenie robaka zwa­
nego toredo , stały się niezdatnemi do długiej podróży. 
Straszliwe orkany napadły na niego w tej przeprawie i szczę­
śliwie wyrzuciły na brzegi Jamajki, w chwili gdy właśnie 
stracił już nadzieję ocalenia swych wątłych statków. Basti­
das dozwoliwszy wypocząć majtkom i zaopatrzywszy się 
w żywność, ruszył do Hispanioli. Na małej w'yspie leżącej 
blisko o milę od brzegu tej ostatniej, znalazł port bezpieczny 
i wygodny w którym wyładował swoje okręta i zajął się zu­
pełną ich naprawą.

Roztropny Bastidas prowadząc handel korzystny z kra­
jowcami lądu stałego, zebrał większą ilość złota, niewolni­
ków, drzewa farbierskiego. i innych ciekawych przedmiotów, 
niżeli wszyscy inni żeglarze którzy przed nim zwidzili ocean 
Zachodni. Jak tylko ukończono naprawę statków', śmiały 
Bastidas puścił się z pow'rotem do Kadyksu, lecz zaledwie 
wyruszył, gwałtowna nawałnica zmusiła go szukać schronie­http://rcin.org.pl



65

nia w jednym z przylądków Hispnnioli, gdzie czekat uspoko­
jenia burzy miesiąe cały w najokrutniejszej niepewności. Pe­
wnego dnia wyruszył pod żagle, lecz nowe prądy zapędziły 
go do portu J a ra e w a , a wśród okropnej nawałnicy okręta 
jego zatonęły. Wypadek ten wydarzył się jednak tak blisko 
brzegów że większa część kosztownego ładunku została oca­
loną. Bobadilla gubernator vryspy dowiedziawszy się źe 
wyratowane skrzynie ze złotem ukryte zostały przez Basti- 
dasa w zamiarze ukrzywdzenia skarbu królewskiego, zaczął 
najokropniej dokuczać nieszczęśliwym rozbitkom. Bastidas 
jednak wytrwałością i przebiegłością trudności te przezwy­
cięż)! i przybył nakoniec do Kadyksu w wrześniu r. i5oa, 
po dwudziestu trzech miesiącach oddalenia, posiadając je­
szcze pomimo wszelkich strat znaczną część skarbów. Dwór 
hiszpański wynagrodził go podobnie jak sternika Cosa, ustą­
pieniem mu przyszłych dochodów Uraby. Łatwość z jaką 
oddawano w posiadanie rozległe grunta Nowego-Swiata tym 
którzy się śmiało puszczali na ich zdobycie, dała powód do 
mnóstwa wypraw i rozwinęła niepospolite zdolności. Wspa­
niała ta rozrzutność była jednak wyrachowaną: monarchowie 
hiszpańscy pragnąc pozyskać dla swej korony niezmierne bo­
gactwa przez podbicie obszernych państw w stronach nowo 
odkrytych, a lękając się współzawodnictwa innych narodów, 
szczególniej Anglji i Portugalji, powzięli myśl przez zakłada­
nie natychmiastowe osad na owych brzegach odjąć swym 
nieprzyjaciołom wszelkie prawo zaprzeczenia im tych posia­
dłości. Rozdaw ali przeto z hojnością nic niekosztującą całe pro­
wincje tym wszystkim co przedsiębrali zakładać tam osady.

Portugalczyków ie posiadali długi czas wyższość na mo­
rzu; odkryli przejście około przylądka Dobrej-Nadziei i ja- 
hieśmy już wyżej wspomnieli, Kabral płynąc z flottą do Indji 
Wschodnich, wyrzucony został przez burzę na brzegi Brezy- 
Iji. Kraj ten natychmiast zajął w posiadanie w imieniu swe­
go monarchy albowiem ten był zakreślony sławną linją demnr- 
kacyjną buli papiezkicb, która według konwencji roku I/J94' 
rozciągała się na 3^6 mil na zachód wysp A z orskich.

Anglicy znowu ze swej strony roku >497 wysłali wypra- 
wę do Nowego-Swiata pod dowództwem Sebastjana Kabot, 
który jak się zdaje przejrzał Now ą-Ziem ię  i część lądu sta­
łego około rzeki świętego Wawrzyńca. Wczasie pierwszej 
swojej odkryciowej podróży ( i 4pp), Hojeda spotkał angiel­
skich żeglarzy niedaleko zatoki Marakaibo. Układ zawarty 
pomiędzy nim a rządem hiszpańskim wlipcu i 5oo roku przed 
dru gą jego podróżą, wyraźnie mu nakazywał: „aby się trzy­
mał i rozpoznał odkryte przez siebie pobrzeża ciągnące sięhttp://rcin.org.pl
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jak się zdaje ze wschodu ku zachodowi, gdyż właśnie tę część 
lądu stałego Anglicy chcieli przepatrzyć; aby wszędzie wzno­
sił maszty z herbami hiszpańskiemi dla dowodu że już zwi- 
dził te strony, a przezto oparł się na tym punkcie wszelkim 
pokuszeniom Anglików.” Obawa owych straszliwych współu- 
biegaczy dręczyła i podżegała chciwą politykę dworu hisz­
pańskiego. Wincenty Yanez Pinzon otrzymał kraj który 
odkrył pomiędzy przylądkiem Świętego Augustyna  i M ara- 
tionem. Bastidas i niezmordowany Hojeda podzielili pomię­
dzy siebie niezmierny przestwór pobrzeży rozciągających 
się pomiędzy Parją  i Darjenem. Najlepsi żeglarze hiszpań­
scy: Wincenty Yanez Pinzon, Zuan de la Cosa, Ameryk VVe- 
spucjusz i Jan DiazSolis, wezwani zostali do rady królewskiej, 
roku i5o7 dla wskazania kierunku dalszym odkryciowym 
podróżom i podobieństwa znalezienia na zachodzie przejścia 
do Indji W schodnich, wszyscy oświadczyli jak się przynaj­
mniej zdaje źe stały ląd południowy przedstawiał najobszer­
niejsze i najważniejsze pole przyszłym poszukiwaniom.

Pinzon i Solis którzy rozpoznali całe wybrzeże Południo­
wej Ameryki od Paria aż do Darjenu, otrzymali dowództwo 
wyprawy dla przejrzenia zachodnich brzegów. W  czerwcu 
i 5o8 roku wyruszyli ci żeglarze i w kilka miesięcy zawinęli 
do przylądka Świętego Augustyna  na brzegach Brezylji, 
punktu po za który ledwie posunęły się ostatnie odkrycia. 
Trzymając się oni ciągle południowego brzegu, dopłynęli do 
4o stopnia szerokości południowej, wszędzie wznosili krzyże 
i obejmowali kraj w posiadłość dla korony kastylskiej. Lecz 
nieporozumienie powstałe pomiędzy obu dowódcami prze­
szkodziło dalszym ich postępom. Spory te za powrotem 
Pinzona i Solisa do Hiszpanji w roku i 5og, uległy sądowemu 
śledztwu i ten ostatni uznany za winnego, wtrącony został 
do więzienia. Dwór jednak oceniając jego talenta wkrótce 
go na wolność wypuścił a nawet po śmierci Ameryka We* 
spucjusza mianowałpierw'szym sternikiem.

Niezadługo otrzymał dowództwo nowej wyprawy i ruszył 
w podróż w listopadzie i 5i4 roku. Miał nadewszystko pole­
cone sobie dostać się do południowego brzegu przesmyku Da- 
rjena zkąd Balboa postrzegł niedawno w ielki ocean i wykonać 
dokładne i szczegółowe mappy krajów' przez siebie odkrytych. 
Od przylądka Świętego Augustyna, Solis zwrócił się na po­
łudnie i oznaczył położenie wszystkich przygórków z tą  do­
kładnością na jaką mógł się zdobyć przy ówczesnych narzę­
dziach. Znalazł wreście wielką zatokę poboczną wiodącą 
ku zachodowi i tę z powodu nadzwyczajnej słodyczy wody 
nazwał: Mar dulce. Wpłynąwszy do tej zatoki, to jest dohttp://rcin.org.pl
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ujścia wielkiej rzeki la Plata, Solis wysiadł na brzeg z matą 
garstką ludzi dla przepatrzenia kraju i płodów jego. Lecz 
zaledwie posunął się na przód wpadt w zasadzkę Indjan 
którzy go pojmawszy wraz z pięciu innymi towarzyszami, 
zamordowali, upiekli i pożarli. Hiszpanie pozostali na okrę­
tach przerażeni tern okrucieństwem, natychmiast odpłynęli 
z powrotem do kraju; gdyby nieokrutna śmierć , Solis byłby 
dopiął niezawodnie pożądanego celu i opłynął Amerykę Po­
łudniową.

Odkrycie morza Południowego czyli oceanu Spokojne­
go dokonane niewiele co pierwiej przed tą wyprawą, przed­
stawiało wówczas dla żeglarzy wielkie pole do wytrwałości. 
Śmiały Hojeda który się tak odznaczył w Hispanioli pod Ko­
lumbem, a później w niejednej odkryciowej podróży, udał 
się i 5oi roku do zatoki Marakaibo w zamiarze założenia 
osady; lecz dla zbyt gwałtownego jego charakteru wkrótce 
towarzysze powstali przeciw niemu i okuli go w kajdany. 
W tekiem położeniu pełen zaufania w swej fizycznej sile, 
rzucił się w morze chcąc dopłynąć do lądu aby ujść przed 
zbuntowanymi. Lecz z powodu ciężkich kajdan byłby na za­
wsze zniknął pośród fal rozhukanych, lecz czółno wysła­
ne mu na pomoc ocaliło go od niezawodnej śmierci.

Ten nadzwyczajny człowiek który dla swej śmiałości, si­
ły i niestrudzonej czynności, był zdolnym zatknąć sztandar 
panowania hiszpańskiego na nieznanych wybrzeżach, puścił 
się znowu w podróż dla założenia nowej osady na północnym 
brzegu Ameryki Południowej. Otrzymał bowiem od króla 
obszerny przestwór kraju zawarty pomiędzy środkiem zatoki 
Darien czyli Uraba (tojest czółen) i przylądkiem W da  i na­
zwał go: Nową/fndnluzją. Lecz z oburzeniem ujrzał nowego 
współzawodnika w bogatym szlachcicu z Hispanioli nazwi­
skiem Nikuesa. który darowany sobie przez monarchę kraj 
od przylądka W da  aż do przylądka Gracias a Dios zabierając, 
wdzierał się w część jego posiadłości. Pomiędzy towarzysza­
mi Ilojedy znajdowali się ludzie którychpmiona później świe- 
tnem zajaśniały blaskiem. Stary żeglarz Zuan de la Gosa był 
sternikiem, Balboa, Franciszek Pizaro, należeli do wyprawy; 
a tylko niespodziana choroba zmusiła Fernanda Korteza iż 
pozostał w Hispanioli.

Zaledwie dostał się na brzegi Kartagcny, natychmiast 
stosownie do dawnych sobie poleceń, Hojeda zaczął nakła­
niać Indjan do przyjmowania wiary chrześciańskiej, by się 
obchodzili z Hiszpanami,jako z przyjaciółmi i sprzymierzeń­
cami i uznali władzę króla kastylskiego. Lecz prości kra­
jowcy, niepojmując lak dziwacznych układów, odpowiedzielihttp://rcin.org.pl
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na nie silnym napadem, usiłując odpędzić na okręta owych nie­
znajomych których uważali jako niebcspiecznych nieprzyjaciół. 
Chociaż okropny huk i straszliwe działanie broni ognistej 
bard zo ich z początku przestraszały, wrócili jednak do boju 
z odwagą niepospolitą pomiędzy dzikiemi Nowego-Swiata. 
Pomimo lepszego uzbrojenia i korzyści wynikających z kar­
ności, Hiszpanie jednak niepotrafili się oprzeć zatrutym 
strzałom i ogromnym maczugom Indjan. Wszyscy siedem­
dziesięciu padli ofiarą nierozsądku; pomiędzy poległymi, 
znajdował się sternik Zuan de la Cosa, a Hojeda jedynie 
spiesznej ucieczce winien był swe ocalenie. Gdy pozostali 
na okrętach później wyprawili kilku majtków w czółnie do 
brzegu dla dowiedzenia się o losie swoich towarzyszy, ci 
znaleźli swego dowódcę ukrytego w małym lasku prawie 
umierającego z utrudzenia i głodu.

Nauczony świeżą klęską, Hojeda unikał odtąd wszelkich 
zajść z bitnymi krajowcami tych okolic i nakoniec dokazat 
swego i zbudował twierdzę której nadał nazwę: Święty Seba- 
styan. Lecz wkrótce głód, choroby i wszelkie inne cierpie­
nia tak powstały w tej nowej osadzie ze Hojeda był zmuszony 
udać się do Hispanioli po żywność. Za przybyciem do tej 
wyspy dowiedział się iż wysłano mu już pomoc. Wiadomość 
ta ożywiła upadłą w nim nadzieję i pomimo cierpień i klęsk 
znowu zaczął przemyślać o bogactwach , potędze i władzy 
najwyższej. Nieszczęściem nieziściły się te marzenia, wkrót­
ce umarł ze zgryzoty w tak ubogim stanie, że cały pozostały 
po nim majątek nie mógł wystarczyć na opłacenie kosztów 
pogrzebowych. Hojeda jak twierdzą napisał historję swego 
życia, lecz zazdrość i skąpstwo rządu hiszpańskiego dozwo­
liły spleśnieć w archiwum kra jo w etn owym zajmującym pa­
miątkom, obok pamiętników Yaneza Pinzon i wielu innych 
dawnych podróżników.

Również był nieszczęśliwym los Nikuesa; wyruszył z Hi­
spanioli z czterema wielkiemi okrętami i jedną karawellą; 
lecz zaledwie odbił od brzegów gwałtowna burza rozpro­
szyła jego flottę; wyrzucony na obce brzegi z niestychanemi 
trudam i dostał się do Weragwa punktu umówionego zebra­
nia się całej wyprawy. Lecz głód, choroby iIndjanie wkrótce 
wyniszczyli większą część jego towarzyszy. W którą kolwiek 
udał się stronę bądź morzem bądź lądem, nowe spotykały go 
nieszczęścia. Przybył nareszcie do Darjenu spodziewając się 
znaleść przytułek u spółrodaków, Balboa z razu niechciat go 
przyjąć, później dopiero dozwolił mu wysiąść na ląd, a w kró­
tce potem wyprawił go z siedemnastu jego towarzyszami na 
małym, statku. O dtąd nikt o nim już niesłyszał.http://rcin.org.pl
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Najważniejszym rezultatem tej wyprawy było założenie 
w Darjenie malej osady, którą oddano w zarząd Nunezowi 
Balboa. Przedsiębiorczy ten wojownik częste czyniąc wy­
cieczki na grunta sąsiednich kacyków, dowiedział się od In- 
djan że o kilka dni drogi ztamtąd na południu obszerne 
znajduje się morze. Wniósł ztąd i słusznie że właśnie to było 
owe morze którego Kolumb tak długo nadaremnie szukał. 
Zagrzany nadzieją że dokona odkrycia na które ów wielki 
człowiek tak długo naprójno się silił i pragnąc co prędzej 
zebrać pierwszy plon zwycięztw w krainach które w edług 
opowiadania krajowców' obfitowały w złoto, postanowił 
przebyć lądem przesmyk i osobiście sprawdzić tę ważną wia­
domość.

Dla dopięcia tego zamiaru, trzeba było pokonać niezmierne 
trudności jakie mu stawiały natura i krajow cy. Musiał pro­
wadzić swoje wojsko znękane trudem i chorobami przez 
bagna, które dla ciągłych deszczów stały się prawie nieprze- 
bytemi, przez góry okryte dziewiczemi lasami, przez wąwozy 
w których Jndjanie od samej natury zabezpieczeni przeciw 
wrogom, co chwila wypuszczali na nich chmury strzał zatru­
tych. Lecz żadne naówczas klęski niemogty znękać odwagi 
Hiszpanów. Balboa przezwy ciężył wszelkie zawady. Gdy 
się zbliżał do kresu sw ojej wyprawy, uprzedziwszy towarzy­
szy wy biegł na wierzchołek góry zkad ujrzał z uniesieniem 
radości ocean bez granic spód jej zmywający. Rzucił się 
w morskie wały i objął w dziedzictwo dla korony kastyl- 
skiej całe morze Południowe. Działo się to w wrześniu 
>5i 3 r. Krajowcy dali mu do zrozumienia że od strony po­
łudnia ciągnęła się ziemia bez końca i że była zamieszkałą 
przez potężne narody posiadające w ielką mnogość złota i 
używające bydła do uprawy roli i zaprzęgu. Balboa mniemał 
po lej wiadomości o bogactwach i cywilizacji Peru, że się do­
stał do Indji do których Europejczykowie tak wielką mieli 
chęć przedrzeć się, a niezgrabne rysy Lamy peruwiańskiego 
przez mieszkańców skreślone na piasku, które najpodobniej- 
sze były do wielbłąda, utwierdziły go jeszcze bardziej w tym 
błędzie. Uniesiony radością wysłał natychmiast do Hiszpa- 
nji z uwiadomieniem o swych odkryciach, dopraszając się za­
razem o rządztwo odpowiednie jego zasługom. Lecz dwór 
hiszpański był zawsze szczodrzejszym gdy szło o zachęcenie 
niżeli nagradzanie zasługi, przekładał przeto młodych awan­
turników nad starych i wysłużonych poddanych. Zarząd 
Darjenu pow ierzono Pedrariasowi Daw ila który pałając ku 
Balboa nienawiścią jaką zwykle uczuwa słabość znająca się 
na sobie ku prawdziwej wyższości, ciągle przemyśla! nadhttp://rcin.org.pl
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zgub.i swego współzawodnika. Znalazł nakoniec sposobność 
nasycenia swej zemsty i bohatyrski Iłalboa publicznie został 
ścięty w Darjenie 1517 r.; przedstawił on w swej osobie po­
wtórny przykład nieszczęśliwego losu przeznaczonego pier­
wszym zdobywcom Ameryki.

ROZDZIAŁ VII.

Odkrycia dokonane przez Hiszpanów i pierwsza podróż 
na około ziemi.

Die go Kolumb naczelnym rządcą osad.— Nowa energja. — Poncjust 
Leon szuka zrzędła młodości.— Odkrywa Florydę.— Dostrzega prądy na 
wsckodyie.— W ypraw a Garaya.—  Kordob zwidzą Jukatan.— Grijalwa 
odkrywa nową [Iiszpanję.— Aillon dostaje się aż do brzegów Karoliny. — 
Usiłuje założyć osadę — Smutne jego  niepowodzenia .*—Ferdynand Magel­
lan.— Szczegółowe prawa Hiszpanji i  Porlugalji — Magellan zobowiązuje 
się przeprowadzić Jlottę na zachód aż do wysp Moluckich. —  Zimuje na po• 
brzeźu Patagońskiem.— Bunt na jego jlocie.— Ostre jego postępowanie 
Opis krajowców.—  Gudnako —  Magellan przedziera się na ocean Spo­
kojny.— Przybywa do wysp Filipińskich.— Nawraca króla Zebu i  prowa­
d zi za niego wojnę.—Zabity jest od wyspiarzy.— Zdradzieckie postępowa­
nie króla Zebu.—  D waokręta które uszły, dostają się do wysp Moluckich. 
Los statku Trinidad.— Okręt.—  łf^itlorya opływa kulę ziemską.— Strata 
dnia jednego.

W  czasie gdy to się działo na południowym stałym lądzie 
jeniusz odkryć działał w innym kierunku. Diego Kolumb 
syn sławnego admirała, przybył do Hispanioli r. 15og mając 
sobie nadaną władzę z której wyzuto jego ojca. W tej po­
dróży towarzyszyło mu mnóstwo bogatych i szlachetnych 
osób których obecność nadała nowe życie i nową sławę osa­
dom hiszpańskim. Utworzono zakłady na Kubie i innych wy­
spach; wyprawy w celu przejrzenia mórz sąsiednich z wielu 
miejsc razem wyruszyły. Roku i 5m Zuan Poncjusz zLe- 
onu, gubernator Porto-Riko, wyprawił trzy okręta na szuka­
nie wyspy Bajukii, na której znajdować się miało źródło któ­
rego wody, podług twierdzenia Indjan wracały zdrowie a na­
wet i młodość kąpiącym się w nich. Podobnym baśniom 
t  łatwością wierzyli romantyczni awanturnicy owej epoki.http://rcin.org.pl
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Poncjusz Leon nieodkrył cudownego źródła, lecz posunąwszy 
się znacznie ku północno-zachodowi, trafił na ziemię której 
* powodu iż odkrytą została w dzień Wielko-nocny, nadał na­
zwę Floryda- Zwrócił uwagę na bystre prądy któro nadpły­
wając od wschodu, przechodzą około tego kraju; podróż je­
go wykazała żeglarzom hiszpańskim jak wielką odniosą ko­
rzyść wracając do Europy przez cieśninę Bahama.

Śmiały opór dzikich przeszkodził Poncjuszow i Leon w za­
łożeniu osady na brzegach Florydy, nie wiele przeto zważa­
no na jego odkrycie aż do roku l 5ic), w którym Franciszek 
Garny gubernator Jamajki, wysłał na północ cztery statki dla 
wykonania rozciąglejszych odkryć. Pineda dowódzca tej 
wyprawmy, rozpocząwszy swe poszukiwania od Florydy którą 
dotąd ciągle uważano za wyspę, opłynął całe pobrzeże ku 
zachodowi aż do H'era-Kruz w N ow ej Hiszpanji. Opisując 
narody które widział wciągu swojej żeglugi, hardziej jeszcze 
powodował się przesadą niżeli inni ów cześni podróżnicy; nie­
którzy z owych indjan podług niego byli olbrzymami, inni zaś 
mieli tylko wzrost zwyczajny.

Podróż Pinedy uzupełniła znajomość zatoki Meksykań­
skiej, gdyż odkrycia dokonane już na zachodzie obudziły cie­
kawość Garaja i nakłoniły do nowych usiłowań.

Roku l 5 it), Franciszek Ferdynand z Korduby, wyruszył 
z Kuby i ciągle żeglując ku zachodow i, zwidził w iększą część 
północnych brzegów Jukalan i wrócił do Hawanny z wiado­
mościami otrzymanemi od zamożnego i ucywilizowanego in- 
djariskiegn narodu, przebywającego na zachód pohrzeża któ­
re zwidził. W następnym roku , Zuan Grijalwa wypłynął 
z tego samego portu dla uzupełnienia odkryć rozpoczętych 
przez Kordobę. Posunąwszy się za granice dotąd znane że-
Blarzom, przybył do kraju zwanego od mieszkańców Kimpesi. 

lalej zawinął do małej wyspy nieopodal od brzegu, zdobnej 
pięknetni plantacjami; w pośrodku jej znajdowało się kilka 
świątyń kamiennych walących się w gruzy, do których się 
wchodziło po długim ciągu schodów, w jednej z nich prze­
wyższające! wszystkie wysokością, znajdowało się bożyszcze 
któremu zabijano ludzi na ofiarę. Im dalej Grijalwa płynął 
ku zachodowi, tym bardziej kraj wydawał mu się zamożniej­
szym i ucywilizow ańszym. Białe domki zbudowane z kamie­
nia i rozrzucone po brzegu, przypominały Hiszpanom rodzin­
ny kraj i z tego powodu nadali oni tej ziemi obiecanej po­
chlebne miano Nowej-IIiszpanji. Z łatwością weszli w sto­
sunki handlowe z krajowcami którzy byli uprzejmi i spokoj­
ni. Zebrano wielkie mnóstwo złota. Grijalwa otrzymał 113-  

wet od jednego Kacyka całą zbroję, zrobioną z tego koszto- 
To/11 / .  9
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wnego kruszczu. Zgromadziwszy skarb dość znaczny i roz­
szerzywszy swe odkrycia ku północy, aż po za Panuko, wrócił 
do Kuby, mając nadzieję że znowu wkrótce powróci do swej 
ziemi bogactw, dla ściągnienia nowego haraczu od słabych i 
dófbro-dusznych jej mieszkańców.

W przeciągu dwudziestu sześciu lat, licząc od dnia w któ­
rym Ameryka została odkrytą, Hiszpanie pracowali znadzwy- 
kłą czynnością nad rozszerzeniem swej znajomości Nouego- 
Swiata. Pozakładali liczne osady w znacznych odległościach 
jedne od drugich; nieczyniąc żadnego usiłowania prawdziwie 
narodowego, pchnięci jedynie dumą niektórych osób, rozpo­
znali rozległe i nierówne pobrzeże owego wielkiego stałego 
lądu, od rzeki la Plata  aż do ostatnich krańców Florydy* 
W  miarę nabywania nowych wiadomości, śmiałość ich i cie­
kawość zdawały się zwiększać. Wydarzały się często nad­
spodziewane wypadki, rozszerzające zakres ich wiadomości 
jeograficznych. Łukasz Wasqucz de Aillon, wyruszył roku 
i 5»o z Hispanioli, w celu polow ania na niewolników na wy­
spach Bahama, lecz gdy się niepow iódł ten główny cel jego 
podróży, zwrócił swą żeglugę ku północy i odkrył część Ame­
ryki północnej, zaw ierającą się w granicach obu Karolin. Zna­
lazł tam licznych mieszkańców skłonnych do pokoju. Zrazu 
w ielka trwoga ogarnęła dzikich na niezwykły widok Hiszpanów 
i ich statków, lecz gdy przeszło to pierwsze zadziwienie, 
tłumem weszli na okręty dla zaspokojenja ciekawości jaką 
w nich wzbudzali ow i nieznajomi goście. Hiszpanie upatrzy­
wszy czas, nagle podnieśli kotw ice i uprowadzili nieszczęśli­
wych Indjan z rodzinnej ziemi, zabrawszy ich w niewolę. Du­
mny tern powodzeniem Aillon, udał się do dworu hiszpańskie­
go dla otrzymania kraju który odkrył. Natychmiast uczynio­
no zadosyćjego żądaniu, postanow ił on założyć tam własnym 
kosztem osadę oddaloną od Hispanioli blisko o ośmset mil, a to 
w przeciągu trzech lat, licząc od daty otrzymanego ustąpie­
nia, to jest przed r. i 5a8. Starał' się dopełnić warunki: przy­
gotował wyprawę złożoną z sześciu statków, na które pięćset 
zabrał osób, w ysiadł przy ujściu rzeki pod 33° /jo’ szerokości 
( zapewne dzisiejszej Georges Town) i zaczął budow ać miasto. 
Lecz choroby, potrzeby i nieustanne napady Indjan zniechę­
ciły jego ludzi. Sam Aillon padł z innymi ofiarą niezdrowego 
klimatu. Z owych pięciuset ludzi którzy towarzyszyli nie­
szczęśliwemu dowódcy, w krótkim czasie zaledwie pozostało 
tylko pięćdziesięciu; słabe te szczątki przerażone szybką śmier­
telnością która się w ich szyki zakradła, opuściły zgubną krai­
nę i dostały się do Hispanioli.

Krótko przed temi wypadkami dokonano ważnego odkry­http://rcin.org.pl



cia na półkuli południowej,które rokowało nader świetne ko­
rzyści i wielce pomnażało tryumf narodu hiszpańskiego. F er­
nando Magalhaens lub jak go pospoliciej nazywano Magel­
lan, dowódca portugalski, zniechęcony iż go wzupełneni zo­
stawiono zapomnieniu po długich wysługach w Indjach wscho­
dnich i niemogąc otrzymać od monarchy łaski do której czuł 
ie miał prawo, postanowił opuścić na zawsze kraj w którym 
najchluhniejsze usiłowania tak źle nagradzano. Podobny czło­
wiek mógł być pewny najlepszego przyjęcia u dworu hiszpań­
skiego. Zaproszony potajemnie wyjechał roku 15ł 7 do Wal- 
ladotid gdzie Karol V wówczas przebywał. Magellan odpo­
wiedział na wszystkie zapytania tego monarchy dotyczące się 
położenia wysp Moluckich i silnie dowodził że Hiszpania ma 
polityczne prawo do tych wysp zamożnych. Bulla przez któ­
rą  papież AlexanderVT pragnął pogodzić wymagania roszczone 
przez Hjszpanów i Portugalczyków, oznaczała za granicę ich 
posiadłości linję pociągniętą od jednego bieguna do drugiego 
na sto mil ku zachodowi od wysp Azorskich, tak że wszystkie 
kraje odkryte o 180 stopni na zachód tej linji, należyć miały 
prawnie do Hiszpanów, a na wschód w równymże wymiarze 
do Portugalczyków. Ten sposób oznaczenia z wszelką pe­
wnością granicy na oceanie Atlantyckim, nie mógł bydź za­
stosowany do drugiej półkuli ziemskiej. Niebyło żadnego 
zdolnego |eografa któryby mógł oznaczyć na niej niezawodne 
stopnie długości. Ci którzy się odwoływali do Ptolomeusza 
i mniemali że Chiny leżą o 180 stopni od wysp Kanaryjskich, 
zdolni byli wierzyć ie wyspy MoluckieciyW Korzenne, znajdu­
ją się po za obrębem kuli ziemskiej, nadanym Portugalczykom 
przez papieża, a zatem że należą do Hiszpanji, jeśli się do nicłi 
przybędzie od zachodu. Traktat z i4g4 '• którym oba współ­
zawodniczę dwory zgodziły się posunąć graniczną linję o iS5 
mil na zachód wysp Azorskich, chociaż otwierał Portogalji 
drogę do Brezylji, zwiększał również prawa Hiszpanji do 
wschodniej pół kuli ziemskiej i zrządzał nowy nieład w pra­
wie, na mocy którego obie strony kontraktujące lak śmiało 
dopominały się o posiadanie każdego kraju. Nigdy jeszcze 
spekulacje polityczne nie zostały bardziej zawiedzione przez 
niewiadomość jeografów.

Magellan popierając prawa Hiszpanji do wysp Moluckich, 
twierdził że do nich dopłynie od zachodu; był bowiem prze­
konany że istnieje przejście na około stałego lądu amerykań­
skiego; wniosek jego przyjęto i przygotowano flottę dla do­
konania tego wielkiego przedsięwzięcia; składała się ona z pię­
ciu okrętów i dwustu trzydziestu ludzi osaijy. Magellan w y­
wiesił swoję banderę na statku Tria dad. Żuan z Kartagcuyhttp://rcin.org.pl
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dowodził statklemóWpfy-o^n/on', LudwikMendoza Wittoryą, 
Gaspard Kwesada NiepokalanemPoczęciem , na pokładzie któ­
rego takie się znajdował jako porucznik Sebastyandel Kano, 
który otrzymał zaszczyt przyprowadzenia napowrót W ittorji 
gdy ta odbyła godną pamięci żeglugę na około kuli ziemskiej, 
nakoniec małym statkiem Santiago dowodził Roderyk Serra- 
110. Po skończonych przygotowaniach, flotta wyruszyła z San- 
Lukar 20 września i 5ip  i przybyła bez żadnego przypadku 
do brzegów Brezylji. Zmierzając dalej zwolna ku południo­
w i, Magellan wpłynął w kwietniu, blisko pod 5o stopniem 
szerokości południowej, do bezpiecznej i wygodnej przysta­
ni którą nazwał portem Swiętego-Juljana. Postanow ił prze- 
przepędzić tam zimę, która w tej części świata niezmiernie 
jest ostrą i trwa od początku maja aż do września. Lecz su­
rowa oszczędność w rozdzielaniu żywności i cierpienia wyni­
kające z zimnego i burzliwego klimatu, zniechęciły oficerów 
wyprawy już i tak niezbyt chętnie ulegających rozkazom cu­
dzoziemca. Zaczęli narzekać na niedostatek i niebezpieczeń­
stwa na jakie są narażeni zostając bezczynnymi na nieznanych 
i niepłodnych brzegach, wśród najsroższej pory roku. D o­
magali się aby ich odwieziono napowrót do Hiszpanji; leczże 
Magellan odmówił spełnienia tego żądania podnieśli przeciw 
niemu sztandar buntu. W tak trudnem położeniu Magellan po­
stąpił /.odwagą godną wielkiego przedsięwzięcia które chciał 
jakim bądź kolwiek kosztem dokonać; na nieszczęście to go 
doprowadziło do zdrad i gwałtowności, a tych żadne oko­
liczności wymówić niezdołają. Wysłał do Ludwika Men- 
dozy przywódcy nieukontentou anych, posła z zleceniem prze­
bicia gó w czasie rozmowy; okrutny ten rozkaz został wy­
konany, a osada jego okrętu poddała się natychmiast; Kwesa­
da zginął nazajutrz, aZuan z Karlageny zostawiony na lądzie 
znalazł może zgon okropniejszy niżeli inni w\spóiwinowajcy.

Flotta zostawała przez dwa miesiące w porcie Świętego 
Juljana; przez cały ten czas niepostrzeźono ani jednego kra­
jowca, nakoniec pewnego dnia gdy się najmniej tego spodzie­
wano, mężczyzna olbrzymiego wzrostu i prawie zupełnie na­
gi, ukazał się w niewielkiej odległości od okrętów. Śpiewał 
i tańczył nader dziwacznie posypując głowę kurzem. Natych­
miast wysłano na ląd majlka z rozkazem iżby zupełnie naśla­
dował wszystkie poruszenia tego człowieka; ta uprzejmość 
pożądany sprawiła skutek, gdyż dziki natychmiast udał się 
na okręt Magellana. Często wskazywał na niebo jak gdyby 
się pytał czy Hiszpanie Z niego zstąpili. ,,Był tak wysoki, mó­
wi Pigafetta dziejopis wyprawy, że nasze głowy dostawały 
mu zaledwie do pasa, głos zaś miał podobny do ryku wołu.http://rcin.org.pl
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Krajowcy zebrali się wówczas tłumnie na pobrzeiu zdziwieni 
widokiem tak wielkich statków a matych ludzi.” Jeden z nich 
często wchodził na okręt, nauczono go pacierza i nareszcie 
ochrzczono i nadano nazwę Zuana Giogat.

Niewidziano razem nigdy więcej jak ośmnastu krajowców, 
ci dzicy mieli ze sobą czworo zwierząt które prowadzili na 
postronkach, używali ich do polowania na inne tegoż rodza­
ju stworzenia. Zwierze to należało do rodzaju lam. K ra­
jowcy zwali go guanako, co spowodowało nadanie mu na­
zwy: Camelus ętuznacus przeztegoczesnych naturalistów. Ze 
skóry jego krajowcy wyrabiali niezgrabne obuwie i dla tego 
od Magellana nazwani zostali Patagonami, co znaczy po hi­
szpańsku: żleobuci.

Magellan przytłumiwszy bunt, opuścił port świętego Julja- 
na w październiku i 5ao r., w kilka dni później dostał się do 
cieśniny noszącej po dziś dzień sławną nazwę jego. Niepo­
dobna opisać radości żeglarzy hiszpańskich gdy znaleźli otwa­
rte przejście na zachodzie. Okręt San-Antonio samowolnie 
wyprzedził eskadrę w powrocie do Hiszpan ji. Santiago rozbił 
się przed kilku dniami pierwej. Z trzema więc tylko okrę­
tam i, Magellan a8 listopada wypłynął z Cieśniny na obszerny 
ocean ów jedyny cel tak długich jego poszukiwań.

Nazwa morza Południowego nadana temu oceanowi przez 
Balboa, który tylko widział małą jego cząstkę oblewającą po­
łudniowe brzegi przesmyku Dariena i uazwa oceanu Spokoj­
nego przyjęła od Hiszpanów żeglujących po spokojnych mo­
rzach Peru i Chili, są obie źbyt ograniczone dla tego najo- 
gromniejszego połączenia wód jakie się znajduje na kuli ziem­
skiej. Magellan potrzebował trzech miesięcy i dwudziestu 
dni na przebycie owego oceanii od cieśniny noszącej jego na­
zwę aż do wysp Filipińskich, gdzie przybył 16  marca i 5* i  r. 
Rzecz godna uwagi źe Magellan W ciągu swej długiej podró­
ży po morzach na których później odkryto liczne wyspy zalu­
dnione, dwie z takowych tylko napotkał; jedna i druga tak były 
na pozór opuszczone ie je nazwał: Desventuradas czyli Nie­
szczęśliwe. W ątpią ażeby później zwidzane były one kiedy 
przez Europejczyków.

Dostawszy się do gruppy która później otrzymała nazwę 
wysp Filipińskich, Magellan dobrze został przyjęty od króla 
tamtejszego Zebu, monarcha ten sam się uznał wnzalem kró­
la hiszpańskiego i przyjął wiarę chrześciańską z znaczną czę­
ścią swojego ludu. Dziki z Malaki który towarzyszył wypraw ie 
hiszpańskiej, służył ża tłumacza w owej okoliczności; handla­
rze bowiem tego archipelagu znają prawie wszystkie djalekta 
indyjskie. Z natury śmiały Magellan* uniesiony zapałem nie­http://rcin.org.pl
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rozważnie ofiarował się bronie nowo nawróconego chrześcia- 
nina przeciw wszystkim jego nieprzyjaciołom. Ofiara ta 
została przyjęty; oddział doborowy Hiszpanów dowodzony 
przez samego Magellana wyruszył przeciw sąsiedniemu wład­
cy nieprzyjacielowi kFÓla Zebu. Lecz zaledwie wojowni­
cy europejscy wkroczyli na nieprzyjacielską ziemię, otoczeni 
zostali od niezmiernego tłumu który ciskał na nich kamienia­
mi; Hiszpanie bronili się przez cały dzień; Magellan ugo­
dzony w głowę poległ. Tak zginął ofiarą swej śmiałości, 
człowiek którego jeniusz i wielka odwaga zdolne były doko­
nać największych przedsięwzięć. Wyprawa którą kierował 
zojtaw iła po za' sobą bardzo daleko wszystkie poprzednik, 
a to pod względem śmiałości pomysłu i sposobu jej wykona­
nia. Magellan w najwyższym stopniu posiadał sztukę rozka­
zywania; buntownicze usposobienie jego officerów pocho­
dzące z narodowej odrazy, niewkradło się nigdy pomiędzy 
majtków, uważali oni zawsze admirała z względami przynale- 
źnemi wyższej istocie.

Po s'mierci Magellana, Zebu zapominając zarazem nowej 
wiary i przyjaźni okazywanej Hiszpanom, kazał zdradziecko 
wszystkich będących na wyspie pozabijać. Pozostali na sta­
tkach dow i<*l ziawszy się o nędznym losie współtowarzyszu w 
i wodza, widząc się w niedostatecznej liczbie do kierowania 
trzema okrętami, spalili statek Niepokalane Poczęcie, a z dwo­
ma pbzostałemi wyruszyli dla szukania wyspMoluckich- Przy- 
byji do rozmaitych punktów wschodniego brzegu Borneo, 
przepłynęli na północ Celebes i dostali się nareszcie do Tidor 
jednej z wysp Moluckich, byli od monarchy tamtejszego przy­
jęci z radością gdy się dowiedział że są nieprzyjaciółmi Por­
tugalczyków którzy opiekowali się królemTernatu jego prze­
ciwnikiem. Okręt Trinidad już zaczynający brać wodę w sie­
bie pozostawiono w Tidor dla naprawy; a gdy był w stanie pu­
ścić się na morze zamierzono wrócić na brzegi amerykańskie 
przez ocean Spoko jny,lecz Hiszpanie miotani przeciwnemi w ia- 
trami okrążyli znowu wyspy Moluckie i przybyli do nich w tak 
zupełnym stanie zniszczenia że Portiigałczykowie z łatwością 
zabrali wszystkich w niew olę. Tymczasem Wiłtorya pod 
dowództwem Sebastyana del Kano okrążyła przylądek Do­
brej-Nadziei i przybyła 6 września i5?.2 do San-Luktir. rlak  
się ukończyła pierwsza podróż na około świata, która trwała 
lat trzy i dni czternaście.

Można sobie wyobrazić z szczegółów przeczytanego dzie­
ła czem hvła sztuka żeglarska przed Kolumbem. Częstemi 
rozbiciami i wielką stratą ludzi opłacano nieraz odkrycie 
dwustu lub trzystu mil pobrzeży. Postępy Hiszpanów na brze-http://rcin.org.pl
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>gach Nowego-Swiata mogą być poczytywane za nader szybkie,

ieśli cenić one będziemy pod względem zapału i wytrwałości 
Ltórych wymagało ich dokonanie, lecz znów nadzwyczaj po- 

wolnemi jeśli porównamy one z tern coby można było dokonać 
w epoce w której żeglarstwo zostało wydoskonalone. Jednak 
zdaje się że w czasie podróży Magellana wielkie ono już uczy­
niło postępy i znacznie ulepszone zostało. Kierunek mu nadany 
przez tego w ielkiego żeglarza równie był zręczny jak jenjusz 
jego ufny i śmiały; sposoby przyjęte przez zwyczajnych że­
glarzy niekrępowały nigdy .popędu jego pomysłów. Zamiar 
przezimowania w porcie Świętego Juljana  który tak prze­
straszył jego officerów poprzednio usposobionych do bęm- 
tu, sam przez się już dowodzi energji i oryginalności jego 
umysłu.

Wittoryel wyciągnięta na ląd, przez czas długi była zacho­
wywaną jako pomnik dokonania najznakomitszej podróży. 
Sternikom rozkazano aby nadesłali do dw oru sw oje dzienniki, 
a majtków każdego z osobna badano pod względem wypad­
ków podróży. Przy pomocy tych maleryałów napisano z po­
lecenia cesarza Karola V, dzieje wyprawy ze wszystkiemi 
szczegółami, lecz rękopism ów musiał uladz zniszczeniu przez 
pożar podczas zaburzeń Rzymu 15271'., i świarbyłby nigdy 
nie wiedział o szczegółach tej nadzwyczajnej podróży Magel­
lana, gdyby nie opis Antoniego Pigafetty, szlachcica z VVin- 
cencji, który towarzyszył temu admirałowi ( ’). Pigafetta 
był dowcipnym postrzegaczem lecz nadzwyczaj łatwowier­
nym. Bardzo zajmującem w jego opowiadaniu jest ob^az 
wyspiarzy morza Południowego, dotąd nieznanych Europej­
czykom. Jemu także winni jesteśmy pierwsze słowniki języ­
ków któremi mówiły ludy od niego widziane.

Ponieważ W ittorya opłynęła świat na około ze wschodu 
na zachód, to jest z codziennym biegiem słońca, a zatem gw ia­
zda ta odbyła względnie do okrętu obrót daleko niniejszy ni­
żeli względnie do jakiegokolw iek stałego punktu na kuli ziem­
skiej, to też gdy Sebastyan del Kano dostał się do San-Lukar, 
nader się zdziwił iż mu brakowało jednego dnia do rachuby. 
Brał za 5 września, dzień który we wszystkich kalendarzach

*) D zie je  "p ierwszej p o d ró ż y  na o k o ło  św iata k tó re  jakeśm y po­
w ie d z ie li w in n i jesteśm y P iga fec ie , znane ty lk o  b y ły  ze skróceń i 
w y ją tk ó w  aż do począ tku  X IX  w ie k u . W  ow e j epoce d o p ie ro  zu­
p e łn y  rę k o p is m  tego dz ie ła  zna lez iony  został p rzez  Am orettego 
w  b ib lio te ce  A n tb ro z ja ń s k ir j w M e d jo la n ie . Jansen o g ło s ił go w Pa­
ry ż u  i8 o t r. http://rcin.org.pl



europejskich byt 0 tegoż samego miesiąca. Okoliczność la 
tak łatwa do wytłumaczenia, wprowadziła w kłopot ówcze­
snych uczonych i spowodowała niejedną bezzasadną teorję.

ROZDZIAŁ VIII.

F e r n a n d o  K o r t e z .

W ychow anie K orteza.—  Przybywa do Kuby  —  Mianowany wodzem 
wyprawy przeciwko Nowej-Hiszpanjie— Buduje W era-K ruz.— Początek 
jego  podbojów .'—r Zwycięża Tlaskalanów. —  Hzeż w llolula. —  Hiszpanie 
wchodzą do miasta Meksyku.— Klelczpiteznr Uh położenie.— Kortez bie­
rze w niewolę Montezumę. — Porażka Karwacza.— Powstanie Meksyka­
n o m .-  Agon Montezumy. — Bitwa pod Otumba.-— T ryum f Hiszpanów.—  
Poddanie się Meksyku.— Alwarado Idzie przeciw Guatemala..—W ypraw a  
D c-O li.— Kortez prowadzi wojsko z Meksyku do Honduras, —  Ugoda 
w 11 ad ajo z.'—j.o ya s jest wystany zflottą  do wysp Moluckich.— Jego los —  
Podróż statku Pataka.— Kortez posyła Saawedrę w pomoc Loyąsowi.—  
Podziwicnic Portugalczyków■■—Saawedra odkiywa nowa Gwineję i  Inne 
wyspy..—Jego los.— Kortez staje się przedmiotem politycznej zazdro/ci. — 
W ra c a  do Hiszpanji. —  Jak tam jest przyjęty. — Powraca do Meksyku 
z  władzą bardziej ograniczoną. •—  Odkrywa Kalifornię .—  Traci majątek 
na niepotrzebnych wyprawach.—- Powraca do Hiszpaąji. —  Jego wojna 
w  A fryce.— Dwór go opuszczą— Jego śmierć.

Wielkie rewolucje w dziejach społeczeństwa, zwykle wy* 
krywają moc charakterów i talenta, tym sposobem przedsta­
wiają obraz najgodniejszy uwagi. Odkrycie Ameryki najwa­
żniejszy może z wypadków jaki przedstawiają dzieje św iata, 
usprawiedliwia najzupełniej tę uwagę. Na nowym stałym lą­
dzie, Hiszpanie wiedzeni byli do zwycięstw przez szereg bo- 
chaterskich ludzi których w ielkie zamiary i nieugięta odwaga 
najzupełniej odpowiadały ogromowi widowni na jakiej uka­
zywali się przed oczami świata. Pomiędzy najznakomitszymi 
liczyć należy Fernanda Korteza. Sławny ten człowiek urodził 
się r. 1485 w Medelinie mieście Estremadury, z szlachetnej 
lecz ubogiej rodziny. Przeznaczony do prawnictwa, dobre 
otrzymał wychowanie, lecz w miarę jak w zrastał prócz nad­
zwyczajnego zapału i burzliwego charakteru, nie wielką oka­
zywał zdolność do nauk i życia szkolnego, obrał zatem woj­
skowość. Włochy były w ówczas najpotężniejszemi szrankamihttp://rcin.org.pl
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ludzi wzdychających do sławy wojskowej: choroba wstrzy­
mała jedynie Korteza że nieposzcdt szukać szczęścia w lyni 
zawodzie. Przeznaczeniem jego było spełnić daleko ważniej­
sze czyny niż te jakie mógł dokazać w wojnach europejskich, 
fioku i 5o4 odpłynął do Hispanioli gdzie go jaknajlepiej przy­
jął gubernator Owando który był dalekim jego krewnym. 
Z powodu zdrowia niemógł zHojedą udać się na wyprawę 
do Urabe, w której Iialboa, Pizarro i tylu innych, co tak świe­
tnie później się odznaczyli w sprawie Nowego-Sw iata, towa­
rzyszyli nieszczęśliwemu wodzowi.

Roku ■ 511 Kortez wyruszył z Diegiem Walaskezem na 
wyprawę do Kuby i pozyskał szacunek tego wojownika, przez 
swą staranną baczność na najdrobniejsze szczegóły wojsko­
we. Gwałtowność młodych lat jego ustąpiła nawyknieniu do 
wytrwałej czynności, a swobodne ułożenie łatwo mu pozyski­
wało ufność współtowarzyszów broni. Gdy Grijalwa powró­
cił z odkrytej przez siebie No w  t‘j-11is zp anji, YVelazkez przy­
sposobił natychmiast wyprawę dla zdobycia tego kraju; lecz 
charakteru słabego,podejrzliw ego, z żalem oddałby tak ważn* 
zlecenia w ręce człowieka który się już poprzednio chlubnie 
odznaczył. Zakłopotany wyborem z powodu poduszczeu za­
zdrości, ogłosił nareszcie Fernanda Korteza, który wsiadł na 
okręt 18 .listopada 1518; towarzyszyło mu dziesięć statków, 
a na tych znajdowało się od 6oo do 700 ludzi, ośmnaście ko­
ni i kilka armat. Zaledwie odbił od brzegu, Welazkez żałował 
iż oddał tak liczne siły pod rozkazy człowieka którego zaró­
wno obawiał się jak talentów tak i skrytych zamiarów; lecz już 
było zapóźno błąd ten poprawić. Kortez ufny w przywiąza­
niu swych żołnierzy w' dalszą puścił się drogę.

W  marcu i 5ig, Hiszpanie wylądowali na brzegach Me­
ksyku. Jndjanie patrzeli ze strachem i uwielbieniem na tych 
nieznajomych gości. Wielkość ich statków, gromy artylerji, 
a nadewszystko siła i szybkość koni, napełniały ich podziwie- 
niem i zmuszały patrzeć na Hiszpanów z zabobonnem uszano­
waniem z którego przebiegli Europejczycy korzystać umieli. 
Kortez dowiedział się wkrótce że ten kraj należał do Monte- 
zumy którego obszerne państwo rozciągało się od jednego 
morza do drugiego i mieściło w sobie posiadłości trzydziestu 
potężnych kacyków. Wódz hiszpański usilnie domagał się 
aby go stawiono przed tym monarchą, lecz z przezorności 
czy te'ż może z przeczucia Meksykanie wszelkiemi podstępami 
starali się odwieść Korteza od tego zamiaru. Dwór nadesłał 
mu wspaniałe dary składające się z złotych i srebrnych na­
rzędzi cudownie wypracowanych, z materji bawełnianych i 
obrazów z piór ułożonych. Im bardziej jednak Meksykanie 

Tom I. 10
http://rcin.org.pl
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okazywali do jakiego stopnia cywilizacji i zamożności doszli, 
tern uporczywiej Hiszpanie usiłowali dostać się w głąb ich 
państw a. Bohaterski Kortez nietrwoźąc się bynajmniej udzie- 
lonenii sobie objaśnieniami o potędze i charakterze Monte- 
zurny, który mógł wyprowadzić w pole dw akroć sto-lysięcy 
ludzi, postanowił raczej pokonać Wszystkie niebezpieczeństwa 
niż porzucić łup tak zaszczytny i natychmiast przedsięwziął 
zdobycz godną swej śmiałej dumy.

Rozpoczął przygotowania od wzniesienia miasta Wera~ 
Kruz, spalił wszystkie okręty pozostawiając towarzyszom wy­
bór pomiędzy zwycięztwem lub zgubą, zjednał sobie kilku 
niechętnych kacyków oburzonych gwałtownym charakterem 
Montezumy. Po tych oslroźnościach zaczął się zapuszczać 
w głąb kraju z małem wojskiem, sktadającem się z pięciuset 
ludzi, sześciu armat i piętnastu koni. Jedni tylko mieszkańcy 
Tlaskali ośmielili się stawić mu opór; dzicy ow i republikanie 
którzy szczęśliwie zniweczyli wszelkie usiłowania Meksyka- 
nów chcących ich podbić, zostali wówczas zupełnie pokonani 
w trzech bitwach przez garsztkę Hiszpanów którzy nieokupili 
nawet znaczną stratą tego zwycięstwa. Waleczni Tlaskalanie 
zmuszeni byli błagać o pokój i z zaciętych przeciwników z ra 
dością stali śię sprzymierzeńcami tych, których doświadczyli 
niezachwianego męztwa. Tak wzmocniony związkiem naro­
du którego dawna nienawiść ku Meksykanom była dla niego 
zakładem wierności, Kortez postępował ku stolicy Montezu­
my; monarcha ten lękając się stawić otwarty opór Hiszpa- 
nofu, wysłał do nich z uw iadomieniem że będą przyjęci w je­
go państwie jako przyjaciele. Istotnie doznali największej 
uprzejmości w Cholula; lecz znowu podejrzenia Korteza na 
nowo powstały gdy otrzymał ostrzeżenie od swych sprzy­
mierzeńców z Tlaskali: kazawszy uwięzić kapłanów meksy­
kańskich dowiedział się od nich iż go postanow iono tajemnie 
wraz z wszystkiemi towarzyszami życia pozbawić. Hiszpanie 
do wściekłości przy wiedzeni, sześć tysięcy Cholutanów w pień 
wycięli. Indjanie równie zostali zdziwieni przenikliwością 
zdobywców jak ich siłami i nadzwyczajnością broni.

Co doHiszpanów ci mniej omamieni byli swojem powodze­
niem jak widokiem zamożnej prawie bez granic płaszczyzny 
Meksyku, jej obszernego jeziora otoczonego ludnemi miasta­
mi i wspaniałej stolicy wznoszącej się niedaleko brzegu na 
wyspie malowniczej; wszystko to im urzeczywistniało najpię­
kniejsze marzenia poetycznej wyobraźni. Za każdym kro­
kiem znajdowali nowy powód podziwiania bogactw kraju i 
własnej śmiałości. Montezuma przyjął ich z szumną okaza­
łością i wszelkiemu oznakami przychylności. Lud patrzał nahttp://rcin.org.pl



tńch jak na istoty nadprzyrodzone i składał Kortezowi które­
go nazywał synem słońca, cześć pełną uszanowania i uległo­
ści.

Najpierwsze’m staraniem Korteza było obwarowanie się 
w pałacu który mu oddano na mieszkanie, a jedyną myślą wy­
szukanie sposobów dla przywłaszczenia sobie tego obszerne­
go i zamożnego państwa. Nowy jednak wypadek zagroził zni­
weczeniem dumnych jego planów. Wódz meksykański sto­
sownie do tajemnych rozkazów Montezumy, napadł na słabą 
załogę zostawioną w W era-Km z, a lubo odparty zabił jednak 
kilku Hiszpanów i jednego pojmał w niewolę. Skazano nie­
szczęśliwego na śmierć, a głowę jego obsyłano po wszystkich 
głównych miastach państwa, dla przekonania ludu że jego 
zdobywcy chociaż tak straszni i groźni nie byli jednak nie­
śmiertelnymi. Przesądna obawa jaką Hiszpanie natchnęli 
krajowców a która stanowiła podstawę ich władzy, została 
tym sposobem narażoną na upadek. Skoro bowiem raz 
zniknął urok któremu winni byli swoją wyższość, wysta­
wieni zostali na niechybną zgubę pomimo przewagi swych 
oręży i karności wojennej, wściekli nieprzyjaciele gromili ich 
swojem mnóstwem.

Kortez ujrzawszy niebezpieczeństwo takiego położenia, 
postanowił uprzedzić skutki swej zuchwałości czynem śmiel 
szyni od wszystkich na jakie się dotąd odważył. Udał się 
w towarzystwie swoich officerów do pałacu Montezumy i na- 
próżno usiłując zniewolić go namową, zmusił gwałtem i gro­
źbą ie się udał za nim do głównej kwatery Hiszpanów. Uaz 
zostawszy panem jego osoby, ogarnął rzeczywiście całą po­
wagę rządu. Wódz meksykański który napadł na W era- 
Kruz, wydany jego zemście, został iyw'cem spalony. Zdoby­
wca doskonale przewidywał że krwawe widoki zdolne są 
umocnić Zabobonne wrażenia, polityka więc jego skazywała 
na karę najbardziej odznaczających się z pomiędzy tych co 
śmieli powątpiewać o nienaruszoności Hiszpanów. Monte­
zuma tymczasowo obciążony kajdanami, był zmuszony sam 
aię uznać za lennika cesarza Karola V. Do tego upokorzenia 
przydał podarunek 600,000 mark czystego złota, prócz 
znacznego mnóstwa klejnotów. Groźny Kortez wyzuwszy 
z władzy i bogactw uciemiężonego władcę niemógł żadnym 
cposobem skłonić go do odmienienia wiary. Hiszpanie jednak 
wstrzymali obmierzłe obrzędy z ciał ludzkich i na miejsce 
ogromnych kup czaszek zdobiących świątynie tamtejsze za­
wiesili obrazy świętych i Boga llodzicy.

Tryumf Korteza zdawał się już odtąd być pewnym, gdy 
się nagle dowiedział że wojsko hiszpańskie wylądowało podhttp://rcin.org.pl
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rozkazami Narweza którego Welazkez przystał dla odebra­
nia mu władzy. AVystąpił przeciw tej nowej zawadzie z zwy­
kłą sobie śmiałością. Zostawiwszy w Meksyku dwustu łu­
dzi pod rozkazami swego zastępcy, resztę sił swoich popro­
wadził z największym pośpiechem przeciw Narwezowi. Spór 
zoslał wkrótce rozstrzygnięty. Narwez wpadł w ręce współ­
zawodnika a wojsko jego z radością przeszło pod sztandary 
zwycięzcy. Zaledwie Kortez wrócił do stolicy nowe wybu- 
chnęły zamięszania. Meksykanie powstali z większym zapa­
łem niżeli kiedykolwiek. Montezuma narzędzie woli Hiszpa­
nów, zraniony został od rozjadłych poddanych w chwili gdy 
chciał do nich przemówić, nowe to upokorzenie tak go mo­
cno dotknęło, że zamorzył się głodem. Attakowano teraz 
Hiszpanów z wielką natarczywością i jedna tylko ucieczka 
mogła ich ocalić. Wyruszyli przeto pewnej nocy w nadziei 
iż przebędą drogi wiodące z Meksyku nad brzegi jeziora, nim 
nieprzyjaciele dowiedzą się o tem poruszeniu. Lecz baczni 
Meksykanie z taką wściekłością rzucili się na swoich ciemię­
zców. ie ci pomimo waleczności z jaką się bronili, utracili 
wszystkie konie, armaty i kilku najwaleczniejszych żołnierzy. 
Kortez i jego towarzysze przebywszy wzniosłości panujące 
nad płaszczyzną Otumba, ujrzeli ogromne wojska gotowe na 
ich przyjęcie. Na widok ten o mało nieosłabła odwaga Hi­
szpanów, lecz bohaterski zapał ich wodza nigdy świetniej się 
nieokazał jak w tych rozpacznych okolicznościach. Nieda- 
wszy czasu swoim żołnierzom rozpatrzyć się w straszliwej 
massie nieprzyjaciół, rzuciłsię z wyborowym orszakiem w szy­
ki przeciwników, zdobył śniętą chorągiew Meksykanów i bez 
wielkiej straty najzupełniejsze odniósł zwycięztwo. Sławna 
ta bitwa w której garstka Hiszpanów rozproszyła zebrane 
siły państwa meksykańskiego, stoczoną była 7 lipca 1520 r. 
Następnego dnia Kortez dostał się do Tlaskala, którego mie­
szkańcy pozostali mu wiernymi wśród największych klęsk je­
go. Towarzysze Korteza sądzili źe im niepozostaje jak tylko 
porzucić nierówną walkę w której ich liczba i zapasy podołać 
niemogły. Lecz Kortez uparł się zdobyć państwo meksy­
kańskie; użył ajentów dla zaopatrzenia się w żywność i do za­
ciągnięcia żołnierzy pomiędzy awanturnikami w osadach hi­
szpańskich. Rozgłos o dokonanych czynach i łupach boga­
tych zdobytych w Otumba, wielką ich liczbę ściągnął pod je­
go sztandary. W sześć miesięcy po nieszczęsnem cofnięciu 
się z pod murów Meksyku, znowu przeciw temu grodowi wy­
ruszył z pięciuset Hiszpanami i dziewięciu armatami, nieliczne 
dość znacznego korpusu posiłkowych Tlaskalanów. Gwali- 
mozin nowy cesarz, bronił miasta z nadzwyczajną odwagą.http://rcin.org.pl
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przez kilka miesięcy niweczył wszelkie usiłowania Korteza, 
który wystawiwszy kilka brygantyn całkiem opanował jezio­
ro. Lecz nareszcie artylerya hiszpańska odniosła górę. Gwa- 
tymozin uciekając w czółnie został pojmany w niewolę z żoną 
i dziećmi, a los cesarstwa meksykańskiego zupełnie rozstrzy­
gnęło poddanie się stolicy i3 sierpnia i 52i.

Przy końcu oblężenia Kortez widział 200,000 Indjan ze­
branych pod swojemi chorągwiami, to nadzwyczajne powo­
dzenie winien był swojej polityce i odwadze. Opis zwy- 
cięztw przesłany przez niego do Europy, zjednał mu pochwa­
ły dworu hiszpańskiego. Karol V niezważając na skargi We- 
lazkeza mianował Korteza gubernatorem i jenerał-kapitanem 
Meksyku. Wdzięczny monarcha nadał zarazem swemu jene­
rałowi na własność dolinę Gwaksaka z tytułem margrabiego 
i znacznemi dochodami. _

Jak tylko Kortez ujrzał władzę swoją uświęconą zezwole­
niem królewskiem, z nowym zapałem zajął się ustaleniem swej 
zdobyczy przez ustanowienie regularnej policyi, budowanie 
nowych miast i zachętę hojnie udzielaną dla sztuk kwitną­
cych w czasie pokoju. Zaledwie zakończył walki zMeksyka- 
nami, wysłał natychmiast rozmaite wyprawy dla najdokła­
dniejszego rozpoznania ich pięknej krainy. Aiwa rado i San- 
dowal dwajjjego najśmielsi podwładni,przebiegli kraje leżące 
wzdłuż morzaPołudniowego,wszędzie odbierając hołd uległo­
ści od mieszkańców i wydzierając im złoto, jedyny przedmiot 
dla którego na wszelkie niebezpieczeństwa narażali się zdoby­
wcy Nowego-Swiata. Alwarado poniósł na południe zwycięzki 
swój oręż aż do prowincji G-watemala, gdzie zbudował mia­
sto San-Jago■ W tej wyprawie przeszedł około 200 mil kra­
jów dotąd nieznanych, przebywając wzgórza siarczyste irzeki 
tak gorące że jego żołnierze zaledwie one wbród przepływać 
mogli.

Około tego czasu Kortez dowiedział się że prowincje Hi- 
gueras i Honduras zawierały w sobie bogate kopalnie. Nie­
którzy żeglarze donieśli mu iż w owych krajach rybacy miej­
scowi, przywiązywali do swych sieci kawały złota zaledwie 
pomieszanego z miedzią; twierdzili także że można w tejże 
stronie znaleźć przesmyk czyli przejście komunikacyjne z oce­
anem Spokojnym. Kortez postanowił wysłać morzem wy­
prawę aż do Honduras; uzbroiwszy więc kilka statków oddał 
je pod dowództwo Krystowala Oli. Ten za przybyciem swo- 
jem do Honduras założył osadę która przybrała miano E l  
Triumpho de la Cruz', lecz powodowany osobistą nieprzy ja­
źnią przeciw Kortezowi, zrucił natychmiast jarzmo jego wła­
dzy; wojska któremi dowodził były takie niezadowolone iihttp://rcin.org.pl
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złoto wydarte krajowcom nieodpowiadało ir-h chciwemu 
oczekiwaniu. Każde ściąganie opłat znachodziło jak największy 

. opór. Niektóre pokolenia indjań«kie z któremi walczono, 
nosiły zbroje utkane 7, bawełny bardzo skuteczne przeciw 
dzirytom hiszpańskim. Kortez. postanow ił wówczas osobiście 
poprowadzić swe siły prz.eciw zbuntowanemu jenerałowi. 
Pierwszę swoję wyprawę przeciw koHonduras wysłał morzem, 
aby uniknęła znużenia lądowego pochodu; lecz teraz zamie­
rzył narazić się na wszelkie trudy które mógł napotkać prze­
bywając niezmierny przestwór dzikich krain dotąd niezwie- 
dzanych Gdy przybył do Tabaslco, otrzymał od kacyka tej 
prowincji mappę odmalowaną na bawełnianej malerji, na której 
oznaczone były wszystkie miasta, rzeki i góry całego kraju 
aż do Nikaragwa. Kortez musiał rozwinąć wszystkie pomysły 
swego płodnego jenjuszu, dla pokonania trudności swojej 
wyprawy. Z mappą indyjską i kompasem żeglarskim, prze­
prowadził wojsko przez lasy tak gęste iż całkiem nieprzepu- 
szczały promieni słonecznych; a jeśli przypadkiem trafiono 
na wzgórek 7. którego można było dojrzeć niejaką rozległość 
kraju, to znów spostrzegano w dalekości nieskończonej, ciąg 
tychże samych lasów her najmniejszej drogi; żołnierze Korte- 
za już zupełnie zwątpili oswoim ocaleniu, lecz wy trwałość i 
zręczność jego przezwyciężyły wszystkie zawady jakie mu sta ­
wiała przyroda, dostał się aż do wybrzeża Honduras po nad ­
zwyczajnie spiesznem przebyciu około5oomil. De Oli został 
na śmierć skazany, a Hiszpanie osiedli w tym kraju z radością 
poddali się zdobywcy Meksyku.

W tymże czasie odbyła się niedaleko Badajoz konferencja 
dla rozważenia słuszności roszczeń Hiszpanji i Poi tugalji do 
■wysp Moluckich. Z obu stron przedstawiano mappy, na któ­
rych kraje o jakie spór wiedziono, wyrażone były jako przy­
padające właściwym swoim posiadaczom. Po dość długich 
sporach taż junta w Badajoz rozwiązała się nic nieposlano- 
wiwszy, gd> ż każda strona przyznawała sobie wygranę. Król 
francuzki usłyszawszy o tych sporach i wielkiein mnóstwie 
złota które przywożono z Nowego-Swiata do Hiszpanji, miał 
wyrzec jak powiadają te słona: »Ponieważ królowie Hiszpa­
nji i Portugalji świat pomiędzy siebie dzielą, bardzobym pra­
gnął oby nti pokazano testament naszego ojca Adama, abym 
zobaczył w jakich wyrazach mianuje ich swymi wyłącznymi 
dziedzicami. <

Przy rozwiązaniu junty, dwór Hiszpański postanowił utrzy­
mać swe prawa do wysp Moluckich; przygotował niezwło­
cznie flottę złożoną 7. sześciu okrętów pod dowództwem 
Garcyi de Loy asa kawalera maltańskiego. Sebastjan del Ka-http://rcin.org.pl
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no który już raz świat opłynąt i wielu innych dawniejszych 
towarzyszy Magellana zabrało się na okręla tej fiotty która 
miała 45o ludzi osady; wyprawa wypłynęła z Korunny w lipcu 
i 5'z5. W  styczniu roku następnego przybyła do cieśniny Ma­
gellana gdzie poświęcono cztery miesiące dla uskutecznienia 
przejścia na ocean Spokojny. W ciągu tego czasu małą 
tylko liczbę widziano krajowców, a żei ci okazywali nieprzyja­
zne zamiary, niewchodzono przeto z nimi w żadne stosunki. 
Znaleziono trupy niektórych z tych dzikich którzy jak się zda­
wało musieli pomrzeć z zimna. Hiszpanie wnosili że cieśnina 
ma 55 mil długości. Szerokość swą zaś zmieniała od i do 4 
mil. W  niektórych jej częściach nadbrzeżne góry tak były 
wielkie iż zdaw ały się dosięgać nieba; promienie słońca wca­
le niedochodziły do tych miejsc, przeto zimno było w nich 
niezmierne, śnieg nigdy nie topniał i przybierał błękitnawą bar­
wę. Jednak pomimo srogości klimatu, drzew a rosną lam obfi­
cie na pochyłościach wystawionych na działanie słonecznych 
promieni, a prócz innych korzeni znajduje się lam pewien gatu­
nek cynamonu którego cokolwieklliszpanie przywieźli ze sobą.

Flotta niewiele upłynęła drogi na Wielkim oceanie gdy zo­
stała napadniętą od gwałtownej nawałnicy, Pataka  pinassa 
którą dowodził Jago Gwewara i drugi mały statek odłączo­
ne zostały zupełnie od większych okrętów. Położenie ich by­
ło nader rozpaczne, gdyż nie miały żadnych zapasów, albo wiem 
pobierały tylko codzienną żywność z admiralskiego okrętu. 
\V tak niebezpiecznej okoliczności,Gwewara postanow ił skiero­
wać kuNowój-Hiszpanji.Całem ich utrzymaniem były ptaki któ­
re zaplątywały się przypadkiem pomiędzy linami. Szczęściem 
znajdowały się na Patace kogut i kura, ta ostatnia skoro tylko 
okręt dostał się do cieplejszej strefy, zaczęła codziennie zno­
sić jajka; kapitan drugiego statku ofiarował Gwewarze iooo 
dukatów za oba te ptaki, lecz on odmówił, albowiem te jajka 
były całą żywnością chorych. Nakoniec po kilku tygodniach 
nadzwyczajnych cierpień ujrzano ziemię, lecz w miarę jak się 
do niej zbliżano widzieli zgromadzających się dzikich uzbrojo­
nych. Brzeg był tak niski i najeżony skałami, że niepodo­
bieństwem się zdawało aby okręla mogły do niego dopłynąć; 
prócz tego niewiedziano czy krajowcy w przyjaznych oczeku­
ją ich zamiarach. Lecz ostateczność nakazała chwycić się naj- 
rozpaczniejszych środków-. Zuan Arrayzaga poświęciwszy się 
dla dobra ogółu,ofiarował się dostać do piasczystcgo brzegu 
w próżnej skrzyni. Niedaleko jeszcze odpłynął, gdy ten sta­
tek nowego wynalazku nagle się przewrócił; natenczas posta­
nowił wpław puścić się do lądu, lecz wkrótce siły zaczęły go 
opuszczać i byłby niezawodnie znalazł zgon wśród bałwanówhttp://rcin.org.pl
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gdyby nie Indjanic którzy mu pospieszyli na pomoc. Wycią­
gnięty na brzeg ujrzał się pomiędzy 20,000 dzikich, uzbrojo­
nych w tuki i strzały. Nadzwyczajna trwoga go ogarnęła zra­
zu, ta jednak później zmieniła się w radość gdy kacyk wska­
zując palcem na krzyż niedaleko wzniesiony, wyrzekł te wyra­
zy: Sancta Marya! Arrayzaga dowiedział się wówczas iż przy­
był do Tekoantepek na wybrzeżu meksykańskiem. Posłano 
natychmiast żywność na Patakę, Gwewara wysiadłszy na ląd 
stawiony został przed Kortezem. Burca która Patakę zwró­
ciła z jej drogi, rozproszyła i inne okręta flotty Loyasa; on 
sam umarł zbliżając się do równika, a sławny sternik Seba- 
stjan del Kano zaledwie go cztery dni przeżył. Okręta przy­
były do wysp Złodziejskich pod dowództwem Salazara. Zna­
lazły tam Hiszpana z flotty Magellana który nauczył się języ­
ka dzikich. Płynąc dalej ku wyspom Moluckim, Hiszpanie 
rozpoczęli nieprzyjacielskie kroki przeciw Portugalczykom, a 
utraciwszy swoje statki wyginęli prawie wszyscy w bitwach 
lub zostali w niewolę pojmani. Ferdynand de la Torre i kil­
ka innych osób z flotty Loyasa poirróciło z wysp Moluckich 
do Europy w ciągu r. i534, opłynąwszy całą kulę ziemską.

Kortez uwiadomiony przez dwór hiszpański o wyruszeniu 
wyprawy Loyasa, pragnął się czynnie do niej przyłożyć, jak 
się tylko więc dowiedział od Arrayzagi że admirał już przebył 
ocean Spokojny, uzbroił trzy karawelle które oddał pod do­
wództwo Alwara Saawedra biegłego i przedsiębierczego wo- 
jow'nika. W październiku i 5?.6 r. Saawedra wypłynął z Je- 
watlancio  w Meksyku i odkrywszy gruppę wysp które na­
zwał Królewskiemi przybył do Mindanao, a później do wysp 
Moluckich gdzie Hiszpanie i Portugalczycy w iedli z sobą stra­
szliwą walkę. Nader się zdziw iono gdy spytany zkąd przy­
bywa odpowiedział że z Nowej-Hiszpanji. Za pierwszem zja­
wieniem się Hiszpanów na tych morzach, Portugalczykowie 
niemogli wcale pojąć jak ich współzawodnicy płynąc na za­
chód, mogli się dostać do tych dalekich krain, do których oni 
przybywali w zupełnie przeciwnym kierunku. Lecz gdy Saa­
wedra oświadczył iż przepłynął ocean począwszy od Nowej- 
Hiszpanji która jak sądził była odległą od 1020 mil, niechcia- 
no temu wńerzyć, tak dalece niew iadomość stosunków jeogra- 
ficznych które istnieć mogły pomiędzy dawnym i nowym- 
światem, głęboko jeszcze była ukorzenioną.

Dowódca hiszpański zabrawszy na swój okręt wszystkich 
towarzyszy Magellana i Loyasa którzy żyli jeszcze na wy­
spach indyjskich, wypłynął z Tidor w czerwcu 1528 r. z po­
wrotem do Meksyku. Po sto dwudziesto-pięcio milowej że­
gludze zarzucił kotwicę przy jakichciś wyspach Złotych któ­http://rcin.org.pl
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rych opis przez niego dokonany już dziś nieistnieję; lecz z wie­
lu słusznych powodów niektórzy mniemają że one są częścią 
ziemi Papusów  czyli Nowej-Gwinei. Mieszkańcy byli czarni i 
zupełnie nadzy. Chcąc dokonać swojej podróży do Nowcj- 
H iszpanji, Saawedra dostał się do kilku wysp na oceanie 
Atlantyckimi mocno został zdziwiony gdy znalazł na nich mie­
szkańców płowych i dosyć pięknych; wszyscy byli ponakłó- 
wani i pomalowani od stóp do głowy, to go spowodowało do 
nazwania tych wysp Pintados. Przeciwne wiatry zwróciły ga 
znów do wysp Moluckich zkąd usiłował dostać się do P ana­
ma z ładunkiem gwoździków, lecz tym razem równie jak za 
pierwszym zamysł jego niepowiodł się. Umarł w ciągu po­
dróży a okręt jepo wrócił do Tidor.

Dwór hiszpański którego polityka na tem zależała aby za­
chęcać w każdym awanturniku żądzę podbojów a potem uprze­
dzać go i niedozwaląć by ustalał swą potęgę i władzę, wkrót­
ce zaczął patrzeć zawistnem okiem na powodzenia Korteza. 
Skargi jego nieprzyjaciół jaknajlepiej przyjęto i wyznacz.ono 
kommissarzy którzyby wyprowadzili śledztwo co do jego 
postępowania. Obrażony tak niegodnem obejściem i przeko­
nany iż nieotrzyma sprawiedliwości w Nowym-Swiecie, gdzie 
wszystkie szlachetne uczucia oddawna już stłumiono nawy­
knięciem do grabieży i gwałtów, zdobywca Meksyku posta­
nowił wrócić do łłiszpanji i osobiście uniewinnić swo­
je postępowanie przed cesarzem. Ukazał się w Toledzie oto­
czony świetnym orszakiem i wielkim przepychem dla dania 
wyobrażenia o bogactwach i zamożności krajów przyłączo­
nych przez siebie do korony hiszpańskiej. Kilku szlachetnych 
Meksykanów znajdowało się w jego usługach. Okazałość ta 
sprawiła pożądany skutek. Kortez teraz margrabia,dclVal- 
le dc Gnaxaca , przyjęty został przez cesarza z jaknajwiększe- 
mi oznakami łaski i szacunku; lecz chociaż nieprzyjaciele jego 
musieli umilknąć, jednak nieubłagana polityka rządu nie roz-r 
broiła się prawością jego postępowania. Odjęto mu władzę 
i Antonio Mendoza mianowany został wice-królem Nowej-Hir 
szpanji, gdy tymczasem margrabiemu zostawiono tytuł jene- 
ralnego kapitana i admirała mórz południowych. Przedsię- 
bierczy duch Korteza ograniczony tym sposobem w swoich 
działaniach, widząc zamknięty dla siebie zawód wszelkich po­
litycznych podbojów, z zapałem rzucił się do odkryć wprost 
tylko jeograficznych. Obszerne to pole stało dla niego otwo­
rem , tam umysł jego mógł znaleźć szlachetne zajęcie, sławę 
i zaszczytne nagrody.

W  czasie jego podróży do łłiszpanji, Nunez Guzman wyr 
ruszył z wojskiem z Meksyku ku północo-zachodowi, nagro- 

Tom I. 11
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madził w pochodzie swoim niezmierną ilość złota i odebrał 
hołd uległości od wielu kacyków, nadał naw ę Now ej-Galicji 
górzystemu krajowi na którym wstrzymał swój dalszy marsz 
ku północy. Kortez pragnąc z dokładnością poznać pobrze- 
ia leżące w tymże samym kierunku, uzbroił w 4 kapulko flot- 
tę i oddał ją pod rozkazy Hurtada Mendozy, lecz gwałtowne 
nawałnice i złe postępowanie przełożonych którym powie­
rzono jej kierunek, były powodem że wyprawa ta zupełnie 
się nieudała. Później roku i 536 Kortez wystawił drugą i 
osobiście nią dowodził, po wytrzymaniu wielu klęsk i cierpieli 
odkrył półwysep Kalifornji, posunąwszy się przeszło na ?.f> 
mil w zatokę tegoż imienia,nazywaną także morzem Rumianem. 
Hiszpanie jeszcze przechowują jej miano od tego który ją od­
krył i nazywają morzem Korteza. W sześć lat później gdy 
wice-królMendoza wysłał wyprawę dla czynienia dalszych od­
kryć, ofticerowie należący do niej twierdzili iż się posunęli do 
czterdziestego stopnia szerokości, gdzie widzieli na pobrzeżu 
góry okryte śniegiem i napotkali statki z pozłacanemi maszta­
mi i przodami ozdobionemi srebrem. Jeśli można wierzyć 
wynalazcom owych pięknych bajek, okręty te miały pochodzić 
z Japonji lub Chin.

Dwa okręta przez Korteza w tymże samym czasie wysłane 
z pomocą Pizarrowi, miały rozkaz udać się z Peru do wysp 
Moluckich i pomyślnie tę podróż dokonały. Żeglowały one
Iirzeszło 5oo mil po morzu Spokojnem, nienatrafiwszy żadnego 
ądu, dostały się nareszcie do licznych wysp. Wyprawy te 

które tak mało odpowiedziały swemu celowi, kosztować mia­
ły Korteza jak twierdzą przeszło 3oo,ooo koron złotych; lecz 
spodziewał się on ie wspaniałość monarchy wynagrodzi mu 
poniesione w tych przedsięwzięciach straty; miał nadzieję 
otrzymać na powrót włości które mu wydarte zostały w cza­
sie pierwszego zawieszenia jego władzy. Z tą podwójną na­
dzieją przybył do Hiszpanji około r. 154° : lecz interesowne 
wyrachowanie dworu hiszpańskiego za nic liczyło podobne 
przysługi. Karol V obojętnie go przyjął i niby żądań jego 
niezrozuiniał. Kortez towarzyszył cesarzowi w sławnej w'y- 
prawie przeciw Algierowi; okręt na którym płynął rozbił się 
a gdy chciał wpław dostać się do brzegu, utracił najkoszto­
wniejsze swoje klejnoty. W bitwie ubito pod nim konia i po 
raz ostatni odznaczył się w boju. Karol V tak ubliżająco z nim 
się obszedł że mu niechciał nawet dać posłuchania. Kortez 
przecisnął się pewnego dnia przez tłumy dworzan i stanął na 
stopniu karety cesarskiej. Karol V zdziwiony tą śmiałością 
spytał kto on jest. „Jestem, —odpowiedział zdobywca Me­
ksyku,—człowiek który przydał do korony Waszej Królew­http://rcin.org.pl
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skiej Mości więcej prowincji, niżeli przodkowie twoi miast ci 
zostawili.” Dumna ta odpowiedź rozdrażniła tylko monarchę 
i dozwolono Kortezowi zgasnąć w zapomnieniu. Zdrowie tego 
nadzwyczajnego człowieka już i tak wyniszczone trudami, 
szyhko niknęło, umarł on niedaleko od Sewilli, a grudnia 
w 1547 a w 72 roku życia. Zwłoki jego pochowano z wielką 
okazałością w kaplicy książąt Medina-Sidonja, lecz później 
przeniesione zostały do Nowej-Hiszpanji, stosownie do życze­
nia objawionego w jego testamencie. Tytuły Korteza prze­
szły przez małżeńskie związki na książąt Monte-Leone, posia­
dających także ogromne dobra w Meksyku aż do zaburzeń 
które świeżo Nowy-Swiat zakłócały.

ROZDZIAŁ IX.

Z d o b y c i e  Pe r u .

Nowe usiłowania Hiszpanów.—  Połączenie się Pizarra, Almagra i  Lu­
la .— Pierwsze pokuszenie się Pizarra na Peru.— Pierze w niewolę Inkasa. 
Hiszpanie przywłaszczają sobie ogromne skarby.— Inkas zostaje zabity.—  
Almagro napada C/iili— Cierpienia Hiszpanów.— Bunt Peruwian. — IV o j•  
na domowa pomiędzy Almagrem i  Pizarrem.— Almagro zwyciężony 1 zabi­
ty.— IValdiwia przedziera się aź do południowych granic Chili — Nadzwy- 
czajna podróż PVadilla.—Benalkazar zajmuje Kwito.— IVypraw a Aiwa- 
rada.— Gonzalez Pizarro szuka kraju cynamonowego.— Trudności podró­
ży.— Gonzalez przybywa do kraju cynamonowego i  śmiało ku wschodowi się 
posuwa.— Cierpienia wyprawy .— Franciszek Orellana wsiada na statek na 
rzece Maranon.— Płynie tą rzeką aź do oceanu.— Upowszechnia baśnie do­
tyczące się Eldorado i kraju Amazonek.— Los Orellana.— Powrót Gonzal- 
wa Pizarro do Kwita.—  Bunt stronników Almagra.— Śmierć Franciszka 
Pizarro.

Powodzenia Korteza prawie ziściły nadzieje powzięte o 
bogactwach Nowego-Swiata i ożywiły awanturniczego ducha 
który mniemano że już gasnął. Zręczną polityką, szybkiemi 
pomysłami i odwagą dokonał on w owej części świata pier­
wszą zdobycz którą Hiszpanie słusznie mogli się chlubić. 
Zamiast ograniczyć się na założeniu osady lub odkryciu kra­
jów nowych i urodzajnych, napadł i podbił potężne państwo. 
Zdobycie Meksyku jasno dowiodło, jak wielka istniała nieró-http://rcin.org.pl
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wnośe w odwadze, sile i uzbrojeniu, pomiędzy wojownikiem 
amerykańskim a wojownikiem europejskim. Broń i karność 
Hiszpanów, ochroniła ich przed napadami słabych nieprzyja­
ciół; ci przeciwnie niewiedzieli jak się oprzeć gradowi kul lub 
natarciu jazdy. Tej to różnicy i zdradzieckiemu postępowa­
niu Korteza który ukazywał się zawsze jako poseł chcący za­
wrzeć pokój, należy raczej przypisać upadek Meksyku, aniżeli 
opieszałości i błędom Montezumy. Kortez z garstką żołnie­
rzy kilkakrotnie pobił walecznych Tlaskalanów którzy tak dłu­
go opierali się wszelkim usiłowaniom Meksykańczyków, chcą­
cych ich ujarzmić. Pokonał pod Otumba niezmierne zastępy 
Meksykanów zgromadzone w chwili gdy lud ten pod wielu 
względami zaprzestał się już obawiać Hiszpanów i gdy prze­
ciw mm pałałnajgwałtowniejszą nienawiścią Niemożna prócz 
tego przypuszczać aby polityczne swe rachuby władca me­
ksykański mógł tak daleko posunąć, iżby przewidział ów nad­
zwyczajny wypadek jakim było przybycie Hiszpanów lub że 
mógł swoją przezornością 'odwrócić skutki wypadku, którego 
szczegóły nietylko przechodziły jego doświadczenie ale nawet 
pojęcie.

Łatwość z jaką tak wielkiego podboju dokonano, pobu­
dziła awanturników hiszpańskich do szlachetniejszych czy­
nów niż te do których dotąd nawykli. Balboa przepłyną­
wszy przesmyk Darien, przybył do Panam y  na morzu Połu- 
dnipwero, tam powziął wiadomość o wielkim narodzie osiadłym 
daleko ku południowi, który do wysokiego stopnia był posu­
niętym w cywilizacji i posiadał obficie kosztowne kruszcze 
-jakich szukano. Pochlebne opisy ziemi peruwiańskiej. 
Spowodowały nie jedno przedsięwzięcie, lecz rozległa prze­
strzeń kraju rozciągającego się pomiędzy osadami Pana­
m y  i półnoenemi prowincjami Peru , której Hiszpanie nadali 
nazwę Tierra-Firma, stawiała tyle przeszkód ich pochodowi 
iż żadnym sposobem niemogli do niej się dostać. Bezpoży- 
teczne pochody przy nieustających deszczach, w klimacie 
śmiercią grożącym, przez ponure lasy które nagromadzona 
roślinność czyniła prawie nieprzebytemi, wyniszczyły zdro­
wie i znękały odwagę tych co przeżyć zdołali takie wysilenia, 
do tego stopnia, że ostudziły w nich zapał do dalszych od­
kryć na p0łudniu;utracono już nawet wszelką nadzieję wzglę­
dem tej strony. Jednakże pomiędzy Hiszpanami osiadłymi 
w Panama znajdowało się trzech ludzi których duszy nicznę- 
kać niemogłó. Byli to: Franciszek Pizarro, Diego de Alma- 
gro i Fernando Luka. Pierw szy był naturalnym synem szla­
chcica którego przybrał nazwisko; nieodebrał żadnego wy­
chowania i wzrost w Truksillo mieście Estrcmadury pilnu­http://rcin.org.pl



91

jąc trzody chlewnej. Jednakże wrodzona moc charakteru 
•owego młodzieńca pchnęła go do szukania czynniejszego za ­
wodu,- wojny włoskie były dla niego widownią w kLÓrej 
rozwinął swoje doświadczenie i talenta. Posłużywszy tam. 
lat kilka wsiadł na okręt dla dostania się do Ameryki, owego 
miejsca ogólnej schadzki ludzi śmiałych i niezamożnych; na­
leżał do nieszczęsnej wyprawy Hojedy. Almagro był wale­
czny i prawy żołnierz nawykły rozkazywać; nieposiadnł jednak 
ani pomysłów do tworzenia planów, ani przebiegłości polity­
cznej tak potrzebnej by mógł sam przedsiębrać wyprawy za­
borów. Luka bogaty zakonnik, nader pragnął zostać ducho­
wnym naczelnikiem jakiego rozległego kraju któryby kto 
inny mieczem zdobył. Tacy to byli ludzie którzy przedsię­
wzięli zawojować państwo Peru. Każdy z nich poświęcał cały 
majątek na to niepewne przedsięwzięcie. Pizarro najmniej 
ze wszystkich trzech bogaty, ofiarował się przyjąć napńebezr 
pieczniejsze stanowisko i zostać wodzem tej zuchwałej wy­
prawy.

Dwaj wspólnicy oddali pod jego rozkazy jeden statek 
osadzony 112 ludźmi; było to bardzo mato w stosunku co za­
mierzono dokazać. Pizarro nieznający wcale żeglugi na mo­
rzach jakie miał przebyć, rozpoczął swoję podróż w porze 
roku w której wiatry zupełnie były przeciwne kierunkowi je­
go na południe. Zaw inął w kilku miejscach do brzegów Ter- 
ra-Firroa; lecz w-szędzie znalazł kraj okryty bagniskami i la ­
sami nieprzebytemi których sam widok już odejmował chęć 
zapuszczeniasię w ich gęstwiny. Trudy podróży,brak żywności 
i choroby właściwe klimatowi, znacznie zmniejszyły liczbę 
jego ludzi, którzy pomimo przykładu wodza zawsze nieugię­
tego w powziętem raz postanowieniu, wpadali w zniechęcenie 
i rozpacz. Almagro idący za Pizarrem z szczupłemi posiłka­
mi, również jak tamten był nieszczęśliwym. Nakoniec połą­
czywszy oni słabe szczątki obu wojsk swoich, schronili się 
na małą wysepkę Galio, zkąd Almagro powrócił do Panama  
dla zaciągnienia świeżych wojsk i przygotowania zapasów po­
trzebnych do nowej wyprawy. Lecz pomimo wszelkich ostro­
żności obu dowódców, narzekania żołnierzy którzy tak wiele 
ucierpieli w ostatniej wyprawie, doszły do osady i wznieciły 
powszechne oburzenie pomiędzy najszanowniejszemi jej mie­
szkańcami. Nadzieje powzięte przez Pizarra nędznie zmar­
niały, on sam tak znienawidzony został iż krążyły pomiędzy 
gminem ballady w których nazywano go rzeźnikieni aAIma- 
gra pastuchem. Pedro de los Itios nowy gubernator Pana­
my, dzieląc ogólne oburzenie, nietylko niepozwolił awantur­
nikom zaciągać ochotników w krajach zostających pod jegohttp://rcin.org.pl



92

władzą, ale nawet wysłał statek do wyspy Gorgony gdzie 
się znajdował Pizarro. dla zabrania tych którzy zdołali się 
oprzeć niezdrowemu klimatowi. Pi za rro zakreślił szpadą na 
piasku liuję oświadczając wszystkim którzy chcą go opuścić 
i porzucić nadzieję nowych zdobyczy, aby za tako w ę bez zwłoki 
przeszli; wyjąwszy dwunastu wszyscy to uczynili. Pizarro 
pozostawszy na wyspie ze swymi śmiałymi towarzyszami, 
wytrzymał przez kilka miesięcy wszelki niedostatek i brak 
schronienia. Przybył nareszcie statek z Panamy z posiłkami, 
a Pizarro którego' odwaga raczej była rozdrażnioną niżeli 
osłabioną doznanemi cierpieniami, postanowił natychmiast 
ruszyć do Peru. Po clwudziesto-dniowym pochodzie dostał się 
do kraju tak długo szukanego. Przybywszy do kilku punktów 
nadbrzeżnych, Hiszpanie nadzwyczajnie zostali zdziwieni i ura­
dowani oznakami przemysłu i zamożności które u ludu tego 
postrzegli, lecz niebyli dość silnymi aby mogli założyć tam osa­
dę; zapew niwszy się więc tylko o bogactwach państwa peru­
wiańskiego, wrócili roku 1Ś27 do Panama. Trzy lata prawie 
upłynęły od pierwszej wyprawy wysłanej na zdobycie Peru i 
zasoby stowarzyszonych były zupełnie prawie wyezerpanemi 
na wydatki daremnych przedsięwzięć,- a jednak ci dalekiemi 
byli od zaniechania zamiarów których jak się zdawało nie 
mogli nigdy dokonać. Pierwszy cień powodzenia aczkolwiek 
nieco opóźnionego, żywym promieniem oświecał przyszłość 
przyobiecaną ich usiłowaniom, a zwycięzka nadzieja zastąpiła 
miejsce wszelkiej rachuby.

Pizarro odpłynął do Hiszpanji dla otrzymania od korony 
kastylskiej pozwolenia zdobycia Peru; zezwolono na wszy­
stkie jego żądania; został mianowany gubernatorem i feneral- 
nym kapitanem wszystkich krajów jakie opanować zdoła 
w rozległości stu mil na południu rzeki San-Jago. Nim opu­
ścił Hiszpanfę dostał nieco pieniędzy odKorteza który zebra­
wszy już znaczny majątek w Nowym-Swiecie, pragnął dopo- 
módz dawnemu tow arzyszowi wstępującemu w tenże sam za­
wód który on przebiegał ("). Wuj Pizarra, Franciszek Alkan- 
tara i trzej jego bracia: Ferdynand, Znani Gonzałes z których 
t) lko pierwszy był prawym synem ich ojca i niejakie otrzy­
mał w-ychowanie, udali się zanim i swe losy z jego losami po­
łączyli.

Pizarro wróciwszy do Panamy znalazł Almagra zagniewa-

(* ) M oże is tn ia ły  naw et ja k ie  ro d z in n e  s tosunk i p o m ię d zy  K o r te -  
zem  i  P iza rrem ; m atka  b ow ie m  K o rte za n a zyw a ła  się K a ro lin a  P iz a r r * .http://rcin.org.pl
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łiego iż tak zdradziecko zapomniano o nim w ostatnich ukła­
dach. Albowiem gdy Luka stosownie do umowy otrzymał bi­
skupią godność, Almagrowi oddano tylko dowództwo twier­
dzy a stopień wice-gubernatora jaki sobie zastrzegł wydarty 
mu został przez zazdrość wspoitowarzyszów. Pizarro zdo­
łał jednak uspokoić gniew tego prostego żołnierza, którego 
płochy umysł niebył przystępnym dla żadnych trwałych wra­
żeń. Znowu na nowo zaprzysiężono związek i zajęto się przy­
gotowaniami do przedsięwzięcia o którego powodzeniu ża­
den z nich nie wątpił.

Lecz chociaż napad na Peru uświęcony powagą monarszą 
niebył już ukradkowym pomysłem dwóch lub trzech niezna­
nych osób, z trudnością jednak zdołano zebrać dostate­
czną liczbę ludzi do wykonania przedsięwzięcia które powsze­
chnie za niebezpieczne poczytywano. Wyprawa na zdobycie 
tak wielkiego państwa składała się tym razem z trzech małych 
okrętów z osadą ośmdziesięciu żołnierzy, pomiędzy któremi 
trzydziestu sześciu było konnicy, Z takiemi siłami Pizarro 
ruszył pod żagle i 5 lutego i 53i, zostawiwszy Almagra dla 
zbierania posiłków. Po szczęśliwej trzynasto-dniowej przepra­
wie, wpłynął do zatoki Świętego Macieja, a potem puścił się 
natychmiast ku południowi. Przybywszy do prowincji Koaka, 
Hiszpanie podeszli miasto peruwiańskie w którem znaleźli 
wielką moc złota i srebra. Pizarro uradowany tak szczęśliwym 
początkiem, przesłał natychmiast znaczne summy do Panamy 
i Nikaragwy dla znęcenia nowych żołnierzy odgłosem szyb­
kich swoich powodzeń; wkrótce też kilka oddziałów połączy­
ło się z nim pod dowództwem Sebastjana Benalkazar i Fer­
nanda Soto, obu znamienitych officerów.

Pizarro naśladując politykę Korteza posuwał się ciągle 
W środek państwa peruwiańskiego przedstawiając Inkasowi że 
jest posłem potężnego monarchy wysłanym w najprzyjaźniej- 
szych zamiarach. Atahualpa panujący Inkas, ukołysany tym 
fałszywym pozorem, przesłał dary Pizarrowi dla okazania mu 
swojej przyjaźni i doz"o!i łbez  przeszkody podstąpić aż do 
Kaksamalka pobytu swego dworu, gdzie kilka publicznych 
gmachów i wały usypane z ziemi bezpieczną tworzyły zachro- 
nę przeciwko wszelkiemu napadowi. Przybywszy tam Pizarro 
uszykował swe wojsko oczekując Atahualpy który wynurzył 
chęć odwidzenia Hiszpanów. Dnianastępnego zaraz o wscho­
dzie słońca ogólne poruszenie powstało w obozie peruwiań­
skim; Atahualpa chciał omamić cudzoziemców nadzwyczajną 
okazałością; Pizarro ze swej strony nietracąc z pamięci Kor­
teza i losu Montezumy, postanowił od razu rozstrzygnąć los 
Peru pojmaniem w niewolę monarchy. Nakouiec Hiszpaniehttp://rcin.org.pl
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ujrzeli zbliżający się'orszak. Czterech laufrów jednostajnie 
ubranych biegło na czele i torowało drogę inkasowi, potem 
zbliżał się sam Inkas niesiony na tronie i ubrany w piórach 
osadzonych w ozdobach złotych i Srebrnych; główniejsi dwo­
rzanie postępowali za nim z równąź okazałością. Tłumy 
śpiewaków i tancerzy biegły w' około orszaku królewskiego, 
a trzydzieści tysięcy wojska zamykało ten pochód tryum­
falny. ,

Hiszpanie w szyku bojowym oczekiwali w milczeniu na 
Peruwiańczyków. Gdy Inkas się zbliżył, ojciec Walwerd ka­
pelan wyprawy, wystąpiłkilka kroków naprzód i zaczął mowę 
w celu nakłonienia Inkasa Peru aby wraz z chrztem przyjął 
lenne jarzmo króla hiszpańskiego. Atahualpa widząc że się 
niema czego obawiać garsztki Hiszpanów' stojącej przed nim, 
odpowiedział z pogardą. Natychmiast dano hasło ataku; Pi- 
zarro z wyborem swych żołnierzy rzucił się naprzód dla po­
chwycenia Inkasa, który pomimo gorliwości z jaką Peruwia- 
nie go bronili, został pojmany wniewolę. Hiszpanie niezmier­
ny łup zabrali na pobojowisku, a pierwsze to powodzenie 
zdawało się urzeczywistniać powzięte nadzieje najzapaleń- 
szych wyobraźni.

Niektórzy dziejopisarze tłiimacząc łatwość z jaka Hiszpa­
nie zdobyli Peru, nadmieniają 0 niezgodach panujących wów­
czas w’rodzinie królewskiej, które miały osłabić potęgę tego 
państwa. Lecz wojenna wyższość Europejczyków nad pro­
stymi krajowcami Ameryki i użycie najpodlejszych podstę­
pów zdrady taką im nadały siłę, że Peruwianie chociażby 
nawet nierozdzieleni wewnętrznemi zaburzeniami niemogli 
im stawić oporu. Każdy to pozna kto tylko zechce się zasta­
nowić że 160 Hiszpanów mając tylko 3 armaty, posunęło się 
jednak w sam środek państw a, gw ałtem i podstępem upro­
wadziło Inkasa, pobiło 3o,ooo Peruwian z których trupem 
legło 4,000 na placu, niestraciwszy ani jednego ze swoich.

Uwięziony Inkas zamierzył odzyskać wolność nasyceniem 
pociągu Hiszpanów do złota. Pokój w którym byt zam­
knięty, 23 stóp długości a 16 szerokości mający, zobowiązał 
się on napełnić złotem tak wysoko jak tylko ręką będzie mógł 
dostać. Pizarro przyjął tę ofiarę niemyśląc dotrzymać umowy 
i wypuścić jeńca gdy okup otrzyma. Chciwi Hiszpanie nie- 
mogąc dłużej wstrzymać swej niecierpliwości na widok tak 
niezmiernych skarbów, postanowili rozszarpać one pierwej 
jeszcze nim przyrzeczona kwota uzupełnioną zostanie. To co 
otrzymali licząc podług teraźniejszej zniżonej ceny kruszczów, 
przenosiłoby dzisiaj i 40,ooo,000 złotych; każdy z kawalerzy- 
stów dostał około 320,000 złotych, piechotni opiątą częśćhttp://rcin.org.pl
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mniej otrzymali. Niektórzy żołnierze Pizarra ujrzawszy się 
nagle nad wszelkie sue nadzieje bogatszymi, postanowili nie- 
naraźae się dłużej na niebezpieczne igrzysko przygód, doma­
gali się przeto aby ich odesłano. Dowódca pozwoli! im o d ­
płynąć pewnym będąc iż gdy rozgłoszą nagłe swoje ubogace­
nie się znęcą pod jego sztandary tłumy nowych wojowników.

Gdy Atahualpa wyczerpał wszystkie sposoby i stał się dla 
Hiszpanów tylko nieuży teęznem narzędziem do wyciskania 
bogactw swego królestwa, postanowili odebrać mu życie. 
Zdobywcy Meksyku i Peru niczein się nieróżnili od gromady 
rozbójników, jedyną ich zasadą, jedynym celem było nagro­
madzenie największej ilości łupów. Jeb ciemnota i gburstwo 
najlepiej się wy kazy w ały w szydei czem naśladowaniu wyroków 
sprawiedliwości. Zarzuty czynione Atahualpie były śmie­
szniejsze jedne od drugich, został jednak uznany za winnego 
i żyw cem spalony. Gdyby jednak zezwolił na przyjęcie chrztu, 
miano zmienić karę i tylko go zadusić. Pizarro łatwo uspokoił 
bunty powstałe po zgonie monarchy peruwiańskiego. Za­
łożył w korzystnein położeniu miasto Los-Reyes, znane później 
pod nazw ą Lim a , pochodzącą od zepsutego w yrazu Rimaka 
jakie nosiła dolina na której zostało wzniesione. Dwór hiszpań­
ski zdziw iony niezmiernym ogromem bogactw jakie przypa­
dły koronie z podziału Pizarra, wynagrodził szczęśliwego zdo­
bywcę przyłączeniem jeszcze 35 mil brzegów do nadanego 
mu już kraju i ozdobił go tytułem margrabiego.

Almagro który dla osobistych powodów' gorliwie popierał 
okrutny wyrok zgonu Atahualpy, przedsięw ziął polem przy­
gotowania do zdobycia Chili, którego to kraju 5o mil brzegów 
odstąpionych mu zostało przez dwór hiszpański. Posuwając 
się ku południowi dla opanowania tej prowincji, Hiszpanie 
musieli wytrzymać całą srogość klimatu niezdrowszego od 
innych w których dotąd przebywali. W górzystych okoli­
cach przez które przedarli się w głąb Chili mrozy tak były 
dokuczliw e, źe w iele ludzi i koni W'ymarzto. W 5 miesięcy 
później gdy wojsko powracało do Peru, znajdowano trupy 
w tem samem położeniu i stanie w jakim one zostawiono. 
Almagro natrafił w mieszkańcach Peru na plemie silne i od­
ważne które lubo w bitwie niemogło wytrzymać natarcia żoł­
nierzy hiszpańskich niełatwem jednak było do ujarzmienia. 
Dzicy owi odziani w skóry fok albo wilków morskich 
umieli z nadzwyczajną zręcznością używać tuku i strzał. Hi­
szpanie niewied/ieli jeszcze jakim sposobem mogliby ustalić 
swoją zdobycz gdy nieprzewidziane wypadki odwołały Al- 
magra do Peru-

Posiadanie Kusko stolicy Inkasów długo było przedmio- 
Tom / .  lo
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leni sporów pomiędzy nim a Piźnrrem: lecz ten ostatni z, zw y­
kłą sobie przebiegłością nakłonił go że poprzestał na zdobyciu 
Cbili. W k rótoe jednak gdy nadania królewskie nadeszły i 
Ałmńgrosię przekonał że miasto Kusko znajduje się na grun­
cie jemu udzielonem, a bardziej jeszcze gdy się dowiedział 
że Peruwianie chwycili za oręż dla zgromienia Hiszpanów 
samą sw ą mnogością, że już nawet obiegli Knsko z wyborem 
sił swoich; postanow ił ocalić współrodaków od nieuchron­
nej zagłady, a bardziej jeszcze wydrzeć z rąk nieprzyjaciela 
miasto które nad w szystkie inne przekładał, z pośpiechem w ięc 
wrócił do Peru, a unikając niebezpiecznego klimatu gór, 
utracił wielką liczbę Swych ludzi w spiekłych pustyniach nad­
morskich pohrzeży które przeby w ał z pow rolem. Za przy­
byciem Almagra do Kusko już Peruwianie byli panami poło­
wy miasta, gdy tymczasem garstka Hiszpanów pod wodzą 
Gonzalesa i Ferdynanda Pizarrów uporczywie drugiej poło­
wy broniła; rozproszył wojsko peruwiańskie, pojmał w nie­
wolę Pizarrów i objął w posiadłość ulubione sobie miasto. 
Na nieszczęście tryumf ten krótko był trw ałym. Przebiegły 
gubernator dopóty układał się dopóki nie wydobył dw óch 
braci sw oich z rąk Almagra poczem otwarcie zaczął się goto­
wać do roztrzygnienia nieporozumień orężem. Almagro 
przyw alony słabościami podeszłego wieku, niemógt w w alce 
stoczonej rozwinąć zwykłej sobie w aleczności, został pokona­
ny i pojmany w niewolę. Chociaż niemiano się już czego 
obawiać od zgrzybiałego starca, zwłaszcza gdy stronnictwo 
jego nieistńiało, jednak nienawiść osobista i zemsta wydały 
wyrok śmierci na niego. Zachwiała się odwaga żołnierza u- 
stóp haniebnego rusztowania, zniżył się aż do proszenia o ży ­
cie lecz znalazłszy swych wrogów nieubłaganymi, odzyskał 
męztwo na chwilę zachwiane i poddał się losowi z stałością 
godną jego wielkiej sławy.

Po zgonie Almagra zarząd Chili oddany został Pedrowi 
Waldiw ia który posunął się w tym kraju aż do czterdziestego 
stopnia szerokości południowej. W tymże czasie Hiszpania 
w Ameryce Południowej rozszerzali swe odkrycia w innych 
kierunkach z zadziw iającym pośpiechem i wytrw ałością. Ito- 
ku 1537 Wadillo z garstką żołnierzy udał się do Uraba nad 
zatoką Darien aż do południowych granic Peru, to jest prze­
był przestwór 600 mil. Pochód ten powiększej części odby­
ty przez góry i dzikie lasy, uważany był wówczas za najbar­
dziej nadzwyczajny ze wszystkich dotąd dokonanych. Roku 
i 533 Benalkazar oficer Pizarra podbił prowincję Kwitir, je­
dnak niedługo się cieszył posiadaniem tej krainy, pow stał 
przeciw niemu groźny współzawodnik; Alwarado który chlu-http://rcin.org.pl
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l)iiie odznaczył się pod rozkazami Kortcza i miał sobie odda­
ne 'V zarząd prowincje południowe Nowej-Hiszpanji; chciwy 
nowych zdobyczy, postanowił pozyskać miasto Kwito które 
uważał za prawnie do niego należące. Nasżedł ów kraj z pię­
ciuset ludźmi i opuściwszy wybrzeże dla udania się za biegiem 
rzeki G wajakwil, przedarł się aź do wzniosłych płaszczyzn 
środkowych. Przybywszy w góry żołnierze jego musieli nie­
zmierne znosić trudy; przenikliw e mrozy, zaw ieje śniegu lub 
w ich braku nadzwyczajne deszcze, staniały im ciągłe 
zapory w pochodzie. Niekiedy byli jakby całkiem zasypani 
deszczem popiołów które jak później się dowiedzieli wyrzu­
cały wulkany o 4o mil odległe. Wielka ich liczba padła ofia­
rą trudów i braku żywności. Gdy nakoniec wojsko Alwarady 
połączyło się z wojskiem Benalkazara, obie strony poznały 
jak wielkiem byłoby szaleństwem walczyć o urojone posiada­
nie kraju który połączone ich siły nietylko niezdolałyby pod­
bić ale nawet w całości przebiedz. Postanowiono więc zgodzie 
się i Alwarado przystał na oddalenie się z wojskiem pod wa­
runkiem ze będzie miał sobie wyliczoną kwotę dość znaczną 
któraby nietylko mu wynagrodziła koszta wyprawy, lecz i wy­
rzeczenie się wszelkich dalszych nadziei.

W kilka lat później wyruszyła z Kwito wyprawa daleko 
ważniejsza do co swych rezultatów jeograficznych, której to­
warzyszyły nadzwyczaj romansowe przygody. Podług twier­
dzenia Indyan kraj górzysty lezący na wschód lego miasta 
obfitował w płody aromatyczne a szczególniej w cynamon, 
z tego to powodu Hiszpanie nadali mu miano Los Canelos. 
Trudność przedarcia się do tych krain dzikich i odległych , 
nieprzychylność pokoleń indyjskich, pochód pr/.ez niedostępne 
lasy i góry wiecznie śniegiem okryte, to wszystko nieodstra- 
szyło Gonzalwa Pizarro który właśnie wówczas otrzymał za­
rząd prowincji Kwito. Wyruszył w ięc on w 154° >'• z 35o Hi­
szpanami z których połowa tworzyła jazdę i z 4°oo Indyan. 
Hiszpanie przechodząc kraj Kwito doznali kilkakrotnie stra­
szliwego trzęsienia ziemi, roztworzyła się ona w w ielu miej­
scach i pochłonęła więcej niż 5oo krajowców. Ogólne to 
wzburzenienatury udzieliło się nawet atmosferze. Błyskawice, 
grzmoty i pioruny bez ustanku trzaskały, deszcz tak nawalne- 
milat potokami, iż zatopił wszystkie doliny niezostawiwszy ża­
dnego śladu komunikacji Hiszpanom z krajem uprawnym 
przez co byli wystawieni na głód najokropniejszy- Musieli 
przechodzićjnajwyższe łanopchyAndów, a w tych wysokościach 
praw ie niedostępnych mrozy panowały tak dokuczliwe, ie wy­
ginęła większa część ich Indyjskich sprzymierzeńców. G011-
zalw przybył nareszcie do prowincji Zumuko, gdzie znalazłhttp://rcin.org.pl



98

drzewo cynamonowe obficie rosnące Całe lasy były niem na­
pełnione, krajowcy prowadzili tą rośliną korzystny handel, za­
mieniając ją /a żywność i wszelkie przedmioty jakich tylko 
potrzebowali.

Z Zumako Gonzalw udał się dla przejrzenia kraju na 
wschodzie leżącego. Szedł za biegiem rzeki aż do miejsca 
w któretn pdtok spadał z wysokości przeszło 600. stóp. Ł o ­
skot tego wodospadu o trzy mil wyraźnie słyszeć się dawał. 
Hiszpanie uszli 25 mil brzegiem tej rzeki nie/.nalazłszy punktu 
w którymby ją mogli przebyć. Nakoniec dotarli do miejsca 
w którem skaty w znacznej wysokości wybiegały po nad jej 
łożysko i tak szczytami swojemi stykały się iź z łatwością 
było można urządzić przez nie most tymczasowy przerzu­
ceniem pni z jednego brzegu na drugi. Przeszedłszy tg rze­
kę Hiszpanie musieli jeszcze przebywać kraj płaski prze­
rzynany jeziorami i trzęsawiskami, w niektórych miejscach tak 
zarosły gęstemi gajami, iż ledwie z nader wielkim trudem 
mogli przez nie drogę sobie torować, A wśród tego wszy­
stkiego dzikie owoce były ich jedynym pokarmem; Gonzalw 
osądził za rzecz konieczną zbudować czółno dla popłynięcia 
wzdłuż brzegu w celu szukania żywnośei, miało ono zarazem 
służyć do przewiezienia pakunków i chorych. Każdy bez 
względu na stopień wziął się do roboty. Użyto starej bieli­
zny do zatykania szpar, a gummą której dostarczył pewien 
gatunek drzew pospolitych w tych lasach, zastąpiono smołę 
i żywice. (Jlny w korzyściach które mógł osiągnąć z tego 
statku, Gonzalw zapuszczał się coraz dalej na przekór wszel­
kim trudnościom pochód jego tamujący m; przebył tym spo­
sobem więcej niż sto mil ciągle idąc z biegiem rzeki, aż gdy 
w braku korzonków i jagód któremi dotąd żywili się jego 
ludzie został zmuszony chwycić się śmiałego środka dla oca­
lenia wojska ginącego już z głodu. Gonzalw polecił Franci­
szkowi Orellana jednemu z pierwszych swoich ołićerów pu­
ścić się co prędzej rzeką dla wyszukania żywności której gdy 
dostateczny zapas zabierze na swój statek by wracał i takową 
wyładował w miejscu w którem stosownie do objaśnień udzie­
lonych przez Indyan dwie wielkie rzeki miały się łączyć 
z sobą.

Ruszył Orellana i znalazł objaśnienia dotyczące spływu obu 
rzek jak najdokładniejszemu Rzeka którą płynął była hot- 
downiczką wielkiej rzeki Maranon może Napo która w miej­
scu gdzie dotarł Orellana połączą się z głównem korytem i 
przybiera nazwę rzeki Amazonek. Lecz w całej podróży uie- 
napotkał ani ludnych wiosek ani pól uprawnych; widział tyl­
ko w około albo zalane płaszczyzny lub posępne samotniehttp://rcin.org.pl
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nieprzebytych lasów. Ciekawość i chęć odkryć'skłoniły Orel­
lana ii się puścił dalej z biegiem wspaniałej rzeki niebacząc 
na rozkazy Pizafra. Zresztą może samą nawet potrzebą zo­
stał zmuszony do tego kroku. Wyniszczeni jego majtkowie 
niemogli żadnym sposobem walczyć przeciw prądowi i po­
łączyć się z głównym korpusem wyprawy; gdyby nawet tego 
dokazat na cóźby się to zdało, kiedy nie zaopatrzył się w ża­
dne zapasy- W racając do Pizarra niezmniejszyłby w niczem 
jego przjkrego położenia, owszem wystawiłby się na zgubę 
która nieoebybnie tamtemu groziła; gdy przeciwnie puszcza­
jąc się dalej wzdłuż brzegu, oddział którym dowodził może 
uniknie tej klęski, a on dokona jakiego nowego odkrycia któ­
re nagrodzi niepowodzenie tej wyprawy. Ostatniego dnia 
roku i5 jo Hiszpanie którymi dowodził zjadłszy swoje trze­
wiki i kilka siodeł ugotowanych z dzikiem! ziołami, rozpoczę­
li awanturniczą podróż i puścili się z biegiem rzeki niewiedząc 
wcale gdzie ta ich poniesie. Nader niedokładne opisy które 
nam pozostały z podróży Orellana pełne są niedorzecznych 
bajek i fantastycznej przesady zgadzających się ze śmiałością 
owej wyprawy i przesądami wieku w którym dokonaną zo­
stała. Wielu z jego towarzyszy poległo w bitwach które mu­
s ia ł staczać z w ojow niczemi plemionami napotykanemi po 
drodze. Po niepodobnych do uwierzenia cierpieniach i tru­
dach jakie tylko wytrw ałość wyi ównyuająca jego talentom 
mogła przezwyciężyć, dotarł do morza w' sierpniu 1541 ‘ pły­
nąc rzeką więcej niż 5oo mil. doprowadził wątłą swoją na­
wę aż do osadv K aiaąwa. rfam nabył okręt i powrócił do 
Ili szpanji gdzie opowiedział doznane przez siebie przygody. 
On pierwszy rozsiał wieść o Eldoradzie kraju bajecznie boga­
tym. Twierdził że istnieją narody składające się z wojowni­
czych kobiet mieszkających nad brzegiem rzeki którą prze­
był, z. którego to powodu nazwał ją rzeką Amazonek. Niektórzy 
nadali jej nazwę Orellana dla uczczenia znakomitego awan­
turnika który pierwszy przepłynął ją w całej długości; lecz 
miano Maranon zdaje się być najdawniejsze i najpewniejsze, 
albowiem Janez Pinzon już pierwej uwiadomił o niem Euro­
pę. Orellana otrzymał od rządu hiszpańskiego rozległy prze­
stwór płodnego kraju odkrytego przez siebie; powrócił w 
r. i 549 z znaczną liczbą tow arzyszy dla założenia tam osady; 
lecz umarł niezadługo uległszy wpływowi wilgotnego klimatu. 
Osada będąca jeszcze w kolebce,rozpierzchła się natychmiast 
po zgonie swego przywódcy.

Rozpacz ogarnęła Gonzalwa. Pizarro gdy przybywszy do 
zbiegu rzek Napo i Maranon nieznalazł żadnego śladu Orej- 
lana którego spodziewał się tam zastać z obfitemi zapasami.http://rcin.org.pl
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Widząc się od niego opuszczonym 11 agle przejrzał okropność 
swojego położenia. Znajdował się o 200 mil od Koiło od któ­
rego oddzielały go puste lasy w których niemógt się spodzie­
wać ani schronienia ani żywności. Trudy które z współtowa­
rzyszami już przezwyciężył zwiększały się teraz znacznie w o- 
czach zniechęconych i osłabionych długim ciągiem cierpień 
i niedostatku Pozostał mu tylko spieszny odwrót. Podwładni 
jego przywiedzeni do najokropniejszej ostateczności, zjadłszy 
konie i psy, zaczęli jeść siodła, pochwy od pałaszy, najprost­
sze korzenie, a nawet i gady które mogli pochwycić. Nare­
szcie po wytrzymaniu niepodobnych do uwierzenia cierpień, 
dostał się do Peru, blisko po dwóch lalach swojej łam nieobe­
cności; przyprowadził tyiko ze sobą 80 Hiszpanów, jedyny 
szczątek z 35o ludzi którzy się z nim razem puścili. Twierdzą 
niektórzy że przęsło 4>°°° Indyan zginęło w tej opłakanej 
wyprawie.

W nieobecności Gonzalwa Pizarro zaszły nader zvaine 
wypadki. Niektórzy zniechęceni samo wolnem postępowaniem 
Franciszka Pizarro a w liczbie tych byli wszyscy stronnicy 
Almagra, zgromadzili się na około syna owego nieszczęśliwego 
wodza który tym sposobem stał się środkowym punktem 
wspólnego oporu. Młody Almagro połączał z sfarannem wy- 
chowaniem wspaniałość i szczerość w obejściu które jego 
ojca uczyniły bożyszczem żołnierzy. Stronnictwo to szybko 
się zwiększało, a gubernator ufny w postrachu który imie je­
go wzbudzało, chociaż uw iadomiony o niebezpieczeństw ie ża­
dnych jednak nieprzedsiębral ostrożności. Nareszcie 26 czer­
wca 154• r. poległ w napadzie broniąc się walecznie przeciw 
licznym napastnikom.

http://rcin.org.pl
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ROZDZIAŁ X . 

Zdobycie Hiszpanów.

Porti/galczykowie zaniedbują Tir czy Hę.— Diego Alwarez rozbija się 
z swoim statkiem na pobrzeżach tego kraju; dzicy obchodzą się z nim jak  
najlepiej irnianuja swoim kacykiem. — Zwidzą Europę i  powraca do lire - 
zy/ji.— Założenie osady Janeiro.— Sebastian Kabot płynie rzeka !a Ptata. 
Dostaje się w gót d rzeki Parana.— Pedro Mendoza zakłada miasto Buenos 
A yr e s — Ayolas płynie w górę rzeki Paragwai i  przez góry dostaje się do 
Peru.—  Y  rata uzupełnia swoje odkryeie.— JSarwaez przedsiębierze zdobycie 
Florydy.— Przenika aż do A  pałaszu.— Jego nieszczęśliwy o d w r ó t P r z y ­
gody jego podskarbiego Alwareza JSunez.— D zicy oburzają się na widok 
kanibalizmu Hiszpanów.— Alwarez trudni się handlem i  doktorstwem pomię­
dzy Indy ariami.— Odbywa podróż z Florydy do M eksyku—Floryda jest 
nadana Fernandowi de Soto.— Opłakany los jego .— Alwarez Nunez ogło­
szony gubernatorem la Platy.— Jego podróż z pobrzeża do Parana.— Nę­
dzny koniec jego rządów.—-Podróż Marka Nizza aż do Ciwola.— fF ypra ­
wa Alarchona t Koronada dla szukania siedmiu miast.— Zawód.— Mniema­
ny wynalazek statku parowego pr zez Garaya.— Szybki upadek całego zapa­
łu politycznego wosadach hiszpańskich.

Przez zdobycie Meksyku i Peru Hiszpanie stali się panami 
obszernych krain u których istniał pewien stopień organiza- 
cyi towarzyskiej, a wskutek tego i stosunki mniej więcej ści­
słe pomiędzy rozmaitemi prowineyami. Nabycie krajów p o ­
siadających korzyści wewnętrznej kommunikacyi zwiększyło 
czynność zdobywców a zarazem i ich władzę. Oddalenie od 
środka władzy, oraz zapał w zbudzony dokonaniem romanso­
wych przedsięwzięć osłabia zw ykle węzły karności; dla tego 
teź pierwsi awanturnicy rozproszeni w Ameryce tu i owdzie 
po rozległych krainach gdzie cudowne obrazy wspaniałej natu­
ry mocno działały na ich wyobraźnię, nieraz zapomnieli że są 
jeszcze hiszpańskimi poddanymi i tworzyli najdziwaczniejsze 
i najśmielsze plany niepodległych zdobyczy. INie w Peru to 
i Meksyku jedynie okazy w ał się ów duch wolności nieznającej 
granic, ro.zlał się on z róunąż siłą po rozmaitych częściach 
INonego-Sn iata i gdyby istniały jeszcze inne państwa równie 
zamożne i ludne, bohatyrow ie ci niezawndnieby je podbili. 
Energia z którą kilka tysięcy Europejczy ków rozbiegło się 
ako zwycięzców po całym lądzie INowego-Swiata zaraz po 
jego odkryciu, może się liczyć do najosobliwszych zjawisk 
dziejów rodu ludzkiego. Lecz na cóż się przyda opowiada­http://rcin.org.pl
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nie wszystkich szczegółów rozmaitych wypraw przedsiębra­
nych w celu osiedlenia i zbadania tej płodnej części świata/’ 
Czytelnik wkrótce znudziłby się powtarzaniem jednychże wy­
padków, łatwych zwycięztw odniesionych nad Indyanami i 
okrucieństw bez żadnego powodu popełnionych przez Hi­
szpanów. Dostateczną będzie rzeczą i odpowiednią przed­
miotowi lego dzieła dać krótką wiadomość o ludziach którzy 
najlepiej obznajmili Europę z całą rozległością JNowego- 
Sw iata.

Chociaż Portugalczycy z gorliwością popierali swoje pra- 
wa do władz.Y "ad Drezylią, zaniedbali.jednak przez wiele lat 
objąć w posiadłość ten kraj gdy im został ustąpiony. Posia­
dłości na wschodzie z w iększym daleko skutkiem pociągały 
ku sobie ich narodowe usiłowania i prywatne przedsięw zię­
cia. Okręty wszystkich narodów udawały się bez różnicy do 
brzegów Iwezylji dla cięcia drzew a fai bierskiego i gdyby nie 
wypadek nader zajmujący który na chwilę zwrócił uwagę na 
ten kraj, zdawał się on być przeznaczonym do pozostania 
neutralnvm gruntem na którym wszyscy kupcy europejscy 
naznaczali sobie schadzkę. Awanturnik portugalski zwany 
Diego Alwarez, rodem z Wiana, udawszy się tam po ładunek 
farbierskiego drzewa, rozbił się na mieliznach przy półno­
cnych brzegach Baliji. Kilku ludzi z jego okrętowej osady 
zatonęło, inni schwytani, zostali pożarci przez dzikich. Diego 
chcąc uniknąć podobnego losu usiłował przekonać Indyan 
że może być im użyteczny, o ile mógł uchronił szczątki ro­
zbicia i do tego stopnia potrafił zjednać sobie przychylność 
dzikich że darowali mu życie. Pomiędzy przedmiotami które 
szczęśliw ie na brzeg sprow adził, znajdow ało się kilka baryłek 
prochu i karabin. W kilka dni zabił ptaka w obecności nie­
których krajowców i z tego pow odu został od nich nazwany 
Karamurti czyli człowiek ognisty. Odtąd wziętośe jego 
utrwaloną została pomiędzy dzikimi, a że przyrzekł wojować 
z ich nieprzy jaciofmi, udali się w ięc pod jego rozkazami prze­
ciw1 narodowi Tufiuy asów. Lecz sława Karamura już go po­
przedziła, Tapuyasowie uciekli zostawiwszy kraj na łup swo­
im przeciwnikom. Iłaz wcielony w pokolenie indyjskie do­
stąpił wkrótce stopnia do którego zdolności jego nadawały 
mu prawo i z niewolnika sfał się władcą. Zaślubił kilka có­
rek różnych naczelników którzy się chlubili z tego spokre­
wnienia i jeszcze po.dziś dzień najpierwsze rodziny w Bahji 
wywodzą, swój pieczątek od tego szczęśliwego awanturnika. 
Po kilkoletniem pobycie zabrał się na okręt francuzki z Para- 
gwa/ą najulubicńszą z. żon sw oich. Inne tak były strapione 
myślą jego ufiaty. iż powzięły zamysł w pław puścić się zahttp://rcin.org.pl
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statkiem który go uu ozif; jedna z nieli szczególniej uparła cię 
dokonać tego szalonego przedsięwzięcia, lecz, straciwszy siły 
nieszczęśliwa zginęła w rozhukanych falach. Jak tylko U i ego 
dostał się do Francji i gdy usłyszano o jego nadzwyczajnych 
przygodach najlepiej byt przyjęty u dworu, lecz niedozwolo- 
no mu udać się do Portugalji |ak sobie zamierzył. Znalazł 
jednak sposobność przesłania swemu królowi wszelkich obja­
śnień dotyczących kraju klóry zwiedził, nader one byty przy­
datne do założenia osady. Aczkolwiek pragnął wyłącznie 
korzystać z jego doświadczenia dwór Francuzki, jednak nic 
sprzeciwiał się jego powrotowi do Brezyiji. Wyruszył więc 
tam zabrawszy z sobą pomiędzy innemi rzeczami kilka ar­
mat i znaczny zapas amunicji w zamiarze utrwalenia sw ego 
wpływu nad pokoleniami krajowców. Pomimo szczęśliwej 
wróżby którą przygody Diega powinny były w zniecić w rzą­
dzie portugalskim, niezwracał on jednak wcale uw agi na ow o 
posiadłości amerykańskie aż do 1531 r. w którym pierwsza o- 
sada Brezy lijska założoną zostałaprzez Marcina Alfonsa huza. 
Krajow cy żadnego mu niesław iii oporu, zbudował miasto Ja­
neiro-, 011 pierwszy wprowadził trzcinę cukrową do swej osa­
dy, a szybki w zrost jej uprawy wróżył już pomy ślną przy­
szłość temu nader ważnemu płodowi.

Hiszpanie których szał awanturniczy zamknięty był w gra­
nicach Now ego Swiala z w iększą daleko gorliwością osiedla­
li państwa nad któremi pragnęli panować. Okrutny losSoiisa 
odw lekł na czas jakiś założenie nowej osady nad wielką rzeką 
której nadał sw e imię. Dopiero około roku i 5a6 zaczęto 
znowu pomysł ten rozważać. Tegoż samego roku Diego 
Garcia wysłany został z jednym statkiem na rzekę Solisa; lecz 
opóźniwszy się nieco na wyspach Kanaryjskich, wyprzedzony 
został w wykonaniu swych odkryć przez Scbastjana Kabot. 
Sław ny ów żeglarz wyruszył z Hiszpanji w kilka miesięcy pó­
źniej niżeli Garcia, ze czterema statkami i poleceniem dosta­
nia się do ludji Wschodnich przez cieśninę Magellana. Przy­
bywszy do ujścia rzeki gdzie Solis życie utracił, znalazł dwóch 
Hiszpanów którzy opuścili sztandary owego dow ódcy i pię­
tnastu innych maruderów pozostałych z poprzednich wypraw. 
Ci ludzie jednozgodnie opisywali kraj leżący powyżej rzeki 
jako nadzwyczajnie urodzajny i obfitujący w kosztowne kru- 
szcze; z łatwością nakłonili Kabota źe zoslawiw'szy wielkie 
okręta na kotwicy w tym punkcie gdzie później Bncnos-rjyres 
zostało wzniesione, przepłynął rzekę w małych czółnach. 
Udał się potem brzegiem rzeki Parana  ni do wodospadów 
znajdujących się pod 270 27’ 20” szerokości, przepędził tam 
cały miesiąc z Jndjanarni Gwaranisami i wrócił po całoro- 
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cznym oddaleniu. Nie upłynął jak piętnaście mil na rzece 
Paragw ai, gdy spotkał Garciasa roszczącego sobje do tego 
kraju prawo bez żadnego podziału, wyprawa więc Kabota 
widocznie miała polecenie udać się do Indji Wschodnich

Jednak oba współzawodnicy zgodzili się razem czynić 
dalsze odkrycia. W czasie trwania tych umów Kabot upa­
trzył sposobność przesłania cesarzowi opisu swojej podróży; 
a otrzymawszy od dzikich w zamian za kilka drobnostek 
ozdoby złote i srebrne, korzystał z tej błachej okoliczności i 
przedstawił ten kraj jako obfitujący w drogie kruszcze; z po­
wodu owych mniemanych bogactw, nadał nazwę tej rzece 
La Plata którą dotąd jeszcze zachowuje, chociaż już wiado­
mo że okoliczna kraina nieposiada żadnych kruszczów. Król 
Hiszpański zadowolony postępowaniem Kabota, polecił aby 
dalsze czynił podboje, a nawet przyrzekł mu pomoc. Dwór 
obawiał się aby niedawno odkryte bogactwa w Meksyku nie- 
ostudziły zapału w szukaczach przygód. A poniew aż skarb 
królewski był naówczas wyniszczony, przeto zdobycz i zarząd 
zamożnej krainy la Plata bez trudności powierzone zostały 
Pedrowi Mendozie, zamożnemu szlachcicowi który przedsię­
wziął własnym kosztem wszelkie potrzebne przygotowania; 
w skutku tego Sebastjan Kabot powrócił do Iiiszpanji wcią­
gu i 53o r.

Mendoza wyruszył dla objęcia zarządu z 14 statkami i 
a 5oo ludzi. Wkrótce po swojem przybyciu na rzekę la Plata 
i 535 r. założył miasto Buenos-Ayres. Wkrótce i Zuan Ayo- 
las posłany został dla wybrania nieco powyżej nad tą samą 
rzeką, położenia korzystnego na zakład osady. Płynął on 
w górę Paragwai przez mil blisko 5oo aż prawie do 21 ° sze­
rokości; tam zostawił dowództwo swoich okrętów Dominiko­
wi Martinez Yrala któremu polecił aby czekał jego powrotu 
przez sześć miesięcy, sam zaś zwrócił się ku zachodowi z 200 
Hiszpanami w zamiarze dostania się aż do Peru. Przeszedł 
kraj Szakasów i Szykitasów i dostał się istotnie r. 1537 do 
granic tego państwa, a otrzymawszy posiłki od rządcy tej 
prowincji z powrotem puścił się do Paragwai. Lecz sześć 
miesięcy minęło i Yrala odpłynął. Ayolas sam pozostawiony 
zniechęcił ku sobie narody Indyjskie, pochwycony od Mba- 
jasów zamordowany został ze wszystkimi swymi towarzy­
szami. W dwanaście lat później, Yrala na przekór wszelkim 
przeszkodom chciał dokonać powtórnie tejże samej podróży. 
Płynąc w górę Paragwai aż do 170 szerokości, dostał się przez 
góry do rzeki Guapay i wytrzymawszy nadzwyczajne trudy, 
zaprowadził kommunikacyą pomiędzy Peru izależa.cą od nie­
go prowincyą La Plata.http://rcin.org.pl
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Rozmaite okoliczności spowodowały ii najliczniejsze wy­
prawy awanturników hiszpańskich skierowane były ku stałe­
mu lądowi Ameryki Południowej. Nie wdelu z nich puściło 
się ku północy, a cierpienia jakich tam doznali, odwróciły in­
nych od udania się ich śladem. Narwez ów oficer wystany 
przez AVelazkeza dla odjęcia Kortezowi władzy nad Nową- 
Hiszpanją, który jakieśmy to już powiedzieli pojmany został 
w niewolę przez tego śmiałego wodza, pragnął zatrzeć jakim 
znakomitym czynem swoją porażkę; pozyskał godność adelan- 
tady z rozkazem podbicia dla korony hiszpańskiej rozległych 
prowincji, rozciągających się od przylądka Palmowego aż do 
przylądka Florydy, zgromadził około 600 ludzi i wyruszył 
z San-Lukar w czerwcu 1627 r. Podskarbim tej wyprawy 
był Alwar Nunez przezwany Krowia-Głowa, którego szcze­
gólniejsze przygody nader zajmującym czynią opis Lwyprawy 
później przez niego wypracow any. Narw'ez oczekując w Kubie 
na świeże zapasy był narażony ze swymi towarzyszami na dzia­
łanie straszliwych uraganów rzadko widzianych w innych 
częściach świata. Domy zostały powalone jedne na drugie, a 
przelękli mieszkańcy szukając schronienia w lasach, jeszcze 
bardziej zostali zgrozą przejęci gdy ujrzeli największe drzewa 
wydarte z korzeniami rozrzucone tu i owdzie gwałtownością 
wichrów. Okręta tak ucierpiały w czasie tej burzy że postano­
wiono przez zimę zaniechać wszelkich dalszych działań.

W  lutym roku i528 flotta wyruszyła pod żagle, a po wie­
lu nawałnicach zawinęła do brzegów Florydy. Hiszpanie za­
jęli kraj w posiadanie ze zwykłemi uroczystościami, lecz nie 
znaleźli nic takiego coby mogło nasycić ich chciw’ość. Kra­
jowcy badani o ozdoby złote które postrzegano w ich ubio­
rze wszyscy jednozgodnie wymieniali Apalasz, kraj bardzo 
daleko w głębi leżący, jako miejsce z którego pochodziły owe 
stroje. Narwez niemając żadnej gruntowne] wiadomości o 
kraju i morzach przyległych, radząc się tylko natchnienia 
swych urojonych nadziei, postanowił w głąb się zapuścić i 
opanować Apalasz. Rozsądny Alwaro silnie mu przedsta­
wiał niebezpieczeństwo rozpoczęcia tak trudnej podróży bez 
przewodnika, bez zapasów żywności, bez zapewnienia sobie 
portu do którego by mógł flotę swoją wprowadzić. Lecz 
gdy mu obelżywie wyrzucano jego przezorność, oświadczył 
że dzielić będzie, z swymi współrodakami wszystkie niebez­
pieczeństw a.

Dnia 1 maja 1028 roku Hiszpanie rozpoczęli swój pochód 
w głąb kraju mając żywności tylko na dzień jeden. Gdy ją 
spożyli, zaspakajali głód korzonkami i owocami dzikiej palmy. 
Szli przez dni piętnaście nietrałiwszy na żadną okolicę zamie-http://rcin.org.pl



szkattą Dostali się nareszcie ilo wioski indyjskiej i znaleźli 
przewodników którzy zobowiązali się doprowadzić ich do 
Apalaszu. I\raj przez który musieli przechodzić był dziki, 
niekiedy górzysty, lecz, najczęściej okryty głębokienti. bagni- 
skami które z pow odu drzew poobalanych staw ały sięnieprze- 
bytcmi prawic. iNakoniec 26 czerwca znużeni Hiszpanie 
przybyli do indyjskiej wioski która jak im pow iedziano była 
Apalaszeni. Bez najmniejszej trudności ją opanowali; lecz 
zaledwie kilka dni pobyli, przekonali się o nicości swoich za­
miarów. lud|anie zaczajeni po lasach śledzili wszystkie ich 
poruszenia. Stan kraju czynił niepotrzehnem i niepodobnem 
zapuszczanie się dalsze; a ' hasło odwrotu, wystawiano 
się na gorsze jeszcze wypadki wojny zlndjanami; lecz, ostatni 
ten środek stał się nieuchronnym. Hiszpanie opuściwszy 
mniemane skarby w A pałasz, zwrócili się krr nadbrzeżnemu 
krajowi Anie, zwanemu teraz przystanią Świętego Murka. 
Tam dopiero oczekiwały ich niesłychane cierpienia. Trzecia 
część legia pod strzałami indyjskienri, a z tych którzy ocaleli 
połowa wyniszczona trudem i głodem, padta pastwą najstra­
szliwszych chorób.

Przybywszy Hiszpanie w tak snuttnem położeniu nad brzeg 
morza, postrzegli że , 1 bnie idąc do miejsca w którem znajdą
swoje statki, sami siebie skazaliby na zupełną zagubę. Pozo­
stawał im tylko jeden śr odek, zbudować statki i puścić się rra 
wszelkie niebezpieczeństw a morza; z koszul pozeszywanych 
porobiono żagle, a liny 7. włóknistej kory palmowej. Co trzy 
dni zabijano konia a mięso jego rozdzielano w małych kawał­
kach pomiędzy robotników i chorych. Tak usilnie pr acowa­
no że w sześciu tygodniach ukończono pięć czółen i puszczono 
się na mor ze, ale lubo w nich tak by li natłoczeni że brzeg 
statków na kilka tylko cali zaledwo wznosił się nad wodę, 
w rozpaczy jednak odważyli się na wszystko. Przez kilka 
tygodrri znosząc w szelkie okropności niedostatku i niebezpie­
czeństw, dopiero w jednej z nadbrzeżnych wiosek indyjskich 
pozyskali liche wsparcie; lecz poróżniwszy się z krajowcami, 
musieli znow u co prędzej zabrać się rra statki. W tak rozpa- 
cz.nyrh okolicznościach JNarwaez złożył najwyższą władzę 
któr ej niemógt już sprawować ku wspólnemu dobru. A że czół­
no jego najlepiej było urządzone, puścił się przeto przodom 
zostaw iwszy swych towarzyszy ich własnemu losowi. Po kil­
ku dniach niewypowiedzianych cierpień, szalupa dowodzona 
przez Alw ara, zawinęła do małej wyspy rra którą strudzona osa­
da zaledwie zaczolgać się zdołała. Indjanie wzruszeni nędznym 
stanem Hiszpanów, dostarczyli im w obfitości ryb i owoców. 
Alwarez zaopatrzywszy się w- żywność już miał ruszyć w dal­
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szą drogę gily bałwan zatopił czółno jego ze wszystkicmi ubio­
rami; trzech ludzi zginęło w czasie tego przypadku, a reszta 
pozostałych nago na brzegu już tylko cala nadzieję mogła po­
kładać w dzikich którzy wspaniałomyślnie dzielili się z nir 
mi lichemi swemi zapasami. Niektórzy z Hiszpanów co byli- 
obecnymi w Meksyku obrzędom religijnym i zabijaniu jeńców, 
przez długi czas uczuwali raczej odrazę niz wdzięczność za 
starania których nicszczędzili dla nich krajowcy, sądząc że 
skoro powrócą do zdrowia natychmiast od nich pożartymi zo­
staną. Wspaniałomyślność dzikich w iększą była niżeli ich mo­
żność, za nadejściem zimy zaczęli już uczuwać męczarnie gło­
du, a Hiszpanie naturalnie doznali najpierw ej onego skutków. 
Kilku towarzyszy Naruaeza wyrzuconych natęż same brzegi, 
do takiej ostateczności zostało przywiedzionych źe sami je­
dni drugich pożerali; podobne czyny oburzyły Indyan którzy 
odtąd postradawszy wszelką ku Hiszpanom przychylność,za­
częli się z nimi obchodzić jak najsurowiej, poczytując ich za 
główną przyczynę głodu i wszelkich nieszczęść jakie się zla­
ły na wyspę.

Alwarez uszedł nareście i dostał się na ląd stały, tam zało­
żył dziwaczny handel; nosił w głąb kraju muszle i inne mor­
skie płody, w zamian za które dostawał czerwoną okrę uży­
waną przez dzikich do malowania ciała, skóry, trzcinę i ostre 
krzemienie do strzał. Przepędziwszy kilka lat w tern położe­
niu, Alwarez znudzony dobrowolnem wygnaniem, postanowił 
narazić się na wszelkie niebezpieczeństwa aby tylko powrócić 
do rodzinnego kraju; dwaj jego towarzysze Andrzej Dorant 
i Alonzo Kastylio odważyli się wraz z nim wykonać tenśmia- 
ły zamiar i zapuścić się w kraje dotąd niezwidzane, zalu­
dnione'dzikiemi pokoleniami. Musieli wiele wycierpieć w po­
czątkach swojej podróży. Lud na który najpierwej natrafili 
był najokrutniejszym ze wszystkich dotąd widzianych; nie­
szczęśliwi Hiszpanie pojmani w niewolę musieli się żywić ga­
dami, robakami, ościami ryb a nawet i drzewem. Dzicy w któ­
rych moc popadli żyli w zupeinem stanie spodlenia, obcy 
wszelkim uczuciom, porzucali bez litości wszystkie dzieci płci 
żeńskiej. Z nadejściem lata gdy lasy zaczęły się owocami 
pokrywać, Alwar z swymi towarzyszami ujść zdołał podczas 
uroczystości którą dzicy obchodzili z nadejściem owej pory 
chwilowej obfitości. Naród indyjski do którego później przy­
był lepiej go przyjął gdy się dat poznać z sw emi lekarskimi! 
talentami; dmuchając na chorych lub szepcząc tajemnicze wy­
razy dokonał mnóstwa zadziwiających uleczeń. Trzej Hiszpa­
nie czczeni jako synowie słońca, otoczeni by li w całej sw ojej 
podróży przez tłum wielbicieli którzy głosili icli talcnla i cno­http://rcin.org.pl



ty, zabobonny ten zapał Fndyan udzielał się z pokolenia do 
pokolenia. Alwarez postępując coraz dalej ku zachodowi 
przebył wielką rzekę Missisipi i zapuścił się w pustynie od­
dzielające podziś dzień jeszcze Meksyk od Stanów-Zjednoczo- 
nycli. Gdy się dopytywał o Chrześcian odpowiadano mu że 
ci przemieszkują w stronie południowo zachodniej, lecz o- 
strzegano go aby z nimi unikał wszelkich stosunków jako 
z ludem zdradzieckim i okrutnym. Wkrótce sam uznał słu­
szność tego mniemania, bo gdy się zbliżył do granic meksy­
kańskich, zaledwie zdołał oprzeć się pojmaniu lndyan którzy 
byli jego przewodnikami, a gdy Hiszpanom wyrzucał to postę­
powanie sam został uwięziony i doznał sroższego obejścia się 
od współrodaków niżeli od dzikich narodów pomiędzy które- 
mi podróżował. Gdy przybył jednak w głąb kraju osadnicy 
obficie go zaopatrzyli we wszystko. Następnego roku odpły­
nął do Europy i stanął w Lizbonie w sierpniu 1537-

Za powrotem do Hiszpanji Alwaro żądał aby mu przyzna­
no grunta i tytuł gubernatora Florydy j miał do tego niezaprze­
czone prawa, lecz go uprzedził Hernando Soto, jeden z naj­
znakomitszych wodzówPizarra, który wróciwszy do Hiszpanji 
po zdobyciu Peru z ogromnym majątkiem i wielką sławą, za 
pomocą dobrze skierowanych datków u dworu, pozyskał 
względy monarchy, nauczonego nieraz doznanym brakiem w 
skarbie ile cenić należy zamożnego , ' 'mego. Bogactwa je­
go były tak wielkie, wziętość tak głośna, że urządził i uzbroił 
io statków pa które zabrał 900 ludzi wyćwiczonych już w wo- 
jennem rzemiośle.

W maju roku 153g Soto wylądował na brzegi Florydy lecz 
zawiódł się zupełnie co do nadziei pozyskania ufności krajo­
wych naczelników,nicbowiem niemogło przezwyciężyć wstrętu 
jaki w nich wzbudzało samo imie Hiszpana. Stoczywszy kil­
ka walk bezowocnych, zapuściwszy się dość głęboko ku pół­
nocno-zachodowi bez znalezienia jednak owych skarbów sre­
bra i złota na które tyle rachował, ujarzmiwszy kilka narodów 
indyjskich, nie mogąc jednak ani jednej założyć osady, umarł 
Soto w czwartym roku nieszczęśliwej swojej wyprawy. W spół- 
towarzysze po śmierci jego. wyniszczeni trudami zupełnie stra­
cili odwagę; postanowili nareszcie utorować sobie drogę do 
morskiego brzegu, a ścigani od lndyan których ta ucieczka 
ośmieliła, spiesznie wsiedli na okręty i odpłynęli do Meksyku. 
Byli lam z dobrocią przyjęci, lecz zniechęceni doznanym za­
wodem, przez długi czas nie śmieli osiąść pomiędzy ludem 
spokojnym i przemyślnym.

Alwarez Nunez którego słuszne domaganie się o zarząd Flo­
rydy dwór niebacznie pominął uiianow any został roku i54<>
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po Mendozie gubernatorem w Buenos-Ayrcs. Straciwszy o:i 
dwa okręla przy brzegach Brezylji, postanowi! odbyć dalszą 
drogę lądem. Puści! się w górę rzeki Ytabuku leżącej naprze­
ciw wyspy Świętej Katarzyny, dostał się do łańcucha gór pu­
stych które przeszedł w dziewiętnastu dniach i przybył do uro­
dzajnego kraju Gwaranisów. Tam kupił czółna ua które wsa­
dził chorych kazaw szy im płynąć z biegiem Parany, a sam z 
resztą swego orszaku szedł dalej lądem i po cztero-miesię- 
cznym pochodzie stanął zdrów w swojej stolicy W ładzę je­
go niedługo tam szanowano. Gorliwość z jaką bronił Indyan 
przeciw ich ciemięzcom oburzyła osadników, powstali prze­
ciw niemu 1544 * odesłali go jako więźnia do Hiszpanji. Po 
ośmiu latach dopiero trybunał u ziąłdo odsądzenia len proces; 
wprawdzie uznano Alu ara za niewinnego lecz potwarców je­
go nieukarano, nieprzywrócono mu najwyższej władzy i nie- 
wynagi odzono doznanych cierpień.

Przybycie Alwara Nunez do północno-zachodniej granicy 
Meksyku po odbyciu tak nadzwyczajnej podróży', pomiędzy 
tylu dzikienri ludami i objaśnienia jakie o nich udzielił, w zbu­
dziły w Nowej-Hiszparrji wielką chęć rozszerzenia wiadomo­
ści jeogrsficznych dotyczących owego kraju. AVice król don 
Antonio Mendoza posłał Marka Nizza franciszkanina by prze­
patrzył jak tylko zdoła najdalej kraje leżące ku-północy. Ko­
ku t53g zakonnik ten powrócił z cudownemi szczegółami o 
istnieniu ludu tak zamożnego że najprostsze sprzęty jakich u- 
żywał były ze złota i srebra. Cewola czyli Cibola jedno z 
główniejszych miast podług jego zdania miało około 20,000 
domów po większej części zbudowanych z kamieni na kilka 
piątr wysokich. O w zakonnik potajemnie objął w posiadanie 
ten kraj. Opowiadanie Nizza napełniło cały Meksyk nadzieją; 
przygotowano dwie wyprawy, pierwsza popłynęła morzem 
pod dowództwem Ferdynanda Alarchon, druga pod rozkaza­
mi Waskeza Koronado lądem udać się miała i opanować siedm 
miast. Koronado i jego w'ojsko niezmierne trudy wycierpieli 
przebyw ając najeżone góry i piasczyste pustynie. Droga była 
przykrzejszą i daleko dłuższą niżeli sobie wyobrażali. Gdy 
przybyli do Ciwola, zamiast wielkiego miasta napełnionego 
złotem i srebrem, znaleźli wioskę mającą około 400 domów, 
wściekłość ich z powodu zawiedzionej nadziei granic nie 
miała. Koronado dow iedziawszy się że Kwiwira miasto nad­
morskie, było najbardziej zaludnione w tej Części Ameryki, pu­
ścił się i 5o mil aby się dostać do niego. Znalazł je w isto­
cie wyższym daleko od siedmiu miast których sława była tak 
rozgłośną. Nieprzesadny opis Koronady i ślady dawnego wy­
kształcenia znalezione w tych prowincjach amerykańskich,http://rcin.org.pl
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zdają się go wolnym czynić od zarzutu rozmyślnego kłamstwa, 
a jednak chociaż Kwiwira długo była celem przedsięwzięć 
Hiszpanów, niemogli oni znaleść ani miasla, ani kraju noszą­
cego podobną nazwę. Szczególny gatunek owiec (tak bowiem 
Koronado nazwał zwierzęta) które według niego stanowiły 
jedyne bogactwo tej krainy, dotąd jeszcze prawie nieznany jest 
naturalistoni. Wypraw a morska pod dow ództwem Alarchona 
powróciła niedokonawszy żadnego ważnego odkrycia. Bajeczne 
miasto Ciw ola umieszczone było na daw uyeli mapach pod 37 0 
szerokości północnej. Kwiwira miała leżeć o 4 stopnie dalej 
ku północy, w tem właśnie mieiscu w którem tameczni dzic- 
jopisowie mieszczą kolebkę narodu meksykańskiego.

Nadzwyczajna energia rozwinięta w osadach przez awantur­
ników hiszpańskich, udzieliła stolicy chwilowego popędu 
i zwróciła szczególną baczność na handel i sztuki mające zwią­
zek z żeglarstwem. Od roku 15«7 zakonnicy z Ilispanioli 
nalegali na dwór o wprowadzenie handlu zupełnie wolnego 
pomiędzy łliszpanją i Indjami Zaehodniemi. Mądra la ra­
da wznow ioną została z większą usilnością 1527. Pół trzecia 
wieku upłynęło nim ów rząd podejrzliwy zdołał się wyrzec 
ściśnionych przywilci. Szkody zrządzone w okrętach że­
glujących na morzach Indji Zachodnich przez robaczki to­
czące drzewo, (sam Kolumb doświadczył tego w czwartej 
swojej podróży), przekonały o potrzebie pobijania spodu okrę­
tów blachą kruszczową; już 1514 Hiszpanie użyli na ten ko­
niec ołowiu. Historycy hiszpańscy XVI wieku z najwięk­
szym dopominają się zapałem o pierwszeństwo odkrycia sta­
tków parowych; roszczenia swe opierają następującym wy­
kładzie dokumentów znalezionych w archiwach królewskich 
W Simankas.

„11 oku i 543 Clasko Garny kapitan okrętu zobowiązał się 
cesarzowi Karolowi V zbudować machinę zdolną poruszać 
okręta bez użycia żagli i wioseł, nawet podczas ciszy. Pomi­
mo oporu jakiego doznał jego pomysł, cesarz chciał być świad­
kiem doświadczeń, odbyty się one w porcie Barcellony 17 
czerwca i 54?.. Garay niech ciał wytłumaczyć składu swo­
jej machiny, a jeszcze bardziej wystawić ją na w idok publi­
czny; lecz dowiedzioną jestrzeczą że laków a się składała z ko­
tła napełnionego wrzącą wodą która poruszała dwa koła 
przyprawione zewnątrz po obu bokach okrętu. Doświadcze­
nie to wykonano z statkiem Trynidad naładowanym 200 be­
czkami zboża.

„Osoby którym cesarz polecił bliższe rozpoznanie tego wy­
nalazku, odd'aty mu należne pochwały. Jednak podskarbi He­
'd ago który zdaje się że był nieprzyjacielem Blaska Garaya,http://rcin.org.pl
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twierdził że okręt z podobną machiną może tylko upłynąć 
dwie mile co trzy godziny, że skład jej jest kosztowny i zbyt 
skomplikowany; nakoniec iż zagraża widocznem niebezpie­
czeństwem w razie pęknięcia kotła, inni kommissarze cesar­
scy utrzymywali przeciwnie że okręt zbudowany wedle no­
wego systematu ubiegnie najmniej milę na godzinę. Wraz 
z ukończeniem doświadczeń Garay zabrał aparat ze statku; 
wiązanie tylko złożono w arsenale barcelloriskim, reszta po­
została w jego ręku. Pomimo zarzutów Kaw aga, cesarz oka­
zał wielką przychylność dla pomysłu Garay a.lecz uwaga jego 
w owym czasie zwróconą była na inne nader ważne przed­
mioty.

Posunięto jednak Garaya na wyższy stopień, wy liczono mu 
znaczna kwotę pieniężną nielicząc w to wydatków jakie skarb 
poniósł na dośw iadczenia wykonane w Barcelonie i kilka in­
nych łask jeszcze mu udzielono. Jeśli przypuścimy że ów 
wy nalazek był to samo co nasze machiny parowe, o czem je­
dnak wątpić należy, czy podobna mieścić w dziejach pożyte­
cznych wynalazków odkry cie już w kolebce skazane na za­
pomnienie nim jeszcze zostało poznane. Ludzie biegli którzy 
za naszych czasów doprowadzili do najwyższej doskonałości 
ową cudowną siłę poruszającą, bynajmniej sławy swojej nie 
są winni poprzednim odkryciom Hiszpana o którym nawet 
nigdy niesłyszeli. Sam nawet naród hiszpański mylnieby 
się szczycił wynalazkiem Garaya; im bardziej bowiem podzi­
wiamy jenjtisz wynalazcy, tern bardziej go żałujemy że się 
urodził pod rządem którego ograniczone widoki pozbawia­
jąc go sławy do jakiej miał prawo, wydarły całej ludzkości 
korzyść jego wynalazku. Lecznic pierwszy to jaz zazdro­
sna polityka rządu hiszpaiiskiego przy tłumiła zapał publiczny 
i wstrzymała postęp oświaty. Zadziwiająca śmiałość i czyn­
ność jaką rozwinęli zdobywcy IVowego-Swiata, była udzia­
łem kilku awanturników po większej części od nikogo nie­
zależnych. Dwór biszpaiiski puścił wolne cugle osobistem 
przedsięwzięciom, a za miariy udział w odniesionych korzy­
ściach stał się współwinowajcą wszystkich gwałtów i zbrodni, 
które były ich skutkiem; lecz gdy ów rodzaj wyuzdania ustał, 
zniknęła zarazem i czynność osadników biszpaiiskich. Te 
same przyczyny które w XVI wieku sparaliżowały energię 
Hiszpanji, wywarły zgubny wpływ swój na jej posiaęlłości 
zachodnie. Skoro tylko porządek i władza przywrócone zo­
stały w' osadach, wpadły one w pewien rodzaj otrętwienia i 
nie można się dość wydziwić widząc jak po owej szczęśliwej 
gorliwości okazanej przez Hiszpanów początkowo wdokona- 
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niii coraz nowych odkryć jeograficznych, nastąpiła obojętność 
z jaką się na nie zapatrywali w następnych wiekach.

ROZDZIAŁ X I.

Zdobycze Portugalczyków.

Polityka portugalska w stosunku podbojów w Indjach.— Kabral zjło t-  
ta tam wysiany —  Odkrywa llrezylję. —  Los Jlartłomieja llia z .—  Powo­
dzenie i  powrót A  ubrała,— Z  uan de Sawa odkrywa wyspy /A 'nicbowżięcia 
i  Święta dleterę — Powtórna podrób Gamy — Odkrywa wyspy Szeszcl- 
skle— W incenty Sodrez zwidzą morze Czerwone.— W ypraw a pod rozka­
zami Franciszka Albukierka.— Portugalczycy otrzymują pozwolenie wy­
ładowania w Chinach— Almejda pierwszy wice-król — Jego powodzenie i  
smutny koniec.— Zwycięstwa Alfonsa Albukierka —  Zdobywa Gon, Kali- 
kul, Malakkę i O rm uz— Jego śmierć.— Odkrycie wysp Trystan-Acunha, 
Sumatry i  Madagaskaru — Pierwsze zwidzenie Cejlanu — Serrano odkrywa 
wyspy Moluckic— IIritto zakłada na nich osadę.— Handel zaprowadzony 
z Chinami — Przygoda posła Pereiro,

Widzieliśmy w poprzednich rozdziałach jak szybko Hi­
szpanie dokonali odkrycia i podboju Nowego-Swiata; skoro 
tylko dowiedziano się że miesięczna a najwięcej sześcio tygo­
dniowa podróż przez ocean Atlantycki, doprowadzić może 
do krajów obfitych i nadzwyczajnie rozległych, natychmiast 
wszystkie trudności żeglugi znikły i znalazło się tysiące osób 
gotowych narazić swoje majątki i'życia; żegluga bowiem tak 
wówczas jeszcze była niedoskonałą, że większa część tych co 
dalekie przedsiębrali podróże była pewną swej zguby. Głó­
wnym powodem wszystkich przedsięwzięć były w począt­
kach rozgłośne bogactwa Indji. Żądza dostania się do źró­
dła tych wszystkich skarbów obłąkała nawet rozum samego 
Kolumba i ukryła przed nim prawdziwą naturę własnych 
jego odkryć. Portugalczycy tymczasem znaleźli tak długo 
szukane przejście naokoło przylądka Dobrej-Nadziei i puścili 
się z zapałem na dalsze odkrycia. Dwór lizboński przez dłu­
gi czas zakładał swą dumę na zachęcaniu morskich przed­
sięwzięć, a gdy ów cel wielkich usiłowań został dopięty, z ró­
wnym zapałem zajęto się rozgłaszaniem tych odkryć. Zamiasthttp://rcin.org.pl



ti-zyntnnia się polityki którą Hiszpanja przyjęła w Nowym- 
Sw iecie, odstąpienia Jiulji za summg przyszłych korzyści 
kilku osobom na wszystko się puszczającym, dwór lizboń­
ski chciał utrzymać władzę i utrwalić swoje iuteressa ńa 
wschodzie za pomocą siły zbrojnej. Wydatki spowodowane 
uzbrojeniem wyprawy Gamy, wzbudziły żywe nieukontento- 
wanie lecz szczęśliwe jej powodzenie tak zwycięzko zmieniło 
uczucia ludu, że ci nawet którzy dawniej głośno utrzymywali 
ii podróż do Indji jest szalonem urojeniem, liczyli się teraz 
do najzapaleńszych stronników przyszłych korzyści. Wkrótce 
po pow rocie Wąsko de G»my, wydane zostały rozkazy do 
przygotowania pow tórnej wyprawy jeszcze groźniejszej; flot­
ta przeznaczona do Indji liczyła trzynaście stalków obficie za­
opatrzonych we wszystko. Dowództwo jej powierzono Pe- 
drowi Alwarezow i Kahral który zabrał ze sobą znaczną li­
czbę duchownych dla nawracania narodów wschodnich i 
1200 żołnierzy dla odparcia wszelkich nieprzyjacielskich kro­
ków. Kabral wiedząc jakich trudności i opóźnienia doznać 
musi przy brzegach afrykańskich od wiatrów i prądów prze­
ciwnych, postanowił płynąć jak tylko będzie mógł na] ' ' j 
na zachód od stałego lądu, dopóki nieprzyhędzie ku przyląd­
kowi Dobrej-Nadziei,ciągle trzymał się więc kierunku połu­
dniowo-zachodniego i pod 170 szerokości południowej odkrył 
ziemię którą nazw ał Santa-Kruz. Objął ją w posiadłość dla 
korony portugalskiej; krzyż wzniesiony z tego powodu jeszcze 
dotąd jest starannie zachowywany w Brezylji. To odkrycie 
tak mu się w y daw ało ważnem iż wysłał natychmiast okręt do 
Portugalji z uwiadomieniem; a chociaż W incety Yanez Pin- 
zon kilku miesięcami pierwej zwidził już to samo wybrzeże, 
dwór hiszpański nieupominał się jednak o sw oje pierwszeń­
s tw o ; prawa Portugalji do najwyższej władzy w Brezylji 
nigdy niebyły jej zaprzeczane. Tak to Kabral z zadziwiającą 
przenikliwością obrał od razu d>ogę która po dziś dzień 
jeszcze uznaną jest za najlepszą dla dostania się do Indj; je­
go odwaga tern bardziej jest zadziwiającą, gdy ją porówny­
walni z płonnemi strachami które przed kilku laty wstrzy­
mywały Portugalczyków i dozwalały im odbywać tylko krót­
kie i przykre podróże wzdłuż brzegów afrykańskich.

Powodzenie które odznaczyło początek podróży Kabrala, 
zmieniło się wkrótce w najsroższe klęski. Udając się z Bre­
zylji do przylądka Dobrej-Nadziei, flotta jego z najstraszli- 
wszemi musiała walczyć burzami. Wściekłe uragany i wzbu­
rzone morza trapiły ją bez przerwy przez dni dwadzieścia. 
Cztery okręta zatonęły, jednym z nich dowodził Bartłomiej 
Diaz śmiały i nieulękły żeglarz, który pierwszy odkrył przy­
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lądek Dobre j-Nad/.iei. Niebyło mu przeznaczono poznać 
w całej obszerności ważność odkrycia do którego się tak sku­
tecznie przyłożył.

Kabral długo pozostał w Mozambiku dla naprawy roz­
pierzchłych szczątki)w swojej flotty, a potem popłynął do 
Indji. Chociaż tylko sześć miał okrętów, dosyć byt silny aby 
wzbudzić niejaką obawę. Przyjęty też został z uszanowa­
niem i względami od wszystkich tamtejszych władców. Za- 
morvn kalikucki poznawszy teraz straszliwą potęgę Portu­
galczyków, pragnął puścić w niepamięć dwójznaczną uprzej­
mość i. jaką przyjął Gamę i w tym celu podarował Kabralowi 
pałac wraz z tytułem własności onego, skreślanym złotemi 
literami; dozwolił mu umieścić na nim chorągiew z herbem 
portugalskim, zgodził się na utworzenie konsulatu i otwarcie 
•składów dla kupna i wymiany towarów. Niedługo jednak 
trwały owe oznaki przyjaźni. Faktor Porrea i pięćdziesięciu 
Portugalczyków z nim pozostałych, padło ofiarą gminnego 
zaburzenia które spowodowali suem nierozw ażnem zuchwal­
stwem. Kabral popłynął potem ku Kochia, Cejlan i Kana- 
nor, wszędzie odbierając oznaki przyjaźni od słabych rząd­
ców owych krain. Naładowawszy okręta bogatym ładunkiem, 
odpłynął do Portugalji zabrawszy z sobą posłów wysłanych 
przez owych trzech monarchów. Opłynął przylądek bez 
żadnej trudności i przybył do Lizbony w lipcu i 5oi. Chociaż 
odkrył łłrezylję, pomimo biegłości i odwagi jakiemi odzna­
czył swe postępowanie w Indjach, przyjęty został 7. powodu 
znacznych strat z tą oziębłością jakiej zwykle doznają wątpli­
we powodzenia.

Na kilka miesięcy przed powrotem Kabrala, król portu­
galski wystał na jego spotkanie Znana de Nawa z eskadrą 
złożoną z czterech okrętów. Ten admirał odkrył wyspę 
Wniebowzięcia, pod 8° szerokości południowej. Pominął się 
011 z flot tą Kabrala i przybył zdrów do Indji, a dokonane tam 
przez niego czyny zwiększyły wojenną sławę Portugalczyków. 
Pobił liczną flottę wysłaną przeciw sobie przez Zamoryna 
kalikuekiego.zdohył bogate łupy wKananor i Kochinie. a po­
wracając do Portugalji odkrył wyspę Świętej Heleny którą 
tak pochlebnie opisał, że admirałowie portugalscy otrzymali 
rozkaz zaopatrywania się przy niej w świeże zapasy żywno­
ści i wody w swoich podróżach na przyszłość.

Jeśli dotąd odbyte trzy podróże do fndji znacznych nie- 
przyniosły korzyści, zrodziły jednak wielkie nadzieje. Nie- 
dozoawano teraz trudności w zebraniu kapitałów potrzebnych 
do przygotowania nowych wypraw, a król przekonany o po­
trzebie wysłania znacznej siły zbrojnej tam gdzie przewidy-http://rcin.org.pl
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waiio znaleźć zajadły opór, rozkazał Uzbroić du adzieścia 
wielkich okrętów. Wąsko de Gama dal .się nakłonić i opuścił 
swoje ustronie dla objęcia dowództwa nad tą flottą. / p o ­
czątkiem wiosny r. 1002 wyruszył z Lizbony i przybył bez 
przypadku do Kwiloa; zmusił króla tego miasta iż się uznał 
hofdownikiem Portugalji i przyrzekł płacić rocznie 200 koron 
złotych. /  Kwiloa przebywając ocean aż do fndji, natrafił w 
drodze na gruppę wysp którym nadał miano: H ysp A dm ira l­
skich; składają one część gruppy hardziej dzisiaj znanej pod 
nazwą Scjszellów.

Gdy admirał portugalski ukazał się na morzach indyjskich 
na czele sił tak ogromnych, sprzymierzeni władcy Kananoru 
i Kochinu przyjęli go z najżywszemi powinszowania/ni. Chrze- 
śeianie indyjscy lub jak ich pospoliciej nazywają: chr/.eśeianie 
z wyspy Świętego Tomasza, błagali go aby gdy będzie w ra­
cał do Europy zostawił im eskadrę dla ich obrony. Chętnie 
zadosyć uczynił temu żądaniu. Zanioryn kalikneki uzbrajał 
tymczasem flottę przeznaczoną przeciw Portugalczykom; lecz 
Gama odniósł nad nim łatwe i zupełne zwycięztwo. Zabrano 
dwa okręta na których znaleziono ogromne skarby/ gdyż po­
minąwszy naczynia złote i srebrne wielkiej wartości, znale­
ziono na jednym z nich bożyszcze szczero-złote w ażące prze­
szło sześćdziesiąt funtów, miało ono oczy z wielkich szmara­
gdów a na piersiach rubin tak duży jak orzech laskowy. Wąsko 
de Gama naładowawszy swoje okręta najkoszlow niejszemi pło­
dami Indji, bez żadnego przypadku wrócił do Lizbony. Przy­
jęto go z uniesieniami radości; a haracz króla Kw iloa uroczy­
ście przed nim niesiono w srebrnej wanience.

Wincenty Sodre* pozostał na morzach indyjskich z sze­
ściu wielkiemi statkami. A że głównym jego celem było /.bo­
gacenie się, zaniedbawszy więc zupełnie interessów swoich 
sprzymierzeńców na brzegach Malabarskich, krążył tylko po 
morzu Czerwonem jak prawdziwy korsarz. Był on pier­
wszym Portugalczykiem który zwidził wyspę Sokolora  i 
opłynął brzegi Arabji Szczęśliwej. Lecz zapomniawszy 
przestrogi aby się niezapuszczał na morza arabskie dopóki się 
nieskończy pora nawałnic, zatonął ze wszystkiemi swojemi 

> skarbami.
Koku 15o3 Franciszek Albukierk przeprowadził do Indji 

flotlę złożoną z 9 statków, siostrzeniec jego Alfons Albukierk 
który kiedyś miał zostać tak sławnym, dowodził jednym jej 
oddziałem- Od pierwszego zjawienia się Portugale/oków 
11a morzach wschodnich, stali się oni przedmiotem zazdrości 
i wojny pomiędzy tamtejszymi władcami, jedni z nich posta­
nowili odeprzeć niebezpiecznych gości, drudzy zaś pragnęlihttp://rcin.org.pl
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przyjąć ich juk najlepiej. Król Kochimi byt w liczbie tycli 
ostatnich. Pierwszeństwo jakie ciągle okazywał cudzoziem­
com sprowadziło na niego pomstę Zamoryna kalikuckicgo, 
nieubłaganego wroga Portugalczyków, władca Kochinu nie- 
mogąc się oprzeć tak potężnemu nieprzyjacielowi, ratował 
się ucieczką i opuścił swoje państwo. Za przybyciem Albu- 
hierka zwycięztwo odwróciło się od Zamoryna, wojska jego 
wypędzone zostały z Kochinu i zbiegły monarcha znowu tron 
odzyskał. Pełen wdzięczności za tak ważną przysługę, po­
zwolił Portugalczykom zbudować twierdzę w swojem pań­
stwie, ta wkrótce ukończoną i nazwaną została San-Jago; 
w tymże czasie wzniesiono kościół chrześciański na cześć 
Świętego Bartłomieja. Tym to sposobem Portugalczykowie 
jak świadczą ich właśni dziejopisarze opanowali władzę du­
chowną i świecką jaką później w Indjnch wywierali. Albu- 
kierkowie zostawiwszy trzy okręta i załogę i 5o ludzi w tw ier­
dzy Kochin,odpłynęli do Europy z nadzwyczajnie bogatym ła­
dunkiem. Odtąd nic już nie słyszano o Franciszku i okrętach 
zostających pod jego rozkazami, Alfons tylko przybył zdrów 
do Lizbony; złożył on królowi pomiędzy innemi rzeczami, 
czterdzieści funtów ogromnych pereł i dyament nadzwyczaj­
nej wielkości.

łłozpocząwszy podbój Indji, król portugalski osądził za 
rzecz potrzebną stwierdzić pierwsze swoje zabiegi przebra­
niem pozoru najwyższej władzy. Mianował więc Don Fran­
ciszka Almeyda, odważnego i doświadczonego człowieka, je- 
neralnym rządcą swoich posiadłości wschodnich z tytułem 
wice-króla Indji. Almejda wyruszył z Lizbony w marcu 1507 
ze znaczną floltą i zdobywszy szturmem miasto Mombaza 
11a wschodnim brzegu Afryki, którego mieszkańców zabiał 
w niewolę, przybył do łndji bez przypadku. Te powodze­
nia usprawiedliw iły wysokie mniemanie jakie powrzięto o jego 
talentach. Pod jego zarządem władza Portugalczyków szybko 
wzrastała w posiadłościach indyjskich, rozszerzyli oni swoje 
odkrycia we wszystkich kierunkach i tak dalece posunęli 
swoja zarozumiałość, iż zatrzymywali wszystkie okręta nieo- 
patrzone paszportem lub kartą wolnego przejścia z podpisem 
wicekróla. Almejda utraciwszy syna w morskiej bitwie z Egip­
cjanami sprzymierzonymi z Zamoryncm i innymi nieprzyja­
ciółmi Portugalji, postanowił pomścić się. Wyruszył zatem 
z Kananor z dziew iętnastu okrętami, uderzył na Dabul i zbu­
rzył to miasto. Udał się potem do Diu którym rządził na- 
ówczas Malek-Azz i znalazł tam połączone flotty Egipcjan, 
mieszkańców Kambaju i Kalikutu, uderzył na nie i odniósł 
zupełne zwycięztwo nieokupiwszy go znaczną stratą. Całehttp://rcin.org.pl
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wybrzeże pomiędzy Diu i Kochinem zostało podbite, władza 
wice-króln zniesioną a zarząd ludji przeszedł w ręce Alfonsa 
Albukierka. Almeyda z,wielką trudnością złożył swoje d o ­
stojeństwa i odpłynął do Europy w listopadzie 1309. Prze­
pływając około przylądka Dobrej-Nadziei, radował się iż się 
niespraw dziły przepowiednie wróżbiarek kochińskich które 
mu obwieściły że umrze pierwej nim ujrzy to miejsce. Wkrót­
ce okryta jego zar zuciły kotwice w zatoce Saldanba, nieco na 
północ przylądka, a 011 wysiadłszy na ląd poległ z pięćdzie­
sięciu towarzyszami w bitwie którą stoczył z dzikimi krajo­
wcami. Nieszczęsny los Almeydy szczery żal wzbudził w Por- 
tugalji.

Alfons Albukierk następca Almejdy dostąpił w Indji wiel­
kiej wziętości. Lubo się niepowiodły napady 11a Ormuz 
w zatoce perskiej, dow iodły jednak śmiałości jego pomysłów. 
Piastując najwyższą władzę rozwinął zarazem dumę bez gra­
nic i nadzwyczajną czynność. Najpierw szem jego dziełem 
było uderzenie na Kalikut który obrócił w perzy nę. Powiódł 
potem swoje wojsko przeciw Goa, miastu najhandiowniej- 
szemu w Indjach i zdobył je. Maurowie posiadacze Malaki, 
przez kilka tylko dni opierali się napadom Portugalczyków'; 
zostali wymordowani lub wygnani z miasta które zaludniono 
natychmiast krajowcami. Zwycięzcy znaleźli tam łup tak 
bogaty że piąta część jaką przeznaczono dla monarchy, ku­
pioną została na miejscu przez kupców za ogromną summę 
300,000 sztab złota. Prawdomówni dziejopisowie portu­
galscy twierdzą że Albukierk zdobył w tej okoliczności 3,000 
armat. Zbudow awszy w Malace tw ierdzę i kościół, skierował 
ku brzegom Malabaru; lecz przepływając około Sumatry na­
padnięty został przez okropną burzę która zatopiła większą 
część flotty i prawie wszystkie bogactwa. Statek na którym 
sam płynął, uderzył o skałę i w chwili gdy z niego miał prze­
siadać do głównej szalupy, ujrzał młodzieńca spadającego 
z w ierzchołka masztu w morze; Albukierk rzucił się zanim 
i ocalił go; przez ten czyn większy pozyskał szacunek u współ- 
tow arzyszów niż gdyby najświetniejsze odniósł zwycięztw o.

Portugalczykowie aby stać się zupełnemi panami handlu 
indyjskiego już tylko potrzebowali zdobyć Ormuz. Albukierk 
na czele znacznych sił postanowił zamiar ten wykonać. Wład­
ca Ormuz uległ od razu; oddał Albukierkowi cytadellę w raz 
z całą artyleryą, najpiękniejsze domy miasta przeznaczył na 
składy towarów i zezwolił aby chorągiew portugalską wy­
wieszono po nad jego własnym pałacem. A' krótcc po po­
wrocie swoim do ćoa ,  w grudniu i 5 i5, Albukierk wpadł 
w gwałtowną chorobę i po kilku dniach umarł, mając 63 lathttp://rcin.org.pl
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wieku. Współrodacy przez wdzięczność nadali mu przydo­
mek Wielkiego; całą jednak jego zasługę stanowiło szczęście 
które mu ciągle sprzyjało. Był to żołnierz waleczny który 
nieznał i nieszanował ani praw narodów ani praw ludzkości. 
Jnteressa portugalskie w Indyach wzrosły w jego ręku do 
najwyższego szczytu pomyślności i zaczęły się chylić do 
upadku wkrótce po jego śmierci, co dziejopisarze płocho 
przypisywali nieudolności jego następców. Władza ugrun­
towana na gwałtach nie może być stałą. Zamierzył on zni­
szczyć Egipt odwracając bieg jNilu ku Abissynji, chciał także 
ztupić Mekkę wysyłając przeciw niej z zatoki Perskiej wy­
prawę złożoną z trzechset jezdnych.

Szkic któryśmy skreślili początku i postępów panowania 
portugalskiego w Indyach, wykazuje jakim sposobem założo­
ne zostały podstawy owego politycznego zakładu, za pomocą 
którego dowcip i czynność europejska potrafiły ciągnąć ko­
rzyści z całego Wschodu. Jak t> Iko Portugalczycy osiedlili 
się w Indyach i postanowili utrzymywać flottę na tamtych 
morzach, z nowym zapałem zapragnęli dostać się do owego 
bogatego kraju, który nadzieje ich wskazywały im leżący po 
za znanemi dotąd jeograficznemi granicami; nieustawali 
w swych szczęśliwych poszukiwaniach, o jakich poweźmiem 
istotne wyobrażenie przypominając sobie pokrótce i chrono­
logicznym porządkiem rozmaite ich odkrycia.

Boku 1Ś06 gdy Alfons Albtikierk przybył do Indji, burza 
rozproszyła jego flot tę. Trystan Acunha jeden z jego ofi­
cerów tak dalece zapędzony został ku południowi że okręto^ 
wa jego osada wkrótce narażoną została na najdokuczliwsze 
mrozy. Napotkał 011 wówczas samotne wyspy, dotąd noszą­
ce jego nazwę,* które są tylko zamieszkane przez kilka rodzin 
angielskich. W tymże samym czasie Alwar Telez uniesiony 
daleko na wschód, przybył do Sumatry zkąd pdw rócił na 
pobrzeża arabskie i tym sposobem rozpoczął niedokładne 
rozpoznania archipelagu indyjskiego. Nakoniec taż sama bu­
rza zagnała Emanuela Meneses ku M adagaskarowi który 
nazwał wyspą Świętego W awrzyńca.

Soarez odkrył wkrótce potem M aldyw y  które natych­
miast zwróciły na siebie uwagę chciwych Portugalczyków. 
Lecz że niezdołali nigdy stale się na nich osiedlić, udawali 
przeto że niemi pogardzają. Lorenzo Almejda syn wice-króla 
odkrył Ceylan r. i 5o6 i wystawił tam kolumnę z napisem 
wyrażającym iż zabrał tę wyspę w posiadłość w imieniu króla 
portugalskiego. Wszedł także w układy z monarchą tamtej­
szym który zobowiązał się płacić roczny haracz składający 
się z znacznej ilości cynamonu. Sekweira z polecenia Almejdyhttp://rcin.org.pl
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wysłany w r. iSog z.widził Sumatrę rządzona naówczns po­
dobnie jak dzisiaj prjez wielką liczbę małych książąt którzy 
w nieustannych zostając z sobą kłótniach tak byli usposobieni 
do walk ciągłych iż 1’crtugalczykowie nicmogli nic dokazać. 
• Wyspa ta, mówi Galwano: jest pierwszą ziemią na której 
widzieliśmy iż ciała ludzkie były jedzone przez lud zwany 
Bakas, przemieszkujący w górach i mających zwyczaj złoce­
nia swych zębów. Utrzymują oni iż ciało czarnych jest sma­
czniejsze niżeli białych. W oły, krowy i drób w tym kraju 
mają mięso tak czarne jak atrament.” Chociaż, powszechnie 
przypisują Sekweirze iż pierwszy dostał się do Malakki, 
wnosić jednak wypada że go tam poprzedzili inni jego współ­
rodacy. W istocie, niepodobna wierzyć aby Portugalczyko- 
wie tak długo zwlekali zwidzenie owego wielkiego punktu 
działań handlowych do którego już przed pięciu laty pierwej 
zamierzyli wysłać wyprawę, gdyż flotta na której się znajdo­
wał Ameryk Wespucyusz w ostatniej swojej podróży r. ijoą. 
(zapewne ta którą dowodził KoelhoJ, zdaje się iz miała cel 
udać się do Malakki

Wyspy Moluckie czyli Korzenne chociaż były przedmio­
tem długich poszukiwali, dopiero jednak odkryte zostały przez 
Portugalczyków r . i 5 tt .  W tymże czasie Franciszek Serrano i 
Diego Abreu, otrzymali polecenie od Albukierka posunąć 
odkrycia swoje ku wschodowi, rozłączeni przez burzę, pier­
wszy zapędzony został aż do Ternatu, drugi zaś zwidzit wy­
spę Aniboinę. Ośm lat upłynęło na tych odkryciach i przez 
cały ten czaS jak najgościnniej byli od krajowców przyjmo­
wani. Serrano zginął powracając do Portugalji. Roku i 5-zi  
Portugalczycy wypłynęli dla objęcia w posiadłość w ysp Ko­
rzennych. Silną wyprawę uzbrojoną w tym celu oddano pod 
rozkazy Jerzego Britto; wódz ten wysiadłszy na brzegach 
Sumatry dla zrabowania świątyni mieszczącej w sobie jak 
twierdzono niezmierne bogactwa, utracił życie; a dowództwo 
przeszło W' ręce Antoniego Britto. Gdy oficer ten przybył 
do wysp Moluckich, taką była prostota krajowców, że każdy 
z nich błagał z zapałem Portugalczyków aby wybrali jego 
miasto dla założenia wojennego stanowiska. Tem at otrzymał 
nakoniec ów niebezpieczny zaszczyt: zbudowano w niem 
twierdzę, a że rozwolnienie obyczajów zwiększa się zwykle 
przez oddalenie najwyższej władzy czuwającej nad niemi; 
przeto Portugalczykowie na wyspach Moluckich przeszli 
swych współrodaków z Indji Zachodnich w prześladowaniach 
religijnych i krwawych wydzierstwach. Britto nie mało zdzi­
wił się znalazłszy na wyspach Moluckich kilku towarzyszy 
Magellana którzy się tam dostali w czasie pierwszej podróży 

Tom I. 15
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odbytej przez tego żeglarza na okofo świata; rozkazał ich 
pochwycić i utrącić do więzienia, a wyspiarze zaledwie po­
znawszy Europejczyków' ujrzeli zarazem ochydny obraz ich 
bratobójczych niezgod.

Soarez objąwszy po Albukierku rządy Indy i , pierwszy 
pojął potrzebę zawiązania handlu z Chinami. W tym celu 
r. 1517 wysłał eskadrę złożoną z 8 okrętów naładowanych 
towarami, pod wodzą Andrsdy który przybył do Kantonu 
wraz z Tomaszem Perez mającym tytuł ambasadora. Chiń­
czycy z niedowierzaniem spoglądali na przybyłych cudzo­
ziemców. Dwom tylko statkom na których znajdowali się 
Andrada i Perez, dozwolono popłynąć w górę rzeki aż do 
samego Kantonu. Pierwszy zupełną pozyskał ufność Chiń­
czyków łagodnein obejściem, prawem postępowaniem, a bar­
dziej wydanem uwiadomieniem że wszyscy mający jakiekol­
wiek pretensye do jego podkomendnych mogą się udać do 
niego zswemi zażaleniami, a otrzymają niezawodne zadosyć 
uczynienie. W tymże czasie Perez dążył do Pekinu. Pomy­
ślnie dotąd szły rzeczy gdy Portugalczycy pozostali przy u j ­
ściu rzeki, niemogąc nawet przez krótki czas powściągnąć 
swpj zwyczajnej chciwości, zaczęli prowadzić handel z Chiń­
czykami i okazywać względem nich owe prostackie i samowol­
ne obejście jakiego zwykle używali w handlowych stosunkach 
7. innemi wschodniemi narodami. Gubernator tej prowincyi 

•dowiedziawszy się o ich nadużyciach, zgromadził wielką li­
czbę statków i otoczył flottę portugalską i byłby ją pewno 
opanował gdyby nie nagła burza która rozproszywszy okręta 
uiść im dozwoliła. Perez wśród tych wypadków wracając 
od dworu, padł ofiarą złego postępowania swych współroda­
ków; obciążony kajdanami został odesłany do Kantonu; tam 
nędzne wlókł życie w więzieniu przez lat kilkanaście aż śmierć 
położyła koniec jego cierpieniom

Roku 154?. trzej żeglarze portugalscy: Antoni Mota, Fran­
ciszek Zeimoro i Antoni Pexoto, uciekłszy z okrętu przeby­
wającego przy brzegach siamskich i wsiadłszy na statek chiń­
ski puścili się ku VVschodowi. Rurze zagnały ich aż do Ja- 
ponji i byli pierwszymi Europejczykami którzy się dostali do 
tego kraju. Tegoż samego roku zwidził Japonję inny portu­
galski awanturnik, a którego przygody stanowić będą przed­
miot następnego rozdziału.

http://rcin.org.pl
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ROZDZIAŁ XII.

Ferdynand Mendez Pinto.

Pierwsze przygody Mendcza Pinto— Odpływa do lndjrt— Zwidzą Abis• 
syn j ą  —  Przyprowadzony jako jeniec do Moc/ia —  Sprzedany jako niewól- 
nik— lV y  kupiony udaje się do Goa— Posłany w poselstwie do Battasów —  
Osobliwości Sumatry— Płynie ku Aaru. —  Rozbicie i  niewola —  Jego nie­
szczęścia —  IV y  kupiony udaje śię do Patana —  Napadnięty przez morskich 
rozbójników— Ucieka im— Zostaje sam rozbójnikiem—  Porwanie oblubie­
n icy— Rozbicie przy wyspach Złodziejskich —  Szczególniejsze uwolnie­
nie — Śmierć Koja-Acem. —  Płynie dla szukania Kalempluy— Jego przy­
gody w czasie podróży— Rozbicie statku— Odesłany jako więzień do Nan- 
kinu. —  Uwagi nad Chińczykami —  Udaje się do Pekinu. — Znajduje tam 
współwyznawców — Skazany do robót w Kwansy — Napad 'I at arów —  
Jak się z nim oni obchodzą— Przybywa do Kochinchiny— kVchodzi W słu­
żbę morskiego rozbójnika —  Opuszczony w Japonji—  Leczy syna króla 
Bungo— Jest odesłany— Rozbija się na wielkim Lekujo — Na śmierć skaza­
ny —  kV i  ni en swe ocalenie litości kobiet.— Poselstwo do Pegu i  A  wy — 
Bożyszcze Tinagoogoo— Pinto zostaje Jezuita— Uivagi nad jego dzie• 
jarh i.

Portugalczyków ie raz ugruntowawszy swoje panowanie 
na wrschodzie, niewydalali się już dla zaspokojenia płonnej 
ciekawości lub w szlachetniejszym celu powiększenia wiado­
mości dotyczących kształtu kuli ziemskiej. Zamożność kra­
ju i niedołężność krajowców, wznieciły w nich najwystępniej- 
sze żądze. Skąpstwo podżegane fanatyzmem religijnym, sia­
ło się główną sprężyną ich czynności i od tej chwili nienale- 
źy ich uważać jako biegłych i śmiałych żeglarzy, lecz za dra­
pieżnych awanturników, zbrojnych kupców,rozbójników i mis- 
syonarzy. Pozostał nam opis życia jednego z najdziwaczniej­
szych z owej znakomitej epoki; w nim znajdziemy nietylko 
wierny opis wiadomości jeograficznychporługalczy ków wX VI 
wieku, lecz nadto dokładny i żywy obraz ich sposobu życia.

Ferdynand Mendez Pinto, autor i bohater tej biografji 
był jednym z pierwszych Europejczyków którzy zwidzili 
Japonją, a chociaż wzmianki jeograficzne które dzieło jego 
zawiera, zbyt często są ciemne i niezrozumiałe, rzucił on je­
dnak żywe światło na dzieje ziemio-pisarstu a, obeznawszy nas 
z zwyczajami i cbarakterem swoich współrodaków’, którzyhttp://rcin.org.pl
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n»j|iierwsi przedarli się w najodleglejsze krainy Wschodu. 
Mendez Pinto urodzony z szlachetnych rodziców w portu- 
galskiem mieście Monte-mor-Ovelho; mając lat jedenaście 
albo dwanaście byt wzięty przez wuja swego do Lizbony, któ­
ry go umieścit w usługach znakomitej damy. Tam popełni­
wszy jakąś zbrodnię, lub jak się sani wyraża: „gdy się mu 
przytrafił wypadek przez który o mato nieutracił życia.” 
Zmuszony uciekać, wsiadł w Pcdra w małe czółno mające 
wyruszyć na morze; lecz zaledwie stracił ziemię z oczu, czół­
no zostało pochwycone przez francozkiegO rozbójnika, który 
porzucając niezadługo tę zdobycz dla daleko ważnicjszejszej 
wysadził na ląd nieszczęśliwych brańcón, a między innymi i 
Mende/a Pinto, „okrytego sińcami z odebranych dnia wczo­
rajszego pletni.” Po tej przygodzie wszedł w służbę Fran­
ciszka Faria który go polecił pewnemu komandorowi orde­
ru świętego Jakóba; lecz niezadowolony utrzymaniem u- 
dzielaneiu służącym po wielkich domach, opuścił sw'ego 
pana i postanowił odbyć podróż do Indyi, gdyż jak sądził 
byt to najlepszy i najkrótszy sposób wydobycia się z nędzy. 
W marcu i rozpoczął swoją podróż i przyłączył się w Diu 
do wyprawy wyruszającej na morze Czerwone. Poselstwo 
które ona przewoziła było bardzo dobrze |irzyjęte na dwo­
rze abissińskim. Pinto odwidzit matkę księdza Jana, zaspo­
koił ciekawość tej pani: „wymienieniem nazwiska papieża i 
ilu chrześciaristwo ma monarchów.” Celem poselstwa było 
zawiązanie stosunków przy pomocy których tnożnaby zmniej­
szyć przewagę Turków na morzu Czerwóntem. Portugalczy­
cy postrzegli trzy okręta za któremi puścili się w pogoń; 
powstała bitwa, Turcy byli mocniejsi i z pięćdziesięciu czte­
rech Portugalczyków, jedenastu tylko zostało przy życiu. 
Jeńcy wojenni przewiezieni do Mocha, byli oprowadzani po 
ratem mieście okuci w łańcuchach. Lud wzburzony lżył 
nieszczęśliwych Chrześcian. W trąceni potem do więzienia 
przepędzili w niem dni sicdmnaście, dostając za całą żywność 
trochę kaszy owsianej i groch suchy rozmoczony w wodzie. 
Kilkakrotnie wyprowadzano ich na rynek dla sprzedania, 
lecz dzięki zaburzeniom nigdy niebyło kupujących, z radością 
więc powracali do więzienia, tam przynajmniej czuli się bez­
piecznymi. Gdy się uspokoiło, siedmiu Portugalczyków po­
zostałych przy życiu, nakoniec sprzedano jako niewolników. 
Mendez Pinto dostał się w ręce Greka renegata, który tak 
żle z nim się obchodził że kilka razy już chciał się otruć. 
Okrutny pan lękając się utracić swego niewolnika, odprzedał 
go Żydowi z którym dostał się do Ormuz, tam został w yku­
piony przez portugalskiego gubernatora.
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Tu zabrał się z wyprawą Pedra Waz-Kutinho z powrotem 
do Ind} i. Pokonani Portugalczycy przez galerę turecką na 
którą napadli, zamierzyli powetować sue  niepowodzenie 
na sprzymierzonej ze sobą królowej Onorze; lecz ta kazała 
icb zapewnić przez swego posła: ,,że tak została zmartwioną 
dowiedziawszy się o ich niepowodzeniu jak gdyby ją zmu­
szono jeść mięso krowie na głów nej bramie świątyni w któ­
rej ojciec jej był pochowany.” Eskadra portugalska pośpie­
szyła do Goa, tain Mendez Pinto wszedł w służbę Pedra F a­
ria który płynął do Malakki dla objęcia urzędu gubernatora. 
Skoro tylko Faria przybył do swojej gtibernji, posłańcy' na­
czelników sąsiednich cisnęli się ku niemu dla otrzymania pro- 
tekcyi. Pomiędzy innymi przybył także ambasador króla 
ISattasów, narodu wojowniczego na wyspie Sumatra, z pole­
ceniem oddania mu znacznej ilości kosztow nego drzewa i li­
stu pisanego na korze palmowej, błagania zarazem Portugal­
czyków o pomoc przeciwko mieszkańcom Achemu. F’aria 
przychylił się do jego prośby i odesłał obdarzywszy włó­
czniami i innemi rysztunkami wojennemi, poczem tenże wy­
jechał z twierdzy wylewając łzy radości.

Wraz z powracającym posłem liatlassów, osądzili Portu­
galczycy za rzecz potrzebną wysłać swego ajenta do Suma­
try, wybrano na ten koniec Mendeza Pinto, któremu poleco­
no przekonać się o stanie krajowców, a mianowicie wybadać 
z nich co wiedzą dotyczącego się wyspy Złotej. Płynąc w gó­
rę jednej z rzek na wyspie Sumatra, Pinto postrzegł wielką 
liczbę dziwnych zwierząt, które przez uszanowanie dla swej 
prawdomówności lękał się jak mówi opisać. Zwierzęta te 
które zowie kakesseitansami najpodobniej do prawdy są to 
kazoary, mylnie im przypisuje chód podskakujący i lot po­
dobny do lotu szarańczy. Widział także węże mające tak 
wielkie głowy jak głową cielęcia, opowiadano mu żc nastę­
pujący m sposobem na łup swój polują: > Wczołgają się na
dćzrwo i okręciwszy ogon o jednę z gałęzi spuszczają głowę 
aż do ziemi,- potem przytuliwszy do niej jedno ucho słuchają 
z nadzwyc/apią bacznością najmniejszego szelestu; skoro prze­
chodzi w ół, niedźw iedź lub inne jakie zn ierze. rzucają się 
na nie, okręcają, wciągają na drzewo i tam pożerają.” Ła- 
two poznać w tem opisie nieco przesadzonem węża zwanego 
Boa constrictor. Wielkie małpy które podług naszego pisa­
rza napadają często na Murzynów i rozpędzają ich, są to za­
pewne straszliwe Von"Osy.

Finto przybywszy do dworu króla 1! a Hasów był przyjęty 
z oznakami największej uprzejmości „Człow ieku z Malakki, 
mówiła mu stara niewiasta która go przedstawiała monar-http://rcin.org.pl



sze, livnje przy by rie na dwór króla mojego pana lak jest mu 
przyjemne jak deszcz obfity zasiewom ryżowem w porze i«j>a- 
tów, możesz wejść śmiało i niczego się nielękać.” Pinto 
uczynił królowi jak największe obietnice w imieniu Portugal­
czyków, obowiązując się dopóty go nieopnśeić dopóki nie- 
ujrzy powracającego zwycięzcą wszystkich nieprzyjaciół. Mo­
żna sądzić o dyplomatycznej szczerości ambasadora z nastę­
pnych » łasnych jego uwag: „Król len dobrodusznie wierzył 
w prawdziwość wszystkich moich wyrazów, a najbardziej dla 
tego że się zgadzały z jego tajemnemi życzeniami; powsta­
wszy też z Ironu rzucił się na kolana przed szkieletem głowy 
krowiej przyczepionym do niuru. Kwiaty zwieńczały złoco­
ne rogi tej szczególniejszej relikw ii.” Pomimo pomocy przy­
rzeczonej przez Portugalczyków, król Battasów niemógł się 
oprzeć swoim nieprzyjaciołom z Acbemu którzy sami siebie 
mianowali wypijaczami gęstej krwi nędznych Kadrów co 
przywłaszczyli sobie królestwa należące do innych w Indyach 
i na wyspach. Tak to energicznie wyrażała się sprawiedli­
wa nienawiść jaką uczuwali ku Portugalczykom. Pinto rzu­
cając o'wą widownię zaburzeń, udał się w poselstwie do króla 
Aaru. Nim się jednak rozłączył z królem Battasów, dowie­
dział się od niego że wyspa Zioła  leży po za rzeką Kalendor 
o 80 mil od Sumatry pod 5° szerokości południowej, że jest 
otoczona piasczystemi zaspami i niebezpiecznemi prądami.

Powracając z krainy Aaru okręt na którym płynął rozbił 
się, Pinto wraz ze swoimi towarzyszami był zmuszony wlec 
się po gęstem błocie otaczającem pobrzeże, wystawiony na 
ukąszenia owadów, obawiając się co chw ila by go nienapadły 
węże lub drapieżne zwierzęta przebywające w sąsiednich la­
sach. Jeden z współrodaków umarł na jego ręku, z trzema 
pozostałymi dostał się do małej rzeczki którą trzeba było 
wbród przechodzić. Dwaj ludzie postępujący przodem za­
ledwie dostali się na środek rzeki, pochwyceni zostali przez 
aligatorów i wciągnięci w głąb wody. Pinto i ostatni z jego 
towarzyszy postanow ili zostać w morzu jako w miejscu we­
dług ich zdania najbezpieczniejszem. Na szczęście mały sta­
tek przepłynął około brzegów, wsiedli więc na niego aby 
powrócić do Malakki. Jednak majtkowie sądząc że dwaj 
Portugalczycy zakopali swe skarby, zaczęli ich bić chcąc zmu­
sić do wskazania miejsca w którem one ukryli. Widząc że 
biciem nic wskórać niemogą mniemali że ich jeńcy połknęli 
złoto i w-skutek tego dali zażyć towarzyszowi Mendeza Pin­
to tak znaczną dozę emetyku że w skutku tego umarł w kilka 
dni później; Pinto uniknął jedynie tak okropnego obejścia 
przez dowiedzioną niepotrzebę uczynionego doświadczenia.
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Jednak zawleczono go na ląd umierającego prawie z głodu i 
wyniszczenia, a ponieważ w skulku osłabienia dość był złym 
niewolnikiem, niedawano mu przeto żyw ności i jak sam po- 
wiada: „p uszczono na paszę jak konia.< Pewien kupiec nia- 
uhomelaiiski dowiedziawszy się że miał przyjaciół w Malace 
wykupił go za Ą?. złote.

Przyszedłszy w Malace do zrdowia, Pinto powrócił do Pa- 
a tana dla prowadzenia handlu w nadziei iż wynagrodzi sobie 

poniesiony uszczerbek. Antoni Faria kupiec w Patana, nie- 
mogąc znaleźć w jego obwodzie nabywcy na mnóstwo swoich 
towarów, postanowił wysłać one do ludnego miasta Lugor. 
Naładowawszy więc wszystkie swoje bogactwa na statki, od­
dał one pod zarząd Pinta. W chwili gdy się już zbliżali do 
kresu podróży, napadnięci zostali przez rozbójników mors kich 
którzy wymordowawszy osadę, zatopili okręt portugalski za­
brawszy pierwej z niego cały ładunek. Pinto i dwaj jego to­
warzysze rzuciwszy się wpław dostali się do brzegu przy uj­
ściu rzeki Lugor. Tam z wielkim trudem utorowali sobie 
drogę przez głębokie bagniska,nadaremnie błagając aby statki 
płynące pod górę lub na dół rzeki zbliżyły się do brzegu i 
udzieliły im pomocy. Nakoniec przyjęci zostali na pokład 
jakiegoś okrętu, dowiedzieli się później że swe ocalenie byli 
winni pewnej damie krajowej, która wzruszona ich nieszczę­
ściami ułatwiła naszym awanturnikom sposobność powróce­
nia do Patany.

Gdy Antoni Faiia dowiedział się o losie swoich okrętów, 
rozpacz jego doszła do wściekłości. Niemógł wrócić do 
Malakki i pokazać się swoim wierzycielom w nędznym stanie 
do jakiego został przywiedziony. Wolał więc dla odzyska­
nia swoich skarbów obrać najkrótszą drogę i został rozbójni­
kiem morskim, a pokrywając swoje sknerstwo pozorem u- 
czciwości, przysiągł pomścić śmierć czternastu Portugalczy­
ków zamordowanych na jego okręcie przez krajowych mor­
skich rozbójników. Podeszła dama która matowała Memleza 
Pinto uwiadomiła go, że ci którym uszedł, walczyli pod roz­
kazami Koja-Aceni rodem z Guzeratu niezbfaganego nieprzy­
jaciela Portugalczyków. Faria łatwo zgromadził 55 zbójców 
golowych mu wszędzie towarzyszyć. Pinto który nieśmiat 
powrócić do Malakki będąc tam winien 5,ooo dukatów, acz 
zmusu jednak należał do ich liczby.

Ci bohaterowie nowego rodzaju, od samego początku 
swej włóczęgi mieli mnóstwo przygód które prawie wszystkie 
pomyślnym skutkiem uwieńczone zostały. Porabowali mia­
sta, pojmali w niewolę kilku krajowych morskich rozbójników. 
Pewnego dnia ujrzeli zbliżających się kilka dżonek; na jednejhttp://rcin.org.pl
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z nich znajdowała się córka gubernatora z Koleni, narzeczona 
naczelnika sąsiedzkiego który miat przybyć na jej spotkanie. 
Narzeczona biorąc portugalskie okręta za statki przyszłego 
męża. posłała na nie list z wyrzutami obojętności, napisa­
ny stylem przenośni i porównań uż> w any cli na Wschodzie 
Zapewniała go: »że gdyby słabość jej płci dozwalała toby
tak poskoczyła naprzeciw niemu dla ucałowania leniwych nóg 
jego, jak zgłodniały sokot leci za lękliwą czaplą.” Portugal­
czycy ukryli się zostawiwszy na pomoście tylko lękliwych 
majtków chińskich. Dżonka ślubna i inne towarzyszące jej 
bez żadnej trudności zostały pojmane. Oblubienicę, jej braci 
i 20 majtków wzięto w niewolę. Wkrótce oblubieniec uka­
zał się z pięciu dżonkami, a przepływając około Portugalczy­
ków, pon ilat ich huczną muzyką i radosnemi okrzykami, nie- 
domyślając się że w tej chwili oni porwali mu żonę. Paria i 
jego towarzysze wciągu półosma miesiąca upłynąwszy wszy­
stkie wybrzeża i niepowziąwszy żadnej wiadomości o Koja- 
Acemie, postanowili przepędzić zimę w Syamie i łupy pomię­
dzy sobą rozdzielić. Zawarłszy w tym celu uroczystą ugodę, 
popłynęli ku w yspom Złodziejskim. Napadnieni tam zostali 
od gwałtownej burzy; około drugiej z północy wicher zerwał 
statki z kotwicy i zagnał one ku brzegom o które się rozbiły. 
Zatonęło 4Bo osób, a z 53 które zdołano ocalić, połowa za­
ledwie była Portugalczyków.
' Paria pow tórnie przywiedziony do największej nędzy, nie-

fioddat się rozpaczi; upewniał swoich tow arzyszy że Bóg zsy- 
a wtenczas klęski gdy chce obdarzyć w iększem szczęściem; 

że niepow inni wątpić iż w zamian 5oo,ooo dukatów które stra­
cili, ześle im przynajmniej połow ę tej summy. Pewnego dnia 
gdy nasi awanturnicy zajęci byli w lesie zbieraniem dzikich o- 
■woców któremi się żywili, mały okręt zawinął do brzegu. Chiń­
czycy do których należał, wysiedli na ląd i rozłożyli ogień dla 
wysuszenia swych sukien. Faria dawszy znak rzucił się ze 
swymi towarzyszami ku brzegowi, zabrano statek i puszczono 
się na nim natychmiast na morze. Chińczycy pochwyceni 
tak niespodzianie, zlodowacieli z podziwu i zgrozy ujrzawszy 
się opuszczonymi bez żadnej pomocy.

Bohaterowie nasi skierowawszy ku portow i Ningran, z na­
dejściem nocy podpłynęli do wielkiego czółna i uprowadzili 
je na pełne morze; wkiótce potem zawarli przymierze z chiń­
skim rozbójnikiem, który przyrzćkł w iernie im służyć za trze­
cią część pozyskanej zdobyczy. Pomoc tę w sam czas otrzy­
mał Faria, dow iedział się bowiem o schronieniu swego śmier­
telnego nieprzyjaciela Koja-Aoema i wyruszył na jego spotka­
nie natychmiast. Obie strony zapalczywie z sobą walczyły,http://rcin.org.pl
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lecz zwycięztwo pozostało przy Portugalczykach. Koja A re­
ma w kawałki rozsiekanego w rzucono w morze, n pięciu z je­
go majtków pozostałych przy życiu, osadzono na dnie okrętu 
aby na torlnracli odkryli tajemnicę gdzie zakopali swoje skar­
by. Zwycięzcy popłynęli do Liampoo, tam jak najzaszczy- 
tuiej przyjęci byli przez kupców portugalskich.

\V Liampoo Faria zapoznał się z chińskim rozbójnikiem 
zwanym Similo który mu najniedorzeczniejszych udzielił 
wiadomości o mniemanej wyspie Kalempluy, gdzie się miały 
znajdować groby siednmastu monarchów chińskich, wszy­
stkie ze szczerego złota, uiełicząc ogromnycłi skarbów wszel­
kiego rodzaju. "Awanturnik portugalski, jak mówi nasz pi­
sarz: postanowił wynaleźć i przy właszozyć sobie te bogactwa." 
Niemożna zrozumieć z opowiadania Pinia, jakiej trzymano 
się drogi w tej wyprawie. Portugalczycy przybyli naprzód 
do przystani Buksipalem leżącej pod 4p° szerokości półno­
cnej gdzie klimat był zimny a morze zawalone potworami 
których nasz autor nie śmie opisywać. Już od półtrzecia 
miesiąca żeglowali trzymając się ciągle drogi północno-wscho­
dniej a Kalempluy jeszcze się nieukazywal. Portugalczycy 
wyrzucali Similaowi źe kieruje ich statkiem na ślepo, a Faria 
gniewem uniesiony zagroził iż go zabije. Rozbójnik zlękniony 
uciekł, za jego przykładem poszło trzydziestu sześciu majt­
ków chińskich. Faria pozbawiony przewodnika nieprzestał 
jednak szukać grobów królew skich i przybył nakoniec do Ka- 
łempluy w opisie którego autor nasz daje nam w ysokie wyo­
brażenie o sw ej imaginary!

„Wyspa ta, jak mówi: ma blisko milę obwodu, cała jest 
otoczona tarasem jaspisowym, wzniesionym na dwadzieścia 
palm, kamienie tak są sztucznie z sobą połączone ii cały ten 
mur zdaje się być zrobionym z jednej tylko sztuki. W przedzia­
łach dwudziesto łokciowych ustawione były na tym murze 
słupy miedziane, a na każdym z nich stał posąg niew iasty trzy­
mającej nrnę w ręku. Wewnątrz owej galeiji były długie 
ciągi arkad, wież złoconych i potwornych posągów lanych 
z kruszczu, oraz 36o pustelni, poświęconych bożyszczom ca­
łego roku. Faria natychmiast na ląd wysiadł i dostawszy się 
do jednej z owych pustelni zaczął zabierać pieniądze pomię- 
szane z. trupiemi kośćmi; pieniądze te pochodziły jak mu 
powiedział przestraszony pustelnik z jałmużn złożonych wraz 
z. trupami, dla ułatwienia im życia na księżycowym świecie, 
gilzie miały przebywać przez całą wieczność.

Faria rabując to śnięte miejsce wyznał iż ten czyn poczy­
tuje za wielki grzech i głośno oświadczył że postanowił pó­
źniej odpokutow ać za tak ogromną zbrodnię. Rozsądny Ghiii- 
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czyk odpow iedział mu na to: >że len który znając swą winę 
nie może się powściągnąć od jej popełnienia, na daleko wię­
ksze naraża się niebezpieczeństwo od tego który grzeszy 
przez niew iadomnść.< Rozbójnicy portugalscy oddalili się 
wówczas na statki, postanowiwszy ze świtem znowu rozpocząć 
ralmnek. Pinto powiada ze ich grzechy niedozwoliły im rzecz 
tę szczęśliwie ukończyć.

Zaledwie wrócili na statek; ujrzeli ognie porozpalane na 
wyspie i usłyszeli dzwony zdające się bić na gwałt. Faria 
chciał powrócić na brzeg pomimo nocy która była ciemna, 
biegał tu i owdzie miotany szaloną żądzą porwania jeszcze 
jakiego kosztownego przedmiotu; lecz już było zapóżno, nie­
bezpieczeństwo tak się stało grożącem ze towarzysze musieli 
go gwałtem uprowadzić. Rozwinęli wszystkie żagle i dostali 
się na pełne morze omyleni w swych nadziejach i tak zawsty­
dzeni, że zaledwie mogli kilka wyrazów przemówić do siebie 
przez resztę podróży, [’o cało miesięcznej żegludze gwałto­
wny uragan napadł na nich w zatoce Nankinu, byli przy- 
wiedzeni do tej ostateczności że musieli dla ulżenia swoim 
statkom, pościnać maszty i wrzucić w morze skrzy nie nałado­
wane złotem. Około północy ludzie na okręcie Antonia Fa­
ria wydali okrzyk żałosny: »Boże! ulituj się nad nami!< a ze
świtem postrzeżono iż siatek ich zniknął. Drugi okręt był w naj- 
optakańszym stanie, załoga onego próbując jedynego sposobu 
który jej pozostał pchnęła go ku brzegowi, o który rozbił się 
natychmiast. Czternastu Portugalczyków uratowało się, li­
czba utonionych w raz z majtkami chińskicmi wynosiła trzy­
dziestu sześciu. Okropny ten wypadek wydarzył się w po­
niedziałek 5 sierpnia r. i 54o.

Rozbitki oziemble zostali przyjęci od Chińczyków; ilekroć 
razy Finto i jego towarzysze przybywali do jakiego miasta, 
mogli być pewni że zostaną wypędzeni z niego kijami, chociaż 
udawali się za biednych Siamczyków. Nakonicc z innymi 
zbrodniarzami stawieni zostali przed sądem w Nankinie, który 
wydał wyrok aby im poobrzynano duże palce i oćwiczono 
biczami. Ostatnia klauzula wyroku natychmiast została wy­
konaną i to z taką surowością że dwóch z pomiędzy nich u- 
marło pod razami. Z Nankinu który nasz autor obszernie opi­
suje, Portugalczycy posłani zostali do Pekinu, większą część 
drogi odbyli kanałami. W  tej podróży wspólnie się znajdo­
wali z chrześcianami krajowcami, których przodkowie jeszcze 
przed w iekiem, nawróceni byli przez missyonarza węgierskie­
go .Mateusza Eskandel. Napotkali także córkę Tomasza Pe­
rez, nieszczęśliw ego posła który przed kilku laty umarł w wię­
zieniu chińskiem. Postrzeżenia czynione przez Pinta o narodziehttp://rcin.org.pl
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chińskim są zarazem iywe i dokładne. Uważa on szczegól­
niej wielkie mnóstwo mieszkańców przebywających na rze­
kach, opisuje używany przez nich sposób wychowywania 
ptaków wodnych, porządek panujący pomiędzy pospolitym 
gminem, zachętę udzielaną ich przemysłowi, urządzenie tar­
gowisk, metodę jaką posiadają do wykluwania jaj za pomocą 
sztucznego ciepta, zwyczaj jedzenia spiczastemi kijkami i 
wiele innych szczegółów. .,Ośmieliłbym się powiedzieć jeśli 
świadectwo moje zasługuje na wiarę, że przez dwadzieścia i 
jeden lat wciągu których przebiegłem większą część Azy i, 
wśród ustawicznych nieszczęść, trudów i cierpień, widziałem 
w niektórych krajach cudowną obfitość, wiele pokarmów nam 
nieznanych i sądzę że w całej Europie nieznajdzie się ich 
tyle ile same Chiny wydają. Toż samo można powiedzieć 
o wszystkich łaskach które niebo zlało na ten klimat, jakotei 
co się dotyczę łagodności powietrza, polityki, zamożności i 
rozległości kraju. Lecz największą ma on wyższość nad in- 
nemi przez sposób w jaki tam sprawiedliwość bywa wymie­
rzaną. Pod tym względem kraj ten tak jest dobrze urządzo­
ny ż<* ma prawo aby mu wszystkie inne tego zazdrościły.” Ow e 
pochwały sprawiedliwości chińskiej, odznaczają się szczero­
ścią godną uwagi w ustach człowieka który tak często doznał 
jej surowości. On i towarzysze jego przybyli do Pekinu oku­
ci w łańcuchy po trzech razem, tam na przywitanie każdy do­
stał po trzydzieści plag. Dziewięciu Portugalczyków którzy 
przeżyli to obejście, okuci, potem razem stawieni byli przed 
najwyższym trybunałem i skazani zostali na rok ciężkiej pracy 
wmieście iwanem Kwansy. Pinto udziela najdrobniejszych 
szczegółów o Pekinie w którym bawił półtrzecia miesiąca, 
najzupełniejszy opis tego miasta w języku chińskim, miał przy­
wieźć jak twierdzi ze sobą do Portugalji. Portugalczycy 
już od ośmiu miesięcy byli więzieni gdy doszła wiadomość 
że król tatarski z wojskiem złożonem 1,800,000 ludzi napadł 
na Pekin i że część tego najezdniczego wojska ciągnęła już 
przeciw Kwansy. Miasto to wkrótce zostało opanowane; nie­
wolnicy portugalscy dostali się w moc zdobywców. Wkrót­
ce zdarzyła się im sposobność odznaczenia. Twierdza Ni- 
ksiamkoo oparła się wszelkim usiłowaniom Tatarów, wów­
czas Jerzy Mendez najśmielszy z więźniów, oświadczył że ją 
potrafi opanować. Wódz tatarski przyjął tę ofiarę i Mendez 
zdwomainnvmi Portugalczykami poprowadził do szturmu 
znaczną część wojska. Od tej chwili Portugalczykowie jak 
najzaszczytniej uważani byli w obozie tatarskim. Wódz o- 
świadczył: „że prawie byli tak odważni jak Japończykowie.” 

Gdy nasi awanturnicy stawieni zostali przed królem tatar-http://rcin.org.pl



skim pytał nnjpierwej onzkąd przybywają; na lo o i e d z i e l i  
że kraj ich nazywa się Portugal ja, że ich monarcha jest nad­
zwyczajnie potężnym i bogatym i ie z Pekinu <h> jego stolicy 
najmniej 3 lata trzeba żeglować. j\a tę odpowiedź król który 
niemial najmniejszego wyobrażenia o rozległości koli ziem- 
skiej,wiclkie okazał zadziwieniei kilkakrotnie zapytał: Prikau? 
Prikau?c o  ma znaczyć: w iele:1 w iele? Gdy go powtór nie upe­
wniono że trzeba było najmniej przez lat trzy odbywać tę 
drogę, uczynił uwagę: ,.ze w kraju o którym mówiono mu­
si panować albo zbyt wielka diuna, albo zbyt wielka nie­
sprawiedliwość, kiedy jego mieszkańcy udają się na - " icie
ziem lak oddalonych.” W ładca tatarski nieosiągnąw szv sku­
tku swoich usiłowali przeciw Chinom, nakazał odwrót wojska, 
uprowadziwszy jednak ze sobą Por tugalczyków. W  mieście 
zwanem Kwangino odwidz.il króla tatarskiego Talapikor 
z. Lechuny, który jak twierdzi Pinto jest papieżem owych 
krain. Wszystko co nasz pisarz powiada o Talapikorze, zu­
pełnie się stosuje do wielkiego Lamy tybetańskiego. ..Mia­
sto Lacluma, powiada nam, jest religijną stolicą pogan i pod 
niejakim względem prawie tern samem czem dla nas Kzym.” 
Portugalczycy otrzymawszy pozwolenie odjechania, przybyli 
z posłami kochinchińskimi aż na brzeg morza gdzie spodzie­
wali się znaleźć okrętodpły wający do Malaki. Omyleni w na­
dziei zmuszeni byli nająć mały statek aby ich przewiózł do 
Liampoo. Lecz kłócili się z sobą przez całą podróż i tak po­
stępowali zuchwale, że kapitan okrętowy porzucił ich na dzi­
kiej wyspie z której wkrótce morski rozbójnik zabrał ich na 
swój okręt. Tak znowu rozpoczęli życie występne i rozpu­
stne.

Pierwszą przygodą jakiej doznali była bitwa stoczona 
z morskim rozbójnikiem, utraciło w niej życie pięciu z ocalo­
nych ośmiu Portugalczy ków. Tr zech pozostałych przeniesiono 
na dionkę która wśród burzy o mało niezatonęłn. Uozbojnik 
morski skierował ku wyspom Lekujos czyli Loochoo; lecz 
wiatr przeciwny zw rócił go z zamierzonej drogi. Postrzegł 
nakoniec ziemię na której widział ognie porozpalane; pospie­
szył ku brzegow i i zarzucił kotwicę w bezpiecznej przystani. 
Kilku krajowców przybyło naty chmiast na okręt; zbiegowie 
dowiedzieli się od nich że zawinęli do Tanikswnaa jednej 
z wysp Japońskich. Wautakim czyli rządca tej wyspy, badał 
Portugalczyków o osobliwości ich kraju. „Nnjpierwej się 
pytał czy to prawda co się dowiedział od Chińczyków i Le- 
kujosów, że Portugalja była bogatszą i rozleglejszą od Chin; 
cośmy natychmiast potwierdzili. Powtóre czy istotnie nasz 
król podbił na morzu w iększą część świala; i tośmy mu po-
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twierdzili. Po trzecie, czy można było temu -wierzyć że nasz 
król posiada jak mówiono tyle złotych i srebrnych pienię­
dzy iż miał niemi więcej niż dwa tysiące domów napełnio­
nych aż po same dachy. Na to odpowiedzieliśmy że niemoźe- 
my z pewnością oznaczyć ilości jego domów, gdyż królestwo 
Portugalskie tak jest obszerne, zamożne i ludne iż niepodo­
bna wiedzieć o wszysikich jego zasobach.”

Jeden z Portugalczyków zw any Dicgo Zeimoto podarow ał 
gubernatorowi strzelbę, której robotę japończy kowic natych­
miast naśladowali tak sztucznie że r. 1556 gdy nasz autor po­
wtórnie zwidzit te wyspy, liczono już na nich przeszło 3o,ooo 
sztuk ognistej broni. Król Bungo życzył sobie widzieć cu­
dzoziemców, przeto Mendez Pinto został do niego posłany, 
lecz na dworze tego monarchy doznał nader smutnego wy­
padku. Bawił się niekiedy strzelaniem na ptaki; dzicy nie- 
wiedząc z czego się proch robi, przypisywali czarom straszli­
wą potęgę jego strzelby. Pewnego dnia syn króla ISungu 
wziął ową broń, nabił ją aż po sam otwór i wystrzelił do 
drzewa; lecz lufa pękła i mocno zraniła w rękę młodego ks>ą- 
żęcia. Lud w mniemaniu że książę poległ ofiarą czarodziej­
skich sztuk Pinta, natychmiast zażądał zemsty. Nasz biedny 
aw anturnik niewidząc innego sposobu ocalenia żyda, musiał 
odegrać rolę doktora. Zobaczywszy iż rana niejest niebez­
pieczną, oświadczył że ją zeszyje jak tylko będzie mógł naj­
lepiej, siedmiu ściegami. Biegły chirurg byłby zapewnie 
mniej ich użył. Pokrywszy potem ranę szarpią umaczaną 
w białku, mocno ją zawiązał a po dwudziestu dniach książę 
zupełnie został wyleczony. Wprędce rozszerzyła się doktor­
ska wziętość Pinia i zjednała nut podarunki wynoszące naj­
mniej i,5oo dukatów, łlozbójirik morski na którego statku 
co tylko przybył, wyruszał poci żagle. Portugalczycy zabrali 
się z nim do Liampoo, gdzie zdrowo się dostali.

Gdy Pinto i towarzysze jego opon iedzieli współrodakom 
tam mieszkającym o zamożności ziemi Japońskiej, którą od­
kryli, jak wielki tam znajdują pokup towary zagraniczne; wia­
domość ta lak wielki wzbudziła zapał iż w piętnaście dni pó­
źniej dziewięć dżonek wy płynęło do Japonji po większej 
części źle urządzonych do odbycia tej podróży i bez sterni­
ków którzyby niemi kierowali. Siedm z owych statków za­
tonęło w czasie pierwszej przeprawy, a na nich więcej niż 6oo 
osób. Zatonione towary warte były więcej niż 3oo,ooo ko­
ron. Dżonka na której nasz pisarz się znajdował, rozbiła się 
o skaty przy wielkiem Leku jo i większa część jej osady zato­
nęła, 2-4 osób uratowało się a pomiędzy nimi kilka kobiet. 
Wyspiarze jak się zdaje wiedzieli dobrze o postępowaniu Por-http://rcin.org.pl



132

tugalczyków, gdyż zaledwie Pinto i jego towarzysze stawieni 
/••siali przed rządcą ten ich zapytał: „Dlaczego ich współ­
ziomkowie podczas wzięcia Malaki gdzie ich znęcifa nadzwy­
czajna chciw ość, tak nielitościwie wymordowali jej ludność?” 
Już mieli jednak być uwolnionymi gdy kupiec chiński oskar­
żył ich o morski rozbój, twierdząc że Portugalczyków ie wci­
skają, się w głąb krajów pod pozorem prowadzenia w nim 
handlu a istotnie dla opanowania go jako rozbójnicy mordu­
jąc wszystko co ty lko się im opieiać zechce. Obwinienie to 
lak wielkie wrażenie uczyniło na monarsze iż rozkazał po 
ćwierlować Portugalczyków i pozawieszać ich członki na pu­
blicznych gościńcach.

Gdy ten wyrok ogłoszono, kobiety portugalskie swą roz­
paczą wzruszyły serca litościwych wyspiarzy. Damy z Le- 
kujo otoczyły na śmierć skazanych i postanowiły błagać za 
nimi. Napisały list do matki królewskiej którą nazywały świę­
tą perłą, utworzoną w największej muszli wód najgłębszych; 
zaklinały aby się ulitowała nad cudzoziemcami i wsławiła się 
usilnie za nimi. Litość niewieścia niepozostała bez skutku.' u- 
wolniono Portugalczyków i dano im okręt na którym do Chin 
odpłynęli. „Tym to sposobem, mówi Pinto, opuściliśmy 
Pungo. stolicę wyspy Lekujo. Mieszkańcy, dodaje on, niema- 
ją  wielkiego pociągu do sztuki wojennej, a wojsko ich nędznie 
jest urządzone.”

Pinto przybył do Liampoo, zkąd wrócił do Malaki w nie­
zamożnym stanie. Gubernator Pedro Faria pragnąc być mu 
użytecznym postał go do Martabanu z zleceniem zawarcia 
pokoju z. królem owego kraju; tam wśród zaburzeń Mendez 
Pinto pojmany w niewolę z kilku innemi Portugalczykami, zo­
stał sprowadzony do Awy, zkąd towarzył posłowi króla Bra­
my aż do Timplan stolicy Kalaminchama czyli łFladcy sło­
nia białego.

Odbył tę podróż w nikczemnej odzieży niewolnika. Kraj 
który przebył udając się do Timplan bardzo mało jeszcze jest 
znany, a nazwy które nadaje rozmaitym miejscom tak wido­
cznie są poprzekręcane że niewiele można się dowiedzieć 
7. jego opowiadania Opis uroczystości czyli jarmarku pogan 
w pagodzie Ti/iagoogoo zgadza się zupełnie z tern wszystkiem 
co wiemy iż się dzieje w Juggernaut. Zabobonni rzucają się 
pod koła świętych wozów, ranią się nożami rzucając pomię­
dzy tłumy kawały ciała swojego. Posąg Tinagoogoo miał 
"włosy murzyńskie, podług twierdzenia naszego podróżnika, 
są one główną i wyłączną cechą wyobrażeń Budhy.

Powróciwszy do Malakki, Pinto był w stanie prowadzić 
handel z wyspami i znowu uzbierał majątek tyle razy tracony,http://rcin.org.pl



133

lecz spokojność i pomyślność niebyty udziałem jego awan­
turniczego życia. Może zresztą należy przypisać ptocliości i 
niestałości jego charakteru ów zbieg okoliczności co go wcią­
gały do wszystkich zaburzeń i życie jego uczyniły nieprzer­
wanym ciągiem osobliwych przygód. Wszedł w Malaka do 
zakonu Jezuitów i dokonał opisania Siam i 1’egu. widocznie 
w celu zachęcania missy onarzy do nawracania tamtejszych 
mieszkańców.

Siamczykow ie mają zwyczaj wykrzykiwać za każdem ki­
chnięciem: Sam ropi! czyli Trzy i jeden! To tajemnicze wy­
rażenie podług naszego pobożnego pisarza wykazuje wielkie 
ich usposobienie do zostania chrześcianami. Zwidzi! on pó­
źniej Chiny i towarzyszył do Japonji w i 556 r. nńssyonarznwi 
Belkujor; musiał dobrze wykonać dane sobie polecenia gdyż 
otrzymał pochlebne świadectw o zasług swoich oil gubernato­
ra Malaki. Lecz dwór mało zważał na jego przygody gdyż 
im niewierzył; uskarża się on gorzko iż doznawszy nąjdole- 
gliwszej nędzy przez lat dwadzieścia w usługach kraju, nieo- 
trzymał żadnej nagrody. Przez długi czas wcale nieufano 
opowiadaniu Mendeza Pinto; lecz stopniowo jak głębszej na­
byliśmy znajomości krajów zwidzanych przez niego, zwolna 
zaczął odzyskiwać swą wziętość i niepodobna teraz uważać 
jego podróży za płonne urojenia. Upięknia on wprawdzie 
niekiedy swoje przygody, lecz wolność której sobie dozwala, 
równie jak sprzeczności jakich się dopuszcza nie w jednem 
miejscu, mogą być wybaczone człowiekowi nieuczonemu, pi­
szącemu z pamięci, którego smak obiawia tajemniczy powab 
jaki zawsze uczuwa niewiadomość ku wszystkiemu co się nie- 
daje wytłumaczyć. Książka jego prócz tego mniej się odzna­
cza przesadą, jak mnóstwem wypadków i szczegółów opowia­
danych z zadziwiającem podobieństwem do prawdy. Gdy 
nam przytacza swoje rozmowy z Chińczykami i innymi mie­
szkańcami wschodu, niezawodnie przyzywa wyobi ażni w po­
moc. Trzeba jednak na to pomnić żc spędził kilka lat po­
między awanturnikami wszystkich narodów, że rzadko byt 
bez. tłómacza, źe we w szystkich opisach zachowuje przyzwoi­
tości języka i obyczajów wschodnich, z wiernością której nie- 
mógłby posiadać gdyby ich niezgtębiał w samejże naturze. 
Nigdzie nieszczyci się zbyteczną odwagą; przeciwnie przed­
stawia się nam zawsze jako najmniej znaczący pomiędzy swoi­
mi rodakami. Wprawdzie ani on, ani oni niemogą się bardzo 
szczycić z ról odegranych w przytoczonych przez niego przy­
godach. Prostota i koloryt stylu równie jak rozmaitość ustę­
pów wielce przyczyniły się do powodzenia jego dzieła, które 
długi czas uważane było wPortugalji za utwór klassyczny.http://rcin.org.pl
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RO ZDZIA Ł XIII. 

P o d r ó ż e  na  P ó ł n o c .

Podróż Sebnstyaną K alot —  Pierwsze odkrycie Nowej-Zienii— K or te­
ren Iowie — Podróże Francuzów— Kanada— Pierwsze wyprawy Angli­
ków— Pierwsze ust to wania znalezienia przejścia pitnocno-wschodniegu—  
Los S ir Hugona k V  il/ugliby—MyszaAd Chan color udaje się do Moskwy—  
Jak tani jest przy jęty— S te f  an B a n ó w  dostaje się do cieśniny IKaigatz—  
Frobisher szuka przez morze przejścia pótnocno-zachodniego— Ziemia lo­
dowata-—Sprowadza do Anglii Eskimosa— Mniemany kruszec, ztoly— Po­
wtórna jego podróż— Ląduje swoje okręta kruszęze w—  LFyplywa po raz 
trzeci dla założenia osady —- Z aw ód— Podróż S ir IJumfreja Gilbert—  
Okrętu zaopatrzone w rozmaite zabawki— Zakłada osadę w I\’o w ej-Zie­
mi—  Czyni dalsze odkrycia i  umiera.

Zdobycze Hiszpanów i Portugalczyków w Nowjm-Swie­
cie i na W schodzie, przedstawiają tak świetny ciąg wypadków 
i odkryć iż zajmować zawsze będą pierwsze miejsce w dzie­
jach prac jeogi afieznyuh. Lecz gdy ich dokonywano inne 
narody baczną zwracały uwagę na owe działania i i achów aty 
korzyści jakie mogą wyniknąć z rozprzestrzenienia znajomo­
ści kuli ziemskiej. Odkrycia tc i działania nieszybko po sobie 
następowały, lecz cierpliwość i wytrwałość w usiłowaniach 
miały je w końcu doprowadzić do korzystniejszych daleko 
postępów’. Angljn szczególnie odznaczyła się jako szkoła 
śmiałych i biegłych żeglarzy.

Jan Gawott albo Kabot rodem z Wenecji, przybył do 
Anglji i osiadł w Bristolu pod panowaniem Henryka VII Mo­
narcha ów niespodziew ając się już zawrzeć układów z Ko­
lumbem, chętnie udzielił swojej protekcyi awanturnikowi we­
neckiemu, którego wziętość jako sternika bynajmniej niebyła 
nizszą od w'ziętośei sławnego Genueńczy ka. Nadał patentem 
z dnia 5 marca \Ąę)6. Kabatowi i trzem jego synom: Ludwi­
kowi, Sebasty anowi i Sancyuszow i, pozwolenie udania się dla 
szukania ziem nieznanych, podbijania ich i zakładania osad. 
W opisach które nam pozoztały podróży przedsięw ziętych na 
mocy owych przyzwoleń królewskich, znajdujemy nadzwy­
czajne sprzeczności. Jeden tylko Sebastyan Kabot, udziela 
nam nieco pewnych objaśnień. W rapporcie jego adresowa-http://rcin.org.pl
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nvnt <lo legata paplrzkiego w Hiszpanji, móiii: „źc tfnaj l<'
kształt kuli ziemskiej, wiedział dobrze iż gdy uda się ku j>ót- 
noco-zachodowi, to przybędzie niezawodnie do Indyi drogą 
daleko krótszą; poddat więc swój plan monarsze z rozkazu 
którego dwie kmawelle natychmiast zaopatrzono we wszystkie 
potrzeby do podróży którą rozpoczął jeśli dobrze pamięta, 
w pierwszych dniach lata r. 1496. ■ Zaczął więc płynąć ku 
póinoeo-zncliodowi niespodziew ając siy natrafić na inną zie­
mię prócz Kataju czyli Chin i zamierzając ztamląd skierować 
do Indyi; lecz po kilku dniach postrzegł że ziemia ciągnie się 
ułalej ku północy, co mu wielką nieprzyjemność sprawiło, 
Jednak żeglując wzdłuż brzegów dla widzenia czy nieznajdzie 
jakiej zatoki za pomocą której mógłby okrążyć ląd stały, spra­
wdził iż ziemia ciągnie się aż do 56 ° pod biegun północny 
Widząc że wtem miejscu ziemia zwraca się ku wschodowi, 
zwątpił o znalezieniu przejścia, zwrócił się w ięc napowrót i 
płynąc wzdłuż brzegów tego lądu aż do równika ( zawsze 
w zamiarze odkrycia przejścia do Indyi), przybył do owej 
części lądu stałego którą teraz nazywają Florydą. Gdy nm 
zaczęło brakować żywności powrócił do Anglji gdzie zna­
lazł lud niezmiernie zaburzony, gotujący się do prowadze­
nia wojny ze Szkocyą; to znacznie przyczyniło się do zanie­
dbania jego podróży.”

bardzo podobnem jestdo praw dy że Jan Kabot i syn jego, 
odkryli w czasie lej pierwszej wyprawy wyspę teraz zwaną 
Nowa-Ziemia, której nadali imię Prima-vista. Zdaje się ii 
przywieźli ze sobą do Anglji trzech krajowców; ,.ci dzicy, jak 
mów i, okryci byli skórami zwierząt, jedli mięso surowe i mó­
wili językiem którego nikt nieinógł zrozumieć; podobni zre­
sztą byli z sposobu życia do dzikich zwierząt które król nie­
zadługo potem otrzymał, Ilauiusio przytacza że Kabot do­
płynął aż do 67° i pół szerokości północnej i znajdujemy 
w zmiankę w innym współczesny 111 pisarzu iż natrafił na poko­
lenie jndyjskie u których wielka znajdowała się obfitość mie­
dzi. Sebastyan Kabot odbyt r . 1516 wraz z Johnem Pert 
podróż do Porto-Riko , a potem wrócił do Hiszpanji, zkąd 
przewodniczył do Rio de la  P lata  owej wyprawie o której 
w spomnieliśmy wyżej. Lecz w r. 1548 za Henry ka VIII, Ka­
bot powrócił do Anglji i przy wstąpieniu na tron Edwarda VI, 
mianowany został od młodego monarchy naczelnym sterni­
kiem, z dożywotnią pensją 5oo mai ków czyli 166 liwrów, i 3 
szelingów i 4 denarów na rok; wspaniała nagroda jak na ową 
epokę i prawdziwie zasłużona. Kabot umieszczony na czele 
towarzystwa awanturników handlowych, przez swoję gorli­
wość, dojrzały-sąd, jak również i wielkie doświadczenie, na- 
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iler się przyczynił ilo wzbudzenia i skrerow anin owego ducha 
przedsięwzięć morskich przez który Anglja wzniosła się do 
tej wyższości na morzu jaką obecnie posiada

Odkrycia Kabota zwróciły niezadługo uwagę Hiszpanów 
i Portugalczyków którzy najbardziej się obawiali aby im nie­
zaprzeczone panowania na morzach. Zresztą ani wątpić nm- 
'zna że któryś portugalski żeglarz musiał odkryć N ow ą Zie­
mię daleko pierwej przed Kabolem. Jan Waz KoSta Korte- 
real zw idzi! morza północne z rozkazu Alfonsa V około roku 
i 4ó3 i odkrył ziemię Bnccalhaos czyli Ziemię Stokfi.izown , 
później nazwaną Nowa-Ziemią. Mamy nawet powody mnie­
mać że nietylko Portugalczycy mieli zwyczaj poławiać na o- 
wycb stawnych hakach, lecz że tam nawet także pozakładali 
osady przy końcu XV wieku. Caspar syn Jana Kortereal, 
■wyruszył z Lizbony r. 1 5oo i żeglując od wysp Azorskich ku 
północy, odkrył pod 6o° ziemię którą nazwał Tevra Verde 
po angielsku Greenlande. Według własnego jego opowia­
dania zdaje się iż cały rok spędziwszy w tej podróży, odkrył 
pomiędzy zachodem a północo-zachodem ląd stały, dotąd 
nieznany reszcie su iala; że przebiegł blisko ośrnset mil jego 
wybrzeży; że wedle jego wniosków ziemia ta przyległą była 
krainom do których Wenccyanie już się zbliżyli i położoną 
była pod samym prawie północnym biegunem; nakoniec że 
niemógt posunąć się dalej będąc zatrzymanym wielkiemi lo~ 
dówemi górami zau alającemi morze i nagromadzonemi śnie­
gami. Wielki ów kraj odkryty przez Kortereala jest wido­
cznie ziemią dzisiaj znaną pod nazwą Labradoru , a której 
pisarze XVI wieku nadawali nieraz miano Corterca/is-

Caspar Kortereal ośmielony letni odkryciami, będąc pra­
wie pewnym iż dokona odkrycia przejścia do Indyi w stronie 
północno-zachodniej, z latu ością otrzymał od króla pozw ole­
nie przedsięwzięcia powtórnej podróży; wyruszył z Lizbony 
w maju i 5oi roku i w ięcej już do niej niepow rócił. Podróż 
jego pomyślną była aż do G renlandii, tani nawałnica rozłą­
czyła okręty: towarzyszowi jego udało się w rócić do Portu- 
galji, lecz. o Korterealu niemiano odtąd żadnej wiadomosci.

Brat jego Michał Kortereal w roku następnym wyruszył 
dla szukania go znbrau szi ze sobą trzy okręty. Gdy przybył 
na w ybrzeża ziemi nowo odki ytej, poprzerzynane mnóstwem 
zatok i rzek, okrętu rozdzieliły się dla bliższego ich przepa­
trzenia, naznaczywszy dzień 10 sierpnia na zebranie się w miej 
seu oznaezonem. Dwa okręty stawiły się podług umowy, lecz 
Michał Kortereal nieukażał się więcej i nigdy niepowzięto 
wiadomości co się z nim stało. M asko Eanes Kortereal w iel­
ki mistrz dworu królewskiego, nicmogąc się pocieszyć pohttp://rcin.org.pl
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stracie taran, postanowił miau siv za nimi ill" wy krycia Jaje- 
innicv los iuli ocieniające|. Lecz król który j"ż z tej rodziny 
utracił dwóeli najszacw niejszyeh s tu" swoich, chciał przy­
najmniej ocalić, trzeciego i żadnym sposobem niemożna go 
było nakłonić do dania zezwolenia na tę niebezpieczną wy­
praw ę-

Te podróże lubo tak nieszczęsne dla tych co nimi kiero­
wali, oswoiły jednak żeglarzy portugalskich z oceanem pół ­
nocnym i niemało się przyczyniły do postępu odkryć w tym 
kierunku. Obfite rybołóstwo urządzone zostało przez P o r tu ­
galczyków na bakach Nowej-Zicmi, gdzie się nieraz zbierało 
po 3oo okrętów przybyłych z samych tylko portów Viana i 
Aveiro. To nowe źródło pomyślności otworzone usiłowa­
niami i rzec można poświęceniem się Korterealów, wyschło 
dopiero po poddaniu się Portugalji obcemu berłu.

Sam tylko naród francuzki zdav, ał się być długo oboję­
tny na ową miłość sławy co wiodła inne narody w zaw od 
odkryć jeograficznych. Francuzi jednak niepogardzali ź\ska- 
mi handlów cmi i nietracąc czasu umieli bardzo korzystać z od: 
kryć dokonanych przez sąsiadów. Itoku i :'o8 żeglarz z Diepp 
zwany Aubert czyli Hubert,  udał się do Nowej-Zicmi zkąd 
przywiózł jednego krajów ca, którego pokazywano w Paryżu 
całemu dworowi. Lecz po tej podróży niesłyszemy już o 
żadnem odkryciu dokonanetn przez Francuzów aż do r. i 53ij, 
wktórem  Jakób Kartier zwidzi! rzekę Świętego Wawrzyńca; 
i lam bezwątpienia wyprzedzony został przez Kortereala i 
żeglai za hiszpańskiego Wełasko. K artier  uwiadamia nas że 
od krajowców mieszkających na północnych brzegach rzeki 
Sgo Wawrzyńca, wioski czyli nagromadzenia domów zwane 
były Kanada; miano to później Europe jczykoWie nadali całe­
mu krajowi. Długo te| nazwie przypisywano jeszcze bardzic| 
urojony początek. Mówiono że gdy Hiszpanie wpłynęli po 
raz pierwszy na tę rzekę, szukając na próżno śladów drogich 
kruszców, zawołali om.yleni: A  ca nada!  co ma znaczyć; Nic 
tułaj! i że dzicy nauczywszy się owych wyrazów, powtarzali 
one często Europejczykom później do nich przybyłym, a któ­
rzy |e niesłusznie wzięli za nazwę ich kraju.

Zapał do odkryć ostygł także w Anglji w początkach XVI 
wieku, lub co bardziej do prawdy podobne, że ponieważ pier­
wsze usiłow ania ich podróżników niezostały uw ieńczone świe- 
tnem pow odzeniem, przeto niezwróciły na siebie uwagi współ­
czesnych dziejopisów'. Pierwszą wyprawę na którą sami po­
kusili się Anglicy, winni byli namowom KobertaThorne, bo­
gatego kupca zBrystolu. który długo przebywając w Sewilli, 
przejął się zapałem ndkry ć jeograficznych. Mówią iż dora-http://rcin.org.pl
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tlzał królowi Henrykowi VIII „z ważnych powodów, aby wy­
siał okręty ku północnemu biegunowi dla czynienia odkryć.'* 
Dokonano istotnie podobnej podróży w owej epoce. Dziejopi- 
sov\ ie wspominają: „że król Henryk VIII posłał ilu a piękne 
okręty uzbrojone i w żywność zaopatrzone, na których znajdo­
wało się kilku biegłych ludzi,dla szukania odległych krain; wy­
płynęły one z Tamizy 20 maja 1 537 r.1-* Tyle tylko wiemy olej 
podróży że jeden z ów y cli stalków wyrzucony został na północ 
Nowej-Ziemi. iloku 1536, znów uczynił now e przedstawienie 
0 przedsięwzięcie odkryciow ej podróży w stronic północno- 
zachodniej Ameryki, jeden z mieszkańców Londynu nazwi­
skiem More, ,.człowiek wysokiego wzrostu, pełen odwagi i 
pośw ięcający się kosmograficznej nauce." llzecz godna uwagi 
ie  z 120 osób które z nim odpłynęły, trzydzieści było wy­
szło z uniwersy tetów i szkół prawa; z czego można stanowczo 
tw ierdzić ie jedy nie żądza rozszerzenia dziedziny nauk była 
bardziej przedmiotem wzmiankowej podróży niż spekula­
cje handlowe; lecz. wyprawa ta nieszczęśliwy miała koniec. 
Za przybyciem swojem do Nowej-Ziemi, podróżni nasi lak 
wielkiego głodu doznali, że byli zmuszeni żywić się ciałem 
łudzkiem. Gdy niektórzy zbierali w lasach korzonki na poży­
wienie, drudzy zdradziecko napadłszy na swoich tow arzyszów 
zamordowali kilku z nich i pożarli. Kapitan dowiedziawszy 
się o tym wypadku, chciał naprowadzić osadę okrętową na 
drogę powinności; ożywił jej nadzieje i starał się nakłonić do 
poddania smutnemu przeznaczeniu. Lecz głód do tego do­
szedł już stopnia że ciągnęli losy który z nich ma dobrowol­
nie śmierć ponieść dla ocalenia pozostałych towarzyszy. Tegoż 
samego wieczora statek francuzki zaw inął do brzegów; An­
glicy podstępem o którego szczegółach niew ierny, opanowali 
go i powrócili do ojczyzny. Później król Henryk V III szczo­
drze wynagrodziłFrancuzom poniesione szkody i przebaczył 
gwałty jakich się dopuścili awanturnicy angielscy w chwili 
ostatecznej potrzeby.

Handel zagraniczny Anglików w wieku XVI nicrozciągał 
się dalej jak do Ftandryi; udawali się oni prócz tego za rybo- 
łóstwem ku hakom Nowej-Ziemi. Lecz obecność i rady Se- 
bastyana Kabot doskonale znającego śmiałe żeglugi Hiszpa­
nów, rozprzestrzeniły w idoki, rozpłomieniły dumę ow ego na­
rodu który czuł dobrze do czego jest zdolnym. Dośw iad­
czony ten żeglarz został mianowany przez Edwarda VI wiel­
kim sternikiem Anglji, oraz gubernatorem handlowym i na­
czelnikiem kompanji kupieckie| zehiancj w celu odkrywa­
nia krajów, państw, wysp i miast nieznanych. Z jego to 
porady i pud jego kierunkiem, przedsięwzięło w roku i 533http://rcin.org.pl
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poili ('ii, której eelcm było odkrycie północno-wseh udo ie- 
go przejścia do Rataju czyli Chin. Lrządzono do lej wy­
prawy trzy okręty których dowódcą mianowany został sir 
Hugon Willoughby. Ryszard Chsncelor pierwszy sternik 
floty, dowodził statkiem E d w a rd  Bonawentura. Dowódcy 
owej wyprawy niew ątpiąc bynajmniej o je| powodzeniu, nie- 
poniiiięli żadnej ostrożności które wówczas uważano za po­
trzebne dla ochrony okrętów' przeznaczonych żeglować po 
morzach Indyjskich; rozkazali przeto swoje statki pokryci 
obić ołowiem dla zabezpieczenia ich od robaków tak szkodli­
wych w klimatach gorących drewnianemu pokryciu. Jesl- 
lo pierwszy przykład w Anglji obijania statków kruszcem. 
Oddawna jak wiemy ostrożność ta znaną była żeglarzom hi­
szpańskim.

Gdy okręty stały na kotwicy przy Greenw ich gdzie wów­
czas dwór przebywał, majtkowie odbierali najpochlebniejszc 
oznaki łaski królewskiej. Lecz ta wyprawa zaczęta pod tak 
szczęśliwą wróżbą w jak najopłakańszym sposobie się za­
kończyła. Odważny Willoughby i jego wspólnicy, ku­
pcy, oficerowie i cała osada okrętowa, jak również 70 osób 
znajdujących się na statku Bona. Confitidencja, wyginęli mar­
nie z zimna i głodu na pustych i niepłodnych wschodnich 
brzegach Laponji, przy ujściu rzeki zwanej Arzina, niedaleko 
od przystani Kegor. Okręta i trupy pomartych odkryte do­
piero zostały w następnym roku przez kilku rossy jskich ry­
baków ; z papierów znalezionych na okręcie admiralskim, a 
szczególniej z daty jego testamentu, dow iedziano się ze wię­
ksza część osób które się zabrały na owe dwa okręty żyła 
jeszcze w styczniu 1554 '• Wpłynęły one na rzekę 18 wrze­
śnia roku poprzedzającego. Niezdaje się aby spisywano re­
gularne dzienniki na owych statkach. Księga sir Hugona 
Willoughby zawierała w sobie zaledwie kilko-w ierszową 
wzmiankę o okropnem położeniu w jakiem się znajdowali.

„Zostając w tej przystani przeszło tydzień i widząc że rok 
się kończy wśród niepogody, mrozu, śniegu i deszczów jak­
by w najtęższej zimie, osądziliśmy za rzecz najlepszą tam 
przezimować. W tym celu wysłaliśmy trzech ludzi w stronę 
południowo-zachodnią aby odkiyli pobyt krajowców, lecz ci 
przez trzy dni tułając się wszędzie, nieznaieźli nikogo. 1’oteni 
wypraw iliśmy trzech innych na zachód i ci po cztero-dniowej 
podróży zniczem powrócili. Nareszcie wysłaliśmy znowu 
trzech w kierunku południowo-wschodnim, powrócili oni 
po trzech dniach nienalrafin szy na żaden ślad ludzi lub mie­
szkali ludzkich.”

Sternik Ryszard Chancelor szczęśliwszym był w swojejhttp://rcin.org.pl
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podróży. Zdaje się ii ciągle dążył ku północy i wedle jego 
własnego wyrażenia: „lak daleko płynął w lej nieznanej czę­
ści świata iż przybył nareszcie do miejsca w którem niebyło 
nocy', gdyż blask pogodnego słońca obijał się ciągle o rozle­
głe i groźne morze.” Wpłynął nareszcie do wielkiej zatoki, 
gdzie znalazł krajow ców których przybycie jego zdawało się 
przestraszać; lecz. gdy się później przekonali „o nadzwyczaj­
nej łagodności, uprzejmości cudzoziemców, przynosili ży­
wność i weszli z nimi w bliższe stosunki.” Chancelor bar­
dzo zręcznie ułatwił swoje negocjacje i odważył się przecl- 
sięwziąść blizko ^5o milową podróż dla dostania się do Mo­
skwy, uprzejmie tam został przyjęty, jego to pośrednictwo 
położyło węgielny kamień do owych handlowych stosunków' 
które odtąd istnieją bez przerwy między Anglją i Rossyą.

[Następnej wiosny Chancelor ruszył z Archangelu i przybył 
szczęśliwie do Anglji, przywiózłszy z. sobą list pisany przez 
Cara Iwana Wasilewicza do Edwarda VJ. Szczęśliwe powo­
dzenie Chancelora i widoki zawiązania stosunków handlo­
wych z. rozległem państwem, wynagrodziły w oczach publi­
czności nieszczęścia W illoughbego i chybienie głównego 
celu wyprawy zostającej pod jego dowództwem. Wydano 
nowy patent towarzystw u kupieckiemu i Ryszard Chancelor 
z dwoma kommiśsnrzami wysłany został dla ułożenia z Carem 
Rossyjskim przyw ilejów handlowych, jakiemi by się temu mo­
narsze podobało obdarzyć nowo-nslanow'ione towarzystwo. 
INaszym awanturnikom prócz, tego polecono by niepopr/e- 
stając na osiągnieniu li tylko handlowych korzyści, zebrali 
wszelkie objaśnienia i dowiedzieli się jaką drogą można się 
dostać czy to lądem czy morzem z Rossyi do Chin.

Gdy tak przy gotowy w ano powtórną wyprawę Chancelora 
do Rossyi, niezanieebano jednak szukania przejścia półno­
cno-wschodniego. Stefan Harrow który towarzyszył Chonce- 
lorowi w' poprzedniej podróży, wypłynął w kw ietniu i 556 r. 
na małym statku dla przejrzenia mórz północnych. W osta­
tnich dniach lipca Harrow i jego towarzysze przybyli do wy­
spy W aigatz, tam się dowiedzieli od Hossy.an że przeciwne 
w sbrzeża nazyw ają się Kowa-Zemla  czyli Nowa-Zicmia, a 
kinjowcy owych w ielkich wysp Samofeilami; że niemieszkają 
oni w chatach, lecz pod namiotami zrobionemi z skór jele­
nich. Zaw ijająe. Anglicy do lądu postrzegli mnóstw o bożyszcz 
tego ludu; były one niezgrabnie wyciosane i w niektórych miej­
scach krwią zbroczone. Gwałtowność wiatrów wschodnich 
niedozwoliła naszym awanturnikom posunąć się dalej; przeto 
przezimowawszy w Kolmagro, następnego roku powrócili do 
Anglji. Chancelor tymczasem odbył korzystnie swo|d poseł-http://rcin.org.pl



141

stvro do Ai’chnngcUi i Moskwy. Gdy wracał w r. 1556 do 
Anglji, towarzyszył mu Osip Neped ambassador cesarski. Po- 
dró/. ich nader była niepomyślna , z czterech bowiem sta­
tków składających flotę, trzy się rozbiły, **» czwarty na któ­
rym płynął Cbancelor i ambassador rossyjski, zapędzony zo­
stał w zatokę Pitsligo na wschodnich brzegach Szkocji; Cban­
celor i większa część jego osady zatonęła; ambassador z wielką 
tylko trudnością zostało calony. W jechał on do Londynu wśród 
nadzwyczajnej okazałości; obchodzono się z nim z największe- 
mi względami i poważaniem; odtąd też stosunki handlowe 
obu krajów zostały ugruntowane na stałych zasadach.

Usiłowania czynione w celu odkrycia przejścia do Jndji 
w stronie północno-zachodniej, chociaż właściwego nieosią- 
gnęły celu, przyniosły jednak już niezaprzeczone korzyści, 
jak wszystkie pasowania się mocy i woli ludzkiej. Zresztą 
pomyślne skutki, równie jak i zawody takowych podróży, po­
dniecały chęć dokonywania odkryć w nowych coraz kierun­
kach i zwracały umysły ku przejściu północo-zachodnicmu 
dla dostania się do Indji Wschodnich i Kataju, okrążając Ame­
rykę, celem poparcia mniemania iż to przejście może być doko- 
nanem, przytaczano wiele sprawiedliwych postrzeżeń stwier­
dzonych opowiadaniami z których jedne bjły dwójznaczne, 
a większa część widocznie bajeczną. Marcin Frobisher że­
glarz biegły i doświadczony, wmówił w siebie że ta podróż 
nietylko jest podobną do odbycia, lecz nawet i łatwą; starał 
się więc usilnie przez lat piętnaście o środki dokonania wypra­
wy na której polegały wszystkie jego nadzieje.

Nakoniec r. 1676 dzięki opiece Dudleja hrabiego Warwick, 
przygotowano tin a małe statki. W chw ili gdy nasi awan­
turnicy przepływali przy Greenwich, królowa Elżbieta prze­
słała im zachęcające pożegnanie i powiała chustką z gan­
ku, odpowiadając na ich ukłony. 11 lij>cn Frobisher odkrył 
ląd który sądził być Ziemią Lodow atą  Zenona ; lecz to co 
poczytywał za wyspę, było widocznie południową częścią 
Grenlandji. Z powodu pływających lodów musiał skiero­
wać bieg swój ku południo-zachodowi i dostał się do Labra­
doru. Płynąc ku północy wzdłuż tego pobrzeża, dostał się 
do cieśniny leżącej pod 6 i u 8’ szerokości, którą później na­
zwano odnogą Lumleya. Frobisher przybył z powrotem 
do Auglji 2 października. Pozyskał szacunek wszystkich 
przez swoją wielką i znakomitą wyprawę, a szczególniej 
przez nadzieję jaką czyni! prędkiego wynalezienia przej­
ścia do Chin. Jeden z jego majtków przywiózł kamień na 
pamiątkę odbytej podróży do lak dalekich krain, klóry gdy 
żona owego żeglarza wrzuciła w ogień, postrzeżono iż ten na­http://rcin.org.pl
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gle pokrył się złotą siatką. Wypadek len wkrótce się roz­
głosił, a złotnicy londyńscy przywołani dla rozbioru kamie­
nia, potwierdzili iż lakowy zawiera w sobie znaczną część 
złota. Tak nadzieja znalezienia kosztownych kruszców, pomno­
żyła jeszcze liczbę powodów które już i tak skłaniały do przed­
sięwzięcia odległych podróży i poszukiwali jeograficznych. 
Królowa wyraźnie oświadczyła się że jest przychylną nowym 
wyprawom i Frobisher wyruszył powtórnie w maju 15771’. 
z trzema okrętami. Słuszne on uczynił postrzeżenie że lód 
zawalający morza północne, musi się tworzyć w cieśninach 
lub morzach wewnętrznych poblizkich biegunowi, bo pełne 
morze nigdy niezamarza. Skierował ku cieśninie w któ­
rej w swojej ostatniej podróży przebywał i szukał miejsca 
gdzie znaleziono ów mniemany złoty kruszec: lecz napróźno 
splądrowano całą okolicę; gdyż dopiero odkryto mnóstwo 
tego kamienia na wyspach poblizkich. Anglicy zwidzając 
cieśninę Frobishera, nigdy nieraogłi zawrzeć przyjacielskich 
stosunków z krajowcami. Schwytali dwie kobiety, jednę 
z nich starą i brzydką którą miano za czarownicę i puszczono 
natychmiast. Tym razem złoto a nie odkrycia było jawnym 
celem podróży; zajęto się więc pakowaniem i zabrano na okręta 
więcej niż dwieście beczek owego świecącego kruszcu który 
poczytywano za okruchy złota. Gdy ukończono ładunek 
ruszono z powrotem, a chociaż gwałtowne burze nieraz stat­
ki naszych awanturników rozpraszały, zawinęli oni jednak 
szczęśliwie do rozmaitych portów angielskich.

Królowa i osoby któie łożyły na koszta wyprawy, za­
chwycone były widząc: „że przywieziony kruszec posiadał 
wszystkie własności złota i nadzwyczajne obiecywał korzyści; 
ostatnia la podróż zwiększyła także powzięte nadzieje znale­
zienia przejścia do Chin.” Królowa nadała nazwę Meto inco­
gnita  nowo-oilkrytemu krajowi i postanowiła założyć tani 
osadę. Przysposobiono w tym celu flottę złożoną 7. piętnastu 
okrętów, na które zabrało się sto osób dla utworzenia owo; 
kolonji. W pierwszym roku trzy okręta miały tam pozostać. 
Dwanaście zaś innych przeznaczono do odwiezienia ładunku 
złotego kruszcu. Frobisher mianowany admirałem wypra­
wy, odebrał przy pożegnaniu z rąk królowej w nagrodę łań­
cuch złoty. Flota wyruszyła pod żagle 3 1 maja 1Ś78. We 
trzy tygodnie później odkryła Ziemię lodow atą , którą z 
wszystkiemi formalnościami zajęto w posiadłość, potem 
wprost udano się do cieśniny Frobishera. Dotąd podróż 
Iiyła szczęśliwa, lecz przeciwności i rozmaite przygody prze­
szkodziły" założeniu osady. Gwałtowne burze rozproszyły 
flotę: massy lodu zawaliły cieśninę, maleńki statek na któ-http://rcin.org.pl
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rym umieszczono drewniany domek przeinaczony na 
mieszkanie osadników, zdruzgotany pomiędzy bryłami 
lodu zatopił się; gęsie mgfy, śnieg obfity i gwałtowne 
mirty stały się nadzwyczajnych klęsk powodem. Na- 
konicc po wytrzymaniu największych cierpień, posta­
nowiono wrócić do Anglji, a wszelkie zamiary do­
tyczące osady odłożyć aż do następnego roku. liurze 
które bczkorzystną uczyniły tę pierwszą wyprawę ści­
gały ciągle tlotę w jej powroc e; rozproszone okrę­
ty zawinęły jednak przed początkiem października do 
rozmaitych miejsc angielskich brzegów.

Okręt zwany Stos BridgeM aterski wracając do An­
glji odkrył wielką wyspę w stronie południowo-w scho­
dniej Ziemi lodowatej, pod 5; °  i pół szerokości poło­
żoną; żeglował przez trzy dni w zdłuż jej brzegów, grunt 
zdawał się być urodzajnym, zarosłym lasami, zresztą 
zaś okrytym rozległemi płaszczyznami. Stosownie d<> 
tych objaśnień, ową wyspę nakreślono na mappach na­
szych, lecz odtąd już nigdy jej niewidziano i zapewne 
nieislnieje, chociaż niedawno gdy zarzucono oło- 
wiankę, natrafiono na jakowyś g ru n t ;  to spowodo­
wało wznowienie mniemania że ziemia lodowata Z e ­
nona i ląd który odkrył Stos B ridgew ater, były jedną 
i tą samą wyspą pochłonioną trzęsieniem ziemi.

l'o pierwszej podróży której celem było odkrycie 
krajów nieznanych, nic się już iiiewiodło Frobishero- 
wi. Gdy chciwe nadzieje jakie on wzniecił zostały 
zaw iedzionemi, podróże te utraciły swój powab, on 
sani przez nie jakiś czas w najzupełniejsze popadł za­
pomnienie. Lecz r. 1585 służył w Indjach Zacho­
dnich pod rozkazami admirała D rake; we trzy lala 
później dowodził największym statkiem z całej floty 
któia pokonała A rm a d ę ; w tejto niebezpiecznej oko­
liczności za odznaczenie się nadzwyczajnem męztwem, 
pozyskał zaszczytny stopień kawalera. Gorliwość oka­
zana przez Frobishera w szukaniu północno-zacho­
dniego przejścia, podnieconą była według wszelkie­
go podobieństwa czytaniem dzieł sir Humfreja Gil­
berta, który dla świetnych swoich talentów i roman­
tycznego charakteru tak się wsławił w owej epoce. 
Gdy się zastanowiemy nad pierwszemi odkryciami 
Hiszpanów i Portugalczyków, widzimy awanturników 
ubogich i osławionych, szukających z gwałtownością 
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wśród krwi potoków niecnych korzyści potoczonych 
z rozwiązłością nieznających granic. Lecz żeglarze a n ­
gielscy którzy pod panowaniem Elżbiety starali się 
rozpoznać rozmaite części świata, należeli w ogólności 
do klass wyższych i działali w zaszczytniejszych zu­
pełnie widokach. Przedsiębrali najtrudniejsze wy­
prawy po morzach ciągle miotanych nawałnicami Inh 
zawalonych lodami i to na statkach najnędzniej zbu­
dowanych; walczyli z trudami i wszelkiemi przykro­
ściami ostrego klimatu, powiększej części w nader da­
lekich widokach, często nawet bez żadnej nadziei pie­
niężnych korzyści. Sir Hunifrey Gilbert posiadał óvr 
szlachetny umysł który zamiłowanie nauk i żądza sła­
wy wciągają w zawód odkryć. Koku i 5yS otrzymał 
patent królewski, upoważniający go do czynienia po­
szukiwań na zachodzie i obejmowania krajów niebę- 
dących dotąd posiadłością żadnego z książąt chrz.c- 
ściańskich lnb którego z ich poddanych. Ustąpienie 
to było uczynione na wieczność, z zastrzeżeniem je­
dnak nieważności, gdyby w ciągu lat 6 od daty w yda­
nia patentu nickorzystnno z niego. Dlazadosyć uczynie­
nia temu warunkowi, sir Iiumfrej przygotował wypra­
wę r. 1583, w celu objęcia w posiadłość północnych 
części Ameryki i Ziemi-Nowej. W  tymże czasie kró­
lowa Elżbieta wydała młodszemu bratu tego żeglarza, 
Adryanowi Gilbert, przywilej szukania przejścia do 
Chin i wysp Moluckich w kierunku północno-zacho­
dnim, północno-wschodnimi i wprost północnym i aby 
kompania której byt prezesem, przybrała nazwę: kon­
fraterni odkrycia przejścia północno-zachodniego.

Flota sir łiumfreja składała się z pięciu okrętów, 
od i o  do 200 beczek, na których znajdowało się oko­
ło 260 ludzi, pomiędzy którymi byli cieśle okrętowi, 
mularze, kowale i stolarze, nielicząc w to mineralogi- 
stów i złotników'; „dla zabawy majtków i złudzenia dzi­
kich ludów, zabrano także mnóstwo muzykantów, 
skoczków maurytnńskich, cacek, szkiełek i tym podo­
bnych drobnostek.” Mala ta flota zawinęła 3o lipca do 
brzegów N ow ej - Ziemi. Od tej epoki uważają że: „P or­
tugalczycy a szczególniej Francuzi, prowadzą znaczne 
rybołóstwo na hakach Nowej-Ziemi, gdzie częstokroć 
zgromadzonych bywa przeszło sto żagli należących do 
obu tych narodów,“
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Wpłynąwszy do Saint-John  objęto w posiadłość 
w imieniu królowej port i sto mil brzegu w rozmai­
tym kierunku. W ódz szczególniej zwracał uwagę na 
szukanie drogich kruszców.

Gdy osada została założoną przynajmniej napo- 
zó r ,  sir Humfrej Gilbert wsiadł na fregatę zwaną 
W iew iórka, która w istocie była nędznem czółnem 
o dziesięciu beczkach, zabrawszy z sobą dwa inne 
statki, puścił się na południe dla czynienia nowych 
odkryć. Jeden z nich Przyjem ność, rozbił się w kró t­
ce na mieliznach poblizkieh wyspie Kuniej; z znajdu­
jących się na nim stu ludzi, zaledivo dwunastu oca­
lonych zostało. Pomiędzy zatopionymi znajdowali się 
dziejopis i niineralogista wyprawy , ta okoliczność 
tak głębokie uczyniła wrażenie na umyśle sir Humfrc- 
ja, który tylko marzył o sławie i bogactwach, że posta­
nowił natychmiast wrócić do Anglji; lecz że mała je­
go fregata niezdolną była odbyć takową podróż, bła­
gano go przeto aby się na widoczne nienarażat 
niebezpieczeństwo i przesiadł na Z lo tą /L an ię . O dw a­
żny kawaler na to odpowiedział: „Że przetrzyma­
wszy z swoją małą osadą tyle burz i niebezpie­
czeństw, nieobce jej opuszczać w chwili powrotu do 
ojczyzny.“  Gdy oba statki pominęły wyspy A z o r ­
skie , widziano fregatę sir Humfreya z wielką trudno­
ścią walczącą przeciw ko wzburzonemu morzu. Z d o ­
łała się jednak oprzeć pierwszej wściekłości wałów 
admirał siedząc w tyle wielkiego masztu z książką 
w ręku, wołał na swoją osadę: „Odważnie dzieci! 
zarówno się dostać można do nieba jak lądem tak m o ­
rzem!'* W kilka godzin później wszyscy pochłonięci 
zostali przez fale. Taki to był opłakany koniec godne­
go sir Humfreya Gilbert, który może być uważany za 
ojca osadnictwa zachodniego i jest jedną z najwyda­
tniejszych osób rycerskiej epoki dziejów angielskich.
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R O ZD ZIA Ł X IV , 

P o d r ó ż e  n a  p ó ł n o c .
Podróże Jana D awis— /  ypadek jego poszukiwań— IC  ter ty  

w istnienie przejścia północno-zachodniego. —  H^yprawy Hoiten­
drów na północ. —  Podróże kVillioma Barentz. —  Kornelison 
przepływa cieśninę IP ' at gat z —  Barentz dostaje się uż do p ó ł­
nocnego krańca N  owej-Zeatli. — Opisanie konia morskiego. —  
Draga podróż —  Objaśnienie dostarczone przez Samojcdów. —  
1'rzecia podróż —  Odkrycia Spitzbergu i Cherry Island . —  B a ­
rentz i  jego  okrętowa osada zimują w Sowej-Liemi. — Ich cier­
pienia. — Nadzwyczajne odbicie. — Śmierć Bar en t za i'podróż jego  
ludzi w okrętowych czółnach — Duńczycy u s ta ją  zwidzie Oren- 
lańdyę. —  Podróże Jamesa Hall. —  Los Italia i  Am g ła .— Henryk 
Hudson — Czym  postrzeżenia nad zboczeniem igły magnesowej —- 
Jego podróż ku biegunowi— Podróż powtórna —  Położenie bie­
guna północnego —  Opis S y r e n y —  trzecia  podróż —  Odkrycie 
rzek Hudson—  Czwarta podróż—  Płynie ku zachodowi — Dosta­
je  się do zatoki Hudson — Opowiadanie jego odkryć —■ /.abu 
rżenie okrętowej osady— Hudson i chorzy wystawieni na tgrzr  
sko bałwanów— Powrót buntowników.

Gorliwość i lalenla okazane przez F r  o bis bera w szu­
kaniu przejścia północno-zachodniego, zostały zró­
wnoważone jakieśniy widzieli bezskutecznością poszu 
kiwań drogich kruszców. Niepowodzenie ostatnich 
podróży wróciło przemysłowi pierwotny i najszlache- 
iniejszy jego charakter; postanowiono bowiem wy­
słać wyprawę której jed)nem celem były odkrycia 
jeograficzne.

Kupcy londyńscy przekonani ,,o podobieństwie 
istnienia przejścia północno-zachodniego'' wysłali dwa 
małe statki, jeden o 5o drugi o 35 beczkach, klore 
oddali pod rozkazy .lana Dawis, biegłego i odwa­
żnego żeglarza, Wypłynął 011 /  Darnmth 7 czerwca 
1585 i w połowie lipca zawinął do zachodnich brze­
gów Grenlandji, którym z powodu ich posępnosci 1 
dzikości Dawis nadał miano Z i e m i  Zniszczenia. 7jna- 
lazł tam mnóstwo pływającego drze w7 a i złowił jedną 
sztukę przeszło na 60 stóp długości rnajacą. O p u ­
ściwszy to wybrzeże, skierował ku półnoeo-zachodow i, 
znalazł ziemię pod 6o° i 5' szerokości; temperatura by-
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la wówczas średnia, a  morze wolne od lodów. Zie­
mia ta była gruppą wysp, na których znajdowały się 
liczne i wyborne przystanie. Ta w której Dawis za ­
rzucił kotwicę, nazwaną została portem  Gilberta, na 
cześć jego dowódcy Adryann Gilbert, brała nieszczę­
śliwego sir IJuinfreya. Krajowcy byli liczni, tańczyli 
z majtkami, a potem podzielili się z nimi wszystkicm 
co posiadali, i sierpnia Dawis skierował ku pótnoco- 
zachoclowi, a 6 odkrył ziemię pod 66° 4^’ szeroko­
ści. Żeglarze zarzucili kotwicę około przylądku, któ­
ry nazwali Górą Raleigha; szczyty jej błyszczały jak 
zło to. “  Ląd  ciągnący się ku północy nazwano p r ty lą -  
dkięm  D iera , a zachodzący na południe przy lądkiem  
IVdl.iiiig.hama. Żeglując dalej ku północy, odkryli na 
zachód cieśninę mającą szerokości od i o do iS m il  i 
zupełnie wolną od lodów. Koloryt morza w tern miej­
scu był podobnym kolorytowi oceanu.to utwierdziło 
naszych awanturników w powziętej nadziei iż znaleźli 
przejście tak dawno upragnione. Płynęli o 3o mil ku 
zachodowi, dopóki nietrafili na gruppę wysp zajmują­
cych sam środek cieśniny. Lecz gęste mgły i p rz e ­
ciwne wiatry niedozwoliły im posunąć się dalej, zwró­
cili się zatem i przyby li do Darmuth 3o września.

Odkrycie otwartego przejścia na zachodzie, przy­
jazne usposobienie krajowców, którzy zdawali się być 
skłonnymi do prowadzenia handlu futrami, nakoniec 
latent Dawisa okazany w kierowaniu tą w-yprawą, za­
chęcił kupców zachodniej Anglji do powierzenia mu 
drugiej.

Dnia 7 maja wypłynął z Darmuth, a w połowic 
czerwca i586 przybył do zachodnich brzegów Gren- 
landji, krajowcy w znacznej liczbie przybyli do niego 
i przynieśli z sobą dla handlu skóry cieląt morskich, 
jeleni, białych zająców i ryby. Nasi żeglarze poczyty­
wali ich za czarnoksiężników i wierzyli w zaklęcia 
które oni udawali iż robią. Lodowate szczyty wi­
dziane od Dawisa w tej podróży tak były ogromne, ii 
onych nieopisuje z obawy aby go o kłamstwo nie* 
posądzono. Nagromadzenie lodów tak oziębiło a tm o ­
sferę, że majtkowie angielscy zaczęli już cierpieć i 
zniechęcać się. Z trudnością nakłonił ich Dawis do 
dalszej żeglugi ku północy, pod 66° 33’ szerokości 
północnej, spostrzeżono gruppę wysp. Morze było
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lodem zawalone; a upat nadzwyczajny i niezmierne 
tłumy mnstyków, okropnie dokuczały. Pod 67° sze­
rokości, napotkano ziemię na zachodzie i powracając 
na południe pod 54° ujrzano nieprzeliczone cieśniny 
morskie, które z pozoru wód sądząc wzniecały ciągle 
nadzieje znalezienia przejścia. Lecz z powstaniem 
burz na brzegach Labradoru, Dawis zwrócił się i 
przybył do Anglji na początku października. Większą 
część owej podróży, odbył .oddzielnie na małym 3o 
beczkowym statku zwanym Św iatło  księżyca.

Lubo w poprzednich wyprawach Dawis nieodkryt 
przejścia północno-zachodniego, ani zawiązał ważnych 
stosunków handlowych, jednak tak znacznie zwiększył 
swoje żeglarskie wiadomości i znalazł tyle odnóg m or­
skich w kierunku zachodnim, że nietylko nieslrac.il 
powziętej nadziei, lecz jeszcze nowej nabrał. Przed­
sięwziął zatem trzecią wyprawę i wypłynął z Dar- 
muth z dwoma statkami 19 maja 1587 r. W czer­
wcu przybył do zachodnich brzegów Grenlandyi, któ­
rych nieopuścił dopóki niedostał się aż do 700 12’ 

szerokości; tam ujrzawszy się na pefnem morzu, skie­
rował zupełnie ku zachodowi i upłynął w.tym kie­
runku 20 mil niepostrzegłszy żadnej ziemi. Prądy 
i gwałtowność wiatrów zapędziły okręty ku południo­
wi; przybyły one do cieśniny odkrytej przez Daw isa 
w pierwszej podróży, a która teraz się nazywa cie­
śniną Kumbcrlandzką. Przepatrzono ją w przestrzeni 
przeszło 3o milowej; potem dążąc ku południo-wscho- 
dowi przez wielką zatokę, ujrzeli pod 6 i°  10’ szero­
kości, ląd który nazwali przylądkiem  Chidlcj. Zdaje 
się więc iż cieśnina Iludsońska była w istocie odkry­
tą przez Dawisa,słusznie 011 ciał swą nazwę jej, gdyż ją 
przebył w punkcie najbardziej odda łonem północnej 
szerokości.

Dawis przybył do Anglji t 5 września. Rezultat 
jego trzech podróży mebardzo zachęcał kupców do 
wspomagania dalszego owych poszukiwań ciągle bez­
skutecznych. Lecz gorliwość jego była zawsze je ­
dnakową i w miarę jak poznawał morza zachodnie, 
coraz bardziej się spodziewał iż się zbliża do odkrycia 
drogi do Indvj w stronie północno-zachodniej, którą 
sądził nader łatwą do przebycia. W małym tomiku 
który wydał w kilka lat po powrocie, krótko lecz rno-
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Clio i z zajęciem opisuje trzy swoje podróże. M o u i iż 
su; zapuścił aż na ą 11 mil w cieśninę Komherlandzką, 
że tam znalazł po odpływie morza aż sześć sążni g łę­
bokości eo uważa za dowód je| związku z Wielkim 
oceanem. Sądzi iż wszystkie kraje położone na północ 
nowego stałego lądu, są wyspami: zdanie to popie­
rali najbieglojsi żeglarze, począwszy od Sebastyana 
Kabola aż do czasów lerażniejszycli. Dawis utrzymu­
je lakże iż żeglował ku północy po rnorzu zwanem 
dzisiaj zatoka Bafińską, aż do szerokości. Niculy- 
kły ów żeglarz, klóry później towarzyszył Kawendi- 
scliowi w drugiej jego podróży do cieśniny IMagelana i 
klóry sam jeden uparł się przedrzeć aż na ocean 
Spokojny, wszedł później w służbę hollenderską i 
odbył najmniej pięć podróży do Indyj Wschodnich, 
co w owej epoce mogło uchodzić" za nader szczęśliwy 
wypadek.

Holendrzy odzyskawszy swą niepodległość, zapra­
g n ę l i  mieć udział w korzystnym handlu który 1 
przywłaszczali sobie Hiszpanie; zrazu wcale niemy- 
śleli wsgółubiegać się na tejże samej drodze, którą 
tamci otworzyli; lecz osądzili za rzecz stosowniejszą 
dostać s i ę d o ln d i j  jeśli można inną stroną. Zwrócili 
więc całą dążność ku odkryciu przejścia północno- 
zachodniego i roku i 5q4 - 1’rowiucye Zjednoczone, 
wysłały wyprawę której Korneliusz Kornelison był 
admirałem, a Wiliam Barentz pierwszym sternikiem 
Korneliusz opłyiląwszy przylądek Północny, znalazł 
tam temperaturę tak ciepłą w maju i lipcu jak 
w Hollnudyi bywa w sierpniu. W yspa H'njgatz liyia 
okryła zielonością i ozdobiona mnóstw em najpysznicj- 
szych kw iatów. Bożyszcza widziane przez Biurowa, 
dostrzeżone były także od Iłollendrów, którzy n a ­
zwali tę część wyspy A fgoden-IIoek  czyli P rzy g a r­
bieni Bożyszcza. Bossyanie nazywają ją: W aigati- 
Noss czyli przylądkiem ciosanych B ożyszczy , ztąd 
zapewne powstulo miano W aiga tz. Lecz że ta na­
zwa mogłaby znaczyć w języku hollenderskim cieśni­
na B u rz liw a , w iele osób mniema iż była po raz 
pierwszy jej nadaną przez Kornelisona i jego towa­
rzyszy, chociaż jest rzeczą niezawodną że Stefan 
Burrów znał ją na kilka lat pierwej. Admirał hollen- 
derski przebył cieśninę Waigatz i natrafił na samym
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wstępie na mnogie zawady; lecz przedarł się potem 
na głębokie i ciemno lazurowe morze; o 20 mil w cie­
śninie ląd siaty zdawał się ciągnąć ku południc 
wschodowi. (.)w kierunek wybrzeża, równie jak głę­
bokość morza ze wszech stron otwartego, natchnęły 
naszych żeglarzy taką pewnością dostania się do Ra­
taju, że zamiast dokonania dalszych odkryć, postano­
wili wrócić do Hollandyi z. tą szczęśliwą wiadomością. 
Przepłynęli więc , e cieśninę i 26 września
powrócili do kraju swojego.

Barentz tymczasem który niepłynął razem z ad ­
mirałem, przebył morze Iłiafe w stronie północno- 
wschodniej i przybył /j lipca do brzegów Now ej- 
Zenili\ płynął na północ pobrzeżem owego kraju aż 
do 77° 25’ szerokości, tam znalazł obszerne lodowate 
pole do którego krańców niemógt się dostać. On 
i towarzysze jego byli zmuszeni zwrócić się ku po­
łudniowi i zawijając od wyspy do wyspy, zajmowali 
się ładowaniem zębów morskich koni na okręty. Znaj­
dujemy dokładny i żywy opis owego zwierza w hol- 
lenderskim dzienniku: „Koń morski jest ogromnym 
potworem, daleko większym od wołu, a ciągle prze­
mieszkuje w morzu; skóra jego pokryła jest nie­
zmiernie krótką sicrcią; ma paszczę podobną lwiej. 
Bardzo często można je widzieć porozciągane na lo­
dzie. Trudne są do ubicia, chyba że są wprost 
w czoło ugodzone. Zwierzęta te mają cztery nogi. 
lecz żadnych uszu; samice zda je się iż wydają na raz. 
po parze młodych. Gdy jaki rybak natrafi na wy­
sepce lodowatej na samicę z. jej dwoma małemi, 
wówczas ona wrzuca je przed sobą w wodę, potem 
bierze w objęcie, zanurza się lid) wypływa nigdy ich 
nieopuszczając. Gdy zaś chce się pomścić na ryba­
kach lub im stawić opór, porzuca młode i z całe| 
siły płynie ku łodziom. Konie morskie mają z ka­
żdej strony pyska wystający ząb na łokieć długi, 
te są równie kosztowne jak słoniowe.”

Barentz, wracając w kierunku południowym, za­
winął pod 710 33’ do miejsca już poznanego przez 
Anglika Brunei, którego podróże byłyby nam pozo­
stały wcale nieznane, gdyby nie "kilka oschłych przy­
toczeń niektórych żeglarzy hollenderskich. Barentz
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wkrótce połączy t się z okrętami Kornelisona i razem 
powrócili do Holhmdyi.

Podróż ta ożywiła nadzieje tych co wzdychali za 
odkryciem drogi do Chin w kierunku północno- 
wschodnim. Stany Jeneralne przygotowały flotę z sie­
dmiu okrętów, z których sześć naładowano towarami 
mogącemi mieć odhyt na targach wschodnich; Ba- 
rent/, został mianowany pierwszym sternikiem tej wy­
prawy; lecz wypłynęła ona zapóźno aby mogła d o ­
konać czego ważnego; lody powznosiły na wybrzeżu 
Nowej Zemli nieprzebyte zapory. Przepływając cie­
śninę Waigatz, Hollendrzy spotkali czółno rossyjskie 
płynące z Peczory; rozmaite jego części powiązane 
były z sobą sznurami; czółno to wyprawione było dla 
szukania zębów koni morskich, foków i innej ziemno­
wodnej zwierzyny. Dowiedziano się od Rossynn że 
najdalej za dziesięć tygodni, mrozy tak się wzmocnią 
i rzeki tak ztężeją żc można się będzie dostać po lo­
dzie aż do Tartaryi. Saniojedzi których tamże na­
potkano, uwiadomili prócz tego Iłollendrów, że po 
pięcio-dniowej żegludze ku północo-wschodowi do ­
staną się do klinu ziemi po za którym pobrzeże weź­
mie kierunek południowo-wschodni. Wiadomość tę 
z wielką radością przyjęto, gdyż potwierdzała po­
wzięte przez nich nadzieje znalezienia przejścia do 
Chin. Lecz ponieważ mrozy stały się niezmiernie 
dokuczliwemi i pora niebyła stósow.ą do podróży, 
postanowiono wrócić do Hollandyi; i 18 listopada flo­
ta zawinęła do Maes.

Wysławszy dwie kosztowne wyprawy bezowo­
cnie. Stany Jeneralne nieoka/.ywały już cbęci czynie­
nia dalszych odkryć w kierunku północno-wschodnim. 
Niechcąc jednak zupełnie porzucać powziętej nadziei 
i ceniąc korzyści mogące wyniknąć dla dobra publi­
cznego 7. usposobienia żeglarskiego przechowywa­
nego wśród pospólstwa, ogłosiły pewne nagrody dla 
osób któreby dokonały podróży do Chin drogą, 
którą pragniono odkryć. Zachęceni tym sposobem 
kupcy Amsterdamscy przygotowali dwa okręt*, któ­
re powierzono doświadczonemu Barentzowi. W yru­
szył on wcześniej niż w pierwszą podróż i i czerwca 
już lak się znajdował wysoko na północy, żc prze­
dział pomiędzy dniem a nocą już się nie dawał uczu- 
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war. Dziewiątego przybyli do w y sp y  N iedźw iedziej, 
tej samej którą znano niegdyś w yspa  W iśniow ą, 
tain Holleńdrzy zabili niedźwiedzia którego skóia 
miata sześć łokci długości. W dziesięć dni później 
odkryli ziemię na wschodzie i według swoich postrze­
leń, znajdowali się pod 80° i i’ szerokości. Było lo 
niewątpliwie pierwsze odkrycie Spitzberrru. Hollen- 
drzy zdziwili się niezmiernie ujrzawszy ow ląd pół­
nocny pokryty obfitemi pastwiskami na których bujały 
stada danieli, gdy tymczasem o cztery stopnie bliżej 
ku południowi, Nowa-Zemla przedstaw iała tyIko dfci- 
ką i niepłodną pustynię. Znaleźli takie tam mnó­
stwo czerwonych dzikich gęsi , podobnych tym co 
zwidzają w zimie niektóre części Hollandyi; jak m ó­
wi nasz autor niew ied/.iano pierwej gdzie wylęgają 
swe jaja, ,,tak ii niektórzy pisali ie owe ptaki siada­
ły na drzewach szkockich których gałęzie rozpoście­
rały się po nad wodą, a z jaj spadających w wodę 
wykluwały się młode gąski i wpław zaraz się pu­
szczały, gdy tymczasem jaja upadające na ziemię roz­
bijając się nic z siebie niewydawały.”

Szpitzbergu oba okręty popłynąwszy ku połu- 
dnio-wschodów i przybyły do wyspy Niedźwiedziej, 
tam postanow iły rozdzielić się; Jan Kornelis dla prze­
patrzenia pobrzeży Spitzbergu, a Barentz w nadziei 
znalezienia przejścia wschodniego nieco poniżej. 
W  tym celu skierował ku Nowej-Zemli i w pier­
wszym tygodniu sierpnia dostał do 770 szerokości. 
Lecz gdy mocny wiatr wschodni dale) płynąć mu nie- 
dozwalat przymuszony był przywiązać okręt do 
ogromnej bryły lodu która w krotce polem 7. stra­
szliwym hukiem rozpadła się na tysiąc części. Znie­
wolony tlo powrotu z trudnością dostał się do Jce- 
haven pod 7J0 5o’ szerokości. Lody które otaczały 
jego okręt,  zamknęły go w około 26. Nieszczęśliwa 
osada okrętowa składająbn się z 17 osób była zmuszo­
ną przepędzić zimę na owej niepłodnej i niegościnnej 
ziemi. Na szczęście drzewo pływające blisko brzegu, 
dostarczy fo obficie matcryału do opału i na wysta­
wienie małej chatki. Hollendrzy z spokojnością przy­
gotowali się znieść przykre swoje położenie; dziennik 
ich cierpień nader jest zajmującym. T rudno pojąć a 
może nawet niepodobna wydać za pomocą mowy
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ludzkiej czego do&wdadczy li owi nieszczęśliwi, skazani 
na [»•»l>yt w miejscu lak cieinneiu. zniszczoueni, lodo­
wałem, którego samotnie ożywiały tylko niedźwiedzie 
i lisy swoją obecnością. Czwartego listopada osta­
tnie promienie słońca zniknęły po za w idnokręgiem, 
a zimno coraz się zwiększające stało się ostrcui aż 
do niewyirzymania. Wino i piwo zlodowaciałe utra­
ciły całą tęgość; Hollcndrzy z największym trudem 
uchronili się od  zinarzuięcięcia, utrzy mując ciągle wiel­
kie ognie, podkładając pod nogi rozpalone kamienie i 
obwijając się w podwójne futra lisie, (idy wychodzili 
ylla szukania drzewu pływającego musieli znosić okro­
pne i niesłychane cierpienia i pokonywać największe 
niebezpieczeństw a. 1‘rzylrafiało się częstokroć że by­
wali napadani od niedźw iedzi które bez obaw y przy­
puszczały sz luim do icli chat drew nianuy c h ; zabili 
kilka tych zwierząt a z tlustości ich mieli światło do 
lamp swoich. Rzecz godna uwagi że z powrotem 
stolica zniknęły niedźwiedzic a w zamian lisy biaic 
w wielkich ukazały się stadach. Zwierzęta te których 
mięso pożywano, a skóry najlepszą liyly ochroną od 
zimna, łatwo się chwytały w sidła pozastawiane na 
dachach chałup.

Z nadejściem 19 grudnia nasi nieszczęśliwi podró­
żnicy znaleźli niejakąś pociechę, myśląc źe połowa 
ciemnej pory już minęła i że z powrotem słońca 
znajdą środki wydobycia się z przykrego swojego 
położenia. Nadeszła wreszcie lak wielce upragniona 
chwila. Dnia 27 stycznia cała tarcza stolica ukazała 
się po nad horyzontem z wielkiem zadziwieniem Da- 
rentza, który za czternaście dni dopiero spodziewał 
się ją ujrzeć; lecz zapewne pomylił się w swoich r a ­
chubach; z drugiej znowu strony trudno jest wytłu­
maczyć opowiadanie llollendrów. gdyż podług zwy­
czajnych okoliczności odbicia, zjawienie się słońca 
przyśpieszonem byłoby tego roku o siedin lub ośm 
dni. Aby brzeg słońca ukazał się po nad widno­
kręgiem 24 stycznia pod 76° szerokości północnej, 
trzeba przypuścić odbicie blisko trzy stopniowe. 
Wraz z powrotem światła słonecznego ukazały się 
znowu niedźwiedzie; niebo zdawało się pockmurniej- 
szc, a zimno dokuczliwsze. Tak nadszedł już czer­
wiec a żeglarze hollendcrscy jeszcze 6ifi nicmagl
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wziąść tlo naprawy swoich czółen; co do okręlu len 
zbyt był uszkodzony przez lody aby słabe ich siły 
były doslatecznciui d<> wsporządzenia go. Dnia i3 
tegoż, miesiąca nasi żeglarze postanowili opuścić 
opłakane miejsce swojego pobytu; lecz pierwej Ba- 
rcnlz spisał listy imienną wszystkich, niepowodzenia 
doznane na morzu i szczegółow e dzieje przezimowa­
nia. Puścili się z Icehauenw  dwóch małych czółnach, 
lecz Parent z osłabiony chorobą i niespokojnością, nie­
długo się cieszył promykiem nadziei który mu za­
błysł, umarł 26 rnocno żałowany od swojej okręto­
wej osady pokładającej ufność bez granic w jego 
talentach i doświadczeniu. Było kilka przykładów 
odbycia dalekich podróży przez Ocean w odkrytych 
czółnach, lecz żadna nieprzedstaw iala tak nadzwy­
czajnych okoliczności ile ta ostatnia, w której dwa 
małe czółna odważyły się przebyć przeszło tysiąc 
sto mil przez Ocean, ciągle będąc zagrożone skałami 
pływających lodów, napadami niedźwiedzi, walcząc 
przez czterdzieści dni z nadzwyczajncmi srogościami 
zimna, głodu, chorób i ' 'zenia. Wy niszczona osa­
da dostała się wreszcie do Kola gdzie znalazła trzy 
okręty hollenderskie na które się zabrała i przybyła 
szczęśliwie do Maes w październiku 1597.

I\ieszc7ęśliw y w ypadek w szystkich podróży do ­
tąd  przedsiębranych w celu dokonania odkryć na 
północy, spowodował zniechęcenie jakiego się mo­
żna było spodziewać. Zyskowne monopolinni wy­
wierane przez Hiszpanów co do handlu wschodu 
z którego ich współzawodnicy jeszcze sobie pod­
wyższali korzyści, stało się przedmiotem pokusy za­
równo potężnej jak trwałej Pierwsza wyprawa An­
glików do Indy i Wschodnich jak najopłakańszy spo­
wodowała zawód, lecz kapitan Lankaster twierdzi! za 
swoim powrotem że przejście do łmlyi znajduje się 
na zachodzie pod 6o° 3o’ szerokości północnej. Obja­

śnienie to rów nie n iedokładne, jak bajeczne opo­
wiadanie niektórych hiszpańskich żeglarzy, dało po­
wód do wyprawy, która wyruszyła roku 1602 pod 
rozkazami kapitana Weymouth lecz nieprzy niosła 
żadnej korzyści.

Do szybkich postępów żeglugi i odkryć jeogia- 
ficznych w XVI wieku, przyczyniło się współzawo­
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dnictwo Hiszpanów z Portugalczykami i zapal z jakim 
wzajemnie zaprzeczali sobie praw ilo posiadania pół­
kuli ziemskiej ustąpionej im przez papieża. Niesna­
ski wybuchłe w ciągu tego wieku pomiędzy Hiszpanią 
i Anglią, sprowadziły w szranki trzeciego przeciwnika. 
Hollendrzy zachęceni przykładem Anglików, usiło­
wali wydrzeć Hiszpanji część jej wschodniego handlu. 
Poruszenie polityczne które początkowo powstało 
z prywatnych okoliczności, rozszerzyło się wkrótce 
śród państw neutralnych i narody będące z początku 
obojęlnemi widzami walki, wmięszaty się d<> niej gdy 
zrozumiały ważność praw które sobie lak chciwie wy­
dzierano. W pierwszych wyprawach ku północo- 
zachodowi, Duńczykowie których najbardziej po­
winno było obchodzić odkrycie Grenlaiidyi, małą 
przywiązywali do niego wagę; dopiero żarliwość że­
glarzy angielskich natchnęła ich nadzieją wielkich ko ­
rzyści handlowych Koku i6o5, król duński wysłał 
wyprawę na przepatrzenie brzegów Grenlaiidyi. I rzy 
małe statki oddano pod rozkazy admirała Lindenau, 
lecz po większej części niżu officerowie, a między in- 
iieiui James Hall pierwszy jego sternik, byli Anglika­
mi. < >kręt vice-admirała dowodzony przez Duńczy­
ka, cofnął się na widok trudności jakie przedstawiała 
żegluga pomiędzy Indami pobrzeży grenlandzkich 
i pozostał w jej okolicach południowych; lecz ilall 
niezachwiany, upłynął ów kraj az do (jy” szerokości, 
odkrywszy wiele wyborny cli stanowisk, zatok, rzek 
i napotkawszy mnóstwo pływającego drzewa. Chciał 
nieustawać w swej żegludze ku północy, lecz. załoga 
okrętowa oparła się jego woli; wysadziwszy więc tyl­
ko na ląd dwóch zbrodniarzy duńskich w tym celu 
mu oddanych, skierował ku południowi i wrócił do 
J )anji.

Następnego roku wysłano cztery małe okręty 
z Elzeneur dla posunięcia dalszych odkryć w Gren- 
laudyi; Hall i tym razem dowodził flotą. Celem tej 
wyprawy jak się zdaje były raczej kopalnie złota i 
srebra niżeli odzyskanie utraconych osad. Gdyż skoro 
przybyli Cunningham's F iord , „cała flota wylądo­
wała dla w idzenia kopalni srebra z której, jak powia 
da Hall wolno im było brać ile się podoba.” P o ­
strzegli nad brzegami rzeki leżącej pod 66° i 5’ sze­
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rokości, ze czterdzieści chat należąc) cli do dzikich, by­
ty one wystawione z ości wielorybich a pokiyle ziemią. 
Pochwycili pięciu dzikich i tych uprowadzili ze so­
bą do Danji. Po tej daremnej wyprawie nastąpiła 
w przyszłym roku inna mniej jeszcze chlubna. O krę to ­
wa osada zbuntowała się zaraz za przybyciem do 
Grcnlandyi i zmusiła Iialla do powrotu. -Doświadczo­
ny ten żeglarz przeszedłszy w służbę kupców lon­
dyńskich odbył iGi-z r. czwartą podróż do Grcnlan- 
dy; lecz zaledwie wysiadł na ląd w miejscu gdzie 
Duńczycy w drugiej jego podróży porwali pięciu 
Eskimosów o których wspomnieliśmy, jeden z wy­
spiarzy poznał go i przebił strzałą. iłall umarł 
w krótce w skutku tej rany. Odtąd w szelkie s to ­
sunki ustały z krajowcami i okręty powróciły do 
do Londynu nicposuwając dalej swoich poszukiwań.

John Knight, który towarzyszył Hallowi w pierw ­
szej wypiawie i zapewne udzielił korzystnych szcze­
gółów o srebrnych kopalniach Grciilandyj. wyruszył 
roku 1606 illa odkrycia przejścia północno-zacho­
dniego w matem czółnie nalcżąccm do kompanii ku­
pców angielskich prowadzących handel z llossyą. 
Zbliżając się do brzegów Labradoru, ujrzał się zagro ­
żonym lodami, które napływały od północy w tak 
ogromnych bryłach że był zmuszony schronić się do 
małej przystani, mając zamiar wyciągnąć swoje czół­
no i naprawić uszkodzenia. Skoro tylko przybył do 
lądu, ruszył z trzema z swoich towarzyszy ku naj- 
górzystszej części wyspy dla przepatrzenia tego k ra ­
ju; lecz niepowrócit już więcej, a że osada |ego zo ­
stała później napadniętą przez krajowców, wniesio­
no ztąd że Knight i jego towarzysze padli ofiaią 
ich dzikości. Pozostali przy życiu, naprawiwszy jak 
mogli statek, puścili się ku Nowej-Ziemi, zkąd w róci­
li do Atiglji z wielkiem niebezpieczeństw em.

Tyle klęsk doznanych przez tych, co usiłowali d o ­
stać się do Indyi przejściem północno-wschodnie m 
lub północno zachnduiem, zwróciły w przeciwny kie­
runek na niejaki czas spekulacje awanturników i jeo- 
grafów. Pomimo to jednak nadzieja na chw ilę s t łu ­
miona, miała odrodzić się z widokami pomyślniejsze- 
mi niż kiedykolwiek. Wybrzeża odkryte podczas ty ­
lu podróży na półuoc, nie byty tak dokładnie zdjęlemi
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aliy okazać mogły niepodobieństwo żeglugi której 
pragniono dokonać. Można liyfo przypisać trudno 
ścioin. które doświadczenie kiedyś musi pokonać nie­
powodzenia licznych wypraw na jakie się dotąd po­
kuszono. Kupcy londyńscy postanowili utorować no ­
wą drogę i szukać przejścia wprost przez biegun 
północny. Wyhrali dla dokonania tego śmiałego 
przedsięwzięcia Henryka Hudson biegłego i odwa­
żnego żeglarza. Daleko więcej posiadał on nauk ni­
żeli zwykie ludzie jego powołania; jemu to przypisu­
ją pierwsze postrzeżenia uczynione w Anglii nad po­
chylaniem się igły magnesowej. Hudson wypłynął 
z Gravesend i maja 1O07 w małym statku którego 
osada składała się tylko z dziesięciu ludzi i jednego 
okrętowego chłopca. Postrzegł ziemię pierwszy raz 
przy wschodnich brzegach Grenlandyi pod 700 sze­
rokości. O trzy stopnie dalej ujrzał łańcuch gór 
wysokich, niepokrytych śniegami. Pod niewiado­
mym 11111 stopniem, kn biegunowi północnemu, sro- 
gość zimna zdawała się znacznie zmniejszać; powie­
trze było łagodniejsze, deszcz padał wielkiemi kropla­
mi jakby w Anglii w czasie letniej nawałnicy.

Z Grenlandyi skierował ku Now ej-Ziemi czyli 
Szpitzbergow i, do którego dostał się pod 78° szero­
kości. Nadzwyczajnie był tam niepokojony przez lo­
dy, które jak uważa zawalają zwykle morza błękitne, 
gdy tymczasem morza ziclonawc prawie zawsze od 
nich są wolne. Pod 800 kilku ludzi z. jego okrętowej 
osady wysiadło na ląd i postrzegli zęby foków, kości 
wielorybów, rogi danieli i szczęty wielu innych ro- 
dzai zwierząt. Ziemia zdawała się ciągnąć daleko 
po za 82°; lecz. postrzeżenie to mające za główną 
podstawę barw ę nieba niezaprzeczenie jest błędnem. 
Zima nadchodziła, nicmając w ięc potrzebnych zapa­
sów do przedłużenia lej podróży, Hudson ruszył na- 
powrót i na wątłym swoim statku przybył do Angiji 
l 5 września.

Następnego roku puścił się w powtórną podróż. • 
tym razem osada jego była liczniejszą albowiem skła­
dała się z czternastu ludzi. Na przypadek gdy by mu 
lody przeszkodziły dostać się na północ Spizbergu, 
miał zlecenie ponowić usiłowania znalezienia przej­
ścia do Chin w kierunku północno-wschodnim.
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w  ezasie tej podróży dokonał wielkiej liczby poslrze- 
ieii nader zajmujących, co do pochylania się igły ma­
gnesowej. Pod 74® 3o \  pochyłość jej wy nosiła 86 sto­
pni; a pod 70° a a \  Hudson uczynił postrzeżenie, któ­
re gdyby uznano za dokładne, miejsce jednego z ma-

wydawszy 7. okrętu zobaczył syrenę. Zawołał swe­
go kolegę który ją podobnież widział, znajdowała 
się w lej chwili tuż przy boku okrętowym i ogniste 
swe oczy wlepiła w obu majlków. Wkrótce potem 
przewalił ją bałwan wodny. Miała piersi i biodra ko­
biety; kibić tak wysoką jak nasza, skórę zaś nad­
zwyczajnej białości, długie czarne włosy spadały jej 
na ramiona. W chwili gdy znikła, postrzegli |ej 
ogon dość podobny do ogona foki cały pokryty łu ­
skami. Świadkowie lego zjawiska nazywali się T o ­
masz Hilles i R obert Rsyner Hudson trafił na ta­
kie skały lodów pomiędzy Spitzbrrgiem i Nową- 
Zemlą ze zupełnie stracił nadzieję dopięcia celu swojej 
podróży w tym kierunku. Postanowił przeto spró­
bować szczęścia w cieśninie Waigatz, spodziewając się 
prócz tego zebrać lam ładunek zębów koni morskich 
tak obfity izby mógł pokry ć koszta wyprawy. Opisu­
je Nową-Zemlę. jako ląd przyjemny dla oka, górzy­
sty i okryty w wielu miejscach ziclonemi pastwiska­
mi. Uważać należy iż przypisuje ogrom lodów któ- 
remi zawalone są morza północne, rozciągłości oko- 
lająeych je brzegów, prócz, tego postrzega i utrzymu­
je za rzecz niezawodną że morze na środku nigdy 
nieprzybiera. Pomimo wszelkich usiłowań niemo- 
gąc się dostać na wschód, rozwinął żagle i wylądo­
wał szczęśliwie w Grawesend a6 sierpnia. Przedsię­
biorczy ten żeglarz użyty został w następnym roku 
przez Iłollendrów do odbycia podróży której cel 
trudno  odga 1 Udał się najprzód na wschód i
opłynął przylądek P ółnocny , lecz potem wrócił do 
N ow ej-Z iem i, i okrążając Amerykę-pótnocną, odkrył 
rzekę, nad którą Hollendrzy wkrótce potem założyli 
osadę: ta rzeka nosi teraz jego nazwę.

Sława Hudsona jako śmiałego i biegłego żegla­
rza była tak wielką, że ożywiła nadzieje wierzą-

v>ow ą Aenuą 1 onerry-Jslnnd. W te] części swo|e| 
podróży Hudson w spomina że ieden z ieeo maitkówr 

87

http://rcin.org.pl



150

cveli jeszcze w istnienie przejście północno - zacho­
dniego. < )kręt o pięćdziesięciu pięciu beczkach, za­
opatrzony w żywność na sześć miesięcy, oddany zo­
stał pod p-go rozkazy dla szukania tej nowej drogi. 
U pierwszych tygodniach czerwca Hudson przybył 
do zatoki Frohishera. Długo musiał pasować się 
z lodami i wiatrami przeciwnemu lecz dążąc z wy­
trwałością ku zachodowi, przy był nareście do osta­
tniego ; * cno zachodniego krańca Labradoru, k tó­
ry nazwał pry lądkiem /f'olstenliolnia, a postrzegłszy 
na pófnoco-zachodzie gruppę wysp, nazwał przyląd­
kiem Tamy najbliższy ich przy górek. Ziemia w tein 
miejscu zdawała się chylić ku połuduiow i i obszerne 
morze otworzyło się przed nim. Lecz w tein lak zaj- 
niująccm miejscu jego podróży, opowiadanie pisane 
własną ręką Iłudsona raptem jest przerwane; to co 
następuje dostało się dó nas przez bardzo podejrza­
ne świadectwo Abakuka Priklet. jednego z członków 
buntowniczej okrętowej osady- Zdaje się iż odtąd 
wyhucluięty nieporozumienia które spowodow ały smu­
tny koniec tego stawnego żeglarza. Hudson otoczony 
lodami i niewidząc podobieństwa do dalszego po ­
ślinienia się naprzód, oświadczył okrętowej osadzie 
że się dostał w cieśninę o sto md dalej niż wszy scy 
jego poprzednicy. Potem zwróeiwsy się na południe 
wszedł do zatoki którą z. powodu dnia w którym od­
krytą została nazwano zatoką świętego Michała. Przez 
trzy miesiące był niejako otoczony labiryntem wysp. 
Nakoniec i listopada okręt wyciągnięty został na ląd, 
a w dziesięć dni później lody zamknęły się naokoło 
Iłudsona i jego towarzyszy.

■lak się zdaje admirał szczególniej zajmował się m ło ­
dzieńcem nazywającym G reen , pochodził 011 zdo- 
brej rodziny lecz byt niezmiernie zepsutych obyczai; 
sprawował on urząd sekretarza przy admirale. Nie­
dostatek zrodził wkrótce w osadzie okrętowej niei 
porozumienia które ow niewdzięczny młodzieniec 
z upodobaniem jeszcze bardziej podżegał by więcej 
szkodził sw ojemu dobroczyńcy. Na początku zimy ku­
ropatwy białe w- takiej znajdowały się obfitości, że 
prawie niedoświadczono braku pożywienia; niedługo 
zastąpiły ich miejse gęsi, kaczki, łabędzie, zwierzyna 
ta daleko trudniejsza już była do podejścia. Jednak 
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gdy coraz większy u czuwać się dawał niedostatek.) 
osada okrętow a była zmuszoną żyw ićsię niebem i żaba­

mi. Na wiosnę z puszczeniem lodów łowiono zrazu 
znaczną liczbę ryb, lecz i to źródło nagle się wyczer­
pało. Nareście Hudson zaczął przygotonywać się do 
opuszczenia zatoki i z oczyma .łez pełnemi rozdzielił 
pomiędzy załogę okrętową resztę pozostałej żywno­
ści. Zaledwie jej wystarczyło na dni czternaście. 
Dnia 21 czerwca wybuchło powstanie, Green i jego 
towarzysze postanowili wydać na igrzysko bałwanów 
kapitana i chorych, aby tym sposobem zmniejszyć li­
czbę ust  potrzebujących pożywienia. Natychmiast 
pochwycono Iludsona, związano go i spuszczono wraz 
z chorymi i kalekami do wielkiej szalupy. Zostawio­
no im fuzyę, kilka nabojów, małą ilość żywności i 
garnek żelazny. Oderznięto potem linę i czółno 
zniknęło pomiędzy pływającemi lodami, wystawione 
na po łożenie, o k tórem bez zgrozy niemożna po ­
myśleć. Gdy zbuntowani stracili go z oczu, zaczęli 
uczuwać jakąś obawę i niewiedzieli co począć. S łu ­
sznie lękali się wrócić do Anglji, Green bowiem który 
został mianowany kapitanem przysiągł że dopóty nie- 
opuści morza, dopóki nieotrzyma pieczęci królewskiej 
na zakład bezpieczeństw a. Został jednak w krótce za­
bity  na wyspie poblizkiej przylądkowi Tam  w kłótni 
do której się wmieszał z dzikimi. Pozostali przy ży­
ciu, przywiedzeni do ostateczności, postanowili skie 
rować ku Irlandyi. Nędzny zapas żywności wyczer­
pał się niedługo, ratujący się gotowali skóry i potłu­
czone kości już zjedzonych zwierząt.—„C o jak dodaje 
ów opis, z przymieszaniem octu stanowiło potrawę 
dość smaczną i posilną.“ W  czasie tej przeprawy 
R obert  Iwet po śmierci Greena dowodzący zbun to ­
wanymi, um arł  z głodu. Dostali się nareszcie do za­
toki Galloway, zkąd czółnem rybackim przibyli do 
Plimut.
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ROZDZIAŁ XV.

P o d r ó ż e  n a  p ó ł n o c .
Podróż sir Tomasza Button. —  Przybywa na brzeg zachodni ta*  
toki łludsońskiej. —  Zimuje na rzece Nelson. —  Jego talentu j a ­
ko dowódcy wyprawy. —  Gibbon próbuje dalej posunąć rozpo­
częte odkrycia. —  Podróż B y  lot a i  BaJJina. —  Talentu żeglarskie  
tego ostatniego.— Powtórna podróż.—-Dane im uistrukcye.— O d­
kryw ają  odnogę B a fjiń ską .— Szczególniejsze zmiany ig ły  ma­
gnesowej —  liozciagtosć ich żeglugi. —  Początek rybutóstwa na  
morzu pótnocnem — Podróże Stewena Bennet.—  Towarzystwo ku­
pców z Bossy a bierze w posiadłość C/icrry-lsland . —  Początek 
rybotóitwa na wieloryby. —  Podróże Jamesa Poole. —  Odkrycie 
wyspy M ay en. —  Postrzeżenia Baffin  a. —  Podróże Foxa i Jame­
sa .— Objaśnienia dostarczone przez strzelców kanadyjskich . —  
Pierwsza osada ang-ielska w zatoce łludsońskiej. —  Utworzenie 
kompanji zw anej Hudson bay Company. — Podróż I V o  oda do- 
Nowej-Zernli. —  Nieszczęśliwa wyprawa Knight a do zatoki Iłu  
dsońsktej.— Podróż kapitana Mii Iclle to na. —Spór pomiędzy Dobb- 
se.m i  Muldlelonem.— Nagroda przez rzd.1 naznaczona za o dkry­
cie przejścia północno-zachodniego,

Wielkie morze odkryte przez Henryka Hudson 
na zachód przylądka IColsteiiholina, by to i powinno- 
hyto być nowo latarnią morską rozpaloną dla oświece­
nia przyszłych odkryć. Kupcy londyńscy przygoto­
wali roku 1612 wyprawy i takową powierzyli kapita­
nowi button, biegłemu żeglarzowi zostającemu wó­
wczas w służbie księcia Henryka. I’ricket i liylot 
oba towal-zysze Henryka Hudson w jego ostatniej nie­
szczęsnej wyprawie, chociaż mogli być słusznie p o ­
sądzeni że należeli do występnego buntu, użyci jednak 
także zostali z powodu znajomości jaką posiadali mórz 
zachodnich. Nazwy przygotowanych statków były 
też same co nazwy okrętów na których stawny Kook 
później dokonat swojej ostatniej podróży: P ostano­
w ienie i Odkrycie. Button wpłynąwszy na cieśninę 
Hndsońską posuwał się ciągle ku zachodowi, dopóki 
niedosięgnąt do brzegu wielkiej wyspy zwanej dzisiaj 
wysp ̂ Southam pton. Ztamtąd płynąc ciągle ku za-
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diodowi, przybył ilo stałego lądu Ameryki pod 6o° 
4<>’ szerokości i nazwał lo wybrzeże Zaw iedziona N a­
dzieja. polem dążąc ku południou i, wypłynął i5  sier­
pnia do ujścia rzeki leżącej pod 5"°  10’ szerokości, 
a po uadbrzegami której wzniósł się później główny 
zakład towarzystwa z. u an ego H udsons bay Company, 
i nazw ał ją rzeką Nelsona. Tani uczynił przygotowa­
nia do przepędzenia zimy. Kilku ludzi z okrętowej 
osady padło ofiarą srogości klimatu, lecz na w iosnę 
przez kilka pięknych dni Button z. swymi ludźmi polo­
wał na zwierzynę. Kuropatwy białe tak były oblile na 
owych wybrzeżach że osady obu okrętów nałapały 
ich i zjadły więcej niż 1800 tuzinów. Button nic nio- 
zaniedbywał aby - ciągle utrzymywać zapał swoich 
podwładnych ludzi i niedoz.nolić im uledz pod nie­
szczęsnym wpływem zimna i przymuszonej bezczyn­
ności. Zadawał im do rozwiązania pytania dotyczą­
ce żeglugi i o d k ry ć , tak baw iąc ich zarazem n a­
uczał, ożywiał gorliwość i chronił serca od szko­
dliwego bardzo zniechęcenia Owa sztuka utrzymania 
w ruchu umysłoweni osady okrętowej, sztuka Z u ­
pełnie nieznana pierwszym hiszpańskim żeglarzom 
a której świeże podróże kapitana Barry okazały tak 
uderzające przykłady, była wrodzoną sir Tomaszo­
wi Bulion. W kwietniu gdy łody zniknęły, spuścił 
swoje okręty na morze i płynąc ku północy wzdłuż 
zachodniego brzegu zatoki lłudsońskiej aż blizko G5* 
szerokości, przybył do gruppy wysp które nazwał 
wyspami Mcincel (dzisiaj wyspy M ansfield)', potem 
okrążywszy przylądek Chidlej, skierował ku Anglji, 
gdzie się dostał po szesnasto - dniow ej podróży w 
jesieni roku i ( i i3. Button był pierwszym który się 
dosta ł  do wschodniego brzegu Ameryki na zachód 
zatoki lłudsońskiej. Zdaje się iż wyprawa jego była 
dokonaną z zręcznością; nigdy jednak jej nieoglosit 
drukiem,* przedmiot i rezultat lej podróży pozostały 
osłonione tajemnicą. Dziwić się nieVi,.',1 te będzie­
my że człowiekowi którego biegłość żeglowania po 
morzach dotąd nieznajomych, w lak świelnini sposo­
bie dowiedziona została, nicpolecono później żadne­
go now ego w ysłannictw a. Śmierć księcia Henryka jego 
opiekuna położyła kres usilow auiuiu Bullona, kapitan 
Gibbons jego krewny, który mu lowaizyszył w pier-
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wszcj podróży, wyruszył r. iGi/j ‘Ha szukania przejścia 
północno-zachodniego,, którego istnienie było dla sir 
Tomasza Button celem najpewniejszych pran ie nadziei. 
Jednak Gibbons napotkał na tyle przes'knd, a mgły. 
uragany, pływające lody tak go utrudziły żc niemógł 
posunąć się dalej i wrócił niczem nieponuioiywszy 
odkryć swoich poprzedników.

Na przekór mnogim zawadom które wstrzymywa­
ły wszelkie usiłowania czynione w celu odkrycia 
przejścia północno zachodniego, postępy nauki ziemio- 
pisarskiej spowodowane przedsięwzięciami morskie- 
mi, zbyt były wielkiemi aby się miano zupełnie znie­
chęcić. Awanturnicy handlowi pojmujący korzyść wy­
nikającą z rozprzestrzenienia działań handlowych, 
uporczywie i w \ trwale rozszerzyć one usiłowali. Koku 
iGiś statek Odkrycie znów przygotowano do czwartej 
wyprawy ku pótnoco-zachodowi. Ił o bert Bylot k tó­
ry już kilkakrotnie zwidził tamtejsze morza, miano­
wany został kapitanem a William Baffin autor opisu 
tej podróży otrzymał urząd porucznika. Osada okrę­
towa składała się 7. czternastu mężczyzn i dwojga 
dzieci; tak były słabe wówczas zasoby z któremi 
puszczano się na te trudne przedsięwzięcia. Przy- 
odjeżdzie nasi podróżni postrzegli lodowate góry, 
niektóre z nich wznosiły się na ?-4o stóp p’o nad mo­
rze rachując w to części pod wodą będące, musiały 
więc mieć w ogóle przynajmniej 1G80 stóp wysoko­
ści. Wiliam Baffin należał roku 1612 do nieszczęsnej 
wyprawy Jamesa Ilall. Opis jej przez niego dokona­
ny tein się najbardziej odznacza, że pierwszy zawie­
ra w sobje sposób w y ac h o  wania na morzu stopni 
długości, podług stosunkowego położenia gwiazd po­
między sobą. Widać z zasad na których jest ugrun­
towaną ta metoda że Baffin posiadał w Wysokiem 
stopniu równię teoryę jak i praktykę żeglugi. W po­
dróży odbytej pod rozkazami Bylota miał sposobność 
rozprzestrzenić swoje naukowe wiadomości! lak ujrza­
wszy przy wyspie Postanowienia słońce i księżyc bły­
szczące na jednymże widnokięgu: pomnożył tym wy­
padkiem swoje postrzeżenia względem stopni d łu­
gości. '/. tego powodu nadmienia nader słusznie: 
,,że gdyby podobne postrzeżenia czyniono w miej­
scach odległych od siebie, jak na przykład na przylą-
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tiku Dobrej Nadziei, w Bantam, Japonji, Nowym-AIhio- 
uie i cieśninie Magellańskiej, mianoby jeografię daleko 
dokładniejszą.”  -Nasi żeglarze uważając że przyby- 
avnuie morza pocliodzito od północy, powzięli na- 
dzięję że im się zupełnie powiedzie ieli wyprawa; 
lecz w miarę jak się zapuszczali w małe odnogi 
otwarte przed niemi, napotykane mielizny rozproszyły 
to złudzenie. Naraziwszy się na w ielkie niebezpieczeń­
stwa wśród pływających lodów pozostawili po za so­
bą na początku sierpnia wyspę Postanowienia. Przy­
byli do Anglji w miesiąc później, nieutraciwszy ani je­
dnego człowieka. Zastu'gi i talcnta Baffina jako żegla­
rza zbyt były teraz jawncmi aby mogły pozostać 
nieużyte. Liczne jego postrzeżenia dostarczyły obszer­
nych materyafów do spekulacyj filozoficznych i wy­
nagrodziły niejako brak odkryć jeograficznych. Toż 
samo towarzystwo kupieckie które uorganizowło po­
przednią wyprawę, przygotowało znowu maty okręt 
zwany O dkrycie tło piątej podróży dla szukania przej­
ścia północno-zachodniego. R obert  Bvlot znów mia­
nowany został jego dowódcą a William Baffin pełnił 
przy nim urząd sternika. Dane im instrukeye o któ­
rych poniżej się dowiemy, skreślone bytv zapewne bez 
przyłożenia się tego ostatniego, gdyż jak się zdaje 
niemiał on wielkiej nadziei co do powodzenia lej 
wyprawy.

„W ypłynąwszy, dostaniesz się z największym po 
śpiochem do przylądka Zniszczeniu ; zlamtąd ty W il­
liamie Baffin przeprowadzisz okręt wdtuż brzegów 
Grcnlandyi po za cieśninę Da wisa aż do 8o°  stopnia 
szerokości jeśli ląd dozwoli. Potem z obawy abyś so­
bie niezamknąt powrotu zbyt się zapuszczając na pół­
noc, skieruj na zachód i południe o i Ic to uznasz za po­
trzebne, dopóki nieprzybędziesz pod szerokość sześć­
dziesięciu stopni; staraj się potem dostać do ziemi 
Jesso , która leży prawie pod tą samą wysokością. 
W olno wam posunąć się na południe jeśl i dozwoli 
pora roku i kierunek wiatrów. Jednakże życzemy 
sobie jeśli podróż rok trwać mająca będzie dość 
szczęśliwą, abyście posunęli się ku południowi, i zawi­
nęli do północnej części Japonji, a ztamtąd lub Jes­
so, przypuszczając że będziecie to mogli uczynić bez 
niebezpieczeństwa, przywieźli choć jednego krajowca,
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iiiccli Bóg zlać raczy swoje Błogosławieństw a na ratą 
wyprawę i przyprowudzi was zdrowo nnpowrót uo 
kraju.”.

Okręt O dkrycie wypłyną! 2 Grawcsend -26 marca 
1G16, zabrawszy osób siedemnaście. Kierując na 
północ ku cieśninie Dawisa, podróżnicy nasi zarzucili 

* kotwicę pod 700 ao’ szerokości. Krajowcy uciekli na 
icli widok zostawiwszy swoje trzody psów. Morze 
tam przybierało tylko na ośm do dziewięciu stóp, a 
Baffin tę okoliczność słusznie uważał za przepowie­
dnią niepowodzenia. Mieszkańcy tego pobrzeża są 
nader ubogiemi, całem ich pożywieniem było suro- 
w e mięso cieląt morskich. Nasi podróżnicy mniema­
ją, żc oddają cześć słońcu gdyż je ciągłe wskazywali 
palcem, wołając: llyoiił!  Lecz może to miało znaczyć, 
iż nważali Europejczyków jako łudzi przybyłych 
7. owej gwiazdy. Śnieg zaczynał właśnie topnieć, 
Baffin przeto sądził źe może dalej podróżować ku 
północy, lecz temperatura nagle się zmieniła i w dzień 
S. Jana, żagle i liny tak obmarzły że zupełnie nie­
podobna było kierować statkiem. Około 75°  szero­
kości, gdy lód zniknął, w idok otwartego morza oży­
li ił nadzieję znalezienia przejścia. Lecz znow u z na­
staniem niepogody, Baffin z towarzyszami zapędzony 
został w cieśniny w której znaleźli tyle wielorybów, 
iż ją nazw ali cieśniną W ie lo rybów , druga szeroka 
odnoga leżąca na północ 78° przybrała miano c ie ­
śniny sir Tomasza Sm ith , a sąsiednia wyspa nazwa­
ną została wyspą Haklayt. „Cieśnina ta ,mówi Baffin, 
tern się odznacza iż igła magnesowa bardziej i czę- 
ściej tam zmienia kierunek niżeli w innych punktach 
świata. Po kilkakrotnie ją uważałem jak się zmieniła 
więcej jak o pięć punktów czyli piędziesiąt sześć 
stopni na zachód,”

Znajdowali się w ów czas na południo - zachodzie 
na otwarłem morzu i byli wystawieni na ostre w iatry, 
dopóki nieprzybyli do lądu przy wejściu do cieśniny 
którą nazwali cieśniną Aldcrm ana Jones. Płynąc da­
lej ku zachodowi, znaleźli pod 74° 4 ° ’ inną wielką za­
tokę i tej nadali miano cieśniny S ir  Jamesa Lanka- 
stra. Nadzieja znalezienia przejścia zmniejszała się 
codziennie. Brzeg stał się nieprzystępnym z powocłu 
lodów które zdawały się coraz być grubsze w mia­
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rę jak się pnsiuvano ku południowi. Okręt Odkrycie 
okrążył jednak tę zaporę i dostał się do 65° 4° ’ sze­
rokości przy cieśninie K umber land. Tam niepodo­
bna już było wierzyć w istnienie przejścia zacho­
dniego, prawie wszyscy podróżni byli słabi, musiano 
tedy dostać się do brzegów Grenlandyi gdzie dzięki , 
sałacie z łyszczaku, szczawiu i cykoryi, osada okręto­
wa wkrótce powróciła do zdrowia. Baffin i jogo to­
warzysze opuścili te miejsca 6 sierpnia i zarzucili 
kotwicę w 1’limut i 3 tegoż samego miesiąca.

Przedsiębiorstwa handlowe wzrastały w miarę po­
stępów nauki zieinio-pisarskiej. Podróże po morzach 
biegunowych chociaż nieodkryły przejścia do Jndyi 
rozszerzyły jednak kilka gałęzi korzystnego handlu. 
Od r. iGo3 Stewen Bennet żeglując na małym okrę­
cie, wyprawionym kosztem: „godnegoFranciszka Che- 
rie.” udał się do Rola na północny m brzegu Laponji, 
dla wyprzedania swego ładunku a później wyrusze­
nia ztamtąd na czynienie dalszy ch odkry ć. Bennet skie­
rował swój okręt na północ Koli, dopóki nienapotkał 
wyspy na której zobaczył lisy, lecz ani jednego mie­
szkańca; naznaczył |ej położenie pod ^4° 3° ” > na­
zwał wyspą W iśniow ą  (C h e r ry - Island), które to 
miano dotąd zachowała; była to jednak ta sama któ­
rą Barentz odkrył na kilka lat pierwej i nazw ał wyspą 
N iedźw iedzią. Bennet powrócił do C herry -Island 
roku następnego znalazł tam wielkie mnóstwo dro ­
biu i wotów morskich. Zęby tych zwierząt stały się 
przedmiotem nader korzystnego handlu, lecz osada 
okrętowa napróżno usiłowała zabrać ich ładunek. 
Majtkowie Bennela użyli na to okrutnego sposobu; 
wyłupywali najprzód szrólem oczy wołom morskim 
a potem uderzali na nie i dobijali siekierami. INie 
poszczęściły się te łowy; napotykali tysiącami tych 
zwierząt a zaledwie ubili piętnaście. Następnego ro­
ku inna wyprawa wysłaną została do wyspy przez 
tychże samych właścicieli, tym razem lak sie udały 
łowy morskich wołów że nielylko zebiano ładunek 
zębów lecz jeszcze i kilka beczek tłustości z tych 
zwierząt. Odkryto także kopalnię ołowiu i takowego 
przywieziono matą próbkę. Handel ten szybko się zwię­
kszył. Gdy Bennet zwidził wyspę r. iCo6, uzbierał 
w ó  dniach 3 baryłki zębów i i i  beczek tłustości.
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Właściciele statku przybyli wraz z nim do Cherry - 
Jsland r. 16O1S; w przeciągu siedmiu godzin ubito 
przeszło tysiąc morsów. Parę żywych przywieziono 
do Anglji; zwierzęta owe nietylko są dziwnego 
kształtu, lecz nadzwyczaj łagodne i nader pojętne, 
jak to dowiodło kilka przykładów. ]N'a wyspie W i­
śniowej tak jest gorąco przy końcu czerwca, jak w An­
glji w tejże samej porze. Smoła ciekła wzdłuż 
boków okrętowych, » na maszcie w stronie wysta­
wionej na słońce, żywica prawie się paliła. Owe po­
dróże i korzyści z nich wynikające, musiały nareszcie 
zwrócić na siebie uwagę monopolu; r. 1609 Towa­
rzystwo Moskiewskie uroczyście zajęło w posiadłość 
Cherry-Jsland. Znajdowało się tam wówczas mnó­
stwo lisów; zabito kilku niedźwiedzi; trzy kopalnie 
ołowiu odkryto; zasługuje na uwagę że się tam na­
potkały ze sobą trzy statki, których połączony ekw i - 
paź wynosił 82 ludzi, a oni w szyscy zajmowali się 
ładowaniem futer, oleju i zębów morsów na okręty. 
Towarzystwo Moskiewskie objąwszy nową swoją 
posiadłość wysłało r.1610 mały statek ku północne­
mu biegunowi w podwójnym celu; rozszerzenia han­
dlu i przyłożenia się do odkryć. Jonas Poole należą­
cy do wszystkich poprzednich wypraw, otrzymał d o ­
wództwo nad tym okrętem posunął się aż po za 
78°; przytacza on w swojem opowiadaniu nader w a­
żne postrzeżenie już dawniej czynione przez żeglarzy 
co go poprzedzili, to jest że na otwartem morzu zbli­
żając się ku biegunów i, temperatura daleko jest wyż­
szą niżeli w poniższych krainach. ,,Przejście mówi on 
może być dokonane przez, saiuże biegun; jako tez. 
przez jakąkolwiek inną nieznaną drogę; cała tego 
przyczyna że słońce nadzwyczaj tutaj dogrzewa, a 
lód nie jest grubszy od  tego który widziałem pod 
730. W tej podróży Poole nieposunął się po za 
7 9 0  5’ ściśle stosując się do danych mu instru­
kcji, skreślonych w nnstępującem brzmieniu: „Ponie­
waż się podobało Bogu W szechmogąceniu, twoim 
przemysłem a zarazem i przemysłem innych, od­
kryć dla naszego narodu ziemię leżącą pod 8o° ku 
biegunowi północnemu; pragniemy przeto nietylko 
rozpatrzyć bliżej ową ziemię ku północy dla do­
wiedzenia się czy jest wyspą czy lądem stałem, czy 
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się pochyla lui wschodowi lul> zachodowi bieguna, 
lecz także poznać czy jest zamieszkaną i czy nie- 
znajduje się morze wolniejsze ku północy niż to 
które dotąd zwiilzono.

.lonas Poolc wypłynął znowu r. 1611 najpierwszym 
statkiem który wysłano z Anglji dla połowu wielo­
rybów; sześciu majtków biskajskich obeznanych 
z tem zatrudnieniem przydano do okrętowej osady. 
Gdy ów statek zajmował się połowem, Poole kieru­
jąc ku północy dotarł aż do 8o° blizko Spitzbergu; 
potem dążąc ku zachodowi zawinął do wclrodniego 
brzegu Grenlandji i przepłynąwszy tam blisko 20 
mil ku północy, dostał się do miejsc nieoznaczonych 
na mappach. Tegoż samego roku. Jan IVlayen kapi­
tan holenderskiego okrętu, wysłanego na połów 
wielorybów, odkrył na północ Jslandji wyspę która 
dotąd nosi jego imie; przez wiele lat była ona dla 
Holendrów stanowiskiem rybackiem, lecz z czasem 
nagromadzone lody pr zystęp do niej uczyniły niepo- 
podobnym. Sztuka zabijania wielorybów tak dalece 
postąpiła dzięki wył.ącznenr wiadomościom Biskaj- 
czyków żc sam okręt Poola złowił ich więcej niże­
li trzynaście w ciągu swojej podróży; a w r. i o i3 
dwadzieścia okrętów francuzkich, hollenderskich, hi­
szpańskich i biskajskich nielicząc w to sześciu angiel­
skich; było razem zebranych na morzu Szpitzbcrg- 
skiem; jednym z tych ostatnich dowodził sławny że­
glarz William Baffin. Anglicy objąwszy w posia­
dłość wyspę w imieniu Jego Królewskiej Mości 
Wielkiej Brytanji wzbronili okrętom innych naro­
dów połowu w tych okolicach. Spodziewano się do­
znać oporu ze strony obcych rybaków, lecz ci pod­
dali się spokojnie przywłaszczonej władzy Anglików. 
Podczas tej podróży, Baffin zawsze ściśle wszystko 
rozwiązujący, dostrzegł nadzwyczajne łamanie się 
światła atmosfery w stronach północnych. Znalazł 
iż wynosiło dwadzieścia sześć minut na widnokręgu, 
dodaje filozoficznie: „Wnoszę że jest mniej lub wię­
cej znaczne, w miarę jak pow ietrze jest scisnione lub 
rzadsze co wreszcie zostawiam do rostrzygnienia 
uczeńs?ym odenrnic. ,.Ufny że się znajduje rozleglej- 
sze fmorze pomiędzy Grenlandją i Spitzbergiem 
uważał przejście przez biegun za zupełnie niepodo-
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buc i usilnie namawiał kompanią Moskiewską do 
poświęcenia corocznie i 5o lub 200 funtów szterlingów 
na zwidzenia mórz północnych gdyż podług niego 
mała pinassa z osadą dziesięciu majtków, była na ten 
cel dostateczną.

Nadzwyczajne powodzenie rybołówstwa półno­
cnego obudziło współzawodnictwo Danji. Koku 1G19 
dwa okręta obsadzone prawie samymi żeglarzami 
angiciskiemi pod dowództwem Jana Munk, wystane 
•zostały na odkryeiową [podróż w ślady Iłudsona i 
Kaffina. Lody niedozwoliły Munkowi opłynąć w ca­
łej długości zachodniego wybrzeża Grcnlandji. Skie­
rował żalem ku ciaśninie łiudsońskiej, napotkawszy 
brzegi Amerykańskie pod 63° 20’ schronił się do 
przystani (może Chesterfield Jidct na wyspach angiel­
skich, której nadał miano Zim ow a przystań  M anka , 
a kraj ją otaczający nazwał N ow ą Danią. W pły­
nął do owej przystani 7 w rześnia; a że niepodobień­
stwem było w tak spóźnionej porze przebyć zato­
kę Hudsońską, zaczął stawiać chaty i przebiegać 
przyległe okolice, szukając zwierzyny i opału; załoga 
obu jego okrętów wynosiła ogółem 60 ludzi, ponie­
waż niemogła ona dla zbyt ostrej zimy używać ru ­
chu i żyła tylko Solonem mięsem, przeto zjadliwy 
szkorbut zjawił się pomiędzy nią. Z nadejściem wio­
sny całkiem zbrakło sucharów; wprawdzie zwierzyny 
znajdowało się podostatkieui lecz nikt niemiat ani od ­
wagi ani siły w dalszą puścić się podróż. Okropność 
tego położenia zwiększał głód a nadewszystko choro­
by. Pozbawieni wszelkich wygód i nadziei, liczba ich 
szybko przez śmierć zmniejszoną została. Munk mie­
szkał sam jeden w małej chacie oddzielonej od innych 
i tak był zniechęcony że w najzupeluiejszem odrętwieniu 
oczekiw ał śmierci. Głód zmusił go jednak do wyjścia 
ze schronienia i szukania towarzyszów, znalazł tylko 
jeszcze dwócli przy życiu, inni wszyscy wymarli. Nasi 
trzej nieszczęśliwi zachęcając się wzajemnie do szuka­
nia żywności, rozkopywali śnieg i wyrywali z ziemi ko­
rzonki, ułamki: nieco ryb, w miarę jak powracały ich 
siły, złapali także kilka sztuk ptaków i zwierzyny. O d ­
zyskali wreszcie potrzebne siły wyporządzili mniejszy 
ze swoich okrętów i puścili się na morze, a po nader 
niebezpiecznej żegludze, wśród której ich ukrętprawie
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był losowi /.osławiony, przybyli zdrowi do jedne­
go z portów. INorwogji. Powrót ten słusznie za cud 
uważano, i rudno istotnie uwierzyć aby z pomię­
dzy Co ludzi,  trzech tylko ocalało przed zimą 
biegunową, wyleczyło się ziołami nnjprostszemi, ze­
brało z w ielkieni trudem zapasy potrzebne do po­
dróży i powróciło do kraju pomimo tak nadzwy­
czajnych wszelkiego rodzaju przeszkód.

Srogość klimatu, bardziej może niżeli niebezpie­
czeństw o morza zawalonego lodami, przeraziła żegla­
rzy i Zniechęciła do przedsiębrania nowych wypraw 
ku północo zachodowi. Zresztą podróż Baffma w r. 
1616 lak zupełnie zniszczyła mniemanie o istnieniu 
przejścia przez północ do stałego lądu ameiy kali­
skiego, żc odwiodła od czynienia wszelkich dalszych 
odkryć w tym kierunku. Kilka więc lat upłynęło 
nim znów pomyślano o rozpoczęciu owych nie­
wdzięcznych poszukiwali. Koku i C 3 i dopiero kapi­
tan Luke Fox pow iada, że był dręczony ciągle ma­
mą odkryć północnych od roku itjoG w którym usil­
nie błagał by mógł towarzyszyć Johnowi Knight 
w stopniu porucznika; z rozkazu króla dano mu sta­
tek dla odbycia podróży którą zamierzył dokonać. 
Urzypożegnanin, otrzymał od monarchy kartę o d ­
kryć dokonanych przez jego poprzedników i list do 
cesarza Japońskiego,

Fox był człowiekiem śmiałym lecz zbvt, ufnym w 
sobie samym,wada ta przebija się wszędzie w szum­
nym opisie jego wyprawy. Uprzedza on łaskawego 
czytelnika: ,,aby mespod/iewnł się wyiażeii kwieci­
stych lub wymownych, gdyż to dziecię jego piorą 
zrodzone w zimny ch klimatach północy, gdzie nauki 
klassy czue niema ją w iclkiej wziętosci, niessało słodkiego 
mleka retoryki.*' W cieśninie Hudsońskiej Fox zosta­
wał w przykrem położeniu z powodu lodów których 
odłamy jak utrzymuje: ,,rzadko wyrównywały w w iel- 
kości kościołowi." !Na wyspie Salisbury uważał iż ruch 
igły magnesow ej w olnieje i staje się praw ic niedostrze- 
żonym.z jaw isko to przypisuje.-„ostrości pow ietrza krą- 
żącpgo pomiędzy igłą magnesową a |ej punkiem atra­
kcyjnym." (Nadali nazwę; Szczęśliwego przybyc iu  Sir 
Tom atza Rowe  wyspie leżącej na wschodnieni brze­
gu Ameryki; znalazł tam siuętarz kiajowcówjw gio-
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bach ich hyły złożone hiki. strzały i dziryty, powię- 
kszej części żelazem okute. Fox wniósł z tego źe 
Europejczyków ie już byli w tych stronach. Nad 
brzegami rzeki Nelsona znalazł krzyż wzniesiony 
tam przez Tomasza Button. Fox powrócił do An- 
glji ostatniego października. Widocznie się okazuje 
że niebyt zadowolony z rezultatu swojej podróży, 
stale utrzymywał podobieństwo wynalezienia przej­
ścia północno-zachodniego, które jak mówi, odkryć 
będzie można na wyspie Szczęśliwego P rzybyciu , 
gdzie uważał iż morze przybiera od północy i gdzie 
wielka mnogość wielorybów zdaje się wskazywać 
sąsiedztwo rozległego morza. Gdy Fox w tym ce­
lu przygotował nową wyprawę, kupcy Bristolsoy 
chcąc ■ wydrzeć kupcom londyńskim palmę zwy- 
cięztwa, wysłali kapitana Tomasza James z te- 
mi sainemi instrukcjami i dowodami ufności kró­
lewskiej jakie Fox poprzednio otrzymał. Lecz Ja­
mes niebyt tak zręcznym i tak szczęśliwym jak 
jego współzawodnik Okręt na którym żeglował, wiele 
ucierpiał w zatoce Hudsońskiej od pływających lo ­
dów i orkanów. „Morze powiada, tak ciągle wznosi­
ło po nad nami swoje wały, żeśmy się znajdowali jak 
Jonasz w paszczy wieloryba.*’ Nieumiejętność że­
glowania pomiędzy lodami, była powodem coraz no­
wych kłopotów dla niego, tak źe ani mógł pomy­
śleć o przebyciu zatoki Hudsońskiej na początku zi­
my; wolał zatem pozostać na w yspie leżącej pod 5i °  
szerokości, którą teraz nazywają Charlton-Jsland. 
Zbudowano chatę dla chorych i tę przykryto tylko 
wielkim żaglem. Nieszczęśliwi musieli wytrzymać 
wszelkie okropności nieodłączne od zimowego poby­
tu w krajach biegunowych Wino, ocet. oliwa, zgoła 
wszystkie płyny które mieli, zmieniły się z powodu 
mrozu w twarde drzewo, tak, iż musiano one rożrą- 
bywać siekierą. W ciągu lutego pierwsze sympto- 
mata szkorbutu ukazały się pomiędzy okrętową osa­
dą, dopiero na początku lipca i to z w ielkicm tru ­
dem zdołano naprawić i przysposobić okryta do po­
wrotu. Janzes był w idocznie nędznym żeglarzem a 
może nawet i tchórzem, a przynajmniej sam w włas­
nych sw oich oczach zwiększał przeszkody. Należał on 
do rzędu tych rzadkich umysłów które owego cza­
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su zaczęły wątpić o możności odkrycia przejścia pół­
nocno-zachodniego, lecz to zdanie tcmmniej miało wa­
gi że przeciwnikami jego byli ludzie którzy jak wszy­
stkim wiadomo, rozw inęli daleko więcej od niego ta ­
lentów i przenikliwości w przedsięwzięciach tego ro 
dzaju. Wyprawy do zatoki Hudsoiiskiej lubo nieprze- 
konały o nieistnieniu przejścia północno zachodniego, 
niezwiększyły jednak także i nadziei znalezienia go 
w tych stronach. Zresztą trudności żeglugi i ostrość 
klimatu odstręczały żeglarzy chcących go tam szukać. 
Anglicy zapomnieli prawie o zatoce Hudsoiiskiej, gdy 
znowu wypadek zwrócił ich uwagę ku niej i w chwili 
gdy przestawała być już przedmiotem zajęcia jeografi- 
cznego nabyła wielkiej ważności pod względem han­
dlowym.

Osadnicy francuzcy Kanady odbywając podróż w 
głąb kraju dla szukania futer, przybyli nareszcie nad 
brzegi zatoki Hudson. Jeden z owych awanturników 
nazwiskiem Grosseliez zwidziwszy te strony prze­
widział iż poe mogły być nader dogodnemi dla h a n ­
dlu fulrzannego. LJdał się do Francji i przedstawił 
rządowi objaśnienia które- zebrał. Ministrowie naj­
mniejszej nieudzielili mu zachęty, lecz poseł angiel­
ski przebywający naówczas w Paryżu wysłuchał z 
uwagą opowiadań wędrowca i dawszy mu list do 
księcia R uperla ,  wysłał go natychmiast do An- 
glji. Uprzejmie go tam przyjęto, natychmiast przygo- 
towano okręt na którym odpłynął nietylko dla zało­
żenia osady w- zatoce Hudsoiiskiej. lecz by powtór­
nie próbował także dostać się do Chin północo-za­
chodem. Z powodu owej obmyślonej podróży, pan 
Oldenburg pierwszy sekretarz towarzystwa króle­
wskiego pisał co następuje do sławnego pana Lioy- 
le: ,,iNiepotrzeI>uję ci mówić z jaką radnścią wszy­
scy tutaj przyjęli odkrycie przejścia północno-zacho­
dniego. dokonanego przez dwóch naszych współziom­
ków i jednego Francuza. Podali niedawno swoje 

-plany Jego Królewskiej Mości w czasie jego przeja­
zdu do Oxfordu; odpowiedział im jak najłaskawiej 
i przeznaczy! okręt na przewiezienie ich do zatoki 
Hudsoiiskiej a ztaintąd na morze południowe; ludzie 
ci twierdzą jak słyszałem że wsiadłszy w czotno, 
wypłynęli z jeziora Kanadyjskiego rzeką która w pa-
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(In w stronie północno-zachodniej do morza połu­
dniowego zkąd powrócili od północo-wschodu do 
przysłani Hudsońskiej.1*

Kapitanowi Zachariaszowi Gillam polecono prze­
wieść Grosselicza do zatoki Hudsońskiej i dokonać 
dalszych odkryć na północo-z.achodz.ie. Przezimow at 
on nad brzegami rick i Ruperta , daleko na północ 
Charlton Jslaiul; nicuskarżał się jednak wcale na sro- 
gość i długie trwanie zimy które było powodem 
tylu cierpień dla Jamesa i jego towarzyszy. W tein 
miejscu kapitan Gillam założy t w ęgielny kamień pier­
wszej angielskiej osady,wznosząc małą kamienną wa­
rownię której nadał nazwę twierdzy Karola. Kroi 
który zachęcał do tej wypiawy był nader wspania­
łomyślnym dla awanturniczych podróżnych, ,,zważa- 

* jąc i mając na względzie że utworzyli własnym ko­
sztem wyprawę w zatoce Hudsońskiej, której skut­
kiem mogło być odkrycie nowego przejścia na m o ­
rze południowe i rozwinięcie handlu futrzanego i 
kruszczouego przedstawiającego na przyszłość wiel­
kie korzyści dla monarchy i jego poddanych, zatem 
by nadać nowy zapał ich przedsięwzięciu, Jego K ró ­
lewska Mość udziela im na własność wyłączną wszy­
stkie brzegi i ziemie zatoki Hudsońskiej wraz z. przy­
wilejem prowadzenia tam powyższego handlu lub 
wszelkiego innego jakiby mogli lub chcieli utw orzyć 
i t. d.”

Ow nadzwyczajny przywilej, uświęcający tak nie­
zmierny monopol nadany r. iGfip kompanji zatoki Hud- 
sońskiej, istniał bez przerwy w swoich skutkach aż 
do dni naszych. Lubo dokonanie odkryć wyraźnie 
było w w arunkach ow ej niby to umowy, zyski mono­
polu przeważyły wszystko i przez jakiś czas przejście 
północno-zachodnie zdawało się być wskazanem na zu­
pełne zapomnienie. Gdy się to działo pisma Józefa 
Moxon, członka towarzystwa królewskiego ożywiły 
powzięte nadzieje względem znalezienia przejścia do 
Chin w stronie północno-wschodniej. Prócz wnioskówr 
wprost spekulacyjnych jakowe uczony ów przytaczał na 
poparcie swojego zdania, odwoływał się jeszcze do ob­
jaśnień udzielonych mu jak mówi przez sternika statku 
grenlandzkiego który dostał się aż do północnego 
biegnna. ,,Gdy z tego względu opowiadanie jego zda-
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Ma to mi się być godnem bliższego zbadania. mówi pan 
ftfroxon, wszedfem z nim w pogadankę i umyślnie 
udawałem że powątpiewam o prawdziwości jego ze­
znania; lecz ponowił mi swoje zapewnienie, dodając 
że okręt znajduje siy obecnie w Amszterdainie a św ia- 
dectwem wszystkich żeglarzy potwierdzi to co mi- 
powiedział. Zapewniał mnie prócz lego, że płynął 
dw a stopnie dalej po za biegunem. Pytałem czynie 
znalazł żadnego lądu lub wysjiy przy biegunie13 o d ­
powiedział że nie. było to otwarte i wolne morze. Spyta­
łem czy nienapolkat wielkich nagromadzeń lodu? 
rzekł mi: „Niew idzieliśmy nic podobnego. Pytałem 
znowu jakow a była temj)eratura w ow em miejscu, 
odpow iedział że pogoda, ciepło takie praw ie jak w lo­
cie w Amszterdainie. “

•lak tylko nadzieja została ożywioną wkrótce też 
zaraz nastąpiły i wyprawy. Kapitan John W ood  że­
glarz równie czynny jak doświadczony który towa- 
i zyszył Johnowi Nerborugh w jego |>odróźy po mo­
rzu południow eni, podał prośbę do monarchy w któ­
rej mocno popierał twierdzenie iż istnieje przejście 
północo-w schodnie. Dowodzenia jego zwróciły na 
siebie uwagę i dwa okręta zwane Szybki i S zczęśli­
w y  przygotowane zostały do tej nowej podróży. Z a­
opatrzono je w żywność na 16 miesięcy i naładowano 
towaram i, które jak mniemano najłatwiej będzie m o­
żna zbyć na brzegach T ar ta r ji i Japouji. W nod w yru­
szył pod żagle r. 1616. płynął ciągle ku północy, p ra­
gnąc się oddalić od lądu jak tylko można najdalej, lecz 
po jiewnym przeciągu czasu znalazłszy przed sobą m o ­
rze prawie całkowicie lodami okryte, niepozostał mu 
inny wybór tylko skierować ku północo-zachodowi co 
go oddalało od jego przeznaczenia, lub też zbliżyć się 
do lądu jdynąc ciągle ku j>ołudnio-w’schodowi. Wkoti- 
cit czerwca widział zachodni brzeg Nowej Zemli, lecz 
wkrótce potem okręt jego wpadł na skaliste haki 
i roztrzaskał się w sztuki. W ood z całą okrętową osa­
dą  schronił się do szalupy; jednak po takowem nie­
szczęściu musieli się wyrzec dalszej podróży. Szcze­
rość W ooda niezdołała się oprzeć rozpaczy i cho­
ciaż poprzednio przytaczał kilkukrotnie najdowcipniej­
sze arguments by dowiódł istnienia przejścia półno­
cno-wschodniego teraz, zmienił nagle swoje zdanie |>o
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okrę tu  i zaczął niesłusznie kryty knwnć opowiada­
nia żeglarzy co go poprzedzili. Na początku X V II 
wieku, Knight d y rek to r  faktorji ustanowionej przez 
towarzystwo zatoki Hudsońskiej nad brzegami rzeki 
N elso tu i, powziął wiadomość z zeznania kilku Jndjau 
że w pewnej odległości ku północy i po nad b r z e ­
gami rzeki spławnej łub morskiej odnogi, znajduje 
się obfita kopalnia miedzi. Knight zażądał natychmiast 
o d  kompanji kilku statków aby wysłać wyprawy w tę 
stronę; prożbs jego została zaniedbaną, dla poparcia jej 
b y ł  zmuszony przypomnieć dyrektorom  ki>in|tanji obo­
wiązek jaki na nich wkładał przywilej królewski p rzed­
siębrania nowych odkryć. G roził  prócz tego iż się uda 
d o  admiralicji by ich zmusić do wypełnienia przyjętych 
w tym względzie zobowiązań. Po długich zwłokach; dw a 
okręty  przygotowane zostały do tej wyprawy i jemu 
powierzono nad niemi w yłączny Zarząd. W yruszy ł pod 
żagle roku i ^ t g  dla przejrzenia cieśniny Anian, naresz­
cie dla odkrycia złota i innych handlowych przedm io­
tów w stronach północnych. O kręty  jego niewróciły 
już nigdy i wiele lat upłynęło nim najmniejszą p o ­
wzięto wiadomość o ich nieszczęśliwych osadach. 
W roku 179.2 wypłynął jeden okręt pod rozkazami 
kapitana Scroggs, z rzeki Churchill do zatoki I lu d -  
sońskiej dla odszukania wyprawy k tórą  Knight d o w o ­
dzi ł ,  lecz w opisie tej podróży nie ma najmniejszej 
wzmianki o gtównem jej celu. Scroggs przywiózł je­
dnakże potwierdzenia i w iadomości k tóre  już powzię­
to  o istnieniu kopalni miedzi. „Dwaj północni Jndja- 
nie mówili mu o obfitej kopalni tego kruszczu po ło ­
żonej w miejscu niedokładnie oznaczoncm nad  m or-  
skicm brzegiem prawie na powierzchni ziemi; ci 
jnd jan ie  podejmowali się tak doprowadzić statek źe 
przytknie swoim pokładem tu i  do niej i będzie m óg ł 
zabrać natychmiast dobry  ładunek. Przynieśli z sobą 
próbki tej miedzi do Churchill co tem bardziej p o ­
twierdzało ich zeznania. Mappy kraju węglem n ie ­
zgrabnie przez nich skreślone, k tó re  odrysowali nim 
opuścili Churchill, okazały się nader  dokładne p rzy­
najmniej ile je sprawdzić można było.“

Opłakany los Knighta i jego towarzyszy by ł okry­
ty  głęboką zasłoną aż do roku  1769, W  owej to  
epoce Hearn powziął następujące wiadomości o d  
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Eskimosów mieszkających w pobliżu w y sp y  M ar­
m urow ej. „G dy  okręty przybyły do tej wyspy jesień 
się prawie kończyła, sprowadzono jc przeto do przy­
stani, większy z nieb bardzo był uszkodzony; gdy 
jednak już się znajdowały w bezpiecznein miejscu, 
Anglicy których mogło być piędziesięciu zaczęli dom 
budować. Następnego roku 1720 skoro tylko topnie­
nie lodów dozwoliło, Eskimosów ie odwidzili tę no­
w ą  osadę; liczba Anglików znacznie się wówczas już 
zmniejszyła a ci którzy pozostali przy życiu bardzo 
byli osłabieni. W edług  twierdzenia Eskimosów ci 
nieszczęśliwi wówczas bardzo się zajmowali,lecz nie­
można się było dowiedzieć od krajowców jakim ro ­
dzajem roboty; według wszelkiego podobieństwa s ta ­
rali się powiększyć swoją szalupę gdyż nieopodal od 
chaty w której mieszkali, znaleziono jeszcze wielkie 
mnóstwo szczętów dębowego drzewa obrobionego 
bezwątpicnia przez wprawnych cieśli."

„G łód  i choroby tak wyniszczyły Anglików żc na 
początku drugiej zimy zaledwie ieb dwunastu pozo­
stało. W ostatnich miesiącach 1720 kilku Eskimosów 
osiadło na przeciwnym brzegu przystani nad którą 
Anglicy zbudowali swoje mieszkanie i nieraz przyby­
wali w pomoc tym ostatnim, dostarczając im nie­
których żywności w jakie byli zaopatrzeni, tłustości 
i oleju wielorybiego, mięsa cieląt morskich. Z powro­
tem  wiosny Eskiniosowie odpłynęli do stałego lądu, 
a gdy pokazali się znowu na wyspie Marmurowej 
w lecie roku 1721, znalczli już tylko pięciu Anglików, 
ci nieszczęśliwi tak wielki cierpieli niedostatek źe się 
rzucali z chciwością na mięso cieląt morskich lub 
tłustość wielorybią, których im dostarczali krajow cy, 
nieczekając nawet aż się ugotują. W kilka dni trzech 
um arło  z tego niezdrowego pożywienia, dwaj pozo­
stali pomimo wielkiego osłabienia wykopali grób dla 
swoich towarzyszy. Przeżyli tych o wiele dni jeszcze, 
widywano ich często na szczycie pobliskiej skaty, pa­
trzących z upragnieniem ku południowi i wschodo­
wi jak gdyby oczekiwali na jaki okręt wysłany im 
na pomoc. G d y  długo stali nic niepostrzegłszy sia­
dali obok siebie i gorzko płakali. Nakoniec jeden 
z nich umarł, siły zaś drugiego tak były wyczerpa­
ne źe przygotowując ostatnie schronienie dla swo-
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jego towarzysza, patlł » • —

dzi leżały jeszcze na ziemi obok rozwalonego cl o mk u .  
Ten co wszyslkicli przeżył według zeznania Eskimo* 
sów ciągle pracował około żelaza, robił z niego ro­
zmaite narzędzia dla swoich towarzyszów; był to za­
pewne puszkarz albo kowal wyprawy.

Podróż Jcnkinsona do Bok/tar/ . —  O pis A strachanu .—  Sultan  
T y m w \~  O byczaje Turkom anów . —  C zarow nik i  łopatka bara­
nia.—  Bokhara.— H andel morza K asp ijskiego .— H andel IV encc j i 
ze IV sch o d em .— A ng licy  maja u d zia ł w handlu IVschodni/n .—- 
Podróż P its cha i N cw bery do h id j t .— P ierw sza podró ż A ng lików  
do Jndji okoto przylą ilka  D obrej-N adziei. —  N ieszczęśliw y ko­
niec.—  Z ałożenie kom panji In d ji  I V  schodu ich .,— Szczęśliw a po­
dróż Lankastra . —  M iddleton udaje się do wysp M o łuckich,— P o ­
sy ła ją  ambassadora do fV te lk ieg o  M o g o ła .— H andel llo llcndrów  
tv Indjach IV schodnich , —  Zajm ują  miejsce P ortugalczyków  
w Ja p o n ji . —  łP 'ypraw  a Vanderhagena. —• P rzy g o d y  t  V il l i  arna 
'Adams.— B uduje okręt dla cesarza Japońskiego.— Jeg o  w pływ  u 
tego m onarchy.— N icdozw alają  mu się oddalić.— S p rzy ja  H ollcn- 
drom. — Jego lis t—‘Kapitan Saw is p rzyb yw a  do Ja p o n ji.— O pisu­
j e  ten kraj —  List cesarza do króla A ngie lskiego .—  K oniec handlu 
z  J  upon j a  — U o/lendrzy rozbici na brzegach K  orci.-— Jc/i p rzyg o ­
dy. — Jc/i ucieczka. —  fV iadom osci ja k ich  udzie la ją  o tein kra  
ju .— Podróże Francuzów  na IV sc h ó d .— P ira rd  de L a v a l rozbija  
się blizko M a/dwiwów. —  Opisuje, tc w yspy. —  Jeg o  sen i  s zc zę ­
śliwe uwolnienie.

Pomyśliłc poselstwo Chancelora do Moskwy, 
wstrzymało poszukiwania Anglików w otworzeniu s o ­
bie drogi handlowej ku morzom Indyjskietn, lecz p o ­
znawszy lepiej Kossją, uczuł on na nowo powstający 
w sobie zapał do prowadzenia handlu ze Wschodem. 
lYzekonał się że stosunki nader  korzystne istniały 
pomiędzy Kossją a Persją i K o k h a rą , um yślono

wsiał. „Czaszki i inne

llOZDZLVL X V I.

O s a d y  n a  W s c h o d z i e .
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więc użyć przychylności jakową dwór rossyjski oka­
zywał podróżnikom angielskim. Wybrano Antoniego 
Jenkinsona do wykonania tego zamiaru, był to człowiek 
odważny i pojętny, znający doskonale Kossją u k tó ­
rej kilka już odbył podróży, a nawet miał później po­
wrócić jako ambassador królowej Elżbiety. Jenkinson 
wyjechał z Moskwy w kwietniu r. i 35S, przybywszy 
d o  Astrachanu znalazł pełno kupców lecz ci towary 
sprzedają w tak drobnostkowej ilości że ten handel 
n ie wielkę wzbudził zachętę w angielskim podróżniku. 
Dnia 6 sierpnia wsiadł na statek płynący Wołgą, na ­
ładował na nie^jo swoje tow ary, miał za towarzyszy kil­
ku Persów i Tatarów, lecz musiał się sam zajmować 
eałą żeglugą,- po czterech dniach dostał się na morze 
Kaspijskie, a w dwa dni później pominął ujście rzeki 
Jaik nad którą jest zrhudow ane jak mów i miasto Sze- 
raszy k, stolica najpotężniejszego z książąt Nogajskich, 
lecz dodaje: „Nie ma handlu w- tym kraju, mieszkań­
cy nie mają innych pieniędzy tylko swoje trzody i żyją 
pow iększej części z rabunku.

Po trzech tygodniach podróży, Jenkinson i jego 
towarzysze przybyli do portu Mangusława. na połu­
dniowo-wschodnim pobrzeżu morza Kaspijskiego, za­
ledwie wy lądowali poznali naty cbmiast jak byli chci­
we obyczaje krajowców trudniących się handlem.

Nasi kupcy wyruszyli z. karawaną składającą się 
z tysiąca wielbłądów i po pięciu dniach przybyli 
na ziemię sułtana Timura , którego urzędnicy bez. 
żadnej ceremonji nakładali samów olne i bardzo 
znaezne cło na wprowadzone towary; Jenkinson po­
śpieszył zatem z przedstawieniem się samemu 
sułtanowi od  którego był przyjęty z dobrocią i za­
proszony na biesiadę; zastał sułtana przebywającego 
w małym okrągłym doinku z trzciny, pokrytym za­
miast dachu pilsią a wewnątrz wyłożonym kobier­
cami. Kupcy nasi puściwszy się w dalszą drogę po­
dróżowali całe dni dwadzieścia przez pustynie nie 
postrzegłszy żadrzpgo mieszkania. Gdy im zabrakło 
żywności zmuszeni byli zjadać zwierzęta przeznaczo­
ne do,dzwigania ładunku, musiał zabić w ielbłąda i ko- 

' nia. Żadna rzeka przez ten kraj niepłynęła, źródła 
były rzadkie, głębokie, w których znajdowała się ty l­
ko mała ilość wody i to jeszcze słonej i błotnistej.
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Podróżni przepędzili miesiąc w mieście Urjenz. Jen- 
kinson powiada, że handel tam prowadzony, „nie­
w art nawet wspomnienia," Co do obyczai i cywilizacji 
kraju który przebył, ajent angielski opisuje go pokró­
tce w tych wyrazach: „Caty kraj ciągnący się od  m o ­
rza Kaspijskiego aż do Urjenz, znany jest pod 
ogólną nazwą ziemi Turkomanów. L ud  ten mieszka 
pod namiotami włócząc się z miejsca na miejsce li- 
cznemi gromadami które prowadzą za sobą swoje 
w ielbłądy, konie i owce, te ostatnie są wielkie, a ogony 
ich ważą od 60 do 70 funtów. Większa część bydła r ó ­
wnie jak i koni znajduje się jeszcze w stanie dzikim; 
ehwytają je za pomocą sokołów które je ścigając doku­
czają. dopóty aż dalej biedź nie są w stanie. Han i pię­
ciu jego braci rządzą całym krajem; każdy panuje w e 
własnych swoich posiadłościach i stara się drugich 
wyniszczyć; są tylko w połowie braćmi, gdyż każdy 
z nich pochodzi z inne) matki i to zawsze niewol­
nicy. Gdy wojna pomiędzy nimi wybuchnie co pra­
wie ciągle się dzieje, zwyciężony ucieka w pustynie, 
obdziera podróżnych, rabuje karawany, dopóki nie- 
zgromadzi znowu sił dostatecznych by m ógł na nowo 
walkę rozpocząć.' '

Opuszczając Urjenz, kupcy nasi przebiegli z 5o 
mil wzdłuż rzeki Oxus; potem dostawszy się do innej 
wielkiej pustyni, napadnieni byli od groźnej bandy 
rozbójników przeciw ko nim wysłanej jak mniemali 
od tego samego hana którego niedawno okupili 
opiekę. Tamto Jenkinson był widzem tatarskich cza­
rów jakie dotąd jeszcze istnieją na brzegach morza 
Czarnego. Stary pielgrzym zabił barana , a kazawszy 
spalić jednę jego łopatkę,  zmięszat jej popioły 
z krwią zwierzęcia; tym atramentem nowego wynala­
zku skreślił pewne znaki kabalistyczne, za pomocą 
których jak utrzymywał dowiedział się że karawana 
napadniętą zostanie przez rabusiów- i że bitwa z jej ko­
rzyścią roztrzygniętą będzie. Ta przepowiednia spraw­
dziła się i wielką wziętość zjednała czarnoksię­
żnikowi.

Miasto Bokhara jak twierdzi nasz au to r  bardzo 
jest obszerne i otoczone wysokim n i u r c m l e c z  zda­
je się iż powziął bardzo małe wyobrażenie o jego 
handlu i bogactwath.
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W  czasie pobytu Jenkinsonn w Dokharzc przyby­
ły lam karawany z Indji, Persji, Bałkanów i Rossji, 
lecz jeszcze czyni postrzeżenie: „że kupcy zbyt są 
ubodzy i nader mato posiadają towarów aby można 
mieć nadzieje prowadzenia z nimi znaczniejszego 
handlu. „Stosunki handlowe z Chinami właśnie były 
przerwane przez całe trzy lata dla wojen Taszkendu 
i Kaszgaru. Też same przeszkody istniały na grani­
cy perskiej i niedozwoliły wysłańcowi angielskiemu 
jak miał zamiar, sprawdzić stan handlu w kraju. „ J e ­
dnakże powiada że podług tego co się dowiedział 
w Astrahanie i Bokharze może wnosić że Pers|a w tym 
względzie nie więcej przedstawiała korzyści od Tar- 
tarji.'-

W  miesiącu marcu r. i 55g Anglicy opuścili Bo- 
kharę wraz z karawaną złożoną z Goo wielbłądów 
z powrotem do swojego kraju; w dziesięć dni po ich od­
daleniu miasto to obiegł król Samarkandy. Przybywszy 
nad brzegi morza Kaspijskiego znaleźli swój okręt 
ogołocony z lin i żaglów przez koczujących Tatarów; 
Jcnkinson jednakże zdołał na nowo zaopatrzyć go 
i w dalszą puścił się drogę. Co do morza Kaspijskie­
go, uważa: „że rzadkość okrętów, brak miast i por­
tów, ubóstwo sąsiednich ludów, długotrwające lody 
czynią tam handel zupełnie nic nicznaczącym.“ Przy­
był do Moskwy 2 września.

Opowiadania Jenkinsona nader się przyczyniły do 
postępów ziemiopisarstua, starannie bowiem uwa­
żał położenie znaczniejszych miast które zwid/ił; 
jego opis morza Kaspijskiego o wiele zmniejszył nad­
zwyczajną rozległość prz* pisyw aną temu morzu w kie­
runku ze wschodu na zachód, od Ptolomeusza i jego na­
stępców’. Towarzyszący mu Anglicy skreślili mappę Ka- 
ta ju ,  który chcąc zwidzie trzebaby odbyć podróż naj­
mniej dziewięcio miesięczną, zgromadzili oni w iele do ­
kumentów dotyczących się wewnętrznego handlu Azji.

Rezultat podróży Jenkinsona zmniejszył powziętą 
nadzieję zawiązania handlowych stosunków ze Wscho­
dem. Anglja nabywała płody Indy jskie od W enccjau 
którzy ciijgle prowadzili handel przez morze Czer­
wone i Aleksadryą; nadzwyczajnie był ori korzystny 
dopóki Europejczy kow ie nieopłynęli przy lądka l)o- 
brej-Nadziei. Wielkie jest podobieństwo do prawdy
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łp nawet w tym ki ajil współubieganic się Portugalczy­
ków znacznie /.mnie jszyło ich zyski, a układy rozpoczęte 
przez królowę Elżbietę z Wielkim Sułtanem , poło­
żyły koniec ich wywozowemu handlowi. Oslalni ku­
piecki okręt Wenecjan który ukazał się przy brzegach 
Wielkiej Brytanji byłto wielki statek o 1100 beczkach; 
rozbił się on o skaty wyspy Wight r. i 58t ,  a cała jego 
osada wraz z ładunkiem zatonęła. O dtąd  Anglicy sa­
mi zaczęli prowadzić czynny handel ze Wsclfbdem, 
otrzymawszy w portach tureckich przyu ile je dotąd 
wyłącznie udzielane Wenecyanom. T ym  picTwszym 
stosunkom ze wschodem towarzyszyły nowe w ypra­
wy których celem było poznanie znaczniejszych ta r­
gów w owej części świata.

Halt' Fitsch, Jan Newbery i dwóch innych wy­
słanych zostało r. ■ 583 przez kilku kupców londyń­
skich illa rozgałęzienia stosunków handlu angielskie­
go na Wschodzie, polecono im posunąć się przez 
Alep, Bagdad i Bassorę aż do Orm uz i Goa dla na­
bycia jeżeli podobna z pierwszej ręki towarów indyj­
skich. Przewidując że się będą mogli dostać do In- 
dji a nawet aż do Chin, opatrzono Newberego 
i jego towarzyszów listami wierzytelncmi w których 
królowa Elżbieta polecała ich cesarzowi Chińskiemu 
i Zesabdimowi Eszebar. (Saladinoui Akbar czyli Ak- 
bar  szachowi), cesarzowi zdobywców mongolskich 
Indostanu, którego zwała królem Kanibai. Ci wędro­
wnicy zwidzili jak powiadają Cejlan, Malakę, Pegu 
i Siam, opłynąwszy wzdłuż brzegi Indostanu. Lubo 
niemożna zaprzeczyć, że odbyli podróż do Indji, 
jednak dla słusznych nader  powodów w ątp ić  należy 
o autentyczności opowiadania im przypisywanego. Z a ­
zdrość Portugalczy ków którzy kazali uwięzić naszych 
podróżnych w O rm uz, była powodem że ta wypra­
wa nieosiągnęła zamierzonego celu. W  jeilncm ze 
swoich listów Newbery pisze te wyrazy: „Nie wi­
dzę powodu chociaż jesteśmy Anglikami aby nam 
wzbraniano handlu prowadzonego tutaj przez wszy­
stkie inne.narody: Francuzi, Flamandczykow ić, W ę ­
grzy, Włosi, Niemcy, Grecy, Ormianie, Nazarejczyko- 
w ie, Turcy, Maurów ie. Żydzi, Persowie, Poganie, wol­
ny mają wstęp do Ormuz, krótko mówiąc naród 
nasz jest jednym którego interessa starają się tutaj
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skompromitować. “ Toi samo pismo tłumaczy wstręt 
okazywany przez Portugalczyków narodowi angiel­
skiemu dając za powód przestrach który wznieciło 
podług Newbercgo, zjawienie się Franciszka Drake 
na morzach Indyjskich.

Jakieśmy już widzieli usiłowania Anglików aby 
się dostać do stałego lądu indyjskiego, zaczęły się 
już od roku 1627; w tej epoce bowiem wysłano o- 
kręt dla wy szukania przejścia któreby wprost przez 
biegun wiodło do Kataju. Anglia wówczas niesą- 
dzita się dość mocną by mogła stawić czoło na mo­
rzu Portugalji, chciała więc dostać się na Wschód 
niespoty kając flot zazdrosnych swoich współubiega- 
czy; lecz wszelkie jej usiłowania niezostały pomyślnym 
uwieńczone skutkiem, z innej znów strony podróże 
Drakego i Kandisza okazały jak mało Anglicy powinni 
się lękać morskiej wyższości innego narodu. Można 
więc słusznie powiedzieć że oni utorowali drogę do 
Wschodu. Naród angielski którego zasoby szybko 
wzrastały, a świeże wypadki polityczne wykryty wła- - 
sną siłę, postanowił mieć udział w’ korzyściach han­
dlu który jego nieprzy jaciele zuchwale chcieli przy­
właszczyć sobie, R. i 5 q i  przygotowano trzy okręty 
które się miały udać do fndji opływając przylądek 
Dobrej-Nadziei. Po raz pierwszy Anglicy mieli prze­
być tę drogę. Celem wyprawy nietylko byt handel, 
lecz także i pogoń za Portugalczykami, wypadek jej 
był najnieszczęśliwszym; jeden z owych statków zwró­
cił się z przylądka Dobrej Nadziei z wielką liczbą 
chorych z całej floty; drugi zatonął z całą osadą o 3o 
mil po za przylądkiem,- trzeci którym dowodzi! ka­
pitan James Lankaster dostał się do Wielkich-lndji 
bardzo uszkodzony, lecz w powrocie zagnany nawałni­
cą aż do lndji - Zachodnich został tam opuszczony 
a I.ankaster 7, siedmiu ludźmi pozostałymi z całej swo­
jej okrętowej osady, powrócił do Anglji na franeuzkim 
korsarskim okręcie. Te niepowodzenia jednak nieznie- 
chęciły kupców angielskich wiedzieli bowiem o lem 
iż nic osiągnąć niemożna bez wytrwałości. Że­
glarze, kupcy, udawali się 11a Wschód na obcych stat­
kach, 'zgadzając się na to iż najłatw iej jest założyć kil­
ka faktor ji i prow adzić korzystny handel na półwyspach
Indyjskich. Znakomici kupcy londyńscy uporczywie
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postanowili plan ten wykonać; bez trudności otrzymali 
od  królowej Elżbiety pismo z daty 3 i grudnia r. 1600, 
na mocy którego upoważnieni byli do utworzenia towa­
rzystwa pod nazwą: „Zarząd i kompania kupców lon­
dyńskich. prowadzących handel z Indjami Wschodnie- 
mi.” Nadanie to było wyłączne i królowa zobowiązała 
się nicudziclać innego przez lat piętnaście. Nowo utwo­
rzona kompania wystała w maju roku 1 (io 1 pod dowódz­
twem Lankastra pięć okrętów-, których ładunek był ce­
niony na 27,000 funtów szterlingów. Podróż ta  odbyła 
się szczęśliwie; admirał (tak tytułowano Lankastra), za­
warł przymierze z królem Achemu, wystał pinassę do 
wysp Moluckich, założył faktoi ję na wyspie Jawie i 
powrócił bez przypadku do Anglji z zuaczuemi zyskami. 
Jtoku 1604, sir Henryk Middleton zw idz.il wyspy 
Moluckie i byt dobrze przyjęty przez władców tam­
tejszych, pomimo obelżywych pogłosek które Hollen- 
drzy o nim rozpuścili. Podróż kapitana Keeling r. 
1607, zasługuje z tego w zględu na w zmiankę, żc nie- 
utracił ani jednego człowieka w swojej wyprawie. F lo ­
ta którą dowodził niosła także kapitana Wiliama Ha­
wkins pierwszego ambassadóra Anglji wysłanego do 
W iclkiego Mogoła. który przez roztropne swoje ne­
gocjacje zawiązał stosunki trwałej przyjaźni pomiędzy 
obu monarchami.

Hollendrzy zaczęli prowądzić handel z Indjami 
Wschodniemi w tymże samym prawie czasie co i An­
glicy, lecz ten daleko szybciej się rozwinął. Wciągu 
lat i 6 i 3  i 1 6 14-< Hollendrzy mieli już dwadzieścia siedm 
wielkich i zbrojnych okrętów na morzach indyjskich; 
a pomimo znacznych wydatków na ich uzbrojenie, 
zysk z tego handlu w ciągu poprzednich lat dwunastu, 
wynosił już więcej niżeli trzydzieści siedm od sta. 
Najbardziej zadziwiającą jest rzeczą, że w pierwszych 
swoich podróżach żeglarze angielscy używali małych 
statków', w których nielękali się przebywać morza nie­
znane i narażać się na najburzliwsze klinąata. 'Po w krót­
ce zjednało Anglikom wziętość dobrych majtków, lecz 
w porównaniu floty ich uważane były za nader słabe. 
Zaopatrywali w majtków i sterników okręty obcych 
narodów, które uważając wzrost swojej żeglugi za in­
teres krajowy, oczyszczali morza siłami daleko gro- 
źniejszemi. Iłollendrzy wkrótce yvyparowali Portugal- 

Tom /. a3http://rcin.org.pl



181

czyków z wysp Moluckich, a niezadługo polem szcze- 
góinem zdarzeniem aż d» samej Japonji rozciągnęli 
swoje handlowe zabory. Utrzymują że wówczas Por­
tugalczyków ie miewali czystego zysku z handlu pro­
wadzonego w tamtych stronach rocznie prze*z.to mil­
ion funtów szterlingów. Rzecz jednak najdziwniejsza, 
że Hollendrzy zdołali ogarnąć handel japoński za p o ­
średnictwem Anglika, handel który po dziś dzień je­
szcze wyłącznie do  nich należy. Rzecz się tak miała-'

Wyprawa złożona z pięciu okrętów w yruszyła z Te- 
xel r. i5g8, miała przez cieśninę Magielańską dostać 
się do Jedso i Moluk. Przytoczymy u innym rozdzia­
le niektóre szczegóły dotyczące tej próhy podróży 
na około świata. Sternikiem tej floty był Wiliam 
Adams oddawna już zostający w służbie holłender- 
skiej, według wszelkich domysłów towarzyszył 011 
w r. 15g6 Kornelisowi Ryp i Barentzowi w podróży 
której winni jesteśmy odkrycie Spitzhergu. Flota 
liollendcrska była narażona na ciągłe niepowodzenia 
na morzu Południow em; z samego zaraz prawie wstę­
pu  doznała głodu, a wpłynąwszy na oceąn Spokojny 
okręty jej tak przez burzę rozproszone zostały że 
się już nigdy z sobą niepołączyły.

Adams ciągle płynął ku Japonji i postrzegł w ten- 
ezas ląd gdy zaledwie pięciu ludzi z jego okrętowej 
osady zdolnych było kierować statkiem. Gdy zarzu­
cono kotwicę Japończyków ie nietracąc czasu zrabo­
wali cały ładunek. Adams przyw ołany stanął pi zed 
monarchą japońskim który za pomocą tłómaczy zada­
wał sternikowi liczne pytania, co do jego kraju, mie­
szkańców. obyczajów, siły wojskowej, płodów, praw, 
rządu i religji. Cesarz niemało się zdziw ił gdy mu 
Adams wskazał na swojej inappie cieśninę Magielań- 
ską k tórą  przebył płynąc z Europy do Japonji; za­
czął więc powątpiew ać o praw dzie opow iadańr cudzo­
ziemskiego sternika; jednakże gdy ten uporczywie 
obstawał przy swojem zeznaniu, a mappa niejako one 
potwierdzała, cesarz uwierzył i tak go polubił że nie- 
chciał słuchać żadnych polwarzy które miotała na nie­
go nienawiść Portugalczyków; wprawdzie bacznie był 
strzeżony, lecz doznawał najwzględniejszego obejścia; 
pozwolono mu odwidzac dawnych współtow arzy- 
szów, którzy nadzwyczajnie byli zdziwieni gdy go uj-

http://rcin.org.pl



185

rżeli; alhow iem śmierć jego oddawna rozgłoszono w ca ­
łej lhirt.ugalji. Okręt Adamsa zupełnie był zrabowa­
ny, narzędzia, towary, wszystko zniknęło. Cesarz d o ­
wiedziawszy się o tein, hojnie wynadg rodził Hollen- 
drom szkody poczynione przez jego poddanych. Nie 
chciał wprawdzie pozwolić by odpłynęli z powrotem, 
lecz za to dal im podostatkiein pieniędzy i żywności, 
aby się mieli z czego utrzymać i dozwolił im wolno 
krążyć po swojeni państwie.

Adams spędził już blizko pięć lat w Japonji, p r o ­
wadząc handel w rozmaitych prowincjach tego pań­
stwa, gdy cesarz rozkazał mu zbudować okręt podług 
metody europejskiej. Sternik angielski uapróżno p rzed­
stawiał że jego powołaniem było kierować statkami, 
nie zaś one budować, cesarz tak usilnie nalegał że 
musiał u zi.iść się do roboty i po niejakim czasie spuścił 
na morze ośnidziesięcio-beczkowy okręt. Cesarz obiegł 
pomost tego małego statku z zachwyceniem. Adams 
posiadał początki nauk matematycznych, obznajmił 
cokolwiek z. niemi cesarza, dla tego wkrótce zaczął 
uchodzić za mędrca pierwszego rzędu i pozyskał zu­
pełną przewagę nad umysłem monarchy. Wówczas 
lecz równie uapróżno jak pierwej, błagał o pozwole­
nie odjechania; pragnąc go przywiązać do siebie m o­
narcha, nadał mu grunt i dz.i°więdziesięciu niewolni­
ków do jego tipiawy. Użył także Adamsa do kierowa­
nia okrętem który tenże zbudował. Nowy len u rząd  
jak najlepiej powiódł się Anglikowi. Kazano 11111 potem 
wystawić drugi, lecz większy od pierwszego, na tym 
nowym sialku wkrótce przewieziono do Akapulko 
w Nowej-Hiszpanji około ,'55o Hiszpanów w rozmai­
tych podróżach pozostałych na brzegach .Japonji. Mo­
żna wnosić z tej okoliczności że Adams był obeznany 
z gtówneini zasadami budownictwa okrętowego.

Widząc niepodobieństwo otrzymania dla siebie 
pozwolenia do wyjazdu, użył wpływu swojego na ko­
rzyść kapitana hollenderskiego i jego porucznika, po ­
wiodły się jego usiłowania. Tegoż samego roku, w k tó ­
rym oba ci żeglarze opuścili Japonię, mały okręt przy­
był tam z Joliory dla zebrania plonu pierwszych pło­
dów nowo zawiązanego handlu. Gdy statek ten od­
pływał Adams wręczył kapitanowi lista lresowany d o :  
„Nieznajomych przyjaciół i w spółrodaków,1'- zoświad-
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czeniem ii pragnął aby pismo to doszło do Linie- 
house niedaleko Londynu lub do Gillingham w hrab­
stwie Kent, miejsca jego urodzenia. List ten zawierał 
w sobie krótki obraz .laponji która jak 011 mniema, 
zajmuje 228 mil długości, a daleko więcej jeszcze 
szerokości. Wychwala bardzo prócz tego dobroć, 
od u agę i grzeczność Japończyków, icli zamiłowanie 
sprawiedliwości i najściślejsze uszanowanie dla praw. 
W pływ Adamsa zjednał natychmiast Hollendrom wi­
doczne pierwszeństwa; jemu to Portugalczycy przy­
pisują ową nienawiść powziętą ku Jezuitom, która 
stała się powodem ogólnego wyrugowania kupców 
innych narodów .Europejskich i wiary chrześciańskiej 
z Japonji. List Adamsa doszedł do Bautam w ciągu 
r .  1612. a następnego roku okręt angielski pod roz­
kazami kapitana .lana Sar is, zawinął do brzegów ja­
pońskich. Adams skutecznie użył swego wpływu na 
umysł Monarchy dla zawiązania pomiędzy Japonią 
i swoim krajem przyjaznych stosunków . Cesarz udzie­
lił Anglikom prawo prow adzenia handlu w swoim pań­
stwie, dołączył przytem dary dla króla angielskiego 
i list następujący: ,.Umiem cenić jak powinienem ła­
skawość Waszej Królewskiej Mości, która mi przy­
syła (lar takowy jakiego kraj mój niemógłhy wydać, a ja 
dotąd jeszcze nigdy niew id/iałem Przyjmuje go nie 
jako pochodzący od obcego, lecz. od W asze| Króle- 
wskioj Mości którą równie wysoko cenię jak sam 
siebie. Pragnę by się uwieczniły związki przyjaźni łą ­
czące mnie z Waszą Królewską Mością i abyś raczył 
przysyłać sw oich poddanych do portów mojego pań­
stwa; zawsze tam będą mile widzianemu Z całego 
serca podziwiam ich cudowną znajomość żeglugi i od ­
wagę, za pomocą której przebywają rozległe morza, 
nicdbając na burze i uragany. Pochw alam zapał z ja­
kim poświęcają się handlowi i zaszczytnym odkry­
ciom, znajdą mnie też zawsze gotowego do wspiera­
nia ich postępów. Posyłam Waszej Królewskiej Mo­
ści słaby zakład mego przywiązania i pragnę ab \ś  go 
przyjąć raczył jako pochodzący od człowieka które­
go Wasza przyjaźń przepełnia r a d o śc ią .K a p i ta n  Jan 
Saris musiał być Człowiekiem odważnym, prostym i 
prawym; postrzeżenia jego względem Japonji, mie­
szczone są doiąd pomiędzy najszacowniejszemi do-
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kumenlanii posiadanemi o tym dziwacznym kraju. 
Przebywał on kolejno w rozmaitych miastach w hue- 
kal, Osaka, Suranga i Meako, z których jak powiada 
każde jest lak wielkie jak Londyn, a już za jego cza­
sów Londyn liczył najmniej 55o.ooo ludności. Rze­
ka płynąca pod Osaką tak ma hyc szeroką jak Tami­
za przy Greenwich i przebywało się ją po kilku pięk­
nych mostach: Meako największe miasto w całej Ja- 
ponji, było punktem ogromnego handlu; ma ulice wy­
tknięte w najdoskonalszym porządku ; rzemieślnicy 
są rozdzieleni po'rozmaity ch dzielnicach miasta, s to ­
sownie do swoi :h zatrudnień co dow odzi nawyknte- 
nie porządku i świadczy o metodycznym duchu J a ­
pończyków Wielka świątynia w Meako wydała się 
kapitanowi równie obszerna i wysoka |ak kościół śwdę­
tego Pawła, długi ciąg kolumn ozdobionych papiero- 
wemi latarniami starannie każdej nocy oświetlonych, 
prowadził do przedsionka świątyni. Krajowcy z nad­
zwyczajną uprzejmością przyjęli Anglików. Upraszano 
jednakże aby nieprzy prow ad/.ili z sobą żadnego 0|ca 
czyli księdza, zapewne z obawy by się niewznowity 
prześladowania religijne które spowodowali P o r tu ­
galczycy.

Saris chociaż w ogóle zadowolony z osiągnięlego 
skutku swojej podróży, niewielkie jednak korzyści 
zdawał się rokować z handlu któryby można zawią­
zać z Japonią. Adams umarł w Japonji roku 163 ■ cią­
gle ceniony od monarchy i szacowany od publiczno­
ści. Wybuchnęły lam wkrótce zaburzenia i prześla­
dowania w skutkn których Portugalczycy byli wy­
gnani, a zauichrzenia w tymże samym czasie miotają­
ce Wielką liry:tanią przerwały zwolna handel p ro ­
wadzony w tej stronie, niemożna oznaczyć w łaściw ie 
daty w której 011 ustał. Lecz w r. 167"3 gdy angiel­
ski okręt ukazał się przy brzegach lego kraju ,  ka­
pitan został wezwany przez władze do wytłumacze­
nia przyczyny przerwy stosunków handlowych po­
między obu ludami; lecz. niebył w stanie wyjaśnić 
tej trudności historycznej. Pytano go potem czy p ra ­
wda że Karól król angielski, ożenił się z córką k ró ­
la portugalskiego? a że uieśmiat temu zaprzeczyć, 
okoliczność ta stała się powodem że władca japoński 
wzbronił wstęjju kupcom angielskim do krajów swo-
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ilIi i tylko llollendrzy uzyskali wyłączne prawo pro- 
wadzenia handlu z lym państwem Najkorzystniejszą 
gałęzią handlu japońskiego są slosunki z Chinami i 
Koreą, kraj ten oslatni nieraz podbijali i niszczyli Ja- 
ponczvkovvie. W roku 16 ó3 szczególny wypadek otwo­
rzył Koreę dla Europejczi ków. Okręt hollenderski 
przeznaczony do Nangasaki rozbił się na brzegach 
wyspy Quelpaert czyli Sebestir, odległej tylko o sześć 
mil na południe od Korei. Krajowcy zrabowali roz­
bity okręt, a Hollendrów pojmali w niewolę, z który­
mi łagodnie się obchodzili, niepozwalając jednak im 
odpłynąć. Największą pociechą śród ich niedoli by­
ło to iż znaleźli tam swojego rodaka zwanego Nette- 
wree roiłem z Ryp w Hollandji, a który także ro­
zbił się na brzegu Korejskim roku 1627. Wysłano go 
d<> nich od dworu jako tłumacza. Ilollendrzy po kil- 
koletniej niewoli weszli w służbę przybocznej straży 
króleuskiej,  lecz objaśnienia jakich nam udzielili o tym 
kraju i jego us'awach, wcale nieodpowiaijają sposo­
bnościom jakie mieli do ich zbadania. Świetne ich 
przeznaczenie wkrótce znowu się zachwiało, przywie- 
d 'en i bowiem zostali do żebractwa przez wojny i d o ­
mowe niezgody, które miotały Koreą Nakoniec r. 
1CS6G ośmiu z nich nabyto czółno, pod pozorem zbie­
lania bawełny na wyspach sąsiednich, przedarli się do 
Japonji zkąd wrócili do Hollandji. Opisują oni K o ­
rcę jako kraj płodny; w czasie zimy mrozy są tam 
bard /o  tęgie, a śniegi lak ogromne, iz. muszą pod nie­
mi wykopywać przejścia dla dostania się 7. jednego 
domu do drugiego. Jeśli wierzyć mamy owym po­
dróżnym, Kore|Czykow ie są nadzwyczaj tchórzliwi, 
ciemni i rozpustni.

Na początku XVII wieku, Francuzi idąc za ogól­
nym popędem usiłowali solne przyswoić cześć indyj­
skiego handlu, lecz środki ich były daleko słabsze i 
postępy powolniejsze niżeli ludów u których prywatny 
przemysł z większą działał samodzielnością.

Pierwsza kompania Indji Wschodnich została usta­
nowioną we Francji r. 1604, lecz dopiero do r. 1611 
odnieść można prawdziwy początek handlu Francji 
z temiż łndjami. kiedy kompania otrzymała patent k ró ­
lewski; strawiła ona lat cztery nim wystała jeden sta­
tek w tamte strony. Kilku awanturników wypłynąwszy
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/. portów normandzkich, szukało wprawdzie sz::zęścia 
nn W schodzie. linku 1601 z. Snint Mało wypłynął F ra n ­
ciszek Piraril tle Lawal kupiec tego miasta, na okręcie 
k tórego  sternikiem 1>>f Anglik Podróż ich byka 
szczęśliwą aż do wysp ftlaldy w skieh gilzie statek w-pailt 
na skaliste raffy. Osada jednak dostała się na jednę 
z wysp bezludnych a opowiadanie P iran ia  po dziś- 
dzień jest najdokładniejszym opisem który nam po ­
został o tein godnfem uwagi archipelagu.

Tw ierdzi on że wszystkich wysp Maltly wskicli jest 
1 '2,000, lecz wiele z nich są tylko piaszczyslcmi wzgó­
rzami. Krajowcy upewniają iż piaski które morze 
codziennie nanosi,  zmniejszają zwolna liczbę wysp 
u p ia u n y e h  i ich mieszkańców; powiadają także że 
bardzo rozległe wyspy dzielą cieśniny morskie po­
między ląd się wciskające. Ogół Maldywów okolony 
jest skalistemi raffami o które się rozbijają fale m o r ­
skie. Cała gruppa dzieli się na trzynaście prowincji, 
z których każda składa się z. wielkiego mnóstwa 
wyspek maleńkich. Cieśniny oddzielające wyspy ka­
żdej grii|)|iy tak są niegłębokie iż możnaby je w bród  
przebyć gdyby spadzistość skat tworzących ich ł o ­
żysko nictamowafa tej kommunikacji. Niezamieszkałej 
wyspy są  powiększę] części napełnione ogromnemi 
rakami morskiemi ziemnemi lub gęsiami dzikiemi 
w lak licznych stadach że niekiedy niepodobna stąpić 
aby nienadeptać ich jaj lub piskląt. Piasek bardzo 
piękny i bardzo biały jest zarazem lak ciepły, iż z jaj 
mogą same się wykluwać. W ysepki czyli attolony są 
porozdzielane między sobą głębokiemi kanałami lub 
odnogam i morskiemi z których na całym archipelagu 
cztery tylko przedstawiają bez|i iec/ną żeglugę dla 
wielkich okrętów, nasz autor twierdzi że je widział 
najdokładniej oznaczone na morskich mappach kra­
jowców.

Kokos jest prawdziwem bogacUvem Maldywów 
i P i ra rd  mówi o tern pożytecznem drzewie z. wielkie- 
mi pochwałami. Zresztą godnem jz*st uwagi że po­
mimo ogólnej płodności wysp Maldywskich i lubo 
klimat na wszystkich jest prawic tenże sam , jednak 
płody natury są nierównie rozdzielone, różnica la 
zmusza one do prowadzenia wzajemnego handlu. Ta 
różnorodność płodów' i towarzyskich stosunków z nich
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wynikających. bardziej się jeszcze wzmacnia zwycza­
jem krajowym rozdzielającym zupełnie pomiędzy so- 
l)ą rzemieślników, jak gdyby należeli do kast oddziel­
nych; tkacze mieszkają na jednej wyspie, złotnicy na 
innej, słowem każde rzemiosło ma swój oddzielny 
kącik. Mieszkaniec Alaldyuski jest niezmiernie prze­
myślny; od młodości nawyka do żeglarki; gdyż mato 
z nich lak jest ubogich aby nieposiadali czółna. Ko­
biety są rzadkiej piękności i nieraz mają nłosy tak 
|asne jak Europejki. Krajowcy raz zaopatrzywszy się 
w konieczne potrzeby, (a to jest rzeczą tak łatwą 
w tym szczęśliwym klimacie), już potem myślą tylko 
o zabawie.

Lawal już przepędził pięć lat na tych wyspach i 
nicmiał nadziei ujść z nich kiedykolwiek gdy w roku 
1606 monarcha Iłengalski wyruszył z flotą z 16 okrę­
tów złożoną i opanował Maldywy. Nasz autor p rze­
konawszy zdobywcę że nie jest Portugalczykiem, byt 
jak najuprzejmiej przyjęty i odwieziony do Jndji zkąd 
powrócił do Europy.

ROZDZIA-L XVII.

Osady w Ameryce północnej.
Powodzenie rybołóstwa w N ow ej-Ziem i,— S zj błu wzrost ma­

rynarki angielskiej. —  P rzyw ile j udzielony S tr W alterow i Ra- 
leigh.—  Podróż A  mad asa i  Jlurlowa . —  Odkrywają wyspę IV o - 
koken handel z krajowcami. •—  W irg in ia .— Osada założona przez 
S ir liyszarda Greenville. —  Przejrzenie pobrzeży. —  Cierpienia 
i  niedostatek osadników. — Powracają do A n g tji z  S ir Francisz­
kiem O rake. — Druga osada. — J e j los.—  Trzecia osada.—  Mi.
szczeje z n ędzy  llaleigk i  jego  plany podbojów. —  El-Dora-
do. —  Raleigh zdobywa wyspę świętej Trójcy. —  Płynie w górę 
Orenoki. — W odospady Karoli.— Stos linki z krajowcami. —  Skutek 
wyprawy. —  l\ owe zwidzenie IT  irginji. —  Osada Założona w Ja- 
mes-Town. —  P rzygody .kapitana Sm ith . —  Pojmany przez ln- 
djan.— K siężniczka Poko/iontas ocala mu życie.—  Zaślubia pana 
lio tfe.— Je j podróż do A n g lji.— J e j śmierć.—  I.ord Delawar mia­
nowany Gubernatorem.— Zajęcie wysp Summersa,-—Uprawa ta-
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f a l l .— Sektorze Pro\vnn zakładają Sew^PlrinulU .—  Podróż K ar  
t/oru po rzece kanftego ii*awrze/w a. —  P łynie  4' górę  rzek i az 
do M ontreal.— Cierpienia je g o  okrętow ej o sa d j .— Jego pow rót.—  
O  zady. fr&ucuzkle.

W  życiu politycznem narodów, podobnie |ak w ży­
ciu prywatnych osób, r/udko można napotkać trwale 
korzyści zdobyte innym sposobem jak upoi-czywemi 
usiłowaniami. I tak: w dziejach Iliszpanji i Portugalji 
widzimy upadek obu ty cii narodów zaczynający się 
wraz z ich zaatiantyckieuii zdobyczami, które według 
w szelkiego podobieństw a miaty je zbogacić na zaw sze. 
Przeciwnie, przykład najbardziej zadziwiający szczę­
śliwego osiedlenia przedstaw ia się w owych stronach 
Ameryki Północnej, tak długo zaniedbanych, mało 
obiecujących, gdzie natura wydala swoje skarby do­
piero po długiej i uciążliwej pracy. Państwa Europej­
skie wkrółce przewidziały korzyści wyniknąć mogące 
z rybolóstwa w Nowe j  - Ziemi i którekolwiek tylko 
posiadało marynarkę, pragnęło w nictu mieć udział. 
Około r. tU’jS  liczba statków angielskich użytych do 
tego połowu dochodziła do 5o ; łliszpanja posyłała 
100, tyleż Porlugalja; Francja trzy lazy więcej: Biska- 
ja trzydzieści, te ostatnie wyłącznie użyte były do 
połowu wielorybów. Anglicy mieli jednak niezaprze­
czoną wyższość w urządzaniu swoich okrętów, dla te­
go też posiadali rzeczywiście panowanie nad temi mo­
rzami: może je byli winni odkryciom Sehast|ana Ka- 
bot, którego śladem szli wszyscy cudzoziemscy żegla­
rze. Lecz istotnie osada założona w NowejZ ienii  przez 
Sir II n in lie ja Gilberta, ustaliła w tym kraju panowa­
nie jego w spółrodaków ; to też przy schyłku życia kró­
lowej Elżbiety, 200 statków angielskich na których by­
ło 8,000 mailków, zajmowało się połowem na owych 
pobrzcżacb now o-zdobytych.

Śmierć Sir l lund ie ja  Gilberta zagroziła upadkiem 
owym planom osadniczym, potrzebującym szczególnie 
z początku niety lko biegłego postępowania, lecz jesz­
cze rzadkiej czynności wyobraźni. Jednak szlachetny 
ów awanturnik przekazał swój wpływ i widoki czło­
wiekowi który mu uiciistępował ani w zapale, ani 
w śmiałości charakteru; byłto  jego brat cioteczny Sir 
W alter  lłaleigh. Otrzymał 011 roku j 584 potwierdzenie 
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przywilejów nadanych S ir  Humfrejowi; przygotował 
więc natychmiast d n a  okręty dla odbycia podróży od- 
kryciowej, a że sam zbyt byt wmięszany w dworskie 
intrygi by mógł stanąć na czele wyprawy, powierzył 
przeto jej dmi ód/tw o dwóm dośw iadczonytn oficerom: 
Aniadasowi i Burlowi. Ci rozpoznali stały ląd Florydy 
i płynąć dalej wzdłuż pobrzeży przeszło mil dwadzie­
ścia, przybyli do rzeki na brzeg której wysiadłszy, 

1 , , ' i  kraj w posiadłość w imieniu królowej, była to 
wyspa W okokcn  na pobrzeżu Nowej-Karoliny. K ra­
jowiec k tórego  napotkali i łagodnie z nim się obe­
szli, rozdzielił pomiędzy nich dla'okazania wdzięczno­
ści swojej całe czółno naładowane rybami. Niedługo 
potem  odwiedził ich król tego kraju, w towarzystwie 
5 o swoich naczelników; z przedmiotów widzianych 
u nich najbardziej się mu podobał półmisek cynowy, 
który mu ustąpili za dwadzieścia skór danielich, za­
wiesił go sobie na szyi jakby pancerz , pokazując ge­
stami że teraz będzie już miał obronę przeciw strzałom 
nieprzyjacielskim. Dał piędziesiąt fu ter  bardzo ko ­
sztownych za kociołek miedziany. Lecz najbardziej 
p ragną ł by mu dali kilka szpad i ofiarował za nie pu ­
dełko napełnione per tam i,  lecz Anglicy strzegli się 
uzbroić dzikich, a nadewszystko okazać im jak wyso­
ką cenę przywięzują do pereł,  dopóki im nieodkryto 
zkąd one dobywają. Jak twic-rdzono miały pochodzić 
z wielkiego miasta leżącego w głębi krain, odległego
0 sześć d n i ,  gdzie król zwyczajnie przemieszkiwał. 
Nasi awanturnicy niestarali się wcale dostać do niego
1 zadowoleni ze swojej podróży, wrócili do Anglji 
w  początkach września. Tam przedstaw ili kraj przez 
siebie odkryty jako raj prawdziwy, połączający pię­
kność* położeń z nieporównaną płodnością. Królowa 
uradowana ich opowiadaniem rozkazała nazwać kraj 
ten czarodziejski Wirginia: pod owem mianem o b e j­
mowano wówczas prawic wszystkie punkta Ameryki 
Północnej które Anglicy posiąść pragnęli.

W następnym roku i 585 Sir Walter Raleigh wy­
stał powtórną wyprawę pod dowództwem Sir Ryszar­
da Greenville, człowieka prawdziwie odważnego i bez­
interesownego. Ten wysadził na ląd 108 ludzi w Roe- 
nok naprzeciw wyspy W okoken i pojmawszy za p o ­
w rotem  statek nieprzyjacielski szczęśliwym skutkiem
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http://rcin.org.pl



193

swojej podróży przewyższył nadzieje ty t:li co go wy­
siali. Tymczasem osadnicy pozostawieni przez niego 
starali się rozpoznać wybrzeże: opłynęli takowe blizko 
4o mil na południe, a (>'> na północ, nieodkry wszy żadnej 
ważniejszej przystani. W ty cli wycieczkach zapuszcza­
li się niekiedy zbyt daleko, narażając się tym sposo­
bem na zasadzki dzikich. k\ ielu z nich życiem opłac i­
ło tę nieroztropność. Nieznając klimatu zaniedbali tak­
że nagromadzić wcześnie zapasów jakich im kraj mógł 
dostarczyć. W następnym roku żadnego zasiłku nie* 
dostarczono im z Angl|i , g łód już zaczynał szerzyć 
między nimi swoje okropności, gdy nareszcie przy by­
ła Hola Sir Franciszka Drake, powracającego w try- 
umlie z swojej wyprawy 7. Indji Zachodnich. O trzy ­
mawszy pozw olenie zabr ania się na jego statki, pow ró­
cili do Anglji. łlaleigh jednakże nieopuścit swoich 
osad, chociaż nieprzeiainane przeszkody nledozwoliły 
mu przesłać im potrzebnych zasiłków. Sir Rysz.nd 
Greenville przybył do Itoenok w kilka dni po odpły- 
nieniu osadników. Zdziwiony i zasmucony opustosze­
niem miejsc w których niegdyś sam przebywał, nie 
wyrzekł się jednak zamierzonego osiedlenia, p o zo ­
stawił znowu-5o ludzi, zaopatrzywszy ich w żywność 
na dwa lata. Nowa ta osada zniszczała jak i pierwsza 
przez brak ostrożności. Koku i 58^ znaleziono przy 
lądzie szczątki rozbitych jego sta tków, a kościotrup 
mężczyzny rozciągnięty na trawie był jedynym śladem 
który wskazał los jego nieszczęśliwych towarzyszy. 
Kapitan W bite tegoż roku podjął się zw iddć Itoenok; 
po raz trzeci usiłował założyć tam osadę, lecz osadni­
cy byli tak mało przemyślni, jedynie/zajęci prędkiem 
zbogaceniem się i tak rozwiązłych obyezai. że wkrótce 
do zatrważającej ostateczności zostali przy w iedzeni. 
W bite był zmuszony wrócić do Anglji dla zaopatrze­
nia ich w żywność. Lecz Anglicy przerażeni zamia­
rem  napadu Hiszpanów, niezwracali uwagi na inne 
przedmioty i dopiero W ithe w roku 1Ś89 w yru­
szył pod  żagle z trzema okrętami. Przybywszy do 
Roenok nieznalazł nawet i śladu mieszkań które tam 
zostawił; tylko na korze drzew wyczytał wyraz Kroa- 
tan wielkiemi wyżłobiony literami: z tego wniósł że 
osadnicy przenieśli si£ na wyspę lak zwaną, leżącą o 
kilka md na południe od łloeuok. Skierował natych­
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miast ku n ie j , lecz gwałtowna burza zwróciła go 
z przedsięwziętej drogi i zmusiła do powrotu do  
Angiji bez udzielenia najmniejszej pomocy nieszczęśli­
wym współziomkom Tak zaginęła trzecia osada.

Sir W alter  Raleigh wysłał siedm wypraw i wydał 
przeszło 40.000 funtów szterlingów najmniejszego nie- 
otrz.\inanszy skutku, lecz awanturniczy jego umysł 
nicnależat do rzędu tych których niepomyślne p o n o  
dzenie zniechęca. Uszczuplenie maiątku rozdrażniło 
jeszcze hard/icj jego wyobraźnię, poświęcił on ostatek 
swojego życia urojonym przedsięwzięciom.

T rudno  z pewnością oznaczyć epokę i okoliczności 
które naprowadziły na myśl o istnieniu (lii Dorado); 
w głębi Ameryki południowej miała się znajdować 
ziemia gdzie rząd Inkasów odzyskał jak utrzymywano 
dawną swoją świetność, gdzie drogie kruszce tak byty 
obfite ii dachy nawet świątyń pokrywano złotem. Owe 
pogłoski krążyły już w r. i 5i i  gd '  Ordaka przedsię­
wziął nieszczęśliwą wyprawę do ujścia Orenoki. G o n ­
zales Pizarro płynąc ku zrzódłom Maranonu, zebrał 
objaśnienia zdające się potwierdzać owe bajeczne w ie­
ści, toż samo uczynił Orellana płynąc ku ujściu tejże 
rzeki. Lecz, nic dziwnego że Hiszpanie którzy szukali 
tylko złota, ciągle o nim marzyli w snach swojej wy­
obraźni. \ t  alter lialeigh znał te wszystkie cudowne 
podania, a używając ich aby dziełać na zdanie publi­
czności, dnżwojit im nad ułasnem przekonaniem zgu­
bną wziąść przewagę. Zaprojektował zdobycie Gupan­
ny i odkrycie El-Dorado, którego mieszkańcy pod ług  
jednego z autorów hiszpańskich nacierali sw oje ciało 
gummą, tarzali się potem w złotym piasku dopóki się 
niepozłocili od stóp do głowy; toaleta owa odbywać 
się wprawdzie tylko miała w dni uroczyste. Minister 
najlepiej przyjął plany Sir Raleigh" i roku 15^5 popły­
nął 011 do Gnjanny z pięciu okrętami. Wyspa Świętej 
Trójcy była pierwszą jego zdobyczą. Oficer hiszpań­
ski znany Iterreo tam będący, który niegdyś napróżno 
usiłował dostać się do Gnjanny, chciał odwieść l!a- 
leigba od powziętych planów, lecz wszelkie jego g run­
towne przedstawienia awanturnik angielski poczyty­
wał za podnsz.czenie zawiści współzawodnika. Usiłował 
» ięc ze swojemi okrętami dosfać się na O renokę, a 
gdy lego nie mógł dokazać dla wielkich prądów, p0.
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station il wysiać stu ludzi z bronią i zapasami żywno­
ści na raty miesiąc w trzech małych czółnach Zaledwie 
oni optynęli w góry rzeki . zabłąkali się w labiryncie 
kanałów z których dopiero wydostali się po nadzwy­
czajnych trudach i pracv. Na szczęście trafili na s ta ­
rego Indjanina który* podjął się służyć im za sternika. 
Indjanie mieszkający przy ujściu Orenoki przepędzali 
lato lub suchą porę w domach, lecz w czasie zim&- 
wych mięsięcy gdv cały kraj byt zalany, budowali m a­
łe chaty na wierzchołkach drzew do których włazili 
po drabinach. Iłaleigh popłynąwszy w górę rzeki na 
trzysta mil hlizko. napotka! Tapiowara naczelnika in­
dyjskiego mającego przeszło sto dziesięć lat. ten mu 
udzielił objaśnień o stanie politycznem i płodach kraju.

Opuszczając owego starca, Ralejgh skierował ku 
z ach odo u i aby zwidzie wodospady rzeki Karoli. 
Z wierzchołka panującego nad nią pagórka, awantur­
nicy nasi widzieli jak spada w trzech równoległy"h 
potokach przez, ciąg mil dwudziestu tak szybko, że 
czóln ośtnio-w iosłowy uiemógł jej przemódz, chociaż 
jej łożysko równie było szerokie jak Tamizy przv W ool­
wich. Dwanaście wodospadów napiętrzonych jedne 
po nad drugiemi, rzucało się z pędem i szumem który
0 kilka mil dawał się słyszeć. Krajobraz okoliczny 
przechodził w piękności wszystko co tylko wyobraźnia 
•zamarzyć zdoła: wzgórza okryte były wspaniałemi la ­
sami pod klóremi wody płynęły tysiącem najkrętszych 
wężyków. Niebyło widać ani jednego krzaczka na 
płaszczyznach zupełnie okrytych gęstą i świeżą m ura­
wą. Ze wszech stron stada danieli ożywiały ten obraz; 
mnóstwo ptaków nieskończonej rozmaitości okrytych 
najśw ietniejszem pierzem przelatywało pomiędzy d rze­
wami lub nieporuszenie siedziało nad brzegiem rzeki. 
Nawet próbki królestwa kopalnego jaśniały tam nie- 
znanem jeszcze bogactwem, a łatwowierni nasi aw an­
turnicy w mniemaniu że one w sobie zawierają złoto, 
chciwie je zbierali.

Raleigh znajdował się o czterysta mil od brzegów
1 miesiąc już upłynął jak opuścił swoje okręty. 1'ora 
dżdżysta rozpoczynała się i wody na rzece z p rze ra ­
żającą przybierały szybkością; roztropność niedozwo- 
liła inu przeto opóźniać się z powrotem. Wracając ku 
morzu znowu odwidził starego Tapiowary dla zasię-
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gnicnia rad jogo względem sposobów podbicia Gnjan- 
ny i dostania się do Mnnoa, owego bajecznego złotego 
miasta. Przezorne odpowiedzi starego lndjanina jeszcz.e 
bardziej rozogniły jego urojenia. Zresztą niechaj so­
bie kto sądzi co chce o szalonych jego nadziejach, Ra- 
leigli jednak świetne wykazał zdolności w owej zna­
komitej w yprawie. Ludzie jego nieszemrali, a |>omi- 
mo niedostatku i niebezjńeczeństw na jakie byli nara­
żeni, ani jeden nie zginął w czasie tej podróży, prócz 
murzyna którego pożarł krokodyl, lialeigh wrócił do 
Londynu przywożąc ze sobą kilka bryłek złota, słabe 
podstawy swoich nadziei. Towarzyszył mu syn Ta- 
piowara który z w ielką uroczystością został ochrzczo­
ny w kościele świętego Pawła i o trzymał imie Gwalte- 
ra. Dwóch Anglików |>ozostało przy wodzu indyjskim, 
jeden z nich byt dobrym  rysownikiem, drugi jeszcze 
dziecię miał się uczyć języka krajowców i szybkie już 
czynił postępy, gdy nieszczęściem pożarty został w le- 
sie od dzikich zwierząt. W ziętość łtaleigba bardzo już 
ucierpiała niepowodzeniem wypraw do Wirginji; a 
bezowocna podróż do Gujanny dokonała zupełnego 
jego upadku.

Roku 16o 5 kapitan W eym ulh  był w ysłany do W i r ­
ginji z poleceniem przepatrzenia jej brzegów dla zało­
żenia później tam osady. Odkrył Long Island i dostał 
się na wielką rzękę, (Hudson wedle wszelkiego podo­
bieństwa). Ojris wspaniałych krajów które zwidzit na 
nowo obudził ducha wędrownego tak d ługo uśpione­
go. Dwa towarzystwa zawiązały, się wkrótce w zamia­
rze wy karczowania Wirginji; przywileje nadane za­
kreślały im za granicę, pierwszemu od 38o do 43°  sze­
rokości północnej, d rugiemu od 4*° *ł° 4* '■> Lv,n ■'•po- 
sobcm dwa slojmie |)ozoslaty w wspóluem ich dzie­
rżeniu Kompania londyńska której przeznaczoną była 
południowa część owej przestrzeni, jako mająca w ię­
ksze kapitały do rozporządzenia, pierwsza też działać 
zaczęła. Trzy okręty pod rozkazami Newporta, z stu 
dziesięciu osadnikami wypłynęły z Londynu r. 1607 
i zawinęły w kwietniu do Chesapeak-Hay. Pierwszą 
wielką rzeką zw idzoną przez now o-przybyłych. była 
Powhatan, którą nazwali rzeką Jakóba. O piędziesiąt 
mil od je| ujścia napotkali półwyseji połączony z lą­
dem stałym, przesmykiem długim na trzydzieści p r ę ­

http://rcin.org.pl



197

tów. G runt był urodzajny i potnienie bezpieczne; za­
łożyli więc w tein miejscu James-Town, który dotąd 
istnieje i jest najdaw niejszą osadą Stanów-Zjednoczo- 
nych. Pomiędzy naczelnikami osady szczególniej się 
odznaczył John Schmit; rada zarządzająca osadą na 
samym wstępie wyłączyła go przez zazdrość od udzia­
łu w kierowaniu jej interesami. Lecz gdy zagroziło 
niebezpieczeństw o w ładza sama przez się przeszła w r ę ­
ce tego odważnego weterana. Większa część osadni- 
kó w była ludźmi rozwiązłych obvezai bez żadnych 
zasobów, którzy wydalili się z kraju dla uniknienia 
surowości praw lub zbogacenia się w krótkim czasie 
przez znalezienie jakiej kopalni złota. Kruszec św ietno 
żółty odkiyty został w pobliżu James-Town; bezzasa­
dnie zaraz mniemano że zawierał w sobie owo lak 
upragnione zło'o i gdy zaślepieni awanturnicy bez­
skuteczne czynili poszukiwania, niedostatek zaczął 
dawać się uczuwać. Indianie z którymi się obchodzo­
no dumnie i opryskliwie, teraz o twartą  rozpoczęli 
W  ojnę.

Odwadze, czynności i zręczności kapitana Schmidt,  
osada winną była swoje ocalenie. W czasie zawiesze­
nia broni Smith posunął się ku Ghesapeak-Bay, o d ­
krył dalej Potowmak; widok owej wspaniałej rzeki, 
tak dalece zachęcił jego okrętow ną osadę iż z zapałem 
zapragnęła wraz z nim ją zwidzie. Już raz gdy płynął 
w górę James Riwer zbyt wielka ufność w własnej od ­
wadze o mato się niestała powodem jego zguby. W tej 
nowej podróży płynął dopóki pogmatwane gałęzie 
drzew i liczne prądy nicpozwoliły szalupie dalej się 
posunąć; wtedy puścił się w dalszą drogę matem czół­
nem z dwoma towarzyszami i dwoma przewodnikami 
indyjskiemi. Przepłynąwszy tym sposobem przeszło 
dwadzieścia mil, wysiadł na ląd i polował po lasach. 
Wróciwszy pewnego razu nad brzeg znalazł obu 
towarzyszy zamordowanych, a siebie otoczonym od 
gromady dzikich. Jakkolwiek zatrnażającem było to 
położenie, niezachwiał się jednak. Pochw ycił jednego 
z swoich indyjskich przewodników, przywiązał go 
przed sobą by mu służył za puklerz przeciw strzałom 
Indjan i postanowił d iogo sprzedać swoje życie. Lecz 
otoczony od przemagającej siły, został w krotce poj­
many w niewolę. Już go przywiązano do drzewa
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i mint być zabiły, gdy pokazaniem małego kompasu 
i objaśnieniem jego użytku zdziwił i znchwi cił pro­
stoduszny d i  su oii h sfucbaczy do lego stopnia ie roz- 
w iii zali krępujące go więzy i odroczyli zgon jego; za­
prowadzono go do Powha'ana potężnego wodza, kló- 
rego władza rozciągała się po nad całym krajem po- 
blizkim brzegom Polon maku. Zastał go w namiocie 
otoczonego znakomitszymi wojownikami, tam stały 
uszykowane także kobiety należące do jego rodziny, 
Smith lniany byt za najgroźniejszego nieprzyjaciela 
pokoleń indyjskich, przeto sławny fouhaian  bez wa­
hania wydal wy iok śmierci na niego. Coś nakształt 
kamiennego ołtarza poprosili obciosanego, wznosiło 
się w pośrodku zgromadzenia, zaw leczono lam Smi- 
tlia, wojownik od stóp do głowy utatuowany stał juzy 
nim w y w ijając maczugą którąna pierw sze skinienie miał 
nin czaszkę zgruchotać. Lecz Pokohonlas starsza cór­
ka 1’ow balana poskoczyła ku skazanemu na śmierć, 
i położyła sw o ją głowę na głowie Smitha, oświadcza­
jąc iż pragnie albo go ocalić albo w raz z nim umrzeć. 
Znikło okrucieństwo dzikich przed owym dowodem 
priy wiązania, Powhatan tlał się ubłagać i Smith otrzy­
mał pozwolenie oddalenia się, przyrzekłszy jednak 
przysłać ludjaiiom płody europejskie najbardziej przez 
nich cenione. Powiót Smitha ocalił osadę od nie­
uchronnej zguby; |>orządek, spokojność, znowu ra ­
zem z nim zawitały i dopóty trwały dopóki dzierżył 
władzę w swoim ręku; lecz na nieszczęście przypad­
kowym wybuchem baryłki prochu niebezpiecznie zra­
niony, musiał dla wyleczenia się wrócić do Anglji. 
Księżniczka Pokobontas która po razy kilka okazała 
dowody swojej przyjaźni ku wszystkim Anglikom 
w ogóle, z narażeniem życia przybyła potajemnie przez 
lasy dla uwiadomienia osadników o zamyśle przeciw 
nim uknowany m przez pokolenie indyjskie. Szlachet­
ny ten jiostępek niewdzięcznością odpłacono. Po- 
kohontas zatrzymaną została jako Inanka, dopóki oj­
ciec jej niezaprzeslanie nieprzyjacielskich krokow prze­
ciw Anglikom. W czasie swojej niewoli młoda Indjan- 
ka pokochała młodzieńca szlachetnego rodu nazwi­
skiem John llohl. Została jego żoną i ochrzcono ją 
pod imieniem Rebeki. Powhatan don iedziau szy się o 
tym związku nadzwyczajnie się ucieszył i od lej chwi­
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li osadnicy pozyskali w nim najlepszego przyjaciela. 
Uebeka z u idy, i ta później Anglią, gd/ic pow;szechne 
wzbudziła podziw ienie i zajęcie. I marla w G rawe- 
send właśnie gdy miała powracać do swojego rodzin­
nego kraju.

Księżniczce Pokohonlas towarzyszył do Anglji jej 
krew ny W itomotoniakkin naczelnik i kapłan indyjski, 
k tórem u Powhatan zlecił zwidzie szczegółowo ten kraj 
a nadew szyslko by pow ziął istotną wiadomość o li­
czbie jego pokoleń i wojowników. W tym celu dano 
mu pęk laseczek by na nich robił narznięcia gdy ko­
go spotka. Za swoim przybyciem do Plirunth rozpo­
czął natychmiast ów'szczególny spis ludności.  Zajmo­
wał się nim bezustannie z Plimulh aż do Londynu; 
lecz zaledwie wszedł do lej stolicy, rzucił z rozpaczą 
swoje kijki o ziennę i rzekł Powlintanowi za swoim 
pow rotem do kraju: że chcieć zrachować lud angiel­
ski byłobv to samo co zliczyć listki na wszystkich 
drzewach jakiego lasu.

Osady angielskie w Wirginji spuszczając się wię­
cej na obcą pomoc niż na własny przemysł,  zaledwie 
przez lat kilka utrzymały w ątłe  i chwiejące swoje 
istnienie. Boku itrop, 5oo nowych osadników przyby­
ło na dziewięciu okrętach. L o rd  Delaware mianowany 
został gubernatorem  osady lecz że niemógł tego ro ­
ku udać się lam osobiście, posłał przeto w swoje 
miejsce trzech vice gubernatorów którzy zabrawszy 
się razem na jeden okręt,  wyrzuceni zostali przez na- 
w ałnirę na w yspy Bermudzkie naówcz.as jeszcze nie- 
zamieszkane; jednak rozbitkowie znaleźli tam wielkie 
mnóstwo drzew a i obfitość żywności. W ieprze przez 
Hiszpanów zostawione, nadzwyczajnie się rozmnoży­
wszy stały się wielką pomocą naszym pomimowolnym 
osadnikom. Bermudy przeszły tym sposobem pod p a­
nowanie korony angielskiej, a sir Jerzy Sum m ers j e ­
den z. \ ic e -gubernatorów* nadał im sw oją nazw ę S u m ­
mers - Islands. Obecność tylu osób posiadających 
wpływ i poważanie i zastępujących Smitha, utrzymała 
jakieś podobieństwo porządku i dobrego  mienia po ­
między osadnikami zawsze marnotrawnymi, niedbały­
mi i skłonnymi do buntu. Lecz byt towarzystwa zło­
żonego z tak różnorodnych żywiołów z trudnością 
mógł bydź utrwalonym; gdy wkrótce L o rd  Delaware, 
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przybył do Chesapeak-Bay dla objęcia rządów, zna­
lazł osadników już na okrętach zabierających się 
z. powrotem <lo Anglji. Zmusił jednak ich do wyrze­
czenia się tego zamiaru przedstawieniem że tylko 
w krainach Now ego-Sw iata mogą się spodziew ać po­
lepszenia by I n  swojego. Szczęśliwe jego przybycie 
ocaliło od zupełnej zagłady osady angielskie w \Vir- 
ginji. Od r. itir6  przedsięwzięto upraw ę tabaki, któ­
rej Anglia winna była potem tak wielką część swoich 
przychodów.

Gdy towarzystwo londyńskie usilnie się starało, 
chociaż z niepewnym jeszcze skutkiem, osiedlić połu­
dniowe strony Wirginji, towarzystwo Plimutskic 
w tymże zawiązane czasie, klórenm nadaną została 
północna część tej obszernej krainy, przestawało na 
prowadzeniu z krajowcami mato ważnego handlu. 
Nierozsądna gwałtowność z jaką się zrazu obchodzo­
no z Indjanami natchnęła tych ostatnich ku Anglikom 
niezbłaganą nienawiścią. Ciągłe ich nieprzyjacielskie 
kroki tak przeraziły wychodców że upadały przez 
wiele lat wszelkie zabiegi przedsiębrane w celu założe­
nia osady w kraju dziś zwanym Nową-Anglją. Na­
reszcie r. 1620 sekta Purylanów zwana Brownistami 
przybyła do Plymulh w Massachuset i położyła ka­
mień węgielny osady najprzemyślniejszej i najpotę­
żniejszej na całym śniecie.

Usiłując podbić niezmierne przestrzenie Ameryki 
Północnej, Francuzi wyprzedzili Anglików; lecz przez 
brak wytrw ałości utracili niezadługo słabą tę w y ższość. 
Koku 1554 Jakób Cartier przybył z Saint Mało dla 
przejrzenia pobrzeży Now ej-Ziemi. Zatoka do której 
wpłynął została nazwaną przez niego Zatoką świętego 
Wawrzeńca; tam się dowiedział oil dzikich że wielka 
rzeka Hochelega (świętego Wawrzyńca) wiodąca do 
Kanady, a do której przybył tak głęboko zachodziła 
w ląd stały, ze dotąd jeszcze niesłyszeli aby ktokol­
wiek przedarł się do jej źródeł. Cartier usiłował pły­
nąć w górę tej rzeki, zarzucił kotwicę przy wyspie 
Orleańskiej zachwycony obfitą roślinnością, a nade- 
wszystko okrywającemi ją w innicami, nadał jej miano 
wy«py Bachusa. Puścił się potem dalej w górę rzeki 
kanałami i przybył do wioski Stadakona (zwanej przez, 
krajowców Kanada czyli Miasto), którą przedstawia
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inko najpiękniejszy zakątek ziemi zarosty szlachetne* 
mi drzewami. Naczelnik Indyjski zwany Djuakona, 
długą miat mowę do nowo przybyłych, tymczasem 
kobiety jego pokolenia śpiewały i tańczyły w wodzie 
dla przypodobania się Francuzom. Gdy Carlier za­
warł z nim traktat przymierza, obecni ludjanie wy­
dali okrzyk wojenny, tojest trzy okropne zawycia k tó­
re Francuzów dreszczem przejęły. Okręty fi-ancuzkie 
zostały sprowadzone do Sladakony i Gai tier natych­
miast przedsięwziął przygotowania do przejrzenia Ho- 
chelegi w swoich szalupach, lecz się dowiedział że ten 
zamiar niepodohat się naczelnikowi indyjskiemu. F ian- 
euzi jednak trwali w swojem przedsięwzięciu: wów­
czas Indjauie postanowili przeszkodzić tenm podstę­
pem (łającym najlepsze wyobrażenie o ich zabobon- 
ności i prostocie. Przebrali trzech z pomiędzy siebie 
za djnhtów w skóry psie białe i czarne, oczernili im 
twarze, a do głowy poprzyczepiali rogi długie na 
stopę, tak przebrani i wpakowani do czółna mieli się 
dostać aż do okrętów francuzkich- Indjauie zaś ukry­
ci w sąsiednich lasach, czyhali na ową uroczystą 
chwilę. Gdy mniemani djabli tak się podsunęli iż głos 
ich można było dosłyszeć, jeden z nich stanął w czół­
nie miał długą przemowę, wysiadłszy potem na zie­
mię. popadali jak nieżywi i potajemnie zostali uniesie­
ni przez współziomków. Niektórzy z. łndjan przybyli 
natychmiast na statek Cartiera i udając największe 
przerażenie, wytłumaczyli mu co to miało znaczyć, 
[łóżek Kudriiaigny mówili, posłał owych trzech sza­
tanów do Francuzów z ostrzeżeniem, że w krnpi do 
którego chcieli się udać, zginą zapewne od lodów i 
śniegów. Nietrwożąc się bynajmniej ich przepowie­
dnią, Cartier ciągle płynął w górę rzeki, a im dalej 
się posuwał, tern go bardziej zachwycało bogactwo i 
wspaniałość obrazów rozwijających się przed nim. 
Ile razy zawijał do brzegu, doznawał od krajowców 
przyjacielskiego i gościnnego przyjęcia. Po dziewię­
ciu dniach podróży na tej rzece przybył do wielkie­
go jeziora długiego na mil sześć, a na trzy szerokiego, 
które nazwał jeziorem /Vngonleine (dzisiaj zwane je­
ziorem świętego Piotra). Od owego miejsca, prądy 
coraz liczniejsze utrudniały nadzwyczajnie żeglugę, je­
dnakże po czterech dniach przybył do Mochelagi, le­
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żącej o 23 mil za jeziorem Śniętego Piotra. Miasto' 
Hochelaga, tak nazywa wS.es jndyjską. oddalone było 
na trzy mil od brzegu; przybywało się do niego go­
ścińcem dobrze utrzymywanym, po prawej i lewej 
]ego stronie ciągnęły się pola zarosłe ogromnem i d ę ­
bami, pod któremi cała ziemia zasłaną by ta piękneini 
żołędziami. Przy wiosce indyjskiej wznosił się płodny 
i uprawny wzgórek który Cartier  nazwał Montreal,  
ten polem stał się środkowym punktem jednej z naj­
główniejsza eh osad Kanadyjskich. W opisie tych krain 
przytacza Cartier  okoliczność, której nieiimiano so­
bie zrazu wytłumaczyć i zbyt pośpiesznie poczytano 
za dziwaczną bajkę: „O zdobą powiada, do której naj­
większą przy wiązują cenę jest jakaś substancja, którą 
nazywają essurgny albo Kornibotz; jest ona biała jak 
śnieg, a otrzymują onę następującym sposobem: gdy 
jeden z nich skazany jest na śmierć za jaków ą zbro­
dnię, lub jeżeli pojmą jeńca wojennego, zabiwszy swo­
ją ofiarę, otwierają głębokie otwory w jej bokach, 
ramionach i udach,- rzucają potem trupa w głąb rzeki, 
w miejscach gdzie widzą iż się obficie essurgny  znaj­
duje. Po dziesięciu lub dwunastu godzinach wyciąga­
ją ciało, a essurgny  już się znajduje w ot wotach ze ­
brane; z owej substancji robią pew ny gatunek pacior­
ków. który noszą naokoło szyi jak m\ nasze łańcuchy, 
ceniąc ten kleinot jako najkosztowniejszy ze wszyst­
kich swoich bogactw.1''' Znajdujemy w owem oj»o- 
wiadaniu najdawniejsze zastosowanie do te| szczegól­
niejszej substancji, którą teraz nazywają ad ipocir  albo 
sperm aceti. Cart ier  albo Indjanie którzy mu dostar­
czyli owych objaśnień w tern tylko się mylili, iż w n o ­
sili ze to co nazywali e ssu rg n y , niebyło utworzone 
z rozkładu materji zwierzęcej, lecz z owej substancji 
spoczywającej na dnie wody, która się od niej oddzie­
lając łączy ta z trupem. Znajdujemy także w opowia­
daniu Cartiera pierwszy opis tytoniu i sposób jego 
używania, „fndjanie mówi on. posiadają pewną roślinę 
której zapas zebrawszy każdego lata; suszą takow»ą na 
słońcu; sami tytko mężczyźni jej używają i noszą za­
wsze pewną ilość w matem woreczku zawieszonem na 
szyi, w którein mają także kawałek wydrążonego ka­
mienia lub drzew a podobnego do  piszczałki. Aby użyć 
tej rośliny t r ą  ją na proszek i wkładają w jeden koniec
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drugim wciągają dym w siebie, który im potem wy­
bucha ustami i nosem jakby kominem jakiego domu; 
utrzymują ze to jest rzecz wyśmienita dla zdrowia: 
spróbowaliśmy , 1 ' :e uczynić, lecz dym docho­
dząc do ust palii je jak pieprz."

Z wierzchołka Montrealu oko obejmowało bięg 
rzeki blizko na mil ośm, aż do punktu w którym się 
kończyła szerokim i świetnym wodospadem. K ra ­
jowcy powiadali że są trzy podobne wodospady, k tó ­
re pominąwszy, jeźli im wierzyć mamy można płynąć 
w górę rzeki pyzę z trzy miesiące bez żadnej przeszko­
dy. Zapewniali że złoto i srebro znajduje się obficie 
w stronach południowych; miedź przeciwnie ku pół­
nocy. Mówili także o trzech czy czlerei-b wielkich je* 
ziorach, jako'ez o morzu wody słodkiej znajdojącem 
się wewnątrz kraju którego granic oznaczyć ni»mogli. 
Iniljauie z [Iochclagi byli pokoleniem rolniczem, nie- 
oddalali się więc nigdy zbyt daleko od siedzib swoich,- 
powzięli oni w iększą część swoich wiadomości jeogra- 
ficznych od pokoleń strzeleckich z Sagwenaju , leżą­
cego na północy. Wódz Onokony w swojej młodości 
wiele podróżując, był także w kraju Sagwenaj który 
opisuje pako bogaty i płodny; był także u Pikemericzy- 
ków (zapewne Pikagamów) mieszkających nad jeziorem 
Swuętego-Jana na krańcu rzeki Sagwenaj. Jeśli m o­
żna md wierzyć, mieli s ię  znajdować w tym kraju bieli 
ludzie ubierający się w wełniane materje podobne do 
tych które noszą Francuzi. Ci którzy nie uważają te ­
go opisu za czczy wymysł starego naczelnika (a my 
należemy do tej liczby) domniemywają się że to m o­
gli być Korterealowie, którzy z swopni towarzysza­
mi popadłszy w ręce fudjan z L ab -ado ru ,  p rze p ro ­
wadzeni zostali w głąb kraju.

Od listopada aż do marca, Cartier  i jego tow arzy ­
sze zimowali na rzece Świętego Wawrzyńca, naprze­
ciw indyjskiego miasta Stadakona. Okręty ich były 
otoczone lodem na dwa sążnie grubem, a śnieg nagro­
madził się więcej niż na dwa łokcie nad pomosty; 
wszystkie płyny pomarzły, a na domiar nieszczęścia 
osady, szkorbut choroba dotąd zupełnie nieznana na­
szym podróżnym, wybuchła nagle pomiędzy nimi; 
wyjąwszy trzech, ws»yscy prawie zostali nią rażeni-
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Pomarli pochowani zostali w śniegu, gdyż ich towa­
rzysze nieuiieli sit potrzebnych do wykopania innego 
im grobli. Nakóniee jeden z Indjan wskazał drzewo, 
z którego liści i kory wygotowany dekokt, w kilku 
dniach ich uzdrowił. Gdy lody stopniały znacznie, 
Carlier puścił się na morze i przybył do Saint-Malo 
w lipcu r. i 536. W  skutku świetnych jego opisów 
utworzono wyprawę dla zaludnienia i wykarczowanin 
cudownego kraju przez niego odkrytego. Uoberwal 
otrzymał przywilej i wypłynął r. i 54o w zamiarze za­
łożenia osady w Kanadzie; lecz ani la wyprawa źle 
kierowana , ani kilka innych po niej następnych nie- 
osiągnęły zamierzonego skutku. Dopiero w r. 160S 
Kuehek został założony, a r. 1629 Anglicy których 
potęga szybko rozszerzyła się w Wirginji, zagrozili 
istnieniu tej nowo powstałej osady. W r. 1609 Hollen- 
drzy założyli pierwszą swoję osadę po nad brzegami 
Hudsonu.

ROZDZIAŁ XVIII.

Osady w Afryce.
J V y  łączny handel Portugalji z  A fryka . —  Podróż m d/ta­

ma i  Loka.— P rzygody Andrewsa Battel. —  Pojmany w niewolę  
przez Portugalczyków. —  Uprowadzony do A n g o l a P r o w a d z i  
handel na korzyść gubernatora. —  Chce ujść. —  Pojmany i uwię­
ziony . —  Odesłany do Massingano. —  Ucieka —  Jego podróż. —  
Powtórnie pochwycony.— Odestany do Klambo. —  Raniony w bi­
twie.— Portugulczykowie prow adza handel z Giagasami —  Prze­
dzierają się wraz z nimi w głąb kraju. —  Battel zostaiviony ja ­
ko zakładnik  —  Śmierć mu zagraża. —  Ucieka Giagasom. —  
JP'raca do Massingano.— Pokój z A n g lja .—  Portugalczycy od­
mawiają uwolnienia Hattelowi.— Ucieka po raz trzeci.— K ryje  Slf  
po lasach.— Jeziora Kasansa. —  Buduje czótno i  dostaje się na 
morze. — Szczęśliwe spotkanie. —  Powraca do A ngljt. — M issjo• 
nar ze u Giagasów.— Okrutne obyczaje tego ludu.— Zingha chrzest 
przyjm uje. —  Kompania angielska w Senegalu.—  Tompson p ł y ­
nie w górę rzeki Gambji.— Zgon jego  —  Podróż Jobsona  —  K on -
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fvrcnrja z B ukarem -Sano .—  Opis Tinibukto.—  H andel tajemni­
c z y ,  —  Kompan j e  francuzkie. — P otlró i Janekm a. —  Brue p ły ­
nie iV górę. Senegalu.— Szczegóły doty czące handlu złota  — Com- 
pagnion ztvulzu B antbuk.— Opieszutosó Porttzgalczykoizt.

Gdy Europejczykówie zatykali swoje sztandary i 
ugruntowali swoją władzę w J\ow y m-Sw iecie i w naj­
odleglejszy cli krainach wschodu, czynili stosunkowa 
nader male postępy w krainach bliższych, w których 
jednakowoż niezaniedbywali zupełnie czynić zaborów. 
W tedy dopiero zajęto się z zapałem odkryciami afry- 
kańskiemi, gdy poznano trudności od nich nieodłą­
czne. Portugalczycy którzy pierwsi odkryli pobrzeża 
afrykańskie, zapewnili sobie mocą nadań papiezkich, 
wyłączne prawo handlu i rządu w lej rozległej części 
ziemi; Anglicy jednak wcześnie już usiłowali mieć 
udział w tym handlu, lloku i/pS' dwóm żeglarzom te­
go narodu, znęconym przc-z księcia Medina Sidonia, 
polecono przygotować eskadrę któraby zwidziła po­
brzeża Gwinei. Dwór portugalski wysłał natychmiast 
omhassadorów, którzy by przedstawili królowi Edw ar­
dowi IV, iż gwałci p rano  uświęcone darowizną pa­
pieża i skłonili go do wzbronienia swoim poddanym 
wszelkich czy nów mogących naruszyć panowanie por­
tugalskie w Afryce. Żądanie to przyjęte zostało i 
przez długie lala kupcy angielscy musieli się zamykać 
w ciasnych granicach, które im zakreśliło fanaty­
czne posłuszeństwo i śmiałość pi zy w łaszczenia polity­
cznego.

Najgłówniejsze posiadłości Portugalczyków w Afry­
ce były w Senegaml>|i, (kraju położonym pomiędzy 
rzekami Gambią i Senegalem), na Pohrzeżu Złotem 
i w  Kongo. Mało jest znanym sposob ich osiedlania 
się i bez zadziw ienia pomyśleć niemożna, że tak nie­
dostateczne świat zebrał wiadomości o niezmordowa­
nej czynności Portugalczyków w XV i XVI wieku. 
Okoliczność iż język ich osięgnął pierwszeństwo 
w krajach na południc Gambji, wyraźnie dowodzi że 
władza ich rozciągała się daleko w tej s tronie; po- 
uszechnem nawet jest zdaniem, że sam Bamhnk 
uznawał ich panowanie. Ich podróżnicy byli wszyscy 
kupcami lub missjonarzami: pierwsi zajmowali się tyl­
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ko zyskiem, drudzy zaś wszelkie swoje widoki ściąga­
li do religji.

Gdy reforma zachwiała w Anglji wpływ papiezki, 
wzniosła lakże zapory . które wy roki najw y ższego ka­
płana sl aw iafy dotąd zaborczemu duchowi Anglików. 
Uczuli oni że mogą przekroczyć przy w i If je, których 
początek niewydawał im się teraz ani prawym, ani 
godnym uszanowania. Na przekór przełożeniom i gro­
źbom d u o iu  portugalskiego, dwa okręty dobrze 
uzbrojone wysłane zostały r. 1553 dla prowadzenia 
handlu na brzegach Gwinei. Towarzyszem kapitana 
Windham dowodzącego niemi, był Portugalczyk na­
zwiskiem Pinteado, który wygnany ze swojego kraju, 
ofiarował swoje usługi kupcom angielskim. Dumny 
dowódca niemógł znieść tego, iż mu przydano towa­
rzysza, obszedł się zatem z. Pinleadem brutalsko, co 
pociągnęło najzguhniejsze skutki dla wyprawy. P o r­
tugalczyk doradził iżby zamieniono towary za złoto 
na pobrzeiu gwinejskiem i starał się odwieść sw o­
jego dowódcę od niezdrowych brzegów lieninu; lecz 
W indham powodowany sprzecznością udał się tam 
właśnie i z dworna trzeciemi częściami swojej osady 
padł ofiarą chorób tego groźnego klimatu. Pinteado 
um aił  takie wracając z wyprawy trawiony zgryzotą 
i rozpaczą.

Opłakany koniec tej podróży spowodowany złem 
postępowaniem dowódcy niezniechęcił kupców lon­
dyńskich, którzy powtórnie postanowili uczynić d o ­
świadczenie. Roku 1544 trzy okręty wypłynęły do 
Gwinei pod rozkazami kapitana Jana Lok. Nie d o ­
znały one żadnego przypadku, ani przeszkody w cią­
gu swojej wyprawy kupieckiej wzdłuż brzegów Gwi­
nei; przywiozły też do Anglji prżeszło 400 funtów 
złota, w ielką ilość afry kańskiego pieprzu i y.5o zębów 
słoniowych rozmaitej wielkości. Kapitan Lok sp ro ­
wadził z sobą kilku niewolników murzyńskich, któ­
rzy byli wysokiego wzrostu, lecz nieco słabi z powodu 
zimnego i wilgotnego klimatu, potrawy angielskie 
b a r d z o  im smakowały. To powodzenie tak zachęciło 
wszystkich, że po powrocie Loka prowadzono przez 
lat kilka stałe handlowe stosunki z. Gwineą, które nie- 
przedstaw iają żadnego w ażnego wy padku. W inni tyl­
ko jesteśmy pewnemu angielskiemu jeńcowi najda­
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wniejszy i ze wszech miar zasługujący na uwagę opis 
zakładów portugalskich w Kongo.

Andrew Batel wypłynął z Tamizy r .  i 58g na małej 
pinasie o 5o beczkach ładunku, wysłanej do La Plata 
lecz niedalecy się temu dziwić. Śmiałość żeglarzy w owej 
epoce  okazywała się uietylko w szczupłości statków 
na k tórych przebywali ocean, lecz jeszcze i w niedbal­
stwie z jakiem się losowi powierzali, iż im dostarczy 
rzeczy potrzebnych do życia. Batel ucierpiawszy w ie­
le z. powodu braku żywności, zarzucił kotwice przy 
małej wysepce świętego Sebastiana na pobrzeżu b r a ­
zylijskimi; tam okrętowa osada na pół ginąca z g łodu  
wysiadła na ląd dla ułowienia cokolwiek ryb lub wy­
szukania w lesie ow oców’. Tymczasem [ndjanie p rzy­
byli w czółnie z miasta Spiritu-Santo a przypatrzywszy 
się obro tom  angielskiego statku, wylądowali z przeci­
wnej strony wyspy i nieposlrzeżeni przeszedłszy przez 
lasy pochwycili pięciu majtków. Batel był w ich licz­
bie i wiaz z drugim i został zaprow adzony do Rio- 
Jane iro .  l’o cztero  miesięcznej niewoli w tym mieście 
został odesłany tlo Angoli, a polem do  twieidzy nad 
Koanzą o 65 mil w głąb kraju. Przesiedziawszy zno­
wu tam dwa miesiące, sternik który zwykle kierował 
szalupą guberna tora  um arł i zlecił Batelowi aby się 
puścił  rzeką aż do  Świętego 1’awia, miasta leżącego 
n ad  brzegiem morza, gdzie zachorował i leżał przez 
sześć miesięcy. Obchodzono się z nim pogardnie, jako 
7. Anglikiem i heretykiem. Bo długim  jednak upływie 
czasu wyzdrowiał i dostawszy dow odztw o małego 
statku, użyty został przez gubernatora doprow adze­
nia dla niego handlu, najprzód na brzegach Zairy, p o ­
tem  w Loango. Batel spraw ił się zręcznie. Za trzy ł o ­
kcie sukna, Portugalczycy naby wali od  krajowców trzy 
zęby słoniowe ważące blizko sto dwadzieścia funtów. 
G u b ern a to r  Angoli żawdzięczając Batelowi jego wy­
sługi, przy rzekł mu wolność. ŁJfając temu zapewnie­
niu ciągle jeszcze przez półtrzecia roku prow adził han ­
de l  na brzegach Angoli i Loango. Po upływie tego 
czasu statek łiollenderski przybył do Świętego Pawła, 
i kapitan przy rzekł zabrać z sobą Oatcla do Anglji; 
lecz w chwili gdy miano podnieść kotwicę, kilku majt­
ków  portugalskich doniosło o jego ucieczce, pojmany 
i zaprowadzony do więzienia, nieszczęśliwy pozosta- 
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w at w niem przez cli'a miesiące okuty ł* kajdanach. Po 
upływie tego czasu Batcl w ygnany' został do Massiu- 
gano gdzie przeżył łat sześć z kilku Egipcjanami i 
Maurami równie jak 011 niewolnikami; zwierzył się 
011 jednemu z nich, przedstawiając że lepiej laz nara­
zić życie dla odzyskania wolności, niżeli tak je nędznie 
pędzić. J o  dowodzenie podobało się Egipcjanowi 
jeszcze kilku innych zwolna wciągnięto do zmowy; 
tak że siedmiu Portugalczyków i trzech Egipcjan ucie­
kło wraz z Catelem. Opanowawsy najlepsze czółno 
puścili się z biegiem rzeki Koanza. Gdy już byli da le ­
ko od-fortecy, w y siedli na ląd z bronią,i  ładunki) ni, 
później zatopili czółno, aby Portugalczycy nieodkiyli 
miejsca w którrni wylądowali. Szli całą noc i dzień 
następny nieznalazlszy wody; drugiej nocy zaledwie 
już byli w stanie stąpnąć i musieli co chwila rozkopy­
wać ziemię i wyry wać z niej korzenie które ssali aby 
sobie usta odwilżyć. Trzeciego dnia napotkali starego 
murzyna którego zmusiliby im służył za przewodni­
ka aż do jeziora Kassansa. Lękając się pogoni podró­
żowali podczas dziennego upału, co w owym kraju 
jest rzeczą praw ic niepodobną do w ytrzymania. Dążąc 
ciągle ku wschodowi, dostali się do gór które z ow ej 
strony tworzą granicę królestwa Kongo. Wówczas do ­
piero odkryli zdradę swojego murzyńskiego przewo­
dnika który ich obłąkał, otoczonymi zostali od Portu­
galczyków i tłumu murzynów którzy poszli za ich 
śladem, Ha lei wyskoczył z krzaka w którem się ukrył 
i chciał drogo zaprzedać swoje życie. Jednak oficer 
portugalski nakłonił go do poddania się dawszy mu sło­
wo ii życie jego będzie szanowane. Pomimo to w mie­
ście Świętego - Pawła przez trzy miesiące zostawał 
w ciężkich kajdanach okuty. Nareszcie wysłano go 
go z 4°°  występnymi Portugalczykami skazanymi 11a 
całe życie do wojska przeznaczonego walczyć z mu­
rzynami. W  jednej z pierwszych utarczek raniony 
w nogę, dostał się napowrót do Świętego Pawła dla 
wyzdrowienia. Tu polecono mu przeprowadzić statek 
do  zatoki Krowiej gdzie Portugalczycy nabywali od 
krajowców bydło potrzebne dla swoich osad.

W czasie powtórnej podróży ku tym brzegom gdy 
statek Batela znajdował się naprzeciw K ona,  ujrzano 
znaczne wojsko rozłożone obozem po nad rzeką. Czótn
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wysłany do lądu na zwiady oznajmił łe  to byli Giaga- 
sowie czyli Gindowie którzy przybywali z S ierra-Le- 
one dla opanowania królestwa Kongo. Wielki Giaga 
ich wódz nigdy niewidział białego człowieka pośpie­
szył przeto nad brzeg dla przypatrzenia się z blizka 
Portugalczykom. Gdy się dowiedział że przybyli dla 
prowadzenia handlu, nakłonił ich aby wysiedli na ląd 
i pokazali swoje towary. W obozie Giagasów znajdo­
wała się mnogość jeńców których Portugalczycy na­
brali na swoje okręty „płacili po realu za jednego, a 
odprzedawali w mieście każdego po 11 realów.“  P rze­
prawili Giagasów przez rzękę i wysadzili ich na ląd 
w Beuguela gdzie ci dzicy mieli zamiar dalej kraj ten 
pustoszyć. Tegoż jeszcze w ieczora w ielki Giaga w gon i' 
swój uderzył: jestto narzędzie wojenne wydające o d ­
głos dzwonu i w przemowieswojej oświadczył że chce 
wyniszczyć naród  Bcngueli Portugalczycy d o pom o­
gli nvu litościwie uskutecznić ów plan pełen ludzkości. 
Skoro tylko Giagasowie przebyli r/.ękę, zaczęli m o r ­
dować bez różnicy wszystkich- spotkanych mieszkań­
ców. „Przyprowadzono żyjących jeńców do obozu, 
mówi Batcl, tam ich pożerali Giagasowie najwięksi 
ludożercy na świecie kanniacy się ciałem ludzkiem 
z upodobania, chociaż mają podośtalkiem bydła.“  P o r­
tugalczycy przez pięć miesięcy prowadzili z tymi dzi­
kimi najoz'nniejszy handel, później gdy Giagasowie 
posunęli się w głąb ku Bambatla i oni także przez 
dwa dni szli za ich krwawerni ślady, a gdy przyby­
li do miasta w którem mieszkał naczelnik kraju, po­
słali do  niego niewolnika m urzyna 7. poleceniem aby 
się za nim udał do obozu. Tęcz władca murzyński 
przezorniejszy nrżeti muiemr.no, przeniknął podstęp i 
zwrócił go przeciw tym co go uknowali; dowiedzia­
wszy się bowiem że Giagasowie kraj jego opuścili, o to ­
czył Portugalczyków i przymusił iż mu w  jego woj­
nach dopomagać musieli i dop ie ro  gdy przy ich po­
mocy pokonał swoich nieprzyjaciół i gdy mu zos ta­
wili jednego z pośród siebie jako zakładnika swojego 
powrotu, pozwolił reszcie się oddalić.

G dy przyszło do wybrania ofiary (gdyż niepo- 
wrócenie ich zagrażało niechybną śmiercią zakładni­
kowi), Battel jako Anglik jednogłośnie został wskaza 
ny. Zostawili mu karabin i podośtalkiem nabojów ,
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przyrzekając wrócić za dwa miesiące i przyprowadzić 
z sobą w posiłek stu ludzi. Gdy po upływie ozna­
czonego terminu Portugalczycy niepowrócili, Batei 
zacząt doznawać tak okrutnego obejścia ie  korzy­
stając z pierwszej wydarzonej sposobności, uszedł do  
obozu Giagasów mając nadzieję że w ich towarzy­
stw ie dostanie się o tyle ku zachodowi iż przedrze 
się do nadbrzeża morskiego gdzie może znajdzie ja­
kowy statek. Przebył z nimi góry Kashiirdkabar k tó ­
re  jak powiada nadzwyczajnie są wysokie i obfitują 
w kopalnie miedzi. Okolice Gonza nadzwyczajnie są  
urodzajne i napełnione dzikimi pawiami, ze sto owych 
oswojonych ptaków chowano przy grobie starego na­
czelnika i uważano je za święte gdyż były poświęcone 
jego pamięci. Przybywszy blizko o trzy dni drogi od 
Massingano, uszedł potajemnie Giagasom.

Balel najuprzejmiej przyjęty został przez guber­
natora portugalskiego i otrzymał od niego stopień s ie r­
żanta. Służył dwa lata jeszcze na rzece Koanza. Por­
tugalczycy nad brzegami jej otworzyli kilka kopalni 
srebra które |>óźniej opuszczono, gdyż kruszcu nie- 
wydawały. Nakouiec r. 160?. po dwunastu latach jego 
niewoli, odebrano wiadomość że Hiszpanfa i Angija 
zawarty traktat pokoju z sobą. Batel natychmiast pro­
sił o pozwolenie powrócenia do sw ojego kraju i otrzy­
mał takowe lecz potem zostało cofmę'e.

Trzyletnia zmi»na gubernatora miała nastąpić Ba­
tel udał się na dni kilka w lasy aby zaliczonym został 
do  amneslji którą nowy naczelnik osady zwykle roz­
ciągał na wszystkich zbiegów. Wyszedł z miasta w to­
warzystwie dwojga dzieci murzyńskich, zabrawszy 
z sobą strzelbę i proch, ukrył się w lasach pobłizkicb 
gościńcowi oczekując chwili przybycia nowego guber­
natora. Lecz dowiedział się iż zwykła zmiana niena- 
stą|>i tego roku , natenczas już mu pozostawało albo 
tułać się ciągłe po lasach albo wrócić do miasta i 
ponieść śmierć za trzykrotne zbiegostwo. Wola! prze­
to oddalić się i podróżował aż do jeziora Kassansa, 
,.gdzie, jak mów i, znajdowało się największe mnóstwo 
zwierzyny z całego królestwa Angola." Spędził t.nn 
sześć miesięcy żywiąc mięsem baw otow , danieli i 
innych zwierząt na które polował. Na.-./, łowiec su­
szył ich mięso, jak widział że to czynią Giagasowie,
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na prętach wzniesionych o trzy stopy od  ziemi, a spo ­
iłem rozpalając wielki ogień i kładąc kawałki mięsa 
na korzeniach lub liściach zielonych k tóre  wciągały 
w siebie dym i gorąco S trudzony nareszcie tak sa- 
inotneui życiem postanowił ujść. Na jeziorze Kassan- 
sa znajduje się wielkie mnóstwo małych wyspek, 
okrytych pewnym gatunkiem drzewa, zwanego mcniba 
k tóre jest tak gładkie i lekkie jak drzewo korkowe. 
Zrobił z niego czółno o szerokiem spodzie, pozbija wszy 
tleski drewuianenii kołkami. Z kołdry zrobił żagiel i 
dostawszy noża za który dał murzynom suszonego 
mięsa, wystrugał trzy wiosła; tak zaopatrzony puścił 
się na rzekę Bcngo przez którą to jezioro wpada do 
morza. W padł na prąd  i o mato niczalonął w ątły jego 
statek. Uszedł jednak niebezpieczeństwa i śmiało w y­
płynąwszy na mm ze, nazajutrz przyjęty został na |>i- 
nasę której kapitan byt jego dawnym przyjacielem. 
Wysadził on ISatela w porcie Loango. gdzie przez 
trzy lata w wielkich zostawał łaskach u króla z jio- 
wodu łowieckich swoich talentów. Powróciwszy 011 
później do Auglji skończył życie w Leigh w hrabstwie 
Essex miejscu swojego urodzenia, w sąsiedztwie P u r-  
cłiasa który wydał opis jego dziwacznych przygód.

Giagtisowie k tórych Batel mieni bydź: „n a jw ię ­
kszymi ludożercami na całym świecie;“  odmalow ani są 
przez podróżnych tak straszliwemi kolorami, że pomi- 
rno zgodności ich świadectw, trudno jednak wierzyć 
prawdzie tego obrazu. Przedstawiają oni nam ów lud 
jako bandę wywofańców, którzy wzięli sobie niejako 
za prawo religijne, popełniać najbardziej oburzające 
okrucieństwa. Ponieważ wojna jedynem jest ich za­
trudnieniem, niezadają sobie więc najmniejszego s ta ­
rania w wychowaniu dzieci, które też najczęściej |>o 
urodzeniu umierają; pokolenia icłi pomnaża młodzież 
pokonanych ludów, która prędko nawyka do życia lu- 
łaczego i otwartego wszclkiem namiętnościom.

Zingha siostra króla Mutamby, którego poddani po 
części są tychie samych obyczai co Giagasowie, przy­
była r. 1612 do Auglji dla zawarcia traktatu pomiędzy 
bratem a rządem portugalskim. Wzbudziła ona ogól­
ne podziwienie swoim rozumem i przyzwoitem p o s tę ­
powaniem. W  czasie pobytu w Angoli skłaniała się 
lub przynajmniej zdawała się skłaniać ku wierze chrze-
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ściańskicj; lec/, gdy za powrotem do kraju niezgodar 
rodziny podała jej sposobność wstąpienia na tron Ma- 
tamby, sądząc ze przywiązaniem ilo nowej wiary osła­
bi swój wpływ nad poddanymi, zawarła bliższe związ­
ki z Giagasami i przewyższyła icb samych w okrucień­
stwie; była od nieb szanowaną w mniemaniu iż posiada 
nad przyrodzoną potęgę i tyle dokazała ze ją nawet 
swoją królową obrali Stanąwszy na czele groźnego 
Indu była przez dwadzieścia ośtn lat postrachem 
zachodniej Afryki, przez cały ten c/as ciągie upewnia­
jąc missjonarzy że jest chr/.eścianką w głębi serca i 
tylko dla politycznej konieczności zachowuje zwy­
czaje Giagasów. Przeżywszy lat 60 w roku i 654 przy- 
wołafa missjonarzy do Matamba, by nauczali ją i jej 
podanych wiary Jezusa Chrystusa. Gdy ci przybyli 
padła na twarz i witała ich wylewając łez potoki S to ­
sownie do życzenia tnissjonai zów zaczęła natychmiast 
budow ać bościót. Większa część ludu i znaczniejszych 
urzędników idąc za przykładem monarchini, przyjęła 
chrzest święty. Wyszło postanowienie zabraniające 
każdemu: „wzywać djabła, oddawać cześć lub składać 
ofiary jakiemukolwiek bałwanowi, porzucać swoje 
dzieci w lasach na pożarcie dzikiem zwierzętom: a ci 
którzyby to dalej czynili lub jedli ciało ludzkie mieli 
być śmiercią karani •* Wyznawała ona wiarę chrze- 
ściańską aż do samej śmierci która nastąpiła przy 
schyłku r. i 663.

Koku t 588, królowa Elżbieta pragnąc rozszerzyć 
handel Anglji z Afryką, poleciła towarzystwu kupców 
Exeterskich wyłączne zwidzenie krajów leżących po­
między Senegalem i Gambią. Pierwsze podróże przed­
sięwzięte w imieniu lego towarzystwa zdawały się 
pomyślnym skutkiem być uwieńczone. Za powrotem 
źe"larze angielscy donieśli: „że sztaba żelaza daleko 
lepiej podobała się dzikim, niżeli czterdzieści Portu - 
gałek.'1 Lecz ponieważ monopol z swojej natury byt 
wątłym i niedostatecznym, przeto i handel z niego 
wynikły nigdy się niestał bardzo ważnym W miarę 
jednak jak bli/sze stosunki zachodziły pomiędzy n a ­
szymi żeglarzami a krajowcami, pierwsi otrzymali 
objaśnienia względem tego co w wiekach ciemnoty 
było gtównem przedmiotem poszukiwań morskich, 
chcemy tu mówić o złocie. Powiedziano im że iMau-
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rowie prreebodząc niezmierną przestrzeli pustyni, 
przybywali aż ilo krajów Timlmkto i Gago które 
w kruszec ten obfitowały. K upiec angielski w M aro­
ko pisat i 5ę)4 jetlnego z swoich przyjaciół w L o n ­
dynie z uw iadotriienicui że Maur ajent Portugalczy­
ków świeżo wrócił z Gago z trzydziestu uiułaiui 
naładow anemi złotem. Dodawał ie  Maurów ie opano­
wali Timlmkto i nałożyli na mieszkańców roczny 
podatek -60 centnarów złota, „liiega tu pogłoska, nad­
mienia autor owego listu, że Mahomet uwiózł ze so­
b ą  takie skarby o jakich dotąd jeszcze nigdy niesły- 
szano, zdaje się iż ten kraj sam zawiera daleko wię­
cej złota niżeli wszystkie inne na kuli ziemskiej. Jeśli 
władca Maroku zdoła się tam utrzymać będ/ie  w krotce 
najbogatszym na całym świecie.“

Podobne pogłoski musiały koniecznie wzbudzić 
żarliwe przedsięwzięcia i na początku XVII wieku 
widzimy iż zaczęto już przedzierać się w głąb Afryki. 
Roku 1618 utworzyło się Iow arzystwo w wyłącznym 
celu dostania się do krainy złota i miasta T imbuktu, 
w którem  mniemano iż się znajdowały nagromadzo­
ne bogactwa z całej Afryki. Jerzy Thom pson kupiec 
w państwach karhai y jskich, wysłany został na małym 
slu-d wudziesto-beczkow em okręcie dla urzeczywistnie­
nia tego zamiaru. Instrukcje jego nakazywały mu 
płynąc jak można najdalej w górę G nm hji , a po­
tem zostawiwszy swój statek w miejscu be'pieeznem, 
na małych czółnach w dalszą puścić drogę. T h o m ­
pson co do joty wykonał te tozkazy; lecz w czasie je ­
go nieobecności Portugalczycy zabrali mu okręt i wy­
mordowali osadę. Pogłoska o leni nieszczęściu doszła 
d o  Anglji i wysłano drugi okręt na szukanie T h o m ­
psona, lecz jego osada była tak wyniszczoną przygo­
dami podróży i chorobami że gdy przybyła do Gambji, 
H iom pson  musiał ją odesłać na powrot z listami żą­
dając nowych posiłków. Posłano mu więc dwa okręty 
pod  rozkazami kapitana Ryszarda Jobson ,  człowieka 
światłego i odważnego. Ten wpłynąwszy na rzekę, 
dowiedział się że Thompson posunął się aż do Ten- 
da, dalej niżeli do tąd  zapuścić się ośmielił którykol­
wiek Europejczyk, a to dla widzenia się z Bukarcm 
Sano pierwszym krajowym kupcem Scnegambji: tam 
poległ z ręki własnych swoich towarzyszy, a ie oko-
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Ir)ty, nie więc dziwnego że pow ód onego przepisali 
opryskliw ości i z leniu postępowaniu swojego naczel­
nika. Jobson opuścił okręt w Kassanie nad Gambią. 
Puścił się w czółnach w górę rzeki, poznał że jego 
towary istotnie mniej były cenione niżeli się spodzie­
wał i nieraz żałował źe nieprzy w iózł z sobą samego 
tylko ładunku soli. Wkrótce napotkał Brewera któ­
ry towarzyszył Tompsonowi do Tenda ,  pozostawał 
on w faktorji angielskiej zatożonei nad brzegami rze­
ki. Jego doniesienia napełniły znowu Jobsona tysią­
cami marzeń złotych. Wszędzie gdzie się tylko An­
glicy zatrzymywali, władcy murzyńscy z rodzinami 
swojemi wychodzili nad brzegi dla kupowania lub 
raczej żebrania o kołdry, a szczególniej o wódkę. 
W dzieli Bożego narodzenia, Ferainhra władca mu­
rzyński i wielki przyjaciel Anglików, przesłał im zna­
czną ilość mięsa słoniego. Po trzydziesto dniowej że­
gludze podróżni nasi dostali się do wodospadów 
Barrakondy, najdalszego punktu gdzie przybywanie 
morza uczuwać się daje. Powyżej Barrakondy kraj 
jest niezamieszkałą pustynią. W  rzece znajduje się 
taka mnogość koni morskich i krokody lów że murzy­
ni nieśmieli puszczać się na wodę; słonie pasły się 
spo' j :e w nadbrzeżnej trzcinie, a gromady małp 
napełniających lasy, ciskały gałęziami na podróżnych.

l)nia 26 stycznia Jobson przybył do Tenda i wy­
słał posłańca do Bukar Sana, z wielką mnogością to­
warów na które umiarkowaną naznaczył cenę. Po 
zobopólnej zamianie darów i wielu innych dziwacz­
nych ceremoniach. Bukar-Sano został ogłoszony han­
dlowym ajentem białych. Nawzajem tenże zaszczyt 
wkrótce otrzymał Jobson gdyodwidził władcę owe­
go kraju.

W  Tenda równie jak wszędzie, bardziej żądano so­
li niż innych towarów. Łatwo także można tam było 
sprzedać żelazo, chociaż sąsiedni naród za daleko tań­
szą dostarczał go cenę. Miecz. Bukar-Sana i branso­
letki bronzow e jego żony wydały się Jobsonowi tak 
pięknemi jak gdyby zrobione były w Anglji. Wystrze­
gał się 011 zadawania wszelkich pytań tyczących zło­
ta; lecz Bukar-Sano wiedząc jak wielką cenę przy wię­
zy wali do niego Europejczycy oświadczył im, że je­
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śli dłużej prowadzić będą handel w Tenda, naładują 
wszystkie swoje okręty tym kosztownym kruszcem. 
Kupiec murzyński przysięga! się że byt cztery razy 
w mieście lcźąccm o cztery księżyce podróży, gdzie 
wszystkie domy pokryte są złotem. Uw iadomiono tak­
że Jobsona że o sześć dni drogi od Tenda, znajduje się 
miasto zwane M ombar, gdzie się odbywa znaczny han­
del złotem; o irzy marsze dalej .łaje, zkąd towar ten 
pochodził. Kupcy wędrowni należeli do narodu zw a­
nego Arabeki.

.lobson umiał się zastosować do zwyczaju ludów u 
których przebywał; tańczył, śpiewał i podzielał wszyst­
kie ichr zabawy. Uważał on że woda Gambji powy­
żej Barakondy ma nieprzyjemny zapach piżma z p o ­
wodu licznych krokodyli które w nurtach jej przeby­
wają, tak że niępodobna jej używać. Rzeka ta powyżej 
Kassan, obfituje także w żółwie których z początku lę­
kano się dla ich nadzwyczajnej wielkości. Odkryć swo­
ich Jobson nieposunął tak daleko jak nieszczęśliwy ka­
pitan Tompson zamordowany w Tenda, który się dostał 
aż do .łaje. Lecz wiele lat upłynęło nim inni podróżni 
przeszli granice do których Jobson się przedarł. Kilka­
krotnie on wspomina bajkę o potajemnym handlu prowa­
dzony m w środku Afryki pomiędzy Maurami a pewnym 
narodem murzyńskim pragnącym być niewidzialnym. 
,,Przyczyną dla której ci Murzyni ukrywają się tak s ta ­
rannie, jest nadzw yczajna u iclkość ich warg, które im 
spadają az do połowy piersi, muszą je ciągle pocierać 
solą aby zapobiedz zgniliżnie.” Tak to w ielki handel 
soli prowadzony w głębi Afry ki, nieuszedł bajecznych 
domysłów. Kapitan Stibhs usiłował znowu w r. 1723 
popłynąć w górę Gambji. Wszędzie krajowcy okazy­
wali się chętnymi do czynienia zamian i nawet w n ie ­
których miejscach, tak zwane sa.fi czyli przynęty czar- 
noksiężkie pozawieszane były nad brzegami rzeki dla 
sprow adzania na ląd ludzi białych. Stibbs niemógł po ­
sunąć się dalej po za Tendę która długi czas była krań­
cem odkryć jeograficznych w owej części świata.

Normandowie z odległej starożytności wywodzą 
swój handel z Afryką zachodnią; utrzymując że zwi- 
dzilijej pobrzeża aż po Sierra-Leone jeszcze w r .  i 364; 
lecz te przechwałki opierały się na dow odach, które 
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spłonęły w roku 1694 w czasie pożaru ratusza u Diepp. 
Niemożna więc żadnej zwracać uwagi na ową dawniej­
szą żeglugę, kiedy teiaz żadne jej nieistuieją dowody; 
lecz niezaprzeczoną jest rzeczą że kupcy z Diepp i 
Ruen długo wyłączny prowadzili handel z Afryką i że 
w r. 1626 mieli już znakomite zakłady przy ujścin Se­
negalu. Do r. 1664 odnosi się początek pierwszego 
z owych uprzywilejowanych towarzystw ustanowionych 
7. rozkazu królew skiego, których liczba następnie w zro­
sła dop ięc iu .  Lecz jeśli tow arzystw a francuzkie nie­
wielką osiągnęły korzyść ze sw oich praw wy łączny cli, 
zapał jednak z jakim się w zięły do pierwszych speku­
lacji znacznie się przyczynił do zwiększenia massy do­
kumentów już dotąd posiadanych; i do chwili w k tó ­
re j  towarzystwo afrykańskie stanowczo ustanowione 
zostało w Londynie, Francuzi pierw sze zajmują miejsce 
pomiędzy zwiclzającymi Afrykę, Roku 1637, Janne-

3uin młodzieniec bogaty i dobrego urodzenia, w ie- 
ziony ciekaw ością przedsięwziął wypraw ę do Senega­

lu; nieposunął się on na tej rzece dalej jak po obu ód zwa­
ny Ziemią - Czerwoną. Znaczniejszymi naczelnikami 
w owych stronach są podług niego: „Daniel król Libij­
ski, Brak król Foeliów, Kamalingo naczelnik Maurów 
barbaryjskich i wielki Samba Lamina rządzący Mau­
rami i Berberesami na granicy Timbuktu. Jeografja 
głębi kraju opiera się raczej na fantastycznych teorjach 
niż na prawdziwych objaśnieniach otrzymanych od kra­
jowców. 11 „Wszystkie wyżej wspomnione państw a, mó­
wi on: zlewa Niger który przepły nąw szy przez króle­
stwo Timbuktoo, na trzy dzieli się gałęzie. Pierwsza 
przechodzi do Barbarji pod zw rotnikiem Raka (co nie­
ła twą jest rzeczą do zrozumienia); druga wpada do mo­
rza pomiędzy królestwami Barbarji i Senegalu; trzecia 
której bieg dłuższym jest od dw och poprzednich, nia 
swoje ujście nad samym brzegiem morskim.1' Mniema­
nie że Niger i Senegal są jedną i tąż samą rzeką, za 
czasów Jannequina było powszechnem i przetrwało aż 
do początków ostatniego wieku,

Pomiędzy łatami 1697 i 1715 mnóstwo objaśnień do­
tyczących się kraju przyległego Senegalowi, winniśmy 
czynności Bruego, należącego w tym przeciągu czasu 
do administracji konipanji francuzkich zw imających
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Afrykę. W jednej z licznych swoich podróży, popły­
ną! w Senegalu aż do Gaiłam i założył twierdzę lub ra ­
czej faktorję w Drarnanet, mieście ludnem i handlowcni. 
Mieszkańcy posuwali swój handel aż do Timbuktoo, 
klóre jak mówili, leży a 5o mil w głębi. Przywozili 
ztamląd kość słoniową i złoto, a niewolników z Bam- 
bara kraju podług ich zdania niezmiernie rozległego i 
nader  ludnego, położonego pomiędzy Timbukto i Ka- 
ssan. Mówili że królestwo Kassan jest wyspą, a r a ­
czej półwyspom utworzonym przez jedną z odnog S e ­
negalu,- złoto tak ma bydź tam obfite że się napotyka 
nieraz na powierzchni ziemi. Z tych wszystkich szcze­
gółów wnieść można że pod pewnym względem mię- 
szali królestwo Kassan z państwem Bambuku, które 
z sobą graniczą od  południa. D ługo Francuzi mieli 
nadzieję iż sobie utorują d rogę do złotej ziemi; iecz 
zazdrość kraiowych kupców była dla nich zawsze za­
porą  trudną do pokonania. Nareszcie młodzieniec za­
chęcany przez Bruego nazwiskiem Compagnion, nara­
ził się na wszelkie niebezpieczeństwa owe| podróży i 
dostał się do Bambuku wsparty opieką władcy afry­
kańskiego którego umiał pozyskać sobie przychylność. 
Zjawienie się jego w tym kraju wznieciło podziwienie 
i przestrach. D opiął jednak swojem rozsądnem po ­
stępowaniem iż pozyskał łaskę i ufność tamtejszych 
naczelników; przez półtora roku przebiegał bez żadnej 
przeszkody najważniejsze okolice Bambuku. Z  t ru d n o ­
ścią jednak dostał próbek g h in g a n u  czyli ziemi z ło­
tej o którą prosił dla zrobienia z niej sobie kilku fajek. 
Szczegóły udzielone przez pana Com pagnon, wzbu­
dziły w Francuzach chęć rozciągnienia panowania nad 
krainą Bambuku; lecz podobny krok wymagał wię- 
kszj ch sit niżeli mogli poświęcić; twierdza świętego J ó ­
zefa pozostała ostatecznym krańcem osad francuzkich 
w Senegalu.

Portugalczykonie ustalili wkrótce swoje panowanie 
na południowo-wschodnich brzegach Afryk i; iecz ponie­
waż prawie żadnych nieczynili usiłowań dla dostania 
się w głąb kraju, ziemio pisarstwo przeto bardzo mało 
zyskało na rozwinięciu ich osad; nieumieli oni p rzew i­
dzieć jak położenie przylądka Dobrej-Nadziei mogło 
stać się nader ważnetn i dozwolili H o lendrom  na p o ­
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czątku X V II wieku założyć tam ową osadę, która 
w ręku Anglji slafa się ogniskiem oświaty (Da dzikich 
mieszkańców Afryki południowej.

R O Z D Z IA Ł  X I X .

Podrożę po morzu Pcłudniowem.
P odróż A lkazaw y .—  R ozkazuje zw idzie  w nętrze P atagonji.—  

B u n t jeg o  osady okrętowej.—  JP ypraw a nteudaje się . —  P odróż  
K  a marga .—  t jry irw a to sć  Ladrtlłcra .—  O dkrycia k P  illaloboscl 
U siłuje za ło żyć  osadę na wyspach Filipińskich. — N ow a G w i­
nea .—  L egasp i w ystany do wysp Filipińskich . —  Podróż Urdane- 
ta .— O dkrycia Z uana  Fernaiutezc^—  N ow a Zelandja . —  P ie r­
w sza podróż M endany.— •O dkryw a wyspy Salom ona .—  Powtórna  
podróż . —  Odkrycie^ M arkizów  i wysp królowej Karoliny. —  S ir  
F ranciszek DrakeĄ—  Śm iałe usiłowania Jana O xnam . —  Jeg o  
opłakany koniec**-— JP ypraw a D rake g o .— Patagonowie.—  I P J m 
konanie wyroku wydanego na Dougtluego. —  Podróż przez cie­
śninę M agellańska .—  D rake uniesiony je s t na południe.—  Jego  
powodzenie na brzegach Peru: —  Kierze w niewolę statek obła­
dowany skarbam i. —  Szuka  przejścia północnego .—  Dostaje się 
do najodleglejszej szerokości. —  N ow y Albion. —  D rake kupują 
kra j . —  P łyn ie  ku wyspom Moluckim. — Dobre, przyjęcie jakiego  
doznaje od króla T em atu . —  K raa-lstand . — P ołożenie niebez­
pieczne.—  D rake powraca zdrów  i  cały. —  J a k  je s t p rzy ję ty . — 
P rzyg o d y  P iotra  K arw era.

Zapał odkryć który skłonił dw ór hiszpański do 
wystania pięknych w \p raw  Magellana i Lojosa nadzwy­
czajnie ostygł przez nilerne' onvch powodzenie. Za­
mieszki polityczne Europy i wypróżnienie ich skarbów, 
niedozwoliły cesarzowi zająć się z gorliwością rozsze • 
rżeniem swoich państw zaallantyckich, rząd przeto 
przedsiębrał mało znaczące •usiłowania dla o tw o­
rzenia morskiej kommunikacji przez cieśninę którą 
odkrył Magellan.

Roku 1Ś34, Alkazaua z dwoma .okrętami usiłował 
dostać się tamtędy do Peru . Gdy wpłynął w cieśninę
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oil zachodniego jej krańca, postrzegł krzyż który jak 
mniemano wzniesiony był w oweni miejscu przez same­
go Magellana,znalazł oraz szczątki rozbitego okryto który 
według wszelkiego podobieństwa należał do floty Lojo- 
sa. Niepogod) i brak u ody zniechęciły osady; Alkazaua 
z łatwością uległ natręctwu swoich oficerów i wrócił 
do portu Leones y Lobos, (lwów i wilków morskich) 
na brzegach Patagonji. Dla zajęcia swoich ludzi ułożył 
plan wyprawy wewnątrz kraju; lecz dla słabości zd ro ­
wia niemogąc sam stanąć na czele, powierzył jej do ­
wództwo Roderykowide la Isin. Nasi wędrownicy prze­
szedłszy i 3 mil d ro g i ,  przebyli piękną rzekę którą 
nazwali Gwadalkwiu ir Zaledwie uszli 5o mil, a trzy 
tygodnie upłynęło jak opuścili swoje okręty, już szczupłe 
ich zapasy całkiem się wyczerpały. Przewodnicy jn- 
djańscy starali się ożywić odwagę tych nieszczęśliwych 
mówiąc im o kraju do którego mieli dostać się już 
w krotce, źe jego mieszkańcy nosili ogromne złote bran­
soletki; lecz Hiszpanie naglącą potrzebą zmuszeni do 
odwrotu, doznali najsroższych męczarni głodu połą­
czonych z trudami przykrego pochodu. YY ielu z tych 
nieszczęśliwych padło na drodze, reszta przybywszy 
zgłodniała nad brzeg morski i jakąż ogarnioną została 
rozpaczą, gdy pozostali na okrętach niechcieli w nich 
poznać swoich towarzyszów. Istotnie ci ostatni zbun­
towawszy się i zabiwszy swojego dowódcę, oczekiwali 
tylko pomyślnego wiatru dla oddalenia się i zostania 
morskiemi rozbójnikami. Przez ti zy tygodnie spędzo 
ne na brzegu nieopodal od okrętów. Kodery k Isl i jego 
towarzysze wycierpieć musieli najokropniejsze mę­
czarnie głodu i opuszczenia. Niektórzy z buntowników 
wzruszeni widokiem tylu cierpień; przejrzeli ogrom 
swojej zbrodni i niebezpieczeństwo położenia; pochwy­
cili przywódców powstania i wydali de lslowi k tó­
ry ukai awszy ich śmiercią, objął dowództwo nad okrę­
tami i wrócił do Hiszpanji. Po tej nieszczęśliwej wy­
prawie nastąpiła podróż Kamarga w r. i 53g, który 
przybywszy z trzema okrętami z rzeki La Plata chciał 
przedrzeć się na ocean Spokojny przez cieśninę. D o­
płynął aż do Peru okrętem na którym się sam znajdo­
wał; drugi z jego statków zabłąkał się w cieśninie, a trze­
ci opóźniwszy się z powodu odkrycia kilku wysp w przy­
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stani i morskich odnogach byt zmuszony w rocie Uo punk­
tu z ktorego wypłynął. Ostatnia to była próba na którą 
Hiszpanie pokusili się dla zbadania i rozw inięcia żeglugi 
pomiędzy oceanem Atlantyckim i morzem Południo- 
iveni. Jednak w r. 1557 -Ladrillero wypłynął z Chili 
z dwoma okręgami dla przepatrzenia cieśniny w jej 
wschodniej kończynie, a pomimo że bunt wybuchnął 
pomiędzy jego okrętowemi osadami, że burze odłączy­
ły jeden z jego statków który wrócił do Chili, 011 je­
dnak wytrwale płynął dalej, przepatrzył starannie 
wszystkie wklęsłości cieśniny i wrócił mając jedynie za 
majątków do kierow ania swoim statkiem Hiszpana i nie­
wolnika murzyna.

Prawa Hiszpanji do wysp Moluckich stanowczo od- 
sl.ąpione zostały przez cesarza r  i529 za pewną kwotę 
pieniężną, lecz niechcinłon zrzec się swoich roszczeń do 
licznych wysp odkrytych przez żeglarzy hiszpańskich 
na wschód linji demarkacyjnej. Iłuy-Lopez Willalobos 
został wysłany'r.  ■ 54'-* 1 sześciu okrętami dla założe­
nia osady na jednej z wysp odkrytych przez Magellana. 
Podróż ta nader przyczyniła się do poznania wielkiego 
oceanu; lecz dzisiaj trudno jest iść śladem owego wiel­
kiego żeglarza hiszpańskiego. Wilalobos odkrył grup- 
pę wysp które nazwał wyspami Koralowemi, jak nie­
którzy utrzymują; tworzą one teraz, część wysp Nowo- 
Fi!:, i.-skieh. Nieco dalej na zachód trafił na wyspy 
Ogrodowe; potem Mataloty i Arrecifes które zapewne 
są wyspami Pelew na naszych mappach tegoczesnych. 
Przybywszy do Mindanao objął ją w posiadłość w imie­
niu cesarza i nazwał Caesarea Caroli; lecz potem n a ­
zwał całą gruppę do której i ona należy wyspami Fi- 
lipińskicmi na cześć księcia Filipa; zieminpisarstwo d o ­
chowało ostatnią tę nazwę, zaś gruppa wysp na po łu ­
dniu Ladronów początkowo zwana Karolinami na cześć 
Karola I ł ,  w r. 170Ó otrzymała miano Nowych Filipin, 
nadane jej z powodu Filipa V króla hiszpańskiego 
przez Lazeana który pierwotnie odki yłczęść owejgrup- 
py. Wyprawa Wilalobosa chybiła swojego głównego 
celu: mieszkańcy wysp Filipińskich przeczuwając cha­
rakter i zamiary nowo-przybyłych, opierali się upor­
czywie wejść z nimi w stosunki. Hiszpanie którym 
zbywało na żywności, ci igle dręczeni przeciwnościami
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zmuszeni byli zdać się na łaskę Portugalczyków. Wil- 
lalobos umarł w Amboinie, towarzysze jego po niesły­
chanych (rudach dostali się do Goa, zkąd wrócili do 
Europy. Najmniejszy slalck lej Holy zwany święty 
Jan, usiłował po d u ak roć  dostać się do Nowej Hisz- 
panji.lecz zawsze odepchnięty silnemi wialiami wsclio- 
dniemi, zawinął do kilku nowych wysp i okrążył na 
kilka mil brzegi ni/kiego i urodzajnego kraju, któremu 
Hiszpanie niewiedząc że pierwej |uż był odkryty, 
nadali nazwę Nowej Gwinei: miano to do tąd  utrzyma­
ło  się.

Niepowodzenia W illalobosa przypisywane jego b łę ­
dom, nieodstręczyły jednak Hiszpanów od zamiaru za­
łożenia osady na wyspach Filipińskich. Miguel Lopez 
Legaspi wypłynął r. 1564 z portu  Navidad w Nowej- 
Hiszpanji z czterema okrętami dla dokonania tego pla­
nu. Andrze j L rdanet z woli królewskiej był przyłączo­
nym do tej wyprawy, w ndodości swojej podróżował 
011 pod rozkazami Lojasa i posiadał w ielką wziętość jako 
żeglarz i biegły kosmograf. P ragnął on założyć osadę 
w Nowej-Gw inei którą sądził by d i  częścią wielkiego 
stałego lądu południowego ciągnącego się bez przer­
wy od  mórz indyjskich do ziemi Ognistej leżącej na 
południu cieśniny Magellańskicj. Jednakże gubernator 
hiszpański wyraźnie wy mienił Filipiny. Legaspi szczę­
śliwie odbył podróż i odkrył kilka wysp które nazw at 
Los Barbados z powodu długich bród  które zapu­
szczali ich mieszkańcy. Zdaje się także iż zawinął do 
jednej z wysp Marjańskich, lecz trudno nadzwyczaj iść 
śladem owych pierwszych żeglarzy, a wyprawa Lc- 
gaspiego nadewszystko przedstawia uderzający przy­
kład niedbalstwa z jakiem oznaczano jeogmficzne po ­
łożenie miejsc, czterech sterników jego (loty różniło 
się pomiędzy sobą o 200 mil blisko. Legaspi dopiął 
tcęo iż założ\ł osndę w Zebu; nielitościwic się 011 po­
mścił za gwałty których Magellan doznał tam przed 
czterdziesto laty. W  kilka lat później opanował Mani­
lę która od tej chwili stała się stolicą posiadłości 
hiszpańskich na wyspach Filipińskich. Po założeniu 
osady (Jrdaneta stosownie do instrukcji wypłynął na 
ocean Spokópiy dla dostania się do Nowej Hiszpanji. 
Zamiar ten niepowiódł się w szvslkim jego poprzedni­
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kom. Lecz on był Ink rozsądnym iż kierował ku pół­
nocy dln korzystania z \\ iatrów zachodnich i dostał 
się tym sposobem do 4 3 ° szerokości północnej. M ą­
drym  tym obrotem osiągnął cel zamierzony. Nastę­
pnego roku okręt udał się z Nowej Hiszpanji do wysp 
Filipińskich, n roku i.Ó67 dwa inne puściły się drogą 
wskazaną przez Lrdnnetn. Od lej cn« iii przebj v\ ano 
corocznie ocean Spokojny drogami coiaz lepiej zna- 
nemi.

W  lejźe samej epoce dokonano podobnego o d ­
krycia w południowej stronie Wielkiego oceanu. Ż e ­
glarze utrzymywali dotąd że równie trudno jestopły-  
nąć 7 północy na południe brzegi Peru, jak żeglować 
pomiędzy zwrotnikami z zachodu na wschód oceanu 
Spokopiego. Lecz, Zuan Fernandez odkrył że w znacz- 
nem oddaleniu od lądu na zachód panują wiatry p o ­
łudniowe które ciągnąc się aż do granicy wiatrów 
zmiennych czyli zachodnich, ułatwiają żeglarzom d o ­
stanie się do lądu południowego, czego uskutecznićby 
niemożna trzy mając się brzegów. W czasie jednej z. sw o ­
ich podi óży przedsiębiorczy ten żeglarz odkrył o 55 mil 
od brzegu Chili małą wysepkę teraz noszącą jego na­
zwę, otrzymała ona literacką wziętość z powodu roz­
bicia i cztero letniego na niej pobytu Aleksandra Sel­
kirk, którego proste opowiadanie podało Defocmu 
przedmiot do zajmującego dziełka ( Robinsona Kruzoe). 
Zuan Fernandez uważany jest przez wielu iż odkrył No­
wą Zelandję; lec/, wielki ląd czyli Terra  Firma którą 011 
j irzepatr/ył nieleżała jak się zdaje tak daleko na za­
chód Chili; z drugiej strony morze Południow e nieby­
ło jeszcze tak dobrze jirzejrzane abyśmy mieli prawo 
zaprzeczyć jego opowiadaniu.

Po osiedleniu się Hiszpanów na wyspach Filipiń­
skich i w skutku tego rozprzestrzenienia żeglugi na 
oceanie Spokojnym, trzeba się było naturalnie spo­
dziewać że tłokowane zostaną liczne odkrycia jeogra- 
ficzne na morzu lak gęsto wyspami obsianem. Bydż 
możeżc Hiszpanie przedsiębrali podobne odkrycia nieo- 
głaszając ich skutków, mamy jednak powody do sądze­
nia, że nazwa wysp Salomona nadaną zostało pewnym 
wyspom na morzu Południowem przed odkryciem 
gruppy wysp które dzisiaj tak są nazywane, lloku 1567
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Alwaro Mentis na wypłynął z Kalino dla przepatrzenia 
niektórych wysp poprzednio wskazanych. W ciągu 
swojej podróży odkrył wyspy Salomona, Snnla-Cruz, 
g ruppę  S anF rnnc isco  i wiele innych, l lak luy t n a d ­
mienia: ,.że wyspy Salomona dla tego tak nazwane zo­
stały przez tego który je odkrył,  iżby Hiszpanie mnie­
mając że one były owemi wyspami z k tórych Salomon 
czerpał swoje skarby, większej nabrali chęci do zamie­
szkania na nich."1 Jednakże odkrycia dokonane przez 
Mendonę u podróży o której tylko cośmy mówili, me- 
w zbudziły początkowo wielkiego zajęcia i wielkich na­
dziei w Hiszpanach zamieszkałych w Ferii. To  pewna 
że wbrew romansowym w y obrażeniom, k tóre  powzię­
to o ich niezmiernych bogactwach; wyspy Salomona na- 
nowo zostały zwidz.one przez Europejczyków dopiero 
we dwa wieki po ustalonej pewności ich istnienia; dzi­
siaj jeszcze naw et nader niedokładnie są znane. Upły­
nęło prawie lat trzydzieści nim Alendana powtórnie 
wyruszył z Peru w postanowieniu czynienia dalszych 
zajmujących swoich odkryć. W tej podróży odkrył wy­
spy Alai ki/.y, gruppę San Iłernardo i tę k tórą  Karte- 
r e t  nazwał później wyspami królowej Karoliny.

Chciał znaleźć znowu wyspy Salomona lecz pomy­
liwszy się w rachunku niedokazał lego i rzucił dalsze 
poszukiwania w chwili gdy o 20 mil tylko się znajdo­
wał od  wyspy San-Christow al do której się pragnął 
najhardziej dostać. Usiłowania jego w celu założenia 
osady w Santa Cruz niepowiodły się z powodu oporu  
jaki wzbudziła w krajowcach srogość Hiszpanów. Man- 
dana więcej wsławiony z swoich odkryć jak talentów 
żeglarskich, um arł na tej ostatniej wyspie.

Przed powtórną podróżą Mendany uwaga Hiszpa­
nów mieszkających w Peru, została odw róconą od  
wszelkich odkryć i zakładania nowych osad z pow odu 
niebezpieczeństw a na jakie by li narażeni. Zostali bow ienr 
napadnięci niespodzianie i nagle im wydarto  wszelkie 
skarby. Sir Franciszek Drake przedarł się przez cie­
śninę (Magellana na morze Południowe które mniemali 
że zupełnie do nich należy, a to jego niespodziane zja- 
w lenie się przejęło ich podziw ieniem i trwogą. N ad­
zwyczajny ten człow iek urodził się z rodziców nizkie- 
go stanu w Tawistok w Dewonskir. Od najpierwszej 
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młodości poświęcił się ieglarce, a właściciel slalkii na 
którym służył darowawszy mu takowy, położył w ę- 
gielny kamień jego przyszłego majątku. Młody Drake 
należał do wyprawy Sir Jana Hawkins wysłanej w r. 
i 56 j  do zatoki Meksykańskiej. Utracił lam uszystkoeo 
posiadał i wrócił do kraju zbogacony tylko doświad* 
czeniem i niezbłaganą zaw ziętością przeciw Hiszpanom. 
Roku 1573 objął dow ództwo nad dw oma statkami wy- 
słanenii dla złowienia skarbów które jak mówiono 
miały być przewiezione do Panamy przez przesmyk 
Dariena. Nieosiągnął wprawdzie wprost celu owej wy* 
praw y lecz nabył ogromny cli bogactw których użył 
z wspaniałomyślnością.

Lecz nim opowiemy czyny Drakego na moizu Po- 
łudniow em , należy pierwej skreślić pokrótce dzieje 
awanturników co go poprzedzili. Pomiędzy towarzy­
szami Drakego znajdow ał się Jan Oxnam czyli ()xen- 
ham który jak się zdaje był jego ulubieńcem. Roku 
i 575 Oxnam przybył do zatoki Meksykańskiej na ma­
łym  statku 120 beczkowym mający ni 70 ludzi osady. 
Dowiedziawszy się że od czasu napadu Drakego, skar­
by Hiszpanów tak byty strzeżone że najśmielszych mo­
gły zniechęcić od pokuszenia się na nie, ułożył plan 
wojny równie dziwny juk zuchwały. Wciągnąwszy 
swój statek na ląd pokrył go korzeniami drzew, całą 
artylerję zakopał w ziemi prócz dwóch małych armat 
dla straży których zostaw iw szy jednego człowieka, z in­
nymi zapuścił się w głąb ziemi. Przybył wkrótce do 
rzeki która płynęła ku południowi, zbudowawszy tam 
pinassę na Ą5 stop długą, ośmielił się puścić na tak w ą­
tłym statku na ocean Spokojny. Skierow aw szy natych­
miast bieg swój ku wyspom Pertow ym. zabrał czółn 
niosący 5o ,ooopesos  złota, równie jak i drugi przyby­
wający z Lima z 100,000 pesos srebra. Obładowany 
tą  zdobyczą powrócił do rzeki o której jużeśmy wspo­
mnieli, tam powstała walka pomiędzy jego ludźmi, gdy 
zabranemi łupami dzielić się mieli; tymczasem Hiszpa­
nie puściwszy się z czterema okrętami w pogoń za 0 x -  
namcm przybyli do miejsca gdzie skarby były zakopa­
ne i porwali one. Anglicy bójkę z sobą ukończywszy 
wrócili w to miejsce 1 nieznalazłszy swoich bogactw, 
puścili się w pogoń za Hiszpanami, niebacząc że nie­
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równymi im byli w liczbie wpadli też vr zasadzkę i na 
głowę zosiali pokonani. W krótce też oddział Hiszpa­
nów odkrył i okręt Oxnama z żywnością i artyllerją 
tak starannie ukrywaną. Anglicy uszli przed rzezią, 
żyli czas jakiś w lasach pomiędzy łudjananii,  trudniąc 
się budowaniem czółen na których ujść chcieli, lecz 
wkrótce pochwyceni zaprowadzeni zostali do Panama, 
gdzie Oxnam i wszyscy jego towarzysze prócz trzech 
chłopców okrętowych śmierć ponieśli, l a k  nieszczę­
śliwie zakończył żywot ów śmiały awanturnik, pierwszy 
z Anglików który się puścił na ocean Spokojny.

Teraz powróćmy do Drakego. Przyjaciele przygo­
towali dla niego eskadrę z która miał uskutecznić swoje 
zaborcze zamiary na morzu Południowem. Flota o d ­
dana pod jego rozkazy składała się z pięciu okrętów-, 
7. tych największy Pelikan był tylko o stu beczkach. 
Połączone osady wszystkich statków niewynosiły 160 
łudzi, llozsiano pogłoskę że ta wyprawa przygotowa­
ną była do Aleksandrji. Dnia i 3 grudniu r. i5^7, D ra ­
ke wypłynął z Plimuth dla dokonania pamiętnej swojej 
podróży. Pomiędzy M ogadorem i przylądkiem Białym 
na Afrykańskich brzegach pojmał w niewolę kilka m a­
łych statków które puścił zabrawszy z nich jednak 
wszystko co mogło być przydatnem jego flocie. Dnia 
i 4 kwietnia przybył na rzekę La Plata i zarzuciwszy 
kotwicę o 9 mil od  jej ujścia, wysłał swoich ludzi na 
potów morskich cieląt. Korsarze nasi znaleźli w cha­
tach krajowców wielkie mnóstwo uduszonych ptaków 
przeznaczonych na pożywienie, pomiędzy innemi było 
pięciu strusiów których nogi tak były duże jak łopat­
ki baranie. Łabędź okręt o 5o beczkach, niemogąc 
w dalszą puścić się podróż dla w ielkiego zepsucia, zo­
stał porąbany i użyty na opał. Opisy nie są zgodne 
wcale względem mieszkańców tych brzegów. Niektó­
rzy podróżujący wystawiają ich jako ludzi średniego 
wzrostu lecz kształtnych, gdy podług zdania innych są 
to olbrzymi: ,.obok których najwyżsi Anglicy wydają 
się istotnymi pigmejczykami.“ Zdawali się mieć szcze­
gólniejsze upodobanie w słuchaniu trąb, i dopóki zo­
stawali w przyjacielskich stosunkach z żeglarzami an ­
gielskimi, chętnie tańczyli z nirpi. Dnia 20 czerwca, 
wyprawa w-płynęła do portu Świętego Juljana tego
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samego w którym niegdyś zimowała flota Magelana. 
VVznosifa się jeszcze na brzegu szubienica, dawny po­
mnik surowości owego hiszpańskiego wodza. W  ty m ­
że samym miejscu zdarzył się wypadek który nieza­
tarty  plamę zostawił na sławie Drakego. Oskarżono 
z błachego powodu Tomasza Dougthie żeglarza nader 
zdolnego drugiego dowódzcę floty, żo żywił nienau iść 
przeciw Drakemu który go na śmierć skazał. Niedu- 
kładne objaśnienia udzielone o tej sprawie przez d z ie ­
jopisarzy podróży, dają powód do mniemania ie  a d ­
mirał ukarał w zdatnym koledze talen', klórego lękał 
się współzawodnictwa. Flota zmniejszoną tera* została 
tylko do trzech okrętów i 17 sierpnia 1576 wypłynęła 
z portu  świętego Juliana po dwumiesięcznem tam po. 
bycie. Drake dostał się bez trudności do cieśniny 
Magellana i przebył ją w nader krótkim czasie, bo 
w  uniach siedmtiastu. Znalazł tam liczne i wyśmienite 
przystanie, równie jak podostatkiem świeżej wody, lecz 
morze tak głębokie iż trudno było znaleźć wygodne 
iui»jsca do zarzucenia kotwicy. Po obu stronach brze. 
gi były wyniosłe i dokuczliwe panowało tam zimno; 
jednak mnóstwo drzew ciągle zielonych świadczyło* 
że klimat nicstawiał żadnej przeszkody roślinnemu ży­
ciu. Drake napotkał w cieśninie Indjan małego u zrostu; 
pływali oni w czółnach sztucznie wyrobionych z kory 
i spojonych rzemieniami ze skóry morskich cieląt. 
Mieszkania ich zbudowane były z pali a pokryte skó­
rami zwierząt. Indjanie ci mieli groźne noże wyro­
bione z muszli morskich na dwadzieścia cali długie, 
temi krajali nietylko najtwardsze drzewo lecz nawet 
i kości. Drake sprawdził że zachodnie ujście cieśniny 
niebyło utworzone i zamknięte dwoma stafemi lądami, 
lecz archipelagiem wysp niezmiernie ścieśnionych; 
żegluga pomiędzy niemi trudną mu się wydała, nie­
tylko dla mnogości i zawiłości kanałów, lecz z powodu 
burzliwej temperatury powietrza, zdającej się być wy­
łącznym udziałem owej części kuli ziemskiej. Ura- 
gan któremu oprzeć się niemógt uniósł jego flotę o 
too  mil ku zachodowi i jeśli można dać wiarę niektó- 
rem  opowiadaniom, nawet ku tak dalekiej szerokości że 
noc  trwała tam tylko dwie godziny. Kłopot statek trzy­
dziesto beczkowy został w tern miejscu odłączony od
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floty i nigdy j«ź o nim niepowzięto żadnej wiadomości. 
Drake i Winter kapitanowie dwóch pozostałych okrę­
tów znaleźli wreśeie przytułek przy zachodnicm wej­
ściu do  cieśniny w zatoce która z powoda zaszłych 
później wypadków nazwany została; zatoka Rozłącze­
nia Przyjaciół. Tam  zerwała się lina admiralskiego 
okrętu  który znowu uniesiony na rozległe morze, 
zagnany został jeszcze dalej na południe; tym to spo­
sobem zawinął ,.ai do ostatniego krańca ziemi przy bie­
gunie południowym który się znajduje mniej więcej 
pod 5 6 °, a po za którym niewidać dalej na południu 
żadnego stałego lądu ani wyspy lecz tylko ocean Allan 
tycki i morze Południowe mięs/a jące z sobą swe wo­
dy ."  W in te r  wpłynął do cieśniny gdzie ludzie jego 
odzyskali zdrowie, poczem w rócił szczęśliwie do sw o­
jego kraju. Szalupa z ośmią ludźmi których los pó­
źniej opowiemy, wysłaną została do Anglji z doniesie­
niem iż flota przebyła cieśninę.

Drake wyspy na których znalazł przytułek na­
zwał Elizabetydami; widział lam wielkie mnóstwo kra­
jowców pływających w czółnach z wiosłami; kobiety 
nosiły swoje dzieci w skórzany ch w orkach przypalanych 
do bioder. Burza przez którą był tam zagnany trw a­
ła bez przerwy pięćdziesiąt jeden dni; mógł się wresz­
cie oddalić i przy końcu listopada zarzucił kotwicę 
przy wyspie Moeha na pobrzeżu chilijskiem. Pod 
przewodnictwem sternika indy j kiego w pł\ nął do por­
tu Walparaiso i zrabował wielki okręt na którym zna­
lazł prócz wielkiej obfitości chilijskiego wina, 60.000 
pesos złota; potem zrabował miasto i uprowadził ku 
Lima Jana Griego doświadczonego sternika. W Ta- 
rapaka kilku Anglików wysiadłszy na ląd znalazło 
Hiszpana uśpionego przy sztabach srebra, których w ar­
tość wynosiła około 4(łoo dukatów; nieco dalej p o j­
mali Hiszpana i Indjanina, którzy prowadzili sześć la­
mów obładowanych każda 100 funtami srebra

Nasi aw anturnicy obracbowali bogactw o ki aju i po­
dług ich rachunku każde sto funtów' ziemi, powinno 
było wydać ^  rubli (5o zł.) czystego srebra, a ko­
rzyści otrzymane z łup iez tna  przewyższyły ich sza­
lone marzenia. Przy Aryka podobuymże sposobem 
opanowali dwa okręty naładowane drogiemi kruszca­
mi. Wysłano wprawdzie gońców z Walparaiso do Pe-
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ru z wiadomością o wszvstkiem co zaszło w teni mie­
ście, lecz kommunikacje lądowe tak były źle urządzo­
ne żc Drake ich wyprzedził. Dnia i 5 lutego dostał 
się do portu Kalino gdzie znalazł 17 okrętów z k tó­
rych kilka naładowanych było srebrem, tamże się d o ­
wiedział źe Cacafuego wielki statek z ogromnemi 
skarbami odpłynął do Panamy przed piętnastu dn ia­
mi. Dozwoliwszy rozpierzchnąć się okrętom znajdu­
jącym w porcie z obawy aby go nieścigaty, roz- 

' winąt wszystkie żagle i puścił się ku północy. Hisz­
panie wprawdzie uzbroili dwa okręty i puścili się za 
nim; lecz przygotowawszy się na prędce, zmuszeni byli 
cofnąć się dla braku dostatecznych zapasów. W Paj- 
ta Drake dowiedział się że Cacafuego o dwa dni tyl­
ko byt od niego oddalony, a 1 marca doścignął go i bez 
żadnej trudności pojmał.

Drake natychmiast zwrócił ku zachodowi i przez 
dwa dni oddalał się od lądu nim przystąpił do prze­
patrzenia swojej zdobyczy. Wówczas nasi awantur­
nicy wydobyli z Cacafuego trzynaście skrzyń napeł­
nionych srebrnemi realami, ośmdziesiąt pudów złota 
i dwadzieścia sześć beczek srebra w sztabach, co 
wszystko razem wynosiło blisko 36o.ooo pesos s reb r­
nych czyli 600 000 rubli (4.000.000 zł.). Po dokona­
niu tego łuoieztwa pragnęli już tylko prędko i b e z ­
piecznie wrócić do kraju. Wówczas Drake przedsię­
wziął zamiar okazujący moc jego woli i nieulęktą o d ­
wagę. Postanowił spróbować czy. strona, północno- 
wschodnią niczdoła wrócić do Anglji. Wiadomości 
ziemiopisarskie lubo bardzo niedokładne jeszcze w o- 
wym czasie, dozwalały mu jednak pnwziąść nadzieję, 
źe znajdzie w ty m kierunku prze|ście lub cieśninę ko­
munikującą z oceanem Atlantyckim Przy wyspie Kan­
no pod io °  szerokości północnej, zatrzymał się dla na­
prawienia szkód swojego okrętu i odświeżenia zapasów 
zabranych z małego statku hiszpańskiego który przed 
niedawnym czasem pojmano, prócz żywności znalezio­
no także list króla hiszpańskiego do gubernatora wysp 
Filipińskich, a co ważniejsza kilka mapp wskazujących 
drogi po oceanie Spokojnym. Po naprau icniu okrętu 
Drake natychmiast puścił się na morze i żeglował eoo 
mil ku północo zachodowi niepostrzegłszy ziemi. Do-
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stalvizy się pod f \ i0 szerokości północnej, zimno hr-  
ło lak wielkie żc wszelkie płyny pomarzły i w minię 
jak się zbliżał do brzegu, coraz stawało się nieznośniej­
sze, musiał się przeto wyrzec rozwiązania najbardziej 
zajmującego problematu ów czesnego zieinio-pisarst w a, 
to jest przekonania się czy istniała kommunikarja pó ł­
nocna pomiędzy oceanem Atliinlyckicin a morzem po- 
łuclniow em, zmuszony był bow iem napowrót -ię cofnąć.

Pomiędzy 4^° a 3^° postrzegł wysokie góry po ­
kryte obficie śniegami ciągnące się prostopadle ku 
brzegom. Odkryto dogodną przystali a ie  okręt na­
bierał wody, zarzucono przeto kotwicę, wyładowano 
na brzeg żywność i osadę i natychmiast wzięto się do 
napraw y, Anglicy zaledw ie od kilku godzin przcky w nli 
na lądzie gdy ujrzeli tłumnie śpieszący ch ku In zcgow i 
krajowców i okazujących nadzwyczajne podziw ienie na 
widok cudzoziemców. Jeden z nich odważył się nawet 
zbliżyć w czółnie do okrętu angielskiego; miał długą 
przemowę której towarzyszyły poruszenia śmieszno 
uioczystc. Podwakroć powtarzał tę ceremonję i po- 
dwakroć na ląd wysiadał; za trzecim razem za pom o­
cą długiej żeidzi. ofiarował okrętowej osadzie bukiet 
z piór czarnych i koszyk napełniony zielem które zwał 
tahah. Tym sposobem zawarte zostało przymierze po­
między Anglikami i krajowcami. Indjanie nie/dawali 
się by ć nieczuły liii na srogość swojego klimatu; lubo 
owinięci w ciepłe futra drżeli jednak od zimna i i le­
kroć zdarzyła się sposobność w dziew ali w ełniane ulu a- 
nie podawane im od Anglików. Mieszkania mieli wy­
kopane w ziemi a dachy uplecione z gałęzi były także 
pokryte ziemią; otw ór zostaw iony u samego wierz­
chołka służył zarazem za drwi i komin. Zdawali się 
mieć podostalkicm żywności; byli czynni, kształtni, 
szczerzy i przyjacielscy. D iake obszedł się z nimi 
uprzejmie. Niezadługo polem łliocb czyli władca kia- 
jowy przybył od w idzić Anglików. Po długich przem o­
wach lnianych przez kilku krajowców i wśród klóryeh 
obecny tłum za każdym periodem wykrzykiwał z zapa­
łem ołi! oh! jakby potu iei dznjąc to co w yrzeczowo; Jłiorh 
zbliżył się doD rakego  i kładąc mu nagłowie pewieii ro ­
dzaj czapki. powitał go naw zajem jako Ilioclia Angli­
cy poczytali tę grzeczność za zupełne ustąpienie władzy
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naju yższej prze?. starego ich naczelnika na rzecz admi­
rała. Diake odbyi małą wyciec/kę w głąb kraju, wi- 
ilziat liczne staila tłustych danieli i szczególniejszy ge- 
lunek królików lub raczej św iszczów nieznanych jeszcze 
nalurnlistonn Gdy okręt zbuchtowano, Drake po mia- 
sięezncm bli/ko pobycie przy lyrh brzegach podniósł 
kotwicę 17 lipca, przed odpły nieniem u zniósł kolumnę 

.ztablicy  miedzianą na której wyryto herb Anglji i imię 
królowej. Nazwał on ten kraj Nowym Albionem. l‘o- 
nicw ai oil niejakiego czasu wiatr dął od północo-za- 
ebodu, pi ?eto aw anlui nicy nasi postanowili skierować 
ku wyspom Moluekim. Obawa spotkania Hiszpanów i 
trudna przeprawa |io owych burzliwy eh morzach były 
powodem iż z pow rolem obrano tę drogę a nie przez 
cieśninę Magellniiską. (‘rzez sześćdziesiąt ośm dni ża­
dnego nieposlrzeżono lądu,- nakoniec 3o września okręt 
zawinął do wysp które towarzysze Drakego nazwali 
Złodziejskiemi, z pow odu nadzwyczajnego pociągu do 
kradzieży który dostrzegli w krajow cach, i i  yspy owe 
były zapewne częścią tych które dzisiaj nazywają się 
wyspami lYleiv. Drake jak najlepiej był pizyjęty <>d 
króla Tem atu ,  który ofiarował się nadać wyłączne p ra ­
wo Anglikom prowadzenia handlu z tą wyspą, zwidzit 
następnie południowe brzegi Celebes i znalazłszy na 
drodze małą niezamieszkaną wyspę, zaopatrzoną w y­
bornym portem, pozostaw at w niem przez miesiąc dla 
naprawy okiętu. Cała la wyspa była wielkim lasem 
którego drzewa nadzwyczajnie wysokie i proste nie- 
miaty gałęzi tylko u samego szczytu, mnóslw o ogro­
mnych nietoperzy przesiadywało na nich, w idzieć tam 
takie można było niezliczone gromady raków ziem­
nych których nam pozostał następny opis.- „Jestto  
gatunek raków tak ogromnych że jednym nasy ciłoby 
się czterech ludzi z dobrym apetytem, wyśmieniteni 
prócz lego są jadłem; zdają się zupełnie być obce mo­
rzu i całkiem żyją na brzegu; kopią głębokie jamy pod 
korzeniami najogi umniejszy ch drzew i przesiadują lam 
w liczny ch gromadach.

Zaledwie nasi awanturnicy opuścili tę wyspę, gdy 
statek ich zahaczył o skałę wystającą po nad wodą. 
Zrzucono z pomostu w; morze trzy beczki korzennych 
goździków i ośm armat, lecz nic niepomogło; jużstra-

http://rcin.org.pl



231

en no wszelką nadzieję ocalenia, gdy nagle wiatr statek 
przewalił na drugi bok, który zamiast zanurzyć się 
w wodzie jak się tego lękano, powstał i popłynął dalej 
bez żadnej przeszkody. Żaden przypadek niezaktócił 
już reszty podróży i aó września i >80, Drake zarzucił 
kotwicę w Plinmth, po dwu iatacli i dziesięciu miesią­
cach oddalenia. Większa część skarbów które przy­
woził do kraju,została na żądanie ambasadora hiszpań­
skiego zabraną przez rząd i oddaną prawym właścicie­
lom; jednak jeszcze tyle pozostało, że oczekiwania uła- 
ś e i ci e li wyprawy ziszczone zostały. Królowa okazała 
szczęśliwemu korsarzowi niejeden dowód swojej łaski. 
Ozdobiła go orderem, jadła obiad w Deptford na po­
moście jego okrętu, który przez wiele lat był przecho­
wywany w tein mieście, a gdy nareszcie t rudno już by­
ło ochronić dłużej ten szkielet przed potęgą czasu, 
zrobiono z desek kazalnicę i takowa z największą u ro ­
czystością podarowaną została uniwersyte towiOxford - 
skiemu.

W urozmaiconym obrazie życia, rzadko znaleźć 
powodzenie któregoby jakkolwiek świetnego niepo- 
krywat choć lekki cień cierpienia. Nie będzie może 
rzeczą zbyteczną umieścić po tryumfie Drakcgo, histo- 
rję niepowodzeń doznanych przez niektórych jego to ­
warzyszy. Jakieśmy wyżej wspomnieli, szalupa na któ­
rej znajdowało się ośmiu ludzi mających żywność tylko 
na dzień jeden, odłączoną została od jego okrętu 
w  stronie południowo-wschodniej Ziemi Ognistej. Ci 
nieszczęśliwi tak wystawieni na głód i burzę w odkry- 
tem statku, szukah ochrony w cieśninie, a potem z t r u ­
dnością żeglowali wzdłuż brzegu aż się dostali na p ó ł­
noc do ujścia rzeki La Plata. Tam nierozważnie wy­
siedli na ląd; czterech z nich padło pod strzałami dzi­
kich, a czterech innych mniej więcej niebezpiecznie 
ranionych dosinło się do wyspy blisko o półtory mili 
od brzegu oddalonej; wkrótce tam dwóch jeszcze z ran 
odniesionych umarło. Dwaj pozostali przy życiu, F io lr  
K arw er i Wilhelm Piclder przez dwa miesiące p rze­
bywali na tej wyspie, mającej tylko pół mili rozległo­
ści. Żywili się przez ten czas rakami morskiemi, w ę ­
gorzami i owocami, lecz nieśmiemy powiedzieć do 
jakiej ostateczności byli przywiedzcni dla braku słod- 

Tom 1. 5 9
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kiej wody. Znaleźli nakoniec deskę na dziesięć slop 
długą i puścili się na niei ku stałemu lądowi, używając 
zamiast wioseł korzeni drzew niezgrabnie ociosany h. 
Strawili dwa dni i trzy noce w owej trzy milowej po­
dróży. Przybywszy do brzegu odkryli mały strumyk; 
Pichler trawiony pragnieniem pił z taką chciwością, 
że umarł w półgodziny. Kai w er zaledwie miał siły 
pogrzebać sw ego tow arzysza w piasku. Nazajutrz spot­
kał kilku krajowców, którzy mu nic złego nieuczyniii, 
przebywając z niemi czas jakiś przeszedł kiaj aż do 
osad Portugalskich w Brezy Iji, zkąd po dziew ięciole- 
tnicm oddaleniu powrócił do rodzinnego kiaju.

R O Z D Z IA Ł  X X .

Podrożę po morzu PełudnioTrem.
U w a g i n a d  podróżami B rakego naoko ło  świata. — Szybkość, 

z  ja ka  zostały dokonane.—  Odkrycia. —  Sarmienlo przepatruje  
ś ie sn in f Al age Hańska. —  Podaje projekt obwarowania je j ..— Jł J -  
p raw a  w tym  cełu przedsięwzięta . —  J e j  cierpienia. —  Założenie  
S a n -F e lip v .-~  A a g ty  je g o  upadek.— H  ypraw a S ir  Tomasza Can- 
dish .—  P rzebyw a  cieśninę.—  Jego powodzenia.—  Zabiera statek 
S w ifta -A n n a . — P ow rót. —  Jego  postrzeżenia.—  Jego śm ierć.—  
H ollen d rzy  zaczynają  prow adzić handel z Indjami. —  W yp ra w a  
V an-Tśoorta .—  Szczegóły  względem ludów magelanickich.—  ł f  j - 
sp y  Z ło d zie jsk ie  czy li Ladrony . —  P owrót V an Pioorta. -— P o ­
dróż f lo ty  V erh agena .—  Cierpienia W certa .—  Pamiętna podróż 
Q m ro sa . —  O dkryw a wiele wysp. —  Sagittarja  czyli O tahita. —  
W y s p a  P iękności.—  Taumako .—  S zczegó ły  otrzymane od krajów- 
tó w . —  Quiros odkrywa A ustra lję  de l Ęspiritu San to .—  Jego  
r y u m f .—  Udaje się z prośbo do kró la — Śm ierć je g o .—  O dkry-  

cie T o rresa .—  Opływ a A owa-G wincf. —  fF id z i  Aowm-Uollan- 
d ję .—  W  yprawa Spilbergena.—  Szczegóły o Patagonach. —  Je­
go  powodzenie.—  P od łó ż Schoutena i Pc A la ira .—  Jego pocho­
dzenie. —  O dkrycie jjrzyladka Horn . —  Postępowanie Kompanji 
łJollenderskiej ustanowionej dla Jndji W schodnich . —  Aoda/so- 
wie przepa tru ja  Z iem ię-O gnistą i dokonyw ają opłymęcia naoko­
ło Afnery ki-Południ owej.'.

Drake najpierwszy ze wszystkich Anglików prze­
b y ł  cieśninę Magielańską i pod flagą angielską żeglo-
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wat po morzu Połudńiowem. Lecz prócz okoliczno­
ści które mii zjednaty prawo do stawy, jest jeszcze 
wiele innych zasługujących na szczególniejszą uwagę 
dziejopisarza. Nadzwyczajną jest rzeczą, naprzyktad ,  
zez  flotą tak stabą dokonat tak korzystnie żeglugi, k tó ­
rej trudności i niebezpieczeństwa odstraszyły H iszpa­
nów. Przybył w zimie do burzliwych okolic cieśniny 
Magelańskiej, a jednak w dniach s iedm nastu  dokonat 
owego przejścia którego tak bardzo się obawiano.

Należy także uważać iż jego postępy ku po łudn io ­
wi daleko większemi były niż k tóregokolwiek z Hisz­
panów. Niepodobna zaprzeczać mu pierwszego odkry­
cia kończyny zwanej później przylądkiem Korna. P rz y ­
puszczał źe ląd na południe cieśniny Magellańskiej byt 
lądem rozerwanym czyli g ru p p ą  wysp i postrzeżenie 
to podzielali następni podróżnicy, a teraźniejsze poszu­
kiwania prawie zupełnie sprawdziły. Zasługę odkrycia 
przylądka H orn przypisują niektórzy pisarze jednem u 
z kapitanów floty Loyasa, który nawałnicą odw rócony 
od swojej drogi, postrzegł na zachodzie to, co nazwał 
„końcem świata;" lecz zdaje mi się bardziej podobnem  
do prawdy, że ow ą ziemią był tylko przylądek po łu ­
dniowo-wschodni Staten-lsland. D rake  d o ta r ł  także 
do  brzegów północno-zachodnich Ameryki dalej niż 
który z jego poprzedników; dosta ł  się do 43° sze ro ­
kości północnej, a ląd  zajęty przez niego w posiadłość 
dla korony angielskiej niedaleko portu  w którym prze­
pędził zimę, znajduje się pod 3^° tejże samej szeroko­
ści. W edle wszelkiego podobieństwa niewiedziat, źe 
Gabrillo zdjął mappę r. 15^2 Leg°  całego pobrzeża aż 
do 43°. Lecz na linji pobrzeży leżących pomiędzy 43 u 
i 4 '3 J , żaden z hiszpańskich żeglarzy niepoprzedził D ra -  
kego. W kilka lat później r. i582, Franciszek Gali, po 
szczegółowem zwidzeniu wysp Japońskich, powracając 
do  rodzinnego kraju, pierwszy przybił do brzegów 
amerykańskich leżących pod 5-]° 3o ’ szerokości pó łno­
cnej. G d  tego punktu aż do Akapulko, przejrzał on 
najdalsze części stałego lądu.

Zamiar powzięty przez Drakego powrócenia do An- 
glji okrążając Amerykę północną, jest d rug iem  zna- 
komitem świadectwem śmiałości jego umysłu. Nowość 
drogi niezdawała się mu przedstawiać niepokonanych
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trndności. Skończony żeglarz ufny w własne siły, ob­
darzony wzniosłą odw agą, nieprzy puszcza jącą nawet 
cienia obawy, był na Oceanie we wszystkich porach 
roku i pod każdym stopniem jakby udzielnym panem. 
Pewność 7. jaką kierow ał bieg sw ój po morzach niezna­
nych; nadaje mu uderzające podobieństw o ze sław ny m 
jego współrodakiem kapitanem kook.

Drake okrążył kulę ziemską w krótszym daleko 
czasie niż który kolw iek z żeglarzy. Podróż Magellana 
trw ała 3 lala i 3  ̂ dni; Drake odbyłsw oję w i  latach i 
i o  miesiącach.

Wpływ, który w y wiera na umysły okrętowej osady 
jej dowódca, jest najlepszym dowodem jego zdolno­
ści. W tym względzie Drake niema współzawodni­
ka; najmniejsze szemranie, najmniejsze nieukontento- 
wanie. niezakłócito jedności która panowała pomiędzy 
nim a jego tow arzyszami. Stałość i wspaniałomyślność 
jego charakteru, żywym jaśnieją blaskiem w jego s to ­
sunkach z prostodusznymi mieszkańcami Nowego-Al- 
bionu. Postępowanie Diakego z bezbronnym i słabym 
ludem, uderzającą przedstawia sprzeczność z okru­
cieństwami jakiemi w spółcześni mu Hiszpanie i Iłollen- 
drzy ich następcy obarczali mieszkańców wysp morza 
Południow ego.

Franciszek Drake pierwszy zakłócił spokojność 
Hiszpanów na oceanie Spokojny m. JNiespodziew ałi się 
oni wcale spotkać flot nieprzyjacielskich na owych 
samotnych morzach które za w lasność sw oją uważali, 
niepojmowali nadewszystko że ich przeciwnicy mogli 
na nie w płynąć przez cieśninę Magellańską. tak nie­
przystępną własny m ich żeglarzom. Wyprawa Francisz­
ka Drake otworzyła nową i świetną erę w'dziejach że­
glugi. Anglja przebudziła się nie|ako w ów czas ze sw e­
go uśpienia, zaczęła czuć własną siłę i szybko się 
wznosiła do owej w yżs/ości morskiej, którą polem tak 
szlachetnie utrzymała. Żądza sław y i upodobanie w czy­
nach rycerskich .zgadzały się z dworskiemi obyczajami 
pod panowaniem Elżbiety Ludzie bogaci i odznacza­

jący się wykształceniem umysłu, rzucali się zżapatem 
do wszelkich przedsiębierstw obiecujących im sławę i 
zaszczyty. Wielu puściło sie w ślady Sir Franciszka 
Diakc i takowy zapał obudziło powodzenie jego po­
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droży, że w szesnastu latach porty angielskie wystały 
na morze Południowe aż sześć wypraw. Za ukazaniem 
się Anglików na brzegach Peru, zadrżeli Hiszpanie o 
skarby swoje i zaczęli myśleć nad środkami zapobieże­
nia podobnej zniewadze. W październiku r. i 5 / 9. Pe­
dro  Sarmienlo wypłynął z Lima z dwoma w ielkierui 
okrętami dla starannego przejrzenia cieśniny Magelań- 
skiej. Na południe Chili na zachodnim brzegu Pa'ago- 
nów, zawikłał się w labiryncie odnóg morskich, przy­
stani i ważkich kanałów; wydobywszy się ztamtąd z wiel­
kim trudem  zdjął plan cieśniny Magellańskiej i wrócił 
do Iliszpanji z owocem swoich postrzeżeń. P ow iada­
ją, że podczas tej podróży wyrachował stopnie d ługo­
ści /.a pomocą zaćmień i odległości gwiazd stałych. 
W  Iliszpanji wystawił w najświetniejszym kolorycie kli­
m at i płody krajów magellańskich, rozprawiał z pewno­
ścią o warowniach które tamże moźnaby po wznosić dla 
zamknięcia przystępu na ocean Spokojny, do k tórego 
jedynem wejściem od zachodu s ą d /d  że jest ta cieśni­
na. Król rozkazał urządzić flotę dla dokonania tego 
planu osiedlenia. Dwadzieścia trzy okręty z 3,5oo ludź­
mi wypłynęły z Kadyksu i 5 S i  pod rozkazami Diega 
Florez Waldes: Sarmienlo mianowany został guberna­
torem  osady. Lecz nieprzeliczone przygody czekały 
ową wyprawę urządzoną z równąż ciemnotą jak i roz­
rzutnością. W iatr  rozpędził niektóre okręty nim się 
dostały do cieśniny; inne przedarłszy się na nią. przy­
muszone były dla nawałnic na powrót się zwrócić. F lo ­
rez zniechęcony zawadami, zaniechał tego przedsię­
wzięcia i wrócił do Iliszpanji; lecz Sarmiento lubo zmu­
szony trzykrotnie chronić się do Brezylji, wytrwał je ­
dnak w swojem postanowieniu i uakoniec założył mia­
sto które na cześć króla hiszpańskiego zostało na­
zwane: San-Felipe. Nowa osada doznała srogości wszel­
kiego rodzaju niedostatku i chorób dotykających zwy­
kle w szystkie zakłady powstałe w klimacie ostry m i no­
wym. Sarmiento utracił łaskę króla hiszpańskiego przez 
błąd któr ego sam był powodem, przedstawiając cie­
śninę jako mogącą być w węższych miejscach obronio­
ną odosobnionemi twieidzaini. Powracając do Hisz- 
panji gdzie spodziewał się pozyskać pomoc dla swej 
powstającej osady, nieszczęśliwy gubernator  został
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pojmany prze* Anglików; gdy został uwolniony, osada 
San Kelipe już nieistniała, gtód i choroby zdziesiątko­
wały jej mieszkańców, a morowa zaraza zmusiła trzy­
dziestu trzech pozostałych przy życiu do tulactwa; żyli 
oni z łowów i rybołówstwa, lecz nienazwyczajcni do 
znoszenia niewygód i niedostatku dzikiego życia, po 
większej części wyginęli marnie.

Hiszpanie usiłowali obwarować cieśninę, lecz to 
niewstrzymało śmiałych awanturników'angielskich. J e ­
dnym z najznakomitszych pomiędzy nimi byt To­
masz. Candish albo Cavendish właściciel bogatej posia­
dłości przy łpswieli w hrabstwie Suffolk. Uzbroił on 
okręt o stu dwudziestu beczkach i towarzyszył Sir Ry­
szardowi Greenwil w jego wyprawie przeciw Wirginji 
r. i 535. Obznajmienie się z morzem było jedynym re­
zultatem tej wyprawy, zwiększyła ona jego zapał i 
wkrótce urządził małą flotę złożoną z trzech statków, 
na których było lab ludzi osady. Na ich czele chciał 
się puścić śladem Drakego i przywłaszczyć sobie po­
siadłości hiszpańskie na morzu Pofudniowem Zaopa­
trzony w niappy i wszystkie narzędzia jakie ówczaso- 
wy stan nauki ziemio pisarskiej mógł m t dostarczyć, 
Otrzymawszy do tego przez swoje wpływy u dworu zle­
cenie królowej ścigania okrętów hiszpańskich: wyruszył 
pod żagle w lipcu 1580 Candish przybywszy do cie­
śniny Magellańskiej widział zwaliska osady założonej 
przezSarmienta, kilka domów jeszcze się wznosiło; na­
potkany Hiszpan opowiedział Anglikom szczegółowo 
wszelkie przygody przez które osada zniszczała. Hisz­
panie przewidując swój nieszczęsny koniec przez ostro­
żność zagrzebali armaty w piasku, poprzednio zacią­
gnięte na wałach Candish wszystkie znalazł. Co do 
krajowców potwierdza on wszystko co poprzedni że­
glarze mówili o ich olbrzymim wzroście, biorąc mia­
rę ze śladu stopy znalezionego na piasku, która miała 
najmniej ośmnaście cali długości. Na jednej z wysp 
w owej cieśninie zwanej wyspą Pingoin, znalazł nie­
zmierne mnóstwo ptaków którym winną jest swą nazwę, 

Po niejakim cza ie Candish opuścił cieśninę i wy­
płynął na ocean Spokojny,nienatrafiwszy na owe gwał­
towne uragany i zmienne wiatry które tak często przed 
jego wyprawą i po niej, niweczyły talenta żeglarzy hisz­

http://rcin.org.pl



237

pańskich. Zaledwie zaczynał płynąć wzdłuż brzegu 
północnego, rozpoczął dzieło w ojny i gi abiciy. Spalił 
miasta Pajla i i ’una, w porcie tego ostatniego zatopił 
wielki okręt zaln au s/y pierw ej bogaty jego ładunek. 
Zbliżając się do fi owej Hiszy anji, pochwycił stalik na 
którym znajdował się Sane bez sternik gruntownie ob- 
znajomiony z morzem Południow eni: od niego to otrzy­
mał objaśnienia o okręcie bogato naładowanym k tó ­
rego przy b» eia oczekiwano z w y sp Filipińskie li Za­
czaił się natychmiast za przylądkiem świętego ł.ekasza 
v Kalifornii, czybajiic na zdobycz swoją klóia się też 
niebawnie ukazała, był to statek admiralski św ięla An­
na,- ładunek jego ceniono 122.000 /icsos.

Podział tak wielkiego łupu wzniecił zamieszki któ­
re byłyby ściągnęły najopłakańsze skutki, lecz wspa­
niałość Candisha uspokoiła burzę. Zaczęto wówczas 
c z y  nić przy gotow unia do powrotu do Anglji. W ysa­
dzono jeńców na brzeg, zaopatrzywszy ich w odzież i 
żywność dostateczną dla dostania się lądem doJNowcj- 
Hiszpisnji; zatrzymano tylko żeglarzy których wiado­
mości mogły być uży tecznenń w zamierzonej żegludze. 
Candisli wprost popłynął z. Kalifornji do wysp Zło­
dziejskich i przebył w ciągu 44 'hu pi zestrzeli goo mil. 
Zw róciw szy się w ów czas około w y sp Filipińskich; Bor­
neo i Moluk, przybył nakonicc do cieśniny Sondzkiej 
(Ołowianki). Ztamtąd naprawiwszy swój okręt i zao­
patrzywszy go w żywność, puścił się znowu na n o rz e  
i po dziewięcio- tygodniowej przeprawie, zawinął do 
pi zy lądka Doln ej-INadziei.

V\ tej podróży miał sposobność czynić postrzeże­
nia względem wiatrów, prądów, opadania i przybie­
rania morza, które z. na rznie rozprzestrzeniły ówczesne 
żeglarskie wiadomości Opuściwszy przylądek Dobrej- 
INadziei przybił do wyspy św iętej Heleny; on pierwszy 
z żeglarzy angielskich należycie ocenił korzyści poło­
żenia lej w yspy, dotąd w y łącznie ty Iko zw iedzanej przez 
floty portugalskie. Pierwotne łasy o który cli w spomi- 
na, zostały później zniszczone przez kozy i króliki przy- 
wiezione do wyspy. Candisli przybył do Plimulh 9 
września 1588 roku.

llzbroił nową flotę i powtórnie wyruszył do cieśni­
ny Magelańskiej; lecz. ta podróż jego doznała wszcl-
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kich klęsk jakie tylko mogą dotknąć morską wyprawę, 
Nadzwyczajne burze niedoz" oliły dostać się mu ua 
ocean Spokojny. Hunt wybuchną! pomiędzy jego okrę­
tów emi osadami; nakoniec dręczony cierpieniami fi- 
zycznemi i moralnemi, umarł na brzegach B r e z y  lji. 
Nieszczęśliwa ta wyprana ostudziła na czas jakiś zapał 
panujący w Anglji do przedsięwzięć odkryciowych, a 
doświadczeni majtkowie floty Caudisha których wielu 
służyło pod Sir Franciszkiem Drake, zmuszeni bvli 
szukać gdzieindziej zatrudnienia którego im ki aj o d ­
ma w iał.

Połączenie koron hiszpańskiej i portugalskiej na 
głowie Filipa II, wstrzymało nagle zaborczego ducha 
z. jakim mianowicie ostatni ten naród rozciągał swoje 
nabycia ua Wschodzie. Utrata niepodległości i wpływ 
rządu zarazem gnuśnego i zazdrosnego, sparaliżowały 
ową energię, którą .Portugalczycy rozwinęli niegdyś 
w swoich spekulacjach handlowych i zdobyczach. Gdy 
to państwo traciło na Wschodzie ową ożywczą siłę 
któia je dotąd podsycała i u trzym ywała, zewnątrz 
zaczepione zostało przez nieprzyjaciół których znęcił 
przeciw niemu duch chciwej polity ki. Filip naruszywszy 
prawa Hollendrów, zmusił ich do wzięcia oręża, d o ­
póki uznawali się za jego poddanych; wstrzymywali 
się z prowadzeniem handlu ze Wschodem i przyjmo­
wali w szystkie płody indyjskie przez nader kosztow ne, 
pośrednictwo kupców hiszpańskich i portugalskich. 
Lecz gdy się ujrzeli wplątanymi w nierówną walkęć 
w której pomimo wszelkich uysileń, odwaga zastąpi 
niemogła zasobów pieniężnych, zniewoleni zostali do 
napadnięcia na osady hiszpańskie w Ind jar h i na mo­
rzach Południowych. Nieudało im się dostać tlo Indji 
od strony północno-wschodniej za przy kładem dopie­
ro  Anglików puścili się śmiało drogami wiodącemi 
do przylądka Dobrej Nadziei i cieśniny Magelańskiej.

Na początku roku i 5p8 kilktt zamożnych kupców 
hollenderskich postanowiło wysłać wyprawę ku brze­
gom Nowej-Hiszpanji i Peru, naśladując owe wycieczki 
lak szczęśliwie dokonane przez Anglików. Przygoto­
wano cztery okręty, na które zabrano i 4o osób. Olivier 
Van Noort otrzymał dowództwo tej małej floty. Wszy­
scy jego oficerowie byli doświadczonymi ludźmi, a
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sternik Mellish towarzyszył już Candishowi w jego po­
dróży na około świata. Holendrzy tak się spóźnili z po­
wodu niepogod i rozmaitych przygód, chorób i nie­
zgod, żc piętnaście miesięcy upłynęło nim się dostali do 
cieśniny Magelańskiej. Zarzucając w niej kotwicę 
ujrzeli na małej wysepce kilku ludzi którzy potrząsali 
bronią i zdawali się ich wyzywać do walki. Holendrzy 
wysiedli na ląd i ścigali d/ikich aż do jaskini gdzie się 
ci bronili uporczywie i do ostatniego wszyscy polegli 
na miejscu. Kobiety i dzieci pozostały ukryte w g łę­
binach tej skaty; Holendrzy nasyceni rzezią, up ro w a­
dzili tylko ztamtąd sześcioro dzieci.

Jedno z nich nauczywszy się po holendersko, udzie­
liło następnych objaśnień! „M iększa z owych dwóch 
wysp nazywała się Kaslemma, a mieszkające na niej 
pokolenie Ęnoo, mniejsza Talke; na obu znajduje się 
obfitość pingwinów, mięsem ich żywią się mieszkańcy, 
a skórami okrywają. Przemieszkują w jaskiniach. Przy­
legły ląd stały obfituje w strusie, zw ierzynę użyteczną 
i nader szacowaną. Krajowcy dzielili się na pokolenia, 
stosownie do dzielnic w jakich przebywali: Kemenete- 
sowie mieszkali w Keesaj. Kennekinowie w Karaniaj, a 
Kariaksow ie w Morina. Wszyscy mężczyźni należący do 
owych są pokoleń średniego w zrostu, piersi mieli sze­
rokie i pomalowani byli od stóp do głowy. Lecz istnia­
ło  czwarte jeszcze pokolenie Tirimemensów mieszka­
jących w Kuau; ci byli olbrzymami wysokiemi na dzie­
sięć i dwanaście stop i ciągle walczyli zresztą swoich 
współrodaków.*1 To proste objaśnienie dostateczne by­
ło do pogodzenia rozmaitych wiadomości dotyczących 
Patagonów. Chociaż Holendrzy przepłynęli przez cie­
śninę w lecie, znaleźli jednak lód tak gruby, źe prze­
biwszy go na dziesięć sążni głębokości jeszcze się do 
bieżącej niedostali wody. Ziemia zdawała się być na­
gromadzeniem w ysp rożki uczonych i tylko wysokość 
gór nadawała jej pozór lądu stałego. Nakoniec po 
trzymiesięcznych trudach przedarli się na morze Połu­
dniowe. Przy brzegach P eru  pojmali kilka okrętów 
hiszpańskich, nieznaleźli jednak na nich łupu znacznej 
wartości; dowiedzieli się dopiero później że kapitan 
jednego z owych statków, widząc że jest ściganym, wrzu­
cił w m orze  cały ładunek składający się z 12,000 fun- 
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lów złota, co wynosiło blisko wartość 2,000,000 
pesos.

Holendrzy skierowali potem na zachód i zawinęli 
w pierwszych dniach września do wysp Złodziejskich. 
Krajowcy przypłynęli w czółnach i otoczy li ich natych­
miast krzycząc przeraźliwie hiero! hicro! co miało zna­
czyć: żelaza! żelaza! gdyż naucz) li się już poi lugahkiego 
nazwania ou ego kruszczu. Ink wielką mieli chęć p ro ­
wadzenia handlu, że jeden czółn drugi niemal prze­
wracał zbliżając się ku okrętowi, obecność ich niebyła 
tani bardzo pożądaną, gdyż okazywali nadzwyczajną 
biegłość w kradzieży, a gdy pochwycili jakowy przed­
miot, natychmiast rzucali się w wodę. 1’łynąc do Ma­
nili, Holendrzy opanowali okręt Jawauski, którego 
kształt nadzwyczajny wzbudził ichpodziu ienie. Frzod 
.jego wznosił się w kształcie komina, żagle były z trzcin, 
kotw ioe z. drzew a, a liny ze słomy. Flota holenderska 
zatrzymawszy się czas niejaki w Borneo, przybyła do 
Jawy w końcu stycznia, a w sierpniu tegoż roku za­
rzuciła kotwicę przy Iloterdainie, spędziwszy trzy lat 
prawie na opłynieniu kuli ziemskie]. Ponieważ Van- 
Noort był pierwszym żeglarzem holenderskim który 
uskutecznił podobne przedsięwzięcie, współziomkowie 
za powrotem wysławiali jego odwagę i zręczność; je­
dnak pod względem handlowym podróż ta niedopię- 
ła zamierzonego celu. W  trzy miesiące,po uypłynieniu 
wyprawy pod rozkazami Van Noorta, flota złożona 
z pięciu wielkich okrętów wyruszyła z lloterdamu na 
odkryciową podróż, kosztem zamożnego kupca nazwi­
skiem Verhagen. Admirałom jej byłJakób Mahu. Naj­
mniejszym statkiem dowodził Scbald W eert; a głó­
wnym sternikiem był William Adams człowiek wielce 
doświadczony, ten sam którego przygody jużeśmy opo­
wiedzieli. Finta zbyt długo przebywała przy brze­
gach afrykańskich i-osada jej uległa zaraźliwem choro­
bom. Admirał umarł wkrótce a współzawodnictwo 
zgonem jego spow odowane w korpusie oficerów, ogól­
ne >vzbudziło nieukontentow anio. W kw ietniu, Holen­
drzy .wpłynęli do cieśniny Magcllańskicj, gdzie wiatry 
przeciwne zatrzymały icli przez pięć miesięcy. W  tym 
przeciągu czasu nader ucierpieli z powodu braku ży­
wności i dotkliwego klimatu. Ostrość powietrza na-
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(lawata im nadzwyczajny apetyt,  a niemająe go c/.em 
zaspokoić, jedli suto we rośliny i ślimaki; pożywienie 
to pogorszato ich nędze albowiem pomnażato ich c ho ­
roby. (Nareszcie trzy z owych statków przedarty się 
na morze Południowe; gdzie rozpędzone zostały przez 
uragany jakieśmy to widzieli powyżej w hrstorji Wi-  
ljaina Adams. Wecr t  którego statek nie bardzo byt 
chybkim w biegu a osada zniechęconą, pozostał w tyle 
i nieotrzymat żadnej pomocy od Van Noorla,  który 
przebywając cieśninę znalazł go w najzupełniejszcm 
zniszczeniu. Ów okręt po dziewięcio-iniesięcznem pa­
sowaniu się z wszelkiemi przeszkodami i na morzach 
ciągłemi burzami niepokojonych; po nadzwyczajnych 
wysileniach wydostał się na ocean Atlantycki, i po sze- 
ścio - miesięcznej żegludze wpłynął do Maes zaledwie 
z 36 l.ulżmi pozostałymi. Po wyruszeniu z cieśniny 
Magclańskiej, odkrył  w stronie południowo-wschodniej  
trzy małe wyspy które nazwał wyspami ijebaldiuskie- 
mi; są to wyspy Falkland na mappach angielskich.

Gdy  Holendrzy i Anglicy zagrażali zniszczeniem 
zakładów hiszpańskich w Wijach i Peru,  ostatni ten 
naród powodując się bardziej żądzą złota, aniżeli prze­
zornością, zamierzał jeszcze rozciągnąć na południe 
panowanie swoich osad. Mendana już w r. i 5g i  usi ­
łował założyć osadę w Santa-Gruz,  Pedro  Fernandez 
de Quiros towarzysz i pierwszy sternik jego, wysłany 
został z t rzema dobremi okrętami i jednym małym 
statkiem który zwano wówczas zabra, dla przejrzenia 
znowu tej wyspy i dokonania obszerniejszych odkryć; 
a ponieważ był biegłym żeglarzem, podróż jego h a r ­
dziej zwiększyła zakres wiadomości jeograficznych, niż 
którakolu iek inna, przedsiębrana przez Hiszpanów od  
czasów Magellana. Wypłynął  011 z Kalao 21 grudnia 
1 6o5 r. w początku zaraz podróży odkrył  kilka wysp, 
lecz niezwróciły one jego uwagi, gdyż sądził ze są nie- 
zamieszkane. Jednak po sześciu tygodniach gdy zaczy­
nało brakować zapasów, przejrzał jednę z owych wysp 
a liczne ogniska które na niej postrzegł,  przekonały go 
ie  n ieby ła  pustą. Leżała 011a pod 1 8 0 io° szeroko­
ści południowej i Quiros  nadał  jej miano Sagittarja. 
Niemógt znaleźć przy brzegąch miejsca stosownego do.' 
zarzucenia kotwicy, a gwałtowność bałwanów przesz­
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kadzała wylądowaniu za pomocą szalup. Krajowcy 
tymczasem uzbrojeni w kije i włócznie, t łumnie stali 
zebrani na skałach. Młody liiszpan Franciszek Pence 
oburzony beskulecznością wszelkich środków,  zrzucił 
z siebie odzienie i zaczął ku nim płynąć. Krajowcy 
zdziwieni jego ufnością i od "agą,  skoczyli mu na po­
moc i najprzyjaśniej uściskali w swoich objęciach, ca­
łując go po kilkakrotnie w czoło. Quiros niedługo po­
został pomiędzy nimi; uwiadomili go oni że po d ro ­
dze znajdzie wielki ląd.  Sagiltarja Quirosa. podług 
powszechnego zdania niebyła czem innein ty Iko wyspą 
Olahi tą

Hiszpanie opuściwszy Ig wyspę przy by li niezadługo 
do innej którą nazwali wyspą Piękności /. powodu o d ­
znaczającej się postaci jej mieszkańców. Od "aga i śmia­
łość owych dzikich odpowiada ich sile fizycznej. Męż­
czyźni zbliżyli się w czółnach do statków hiszpańskich 
i potrząsając włóczniami zdawali się wyzywać Hiszpa­
nów do walki. Zaczepiwszy sznur do najmniejszego 
z okrętów usiłowali płynąc po wodzie przy ciągnąć go 
do lądu,  huk ognistej broni w cale ich nicprzestraszał.  
Kobiety byty piękne i nader  powabne i jak twierdzą 
nasi żeglarze bardziej ujmujące niżeli hiszpanki. Quiros 
okazywał zawsze stronność w ogóle dla wszystkich k r a - 
jowców morza Południowego,  a szczególniej dla tego 
pięknego pokolenia, nadzwyczaj on był ostrym i nie­
zręcznym w swoich z nimi stosunkach; i z tego powodu 
nadał  tej wyspie złowrogie miano Malanza (wyspa 
Rzezi).  Przybył  w krótce do wyspy Taumako pod 10 
s topniem szerokości południowej,  otrzymał tam od 
Tumaja naczelnika owej wyspy ważne nader  objaśnie­
nia,  wyliczył on mu przeszło sześćdziesiąt innych, 
których zarazem wskazał i położenie jeograficzne, 
nadmienił  także o wielkim kraju który nazywał Mani- 
kolo; a chcąc dać wyobrażenie o jego ro/.lcgłości, r»z- 
twierał  ręce i niczaniy kat ich potem na znak że niemiał 
prawie granic. To opowiadanie ożywiło zapał Quirosa,  
a i eosądz i ł  za niepodobieństwo utrzymać dłużej przy­
jacielskie stosunki z krajowcami z którymi się obchodził  
nieludzko, oddal i ł  się z pośjńechem ku południowi dla 
odkrycia wielkiego kraju,

Nakoniec i maja zbliżył się do jego brzegów, a we
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dwa dni później zapuścił kotwicę w porcie Vera-Cruz.  
Sądząc że ziemia do której zawinął była częścią sta­
łego południowego lądu, tak długo szukanego, nazwał 
ją Australja del Espiritu-Santo.  Urojona owa kraina 
długi czas była przyodziewaną najświetniejszemi fik­
cjami wyobraźni.  „Wszyscy  ludzie okrętowi używamy 
własnego wyrażenia Torkwemady:  do obłąkania p ra ­
wie uniesieni byli radością,  że osiągnęli cel swoich ży- 
c/.eii i że posiedli najzamożniejszy a zarazem najpotę­
żniejszy kraj, jaki Hiszpanja kiedykolwiek dzierżyła. 
Lecz gwałty zdobywców wzbudzając przeciw nim nie­

nawiść krajowców,  przeszkodziły ich zaborczym zamia­
rom.  „Quiros  objął kraj w posiadłość w imieniu Fili­
pa III i założył osadę i nązwał ją Nową Jerozolimą.

Gdy Quiros tracił nadaremnie czas w porcie Ve­
ra-Cruz,  mając jeszcze nadzieję zniew olenia ku sobie 
krajowców, których swern postępowaniem nazawsze 
oburzył ,  gwałtowna nawałnica wyparła jego okręt  
z portu i oddzieliła go od  reszty floty. Powróci ł  na­
tychmiast  do Meksyku,  zkąd się udał  do Hiszpanji dla 
otrzymania pozwolenia: „dołączenia Austral ji del Espi-  
r i tu Santo do innych posiadłości mouarchj i  hiszpań­
skiej.” Pak czynnie tę popierał  prośbę,  że podał  jak 
twierdzą królowi przeszło pięćdziesiąt próśb w tym 
przedmiocie;  w nich opisywał ziemię nowo odkrytą  
jako raj prawdziwy obfitujący w kosztowne kruszcze. 
Jego  gorliw ość i czynność otrzymały pożądany skutek 
i wysłany został do wice króla Peru,  któremu poleco­
no aby mu dostarczył potrzebnych okrętów do p o w tó r ­
nej wyprawy; lecz umarł  w d rodze nim przybył  do 
Limy. Mniemają powszechnie że jego Australja nie jest 
czem innem t>lko Wielkiemi Cykladami Bougainwilla i 
Nowemi Hebrydarni  Kooka.

Po rozłączeniu się Quirosa z jego flotą. Ludwik 
Vnz Torres ,  drugi dowódca udał  się dalej ku poludoio-  
zachodowi. O tyle przepatrzył  Australją.  że się prze­
konał iż niebyła stałym lądem; postanow ił ją w około 
opłynąć jeżli mu pora dozwoli to uskutecznić.  Gdy  
się dostał do  j i °  nieznalazłszy lądu,  popłynął  znowu 
w górę ku północy i dotarł  do wschodniego krańca 
Nowej-Gwinei;  płynąc około południowego brzegu tej 
wielkiej wyspy, dostał  się do Moluk. On pierwszy zwi-
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dził to morze i odkrył ,  ic było archipelagiem składa­
jącym się z mnóstwa niezliczonych wysp. Również jest 
rzeczą godną uwagi, że pod 11 " szerokości południo­
wej, postrzegł w tymże kierunku ląd będący zapewne 
częścią wielkiej Australji, który dziś mylnie jest zwany 
Nową-Holandją.  Torres kilkakrotnie wysiadał na ląd 
na brzegach Nowej Gwinei i objął z wszelkiemi for­
malnościami kraj ten w posiadłość w imieniu króla Hisz­
pan j i

Gdy tak Portugal ja uporczywie zaprzeczała Holan­
dii posiadania wysp Moluekich i handlu z Japoują, kom- 
panja holenderska lndji Wschodnich postanowiła ko­
niecznie dostać się do wysp Moluekich przez cieśninę 
Magelańską. Sześć wielkich okrętów w tym celu u rzą ­
dzonych wypłynęło z Texel w sierpniu 16 1zj pod d o ­
wództwem Jerzego Spilbergena, Droga której się miał 
trzymać była tajemnicą, lecz gdy przebywszy znaczną 
przestrzeń oceanu Atlantyckiego, okrętowi ludzie 
z wielkiemi krzykami zaczęli się domagać aby im dano 
poznać ich przeznaczenie, oświadczył natenczas: że dane 
mu rozkazy ograniczały się na przehyciu cieśniny Ma- 
gelańskiej, i że z tem większą dopełni ich akuratno- 
śi ią, gdyż niezna żadnego innego przejścia, W t rzy­
dzieści cztery dni przebył cieśninę. Świadectwo Spil­
bergena stwierdziło istnienie olbrzymiego pokolenia 
pomiędzy Palagonami. Sam początkowo niechciat 
wierzyć zeznaniu poprzednich podróżników. Dzicy 
których napotykał byli niższymi od pospolitego wzro­
stu, lecz pewnego dnia człowiek olbrzymiej postaci 
ukazał się na pagórku z którego chciał się przypatrzyć 
flocie; zbliżył się potem do brzegu i był wyraźnie wi­
dzianym od wszystkich ludzi okrętowych. Ogólnie 
uznano, że wzrost jego przewyższał, wzrost jaki Ma- 
gelan naznacza Patagonom. Flota wpłynęła w maju na 
morze Południowe wytrzymawszy jednak jedną z owych 
gwałtownych burz, które się zdają bronić do niego przy­
stępu. Reszta podróży była ciągłym tryumfem. Ho­
lendrzy wprawdzie nieuczynili żadnego jeograficzne- 
go odkrycia; lecz Spilbergen dokonał celu swojej wy­
prawy. Pokonał zupełnie flotę hiszpańską przy brze 
gach Peru. Jego obecność ułatwiła poddanie się wysp 
Moluekich; słowem znacznie się przyczynił do ustalenia
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panowania holenderskiego w Jndjaeh Wseliodnieh.  
W lipen 1617 roku wrócił  do Holandii,  w dw óeh lataeh 
i jedenasto miesiącach ojdynąwszy kolę ziemską. Wzię 
tość jego jiodwy ższy ta sprzeczność jaką przedstaw ita 
jego podróż z podróżami Van-Noorla i Malm, gdyż 
powrócił  z laką flotą jaką otrzymał odpływając,  gdy 
twuczasem z dziewięciu okrętów powierzonych jego 
jioprzcdnikcm, jeden tylko dostał się do krajn.

W następnym roku jio odpłynieniu S|>ilbergena, 
dwa okręty urządzone przez pojedynczych awan tu rni ­
ków, wypłynęły zTexel ;  wyprawa ta lubo miała naj- 
ojiłakaiisze skolki dla tych co ją przedsięwzięli,  uważa­
ną jednak jest za ważniejszą w dziejach ziemio pisar­
stwa niżeli wy prawa Spilbergena.  Oto są okoliczności 
jej początku. Na mocy przywileju kompanja holen­
derska Indji Wschodnich rościła sobie wyłączne pra­
wo do handlu prowadzonego z Indjami przez przylą­
dek Dobrej-Nad/iei  i cieśninę Magelańską; lecz kupcy 
których krępował  ów monopol,  mieli nadzieję zniszczy ć 
go za pomocą ścisłego wytłumaczenia warunku na 
którym się opierał.  Stany jenci alue w celu zachęcenia 
żeglugi, a nadewszystko znalezienia stawnego przejścia 
północno - zachodniego, wydały wyrok, że ci współ­
ziomkowie którzy odkryją nowe przejście do Indji, 
otrzymają w nagrodę zysk z czterech pie.rwszych po­
dróży przedsięwziętych nowo odkryteni i  drogami.  
Wniesiono ztąd naturalnie że gdyby zdołano okrążyć 
Amerykę Południ owąnieprzebyw ając cieśniny Magelań- 
skiej, uniknionoby ztąd zupełnie uciążliwych przywilei 
kompanji Indji Wschodnich.  Zamożny kupiec amszter-  
damski Izaak Le Maire, uczony jeograf, skłonnym był 
do uwierzenia w istnienie podobnego przejścia; radząc 
się Wiljama Kornelisona Schuten i Horna,  dośw iadczo- 
nych żeglaizy, został przez nich w zdaniu swojem 
utwierdzony.  Utrzymywali oni, że podobna droga ko­
niecznie znajdować się musi, że krainy południowe do 
których ona doprow adzi obfitują w bogactw a ; że naresz­
cie kompanja Wschodn io  - Indy jska wcale nichędzic 
miała prawa mięszać się do handlu przedsiew zięlego 
z Indjami oddzielną d rogą od oznaczonych km tą jej 
przywilei. Postanow iono więc wysłać wyprawę w celu 
czynienia odkryć.  Izaak le Maire zaforszusow ał wię­
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kszą część pieniędzy, a zupełny zarząd wyprawy oddano 
Schoutenowi, Jakób le Maire starszy syn Izaaka miał 
mu towarzyszyć.

Dwa okryła Jedność i Horn,  wypłynęły z Texel 
w czerw en i 6 i 5 ,  zaopatrzone w kanoniera i cieślę an­
gielskiego. Schouten puścił się śmiało przez Atlanlyk, 
postanowiwszy unikać zaraz z początku wszelkich zw fok 
tak zgubnych dla wypraw poprzednich.  Miejsce do 
którego dopłynąć miały oba statki było jeszcze tajem­
nicą; lecz gdy przebywały równik, dowiedzieli się lu­
dzie okrętowi źe dąz.ą do ziemi australnej (Australia 
dcl Espiritu Santo odkryta przez Ouirosa). W poło­
wie grudnia przybyli do Portu zwanego Pożądany, le­
żącego przy wschodnimi wejściu do cieśniny; lam gdy 
naprawiano statek Horn takowy przez zajęcie się pożaru 
spłonął. Posuw ając się dalej na południe, Holendrzy od- 
kryli Staten-Land i przebywszy cieśninę oddzielającą 
ich od Ziemi Ognistej, ujrzeli się na rozległem mo­
rzu w którem wielorybów i innych potwornych ryb 
takie znajdowało się mnóstwo źe utrudniały podróż 
okrętow i Mew y w iększe od łabędzi bo mające sążeń gdy 
skrzydła rozpozlarły, z wrzaskiem latały naokoło okrę­
tu Nasi żeglarze zmuszeni by li dla wiatru przeciwnego 
długi czas krążyć w ęży kimało, nareszcie ujrzeli kończy­
nę Ziemi Ognistej i Schouten na pamiątkę rodzinnego 
kraju, nazwał ją przylądkiem Horna; przebyta cieśni­
na otrzymała miano Le Maira,  który pierwszy po­
wziął pomysł tej podróży. Dnia 5 lutego po walce 
z przeciw nemi wiatrami, Holendrzy dostali się do 5g°  
25’ szerokości, a jednak niepostrzegli przed sobą zie­
mi; 12 nieco w bok skierowawszy znaleźli się w zacho­
dniej stronie cieśniny Magelariskiej Radości wznie­
conej przez to odkrycienic wyrównać niezdoła;jednak 
tak byli wyniszczeni trudami iż skierowali natychmiast 
ku w yspie Zuan - Fernandez dla wypoczilienia tam 
prz.cz dni kilka; znale/li ją, lecz nicoheznani z jej brze­
gami. uiemogli się do niej zbliżyć z przyczyny prądów, 
musieli przeto w| dalszą puścić się drogę.  Napotkali 
kilka małych wyspek które jak się zdawało świeżo 
z łona wód powstały. Większa ich część zaledwie po 
nad morze wystawała, a w środku obsiane były głę- 
hokiemi lagunami i otoczone kanałem mulastym. Inne
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zdawały się być już dawniej  u tworzoncmi,  gdyż za ­
czynały już  tam wyrastać drzewa;  na jednćj  z nich,  
którą dla tego nazwano w ysp ą  M uch, żo owady  te 
tak były liczne iż stały się dla naszych Hol l endrów 
praw dz i wą  klęską: ma j tkowie  byli niemi od stóp do 
głowy okryci jak gdyby szatą jaką  i kilka dni upły­
nęło nim się zdołano pozbyć tych natrętnych gości.  
Nakoniec Schouten  dostał  się do Jawy ,  lam kompania  
Indyj Wschodnich zabrała mu statek i zamiast  bydź 
zaszczytnie przyjętym jak na to zasługiwały j ego 
zdolności  i odwaga,  doznał obejścia jak kontraban-  
dzista schwytany na gorącym uczynku. Rzecz godna 
uwag i  że Schouten nie rozpatrywał  dłużćj  jak so ­
bie zamierzył,  po łudniowćj  części Wielkiego Oce a­
nu; strata okrętu Horn i przypadki jakich doznał 
przebywając cieśninę L a M aira, odwiod ły  go od tćj 
myśli i zmusiły do szukania łatwiejszej  żeglugi 
wzd łuż brzegów,  gdzie jak wiado mo  nie pozos tawa • 
ło mu żadne odkrycie do uczynienia. Podró ż  ta po 
raz pierwszy wykazała iż cieśnina Magel lańska nic 
była wschodnią  bramą do morza Spokojnego;  jes t  to 
n iepoślednią jej zaletą że owe  odkrycie nieprzypad­
kowi  była winną.

Hiszpanie przekonali  się tym sposobem jak zaro-  . 
zumiałość ich była szaloną,  gdy 31 lata t emu chcieli 
wzbronić  innym narodom ws tępu  do morza P o ł u ­
dn iow ego  obwar ow anie m cieśniny Magellańskiej.  
Na wieść podróży Schoutcna i skutków z niej osią­
gniętych, wysłali  roku 1618 Bart łomieja i Gonzalwa 
Nodal ,  dla szczegółowego przejrzenia brzegów po­
łudniowych świeżo przez Holl endrów odkrytych; 
rzecz szczególna że użyli do tćj podróży s terników 
hollenderskich,  gdyż przyznali przez to że zostali 
zwyciężeni w nauce żeglarskiej przez tenże sam lud, 
którego chcieli przyt łumić ducha przesiebierczego.  
Nodał sowie zręcznie dokonal i  swego  polecenia;  o- 
krążyli Z iem ię  O gnistą  i uzupełnil i  mappę brzegów 
Ameryki Po łudn iowej .

Tom l. 31
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ROZDZIAŁ XXI.

Podróże po morzu Spokojnem i odkrycie Australji.

Cieśnina Anion — Odkrycia przypisywane Urdanecie. — 
Świadectwa Lu driller a i  \larcina Chuck— Bajeczna podróż 
Maldonada. — Wyprawa Zuana Fuko. —- Pochwala jego po­
dróży. — Podróż de Fonia. — Odkrywa archipelag świętego 
Łazarza.. — IFplywa na jezioro Wetasko. — Posuwa, się do 
jeziora Belle. — Płynie z biegiem jakieś rzeki. — Dostaje się 
do oceanu Atlantyckiego — Bernardo zwidzą morze Tata­
ry. — Wiskajno. — Przebiega Kalifornię. — Aguilar przyby­
wa, do rzeki Quiwira. — Tajemnica ukrywana przez Hiszpa­
nów. — Pierwsze odkrycie Nowej Hollandji. — Podróż Berto- 
ga. — Edels, A'uylz i Kurpenler. — Nowa Hnltandja wcze­
śnie znana od Portugalczyków. — Wyprawa Abla Tasman.— 
Odkrywa ziemię Wan-Diemen. — Przybywa do Nowej-Zelan- 
dji. — Wygnany jest przez krajowców — Odkrycie wysp 
Przyjacielskich. — Wyspa Amsterdam. — Rotterdam. — Jak 
najlepiej jest przyjęty przez krajowców. —Niebezpieczne mie­
lizny. — Tasman wraca przez Nową-Gwineę.

Gdy tak ziemio-pisarstwo Ameryki Po łudn iowćj  
stopniami się wyjaśniało,  północna część owego wiel ­
kiego stałego - li)du zawsze pozostawała otoczona 
chmury bajek i niepewności .  Kortereal  powróciwszy 
z pobrzeża Labradoru gdzie wedle wszelkiego po d o­
b ieńs twa przedarł  się aż do zatoki Świętego-W'a-  
wrzyńca oznajmi ł  iż odkrył cieśninę Anian przez 
któr;j w owej  epoce i długo potem mniemano że 
się można dostać na ocean Spokojny.  Początek jśj  
nazwan ia  jest  niepewny; lecz mniemane istnienie 
cieśniny Anian;  spo w od o w ało  nie j e d ną  bajkę i na­
dało  ba rwę bajeczności nawet  podróżom istotnie od- 
bytćm.  Widzimy leż często że człowiek chętniej 
wierzy działaniu swej  wyobraźni ,  niżeli temu że 
j e s t  j e j  igrzyskiem; niepowi j tpiewano przeto o ba- 
jecznem istnieniu przejścia którego nikt  nie widział ,  
a p rawdz iwemi chociaż nadzwyczajnemi op ow iad a­
niami w ogóle gardzono jak skalanemi kłamstwy.
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Sławny podróżnik Andrzćj  Urdancta,  w sp ó ł to ­
warzysz Lcgaspiego w wyprawie  do wysp F i l ip iń­
skich, i który powróc i ł  do Nowćj-Hiszpanj i  pó łn o ­
cną st roną morza Spokojnego,  odkrył ,  jak m ó w i o ­
no cieśninę północną wiodącą z Wielkiego ocea ­
nu na Atlantyk.  Wielka wziętość Urdancty jako  że­
glarza i jeografa,  przedstawiając go jako pisarza j edy­
nie zdolnego rozwiązać zagadnienie tak zajmujące 
ziernio-pisarstwo,  łącznie z niektoreini  nota tkami  
znalezionemi po śmierci w jego papierach,  inusiału 
sp o w o d o w ać  tę pogłoskę.  Roku  1574, sternik z No­
wćj-Hiszpanj i ,  nazwiskiem Jan  Ferdynand Ladrille-  
ro oświadczył  publ icznie,  że odkrył  o 400 mil na 
pó łnoc  Kompostc l l i  w Nowej-II iszpanj i ,  kanał  ko­
munikacyjny wpadający do morza,  gdzie Anglicy u- 
dawali  się na po łów.  Drugie  również  ważno zeznanie 
w  tej samej okoliczności,  złożył roku 1579, Marcin 
Chack żeglarz portugalski ,  który upewni ł  że zna ­
lazł przejście do powrócen ia  z IncJyi Wschodnich 
przez zatokę Nowej-Ziemi;  mieścił  t akową  pod 5 9 ° 
szerokości północnćj .  Odkrycie z jakiego się chełpił  
Lorenzo Fer rc re  Maldonado ,  który podróżując z Liz­
bony ku brzegom Labradoru r. 1598 znalazł jak 
twierdzi ł ,  cieśninę przez którą można się było dostać 
z Hiszpanji  do Chin w  trzech miesiącach,  bez żadnej 
wą tpl iwośc i  było zmyślone jak wszystkie poprzednie.  
Pomiędzy podróżami  d ługo za k łaml iwe uważane-  
mi i które do dziś dnia ustalonej  wziętości  nie p o ­
siadają,  j edną z pierwszych tak z porządku ch ro no lo ­
gicznego jak i swej  ważności ,  jest  wypruwa  Zuana  de 
Fuka .  Sternik ów  który rzeczywiście nazywał  się 
Apostolos  Yalerianos,  urodzi ł  się na wyspie Cefalo- 
nji i zos tawał  w służbie hiszpańskiej przeszło lat 
czterdzieści.  Znajdując się, za pow ro t em z podróży 
w Lemnos,  wciągu r. 1.596 opowiedz ia ł  szczegóły 
ostatniej swojój  wyprawy Michałowi  Lock Angliko­
wi ,  który zn o w u  ich udzielił Purchar sowi .  Fuk a  w e ­
dle tego opowiadania ,  wysłany został  r. 1592 przez 
wicc-króla Meksyku,z małą karawcllą i pinassą, w  celu
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odkrycia komunikacj i  między oceanem Spokojnym i 
oceanem Atlantyckićm od północy stałego lądu Ame­
ryki. Wyruszywszy z Akapulko,  postrzegł między 47° 
i 48°,  że ziemia pochyliła się ku północo-wschodowi ,  
i przedstawiała szeroki o twór  który ł a two mógł być 
uważany za cieśninę, wpłynął  tam i przez dwa dni 
żeglował  po owym gatunku zatoki. Ląd w niektó­
rych miejscach ciągnął się ku północo-wschodowi;  
a winnych ku północo-zachodowi;  w miarę im dalej 
się posuwał ,  przejście rozszerzało się i obejmowało 
w sobie wiele wysp. Fuka często na ląd wysiadał i 
widział  wielką liczbę mieszkańców okrytych skórami 
zwierząt ,  kraj mu się zdał urodzajny i oblitujący w zło­
to srebro i perły. Nasz sternik ciągle płynął dopóki 
się nie dostał na ocean Atlantycki. Znalazł te cieśni­
nę w  całćj jej długości,  dość szeroką do żeglugi; uj­
ście przez które na nią wpłynął ,  zdawało mu się mićć 
od 15 do 20 mil szerokości.

Postanowi ł  wówczas  wrócić przez to samo przej­
ście, gdyż uważał  iż dopełnił  otrzymanego zlecenia 
i odkrył  komunikacją pomiędzy dwoma morzami,  
przez środek stałego lądu amerykańskiego Zresztą 
nie śmiał posuwać dalej swoich odkryć, dla braku 
dostateccnych sił oparcia się dzikim wrazie napadu.  
Wróc i ł  do Akapulko i na próżno przez dwa lata d o ­
pominał  się nagrody dok tó rć j  sądził że ma prawo,  
odkrywszy Hiszpanji nowe  źródło bogactw i pomyśl­
ności.

Podróż Fuka długo uważaną była za zmyśloną; 
odkrycia Anglików w zatoce Hudsońskićj,  jasno wy­
kazały, że nieistniała z oceanem Zachodnim żadna 
kommunikacya podobna tćj którą on opisywał.  Lecz 
to opowiadanie  należy sądzić z całem pobłażaniem 
na jakie zasługują pisma tak oddalonśj  epoki. Tego- 
czesne poszukiwania dowiodły,  że nieopodal wska­
zanej  przez niego szerokości;  istnieje morska odno ­
ga wiodąca wprawdzie nie na ocean Atlantycki 
lecz do szerokiego jeziora lub wewnęt rznego m o ­
rza, oddzielającego wielki archipelag od lądu stałego.
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Bardzo podobna do prawdy,  żc Fuk a  posunąwszy 
się o 75 lub 80 mil w  tę odnogę,  nabył tego p rzeko­
nania że można się tamtędy dostać do oceanu At ­
lantyckiego, i zajęty tą myślą, przyśpieszył swój  po­
wró t  właśnie w  tćj samej epoce,  w  którśj  skutkiem 
podobnejże  omyłki,  Kortercal  ogłaszał  odkrycie cie­
śniny Anian,  a Kornelisson,  podróżnik hollenderski ,  
powraca ł  z mórz północnych z mocnćm przekona­
niem że znalazł przejście do Tataryi i Chin. Lecz 
Fuka ,  zmieniając prosty pomysł w  p rawdę nieza­
wodn ą ,  na to się wystawił  iż opowiadaniami  jego 
zupełnie pogardzano.

Na początku przeszłego wieku,  rozgłoszono w E -  
uropie opowiadanie  wyprawy odbytej 1G10, przez 
admirała Bart łomieja dc Fuen te  czyli Fon te ,  wyszło 
ono po raz pierwszy w Londynie r. 1708, w  piśmie 
peryodycznćm pod tytułem: P a m ię tn ik i dla c ieka­
wych. Uwaga j eogra fów angielskich,  niemieckich i 
francuzkich,  obudzoną i długo zajętą była owym o- 
pisem, dzisiaj słusznie za romans uważanym.  Na­
zwiska jednak Delisla,  Buache i Fleu ri eu ,  którzy byli 
jego chwalcami i obronicielami,  nadają mu p rawo 
do krótkiego przeglądu.

W  opowiadaniu tćm dowiadujemy się, z'e król 
Hiszpański zat rwożony postępami dokonanemi  przez 
Hudsona,  Jamesa i innych żeglarzy w  kierunku pó ł ­
nocno-zachodnim,  postanowił  raz położyć tamę,  by 
z tćj strony nikt nie mógł  się dostać na ocean S p o ­
kojny; w  tym celu Fo n te  otrzymał rozkaz wyrusze­
nia pod żagle z czterema statkami uzbrojonemi.  W y ­
płynął z Kallao 5 kwietnia roku IG 10. W porcie Ś w i ę ­
tej Heleny, o 100 mil na północ od zatoki Gwajakil ,  
zabrał  wielką ilość smoły ziemnej którą wówczas 
uważano  za najlepsze lekarstwo przeciw szkorbu­
towi .  Kapi t an okrętu na którym zna jdował  się dc 
Fon te,  uwiadomił  swego  admirała że o 100 mil na 
północ od przylądka Świętego Łukasza,  przypływ 
morza północny,  napotyka przypływ południowy,  
z czego wynika iż Kalifornja niezawodnie jest  wyspą.
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W  skutku lego objaśnienia,  Don Diego Peneloza,  
człowiek młody,  bardzo biegły w  kosmografii ,  przed­
sięwziął  przekonać się czy Kalifornia jest  wyspą,  czy 
pół wyspem; i w tym celu odłączył się od flotty* j e ­
dnym o k r ę te m i  czterema małemi czółnami.  De F o n ­
ie płynąc dalej ku północy,  żeglował  blisko ISO mil 
po krętych kanałach otaczających gruppę wysp, które 
nazwał  archipelagiem Swiętego Łazarza,  czółna t w o ­
rzyły zawsze straż przednią i nieustannie zapuszcza­
no o łowiankę dla uniknjenia skał i mielizn. Pedro 
Berna rdo którego admirał  wysłał  na przejrzenie 
wielkiej  rzeki płynącej z północy, dopłynął  nią aż 
do wielkiego jeziora zapełnionego wyspami za- 
mieszkałemi przez lud gościnny. Nazwał  to jezioro 
Welaslto. Płynął potem jeziorze naprzód 70 mil ku 
zachodowi ,  później 218 ku północo-wschodowi ,  do ­
póki nieprzyóył pod 77° szerokości.  Fon te  wysław­
szy swego  kapi tana na odkrycie części północno- 
wschodnićj  morza Tatarskiego,  sarn puścił  się oso­
biście w  góre wielkićj spławnćj  rzeki, którą nazwał  
Rio Los Reyes. Odebrał  list od Bernarda,  datowa-  
ny 7-go Czerwca r. 1040, w którym ten donosił  żc 
zostawi ł  swój  okręt  na jeziorze Welasko,  pomiędzy 
wyspą Bernanlo i półwyspom Coni/tussel; że potem,  
wypłynąwszy z jeziora,  udał  się w górę rzeki na 40 
mil; przebył szczęśliwie trzy wodospady i dostał 
się na morze Tatarskie pod 01° szerokości.  Znalazł 
ziemię zniżającą się ku północo-wschodowi ;  kraina 
obfi towała w zwierzynę; a morze równie  jak i rze­
ki zapełnione były rybaminajwyśmietni tszemi.  W  tym­
że czasie sarn De Fon te  przybył do miasta Indyjskie­
go,  zwanego Conossel, leżącego na południowym 
brzegu jeziora Belle. Dnia 1-go lipca, roku 1G40, 
wypłynął z tegoż jeziora przez rzekę którą nazwał  
Parmanlier, na cześć swego  przyjaciela, inspektora 
flotty i dostał się Ggo lipca do wielkiego jeziora,  
k tóremu nadał  nazwę de Fonte; napełnione ono 
było stokfiszami i zielonemi dorszami,  co jednak 
podpada  wielkiej wątpl iwości ,  gdyż obie te ryby,
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a szczególniej ostatnia,  należą wyłącznie do mórz 
otwartych i głębokich.  Posuwa jąc  się potem ku  p ó ł ­
noco-wschodowi ,  wpłynął  na inne jezioro,  które na- 
zwa ł  E strecho  de lio n q n illo . Nakoniec l7go  lipca, 
admirał  de Fo n t e  przybył do jndyjskiego miasta i 
dowiedzia ł  się że niedaleko zna jdował  się wielki 
okręt ,  pierwszy klóry w tych stronach się zjawił .  K a ­
pitan Shapley dowódca owego statku,  przybywał 
z B o sto n u  miasta Nowej-Angl j i ;  był najuprzejmiej  
przyjęty; de F o n te  uwiadomi ł  go że lubo miał  zl e­
cenie zabierać w n iewolę  wszystkich napotkanych 
przez siebie,  szukających przejścia zachodn iego,  lub 
pó łnoco-zachodniego,  lecz jego uważa jako  kupca,  
przybyłego dla nabycia futer  od k ra jow ców.  De F o n ­
te wracając,  popłynął  w górę rzeki Parmant i er ,  i 
w  pięć dni zna jdował  się na swoim okręcie,  przed 
pięknem miastem Konosset .

Zaraz po swojem przybyciu, odebrał  przez Indy- 
anina list od Berna rda,  w  którym m u  donosił ,  że 
wróci ł  ze swojćj  północnćj  wyprawy,  i przekonał  
się że niemasz żadnćj komunikacyi z oceanem Z a ­
chodnim przez cieśninę Dawisa;  istotnie krajowcy za­
wieźli  j ednego  z jego ma j tków w głąb owej  cieśniny 
która się kończyła j eziorem słodkiej wody,  położo-  
nćm pod 8 0 ° szerokości północnćj ,  miało ono blisko 
40 mil ob wodu .  Na północ wznosi ły się góry n ad ­
zwyczajnie wysokie,  a ogromna zapora lodu b ron i­
ła przystępu do brzegu.  Na tym zakończył swe odkry­
cia de Fon ta  i j ego oficerowie; opis tćj wyprawy 
w którym au tor  pomięszał  n iepewne dokumenty  d o ­
tyczące wnętrza Ameryki Północnej  z opowiadan iem 
istotnie dokonanćj  podrpży,  powszechnie był u w a ­
żany za niepewny.  Jednak się nie omylimy,  przypu­
szczając, że admirał  hiszpański odkrył  istotnie roku 
1640 rozległy archipelag pod 53° szerokości ,  a na 
tym archipelagu szeroką odnogę morską,  czyli rzekę 
spławną,  którą zwidził  bezkorzystnie; ztąd wniós ł ,  
że nie ma przejścia północno-zachodniego.

Franciszek Drake,  który powtórn ie  wskazał  ci e­
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śninę Magellańską żegludze europejskićj,  zwróci ł  
także i uwagę Hiszpanów na północno-zachodnią 
stronę Ameryki,  iznagli ł  ich do wznowienia tak d łu ­
go zapomnianych poszukiwań,  a to w  celu obrony 
gal ionów hiszpańskich wysyłanych z Manilii do Aka- 
pulko, przeciw napadom korsarzy angielskich i hol- 
ienderskich.  Postanowiono zwidzie zewnętrzną 
stronę Kalifornii,  dla wynalezienia bezpiecznej przy­
stani,  którąby można ł a two obwałować.  Sebastyn 
Wiskayno otrzymał to zlecenie i wyruszył z Akapul- 
ko G maja r. 1602, z dwoma okrętami, fregatą i czół­
nem mającćm pomost .  Zwidzając kolejno mnóstwo 
wysp i przystani ciągle walczył z wiatrami północno- 
zachodniemi,  które panują na owych brzegach. Na- 
konicc odkrył pod 36° 40’ szerokości, port,  który na 
pamiątkę vice-króla, nazwał P uerto del M onterey, 
stał się on późnićj głównym punktem osad zakłada­
nych przez Hiszpanów w stronie północno-zachod- 
nićj Ameryki. Tegocześni żeglarze nie osądzili j e ­
dnak tego portu za tak dogodny. Przedstawiają go 
jako obszerną i o twar tą  zatokę, w którćj mała liczba 
okrętów może zarzucać kotwice i znaleźć bezpieczną 
ochronę.  Wiskajno posunął się potśm aż do wyso­
kości przylądka M endocino, który postrzegł pod 41° 
30 ’; lecz choroby zaczynające się szerzyć na jego o- 
krętacb, zmusiły go do zaniechania poszukiwań, i 
przyspieszenia powrotu do Akapulko.  Z zapałem 
upraszał dworu  hiszpańskiego aby mu dozwolono 
przedsięwziąść nowe odkrycia na północo-zacho- 
dzie i założył osadę w porcie Monterey; lecz rząd 
wierny swemu systemowi miękkości i niewdzięczno­
ści,  głuchym pozostał na nalegania tego żeglarza. 
Twierdzą iż jeden z kapi tanów towarzyszących mu 
w tćj wyprawie,  nazwiskiem Marcin Aguilar,  oddzie­
lony gwał townemi  wiatrami od eskadry,  opłynął 
przylądek Mendocino,  dotąd zdaleka tylko widziany. 
O 15 mil dalej ku północy, odkrył drugi przylądek 
lub raczej przygórek, który nazwał Przylądkiem  B ia­
łym . Dalej odkrył obszerną spławną odnogę,  którą
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poczytał za ujście wielkićj  rzeki, wiodącój  do  s ła­
wneg o  miasta Quiwi ra .  Dla gwał townośc i  p rądu nie- 
mogąc się dalej posunąć i zważając na inslrukcyą daną 
Wiskaynowi ,  w którśj  zalecano jedynie odkrycie zna- 
cznćj przystani ,  osądzi ł  za rzecz naj rozsądniejszą 
bez zwłoki  wrócić do Akapulko.

Mieliśmy sposobność uczynić spost rzeżenie,  że 
na jnowsze poszukiwania nie wykryły na w et  ś ladu 
szczątków miasta Quiw i ra ,  a jeżeli Agui lar  twierdzi  
że j e  widział ,  to należy przypisać u rojen iu  u p o w ­
szechn ionemu w owej  epoce.  Zresztą tajemnica k tó ­
rą naród hiszpański starannie otaczał  sw o je  odkrycia,  
pozbawi ła  wiary żeglarzy tego narodu .  Tajemnica 
rodzi zwykle niedowierzanie;  ludzie ł a tw i  są do za ­
przeczania autentyczności  wszelkiemu odkryciu gdy 
to nie jest  popar t e objaśnieniami.  Podróże  Q u i r o sa ,  
Torresa ,  i innych, uważane były za p łonne  urojenia,  
a na wysp? Yiskayno,  tak mało zwracano uwagi  i 
tak mało jćj  ufano,  Ze jeszcze przy końcu XVII  w i e ­
ku wątpiono  czy Kalifornia była wyspą,  czy p ó ł ­
wyspom.

Iłollendrzy za to nie ukrywali  przed świa tem re ­
zul t a tów wypraw zaszczycających ich naród ,  i dla t e ­
go też ich żeglarze świetno zajmują miejsce w  rzędzie 
morskich odkrywaczy,  już  wpierwszó j  po łow ie  X.YII 
wieku .  Tegoż roku ( 1600) w  którym Torres  żeglo­
w a ł  na po łudn iu  Nowej -Gwinc i  i wskazał  na p o ­
łudn ie  ziemię,  która bez żadnćj wą tp l iwości  była 
częścią Austral i i ,  statek hnl lcndcrski  także dokonał  
tegoż odkrycia.  Yacht  zwany Duyfhen,  odkrył  brze­
gi po łud n io we  i zachodnie Nowej -G winei ,  w  p rz e ­
s tworze  1000 mil prawie,  od 5°  do 13° 3f \  s ze ro­
kości.  Rozległy ten kraj był zupełnie p rawie  pusty; 
w niektórych tylko p r aw ie  miejscach mieszkały ludy 
czarne,  dzikie i srogie,  które zamordowały  kilku że­
glarzy i nie dozwol i ły Hol lendrom kraj przepatrzyć.  
Zmuszeni  dla braku zapasów wróc ić  do Hollandj i ,  
nazwali  oni najodleglejszą kończynę ziemi,  którą d o j ­
rzeć mogli ,  przylądkiem Keer Weer czyli 1’owrolu.

Tom I.
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Po n ie w aż  To r res  mniemał ,  że ziemia leżąca na po­
łudn ie  jego drogi ,  była częścią wielkiego archipela­
gu  w śr ód  którego żeglował ,  nieprzywiązywal  p rze­
to  wielkiej  eony do jej odkrycia; wypadek jego po­
dróży pozostał  nie bardzo znany i nie zdarzyła się 
nigdy sposobność spros towan ia  błędu w który p o ­
padł  mimowoln ie .  Hollendrzy ze swojćj  znów s t ro ­
ny wyobrazi l i  sobie,  że ziemia którą okrążyli, była 
p o ł u d n io w ą  częścią Nowćj-Gwinci ;  przez tę pomył­
kę nie dokonal i  odkrycia największe wzbudzającego 
zajęcie.  Zaszczyt pierwszego przejrzenia Nowćj-Hol-  
landyi powszechnie jest  przypisywany Teo dor ow i  
I ler togc ,  który płynął  z Hollandj i  do Indji  Wscho­
dnich na małym okręcie zwanym Z goda  (E e n d ra c h t), 
tr.ilił na zachodnie brzegi oweg o  wielkiego stałego 
lądu  pod 25 ° szerok po łudniowćj i nada ł  tśj  ziemi 
miano  E en d ra c h t , zamieszczone na kartach tegocze- 
snych wraz z nazwami przylądka i drogi Dirka Her-  
toge.  Odkrycie to żarl iwie pomnażali  Hollendrzy 
z Indj i  Wschodnich.  Roku  1618, Zeachen rozpo­
znał  brzegi północne Australj i  w  stronach które na­
zywają  się ziemiami A rn h e im a i D iem ena. Jan Edel s  
przebiegł  jej zachodnią st ronę w r. 1610 i przekazał 
s w ą  nazwę  swoim odkryciom. R o k u  1622 postrze­
żono część wybrzeża,  które nazwano  wybrzeżem Leu- 
w in .  Nuytz rozpatrzył  r. 1627 wybrzeże po łud n io ­
w e  które przybrało jego nazwę,  w  następnym roku 
W i t t  dalsze czynił poszukiwania.  W tćjże epoce 
d ow ó d c a  hol lenderski  nazwiskiem Karpenter ,  roz­
pozna ł  brzegi które nazwał  K arp en ta rja . A tak 
w  krótkim czasie Hollendrzy zwidzili  zupełnie 
wszystkie zachodnie i pó łnocne wybrzeża owej  ob- 
szernćj  krainy, pozostawiając swoje  nazwiska tym 
rozmaitym prowineyom,  jako św iadec tw o  swoich u- 
s i łowań  i po w od ze ń  jakie ich uwieńczyły.

Lecz żeglarze hollendcrscy Indji  Wschodnich,  
mają p ie rwszeńs two  nad Portugalczykami którzy 
ich poprzedzil i ,  więcej  z świa t ła  które rzucili n a k r a ­
j e  dotąd nieznane,  niż ze śmiałości  swoich przed-
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siewzięć.  Mamy ważne powody  do mniemania żc 
Portugalczycy posiadali  wiadomości  dotyczące A u ­
stralii,  prawic wiek cały pierwej ,  nim została zwi- 
dzoną przez l lo l lendrów.  Biblioteka muzeum bry- 
tańskiego posiada dwie  mappy popierające to zda­
nie. Na jednej  z nieb pisanćj po francuzku,  a k t o r a  
jak wnoszą rysowaną była około r. 1550, umieszczo­
no na południe Azyi wielką wyspę której  położenie 
zupełnie odpowiada  położeniu Australi i .  Wązkie 
przejście oddziela ją od Jawy.  T imor  umieszczoną 
jest nu północo-wschodzie.  O w  stały ląd nazwany 
jes t  Wielką Jawą.  Pomiędzy nazwami nadawanemi  
tym wybrzeżom, znajduje się także (W y b r z e ż e Z io ł) ,  
po angielsku B otany-coast, nieco na północ tego- 
czesnego Bo ta n y -Bay. Na południu natrafiamy na in ­
ne nazwy w dość znacznych odległościach,  jak np. 
wybrzeże Grahal, i wielki przygórck zwany przylądek 
F rom oz, nakoniec dalćj jeszcze ku po łudn iowi ,  ozna­
czono Otchłań, co może znaczy wielką zatokę lub 
odnogę morską.  Brzeg mappy przedziela ową wielką 
wyspę i zos tawia dowolne  oznaczenie jćj rozległości.  
Nazwy Grakal  i F romoz ,  któreśmy przytoczyli zdają 
się być portugalskiemi i naprowadzają na myśl, że 
mappa może była t łumaczoną z tego języka. P o d e j ­
rzenie to s twierdza hydrografia Jana Rotz,  da towa na  
r. 1542, którą także dochowano  w muzeum Wielkiój-  
Brytanji. Ciekawy ó w  rękopism pisany jest  po a n ­
gielsku; lecz wnoszą że autorem jego był j eden z o- 
wych Flamandczyków którzy przybyli doAnglj i  zAn-  
ną zKliwj i .  Australia w  nićj zwana także ziemią Ja- 
wańską jest  skreśloną całkiem tak jak ją rysowano 
w XVII  wieku przed podróżą Abla Tasmana.  Po-  
równywając  tę mappę z poprzednią,  nasuwa się w ni o ­
sek żc mappy Rotza oryginalnemi są dokumentami;  
gdyż zr j 1 jemy w nich wiele nazw portugalskich,  
które w  innych tłónriaczone są na język francuzki.  Na 
jednych j a k i  na drugich,  Borneo dość akuratnie znaj­
duje się umieszczona; co zbija wniosek ż e b r a n o  za 
Borneo wielką wyspę zwaną wielka Jawa ,  przez

20
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Marka Pola.  To  samo wskazują nam inne karty ó w ­
czesne.  Gdy się zas tanowimy,  że pod łu g  twie rdze ­
nia Por tuga lczyków,  Nowa-Gwinea  odkrytą została 
przez Menezesa r. 1527, a pod łóg  Hiszpanów w  rok 
później  przez Saawcdra ,  i gdy rozważemy wyżój 
w zm ia nk o w an e  skazówki,  wypada przyznać s t a n o w ­
czo że Hiszpanie i Portugalczycy zwidzil i  brzegi p ó ł ­
nocne ,  a n a w e t  i wschodn ie  Nowćj-Hol landj i ,  na ca ­
ły wiek przed HoI Iendrami .  W  roku  1042, z woli  
guberna to ra  ho l l ender skiego w B a ta w i i ,  uzbrojono  
d w a  okręty dla uzupełnienia odkryć Ziemi P o ł u d n i o ­
w e j ,  jak j ą  w ów cza s  jeszcze nazywano,  a g łównie  
w  ce lu  oznaczenia dokładnego  jćj rozciągłości .  D o ­
w ó d z t w o  nad tą  wyprawą powie rzono  Ablowi  T a s ­
man ,  skutek usprawied l iwi ł  t en wybór ,  gdyż mało 
podróży począwszy od Magel lana tak znamienicic 
zwiększyło wiadomości  jeogral iczne jak ta. Tasman 
u d a ł  się najpierwuj  do wyspy Maurycego,  a 8 p a ­
ździernika sk ie rował  z n iepewnośc ią  ' ku południo-  
wscho dow i .  Dn ia  27 post rzeżono wielkie mnós two  
dzikićj soczewicy i pos tano wion o  aby j eden z ludzi 
ciągle siedział na wierzchołku  wielkiego masztu dla 
postrzeżenia lądu; lecz ten dopiero ujrzano 24 lis to­
pada  o czwartej  po po łudniu.  Tasman zna jdował  się 
w ó w cz a s  pod 4 2 ° 3 0 ’ szerokości a 163°  50 ’ d ługo­
ści. Zważ a ł  także iż nieopodal  od brzegu,  zmiany 
kompasu  nagle się zmniejszały i igła magnesowa sam 
pu n k t  północny wskazywała .  Na cześć jeneralnego 
guberna to ra  który wysłał  wyprawę ,  nada ł  tym brze­
gom nazw ę  A n to n ie g o  Van D iem en. Kilku z jego lu ­
dzi na ląd wysiadło,  lecz nie napotkali  mieszkańców;  
dostrzegli  j ednak w  pniach d rzew wyrob i one  scho d­
ki jakby dla u ła twienia  na  nie wstępu szukającym 
gniazd ptasich. Kraj był w e  wszystkich kierunkach 
obsadzony drzewami.  Z wierzchołka s t a tków p o ­
strzeżono w ów cz a s  tu i owdzie kilku k ra jowców i 
p łomień wznoszący się po nad lasami. Dnia 2  g ru ­
dnia podróżni  nasi dostal i  się aż do po łudniowej  
kończyny ow eg o  niby lądu stałego i posuwal i  się
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przez CMS jakiś ku północy,  lecz dnia 5 zaczęli płynąć 
ku wschodowi  i niezadługo stracili go z oczu.

Tasman opłynął  wówczas  po łudn iową  Austral ię 
i miał dowód  że ziemia Po łud n iow a  nieciągnęla się 
ku b iegunowi  o tyle jak wnoszono.  Dnia 14 pod 
189° 3 ’ długości ,  znowu postrzeżono ziemię no 
wschodzie.  Góry jej ukrywały swoje  wierzchołki  
w  chmurach,  a okręty tak zbliżyły się że mogły wi-  
dzićć wały rozbijające się o brzegi. Nie postrzeżono 
ani ludzi,  ani  ogni a kraj przedstawiał  obraz n a j sm u­
tniejszej niepłodności .  Okręty skierowały ku p ó ł n o ­
cy i 18 zarzuciły kotwicę w bezpiecznej zatoce; po 
zachodzie s łońca uj rzano świat ło  na brzegu i przy­
bywające cztery czółna z wyspiarzami,  którzy przy­
woływal i  Ho llendrów z krzvkami przy towarzyszeniu 
ins t rumentów do trąb podobnych.  Hollendrzy o d p o ­
wiedzieli  im wzajemnie muzyką i ów rodzaj  p o w i t a ­
nia kilkakrotnie wznawiano ;  lecz dzicy zostawali  za­
wsze w  oddaleniu od okrętu,  a za nadejściem nocy 
na brzeg powróci l i .  Nazajutrz powtór zono  te o d w ie ­
dziny. »Gi ludzie mówi Tasman:  byli wzros tu po sp o ­
litego, silnie zbudowani  i obdarzeni od natury g ło ­
sem nadzwyczaj chrapliwym. Cera ich jest ciemno-  
b runatno-żó ł l awa,  wiążą na wierzchołku głowy jak 
Japończykowie czarne swoje włosy i przytwierdzają 
do owego  niby warkocza ogromne białe pióra Czół­
na ich składają się z dw'óch długich łódek połączo­
nych, na których przytwierdzają deski służące za ł a ­
wy. Wios ła  są długie na sążeń i zaostrzone na koń­
cach. Odzież ich zdawała się być z łyka lub bawełny,  
lecz wielu chodziło zupełnie nago.

Pon ieważ krajowcy zdawali  się być przychylnymi, 
Hollendrzy już chcieli zarzucić kotwicę bliżej brzegu,  
lecz wkrótce postrzegli  błąd swój .  Siedm łodzi kra­
j o w c ó w  otoczyły okręty,  a gdy ci sposlrzegli*czółna 
z majtkami przewożącymi rozkazy z okrętu do okrę­
tu,  puścili się za niemi i zaczęli się bić maczugami i 
wiosłami:  trzech Hol l endrów poległo,  jeden został 
śmiertelnie raniony; reszta wp ław uszła. Krajowcy
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powróci l i  na ląd uniósłszy z sobą j ednego z t rupów,  
resztę zaś równ ie  jak i szalupę zostawili  na morzu.  
Gdy tak wszelka nadzieja zawarcia przyjacielskich 
s tosunków z krajowcami zniszczoną została,  Hollen- 
drzy podnieśli  kotwicę i już mieli odpłynąć,  gdy 22 
łodzi z których jedenaście napełnionych było ludźmi,  
szybko się ku okrętom zbliżyło. Hollendrzy użyli ar- 
tyleryi i zmusili nieprzyjaciół  do spiesznego o d w r o ­
tu. Zatoka w którćj się to wydarzyło nazwaną zosta­
ła przez Tasmana za to ką  M orderców. Czyni on u w a ­
gę względem tej ziemi niegościnnćj:  >■ jest to druga 
podobna  przez nas odkryta; nazwaliśmy ją  S ta ten- 
L a n d , na cześć S tanów  Jeneralnych.  Możeby można 
do niej przyłączyć S to le n -L and  (Sch o u ten a i Le Mai- 
ra, na południu Ziemi Ognistej) ,  ale nic jesteśmy te­
go pewni :  jest to kraj bardzo piękny i sądzimy że 
tworzy część stałego lądu po łudn iowego ,  nieznane­
go do tąd .« Staten Land Tasmana otrzymał później n a ­
zwę W ęw ej-Zelandji.

Okręty hol lenderskic przez kilka dni ciągle płynę­
ły wzdłuż brzegów ku północy i 5 stycznia ujrzano 
małą wysepkę na którą chciano wysiąść dla nabra­
nia słodkiej wody;  lecz gwał towność  odbijających 
się o brzeg ba łw an ów ,  nie dozwol i ła  im wylądować.  
Postrzegl i  na tćj wyspie kilku k ra jowców uzbrojo­
nych w kije i maczugi,  podobnych zupe łnie do in­
nych mieszkańców Nowej-Zelandj i  z grubym i chro­
powatym głosem: zdawali  się oni bydź nadzwyczaj­
nie wysokiego wzrostu i posuwis te stawiali  kroki. 
Wyspa ta nazwaną  została w ysp ą  T rzech-K róli, dla 
tego że w dzień tego święta odkrytą została.

Podróżnicy nasi postanowil i  płynąć ku wschodo­
wi aż do 220°  długości;  a potem skierować ku pół­
nocy. S talen-Land czyli N ow a-Z elundja  wkrótce 
im z oczu zniknęła.  Żeglowali  przez dni dwanaście 
n ienapotkawszy ziemi; po upływie tego czasu, do­
strzeżono wyspę osłonioną wysokicmi skałami,  k tó ­
ra nie miała więcćj  jak trzy mile obw odu ,  nazwano 
ją w y sp ą  P y ls ta a r l,  z p o w o d u  mnós twa ptaków
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zwrotnikowych tak zwanych przez l lo l l endrów,  k tó ­
re jak się zdaje założyły w  nićj swojej siedzibę. W e  
dwa dni późnićj ,  pod 21° 20 ’ szerokości południo-  
wćj ,  a 205° 29’ długości  wschodnićj ,  Tasman odkrył 
dwie wyspy, odległe najwięcśj  o pół tory mili od 
siebie. Hollendrzy leżącą bardzićj ku północy, na­
zwali A m sterdam  Jest to g łówna wyspa gruppy,  któ- 
rśj kapitan Kook nadał nazwę w ysp  P rzyjacielsk ich , 
a krajowcy zowią T onga-T abu. Druga więcej ku po­
łudniu leząca Eooa  krajowców,  olrzymąła od Hol- 
l endrów miano M iddleburgh. Wkrótce trzech kra­
jo w c ó w  przybyło w  łodzi ku okrętowi;  byli niezmier­
nie śniadzi i prawie całkiem nadzy; wzrost  ich zda­
wa ł  się być daleko wyższym od Europejczyków.  Hol­
lendrzy rzucili im kawałek białego płótna;  wpadło 
ono w w o dę  i gdy nasiąknąwszy -zaczynało tonąć,  
jeden z dzikich wyskoczył z czółna i dał  za nićm nur ­
ka. Długo zostawał  pod wodą,  lecz ukazał się nako- 
niec z płótnćm i pokilkakrotnie kładł je na swojćj  
głowie jak gdyby dla okazania wdzięczności .  Ofia­
rowano im wówczas dwa wielkie gwoździe,  naszyj­
nik z paciorek i małą lorynetkę chińską, w zamian 
czego dali oni Hol lendrom wędkę i j eden ze swoich 
haków do zarzucania na wielkie ryby; hak ten był 
zrobiony z żółwiowej  skorupy. Położyli  sobie per ­
spektywę i naszyjnik na głowie.  Hollendrzy pokazali 
im natenczas stary orzech kokosowy i sztukę drobiu,  
żądając od nich prosiąt  i słodkićj wody w wyrazach 
na jakie tylko słownik ich mógł się zdobyć Lecz dzi­
cy nie zdawali się tego rozumieć.  Stosunki hand lo­
w e  w ten sposób zawiązane,  bardzo szybko wzrosły.  
Po obiedzie,  postrzeżono wzdłuż brzegu przybywają­
ce wielkie mnóstwo  krajowców,  powiewających bia- 
łemi chorągiewkami.  Hollendrzy wnosząc że to było 
godło pokoju,  wywiesili  nazwajem białą flagę, zale­
dwie wiat r  nią powiał ,  czterech ludzi pięknych i m ło ­
dych przybyło i weszło na okręt  Tasmana.  Przynieśli 
oni z sobą pewien rodzaj materyi utkanej  z kory; a są­
dząc z tego daru jak i czółen na których przypłynęli,
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wnies iono ,  że to  byli wysłańcy naczelnika tćj wyspy, 
l lo l l endrzy  napełni l i  szklankę winem i wypili j ą  dla 
okazania że ten napój  nie jes t  szkodliwym; potem 
napełniwszy t akową po w tórn ie ,  podali dzikim; lecz 
ci wylali w ino  a szklankę zabrali ze sobą Wówczas 
ze wszech stron przybyły czółna nape łnione orzecha­
mi kokosowemi  które llol lendrzy jak najtaniej zaku­
pili. Starzec który jak sądzono był naczelnikiem, 
przybył także na okręt ,  a gdy mu pokazano kubek na ­
pełniony wodą,  wytłumaczył  znakami że wysiadłszy 
na ląd można się zaopatrzyć w wodę słodką.  Nad 
zachodem słońca przeszło 20 czółen otoczyło okręta.  
Znajdujący się na nich dzicy kilkakrotnie wydali  o- 
krzyk: W o o! Wool-, na który wszyscy będący na s t a t ­
kach pousiadal i ,  a j edna z łodzi  zbliżywszy się do s ta t ­
ku hoi lender skiego,  przyniosła od króla bąrdzo pięk ­
nego wieprza,  znaczną ilość orzechów kokosowych 
i i gnamów.  Posłaniec dar ten wręczający, otrzymał 
w zamian talerz metalowy i pęk mosiężnego drutu,  
l lol lendrzy cieszyli się że ten handel korzystny w id o­
cznie zaczynał zakwitać.  Nazajutrz znów  podpłynęły 
do  okrętu  łodzie z kokosami ignamami,  bananasami ,  
wieprzami  i drob iem,  które chętnie wymieniano na 
gwoździe ,  paciorki i płótno.  Kilka kobiet  młodych i 
starych przybyło do okrętu:  najstarsze miały u obu 
rąk małe palce poobcinane.  Wystrzelono z wielkiej 
armaty:  zrazu dzicy niezmiernie przelękli się huku; 
lecz nie widząc złych sku tków,  wkrótce odzyskali d a ­
w n ą  śmiałość.  Chciano zaopatrzyć się w świeżą w o ­
dę,  lecz nie można było tego dopełnić,  gdyż n i e w i e ­
le zna jdo wało  się źródeł  i te skąpo dostarczały w o ­
dy. Ludzie wysłani  dla jej szukania zaprowadzeni  zo ­
stali przez k rajowców do rozkosznej doliny; tam ich 
usadowiono  na rogożach i podawano słodką wodę 
w łupinach orzechów kokosowych.  Gdy u w ia d o m io ­
no naczelnika miejscowego o potrzebach przybylców, 
rozkazał  aby rozkopano źródła i of iarował swym g o ­
śc iom owoce ,  świeże ryby i orzechy kokosowe.  »0 b -  
szedł się z nami,  mów i  Tasman;  z j ak największą
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uprzejmością,  pytając z zajęciem zkąd przybywamy i 
gdzie zamyślamy się udać.  Gdyśmy mu odpowiedzie l i  
że przeszło od stu dni zostajemy na morzu,  nadzwy­
czajnie się zdumiał ,  równie  jak i wszyscy krajowcy 
obecni naszej rozmowie.  Przełożyliśmy im że przy­
bywamy do nich dla zaopatrzenia się w  w o d ę  i ży­
wność ,  na co oni odpowiedzie l i  że dostaniemy ile 
tylko sami zechcemy. Nie mieli najmniejszego w y o ­
brażenia o tytuniu i nie palili fajek. Nie postrzegliśmy 
wcale aby broń j ako wą  nosili, tak pokój i przyjaźń 
zdawały się im być wrodzoncmi.«

Obficie dostarczano świeżych zapasów;  spodz ie­
w an o  się większych jeszcze przyjemności  w  skutku  
tak blizkićj poufałości z k r a jowc ami ,  gdy j eden  ze 
s ta tków kollendcrskich zerwany z kotwicy,  siłą w i a ­
t ru został uniesiony na pełne morze.  Nazajutrz inny 
statek wypłynął  dla połączenia się z tamtym, a że 
gwał town ość  wia t ru  niepodobnym czyniła p o w r ó t  
do wyspy, pos tanowiono przeto dalćj odpłynąć.  Miło 
jes t  pomyślćć że pierwsze stosunki Europe jc zyk ów  
z mieszkańcami w ysp  P rzy jac ie lsk ich  nie zostały ska­
lane żadnym z owych czynów gwał townych ,  któro 
w innych s tronach morza Po łu d n io w eg o  zjednały ku 
nim niechęć i odrazę k ra jowców.  Posuwa jąc  się ku
Eó łnoco-wschodowi ,  okręta Tasmana przybyły w  kil- 

u godzinach do gruppy wysp,  z których największa 
miała wyborne miejsce do zarzucania kotwicy.  Hol-  
lendrzy wysiedli  na ląd dla szukania słodkiej wody  i 
znaleźli  równic  przyjacielskie przyjęcie u k ra jowców 
jak na wyspie Amsterdam.  Widzieli  tam pola u p r a w ­
ne  i ogrody,  których plantacye podzielone na k w a d r a ­
ty i o toczone alejami bananasowemi regularnie  za- 
sadzonemi,  miłą woń  z siebie wydając,  nader  piękny 
przedstawiały widok.  Ó w  pozór  szczęścia i przemy­
słu,  nastręczył Tasrnanowi  nas tępne uwagi :  » ' fo
więc nawe t  i u tych ludów,  k tóre zkszta ł tu  n a l e ­
żą do rodzaju ludzkiego,  lecz których obyczaje w y ­
kazują upośledzoną naturę ,  znajdujemy jeszcze ślady 
rozumu i pojęcia.  Ludzie ci nie mają żadnej religii,
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żadnych obrzędów;  nie mają ani bóstw,  ani kapła­
nó w ,  a jednakże ulegają władzy rozmaitych przesą­
dów.  I tak widziałem u nich człowieka który po­
chwycił  wodn ego  węża pływającego obok czółna i 
złożył go z największśm uszanowaniem na swojćj 
głowic ,  a potćm puścił na pow ró t  do morza.  Wcale 
nie zabijają much,  chociaż te owady znajdują się ob­
ficie na wyspie i niezmiernie im dokuczają. Nasz ster­
nik zabił przypadkiem muchę w obecności znakomi­
tszych krajowców,  którzy nic mogli się powściągnąć 
od okazania nadzwyczajnego gniewu.  »Tasman n a ­
dał tej wyspie miano Rotterdam, a krajowcy j ą  nazy­
wa ją  Anamoha.

Okrętu hollendcrskic popłynęły dalej ku zachodo­
wi i w  sześciu dniach przybyły do wysp otoczonych 
mieliznami i nicbezpiecznemi skałami, jedne z nich 
nazwał  wyspami księcia Wilhelma, a inne mielizna­
mi Heemkirks. Gruppn ta rzadko kiedy zwidzaną 
była od czasu pierwszego swojego odkrycia; żeglarze 
bowiem unikali starannie skał podwodnych które 
pod ług  twierdzenia Tasmana mają się w  pobliżu jej 
znajdować.  Wyspy którym Le Mairc nadał nazwy 
Onthona,  Ju w a  i Marken,  następnie zwidzono.  
Czółn napełniony krajowcami należącymi do ostatniej 
z tych wysp, przypłynął do okrętu; byli oni daleko 
ciemniejszej cery, niżeli mieszkańcy wyspy Amster­
dam i nie tak uprzejmymi w  obejściu.  Niektórzy 
byli pod obni do mieszkańców Nowej-Zclandji ,  a j e ­
den z nich miał obrączki przez nozdrze przeciągnięte. 
W e  cztery dni później nasi żeglarze dostali się do 
wysp Zielonych jeszcze bardzićj ku zachodowi po ­
łożonych,  mieszkańcy tamtejsi zupełnie są czarni, lu ­
bo mają włosy kręte, jednak nie zupełnie kędzierza­
w e  jak u innych murzynów,  ani nogi tak płaskie. Ci 
dzicy chodzili zupełnie nago,  nosili tylko naramienni­
ki i pierścienie, niektórzy z nich mieli twarze dziwacz­
nie pomalowane .  Ilollendrzy użyli do rozmawiania 
z niemi s łownika  Nowo Zclandzkiego; lecz oni jeden 
tylko rozumieli  wyraz: lamas, to jest  orzech kokoso­
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wy. Na w ysp ie  llyb a h ó w , jeszcze bliżćj Nowćj -Gwi* 
nei ,  wielkie mnós two  czółen otoczyło okręt ;  miesz ­
kańcy dostarczyli  małij ilość sago,  jedynćj  żywności  
k tórą posiadali.  I lol lendrzy wykrzyknęl i  do nich A n-  
ie u w , oufi, pouaclta , co w  języku wysp Sa lomona zna­
czy; kokosy,  ignamy i wieprze;  zdaje się że krajowcy 
to zrozumiel i ,  gdyż natychmiast  wskazal i  ziemię i o d ­
płynęli .  Ow i  dzicy byli równie  czarni jak l łot ten toci ;  
twarze  mieli pom al ow ane  cze rwono ,  a włosy  osypa- 
pane gipsem i okrą; kości,  grube jak mały palec prze­
ciągali przez nozdrza.

W  kilku dniach Tasman  dosta ł  się do wschodniej  
kończyny Nowej -Gwine i  i płynął  wzdłuż  pó ł no c n e­
go brzegu togo wielkiego kraju,  prawie tą samą d r o ­
gą którćj  niegdyś t rzymał się l.c Maire.  Kup i ł  na 
małych wyspach Garana i Moa 600 sztuk kokosowych 
o rzechów i bananów.  Dla u ła twienia  handlu z kra­
jowc am i ,  I lol lendrzy brali kółka żelazne które roz- 
łamywal i  w  kształcie noży, dorabiali  do nich trzonki  
i pi łowali  dopóty,  dopóki  nie nadali  im połysku i o- 
strza. Tasman uwiadamia  nas że zachodnia kończy­
na No wćj -Gwine i ,  je st  ziemią niezmiernie u rozmai­
coną dol inami  i pagórkami.  Wybrzeże otoczono wy ­
spami ma wklęsłości  i zatoki bez końca.  Oba okręty 
przybyły do Batawii  po szczęśliwćj dziewięcio -mie -  
sięcznej i kilko dn iowćj  podróży.

Tasman był żeglarzem biegłym i szczęśliwym. 0 - 
płynąwszy Nową-Hol land ją ,  znacznie zmniejszył  gra­
nice oznaczone Nowej  Australi i ,  i przez to oczyścił 
zi emio-pisar slwo z ważnych b łęd ów.  Sądzi ł  w  p r a w ­
dzie że jego  Staten-Land  czyli Now a Z e la n d ja ,  m o ­
że się łączy z Statcn-Land Le Maira w  krańcu A m e­
ryki i że wielka ziemia Australna dotąd  n ieznana,  
graniczyła na po łudnie  z oceanem Spokojnym; lecz 
wcale nie obstawał  przytem mniemaniu  które z t r u ­
dnością przypuszczali żeglarze którzy opłynęli  przy­
lądek Horn.  Oko ło  roku 1562 nowy S ta tlk o u se  zbu­
d ow an o  w Amste rdamie ,  gdyż pożar  schłonął  gmach 
dawniejszy.  Najwięksą ozdobą tego n o w e g o  pałacu
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tyło  mappa całej kuli ziemskićj wypukło wyżłobiona 
na kamieniu,  na nićj były oznaczone odkrycia Tasma- 
na.  We  trzy lata późnićj nazwa N ow ej-H ollandyi 
nadanij została zachodnićj części ziemi australnćj,  
pos tanowieniem S tanów Jeneralnych.

Na kilka lat pierwśj,  Hollendrzy wysłali znaczną 
flottę złożoną z jedenastu wojennych okrętów pod 
rozkazami Jakóba L ’hermit,  dla niepokojenia posia­
dłości hiszpańskich na morzu południowem.  Wypra­
w a  ta lubo najgroźniejsza i najlepiój zaopatrzona ze 
wszystkich które wypłynęły na wielki Ocean, wcale 
jodnak się nie powiodła .

ROZDZIAŁ XXII .

Wyprawy Bukanierów na morzu Południowem.

Początek Bukanierów.— Uciemiężające rządy Hiszpanów.— 
Korsarze i bydło wyspy Kuby. — Karaibski sposób przyrzą­
dzania mięsa. — Nazwisko Bukanierów. — Ich zwyczaje 
Osada Świętego Krzysztofa. — Bukanierowie na wyspie Żół­
wiej. — Wybór wodza. — Czyny Henryka Morgan. — Bierze 
Porlo-Bello. — Posuwa się ku Panamie. — Bukanierowie u- 
dają się na morze Południowe. — Ich przygody. — Utracają 
przez niewtadomośćjup bogaty. — Pozostawiają Williama In- 
djanina na wyspie Zuan-Fernandez. — Powracają okrążyw­
szy przylądek Horn. — Bukanierowie pod Dawisem. — Dum­
pier wraca do swego kraju. — Latające proasy. — Przyjęcie 
Bukanierów w Mindanao. — Pięć wysp. — Opis krajowców 
Nowej-Hollandji. — Rozbicie okrętu Cygnet. — Dumpier jest 
wysłany na odkrycie. — Opływa Nową Hollandję. — Wyspa 
Rozmarynowa. — Posuwa się aż do Nowej-Gwinei. — Odkry­
wa cieśninę. — Nowa Bretanja. — Przeprawa w powrocie. — 
Roebuck rozbija się przy icyspie Wniebowzięcia. — Powrot 
Dampiera.

Gdy osadom hiszpańskim na oceanie Spokojnym, 
zagrażały liczne wyprawy wysyłane przez wspó łza­
wodniczę narody, napadali one zarazem innego rzędu 
nieprzyjaciele daleko groźniejsi,  którzy winni byli

http://rcin.org.pl



wLtc.J.V.FUck&Cfi

Krajowcy n a  wysjiie Tańce.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



swój  byt błędom polityki przykrój aż do uciemięże­
nia. Stowarzyszenia i przedsięwzięcia Bukanierów,  
jeśli początkowo nie wielką korzyść przyniosły zie- 
mio-pisarstwu,  oswoiły przynajmniój marynarzy e u r o ­
pejskich z żeglugą po oceanie Spokojnym,  przed­
stawiając za nader  ła twe  przedsięwzięcia,  dotąd u w a ­
żane za niepodobne.

Zarząd osad hiszpańskich w  Indjach Zachodnich,  
zrodził  nieszbzęścia których właśnie starano się un i ­
knąć.  Sami nawet  Hiszpanie uczuli jak były uciążli- 
wem i  liczne ścieśnienia tamujące ich handel;  zaczęli 
więc ukradkowo zachęcać przemycarzy cudzoziem­
skich dostarczających po zmniejszonćj cenie przed­
mio t ów,  których p rawe nabycie ulegało ocleniom nie- 
zmiernem.  Kupcy angielscy zjawili się wkrótce  na 
owych morzach; a że władze hiszpańskie obchodziły 
się z nimi jako znieprzyjaciołmi,  n aw et  jak zrozbój-  
nikami,  nauczyli się więc oni być przezornymi i zawsze 
go towemi do bronienia się siłą oręża.

Okrucieństwa wywie rane  przez Hiszpanów na 
krajowcach Kuby,  zakończyły się wyludnieniem owćj  
wspaniałej  wyspy. W  skutku tego rozmnożyła się 
zwierzyna w zachodnich opuszczonych obwodach.  
Miejsca te stały się punktem zaopatrzenia dla okrę­
tó w  cudzoziemskich prześladujących handel hiszpań­
ski. Przysposobienie mięsiwa zamieniono w  prze­
mysł.  Strzelcy hiszpańscy zwani m atadoram i zabi­
jali bydło z którego mięso suszono i przyrządzano 
na sposób karaibski,  na rusztowaniu z żerdzi wznie-  
sionóm na kilka stóp po nad ogniskiem. Indjanie zw a­
li ten sposób przyprawy boolean, ludzie zaś t rudn ią ­
cy się dostarczaniem żywności korsarzom,  przejmując 
mow ę i zwyczaje k rajowców sami siebie nazwali  B u- 
hanieram i. Większa część awan tu rn ików  rozproszo­
nych po owych morzach była Anglikami,  a że ten 
przemytniczy ich handel niezadługo zmienił  się w  roz­
bój,  przyjęli więc zaszczytniejszą nazwę  Flibustie- 
rów.  Bukanierowie i F l ibust i erowie polegali jedni  
na drugich i rzadko kiedy przeszkadzali sobie; pierwsi

http://rcin.org.pl



2G8

zajmowali  się na morzu,  drudzy na lądzie. Bardzo po­
dobna do prawdy iż w wielu zdarzeniach korsarze 
sami w  żywność się zaopatrywali* a tern samćm po- 
łączali oba rzemiosła.  Lecz w ogólności łowcy r ó ­
żnili się od żeglarzy i później Francuzi byli po wię­
kszej części Bukanierami ,  gdy tymczasem korsarze 
głównie  z Anglji pochodzili; jednak awanturnicy obu 
tych na rodów,  powzięli dziwaczną myśl przybrania 
nazwy swojego rzemiosła z mowy kraju do którego nie 
należeli; Anglicy przezwali się B ukan ieram i, a F ran ­
cuzi freeboo ters  czyli F ibustierum i. Zresztą wspól­
ność interesu łączyła ich z sobą.  Tworzyli  oni to w a­
rzystwo znane pod nazwą B raci nadbrzeżnych . Bu- 
kanierowie oddzielne mieli obyczaje które zwolna 
nabyły mocy obowięzującej .  Kodeks ich moralny był 
t ćm naturalnie,  czćm mógł  być u ludzi oddzielonych 
od reszty społeczeństwa i jedynie rachujących na 
wza jemną wierność.  Każdy Bukanier  miał towarzy­
sza który w  okoliczności odziedziczał wszystkie jego  
pieniądze; przez całe życie miewał  on z nim wspólną 
kassę. Zaniedbanie w  ubiorze,  niechlujstwo nawet ,  
były u nich w modzie jako właściwe ich rzemiosłu.  
Zresztą,  gdy wojna pomiędzy ich krajem a l l ispanią 
wybuchła ,  przybierali natenczas miano korsarzy i wy­
wieszali  ich flagę.

Zwiększenie się liczby Bukanierów w  zachodnich 
posiadłościach hiszpańskich z ukontentowan iem w i ­
dziane było przez inne narody europejskie.  Handel 
u tworzony przez tych awan tu rn ików stał się dość 
ważnym i zwróci ł  uwagę Francji  i Anglji,  które po­
rozumiawszy się wspólnie założyły jednegoż dnia o- 
sady związkowe obu tych narodów na wyspie Swig- 
tego K szyszlo fa . Wkrótce  wybuchła niezgoda po ­
między osadnikami angielskimi i francuzkimi, a że 
pierwsi  nie odbierali  żadnćj pomocy ze swego kraju 
naówczas zaburzonego wojnami  domowemi ,  wpływ 
przeto francuzki miał  górę w  osadzie i Anglicy byli 
zmuszeni wydalić się. Rozmaite osady utworzone 
później zostały przez awanturników na wyspach
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W s c h o d n i o - I n d y j s k i c h .  K a ż d y  n a r ó d  t w o r z y ł  w  ni ch  
o d d z i e l n e  t o w a r z y s t w a  i w  m i a r ę  j a k  n a b y w a ł y  w a ­
ż n o ś c i ,  t e n  r z ą d  p r z y w ł a s z c z a ł  s o b i e  o n e  d o  k t ó r e g o  
n a l e ż a ł a  w i ę k s z a  l u d n o ś ć  n o w y c h  o s a d n i k ó w .

W y s p a  S w i ę t e g o - K r z y s z t o f a  u w a ż a n a  j a k o  o s a d a ,  
w i n n ą  była  s w ó j  p o c z ą t e k  p o w o d z e n i a  B u k a n i c r o m .  
U w a ż a n i  o n i  byli  p r z e z  n o w y c h  m i e s z k a ń c ó w  za p r z y ­
j a c i ó ł  i p o t ę ż n y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ;  ł ą c zy ł a  ich z s o ­
b ą  w s p ó l n a  n i e n a w i ś ć  k u  H i s z p a n o m .  B u k a n i e r o w i e  
z n a j d u j ą c  p e w i e n  r o d z a j  s ympa ty i  p o t a j e r n n ć j  u  p r a ­
w y c h  r z ą d ó w , u f n i  w  w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  o p a n o w a l i  m a ł ą  
w y s e p k ę  z w a n ą  Żółwią, l eż ąc ą  na  p r z e c i w  p o ł u d n i o -  
w ć j  k o ń c z y n y  w y s p y  K u b y ,  w  p o ł o ż e n i u  z a r ó w n o  do-  
g o d n e m  d la  i ch m o r s k i c h  w y c i e c z e k  i z a o p a t r y w a n i a  
o k r ę t ó w .  B y ł t o  p i e r w s z y  k r o k  z ich s t r o n y  k u  z a w i ą ­
z a n i u  n i e p o d l e g ł e g o  t o w a r z y s t w a ;  lecz  H i s z p a n i a  
p r z e z  n i e p o l i t y c z n ą  s w o j ą  s u r o w o ś ć  z m u s i ł a  i ch d o  
k r o k u  b a r d z i e j  s t a n o w c z e g o .  O d z i a ł  w o j s k  h i s z p a ń ­
skich  w y l ą d o w a ł  n a  w y s p i e  Ż ó ł w i e j  w ł a ś n i e  w  c h w i l i  
gdy  w i ę k s z a  część  B u k a n i e r ó w  z a j m o w a ł a  się  n a  s t a ł y m  
l ą d z ie  l u b  o d b y w a ł a  wy c ie cz k i  n a  s w o i c h  o k r ę t a c h ;  
j e ń c y  k t ó r zy  z os t a l i  p o c h w y c e n i  wsz.yscy b ez  r ó ż n ic y  
j a k o  r o z b ó j n i c y  m o r s c y  w y w i e s z a n i  byli .  W y p a d e k  
t e n  z m u s i ł  B u k a n i e r ó w  d o  w y b r a n i a  s o b i e  p o  r az  
p i e r w s z y  d o w ó d c y .  R o k u  1630  B u k a n i e r o w i e  w z n a -  
c znć j  l iczbie  w s i a d ł s z y  na  c z ó ł n a  d o s t a l i  s i ę  n a  r z e ­
k ę  przy  b r z e g a c h  M o s k i t ó w ,  a p o  c a ł o m i c s i ę c z n ć m  
p a s o w a n i u  się  z g w a ł t o w n o ś c i ą  p r ą d ó w  i w o d o s p a ­
d ó w  s t a w i a j ą c y c h  z a p o r y  ich ż e g l u d z e ,  p r z e d a r l i  się  aż 
d o  N o w ć j - S e g o w j i  k t ó r ą  z r a b o w a l i ,  p o c z ć m  p o p ł y n ę l i  
d a l e j  z b i e g i e m  rzeki  z d r o w o  i c a ł o .  W s z y s cy  ich w o ­
d z o w i e  o d z n a c z a l i  s i ę o s o b i s t e m  m ę z t w ś m ;  lecz  l u d z ­
k o ś ć  n i e  m i a ł a  p r z y s t ę p u  d o  ich s e r c  i d la  t e g o  b e z -  
k o r z v s t n e  o k r u c i e ń s t w a  sk a l a ł y  ich p o w o d z e n i a .

P o m i ę d z y  n a j z n a k o m t s z v m i  i n a j s z c z ę ś l i w s z y m i ,  
l i czą  Ga l l i j cz yk a,  H e n r y k a  M o r g a m ,  p o d  k t ó r e g o  n a ­
c z e l n i c t w e m  B u k a n i e r o w i e  d o s i ę g l i  sz czy t u  p o m y ś l n o ­
ści .  P i e r w s z y  j e g o  c zyn  o d z n a c z y ł  s ę  n i e z w y k ł ą  ś m a -  
ł o ś c i ą ,  n a  cze le  b o w i e m  7 0 0  l u d z i  z d o b y ł  i z r a b o w a ł

http://rcin.org.pl



270

m ia s to  P u e r t o - d e l - P r i n c i p e  na  w ys p i e  K ub i e .  N a s t ę ­
p n i e  z w r ó c i ł  s i ę  k u  P o r t o - B e l l o  j e d n e m u  z n a j g ł ó ­
w n i e j s z y c h  i n a j l e p ić j  o b w a r o w a n y c h  p o r t ó w  w  In-  
d j a c h - Z a c h o d n i c h .  Z d o b y w s z y  m i a s t o ,  z a m k n ą ł  z a ­
ł o g ę  p o k o n a n ą  w  t w i e r d z y  i p o d ł o ż y w s z y  o g i e ń  p o d  
sk ł ad y p r o c h u ,  w y s a d z i ł  w  p o w i e t r z e  r a z e m  ludzi  i 
m u r y  k t ó r e  śmi a ł y  s t a w i a ć  m u  o p ó r .  Z b u rz y ł  p o t ó m  
M a r a k a i b o  i s ą s i e d n i e  m ia s t o  Gi b ra l t a r .  M o r g a n  o-  
ś m i e l o n y  t em i  p o w o d z e n i a m i ,  m a j ą c  p o d  r o z ka za mi  
3 7  o k r ę t ó w  i p r z es z ł o  2 0 0  ludz i  p u ś c i ł  się p r z ec iw 
P a n a m i e .  P o  roz l i cznych  t r u d a c h  d z i e w i ą t e g o  d n i a  
p o d r ó ż y  B u k a n i e r o w i e  uj rzel i  m o r z e  P o ł u d n i o w e  i 
d z w o n n i c e  P a n a m y .  H i s z p a n i e  choc i aż  d a le k o  w  p r z e ­
w y ż sz a j ą ce j  l iczbie p o k o n a n i  j e d n a k  zos ta l i  i B u k a ­
n i e r o w i e  o p a n o w a l i  m ia s to .  R o z ż a r c i  n i e  p rz epuś c i l i  
an i  płci ,  ani  w i e k o w i .  W i e l u  m i e s z k a ń c ó w  usz ł o  m o ­
r z em  z m a j ą t k a m i  i s z u k a ł o  s c h r on i en i a  na  w y s p a c h  
z a t o k i  P a n a m a .  Lecz  M o r g a n  u z b r o i w s z y  w i e l k i e  
c z ó ł n o  z n a c z n y m  o d d z i a ł e m  ż o łn i e rz y ,  w ys ł a ł  w  p o ­
g o ń  za n i em i .  O d d z i a ł  t e n  z a b r a ł  ki lka  o k r ę t ó w .  O k o ­
l ic zność  ta o m a ł o  nic  s ta ła  się z g u b n ą  d l a  B u k a n i e -  
r ó w ;  część  ich b o w i e m  zaczę ła  r oz my ś l ać  j a k b y  się 
o d ł ą c z y ć  od  M o r g a n a ,  p o s t a n o w i w s z y  s zu ka ć  szczę ­
ścia n a  m o r z u  P o ł u d n i o w e m ,  z kąd  m og l ib y  ł a t w i ć j  
g dy  się z b o g a c ą  d o s t a ć  się  d o  Hi szpan j i  przez  In d j e  
W s c h o d n i e .  M o r g a n  z a p o b i e g ł  t e m u  s z c zę ś l i w ie  i 
w r ó c i ł  d o  P a n a m y  w i o d ą i r  za s o b ą  0 0 0  j e ń c ó w  i 175 
m u ł ó w  ł u p a m i  o b ł a d o w a n y c h .  W  ki lka ł a t  p ó ż n i ć j  
o t r z y m a ł  z a r ząd  J a m a j k i ,  p i a s t u j ą c  tę  w ł a d z ę  n a d ­
z w y c z a j n i e  o k a z a ł  się s u r o w y m  dla  s w o i c h  d a w n y c h  
t o w a r z y s z ó w .

P o w a g a  M o r g a n a  o d w l e k ł a  z ami ar y  B u k a n i e r ó w .  
D n i a  5 k w i e t n i a  1 6 8 0  r. t r zys tu  t r zydz ie s tu  j e d e n  z p o ­
m ię d zy  n ich ,  p o w i ę k s z a j  części  A n g l i k ó w ,  zaczęl i  
s w ą  w y p r a w ę  o d  p r zeby ci a  p r z e s m y k u  D a r i e n a ;  k a ­
żdy był  z a o p a t r z o n y  w  cztery o g r o m n e  r a z o w e  chle-  
by,  z w a n e  dough-boye, o raz  s t r ze l bę  p i s t o l e t  i pałasz.  
P o m i ę d z y  i n n y mi  j u ż  s ię  o dz nac za l i  W i l h e l m  D a m -  
p i e r  i L i o n e l  \ Va fe r ,  t ak  z na ny  p ó ź n i e j  z s w e g o  d o-
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k ł a d n c g o  o p i s u  D a r i e n u .  W s i e d l i  w  S a n t a - M a r j a  na 
c z ó ł n a  i m a ł y  o k r ę t ,  k t ó r y  s t a ł  n a  k o t w i c y  w  p o r c i e ,  
p o c z ć i n  r o z p o c z ę l i  w y c i ec zk i  p o  m o r z u  P o ł u d n i o w e m .  
W k r ó t c e  z a b r a w s z y  k i lka  ł a d o w n y c h  o k r ę t ó w ,  p r z e ­
s ied l i  s i ę  na  n ie .  P r z e p ł y n ą w s z y  w z d ł u ż  s ą s i e d n i e g o  
b r z e g u  P a n a m y ,  s k i e r o w a l i  n a  p o ł u d n i e  ku  P e r u .  
Z a w i n ę l i  d o  wy s p y  Uorgonu, p ó z n i ć j  d o  wy s p y  Zuan  
Fernandez, b r z eg i  t ej  o s t a t n i e j  z n a l e ź l i  o k r y t o  I w a ­
m i  i c i e l ę t a m i  m o r s k i e m i ,  m n o g i e  s t a d a  n a d m o r s k i c h  
p t a k ó w  i r a k ó w  g n i e ź d z i ł y  się  w  s k a ł a c h ,  w e w n ą t r z  
zaś  w y s p y  t r z o d y  k ó z  n a d e r  były l i cz ne .  J e s z c z e  b a ­
w i l i  n a  w y s p i e ,  gdy u j r z a n o  t rzy s t a tk i  w o j e n n e  h i ­
s z p a ń s k i e ;  n a t y c h m i a s t  w s z ys c y  u d a l i  s i ę  n a  o k r ę t  i 
p u ś c i l i  n a  m o r z e .  L e c z  w  z b y t n i e m  p o ś p i e c h u ,  W i l ­
l i a m  I n d j a n i n  m o s k i t a ń s k i ,  t o w a r z y s z ą c y  B u k a n i e -  
r o m ,  p o l u j ą c  w  les ie  n a  kozy ,  n i c  d o s ł y s z a w s z y  o d ­
g ł o s u ,  z o s t a w i o n y  z o s t a ł  na  w y s p i e .  B u k a n i c r o w i e  
u d a l i  się  k u  p o ł u d n i o w i ,  w z i ę l i  o k r ę t  Han-liosari-o 
p ł y n ą c y  z K a l l a o  z ł a d u n k i e m  w i n a ,  w ó d k i ,  o l i w y  i 
o w o c ó w .  O p r ó c z  t e g o  z n a j d o w a ł o  s i ę  na  t ym s t a t k u  
7 0 0  b ry ł  s r e b r a ,  na  k t ó r e  h u k a n i e r o w i e  n i e z w a ż a l i  
m n i e m a j ą c  że  t o  j e s t  o ł ó w ;  z a b r a l i  t y lk o  j e d n ą  s z t a ­
b ę  d l a  o d l a n i a  z niej  k u l ,  r e s z t ę  p o z o s t a ł ą  w r a z  z o -  
k r ę t e m  p u s z c z o n o  na  i gr zy s ko  fal m o r s k i c h ;  p r z y b y ­
w s z y  d o  Antigoa gdy o ka z a l i  o w ą  p r ó b k ę  z ł o t n i k o w i ,  
t e n  i m d o p i e r o  o ś w i a d c z y ł  że  t o  b y ł o  n a j c z y s t s z e  
s r e b r o ;  t ak  u t rac i l i  ł u p  k o s z t o w n y  p r z e z  s w o j ą  n i e-  
w i a d o m o ś ć .

P o s u  w a j ą c  s i ę  na  p o ł u d n i e  b r z e g ó w  c h i l i j s k ic h ,  
z n a l e ź l i  z n o w u  w y s p y  A r c h i p e l a g u  j u ż  d a w n i ć j  o d ­
k r y t e g o  p r z e z  S a r m i e n t a ,  i n a d a l i  i m  n a z w ę  w y s p  
Księcia York. Z a b r a ł y  t a m  m ł o d e g o  I n d j a n i n a  k t ó ­
ry o t w i e r a ł  p a l c a m i  m u s z l e ,  c z e g o  H i s z p a n i e  n a w e t  
s w e m i  p u g i n a ł a m i  d o k a z a ć  n i e  m o g l i .  M ł o d y  ó w  j e ­
n i e c  n i e z m i e r n i e  d z i k i , ,  k t ó r e m u  z d a w a ł y  s ię  b yć  o b ­
ce w s z e l k i e  l u d z k i e  u c z u c i a ,  z o s t a ł  o d  n i c h  n a z w a n y  
O r s o n .  O p ł y n ę l i  p r z y l ą d e k  H o r n  w z n a c z n ć j  o d l e ­
g ł o śc i  o d  l ą d u  i w p a d l i  p o m i ę d z y  p ł y w a j ą c e  l odv.  
O d y  pr zybyl i  d o  I n d j i  Z a c h o d n i c h  , d o w ó d z c a  ich
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S h a r p e  i k i lku  j e g o  t owa rzy sz y ,  s ą d z e n i  byli j a k o  r o z ­
b ój n ic y  n a  ż ą d a n i e  a m b a s a d o r a  h i s z p ań s k i eg o ,  lecz 
zos t al i  u n i e w i n n i e n i  dla b r a k u  do s t a t e c z ny c h  d o w o ­
d ó w .  T a k  d o k o n a n ą  z o s t a ł a  n a d z w y c z a j n a  w y p r a w a ,  
r o z p o c z ę t a  na  z łych c z ó ł n a c h ,  a  s k o ń c z o n a  n a  w s p a ­
n i a ł yc h  o kr ę t a c h .

N a s t ę p n a  w y p r a w a  B u k a n i e r ó w  w y p ł y n ę ł a  w  s i e r ­
p n i u  r. 1 08 3  z C h e s a p e a k  na  m o r z e  P o ł u d n i o w e ,  n a  
o k r ę c i e  o ś r n n a s t o  d z i a ł o w y m ,  p o p r z e d n i o  n i ec o p o j ­
m a n y m ,  s k ł a d a ł a  s i ę  o n a  z 70  a w a n t u r n i k ó w ,  w  l icz­
b i e  k tó r yc h  z n a j d o w a l i  się: W i l h e l m  D a m p i e r ,  E d ­
w a r d  D a w i s ,  L i o n e l  W a f e r  i A m b r o ż y  K o w l o y ,  d o ­
w ó d c ą  z a ś  ws zys tk i ch  był  J a n  C o o k .  S k i e r o w a l i  n a j ­
p r z ó d  k u  w y b r z e ż u  G w i n e i .  W  S i e r r a - L e o n e  o p a n o ­
w a l i  p o d s t ę p e m  o k r ę t  d u ń s k i  o  t r zy dz i e s t u  s z eś c i u  
a r m a t a c h ,  z a o p a t r z o n y  w  ż y w n o ś ć  i a m u n i c j ą .  P r z e ­
s iedl i  wszyscy n a  ó w  s t a t e k  k t ó ry  n a z w a l i  Hozkosze 
Młodzieńca (Bachelors DelightJ,o w y s a d z i w s z y  n a  ląd 
j e ń c ó w  d a w n y  s w ó j  o k r ę t  spal i l i .  W  p o d r ó ż y  k u  c i e ­
ś n i n i e  M a g i e l a ń s k i ć j ,  p o s t r ze g l i  wys pę  k t ó r ą  K o w l e y  
n a z w a ł  wyspą Pepys. O p ł y w a j ą c  p r z y l ą d e k  H o r n ,  
B u k a n i e r o w i e  w y t r z y m a w s z y  n a d z w y c z a j n ą  b u r z ę ,  
w k r ó t c e  się po ł ąc zy l i  ze s t a t k i e m  z w a n y m  Mikołaj 
z L o n d y n u ,  d o w o d z o n y m  pr zez  J a n a  E a t o n ,  n a s t ę ­
p n i e  zaś  w  c i eś n i n ie  M a g i e l l a ń s k i ś j  n a p o t k a l i  o k r ę t  
k u p i e c k i  Cygnet p o d  d o w ó d z t w e m  k a p i t a n a  S w a n ,  
l ecz  p ó ź n i ó j  n a w a ł n i c a  i ch r oz łą cz ył a .  P o m i ę d z y  B u -  
k a n i e r a m i  k t ó r zy  s i ę  p r z es i e d l i  n a  Bachelors Delight 
w i e l u  n a l e ż a ł o  d o  p i e r w s z e j  w y p r a w y  w  r o k u  168 0,  
w  c zas i e  k t ó r ć j  W i l l i a m  M o s k i t  p o z o s t a w i o n y  z o ­
s t a ł  n a  w ys p i e  Ż . u a n - F e r n a n d c z .  N\ r a ca j ą c  o k o ł o  t ś j  
w y s p y ,  s p u s z c z o n o  c z ó ł n a  n a  m o r z e  i l n d j a n i n  R o ­
b i n  w r a z  z A n g l i k i e m  D a m p i e r c m  pu śc i l i  się k u  
n i ć j  d l a  o dk ryc ia  j a k o w e g o  ś l a d u  d a w n e g o  t o w a r z y ­
sza .  P r z y b i w s z y  do  b r z e g u  z r a d o ś c i ą  u j rze l i  Wi l l j a -  
i n a  k tó ry  j u ż  c z e k a ł  na  ni ch;  b i eda k  n i c p o s i a d a ł  się 
z r a d o ś c i ,  ś c i ska ł  d a w n y c h  t o w a r z y s z ó w ,  p a d a ł  p r zed  
n i e m i  n a  z i e mi ę  i p ł a k a ł  j a k  dz iec i c  z u k o n t e n t o w a ­
n i a  iż przybyl i  po  n i e g o  po  t ak d ł u g i ć m  o d d a l e n i u .
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W i l l j a m  s p ę d z i ł  p r z e s z ł o  t rzy l a t a  s a m  j e d e n  n a  w y ­
s p i e  Z u a n - F e r n a n d e z .  S u k n i e  w  k t ó r y c h  p o z o s t a ł ,  c a ł ­
k i e m  były z u ż y t e  a j e d y n c m j e g o  o k r y c i e m  b y ł a  s k ó r a  
k o ź l a ,  w  o k o ł o  b i o d e r  o b w i ą z a n a ;  n a  p ó ł  mil i  o d  b r z e ­
g u  w y s t a w i ł  s o b i e  m a ł ą  c h a t k ę  k t ó r ą  o b i ł  w e w n ą t r z  
t a k i c m i ż s k ó r a m i .  Z o s t a w i o n e  m i a ł  n a  w y s p i e  n ó ż ,  m a ­
ł y r ó g  z p r o c h e m  i ki lka  ku l ;  l ecz  g d y  ł a d u n k i  s p o t r z e -  
b o w a ł ,  p o s z c z e r b i ł  n ó ż  i t a k o w y m  z w i e l k i e m i  t r u d a ­
m i  p r z e p i ł o w a ł  l ufę  s t r z e l b y ,  a z k a w a ł k ó w  p o r o b i ł  
w ę d k i ,  w ł ó c z n i ę ,  h a k i  i d ł u g i  n ó ż ,  r o z g r z e w a j ą c  n a j ­
p r z ó d  ż e l a z o  a p o t e m  k u j ą c  j e  p o m i ę d z y  k a m i e n i a m i .  
N a  w y s p a c h  Galopagos B u k a n i e r o w i e  z n a l e ź l i  n a d ­
z w y c z a j n ą  m n o g o ś ć  w i e l k i c h  z i e l o n y c h  ż ó ł w i  z p o ­
w o d u  k t ó r y c h  o n e  p r z y b r a ł y  s w ą  n a z w ę .  W y s t a w i l i  
t a m  m a g a z y n y  i w  n i c h  z łoży l i  w i e l k i e  z a p a s y  m ą k i  z a -  
b r a n ć j  H i s z p a n o m .  M a p p a  a r c h i p e l a g u  G a l o p a g o s  * 
z d j ę t a  p r z e z  K o w l p j a  d o t ą d  j e s z c z e  b a r d z o  j e s t  c e ­
n i o n ą  p r z ez  ż eg l ar zy .  W k r ó t c e  u m a r ł  J a n  C o o k  a E d ­
w a r d  D a w i s  o b j ą ł  p o  n i m  d o w ó d z t w o .  S t a t e k  Cy­
gnet p o ł ą c z y ł  s i ę  z n o w u  z B u k a n i e r a m i  przy b r z e g a c h  
P e r u ,  k a p i t a n  S w a n  d o w ó d c a  o n e g o  n ie  m ó g ł  s i ę  
p o z b y ć  s w o i c h  t o w a r ó w  z p rz ycz yny  p o d e j r z e ń  H i s z ­
p a n ó w ,  a że  m i a ł  n a  s w o j ć m  o k r ę c i e  w i e l k ą  l i czbę  
B u k a n i e r ó w  k t ó r zy  w  o w y m  c za s ie  t ł u m n i e  z a p e ł ­
n i a l i  m o r z a  P o ł u d n i o w e ,  p r z e t o  b ez  t r u d n o ś c i  n a k ł o ­
n i ł  s i ę  w s p i e r a ć  i ch p r z e d s i ę w z i ę c i a .

W  t y m ż e  c zas i e  E a t o n  d o w ó d c a  s t a t k u  Mikołaj 
z o s t a w i w s z y  B u k a n i e r ó w  p o d  r o z k a z a m i  D a w i s a ,  
z z n a c z n y m  o d d z i a ł e m  o d p ł y n ą ł  d o  I n d j i  W s c h o d n i c h .  
P r z y b y w s z y  d o  wysp Złodziejskich, r o z p o c z ę l i  n a ­
t y c h m i a s t  o t w a r t ą  w a l k ę  z k r a j o w c a m i .  » K a ż d e g o  
d n i a  m ó w i  P i o t r  K o w l e j  d z i e j o p i s  t ć j  w y p r a w y :  w y ­
s i a d a l i ś m y  n a  l ąd  d l a  z a b i e r a n i a  ż y w n o ś c i  i m o r d o ­
w a n i a  w s z y s t k i c h  d o  k t ó r y c h  t y lk o  p r z y b l i ż a l i ś m y  s i ę ,  
l ecz  w i ę k s z a  ich c z ę ść  w  k r ó t c e  o p u ś c i ł a  w y s p ę .  " S t a ­
t e k  M i k o ł a j  w r ó c i ł  p ó ź n i ć j  d o  A n g l j i  b e z  ż a d n e g o  
p r z y p a d k u .

T y m c z a s e m  B u k a n i e r o w i e  p o d  d o w ó d z t w e m  D a ­
w i s a  p r z e b i e g a l i  m o r z e  P o ł u d n i o w e ,  z a b i e r a j ą c  z n a ­
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czn e  z d o b yc ze .  B y ł o  ich p rz esz ło  tysiąc  ł adz i  i m i e śc i ­
li s ię  n a  dz ie s i ęc iu  s t a tk a ch .  Z os t a l i  j e d n a k  p o k o n a n i  
p r z e z  f l o t t ę  h i s z p a ń s k ą  p r z e c i w  n i m  w y s ł a n ą .  B u k a -  
n i e r o w i e  w i d z ą c  że  korzyści  p r z ez  nich o d n i e s i o n e  
d a l e k o  s ą m n i e j s z e  o d  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  na  j ak i e  się 
m u s i e l i  n a r a ż a ć ,  p o s t a n o w i l i  po  t rze ch l e t n i e j  w ł ó ­
c z ę d z e  p o  m o r z u  P o ł u d n i o w ć m  w r ó c i ć  d o  k r a ju .  
P o r z u c i l i  w i ę c  s w o j e  k r y j ó w k i  n a  wy s p a c h  G a l o p a -  
g os  i e s k a d r a  ich s k i e r o w a ł a  ku  p o ł u d n i o w i ;  p o d  2 7 "  
20 ’ s z e r o k o ś c i  odk ry l i  n i zką  w y s p ę  k t ó r a  p o d ł u g  
p o w s z e c h n e g o  z d a n i a  m u s i a ł a  bydź  w y sp ę  Wielka­
nocną. Z n a j d u j ą c  s i ę  o 75 mil  o d  b r z e g ó w ,  d o ś w i a d ­
czyli  s t r a s z l i w e g o  w s t r z ą ś n i e n i a ,  z p o c z ą t k u  m n i e m a l i  
ż e  w p a d l i  na  ska ł y ,  lecz  p ó ź n i ć j  się  p r z e k o n a n o  że 
t o  by ł o s k u t k i e m  t rz ęs i e n i a  z ie mi  k t ó r e m u  u l e g ł o  
m i a s t o  L i m a .  D a w i s  i j e g o  t o w a r z y s z e  p r zy bywsz y d o  
w y s p  I n d y j s k o - Z a c h o d n i c h  r. 1088 ,  gdy się d o w i e ­
dzie l i  o w y d a n i u  n o w ó j  a m n e s t j i  dla ws zy s t k i ch  B u -  
k a n i e r ó w  k t ó rz yb y  por zu ci l i  t o  n i e b e z p i e c z n e  p o w o ­
ł a n i e  i zdal i  się na  ł a s k ę  k r ó l e w s k ą ,  p o s t a n o w i l i  k o ­
r zys t ać  z tćj  s p o s o b n o ś c i .  D a w i s  w r ó c i ł  d o  An gl j i  i 
był  z a w s z e  s z a n o w a n y m  o d  d a w n y c h  t o w a r z y s z ó w  
d t a  w s p a n i a ł o m y ś l n o ś c i  s w o j e g o  c h a r a k t e r u  i ż e g l a r ­
skich  t a l e n t ó w .

K a p i t a n  S w a n  d o w ó d c a  s t a t k u  Cygnet w r a z  
z D a m p i e r c m  i i n n y mi  o d ł ąc zy ł  się o d  D a w i s a  r. 1085 
i p o p ł y n ą ł  k u  p ó ł n o c o - w s c h o d o w i  w z d ł u ż  b r z e g ó w  
N o w e j - ł l i s z p a n j i  w  na dz i e i  p o j m a n i a  j a k i e g o  s t a t ku  
p ł y n ą c e g o  z Ma ni ł j i  l u b  d o k o n a n i a  k o rz y s t n e j  l ą d o ­
w e j  w y p r a w y .  W  Saint Pekak w  c h wi l i  gdy B u k a -  
n i e r o w i e  uc h od z i l i  z z a b r a n ą  w  tern m i e j s c u  ż y w n o ­
ś cią ,  o d d z i a ł  H i s z p a n ó w  w p a d ł  na  nich n i e s p o d z i a ­
n i e  i o k r o p n ą  k l ęskę  im z ada ł .

D n i a  31 m a r c a  16S6  o d d a l i l i  się k u  z a c h o d n i m  
b r z e g o m  A m e r y k i  i zaczęl i  ż e g l u g ę  p o  o c e a n i e  S p o-  
k o j n e m  z n a d e r  s z c z u p ł c m i  z a p a s a m i  ż y w no śc i .  W y ­
s iedl i  na  ląd na  icyspach Złodziejskich, za r zuci l i  k o ­
t w i c ę  w  z a c h o d n i ć j  s t r o n i e  G u a h a n ,  o p ó ł  mil i  o d  
b r z e g u .  D a m p i e r  n a d e r  w y c h w a l a  z r ę c z n o ś ć  m i e s z ­
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k a ń c ó w  o w y c h  w y s p  i s z c z e g ó ł o w o  o p i s u j e  s z yhki o 
i ch c z ó ł n a ,  k t ó r e  n a z y w a  latająeemiproasami. » M o -  
że  z b y t  s i ę  r o z s z e r z y ł e m ,  m ó w i  011: z o p i s e m  o w y c h  
c z ó ł e n ,  l ecz  to  j e d y n i e  dla  t e g o ,  żc  s ą d z ę  iż s;j na j -  
l e p s z e m i  w  ś w i e c i e .  S p r o h o w a l e m  s z y b k o ś c i  j e d n e ­
g o  z n i ch ,  m i e l i ś m y  d w a n a ś c i e  w ę z ł ó w  na  n asz ćr n  
k ł ę b k u ,  a w  p ó ł  m i n u t y  j u ż  j e  p r z e m i n ą ł .  S i j dzę  iż 
m ó g ł b y  u p ł y n ą ć  2 4  mi l  n a  g o d z i n ę .  P o w i a d a n o  mi  
że  j e d e n  z o w y c h  p r o a s ó w  w y s ł a n y  u m y ś l n i e  z G u a -  
h a m  d o  M a n i l j i ,  ( o d l e g ł e j  p r a w i e  o 2 4 0  mi l )  w  c z t e ­
r e c h  d n i a c h  o d b y ł  p o d r ó ż .« W  M i n d a n a o  B u k a n i e -  
r o  w i c  byl i  d o b r z e  pr zy jęc i .  O t w a r t o ś ć  w  p o s t ę p o w a ­
n i u  i r o z r z u t n o ś ć  z j a k ą  r o z s i e w a l i  z ł o t o ,  z j e d n a ł y  im 
p r z y c h y l n o ś ć .  K a ż d y  z n i ch  m i a ł  t o w a r z y s z a  w y b r a ­
n e g o  p o m i ę d z y  k r a j o w c a m i ,  z n i m  s t o s o w n i e  d o  z w y ­
c z a j ó w  m i e j s c o w y c h  z a m i e n i a ł  s i ę  n a  i mi e ;  d o z w o ­
l o n o  i m t a k ż e  m i e ć  Pag a llie t o  j e s t  p r z y j a c i ó ł k i ;  lecz  
b y ła  t o  n i e b e z p i e c z n a  p o u f a ł o ś ć ,  z w ł a s z c z a  z l u d e m  
u  k t ó r e g o  u c z u c i e  z e m s t y  j e s t  ś m i e r t e l n e .  W  czas i e  
p o b y t u  w  M i n d a n a o ,  u m a r ł o  s z e s n a s t u  B u k a n i e r ó w  
j a k  m n i e m a n o  z o t r u c i a ;  w i e l u  i n n yc h  u n i o s ł o  z e  s o ­
b ą  z a r o d y  s t r a s z l i w y c h  c h o r ó b  t e j ż e  p rz y c z y n i e  p r z y ­
p i s y w a n y c h .

P o n i e w a ż  B u k a n i c r o w i e  p r a g n ę l i  j u ż  z n a l e ź ć  b e z ­
p i e c z n ą  k r y j ó w k ę  d la  n a p r a w y  s w o i c h  s t a t k ó w ,  s k i e ­
r o w a l i  z a t ć m  k u  p i ę c i u  m a ł y m  w y s e p k o m  o z n a c z o ­
n y m  n a  m a p p i e  p o m i ę d z y  L u k o n j ą  i F o r m o z ą  k t ó r e  
m ie l i  n a d z i e j ę  z n a l e ź ć  n i c z a r n i e s z k a n e m i .  L e c z  j a k  
t y lk o  z ar z uc i l i  k o t w i c ę  przy j e d n ć j  z n i c h  n a t y c h m i a s t  
z os t a l i  o t o c z e n i  o d  c z ó ł e n .  K r a j o w c y  w s t ą p i l i  n a  
o k r ę t  i c i e sz ąc  s ię  z s z c z ę ś l i w e g o  p r zyb yc i a  n i e z n a j o ­
m y c h  p o c z ę s t o w a l i  ich n a p o j e m  z w a n y m  basche, o d ­
s t ą p i l i  i m  p r ó c z  t e g o  t ł u s t ą  ś w i n i e  za  s t a r ą  o b r ę c z  
ż e l a z n ą .  K a ż d a  z o w y c h  p i ęc i u  w y s p  o d d z i e l n i e  n a ­
z w a n ą  z o s t a ł a ,  Grafton, Monmouth, Orange, Goat 
i Basche. » O s t a t n i a  n a j b a r d z i e j  n a  w s c h ó d  l e ż ą c a ,  
m ó w i  D a m p i e r ;  t a  g d z i e ś m y  n a s z  o k r ę t  n a p r a w i a ­
li ,  t ak  n a z w a n ą  z o s t a ł a ,  z p o w o d u  n a p o j u ,  k t ó r y  
t a m  p i l i ś m y  c o d z i e n n i e .  K r a j o w c y  r o b i ą  go  z t rzc iny
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c u k r o w ć j  * d o d a n i e m  n i ec o  j a g ó d  c i e r n i o w y c h ;  g o ­
t u j ą  t ę  m i e s z a n i n ę  i w y l e w a j ą  na  w i e l k i e  misy na  
j a k o w y c h  prz ez  t rzy l ub  cztery d ni  f e r m e n t u j e .  P ł y n  
oczyszcza s ię  w ó w c z a s  z u p e ł n i e  i s t a je  się z da tn y m 
d o  picia .  J e s t t o  w y b o r n y  n a p ó j ,  k o l o r  i s m a k  m a  b a r ­
d zo  p o d o b n y  d o  n a s z eg o  a ng ie l sk i eg o  p i w a .  Nasi  l u ­
dz ie  pi l i  go  z p r z y j e m n o ś c i ą  p rz ez  ki lku t ygod ni  a j e ­
d n a k  ni e  c h o r o w a l i . « K r a j o w c y  tych wys p  skal is tych,  
są ł a g o d n i ,  p o rz ą d n i  i p rzemyś l ni ;  z t w a r z y  p o d o b n i  do  
C h i ń c z y k ó w ,  l ecz  cera  ich j e s t  c i emni e j sza  i p i ęk ni e j ­
sz e  m a j ą  oczy.  Angl icy  nie  pos t rz eg l i  u  nich ż a d n e g o  
ś l a d u  z a b o b o n ó w  i wszyscy z d a w a l i  się być sob i e  r ó ­
w n y m i .

C y g n e t  o p u ś c i w s z y  o w e  pi ęć  wys p,  p ł yn ął  c iągle  
ku p o ł u d n i o w i  o k o ł o  Ce le b es  i T i m o r ,  aż przybył  do  
b r z e g ó w  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i c h  N o w ć j - H o l i a n d j i ,  p o d  
1 6 °  5 0 ’ s ze ro koś ci .  O d d z i a ł  m a j t k ó w  u d a ł  się na ląd,  
dl a  w y s z u k a n i a  w o d y  i n a p o t k a ł  ki lku k r a j o w c ó w .  
W i e l e  m u s i a n o  użyć t r u d n o ś c i ,  ni in z d o ł a n o  u s p o k o i ć  
ich o b a w ę ,  s k ł o n i o n o  na resz c i e  iż d o p o m o g l i  m a j t ­
k o m  n a p e ł n i ć  beczki  w o d ą  i z an i eś ć  do  szalupy.  Opi s  
m i e s z k a ń c ó w  N o w ć j - H o l l a n d j i  przez D a m p i e r a  j es t  
d o b r z e  i s p r a w i e d l i w i e  skreś l ony .  ^Mieszkańcy t e g o  
k r a j u  m ó w i  on:  t w o r z ą  na jnę dzn i e j s zy  l ud  na  całym 
ś w i e c i e ;  H o t t e n t o c i  są w  p o r ó w n a n i u  p r a w d z i w y m i  
gerttlemenami. Ci  n i e  m aj ą  an i  d o m ó w ,  ani  t r zó d ,  
a n i  n a w e t  d r o b i u ;  w z r o s t  i ch j e s t  wys ok i ,  p ros t y,  
szc zu pł y ;  cz ł onki  ich są  d ł u g i e ,  g ł o w a  w i e l ka ,  c zo ło  
z a o k r ą g l o n e ,  b r w i  gęs te ;  p o w i e k i  z aś  i na j ą  z a w s z e  
d o  p o ł o w y  p r z y m k n i ę t e  dla o c h r o n i e n i a  oczu od u k ą ­
s ze ni a  m u c h  ( n a d z w y c z a j n i e  t u t a j  na t r ę t nyc h)  i t ak,  
o d  d z i e c i ń s t w a  n a w y k l i  n i e  o t w i e r a ć  ś m i a ł o  o c zu  j ak  
i n n i  l ud z i e ,  że  n i e m o g ą  r o z ró ż n i ć  p r z e d m i o t ó w  c h y­
b a  g ł o w ę  w  ty ł  przychylając  j ak  gdyby pat rzyl i  na  coś  
w z n i e s i o n e g o .  M a j ą  o g r o m n e  nosy w  ksz ta łc ie  g r u ­
szki ,  u s t a  g r u b e  i s z e r o k o  roz ci ę t e ;  k a ż d e m u  p r a w i e  
b r a k u j e  d w ó c h  p r z ed n i ch  z ę b ó w  w  g ó r n ś j  szczęce,  
b r o d a  u  nich n i ez a r a s t a ,  w ł o s y  maj ą  k r ó t k i e  i kędzi e­
r z a w e ;  s k ó r a  ich czarna  j a k  w ę g i e l  p o d o b n ą  j es t  do
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sk ór y  m u r z y n ó w  g w i n e j s k i c h .  J e d y n ć m  ich p o ż y w i e ­
n i e m  są  ryby k t ó r e  w  p ł y t k i c h  w o d a c h  ł o w i ą ;  r o b i ą  
na  t e n  k o n i e c  m a ł e  t a m y  z k a m i e n i  w z d ł u ż  n a d b r z e ­
ż ny c h  d o ł ó w  m o r s k i c h .  P e w n e g o  d n i a  g d y ś m y  p o l o ­
w a l i  w  c z ó ł n a c h  p o m i ę d z y  t e m i  w y s p a m i ,  w i d z i e ­
l i ś my  g r o m a d ę  k r a j o w c ó w  p r z e p r a w i a j ą c y c h  się  
w p ł a w  z j c d n ć j  n a  d r u g ą ,  gdyż  n i e  m a j ą  a n i  c z ó ł e n ,  
a n i  ł ó d e k ,  a n i  p r o m ó w  z kor y . «

D a m p i e r  o p u ś c i ł  s t a t e k  Ć y g n e t  p r zy  w y s p a c h  Ni -  
k o b a r  i w r ó c i ł  d o  A n g ł j i  r.  1 6 9 1 .  K a p i t a n  i w i ę k s z a  
część  o s a d y  o k r ę t o w ó j  n i e  p r z e s t a ł a  t r u d n i ć  s i ę  r o z ­
b o j e m  n a  m o r z a c h  j n d y j s k i c h ,  d o p ó k i  p o  m n o g i c h  
p r z y g o d a c h  n i e  p r zyb yl i  d o  M a d a g a s k a r u ,  d o  z a t o k i  
ś w i ę t e g o  A u g u s t y n a ,  t a m  zużyty ich o k r ę t  z a t o n ą ł  s t o ­
j ą c  n a  k o t w i c y .  N i e k t ó r z y  z r o z b ó j n i k ó w  p r z e s i e d l i  
s i ę  na  o k r ę t y  e u r o p e j s k i e ,  i n n i  p o z o s t a l i  w  u s ł u g a c h  
m a ł y c h  n a c z e l n i k ó w ,  tej  w y s p y .

S t o w a r z y s z e n i e  B u k a n i e r ó w  s p o w o d o w a ł o  z n a ­
cz n i e j sz e  w y p r a w y ,  n i że l i  te  k t ó r e  d o t ą d  p r z e d s i ę b r a ­
ły w s z y s t k i e  p a ń s t w a  E u r o p e j s k i e .  P o d r ó ż  n a  o k o ł o  
ś w i a t a  n i e  był a  j u ż  u w a ż a n ą  za  c u d  j a k o w y .  Ż e g l a ­
rze  s tal i  się ś m i e l s z y m i  i p r zes t a l i  z m y ś l ą  p o d r ó ż y  ł ą ­
czyć w y o b r a ż e ń  o d d a l e n i a  i n i e b e z p i e c z e ń s t w .  P o ­
c z ą w s z y  o d  F r a n c i s z k a  D r a k e  ż e g l u g a  a n g i e l s k a  szyb-  

•  ko  d o s z ł a  d o  w i e l k i e j  p o t ę g i ,  r o z s y ł a j ą c  n a  w s z y s t k i e  
s t r o n y  n a j ś m i e l s z y c h  i n a j b i c g l e j s z y c h  m a r y n a r z y .  T o  
j e s z c z e  z w i ę k s z a  s ł a w ę  t e g o  ż e g l a r z a  że  p i e r w s z a  w y ­
p r a w a  d o k o n a n a  p r z ez  n i e g o  j e d y n i e  w  c e l u  c z y n i e n i a  
o d k r y ć  j e o g r a f i c z n y c h ,  n i e b y ł a  p o ł ą c z o n ą  z ż a d n e m i  
i n t e r e s s a m i  p o l i t y c z n e m i  i h a n d l o w e m i  i t a  w y p ł y ­
n ę ł a  z p o r t u  W i e l k i ć j  B r y t a n j i .

W  r o k u  1 69 9 ,  A n g l j a  z o s t a w a ł a  w  p o k o j u  z i n n e -  
m i  m o r s k i e m i  p a ń s t w a m i  E u r o p y ,  W i l h e l m  I I I  r o z ­
k a z a ł  u z b r o i ć  w y p r a w ę  d la  s z u k a n i a  n o w y c h  k r a i n  i 
b l i ż sz eg o  p r z e j r z e n i a  - n ie k t ó r y c h  j u ż  o d k r y t y c h ,  a  
s z c z e g ó l n i ć j  N o w e j - H o ł l a n d j i  i N o w ć j - G w i n c i .  D a m ­
p i e r  z w r ó c i w s z y  n a  s i e b i e  u w a g ę  p u b l i c z n ą  p r z y j e ­
m n y m  o p i s e m  s w o i c h  b u k a n i c r s k i c h  p o d r ó ż y ,  z o s t a ł  
o d  h r a b i e g o  P e m b r o k e  w y b r a n y m  n a  jój  d o w ó d c ę
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i w  t ym c el u  o d d a n o  m u  Hoebuclt ok r ę t  m a r y n a r k i  
k r ó l o w s k i ć j  z a o p a t r z o n y  w  ż y w n o ś ć  na  d ł u g ą  p o d r ó ż .  
D a m p i c r  s k i e r o w a ł  n a j p r z ó d  ku i N o w e j - H o I l a n d j i .
Gdy  s i ę  d o  ni ćj  zbl iżał ,  z n a l a z ł  m o r z ę  o kr y t e  r o ś l i n a ­
mi  w  w i e lk i ć j  o d l eg ł o śc i  od  b r z e g ó w  i n a d z w y c z a j n e  
m n ó s t w o  w i e l o r y b ó w .  D a m p i c r  z a w i n ą ł  t a m  p o s z e -  
ś c i o - mi e s i ęc zn e j  p o d r ó ż y ,  p o d  2 6 °  sz e r ok o śc i  p o ł u ­
d n i o w e j  i z a r z uc i ł  k o t w i c ę  w  z a t o c e  k t ó r e j  D i r k  
J l e r t o g e  n a d a ł  n a z w ę , j a k o  p i e r ws zy  o d k r y w c a  tej  k r a ­
iny.  Z o ba c z y ł  t a m  k a n g u r o s s y ,  k t ó r ych  d z i w n y  o p i s  
p r z e z  n i e g o  s k r e ś l o n y  t u ta j  p r z y t a c z a m y ; — »j edy ne  
z i e m n e  z w i e r z ę t a  k t ó r e ś m y  t a m  w id z ie l i ,  na le żą  do 
r o d z a j u  s z c z u r ó w ,  lecz  róż ni ą  się  s z cz egó l n i e j  o d  in- 
d y j s k o - z a c h o d n i c h  n o g a m i ;  gdyż  te  m a j ą  p r z e d n i e  
n a d z w y c z a j  k r ó t k i e ,  n i e  c h o d z ą  lecz skaczą,  m ię s o  ich 
n a d e r j c s t s m a c z n e . n  P ł y n ą c  ku p ó ł n o c y  t ral i ł  na  a r ­
c h i p e l a g  roz ci ąga jąc y  się na  mil  dzies ięć ,  p r z ez  ś w i e ż o  
p r z e p a t r z o n y  k a p i t a n a  Ki n g .  D a m p i e r  m a j ą c  nadzi ej ę  
u t o r o w a n i a  s o b i e  p r ze j śc ia  aż do  l ądu  s t a ł e g o ,  p ł y ­
n ą ł  czas  j ak i ś  p o m i ę d z y  p o w i k ł a n y m  tych w ys p  ł a ń c u ­
c h e m .  J e d n ę z n i c h  na  k t ó r ą  w ys i a d ł  d l a  z a o p a t r z e ­
nia  się w  w o d ę ,  n a z w a ł  wyspą Rozmarynową. S k i e ­
r o w a ł  na  p o w r ó t  i p ł yną ł  dal ej na  p ó ł n o c .  O k r ą ż y w ­
szy p o t e m  a r c h i p e l a g  zbl iżył  się z n o w u  d o  l ą d u  s t a ­
ł e g o  gdz ie  u s i ł o w a ł  lecz n a d a r e m n i e ,  z a o p a t r z y ć  się •  
w  w o d ę ,  n a p o t k a ł  k r a j o w c ó w  i dla  o d s t r a s z e n i a  ich 
był  z m u s z o n y  wy s t r z e l i ć  z fuzj i .  Ci  j e d n a k  w i d z ą c  że  
ż a d n e  n i es zc zę śc ie  n i e  n a s t ą p i ł o  po  w y s t r z a l e ,  z b l i ­
żyli s i ę  tern ś mi e l e j  z w z n i e s i o n e m i  p a ł k a m i  i d z i d a ­
mi  k rzycząc  Poo/i! Foo/i! j ak  gdyby chciel i  szydzić 
z b u k u  pa ln e j  b r o n i ;  w t e d y  się d o p i e r o  cofnęl i  gdy 
j e d n e g o  z nich u b i t o .  " J e d e n  z o w y c h  k r a j o w c ó w  p o ­
w i a d a  D a m p i e r ,  k t ó r y  z d a w a ł  się być ich w o d z e m ,  
m i a ł  o d m a l o w a n y  o k r ą g  biały na o k o ł o  o czu ,  a inny 
p o d  n o s e m ,  co n a d e r  z w i ę k s z a ł o  j e g o  w r o d z o n ą  b r z y ­
d o t ę ,  są  to  i s t o t n i e  n a j n i e p r z y j e m n i e j s i  i na jbrzyds i  
l u dz ie  z c a ł e g o  a r c h i p e l a g u  j ak i ch  k i e d y k o l w i e k  w i ­
d z i a ł e m .  «

O p u ś c i ł  b rz eg i  N o w e j  H o l a n d j i  i z aopa t r zy ws zy
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s ię  w  ś w i e ż e  z a pa s y  w  T i m o r ,  s k i e r o w a ł  ku  N o w e j -  
G w i n e i ,  k t ó r ą  p o s t r z e g ł  1 s t y cz n i a  r.  L700.  O k r ą ż y ł  
p r z y l ą d e k  M a  b o  n a  z a c h o d n i ć j  k o ń c z y n i e  o w e g o  k r a ­
j u  9  l u t e g o ;  p o t e m  p ł y n ą c  d a l e j  k u  w s c h o d o w i  
w  d o ś ć  z n a c z n ć j  o d l e g ł o ś c i  o d  s t a ł e g o  l ą d u ,  z o b a ­
czył  z n o w u  2 7  z i e m ię  k t ó r ą  o s ą d z i ł  że  j e s t  w s c h o ­
d n i ą  c zęśc ią  N o w ć j - G w i n e i .  Z b l i ż a j ą c  s i ę  d o  b r z e g u  
p o s t r z e g ł  w y r a ź n i e  k i lka  p l a n t a c j i  i g r u n t ó w  w y k a r -  
c z o w a n y c h .  K r a j o w c y  przybl iżyl i  s i ę  z p r z y j a c i e l -  
s k i e m i  o z n a k a m i ,  lecz o d k r y t o  ich z d r a d z i e c k i e  z a ­
m i a r y  i z n i w e c z o n o  o n e .  W y s p ę  Gerrit Detijis j a k  
j ą  H o l l c n d r z y  n a z y w a j ą ,  z n a l a z ł  n a d z w y c z a j n i e  z a l u ­
d n i o n ą ,  a  p o c h y ł o ś c i  p a g ó r k ó w  p o k r y t e  g ę s t e m i  p l a n ­
t a c j a m i .  mDzicy m ó w i  G a m p i c r ,  są  n i e z m i e r n i e  c z a r ­
n i ,  m a l u j ą  r o z m a i t e m i  k o l o r a m i ,  c z e r w o n y m ,  b i a ­
ł y m  i ż ó ł t y m  s w o j e  k r ó t k i e  i k ę d z i e r z a w e  w ł o s y .  
M a j ą  s z e r o k i e  o k r ą g ł e  t w a r z e ,  g r u b e  s p ł a s z c z o n e  n o ­
sy;  n i e  b yl iby  j e d n a k  z u p e ł n i e  s z p e t n y m i ,  g dy b y  n i e  
s m a r o w a l i  s o b i e  t w a r z y  i n ie  p r z e c i ą g a l i  p r z e z  n o z ­
d r z a  k i j k ó w  g r u b y c h  j a k  m a ł y  p a l e c  i na  c z t e r y  c a l e  
d ł u g i c h .  P r z e k ł u w a l i  t ak ż e  uszy i p r z e w ł ó c z y l i  p r z ez  
n i e  p o d o b n e ż  o z d o b y .  W y m a w i a j ą  c zys to  i d o b i t n i e ;  
n a jc z ę ś c i e j  d o  n as  p r z e m a w i a l i  w y r a z y :  Waltuze alta­
nie, w s k a z u j ą c  p r z y t e m  w y b r z e ż e . « Z a c h ę c a l i  p r z e z  
t o  z a p e w n e  d o  k u p o w a n i a  o d  n i ch  k o k o s o w y c h  o r z e ­
c h ó w  z w a n y c h  lumas w  m o w i e  n o w o - g w i n e j s k i e j .  
D a m p i e r  p ł y n ą ł  o k o ł o  b r z e g ó w  w  k i e r u n k u  p o ł u d n i o ­
w o - z a c h o d n i m  i z a c h o d n i m ,  n a d a j ą c  m i a n a  g ł ó w n y m  
p r z y s t a n i o m  i p a g ó r k o m ,  aż o p u ś c i w s z y  p o r t  M o n t a -  
g n e ,  o d k r y ł  n a  p ó ł n o c y  o t w a r t e  m o r z e ,  gd y t y m c z a ­
s e m  c o ś  n a k s z t u ł t  z i e m i  p o k a z a ł o  s i ę  m u  n a  p o ł u -  
d n i o - z a c h o d z i e ;  t y m  s p o s o b e m  p o s t r z e g ł ,  że  z u p e ł ­
n i e  d o  k o ł a  o p ł y n ą ł  z i e m i ę ,  k t ó r ą  s ą d z i ł  z r a z u  być  
N o w ą - G w i n e ą  i ż e  t e r a z  p ł y n ą ł  c i e ś n i n ą  o d d z i e l a j ą c ą  
d w i e  te  k r a in y .  » Z i e m i a  l eż ąc a  na  z a c h ó d ,  m ó w i : m i a ­
ła  p o z ó r  n a d e r  p r z y j e m n y ;  p o s t r z e g l i ś m y  w z n o s z ą ­
ce  s ię  k ł ę b y  d y m u ,  i ecz  n ie  c h c i e l i ś m y  t a m  z a r z u c i ć  
k o t w i c y ,  w o l ą c  p r z y b i ć  d o  j e d n e j  z w y s p ,  n a  k t ó ­
r e j  s ą d z i ł e m  że  b a r d z o  m a ł o  a l b o  w c a l e  n i c  z n a j d ę  
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m i e s z k a ń c ó w .  P r z e p a t r z y l i ś m y  z u w a g ą  p ó ł n o c n ą  
s t r o n ę  i n i e  w i d z ą c  ż a d n e g o  l ą d u  w  t ym k i e r u n k u ,  
j e s t e m  p r z e k o n a n y  że z i em ia  z a c h o d n i a  w c a l e  się n ie -  
ł ączy  z N o w ą - G w i n e ą .  N a z w a ł e m  j ą  w i ę c  Nową-Bry- 
tanją.

P o w r o t n a  p r z e p r a w a  D a m p i e r a  d o ś ć  była  sz cz ę ­
ś l i w ą ,  d o p ó k i  n i e  d o s t a ł  się d o  wyspy Wniebowzię­
cia, t a m  o k r ę t  j e g o  t ak  d a l e c e  z aczą ł  p r z ep u sz c za ć  
w o d ę  ż e  n i e p o d o b i e ń s t w e m  j u ż  było o c a l i ć  go.  Z n a ­
c z n ą  czę ść  z a p a s ó w  ż y w n o ś c i  w c z e ś n i e  n a  b r z eg  p r z e ­
n i e s i o n o  a z żagl i  p o r o b i o n o  n a m i o t y .  W y b r z e ż e  o b ­
f i t o w a ł o  w  s ł o d k ą  w o d ę  i ż ó ł w i e  tak że  n i e  n a l e ż a ł o  
l ę ka ć  się  n i e d o s t a t k u .  W  dz ie s i ęć  t y go d n i  p ó ź n i ć j  
t r z y  a n g ie l s k i e  w o j e n n e  o k r ę t a  z ar zuc i ły  k o t w i c ę  przy 
t e j ż e  w y s p i e ;  D a m p i e r  z t o w a r z y s z a m i  ko r z ys t a j ą c  
z  t ej  s p o s o b n o ś c i  z a b r a ł  się n a  n i e  i w r ó c o n o  do k r a j u .

R O Z D Z I A Ł  X X I I I .

Podróże Korsarzy i innych po morzu Południowem.

K orsarze pod Dampierem. — Niezgody w czasie w ypra­
wy.  —  Slradling i  Dumpier rozłączają się.  —  Aleksander 
Selkirk opuszczony na wyspie Żuan F ernm dez.  —  Los Slra- 
dlinga . —  Kipperton opuszcza Dampiera  — Przebywa ocean 
Spokojny 10 malem czółnie. —  Dampier opuszczony p rzez  
Funela i  innych. —Jego przygody. — kupcy przygotowywają  
dla niego inną w ypraw ę.  —Podróż [Voodesa Rogers.— P rzy­
bycie do w yspy Zaan-Fernandez . —  Przygody; Aleksandra 
Selkirk na tej iryspie.  —  Powodzenie Rogersa.  —  Nieszczę­
śliw e podróże Schelicoka i Klippertona.  —  K orsarze fran- 
cuzcy. — Ich szybki w zrost.—Hollemlrzy. — Wyprawa Kog- 
geweina.  —  Belgja Auslralna.  — ■ Wyspa Wielkonocna. —  

Niebezpieczne mielizny. — Wyspa Verquikkung. — Niezgody 
pom iędzy Anglją i  Hiszpanją. — Wyprawa A n so n a .-E sk a r-  
da jego osadzona inwalidami.  —  Opłakane sku tki podobne­
go kroku. — Podróż około 'przylądka Horn. —  Niebezpie-
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cieńslw a w jakiem się znajdują okręty. — Zabranie gatjonu 
Akapulko. —  Powrót Ansona.

P r z y  k o ń c u  o g ó l n ć j  w o j n y  k t ó r a  o d z n a c z a ł a  p i e r ­
w s z e  l a ta  o s t a t n i e g o  w i e k u ,  k i lku  k u p c ó w  z a c h ę c o ­
nych p o w o d z e n i e m  B u k a n i e r ó w ,  p o s t a n o w i ł o  w y ­
s i ać  w y p r a w ę  na  t ćż  s a m e  m o r z a  n a  k t ó r y c h  t a m c i  
t y l e  d o k a z y w a l i .  P r z y g o t o w a l i  w i ę c  d w a  o kr ę ty  świę­
ty Jerzy o 2ti  a r m a t a c h  i Pięć Portów  o 16 a r m a ­
tach .  D a m p i e r  o t r z y m a ł  d o w ó d z t w o  p i e r w s z e g o ;  
lecz w y b ó r  t e n  n a d e r  s z k o d l i w e  m i a ł  s k u t k i ;  Dans-  
p i e r  był  b i e g ł y m  ż e g l a r z e m ,  lecz j ak  się  z d a j e  z ły m 
d o w ó d c ą .  Z b y t  d ł u g o  żył z B u k a n i e r a m i  a b y  u m i a ł  
z a c h o w a ć  p o w a g ę  z d o l n ą  m u  z j e d n a ć  s z a c u n e k  p o d ­
w ł a d n y c h ;  z by tn i a  p o u f a ł o ś ć  s p o w o d o w a ł a  p o m i ę ­
dzy n i m  a o k r ę t o w ą  o s a d ą  r ó w n o ś ć  n a d e r  s z k o d l i ­
w ą  d l a  s łużby.

G d y  o k r ę ty  przybyły do  wyspy  Ż u a n - F e r n a n d e z  
n a  m o r z u  P o ł u d n i o w ć m ,  p o w s t a ł o  n i e p o r o z u m i e ­
n i e  p o m i ę d z y  k a p i t a n e m  S t r a d l i n g  d o w ó d c ą  s t a t k u  
Pięć,-Portów, a j e g o  m a j t k a m i  k t ór zy  n i e  c hc i el i  
przyjąć  s w e g o  d o w ó d c y  na  p o k ł a d  o k r ę t u .  D a m p i e r  
z a l e d w i e  z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  p r z y w r ó c i ł  n i e k a r n y c h  
d o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  w  t ym obcy o k r ę t  u k a z a ł  s ię  w  d a ­
li,  a nasi  k o r s a r z e  puśc i l i  się z a n i m  z t ak im p o ś p i e ­
c h e m ,  że S t r a d l i n g  z o s t a w i ł  na  w ys p i e  p ię c i u  l udz i  i 
w i e l k ą  część z a p a s ó w .  O w  s t a t e k  b y ł  t o  o k r ę t  f ran-  
cuzki  n a d e r  m o c n y  i szybki  i d l a t e g o  z a p r z e s t a n o  go 
śc igać .  W  ki lka  dni  p ó ź n i ć j  n a  b r z e g a c h  P e r u ,  A n ­
glicy z ł o w i l i  z dobycz ,  k tó ra  s p o w o d o w a ł a  n o w e  n i e ­
p o r o z u m i e n i a  a n a s t ę p n i e  z u p e ł n e  r o z ł ą c z e n i e  D a m -  
p i e r a  z S t r a d l i n g i e m .  O s t a t n i  w r ó c i ł  d o  w y s p y  Ż u a n -  
F e r n a n d e z  na  k t ó r ć j  z na la z ł  d w ó c h  z s w o i c h  ludz i  
k t ó r y c h  z o s t a w i ł .  L e c z  w  czas ie  s w e g o  t a m  p o b y ­
t u  p o r ó ż n i ł  się z p o r u c z n i k i e m  A l e k s a n d r e m  S e l ­
ki rk,  k t ó ry  w  z a pa le  sprzeczk i  p o s t a n o w i ł  n i e  p ł y ­
n ą ć  da le j  i z os t ać  na  wy s p i e .  S t r a d l i n g  w y p a k o w a w ­
szy n a  l ąd j e g o  g a r d e r o b ę ,  pośc ie l ,  p r óc z  t e g o  z o s t a ­
w i w s z y  m u  s t r z e l bę ,  f u n t  p r o c h u ,  s i ek ie rę ,  k i lk a  sprzę-
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ł a w  k u c h e n n y c h ,  t r o c h ę  t y t u n j u  i ks iążki  o d p ł y n ą ł .  
S t r a d l i n g  z a c z ą ł  p o t ć m  k r ą ż y ć  p o  b r z e g a c h  p e r u w i a ń ­
s ki ch ;  l ecz  s t a t e k  j e g o  z a t o n ą ł  przy w y s p i e  G o r g o -  
n i e  a o n  z s i e d m i u  p o z o s t a ł y m i  l u d ź m i  p o d d a ł  się 
H i s z p a n o m .  I  o k r ę t o w i  święty-Jerzy  n i e l e p i e j  s i ę  
p o w o d z i ł o .  D a m p i e r  p o k ł u c i ł  s ię  z p i e r w s z y m  p o r u ­
c z n i k i e m  K l i p p e r t o n ;  p r z e c i ą g n ą w s z y  n a  s w o j ą  s t r o ­
n ę  2 1  l u d z i  o k r ę t o w ó j  o s a d y ,  o p a n o w a ł  s t a t e k  n i e d a ­
w n o  z d o b y t y  z a o p a t r z o n y  z a p a s a m i  ż y w n o ś c i  i b r o n i .  
K l i p p e r t o n  o b i e g ł s z y  z p o w o d z e n i e m  b r z e g i  N o w e j -  
H i s z p a n j i ,  p r z e b y ł  m o r z e  S p o k o j n e  aż  d o  M a k a o  i 
d o k o n a ł  t ym s p o s o b e m  na  w ą t ł y m  s t a t k u  j e d n ć j  z n a j ­
o s o b l i w s z y c h  d o t ą d  z n a n y c h  p o d r ó ż y .

P o  o d p ł y n i c n i u  K l i p p e r t o n a ,  D a m p i e r  n a p a d ł  n a  
g a l l i o n  z M a n i l j i ,  lecz g o  n i e m ó g ł  o p a n o w a ć ,  k l ęs ka  
t a  j e s z c z e  b a r d z i ć j  z n i e c h ę c i ł a  j e g o  l u dz i  j u ż  i t ak  
s t r w o ż o n y c h  z ł y m  s t a n e m  o k r ę t u .  D a m p i e r  c h c i a ł  j e ­
s z c ze  k rą żyć  p o  m o r z u  P o ł u d n i o w ć m  lecz  w i ę k s z a  
c zę ś ć  o s a d y  n i e  c h c i a ł a  n a  t o  p r z y s t a ć .  P r z y g o t o w a ­
n o  w i ę c  s t a t e k  7 0  b e c z k o w y  i 3 7  m a j t k ó w  p o m i ę d z y  
k t ó r y m i  z n a j d o w a ł  s i ę  W i l l j a i n  F u n n e l  co p ó ź n i ć j  
p o d r ó ż  t ę  o p i s a ł ,  z e b r a ł o  się  n a  ó w  m a ł y  s t a t e k  i p o ­
p ł y n ę l i  d o  I n d j i .  G d y  p r z yb y l i  d o  A m b o i n y  z o s t a l i  
p o j m a n i  w  n i e w o l ę  p r z e z  I l o l l e n d r ó w ,  k t ó r z y  z r a z u  
o b e s z l i  się  z n i e m i  n i e c o  z a o s t r o  l ecz  p ó ź n i e j  p o z w o ­
l i l i  i m  w r ó c i ć  d o  A n g l j i .  D a m p i e r  p o z o s t a w s z y  n a  
s t a t k u  święty Jerzy  t y lk o  z 2 9  l u d ź m i  o s a d y ,  z r a b o ­
w a ł  m i a s t o  P u n a  i k rą ży ł  w z d ł u ż  b r z e g ó w  P e r u ,  d o ­
p ó k i  s t a t e k  j e g o  by ł  w s t a n i e  u t r z y m a ć  s i ę  n a  m o r z u .  
P r z e s i a d ł  s ię  p o t e m  na  b r y g a n t y n ę  z a b r a n ą  H i s z p a ­
n o m .  P r z y b y w s z y  d o  I n d j i  W s c h o d n i c h  z c a ł y m ł a ­
d u n k i e m  z o s t a ł  z a b r a n y  p r z e z  I l o l l e n d r ó w  i p r z e p ę ­
dz i ł  k i lka  m i e s i ę c y  w  w i ę z i e n i u .

N ę d z n y  k o n i e c  t ć j  w y p r a w y  p o w i n i e n  b y ł  z n i e ­
c h ę c i ć  w s z y s t k i c h  d o  s p e k u l a c j i  p o l e g a j ą c y c h  na  u ż y ­
c i u  k o r s a r z y ,  l ecz  n i e  s t r u d z o n y  D a m p i e r  n i e  z n a j ą c  
i n n e g o  p r z e m y s ł u  p r ó c z  ł u p i e n i a  H i s z p a n ó w  na  m o ­
r z u  P o ł u d n i o s v e m ,  u d a ł  się  d o  k u p c ó w  b ry s t o l s k i c h  i 
z t a k i m  z a p a ł e m  o d m a l o w a ł  i m o s a d y  h i s z p a ń s k i e  i ich
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b o g a t e  ł u p y ,  że  w y m ó g ł  n a  n i ch  p r z y r z e c z e n i e  iż p r z y ­
g o t u j ą  n o w ą  w y p r a w ę .  U r z ą d z o n o  w i ę c  d w a  m o ­
c n e  o k r ę t y ,  j e d e n  o 3 0 ,  d r u g i  o 2 6  a r m a t a c h ,  n a  k t ó r e  
z e b r a n o  321 l u d z i  o k r ę t o w ć j  o s ad y .  K a p i t a n  W o o -  
de s  R o g e r s  o t r z y m a ł  g ł ó w n e  d o w ó d z t w o  a D a i n p i e r  
p r z y ją ł  p o d  n i m  u r z ą d  s t e r n i k a .  P o d r ó ż  aż  d o  m o r z a  
P o ł u d n i o w e g o  o d b y ł a  s i ę  p o m y ś l n i e ,  w y p r a w a  u d a ł a  
się  w p r o s t  d o  z w y c z a j n e g o  s i e d l i sk a  k o r s a r zy  d o  w y ­
spy Ż u a n - F e r n a d e z .  Z b l i ż a j ą c  się d o  n i e j ,  k a p i t a n  
R o g e r s  w i d z ą c  w  n o c y  p o r o z p a l a n c  o g n i s k a ,  w y p r a ­
w i ł  c z ó ł n o  d l a  r o z p o z n a n i a  czy H i s z p a n i e  t a i n n i e  g o ­
sz c zą .  S t a t e k  z a w i j a j ą c  d o  b r z e g u  u j r z a ł  c z ł o w i e k a  
p o w i e w a j ą c e g o  s z m a t ą ,  k t ó r y  p r z e m ó w i !  po  a n g i e l ­
s k u  w s k a z u j ą c  ż e g l a r z o m  d o g o d n e  m i e j s c e  d o  w y l ą ­
d o w a n i a .  G d y  c z ó ł n o  n ie  w r a c a ł o  p r ę d k o  w y s ł a n o  
p i n a s s ę  o k r ę t o w ą  dl a  s z u k a n i a  g o .  P r z y c z y n ę  t e g o  
s p ó ź n i e n i a  t a k  o p i s u j e  VVoodes  R o g e r s :  » P i n a s s a  
w r ó c i ł a  n a t y c h m i a s t  o d  l ą d u ,  p r z y w o ż ą c  m n ó s t w o  
r a k ó w  i c z ł o w i e k a  o k r y t e g o  k o z ią  s k ó r ą .  P r z e b y w a ł  
o n  n a  w y s p i e  o d  c z t e r e c h  lat  i c z t e r e c h  m i e s i ę c y :  n a ­
z y w a ł  się A l e k s a n d e r  S e l k i rk .  Ry ł  S z k o t e m  i w ł a ś c i ­
c i e l e m  g ale r y Pięć-Porlów  z a w i n ą ł  o n  w  t a m t e  s t r o  • 
ny  z k a p i t a n e m  D a m p i e r ,  k tóry  m i  p o w i e d z i a ł  że  
był  j e d n y m  z n a j l e p s zy c h  j e g o  ż eg l a r zy ,  p r z y j ą ł e m  go  
n a t y c h m i a s t  n a  o k r ę t ,  i m i a n o w a ł e m  m o i m  z a s t ę p c ą .  
O n  t o  p o z n a w s z y ,  że  n a s z e  s ta tk i  były a n g i e l s k i e ,  z a ­
p a l i ł  o g n i e  k t ó r e ś m y  p o s t r z e g l i  p o p r z e d n i ć j  n o c y . «

P r z e z  p i e r w s z e  o ś m  mi es i ę cy  s w e g o  p o b y t u  n a  
w y s p i e ,  S e l k i r k  z t r u d n o ś c i ą  z d o ł a ł  p r z e z w y c i ę ż y ć  t ę ­
s k n o t ę  i n u d y  s a m o t n e g o  życia;  w y b u d o w a ł  s o b i e  
d w i e  c ha ty  z p i e p r z o w e g o  d r z e w a ,  p o k r y ł  j e  d ł u g i e -  
mi  l iściarni ,  a w e w n ą t r z  w y b i ł  s k ó r a m i  k o z i e m i ,  k t ó r e  
d o p ó t y  z a b i j a ł ,  d o p ó k i  m u  s t a r c zy ło  p r o e b u .  W y n a ­
laz ł  s p o s ó b  r o z p a l a n i a  o g n i a ,  t r ą c  o s i e b i e  d w a  k a ­
w a ł k i  d r z e w a  p i e p r z o w e g o .  P r z e p ę d z a ł  czas  n a  m o ­
d l i t w i e  i ś p i e w a n i u  p s a l m ó w ;  z r az u  w c a l e  n i e  m i a ł  
a p e t y t u  a n a  s p o c zy n ek  w t e d y  k ł a d ł  s i ę ,  gdy j u ż  n i e  
m i a ł  si ły o p r z e ć  się  b e z s e n n o ś c i .  D r z e w o  p i e p r z o w e  
s łu ż y ł o  m u  z a r a ze m  za o g i e ń  i ś w i a t ł o .  D r z e w o  t o
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r z u c a  n i e z m i e r n ą  ś w i a t ł o ś ć  i d o ś ć  m i ł ą  w o ń  w y d a j e .  
G dy  p r o c h  z u p e ł n i e  z p o t r z e b o w a ł ,  by ł  z m u s z o n y  
c h w y t a ć  kozy w  b i e g u ,  w  c z ć m  na b y ł  t a k  wi e ik i ć j  
b i eg ł o ś c i  że p r z e śc i g ną ł by  n a j l e p s z e g o  psa .  P e w n e g o  
r a z u  szybkośc i  tćj  o m a ł o  ż y c i em  n ie  p r zypłaci ł .  Ś c i ­
g a ją c  k oz ę  w p a d ł  za  n i ą  w  p r z e p a ś ć  z d o ś ć  znac zne j  
w y s o k o ś c i  i p r z ez  d w a d z i e ś c i a  cz tery  g o d z i n  z o s t a w a ł  
w n a j w i ę k s z ć t n  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ;  o dz y s k a w s z y  d o ­
p i e r o  c o k o l w i e k  s i ł  z a w l ó k ł s i ę  d o  s w o j ć j  chaty ,  o m i ­
lę z t a m t ą d  o d d a l o n ć j ;  i k i lk a  dn i  u p ł y n ę ł o  n i m  z u ­
p e ł n i e  p rz y sz ed ł  d o  z d r o w i a .  K o z y  i ko t y s p r o w a d z o ­
n e  n a  w y s p ę ,  p i e r w s z e  przez H i s z p a n ó w  d r u g i e  przez  
B u k a n i e r ó w  i ko r sa rzy ,  n i e z m i e r n i e  s ię  t a m r o z m n o ­
żyły.  A l e k s a n d e r  Se lk i rk  w  czas ie  s w e g o  p o b y t u  z a ­
bi ł  w i ę c ć j  niż p i ę ć s e t  kóz ,  a p o d o b n ą  i lość  puś c i ł  n a ­
c e c h o w a w s z y  o n e  na  uszach .  O s w o i ł  m n ó s t w o  k o ­
ź l ą t  i d l a  r o z r y w k i  ś p i e w y w a ł  i t ańczył  w r a z  z n i e m i .  
C i ą g ł e m  c h o d z e n i e m  tak s t w a r d z i ł  u  n ó g  p o d e s z w y ,  
że  p ó ź n i ć j  bez  ż a d n ć j  p r zykroś ci  m ó g ł  c h o d z i ć  p o  n a j ­
t w a r d s z y m  g r u n c i e  i z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  p r zy zwy c za i ł  
się  d o  o b u w i a .  Gdy  s u k n i e  j e g o  zaczę ły o p a d a ć ,  z r o ­
b i ł  s o b i e  k a f ta n  i cza pk ę  ze s k ó r  koz ich  k t ó r e  p o s p a -  
j a ł  r z e m y k a m i .  I g ł ą  j e g o  był  g w ó ź d ź ,  a n ó ż z r o b i ł  s o ­
b i e  z o b rę cz y  ż e l az ne j  z o s t a w i o n ć j  na  b r z e g u .  P o ­
n i e w a ż  m ia ł  ki lka  s z t u k  p ł ó t n a  między  s w e m i  r z e c z a ­
mi ,  z r o b i ł  z n i e g o  k i lka  k o s z u l  i uszy ł  j e  n i ć m i  w y -  
p r u t e m i  ze  s t a r ych  p o ń c z o c h .

W  lec ie  m i a ł  p o d o s t a t k i e m  w y b o r n ć j  r zepy ,  k t ó r ą  
zas ia l i  n a  w y s p i e  m a j t k o w i e  D a m p i e r a ,  l ak się  o n a  
r o z m n o ż y ł a  że  o k r y ł a  k i lka  m o r g ó w  g r u n t u .  P a l m y  
d o s t a r cz a ł y  m u  t ak że  z d r o w e g o  p o k a r m u .  G o t o w a ł  
w y b o r n y  r o s ó ł  z k oz iny  i p r z y p r a w i a ł  go  z i a r n k a m i  
r o ś l i n y  z u p e ł n i e  p o d o b n ć j  d o  p i e p r z u  j a m a j s k i e g o .  
P r z y g o d y  A l e k s a n d r a  Se lk i r k  p o d a ł y  a u t o r o w i  R o ­
b i n s o n a  K r u z o e  p o m y s ł  d o  n a p i s a n i a  t e g o  s ł a w n e g o  
r o m a n s u .

P o d r ó ż  W o o d e n  R o g e r s  z u p e ł n i e  się p o w i o d ł a .  
Z d o b y ł  g a l i o n  A k a p u l k o  i w r ó c i ł  d o  A n g l j i  przez  In-  
d j e - Z a c h o d n i e ,  o k r ą ż y w s z y  ku lę  z i e m s k ą  w  t rzech
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l a t a ch  i t rzech  m i e s i ą c a c h .  Kupcy  a n g ie l s c y  z a ch ęc en i  
t ć m p o w o d z e n i e m  wys ła l i  w  r.  1 71 8  z n o w u  d w a  o-  
kr ę ty  na  m o r z e  P o ł u d n i o w e ;  d o w ó d z t w o  na d  n i em i  
o t r zy m al i  S c h e l w o c k  i K l i p p e r t o n ,  lecz w y p r a w a  ta 
d l a  ich n i e z g o d  hyła n i e p o m y ś l n ą .  K l i p p e r t o n  z o s t a ł  
p o z b a w i o n y  d o w ó d z t w a  w  I n d j a c h - Z a c h o d n i c h  pr zez  
s w o j ą  o k r ę t o w ą  o s a d ę  i w k r ó t c e  u m a r ł  ze  z m a r t w i e ­
nia  p o w r ó c i w s z y  d o A n g l j i .  S c h e l w o c k  p o j m a ł  ki lka  
o k r ę t ó w ,  lecz p o s t ę p o w a n i e  j e g o  z p o d w ł a d n y m i  s p o ­
w o d o w a ł o  s p r a w i e d l i w e  o b u r z e n i e .  O b a  d o w ó d c y  
og ł os i l i  opi sy s w o i c h  p o d r ó ż y ,  a jeś l i  n i c  m o g ą  się 
s zczycić  ż a d n ć m  w a ż n e m  o d kr y c i e m,  p o m n o ż y l i  przy* 
n a j m n i ć j  w i e l u  s z c z e g ó ł a m i  g o d n e m i  u w a g i  opi sy  
k r a in  n i e d o k ł a d n i e  j e s z c z e  z nanych.

W  p r z e c i ą g u  3 0  lat  ( od  r. 168 6  d o  1 72 2) ,  A n g l j a  
w y s ł a ł a  s ze ść  w y p r a w  n a  o k r ą ż e n i e  kul i  z i e ms k i ć j ;  a 
o p l y n i e n i e  o c e a n u  S p o k o j n e g o ,  w i e k i e m  p i c r w ć j  
u w a ż a n e  za czyn ba jeczny;  sz cz ęś l i wi e  d o k o n a ł  K l i p ­
p e r t o n  w w ą t ł y m  s t a t k u  10 b e c z k o w y m .

F r a n c u z i  na br a l i  t akże  o c h o t y  d o  p o d o ’ 1 w y ­
c ieczek.  P i e r w s z y  o k r ę t  t e g o  n a r o d u  k t ó ry  się z j a w i ł  
n a  m o r z u  P o ł u d n o w e m ,  ( r o k u  1 667) ,  z o s t a w a ł  p o d  
d o w ó d z t w e m  J a n a  Chr zc i c i e l a  L a f e u i l l a d e ;  l ecz  już  
r .  1 7 1 2  o ś m i u  czy d z i e w i ę c i u  kor sa rzy  j e g o  w s p ó ł r o ­
d a k ó w  k r z y ż o w a ł o  po  wy br z e ż a c h  Chi l j i  i P e r u .  G d y  
w o j n a  w  r. 17 19  p o m i ę d z y  A n g l j ą  i H i s z p a n j ą ,  hyła 
b l i s ką  w y b u c h n i ę c i a ,  H i s z p a n i e  m o r z a  P o ł u d n i o w e ­
go d a w a l i  z a c h ę t ę  ż e g l a r z o m  f r a n c u z k i m .  R o k u  1720 
o k r ę t  z S a i n t - M a l o  z w a n y  Salomon o t r z y m a ł  p o z w o ­
l en ie  s p r z e d a n i a  s w e g o  ł a d u n k u  w  Y o l .  P o w o d z e n i e  
t e g o  o k r ę t u  tak z ac hęc i ł o  k u p c ó w  z S a i n t - M a l o ,  że  
n a t y c h m i a s t  uz br oi l i  cz t e r n aś c ie  innych  i t e  r a z e m  w y ­
p ł yn ęł y  na  m o r z e  P o ł u d n i o w e  na p o c z ą t k u  r. 1721;  
były t o  p o  wi ęk sz ej  części  w i e l k i e  s t a tk i ,  a j e d e n  
z n ich  z w a n y  Kwiat Liljowy, m i a ł  o t w o r y  n a  70 a r ­
m a t .  T e g o ż  s a m e g o  r o k u  o k r ę t  f r an e uz k i  w y p ł y n ą ł  
z C h i n  d o  N o w ć j - H i s z p a n j i  i c i ągl e  dą żą c  ku p ó ł n o c y ,  
z a w i n ą ł  d o  z a t ok i  Vanderus w  5 0  d n i a c h ,  w  d a le k o  
k r ó t s z y m  c zas i e ,  niże l i  w y m a g a ł a  d o t ą d  p r z e p r a w a
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p r z e z  o c e a n  S p o k o j n y ,  z z a c h o d u  na  w s c h ó d ,  l l o l -  
i e n d r z y  pr zyłączyl i  się d o  n a p a d ó w  n a  p o s i a d ł o ś c i  
h i s z p ań s k i e ;  i w  I n d j a c h - Z a c h o d n i c h  u s i ł o w a n i a  ich 
ś w i e t n e  m ia ł y  p o w o d z e n i e .  F l o t y l l a  h i s z p a ń s k a  z a ­
b r a n ą  z o s t a ł a  p o d  H a w a n n ą ,  a z do byc z  na  ni ej  z n a l e ­
z i o n a ,  o g r o m n e  s u m m y  w y n i o s ł a .  L e c z  p o m i m o  
w s z y s t k i c h  t r y u m f ó w ,  i n t e r e s s a  k o m p a n j i  h o l l e n d e r -  
sk i e j  I n d j i - Z a c h o d n i c h ,  do  n ę d z n e g o  s t a n u  p r z y w i e ­
d z i o n e  z os t ał y .  1 ' r o p o n o w a ł a  o n a  p o ł ą c z e n i e  się 
z k o m p a n j ą  W s c h o d n i o - I n d y j s k ą ,  lub o d s t ą p i e n i e  t e j ­
że  s w o i c h  p r z y w i l e j ó w  za p i e n i ę ż n ą  k w o t ę ,  l u b  ud z ia ł  
w  k o r z y ś c i a c h .  L e c z  ws zy s t k i e  te  p r o p o z y c j e  o d r z u ­
c o n o  i ku pc y I n d j i s k o  Z a c h o d n i  m u s i e l i  użyć i n n e g o  
s p o s o b u  d o  p o d n i e s i e n i a  s w e g o  k r e d y t u .  R o k u  1721 
J a k ó b  R o g g c w e i n  z e b r a w s z y  znaczny  m a j ą t e k  w  u s ł u ­
g a ch  k o m p a n j i  I n d j i s k o - W s c h o d n i e j ,  p o d a ł  j ć j  p l an  
o d k r y ć  w  z i e m i a c h  P o ł u d n i o w y c h .  J e s z cz e  p r z e d  5 2  
l a t y ,  o j c i e c  j e g o  p r z e d s t a w i a ł  p o d o b n y  p r o j e k t  t e j ż e  
s a m ć j  k o m p a n j i ,  i u m i e r a j ą c  n a p o m i n a ł  syna aby o 
n i m  ni e  z a p o m i n a ł .  S t a ł o ś ć  R o g g e w e i n a  o d n i o s ł a  
n a k o n i e c  z w y c i ę z t w o  i k o m p a n j a  p r z y g o t o w a ł a  t rzy 
o k r ę t y  dla, s z u k a n i a  k r a j ó w  n i e z n a n y c h  o d d a w s z y  
o n e  p o d  j e g o  r ozkazy.  W y p ł y n ę ł y  o n e  z T ek s e i  21  
s i e r p n i a  17*21 r.  Z bl i ż a j ą c  się l l o l l e n d r z y  d o  c ieśn i ny  
M a g i c l a ń s k i ó j ,  s zuka l i  wy s py  llawkins Maiden-Land, 
l ecz  n i e  m o g l i  j ć j  z na le źć ;  p o s t r ze g l i  j e d n a k  i n n ą  m a ­
j ą c ą  100 mi l  o b w o d u  i t ę  n a z w a l i  Belgja Auslralna. 
B y ł a  to  g r u p p a  w y s p  j u ż  z w i d z o n y c h  przez  F r a n c u ­
z ó w  k t ór zy  n a d a l i  im m i a n o  wysp Maluińskick. K a ­
p i t a n  S t r o n g  d o w ó d c a  a n g i e l s k i e g o  k o r s a r s k i e g o  o- 
k r ę t u ,  o d k r y ł  p o m i ę d z y  t e m i  w y s p a m i  r. 1690 ,  s z e r o ­
kie  p r ze j ś c i e  k t ó r e  n a z w a ł  c i e ś n i n ą  Falkland, z t e g o  
w i ę c  p o w o d u  o w e  w y s p y  n a  m a p p a c h  a ng i e l sk i ch ,  
o z n a c z o n e  są  j a k o  wyspy Falkląndzkie. N a p r z ó d  z o ­
s t a ły  n a z w a n e  o d  i m i e n i a  t e g o  k t ó ry  j e  od kr y ł  po­
łudniową ziemią Dawisa; Ry s z a r d  H a w k i n s  n a z w a ł  
j e  p ó ź n i ć j  bo  w  r. 159 3  ziemią dziewiczą Ilawkinsa. 
N a s t ę p n i e  o t r z y m a ł y  m i a n o  Sebaldyn czyli  w y s p  Se-  
b a l d a  W e e r t .  Maluin l ub  wyspy Sgo Ludwika; wysp

http://rcin.org.pl



287

Falkland  i Belgji Australnej. i  t e g o  j e d n e g o  p r z y ­
k ł a d u  t y l u  r ó ż n o r o d n y c h  n a z w  w n i e ś ć  m o ż n a  j a k  
t r u d n ą  j e s t  r z e c z ą  i ś ć  ś l a d e m  p i e r w s z y c h  ż eg l a r z y ,  
w  ich p o d r ó ż a c h  p o  o c e a n i e  S p o k o j n y m .

O p u ś c i w s z y  w y s p ę  Zuan-Fernandez, l l o l l e n d r z y  
s k i e r o w a l i  k u  z a c h o d o - p ó ł n o c o - z a c h o d o w i ,  c h c ą c  
z n a l e ź ć  w y s p ę  E d w a r d a  D a w i s .  M n i e m a l i  że  s i ę  z a ­
b ł ą k a l i ,  p r zy by l i  j e d n a k  d o  ni ej  i u w a ż a j ą c  t a k o w ą  
z a  n o w e  o d k r y c i e ,  n a z w a l i  j ą  wyspą Wielkanocną. 
K r a j o w i e c  p r z y by ł  d o  i ch  o k r ę t u  i o f i a r o w a l i  m u  
s z k l a n k ę  w i n a  l ecz  z a m i a s t  t a k o w ą  w y p i ć ,  w y c h l u -  
s n ą ł  j ą  s o b i e  w  oczy.  H o l l e n d r z y  z a o p a t r z y w s z y  się 
t a m  w  ś w i e ż e  z ap as y ,  p o p ł y n ę l i  d a l e j  ku  z a c h o d o w i .  
P o  c a ł o - m i e s i ę c z n ć j  ż e g l u d z e  j e d e n  z o k r ę t ó w  r o z ­
b i ł  s i ę  n a  m i e l i z n a c h ,  w ś r ó d  g r u p p y  n i z k i c h  w y s p  
k t ó r e  z t e g o  p o w o d u  n a z w a n o  Niebezpiecznemi: są  
t o  n a j p c w n i ó j  wyspy Fallisera n a  m a p p a c h  a n g i e l ­
sk i ch .  O  t r zy n a ś c i e  mi l  n a  z a c h ó d  o d k r y t o  wyspy lr- 
rigen  czyl i  wyspy Labiryntu, n i e z m i e r n i e  l i c z ne  i n a ­
d e r  p i ę k n e .  W k r ó t c e  H o l l e n d r z y  pr zyb yl i  d o  wysp 
Odpoczynku, z a p e w n e  n a le ż ą c y c h  d o  g r u p p y  wysp 
Towarzyskich, g d z ie  n a j g o ś c i n n i e j  p r z y ję t ym i  z o s t a l i  
p r z ez  k r a j o w c ó w .  R o g g e w e i n  z a w i n ą w s z y  d o  B a t a -  
w j i ,  d o z n a ł  n a j s u r o w s z e g o  o b e j ś c i a  s i ę  o d  k o m p a n j i  
h o l l e n d e r s k i ó j  I n d j i - Z a c h o d n i c h ;  j e g o  s t a t k i  w r a z  
z ł a d u n k i e m  s k o n l i s k o w a n o  i s p r z e d a n o  p r z e z  p u b l i ­
c z n ą  l i c y t a c j ą  n a  r a c h u n e k  t ejże,  k o m p a n j i .  Z i c m i o -  
p i s a r s t w o  m a ł o  z y sk a ł o  n a  tej  w y p r a w i e  k t ó r a . w  p o ­
r ó w n a n i u  z h o j n o ś c i ą  z j a k ą  z o s t a ł a  u r z ą d z o n ą ,  za  
p o m y ś l n ą  u w a ż a n ą  być  n i e  m o ż e .

Z n i k n i c n i e  B u k a n i e r ó w  n i e  p o ł o ż y ł o  t a m y  p r z e ­
m y c a n e m u  h a n d l o w i  k t ó r y  i s t n i a ł  w  I n d j a c h  Z a c h o ­
d n i c h ,  a  H i s z p a n i e  k t ó r zy  w  p r a w d z i e  n a j w i ę c ć j  p r z ez  
t o  u c i e r p i e l i  u da l i  się  d o  s p o s o b ó w  k t ó r y m  i n n e  
rz ąd y  n i e  m o g ł y  p o b ł a ż a ć .  P r z y w ł a s z c z y l i  s o b i e  p r a ­
w o  p r z e t r z ą s a n i a  k u p i e c k i c h  o k r ę t ó w  n a l e żą c yc h  d o  
An g l j i ,  k t ó r e  m o g ł y  s i ę  z n a l e ź ć  w  s ą s i e d z t w i e  ich 
o s a d  i z l e c o n o  s t r a ż o m  n a d b r z e ż n y m  aby  z a t r z y m y ­
w a ł y  w s z e l k i e  s ta tk i  c u d z o z i e m s k i e ,  a  s z c z e g ó l n i e j
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